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"

. 1.

Z a d a n i e 11 i s t o r y i p r a w a.

Prawo jako jeden z głównych czynników, pod których
wladanieln zawi zuj  się, pozostaj   i gasll  stosunki ludzkie,
nie jest igraszk  przypadku ani dowoln  instytucyą. Zespo­
lone z istotą ludzk  prawo stanowi warunek niezbędny
egzystencyj społecznej, główną podwalinę społecznego
ustroju. W urzeczywistnieniu idei sprawiedliwości za­
znacza llldzkość szlaki swego dziejowego postępu zarówno,
jak je nakreśla w rozwoju idei moralności i poczuciu
piękna, Stan moralny i umysłowy pewnego l'larodu od­
źwierciedla się też w jego wyobrażeniach i przepisach
prav{nych, a jak odmienne s  waruIlki istnienia rozmaitych
narodów, j ak różny ich umyslowy rozwój, tak też i od­
mienne znajdujemy prawa u rozmaitych narodów. Ko­
niecznem to następstwem ich odrębnego życia narodowego r
z którem prawo naj ściślej jest związane, i którego jest
wytworem. Królowie choć naj potężniejsi , prawoda,vcy
choć naj bystrzej si nie przestaj ą być dziećmi swego ludlt
i czasu. Naród, z którym s  zl czeni, czas, w którym żyj ą,
wyznacza granicę ich dzialalności lla polu prawodawczem,
po za które nie podobna im wykroczyć. To też przepisy

1
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i .ustawy przez nich wydaw311e nie wYl1ikają z ich do­
browolnego zarządzenia, ale s  wypływem życia naro­
dowego.

Prawo 11ie jest plo dem czystego rozumowania, nie
powstało z abstrakcyjnego filozofowania, nie polega
na bezwzględnie zawsze i u wszystkic}l narodów za
prawdziwe uznanych. zasadniczych tezach rozumowych.
N a "vet pewlle przewodnie lnyśli, uznane powszecllnie i "\ve
wszystkich prawach, - jak konieczllośĆ istniellia wladzy
pllblicznej, maIżelistwa i t. p. - przybierają odmienne
kształty pod "vplY Tem rozll1aitych czynników. Wśród
różnyell stosunków pod llaciskieln rozmaitych dziejowych
wypadków odrębIlelni torami rozwij aj ące się życie 11aro­
dów przyobleka po,vszechnie nawet uznawane przewodnie
idee rozumowe w odmienne ze"\vnętrzne szaty i wyt"\varza
z nicll w odrębny sposób odmienne instytuc ye prawIle.

Jak rÓŻIle są prawa li różnych narodów, - bo od...
mienl1e icll życie narodowe, - tak też prawo każdego po­
jedynczego narodu nie przyszlo 11a świat gotovve i nie
pozostawalo zawsze w tej postaci niezmienIlej, w jakiej
go 11am przedstawia pewna llstawa lub pewien ke:>deks.
Prawo każdego narodu ulega ciągłemu ruchowi, ustawi­
cznej choć czębtokroć powolnej zmianie. Zlączone ściśle
z życiem naroc1owem, w niem czerpie swe sily, z 11iem
razen1. rozrasta się i llpada. W miarę j ak zdarzenia c1zie­
jO Te, \vojny zewnętrzne, rewolucye i przewroty we­
wnętrzne wstrząsaj ą życiem naroc1owen1. i na odlnienne
sprowadzają go drogi, prawo ulega przeobrażeniu i roz­
wija się w odmienny sposób. Każdoczesne prawo każdego
narodu jest wynikiem poprzednio doko11anego rozwoju.
Dla tego nallka nie zadawalnia się egzegezą i komento­
waniem obowiązujących przepisów prawnych, ale stara
się skreślić rozwój prawa od naj dawniejszych czasów.
Rozwój ten w biegu wieków dokonany zbadać i przed­
stawić - oto zadanie historyi prawa w ogóle.
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g. 2.

Zadanie i przedlniot historyi prawa 11ieJniecJrieg'o.
Prawa obowi zuj ce obecnie w państwach europej­

skich nie są wytworem jedl1olitym, wynikłym wył cznie
z narorlowych pjerwiastków. 'V Niemczecl1 zarówno jak
we Francyi, w Anglii podobnie jak w Hiszpanii i we
Wloszech dzisiejsze prawo powstało na podstawie złączenia
i przetworzenia trzech odrębnych czynIlików: prawa rzym­
skiego, kanonicznego i germańskiego, przyczem każdy
z pomienionych narodów wstąpił l)oniek d na odmienne
tory, wytknięte swem odrębnem życiem narodowem. Zt d
kOl1iecznem dla umiejętności prawa zapoznanie się do­
kładne z każdym z tych. trzecl1 pierwiastków, i zbadanie
historycznego tyehże rozwoju. i )

1) Nie idzie 'zateln, by historya prawa a szczególnie przed.
stawienie historycznego rozwoju pra"\va gernlallskiego 111iało jedynie
na celu objaśnić historycznie znaczenie obowiązującego prawa i po­
zostawać li w usługach dogInatyki dzisiejszego prawa, jak to na­
uczają podręczniki (E i c h h o r n Deutsche Staats- und Rechtsge­
schichte  . 12, Z o p f l D eutsche Staats- und Rechtsgeschichte
Tonl II.  . 1, Wal t er Deutsche Rechtsgeschichte Str. IV, S ch ul t e
Lehrbuch de?" de'ł-dschen Reichs- und Rechtsgeschichte  . 1), i co
też zaznacza progra In czaso pislna Z e i t s c h r i f t f fi r R e c h t s..
g e S c 11 i c h t e Toni I (1861) str. 6. Historya prawa nie tylko
jest niezbędną "dla należytego zrozulni0nia vviększej ilości instytu­
cyi puhliczno- i prywatno-prawnych", jej celeln nie tylko jest
"wskazanie kierunku dla refoTIny prawa publicLnego i prywatnego"
(zo b. R o t h Die rrechtsgeschicht. Forsch tngen seit Eichhofjon
w Zeitsch1 ift fil/l" Rechtsgeschichte. TOin I. str. ] 3, 14), ale stano­
wiąc dzjał wiedzy o człowieku, jako Inoralnej a teIIl sanleln hi­

1*
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Zadanienl His tory i prawa niemieckiego czyli

jak ją oficyalnie nazywają "Historyi państwa i pra­
w a niemieckiego"1) jest przedstawić rozwój prawa na
podstawie gerll1ańskiej opart y 2) od początku aż do dzi­
siejszych czasów u sZ0zepów germańskich, osiadłych

,

w obrębie dawniei istni alego państwa niemieckiego. SIe­
dząc od pierwszych zawiązków życie prawne wspomnia­
nych szczepów, wypadnie najpierw przedstawić rozwój
prawa u pierwotnych Germanów, następnie wobec zlą­
czel1ia rzeczonych szczepów pod panowaniem frankońskiem
skreślić obraz rozwoju prawa w monarchii frankońskiej,
ar wreszcie po odłączeniu się tych szczepów od wspólnego
związku państwowego frankońskiego pozo tać li w cia­
śniejszych ramach rozpatrzenia rozwojl1,-prawa w państwi
lliemieckiem.

storycznej istocie, jest równie potrzebną jak każda historya zob.
.A m l r a Ue b (!/r Zu;eck 1tnd Mittel der gerrlJ1.aniscnen Rechtsge­
schichte 1876 str. 12 . Nfi uka l1istoryi pra wa niemieckieg o dla nas
spflcyalnie lIla doniosłe znaczenie nie tylko ze 'względu na prawo
austryackie, polegające w znarznej części na nienlierkieln, ale także
na prawo polskie, nie mniej ze względu na pra wo lVlagdeburgskie,­
którenl się rządziły da,vniej lniasta w Rzeczypospolitej Polskiej
zob. B o b r z y ń s ki Histol'ya pra1.va niemieckiego str. 16.

1) Dodatek "p a ń s t w a" w oficyaln j naz"\vie 'wydaje lni się­
zbędnyn1, 11l.0gącYln spo"Todować lllylne lTIniemanie, że także hi­
storya polityczna Niplniec stanowi przedn1iot umiejętności naszej.

2) U względnjenie w zarysie obcych pierwiastków - a \v szcze­
gólności praw obcych i stosunków kościelnych. o tyle tylko by­
loby wskazane Ul, o ile one bezpośrednio wpłynęły na rOlwój na­
rodowych instytucyi prawll)Trh. Za dalrko poszedl E i c h h o r fi
W p. d. i Zopfl wp. d. rl'oln I. w tYln kierunku zob. S chul t
p. d. str. 3. u\vaga 1. Walter p. d. str. 1. uw. 1.
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Przedmiot umiej ętności naszej nie ogranicza się na

przedstawieniu pewnej tylko strony życia prawnego lub
pewnego dzialu prawa. Obejmuje ona prawo całe, prywa­
ine i publiczne, a to tak prawo państ"\łvowego ustroju
i administracyi, jak prawo karne i procesowe.

. 3.
M e t Q d s.

Dla przedstawienia historyi prawa używają bądź
metody synch roni s t yc zn ej bądź c hr ono log i c znej,
zwanej także e t n o g r a f i c z n ą.

JYIetoda s y nch r o n i s t yc z n a polega na podziale
calego materyalu na okresy czasowe stosownie do ważniej­
szych zdarzeń dziejowych, "\łvywierającycll wplyw stanow­
czy na przeobrażenia w dziedzinie prawa. Wedle tego
rozdzialu w każdym okresie skreśla się obraz calego ro­
zwoju prawnego tak na polu prawa publicznego jak pry­
watIlego.

Metoda c h r o no lo g i c z n a zaś nie przyjmując dzialu
na okresy czasowe, rozdziela materyał przedstawić się
mający na pojedyncze instytuc:ye prawne i podaje rozwój
każdej illstytucyi prawnej od początku jej powstania.
Metodę tę uznano za najodpowiedniejszą dla historyi prawa
rzymskiego. 1 )

Dotąd nie rozstrzygnięto stano"\yczo, której z dwóch
wspomnianych metod należy przyznać pierwszeństwo dla

1) Zob. rr h i h a u t Uebe'l'O die sogenannte historische und
nichthist07'ische Schule Heidelberg 1836. V uy Le profeSSeU1"
Th1..baut et l} ecole historique Paris 1839. B l li n t s c h l i Die neue­
'l'en Rechtsschulen der deutschen JU/l'isten, 2 wyd. 1862"
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historyi prawŁt niemieckiego. Każda z nich obok zalet ma
swoje wady. Metoda synchronistyczna lllatwia poznanie
całości prawIlego stanll w pewnym okresie, bo przedsta­
wia rozwój całego prawa dokonany w tej epoce; znagla
jednak do zamknięcia każdego dzialtl prawa z chwilą
kończącą okres, bez wzg]ędll na to, czy przerwa dalszego
przedstawienia odpowiada rozwojowi pojedynczych insty­
tucyi prawny-rch. Mimo Tlajzręczniejszego i llajbardziej o­
ględnego rozdzialu na okresy, okaże się tenże nieodpo­
wiednim dla niejednej instytucyi szczególnie w zakresie
prawa prywatnego. Rozwój prawa prywatnego nie stoStlje
się ściśle do żadnych okresów. Bez względu na doniosle
zdarzenia dziejowe, wplywające stanowczo na rozwój
prawa l)ublicznego, instytucye prywatno-prawne albo po­
zostaj ą niezmienne, albo powolnemu tylko, znacznie pó­
źniej ostatecznie dokonanemu ulegają przeobrażeniu.

Metoda chronologiczna przedstawiając pojedyncze
instytucye prawne, nie nakreśla obrazu calego rozwoju
prawa wedle czasowych okresów. Metoda ta okazuje się
nieodpowiednią dla histor yi prawa publicznego, w lrtórego
dziedzinie chodzi przec1ewszystkiem o nabycie jasnego po­
jęcia o całości rozwojl1 prawnego w okresach dziej owycl1 $

Tem tłllmaczy się trudność obrania Jednej lllb dru­
giej metody dla historyi prawa niemieckiego, maj  cej za
przedmiot tak prywatne jak publiczne prawo. PrzyjmlljąG
metodę synchronistyczn  czyni się wybór niestosowny ze
względu na prawo prywatne, - zastosowuj c zaś metodę
chronologiczną nie można odtworzyć jasnego o brazl1 prze­
obrażeń na polu prawa publicznego. Poł czymy obie me­
tody w ten sposób, że obok metody synchrollistycznej
obranej dla całego materyalu przedstawić się mającego,
zastosuj emy metodę chronologiczną dla skreślenia szcze­
gółowego rozwojl1 prawa prywatnego.
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S' 4.

p o d z i a lo

Historyę pra wa niemieckiego dzielollo Zvvy kle na z e­
w n ę t r z n. ą i w e w n ę t r z n. ą. Przez z e '.v n ę t r z n ą histo­
ryę pojmowano dzial lJOświęcony przedsta"\viellitl źródeł
prawa, przez "\vewllętrzną skreślenie rozwojtl prawa

,

w szczegółach. 1 ) Zródła pravva nie stanovrią jednak ze­
"\vnętrzllej form:y, jakby szaty powierzchniej prawa. Rów­
nież trlldno wewnętrzną llistoryą mienić dzial poŚWięCOllY
szczególovvemll przedstawieniu pojedynczych in.stytucyi
prawnych, bo szczegóły nie znamionują wewnętrznej
strony, a część sl{ładowa organizmu nie jes-t przez to
sam0 jeszcze częścią tegoż wewnętrzną. Podział ten wy­
pada jako niewtaścivvy zaniechać. 2) Dzielimy natomiast
historyę pra-vvaniemieckiego 11a ugólną i szczególną.
O gó 111 a poświęcona przedstawieniu rozwojtl prawa w ca­
łości, mialaby zadanie sKreślić terytoryalne i historyczno­
polityczne ramy, nielnniej społeczne podstawy tego ro­
zwoju, tudzież objąć historyę źródel, szczególna zaś
traktovvać o pojedynczych instytllcyach prawnych. w ich
historycznym rozwoju. Gdy zaś dla ogólnej historyi prawa
i dla szczególnej prawa publicznego uważamy metodę
synchronistyczną za odpowiedniejsz8 i , - a dla historyi
szczególnej prawa prywatn.ego obieramy metodę chrono­

1) Podział ten zastoso\vl1Je także S ch li l t e p. d. sb. 4.
2) Zob. Brunner Gesclu.chte uncl Quellen des cleutschen

Rechtes vv H o l t z e n d o r f f a Encyklopćldie der Rechtswissenschajt
4 wyd. str 19 .
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logiczną, przeto wypadnie podzielić przedmiot nasz na
d wie główne części:

, ,
I. CZĘSC Ogólna historya prawa i szczególna

h i s t o r:y a p r a w a p u b l i c z n e g o.

, ,
II. CZĘSO. Szczególna historya prawa pry­

watnego,

s. 5.

o k r e s y.

Zastosowując w I-szej Ozęści metodę synchronisty­
czną dla ogólnej historyi prawa i szczególnej historyi
prawa ptlbiczllego, należy oZllaczyć okresy, wedle których
rozdzielimy lnateryał przedstawić się mający. W uwzglę­
dnielliu tych zdarzeń dziejo\vych, które wywarly stanow­
czy wpły"\v na rozwój prawa i zmienIŁy w głównych pod­
stawach warunki życia prawnego, wypada przyjąć jako
najwlaściwszy podział na pięć okresów następujących:

Pierwszy okres od naj dawniej szych czasów aż
do zakończenia wędrówek narodów i założenia przez Ger­
manów państw na gruzacll dawnego rzymskiego impe­
rIum ­

Drugi okres obejmujący rozwój prawa w pal1stwie
fran.końskiem aż do odłączenia się wschoc1nich szczepów
germańskich od wspólnej monarchii frankońskiej (z kOll­
cero r. 887) ­

T r z e c i o l{: r e s sięgaj ący do wiecznego pokoju (od
r. 888 do r. 1495) ­

C z war t y ok r e s od wiecznego pokoju aż do roz­
wiązarlia państwa niemieckiego (od r. 1495 do r. 1806) ­
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P i ą t Y o k r e s dotąd niezamknięty.
W każdym z tych okresów w dwóch odrębnych

działach przedstawimy ogólną historyę prawa i szcze­
gólną prawa publicznego.

D z i a l l-szy obejmie:
A) Terytoryalne i historyczno-polity­

czne ramy rozwoJu prawnego ­
B) S P o l e c z n e p o d s t a w y ż y c i a p r a wn e­

go ­, ,
O) Z r o d l a p r a w a.

D z i a l II-gi rozpadnie się wedle glównych gałęzi
prawa publIcznego samo przez się na:

A) H i s t o r y ą u '3 t r o j u i a d m i n i s t r a c y i
państvva ­

B) H i s t o r y ą p r a w a kar n e g o ­
O) H i s t o r y ą p r a vv a p r o c e s o w e g o.

.

5
L i t e r a t fi r a.

Mimo licznych i nader cennych prac podjętych
w nowsz ym czasie na polu 11istorycznego zbadania ger­
mańskiego prawa, pozostaje nie jedna kwestya w dzie­
dzinie historyi prawa niemieckiego niewyświeconą nale­
życie. Tlumaczy się to stosunkowo niedawnem istnieniem
umiejętności naszej. W wiekach średnich nie znajdujemy
żadnego śladu badań historyczno-prawnych, wchodzących
w zakres naszego przedmiotu. Polegallo w zupełności na
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wieściach rozpowszechnio11ycl1 i czczych podaniach bez
bliższego zastanowienia się nad ich prawdziwością l).
Zwrot ku historycznym badaniom skierowan y' obja'-wia
się z odrodzeniem dl1CllO\Ve1n i dokonaną zmianą wyobra­
żeń w wieku szesnastym. Rozpoczęto ogłaszać drukienl
daw11e pomniki prawa 2). Był to krol{ przygotowawczy,
wiodący z czasem do bliższego rozpatrzenia i naukowego
następnie opracowania źródeŁ. H e r m a n a O o n r i 11 g'a
dzielo: "De origine juris Germanici liber u­
n u s" (Helmstadt r. 1643) jest pierwszą pracą, którą mo­
żna zamieścić vv poczet dzieł tral{tuj ących o historyi
prawa niemieckiego. Pojawienie się tej książkispowodowal
spór powstaly podówczas między teologami co do kwestyi,
czy L o t a r saski przy końcu 12-go wielru wprowadził do
Niemiec prawo rzymslrie, Herman Oonring 3 ) pojął,

1) Mnóst\vo przykładów 1110żnaby przytoczyć wskazuj ących r
jaką wIarę pokładano w przYJIllJwanych' za pr l\VdZlWe podaniach.
I tak 11lniemano, ze Z \v i e r c i a d]' o s a s k l e jest przywjlejeln
nadanYln Sasolll przpz l{arola W. w lIliejsco\vości zwanej S a c 11­
s e 11 b li r g; - sądy śWIęte] fel11Y poczytyvvano za instyturyę Ka­
rola VV. z kOllca óSlllego \vleku; - koleglUlll elekto} slne uwa­
żano za powstałe przy końcu dZIesIątego wieku za czasów
Ottona itp.

2) Z pośród praeownikó\v zasłużonych około wydań zródeł
w wieku 16. zasługują na wYl111enienie. J a n S l C h a r d, J a fi
B a z y l i H e r o l d. J a 11 rr i 11 II s, M e l e h i o r G o l d a s t von
H a i m i 11 S f e l d i F r y d ryk L in d e 11 b r o g.

3) 1\ er 111 a n O o 11 r l n g ur. \v Norden we Fryzyi wscho­
dnieJ f. 1606, był profesoreln lnedyryny, nlemnlej polItyki i h1­
stolyi na l1ieJstIllejąc vln obecnIe uui wersytpcle w Helnlstadt. Zob.
G e 11 g l e r Deutsche Rechtsgeschichte i1n G1' tndriss str. 10 u w. 35,.
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że zagadnienie to llie da się rozstrzygnąć drogą czysto
teoretycznych rozuJnowań, lecz należy sięgnąć do źródeł
prawa, z których dopiero mogłoby się okazać, czy i kie­
dy prawo rzyn1.skie weszlo w Niemczech w zastosowanie

Nie wielu poszło za prz ykł&dem wskazanym przez
O o n r i n g a, nie mamy też do zaznaczenia licznych dziel
w dziedzinie umiejętności naszej, pochodzących z 17. i 18.
wieku 1). Najwięcej prac wchodzilo w zakres prawa

H o l z e fi d o r fi' a Rechtslexikon I str. 478, S t o b b e
Hermrtnn Conr-ing cle?" Begrunde1. der' deutschen Rechtsge­
schichte ] 870.

J) Dzieła pochodzące z 17 wieku Jerzego AdalIla S t r u­
v e' g o (szczególnIe tegoż S i fi t a g 111 a j li r. f e 11 d a l i g Jen.
1603 i Jurisprudelltia rOlno germanica fo1'ensls Jen.
1670) i Jana Frydryka P fe ffl fi g e l' a (Vit1'" .arius illust1"atus
h. e. l11stitutiones JUT'. publ. Rom. Ge1 lO m. antehac Vit1"iario
editae Frib. 1691) dotąd są pożyteczne z powodu hcznych wy­
jątlrów ze żródeł zestawIonych systeJnatycznie. 'i.J wieku 18-go
wYl11ienialny nIektórych przedstawicIeli tak zwanej stal ej lusto­
rycznej szkoły: aj Jana Gotlieba H e i n e c c i u s w dziełach Ele­
1nenta Jurit, Germanici cum veteT'is turn hodie7"ni Halle l 746?
i Antiquitates Ge7'manicae Hafn. LipiL 1772. b) Krystyan
Ulryk Grupen (De  tsche Alterthumer Hannover 1746] Ob­
se1'vationes re1"um et antiquitatum Germanoif"urn et Roman01"um
1763), c) Henryk Krystyan S e n r k e n b e r g (szczególnie te­
goż Selecta J w'is et h1.stol'iae cum anecdota tU1n jarn edita sed
f)"ariOif"a Frankf. 1732, nimnniej Meditationum de unive1"so jU7'e
VOlU'fl1en Glssae 1740 i Visiones dive1"sae de collectionibus le­

gum Germanica1"u1n Lips. 1765), d) Jan Karol Henryk D r e yer
(n1iędzy innen1i Beitrage Z' Wrt LiteT'at tr  lnd Gesehichte des
deutschen Rechtes i Abhandl tngen ZUif'" Er'laute1' tng d. deut.
Rechte u. Alte1 ł thil1ne1'") ? e) Krystyan B l e fi e r (Corl1mentari{
de origine et prog7"essu legum JU1"umque Ge1'rn anie orUl11ł Lips.
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politycznego 1), które mialy znaczenie pral\:tyczne ze względu
na ówczesny ustrój państwowy, jako wytwór dlugowieko­
wej przeszłości. Zrozumiano, że kwestye sporne z prawa
politycznego znaleść mogą zadowalniające rozstrzygnienie
tylko na podstawie dokladnego zaznajomienia się z histo­
rycznym rozwojem pojedynczych instytucyi. Podjęte przy
końcu 18. wieku usilowania opracowania historyi całego
-prawa niemieckiego 2) nie odpowiedzialy zadaniu.

Dopiero w początku bieżącego stulecia Karol Frydryk
E i c h h o r n S) wprowadził historyczne traktowanie pra "Ta
niemieckiego na wŁaściwe tory umiejętne. Jego dzieło De u t­
s c h e S t a a t s - u n d R e c h t s g e s c h i c h t e rozpoczyna
nową epokę w literaturze historyi pra"\va niemieckiego.

1787). Zob. fl- e n g l er p. d str. 111 n, O o s t a BibliogT'aphie
d deut. Rechtsgeschichte Bl aunschweig 1856.

1) Na slczególną uwag  zasług'1Ją dZieła a) Jana Stefana
p u t t e l a Specimen Juris publici et gentium rnedii aevi....
Gotting. 1784 l Hist01'. Entlvickelung de1' heut. StaatsvP1fas­
sung des deutschen Reiches Gótting n 1. wydanIe 1786, ­
b) Karola Frydryka H a b er 11 li a Pragrnatische Geschichfe
der ne testen Kaiserl. Wahlkapitulationen, Lelpzlg 1792 - 93,
Handbuch des deut. Staatsrrechts Bell1n 1797.

2) Majny głównie na oku Frydlyka K I F l S c h e r a dZieło
Entwu1f einer Geschichte des deutschen Rechtes LeJpzlg 17Bl.

i) Karol Frydlyk E l C h h o f n Uf. 1781 V\T Jena był
(1805) plofesolem plaVta 'v Jj-'lankfulcle nad Odlą, a następnie
(1811) w :Belhnle \V r. 1813 pOl zuclł katedrę, by Jako ko­
Inendal1t sz\vadlonu WZIąĆ udzIał W walce pIzeclw Flancyl. Po
ukońcńone.J WOJnIe POWIÓ0lł do studyów SW) ch poplLednich. PIerw­
szy tom Jego dZIeła Deutsche Staats - und Rechtsgeschichte
pOJawIł SIę w f. 1808, dłUgI w f. 1813, dalsze d",a tomy \vy­
szły '" r 1819 l 1823 Zob. v. R l C h t h o f e n w Krrit. Ue ber­
schau II 321--330.
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Obudziło się żywe zajęcie dla historycznych badań na polu­
prawa niemieckiego. Przedewszystkiem starano się rozsze­
rzyć podstawę umiej ętnego traktowania przedmiotu przez
poszukiwanie za nieznanemi poprzednio pomnikami prawa,
przez ogłaszanie tychże, niem11iej krytyczne badanie tek­
stów i porównywan.ie rękopisów. N ader wiele zdzialano
vv tYUl kierunku 1). Równocześnie coraz liczniej sze okazy­
wać się poczęły prace spożytkowujące materyały źródłowe,
umiej ętnie przygotowane. Prócz monografii maj ących za
przedmiot bądź pewne kwestye i instytucye prawne, bądź
pojedyncze pomniki prawa, pojawiły się dzieła traktujące
o pewnych działach prawa 2 ), jak o historYI źródel, o hi­
storyi prawa prywatnego, lennego, karnego, postępowania
sądowego, prawa politycznego. Nie brak też podręczników
calej historyi prawa niemieckiego. N a szczególną uwagę
zasługuj ą:

P h i II i p s' a: Deutsche Geschichte nHt besonde r re1"
Rucksicht nuf Religion, Recht und Staatsve1jassung Berlin
1832--1834 2 tomy i

D eutschp Retchs - und Reshtsgeschichte zum Geb1'1auche
bei akadenz. Tl'Ó1le:;ungen, wyd. 4-te 1859,

Z o P f l' a Deutsche Staats - und Rechtsgeschichte wyd
4-te 1871. 2 tomy.

Wal t e r' a Deutsche Rechtsgeschichte 2 wyd. 1857
2 tomy.

1) Około wydanIa źródeł prawa nlenllecklego z3błużylI SIę
szczególnIe G li S t a w H o In e y e r, J a fi 1\1 er k e l, B l li h ID P,
nIemnIej P a r d e S s li S l d e R o z l er e.

'l) NIepodobna wymienIać szezegółowo ani monografii anI
też d.lIeł poś,vlęconych pOJedyńczYln dZIałoln bistorYI pl a\va. Zob...
w tej mierze co do da'VnIejS ych C o s t a Bibliographie d. d"
Rechstsgeschj nlelnnlej G e fi g l er p. d. str. 14.
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H i 11 e b r a 11 d' a Lehrrbuch cle?' derutsehen Staats - und

Rechtsgeschichte ?nit Ausschluss de1' Geschichte dfr prrivat­
rechtsi1lstitute 1856.

D a n i e l s' a Handbuch derr deutschen Rm:chs  Lnd Staa­
ten-1'echtsgeschichte 1859-1863 (nieskollczolle).

S c h u l t e' g o Lehr'buch der' deutschen Reichs. und
Rechtsgeschichte 5 wyd. 1881.

W języku polskim posiadamy tylko B o b r z y ń­
s k i e g o Histo1'ya pra va nieJnieck'iego  v za1'ysie W1"az z histo­
1'Yą tego prawa w Polsce. Kraków 1876. Tom I-szy.

Z pośród dziel tral{tuj ących przedmiot w zarysie
szczególnie cennem jest G e n g l er' a Deutsche Rechtsge­
schichte im Grund1'isse 1850 (llieskollczone).

S 7.
,Z ród I :i\.

Za źródła historyi prawa niemieckiego u\vażać należy
wszystkie Niemiec tyczące się pomniki, z których można
poznać prawo, a to od najda\vniejszycll aż do najnowszych
czasów. W pierwszYlll rzędzie \vięc źródłami prawa s
ustawy i rozporządzenia, dalej księgi prawne, orzeczenia są­
dowe, w ogóle dokumenty publiczne l prywatne, pierwotnie
w lacińskim, od 13-go wieku począwszy także w l1ienlieckim
języka spisywanel), listy, niemniej tak zwane for m ula e,

1) PosiaclarrlY liczne zbiory dokulllE'l1tóW; spisy tych zbiorów
Iniędzy innelni podaj e C o s t a Bibliographie; S i c k e l Acta Re­
gurn et Imperato r ru1n J(arolinorrum dig sta et e1 arrata II str.
448 i n., F i c ker Forschungen TOln I. Zob. O e s t e r l e y Weg­
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tj. \vzory przeznaczane dla układallia dokumentów, już dość
wcześnie pojawiające się i w szerokiem zastosowaniu bę­
dące. Do źródeł umiej ętl10ści naszej zaliczyć również na­
leży dziela historyków, tak rzymskich i greckich, o ile
się Germanią zajmują, jak też dziel a póżniejszych dzie­
jopisarzy, kronikarzy, ann9Iistów 1 ). Wreszcie mogą być
źródlami prawa także grobowce, nalJisy, pieczęcie, dawne
rycillY, obrazy 2) i tym podobne pOilllliki (tzw. antiquita­
tes), które niejednokrotnie podają cenne wsIrazówki co
do stosunków pra\vnych.

S 8.

Środki ponlocnicze.

N a polu ull1iej ętllości naszej służą zwykle środki po­
mocnicze historyczne jak ge0grafia, etnografia, archeologia,

'lVe 8er durch die Lit erJ"a tur der Urkundensarnrrllungen I t. Ber­
h11 1885. Ważniejsze clzie a zawierające wycu gi z dokumentów
tzw. Regesta wynlienia Schulte p. d. str. 5, u"\v. 2.

1) M o fi u ID e n t a Germaniae historrica inde ab anno
Chrristi quingentesimo usque ad annum milesi1nnm et quin­
gentesimum auspiciis societatis aperriundis fontibu8 rerum
Gerrmanicaf}'urn Hannoverae 1826 l nast. lat dotąd wydawane,
(pod kierownictweln P e r t z' a) mają objąć ,\\T 5 działach: Scri­
ptorres, leges, diplomata, epistolae) antiquitates. Z tego wyszło
27 tomów SC1/Oiptores, 4 tomy leges, i I. tom diplornata. Obok
tego wychodzą  1 o n li Jll e n t a staranle1l1 kOlllisyi pod kierunkielll
Waitza.

2) Zob. Gengier p. d. str. 2 uw. 8, 9. Na szczególną
li ,vagę zasługuj ą tzw. codices picturati t. j. rękopisy z ryclnan1i,
które n1ają na celu sYlubolicznie wyjaśnić znaczenie pewnych
przepisów prawnych.
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numiznlatyka, genealogia, heraldyka i t. p. Niezbędną jest
dyplomatyka 1 ) i paleografia 2 ). Studyum pomników histo­
ryczno-prawnych wymaga też wiadomości filologicznych,
mIanowicie znajomości średlliowiecznej laciny3) ijęzyka nie­
mieckiego w różnych peryodach i dyalektach 4 ). Ważnym

1) F l C ker Beif1'iige zu'r U'r7 undenlehr'e, !nsbruck 1877
2 tOInv.

ol

L e i s t Die Urk /;nde, ih'J'e BehandZ,ung 'lpnd Bea1"beitul1g
fur Edition u. Interpretation Stuttgalt 1884.

p a o l i Grund1'iss d. lat. Palaographie u, d. Urkunden­
leh1'e. Ausd. ltalien. ube1f setzt v. Kar l L o h ITI e y €l r 1885.

2) Vv'" a t t e r b a r h Anleitung zur lateinischen Palaeogra­
phie LIpsk 1869 - i Schr'iftwesen im Mittelalter LIpsk 1875.

S l C k e l lJtlol1umenta graphica 1nedii aevi ex archivis et
bibliothecis impw,.ii austria ci eollecta Vindobonae 1882.

A r n d t Sch1'ifttafeln zum Gebr'auch bei VOl'lesungen und
zum Selbstunterr'icht) BerlIn 1874.

3) C a r p d u F r e s n e DOIl111li El U O a n g e Glossa1'iurn ad
sC1 4 iptores mediae et il1jirnae latinitatis III Torni ParlS 1678,
Ed. nova locupletior et auctior op. et stud. monacho1'"um 01.d S.
Benedicti ex congregatione S. MauriVI Tomi ParlS 1733-1736,
z dodatkallli pÓŻUHljszyu1i C a r p e 11 t i e r' a i A d e l u n g' a wydał
Hensch l Par)i 1840 - 46. Do tego Dieffenbach'a Sup­
plementurn Frankfurt. 1857. "'Tackernagel Vocabulari1ls
optimus (puerorum XIV saecuh) Basil. 1847. B r i n k ID e i e r
Glossarium diplomat1.curn Halnb. 1855.

4) "... a c h t er Glossarium Germanicum medii aevi, . .
II. tomi LI psk 1758. S c h e r z Glussariurn Germ. rnedii aevi
potissirnum dialecti Suevicae 1781 - 84, Gr aff Althochdeut­
scher 8p1"achschatz 6 tom, BerlIn 1835 - 42, do tego M as s­
mann' a Gedrangtes althochdeutches Wih te1"buch Berlin 1846.
B e n e c k e - M li 11 er - Z a r n c k e Mittelhochdeutsch. Worte1"buch

Lipsk 1854 186 t. L e xer Mittelhochdeutsch. WOl'te1'buch
LIpsk 1872 - 1878.
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środkiem pomocniczym jest znajomość praw innych, spo­
krewnion:ych z niemieckiem prawem narodowem, a to
w pierwszym rzędzie praw skandynawskich i poludniowo­
germańskich. 1).

1) Wal t er p. d. str. 1 li \V. 3 lde upatrnjp znacznych ko­
rZyśCl dla historyl pra Na nieIn. z porównawcz(:!go badanIa pra\',T
innych szczególnie pólnocnych Gennanów. Zob. \v tej luierze
n wagi pr ekonywające A In l rap. f. str. 27 i n., 111ełnniej B r u n­
n e r w Nekrologu HOlneyel'a (Preuss. Jahrb. TOlII. XXX,TI
1875) str. 33 111. Stobbe w Pótz'la K1 it. Vier.te?jahressch.
TOIU XVII btr. 292 Za pewne nalrży h oględnoścIą staranna
postępować, zaleconą pr ede\vszystlnelJl przy wnioskowal1lU-- w naj
nowszyeh czasarh llader ulubionelu, a niej ednokrotnle zbyt po­
chopneul - ze źródeł skandyna\vskich na starogerJIlańskie życie
p ra \\ n e.

. o ,
c

o-:-­

Dr. Janowicz Histr. pr. niem. 2
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Ogólna Historya Prawa i szczególna

Historya Prawa Publicznego.

2*





KSIEGA PIERWSZA.
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OKRE.S PIERWSZY

D(I na]dawniejszych czasów aż (lo Ukollczellia wędrowki narodów.

DZIAŁ PIERWSZY.
Ogól:o...a 1::Listory-a pra'\7\7-a_

ROZDZIAŁ l.

Terytoryalne historyczno-polityczne ramy rozwoju
prawnego

S 1.

Sic<lziby Gerlllanółv prze<l rozpoczęcieln wędrówek
narodów.

G e r fi a n i e obok Indyan, Persów, Greków, Rzymiall,
Keltów, Łotów i Słowiall, oddzielili się jako odrębna gał ź
ze spólnego pnia rodowego azyatyckic11- ludów koczowni­
czych w .zan1ierzcl1-łej przeszłości przedhistoryczl1-ycl1- cza­
sów!). Między ludalni aryańskiej rasy najvvięcej zbliżeni

( 1) Zawdzięczalny wykrycie tej pra\vdy postępo"7i ling\vistyki
i zapozuannl się z sanskryteIn, który plzedstawia nl0wę niejako
lnaclerzYRtą ludów rasy arya]lskiej . Podwaliny budowy granlaty­
kaIneJ, te same źródłoslovva wskazują na spólność ich pocho­
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pokrewnie do Słowian i Łotów" po 0Pllszczeniu swej azya­
tyckiej ojczyzny, zapewne w połączeniu z temi llldami za­
mieszkiwali północno-wschodnią Europę. Posuwając się na­
stępnie na zachód i zajmując przestrzellie między Wisłą
a Renem, zerwali związki łączące ich z pomienionemi lu­
dami, by dotarłszy z czasem na północ do morza, a na
południe do Alp1) - jako samoistny czynnik wystąpić
na polu dziejowem.

Przed rozpoczynaj ącemi się w wieku trzecim wędrów­
kami narodów, Gerlnanie nie zdołali założyć stałych niepo­
dległych siedzib po za Alpami i Renem. Drobniejsze od­
lamy, które prawdopodobnie w wieku drugim przed Ohr.
przekroczyły Ren, zlały się z Keltami w północnej Galii

. w jedną całość, - inne zaś wzdłuż Renu na lewym tegoż
brzegu osiadłe, z czasem w wytworzonych prowincyach
rzymskich ulegly panowaniu rzymskiemu. Wprawdzie po
szczęśliwych walkach z Rzymianami na północno-wschodniej
granicy WIoch (r. 113 przed Ohr.) i w dolinie Rodanu
(r. 109 i 105) Oymbrowie i Teutoni wkroczyli do

dzenia. Dowodzą tego niernniej wyobrażenia religijne, podobne
zwyczaje, spójne podania. Zob. Ku 11 fi Die 8p1'achvergleichung
'Und die UT'geschichte de1' indogerman. Volker (Zeitschrrift fU1.
vergleichende 8p1'achf01'schung, fr. IV, 1855). F i ck Die ehe­
malige 8p1'acheinheit der Indoge1 rnanen Europas 1873 Ve1.­
glei-ch-. Wal'terbuch d. indogerrn1. Sp1 achen, sp1 achgeschichtlieh
dar'gestellt. Gottingen 1873-76. p i c t e t Les origines Indo­
Europeenl1es 1877.

2) Zob. T a c y t Germ. c. 1: Ge1'1nania onl1 is a Gallis
Raetisq1tte et Pannoniis Rheno et Danubio fluminibus) a Sa1'ma­
tia Dacisque mutuo metu aut montibus sepa1 atu1 . Cete1'a oce­
anus ambit.

----.,
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Włoch, zwycięstwajednak C. M a r i u &a pod AqQae Sextiae
(r.l02) i w górnych vVłoszech (r. 101) spowodowały częścią
wynitszczellie ich, częścią wzięcie do niewoli. Również nie
odniosly skutku dążenia Germanów do zajęcia Galii i za­
wojowania Keltów. Wyprawy O e z, ar a, zakończone zupeł­
nem pokonaniem Ar i o wi s ta, znagliły Germanów do
opuszczenia Galii i zapewnily w niej panowanie rzymskie.
Ustrój prowincyonalny rzymski rozszerzył się nawet na
przestrzenie zamieszkale przez Germanów na lewym brze­
gu Renu. Prócz prowincyi B e l g i c a p r i m a i s e c u n d a,
w których Germanie 8ZęŚĆ ludności stanowili, powstała
Germania prima albo superior, wzdłuż górllego
Renu od Szwajcaryi aż do okolic Menu sięgaj ca, ze sto­
lic  Moguncyą (Mogontiacum) i Germania seClln­
d a lub in f er ior, położona nad dolnym Renem z Kolonią
(Oolonia Agrippina) jako stolic . Nie powiodło się
jednak Rzymianom zawładnąć krajalni lla prawym brze­
gu Renu mimo szczęśliwych wypraw Drusus'a i Ti be­
r y II '3 Z a. Va r II s, a następnie Gern'l all i cu s ulegli zwy­
cięzkiemu orężowi A r m i n a 1). Z przeszło trzydziestoletnich
walk z Rzymianami (Dcl r. 16 przed Ohr. do 16 po Ohr.)
wyszła zwycięsko nielJodległość ludów Gerlnańskich, ­
a Ren pozostał nadal granicą, oĄclzielaj c  na zachód
kraj e Germanów od posiadłości rzymskich 2).

1) Zob. M a s s 111 fi n n Arrnini'Us CheT'HSCOrUrn d'Ł(/x ac decus,

libe1'ato1  Gef}'1naniae Lerngo v. 1839.

(' 2) Dla obrony rzymskich posiadłoścI służyć mia  Limes
t r rans1'henanus (Vallum Romanurn v. HadTian'Łtrn) zob. G o c k
De1  f}"om. Grenzwall von der Altmiihl bis ZU1. Jaxt 1847.
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Brali: polityczlleg'o zjednoczenia.
Podzial 11a grupy.

Wstępuj ąc na widovvnię dziej ową GerlnaIlie 11ie stall0­
\vią jednolitej jedJlostki narodowej, \vęzłan1.i publiczno-pra­
Wlll'lni zespolollej. Przy zetlrnięciu s\vem z Rzyn1.iananli
i Gallami przedBta wiaj ą OIli roc1zillę licznych l nc1ów   sobą
pokrewl1ionych, która 11ie V\Tytv/orz)Tla dla siebie żadllej
nazvvy spólnej. Nie przyjęła się nawet na icll rodzinllYln
grul1cie nazV\Ta obcego pochodzellia, w obczyźnie powstała.
Rzymianie i Kelto\vie ir li - a llie oni siebie - - określali na­
Z\vą G e r 111 all i, użytą przez Oezara vv etnogra:ficznenl zna­
czeniu 1). W stosunkach j ec1ynie z o bCYlni lud anli, gdy

1) Zob. Cornrnental'ii cle bello Gallico I, 2; II, 4:; V I, 2l
11) 1111 e poj ll)Y"\\ any ust\p II, 4, \\ 1\ tór} In C e z a rolnIku 11loa( b
oSHtdJ., eh po przeJŚCIU rnzszego l{enu w GH lu (Condl'usi) Ebu­
1"ones, Cae1'aesi, POen1G ni) powiada: Qui 'tUtO n01J iJłe Ge1'rnalli
oppellanhw>, spowodował tporyę rnylną, U l{zynlian l OZpo\v ze eh­
llloną, przyj ętą 1J1 z z T a c y t n (Gerln d 111a 1. 2): Ceter'ttrn GeJ'n a­
niae uocalndunl 1"ecens et Jl1fpm' (l(1diturn J. qZLonia1n qui prinli,
Rherł'lln  f1'ansgressi Gallos expulle} int, ac nunc Tin!J1'i tU71C
Gern ani vocati sinto Ita nationis non en non gentis evaluisse

paulatirn, ut Ołnnps p1'i111  ln a victo (Hi(  victo1'e zob. G r lIn JU
Geschichte d. cle'tlt. Sprache rr. II, str 786) ob rHPtU?fl, rnox
a se ipsis invento nornine GeJ n7Clni VOCa1'ent?F)". Mylność tej
teoryL która pOc ytuje Jla wę Gerlnc1l111 za oznacz(iJ<}Cą plerwottlle
j eden lud, a dopiero następnI e rozszerZOl1 ą na "\\ szystkie ludy,
wy kazał ostatecznie Ii a U f 111 a n n (Ein MissveTslandnżss des
Tacitus str. 24 i Philolog. Anzel.gen VII, stl'. (25). Nazwa
rzeczona nIe określała Jednego Judu, lniała ona już piervrotnie
znaCZel1Ie ogólne. Pra vvdopodo unIe l)O\vstała u I(  ltów. Za patry­
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ujavvniała się 11a zewn trz icll ł czność pokrewna, poslugi­
vvali się wyjątko\vo nazwą u obcych- Rzymian i I(eltów­
vv użyciu będąc . Tylko wytworzone już pojęcia wywołuj
potrzebę odpowiedniego na ich olrreślenie \vyrazu. To też
l1ieistuienie rodzimej nazwy spólnej wskazuje na brak
]!oczucia godności narodowej, nie o bj a winj  cej się na ze­
vvnątrz w żaclnem zespolel1iu politycznem. Wytyczna to
wskazó\vka głó,vllej cecllY germańskiego życia prawnego:
braku jednolitości w rozwoju prawa.

Niezatarte wspomnienie pok:rewnej spólności ludów
gerlnaIlskich słaby t ylko oddźvvięl{ znalazło w podaniu spól­
nego pochodzenia od Boga T li i s c o i tegoż sYlla M a n n u s' a
Trzech synów mial M ann 11 s - j alr wieść niesie - zwa­

'"

nyc]l I n g u o, I s t i o i E r fi i n o, a od nich wszystkie ludy
pOC110dz I). Na tern zasadza się etnograficznie usprawiedli­

wanIe to \v prrzelronnjący sposób uzasadnia W a i t z (Deutsche
T 7 w)j'assun.qsgeschichte 3 wyd. 1880, T,onI I, str. 29 i n.). Et y­
1110 loglC:l'łlH..I Zlł [j Clen i e wyraz u "G er llHl D l" dotąd pozostaj e wątph­

\yelU; t1nlnaczą go bqdź j::Jko oZIHtCzflją,CY "lnężów ze V\schodu".
(P o t t Etyrnolog. Fo?'sch'Lulgen II, sir. 873), b dź "sąsiadów"
(Z e u s s Gr;>arn. Celtica II. str. 735" M a 11 n [[e ber;" elen U1 ­
.sp1'Ul1g  lnd die BedeHtung des NaTJ1enS Ger'l1 anen. BerlIn 1804
str. 20 i n), bądź ,.,lnzyklivvi \voJo\vniry" od I{eltyckiego y,Gai­
nil" }Jlur. "gairJneanlla ' (G r i ITI 111 p. Q. str. 785-789, G en­
g l er p. d. str. 28. L e o Zeitschl'ift fUl" de lt. Alt. V, str. 514).
Tllll11Clczelłie "Gerlnani" 'v znaczeniu ,,1l1ęŻÓW wojovvnirzych" ja ko
\VYl a,zu pochoclzellia l1leU11eekiego, - bronione w novvszynl CZLł­
sie pl ZPl vV a tt e r i C' h a (De1> Deutsche Na1nen Ger;>Tnanen 187 O.)
"\vypnda 11 \\ aZflć za porzuC'one \v nauce.

1) Zobacz Glinll11 Devtsche  lithologie, TonI I  str5na
318 Ii.  I u 11 e li 11 o f Debel> 7"Uisco   ncl sei'r e Nachkornrnen
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wiony podzialludów najbardziej do siebie z.bliżorryclL na
trzy glówne grupy I n g e won Ó \v, H e r ID i li o n Ó w i I s t e­
w o fi Ó w 1 ). Iitóre ludy do której grupy należy zaliczyć'Z)
dla his tory i prawa jest rzeczą o boj ętną, tern bardziej, że
obok tych inne jeszcze grupy ludowe możnaby odróżnić
jak: Swewów, W-andalów, Gotów 3 ). Na nowszych badaniach
lingwistycznych zasadza się podział Gerrnanów na wscho­
dnich i zachodnich; ludy skandyna wskie i grupę wandalsko­
gotycką zaliczają do wschodnich, - przeciwstawiając im

7t S c h ID i d t'a Zeitsch1'ijt f. Gesch. rrOJn VIII, strona 209 i n..
Junin und B1'"uder w Zeitft f. de tt. Alt. XXI str 1 i n.

1) vV T a c y t   Gerln. c. II. czytalny : Celebrant ca1'"mini­
bus antiquis, quod   nl1m apud illos 1nemoriae et annali trn ge­
nus, T lisconem deum terra editum et filium Mannum originem
gentis conditoresque. Manno t1'es filios assig nant j qtLOrum nomi­
nibus proximi oceano Ingaevones) medii He'J'rninones, cete1'"i lscae­vones vocentur. )

2) Zob. S a c h s s e Hist01'. Gr  ndlagen des deutschen
Staats und Rechtslebens S 3 i 11. G r i ID In Gesch. d. deut
Spr'ache, Tonl I, N. XIX i ll. strona 502, TOIn II, N. XXI i 11
strona 565.

3) Zaznacza to T a c y t Gerl1l. c. II. Qu'idern ut in licen­
tia vetusta , tis plU1'is deo ortos, plU1'"isque gentis appellationes,
Mar'sos, Garnbrivios) 6'uebos, Vandilios affi1'rnant, eaque vera
et antiqua nomina, Zob. W a i t z p. d. strona 13 uw. I. w prze­
clwstawienin do mylnego tJumaczenia tego ustę}Ju w Gr l Ul 111 a
De d. Myth. Anh. strona 26. PO"'Tołująe SIę na ustępy Tacyta
(c. 38-46) niektórzy dzieją Gerlnanów na dwie głó'wne grupy
Swewów l Nle-S,vewów i Ch('lehby dopatrzeć lniędzy nlenli sta­
nowczej rótnicy w sposobie życIa, zwyczajach) prawie. Zobacz
G a u p p Das alte Recht dwr Thii/l'inge1 t strona 24 i n. W i t t..
In a n fi Uebe1  den Unte1'"schied ztvischen 8ueven und Sassen
(Abh. der Jvlilnchene1' Akad. 1853). Do tak daleko Idąeych



-- 27 ­

inne ludy gerlnańskie jako zachodllią, niemiecką grupę I).
Nie podobna jednak drog  jakiegokolwiel  podziall1 dojść
do ugrupowania pierwotnych ludów germańskich w tell
sposób, by w grupach objawily się zwi zki polityczne
zl czonych z sobą ludów. Jak Germallom w ogóle zbywa
na zespoleniu politycznem w jedną całość, tak też grupYr
na któreby ich chciano podzielić, nie przedstawiaj   pra­
widlowo skupionych w sobie jednostek publiczno-prawnych.

S 3.

Życie narodowe i prawne ludów g'ermańskich.

W braku węzla obejmuj cego wszystkie ludy germań­
skje, w braku grup takich, któreby przez złączenie stałe
ludów wytwarzaly publiczno-prawne związki, - nie ogól
ludów ani też grupy jakiekolwielr -- tylko li pojedyncze
ludy s  przedstawicielami życia narodowego. Każdy z licz­
nych ludów gerlnańskich nosi osobną nazwę} każdy bez
względu na grupę, do jakiejby go wypadało zaliczyć, cieszy
się zupelną niezależnością i wiedzie odrębne, ,na sall10istnej
egzystencyi oparte życie narodo"\tve. Przymierza ludów, po­
l czenia przejściowe zawierane między sąsiedniemi lub bli­
żej spokrewnionemi ludami - przed rozpoczęciem wędró­
wek narodów - nie prowadzą do zespolenia stalego w je­

wniosków nie uprawnia ani odlIlienny sposób noszenia włosów
li S\vewów (c. 38 Tary ta) ani wZłnianka o rehgijneJ spólności e. 390

1) Zobacz Scherer Z. G. d. deut. i3pr'ache strona 164.
Z i fi In e r Ustgermanisch rund Westgermanisch w Zeitsch. f. deuto­
AlteT.t, XIX. str. 393.
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dnostki polityczne. To też li każdego z ludó\v wytwarza
się odrębne prawo, Ile ludów -- tyle praw pierwotnyuh
germallskicll. Skutkiem tych sanlych lub podobnycll wa­
runków istnienia - życie narodowe postępuje mlliej wię­
cej temi samemi toramI u wszystkich llldóvv gerlnaIiskicll.

W obec tego prawa ich. rozwIjają się "\v podobllY
sposób i muszą być w głównych poclsta\vach zgodne
z sobą Różnice zachodzą ty ll{o co do drobniej szych
szczegółó\v, spowodowalle właściwoścIami lnnlej zej wagi.
Zgodność pra Na tern większą, iln bardziej pewlle ludy
zbljżone do siebie sąsiedztweln i POcll0clzel1leIn.

S. 4

Glólvua ceclla l)ier,votn)Tcll pralv JUtl01Vych.

Skutkienl l{ilkakrotllie ponawianych \vall{ z Rzynlia­
nami Jak Gernlanom położono talnę \v dalszym pochodzie,
tak następnie Rzynliallie widzieli się zllagleni zaniechać za­
lniaru zawładnjęcia llldalni germallskiemi. pozwyclęstwacll
ArmIna, Rzym pozostawiał Germallów vv spokojlleln dZIer­
żelliu zajętycll przestrzeni. Nie ulegając żadn}m vvstrzą­
śnieniom zevvllętrznym, ludy germallsl{ie przez przeszlo 150
lat aż do wędrówek narodów były swobodnymi panalni
SWYC}l losów. Ochroniło icll to od wpływu romanizmu.
Cywilizacya rzymska byłaby nie\vątpli\vle zatarła wszelkie
podsta\vy narodowego rozwoju u ludów, którp podówczas
nie dojrzały jeszcze do plzetworzenIa obcych na bytków cy­

,

wilizRcyjl1.ych w samoIstny sposób Zycie narodo\ve Ger­
manówpozostało natoracll samoistnych, ail1.stytucye prawne
w dziedzinie publicznego i prywatnego prawa l)owstaly



29 ­

i rozwinęly się na gruncie czysto rodzimym bez spól­
udzialu obcych, a szczególnie rzymskich czynników. Prawa
piervvotnych ludó,v germaI'1skich - to pravva w yłącznie
narodo\ve, na rodzimych podstavvach wytworZolle.

Jako naród wojowniczy wstępują Germanie na pole
dziejowe. Dążenia skierowane ku zajęciu przestrzeni za
Alpalni i na lewym brzegu Renu, następnie konieczność
bronienia niezawislości przed grożącem ze strony Rzymu
niebezpieczeństweln wzmocnily i podniosly ich ducha wo­
jo\vniczego. Zapal wojenny nje ostygl z zaprzestalliem
walk z Rzymem. Woj O"\Vlliczość pchnęla ich do wzajpmego
ścierania się między sobą. Obyczaje, religia, urządzenia
spoleczne i prawIle instytucye pierwotnych ludó"w. germań­
skich nie mogą zaprzeć pochodzenia swego z krwi i du­
cha woj OWIliczego. To też pra wa pierwotne gerlu3 ńskie
no zą niezatarte znamię wojowniczego charakteru naro­
do\vego.

S 5.

s z C z e p )r.
,

Zycie narodowe ludów germańskich uległo w glównych
swych podstawach zupelnenlu przeobrażeniu skutkiem
wstrząśnienja wywolanego pod naciskiem napierających od
wschodu Słowian. Cale masy ludności germańskiej zmuszone
szukać, dla siebie nowycll siedzib, wywalezać nową ojczyznę.
Spowodowało to wędrówki narodów w trzecim i czwartym
wieku. Jak niegdyś T( elto\vie ustępowali przed Germanami,
tak ludy gerlnallskie musialy opuścić kraje między \Visłą
a Elbą i pozostawić je Słowianom W naturalIlem następ­
st'Nle tego poruszenia prąd ludów germańskich skierował
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się ku państwu rzymskiemu. Alamanowie podążyli ku po­
łudniu i Ila południowy zachód, za nimi postąpiJi Burgun­
dowie -- a w wieku piątym Wandale ; Gotowie zaś o brali
kierunek poludniowo-wschodni, - za nimi poszly lud y Ge­
pidów, Herulów, Langobardów i inne pomniejsze. Obrona
dawniej zajętych przestrzeni z jednej strony, zdobywanie
nowych krajów z drugIej nie mogly obejść się bez rozpa­
czliwych walk już to ze Slowianami, już z Rzymiananli,
a niejednokrotnie z ludami nawet pobratyn1czemi stacza­
nych. Wśród niebezpieczeństw, grożących utratą obra­
nych siedzib,-wśród walk o egzystencyą zrozumiały drobne
ludy germańskie, że pozostawione same sobie nie zdolają
ochronić się przed zaglad . W celach sktltecznej obrony
okazala się potrzeba zlączenia pojedyńczych ludów. Ludy
pokrewieństvvem i sąsiedztwem zbliżone zawieraj ą między
subą związki, aby wspólnemi silami bronić zagrożonej egzy­
stencyi. Polączenia te, choć dla osiągnięcia pewnych tylko
celów zawierane, nie rozwiązuj ą się z urzeczywistniel1iem
wytkniętego zadania. Pojedyncze ludy nie występują ze
związku zawartego, polączenie ich, pod grozą niebezpie­
czeństwa dokonane, zmienia się w trwale zespolenie. Zatra­
cają się nawet nazwy pierwotnych ludów z sobą złączonych.
Związki przyjmują bądź nowe nazwy, bądź oznaczają się
nazwą tego ludu, który obejmowal kierownictwo. .Tuż nie
pojedyncze ludy - ale związki ludów stają się ogniskiem
życia 11arodowego, uzyskując z biegiem czasuznalniona pań­
stwowego zjednoczenia. Wytwarzają się szczepy jako od­
rębne polityczne i prawno-palistwowe jednostki, N a gruIlcie
jednolitego życia narodowego zespolon ycll z sobą ludów za­
niknąć musiały z czasem drobne różnice w zwyczajach,
ustroju, prawie i tlliale. W dalszYlll rozwoju wytwarza się
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prawo spólne dla wszystkich ludów z sobą złączonych­
t. zw. szczepowe. Szczep zatem przedstawia nam związek
ludów pierwotnych germańskich oparty na spólnej mowie,
religii, spólnych zwyczajach i na spólnem prawie.

Z pośród tych szczepów Ostrogotowie, Wizygotowie,
Langobardowie, Anglosasi Ci inne pomniejsze ludy) opuścili
kraje, dawniej przez germańskie ludy zajmywane, i zalo­
.żyli na gruzach zachodniego państwa rzymskiego nowe
organizlny pallstwowe. Na ziemi germańskiej pozostały
zaś mimo zmiany siedzib następujące szczepy:

1) Bawarzy (Bajuvarii, Bajoarii)poopl1sz­
<czeniu pierwotnych siedzib w Czechach 1) osiedleni na
wschodnio-południowym krańcu ziemi nielnieckiej, odgrani­
czeni na zachód rzeką L e c h, na południe A l P a m i t y­
T o l s k i e m i, na wschód L a s e m C z e s k i m i A n i z  ; na
pólnoc zaś ziemia ich szczepowa rozciągała się po za D u­
n aj. Na zachód od Bawarów za rzeką L e c h osiedlil się
szczep

2) Alamanów czyli Szwa bów (Su a bi)2), od pią­
tego wieku począwszy w żyznych płaszczyznach od N e c kar

1) Pierwotną ich ojczyzną B aj a s, B e h e i In czyli B a i...
h e i ID t. j. B o h fi e n. Zob. W i t t In a n n BayeT1.sche Landes
u. Rechtsgesch T. I. Ozęść I, Baiovarie1- 11. 1.h1. Volks1"echt str.
1 i n. R u d h a r t Aelteste Geschichte Bayerrns Ram burg 1841.
Bawalzy są pot0111kaUl1 ].tIarkolnanów. Zob. Z e u s s Die fler...
kU1ift der Baiern von den Ma'l'komanen M1inchen 1889. Q u i t z...
ID a fi n Die iilteste Geschichte de')" Baierpn bis zun2 J ah1'e 911.
Braunscbweig 1873.

2) G r i In In Gesch. d. deut. Sp1'1(lche I. N. XIX, str, 498
POJJlluje wyraz A l a In a n w znaczeniu b o 11 a t e r a, In ę Ż a z n a­
k o 111 i t e g o p o ś ród w s z y s t k i c h (ala) ; M fi II e r Die Ma1._
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i Jaxt poLimmatijezioro Zug'skie, a od Werl1itz­
po W o g e z y. Na północ od Alamanó"v i Ba,varów za­
mieszkali

3) F r a n k o w i e 1) 11ad środkowym i dolnym ReneIn,
a przekroczywszy z czasem Ren osiedlili się także na tegoż
lewym brzegu i zajęli następnie przestrzenie znaczne aż po
Sekwanę. Na wschód od Franków obrali siedziby swe

4) S a s i (8 a x o 11 e s) l) od wieku czwartego po­
czą wszy w dzisiejs-zej "'T estfalii, oddzieleni od Slowian
E l b ą. Między saskim, frankońskim i bawarskim szcze
pem zamieszkal drobny szczep

ken des T7 ate1"landes I Bonn 1 t;37, str. 212, tłumarzy go jako.
określającrgo o b c y c h (ah-nlan); G e n g I e r po d str. 53
i Z e u s s Die Dp;utschen u. die Nachba1"stiirnme pl zyj 111Ują znaczp­
n i e " Ul ę Ż Ó \V 7ł ł ą c z o n y c h c z y l i s p r z y s i ę ż o n y c 11"; i II 11 i
"rrrszrif' ja k B a u Hl a n n Schlcaben 'll11d Alarnanen, tih1°e He1°­
k lnft u. ldentitiit 'lV l/orsch'ungen ZU1' deut Gesch. . TOIn X'VI.
K a u f rn a n n Deutsche Geschichte bis auf Karl d. Grossł-rłJ
t. I, Lipsk 1880. str. 85) POd3ją znaczenie ,,111 ę Ż Ó V-l Ś vY i   t o­
ś c i". W nowszych czas[i(.h uzasadniany dyalf1ktyczną różnirą
podziaJ: szczepu alflD1Hńskiego na Alnmanó"  (do któr., rh zaliezt1ją:.
Sz'\vajcarów, Alzatrzyków, Badeńczyków) i Sz\vabów (jako "7schod.
nirj i północnf-lj częśei) nie dowodzi istnienia pier\yohlf1go d\vó('l1J
odłaU16\v szczepo\\  'cb; różnira wskazywana jest wynikirIn póżniej­
szego roz,voju z 13, 14 i 15 '\\ieku.

1) F r a n c i ty l e c o w o 111 i , z o b. G r i ID nl p. d. I, N X X,
str. 512. Da \vnirj naz\\rie tej pl zypisywano porbodzel1ie etYln o­
logi r z n e o d b rOll i z wa 11 tj f r a In C a, f r a fi c a, f r a n z i s c a. Z o b .
G e n g l e rp. d. str. 52, U \'. 2.

2) Nazwa pl'a\\7dopodobnie pochodząra od broni przez ni('h
używanpj s a h s zwanej, jak to stwierdza slarodawna pieśń na
cześć św, Anno z dwunastego stulecia zoo. G e n g l e r p. d...
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5) T llr yn g ów. Granicft od południa tworzyl las

Turyngski, a Sala oddzielala ich od Sło-vviall. Wreszcie
6) F r y z o w i e (F r i s i i vel F r i s i o ne s) 1) osie­

dleni między Renem a Anizą, zamieszkujący w później­
szych czasach nadbrzeża północnego morza po vVezerę.

Szczepy te, wiodąc samoistne życie narodo-vve, wy two­
rzyly odrębne prawa. U Franków jednak w poróvvnaniu
z innemi szczepami rozvvój prawa nie przed tawia jedno­
litości w tem znaczeniu, iżby powstal0 jedno ognisko dla
"\vytworzenia prawa caly szczep obovviązującego. Prawa
ludów szczepu frankońskiego nie dążą zrazu do zlania
się w jedną całość, lecz rozvvijają się w dwóch kierun­
kach, do zespolenia wiodących. Wynik to rozdziału
Fral1ków na dwa odłamy:

a) F r a 11 k ó w s a l i c 1{ i C 11 (S a l i i d a wni ej S i g a n1­
b r i) osiedlonycll w trzeciem stuleciu 11ad Sala i (Issula) 2),
którzy następnie udali się do Tokgandryi, zajęli przestrze­
nie od rzeki Leye do Lasu W ęglovvego i założyli wiellcie
paIlstvvo Salicl{ie,- b) F r a 11 k ó w r y p u a r s k i C 11 (Riboa­
rii) zamieszkalych nad brzegami Renll, którzy założyli 111ałe
państwo rypuarskie. W tych dwóch organizmach pal1­

str. 54 i u\\'aga 9. vVielu naz\v  tę \vy\\ odzi od s a x li ID (skała).
zob. V'r a C ker n a g e l w fI a li p t' a ZeitJf. f. deut. Alte1't.
T, VI, str. 15.

1) Nazwa ta pochodzić 111 a zdanielIl Z 5 P f l 'a RG.   8,
uw. 2, od f r i t h, \vedle G r i 1111n' a p. d. XXIY, str. 670, ocl
gotyckiŁgO wyrazu f r e i s, fr e ij l S (wolny), "wedle G e n g l e r' a
p. d. E1tr. 55 od gotyclnego f r e i s a n (odważny).

2) Z o b . G r i Hl 111 P . d . T. I, b t r . 52 8 i n .
alte Recht de1'" sal. Franken str. 46. G e n g l er

Dr. Jano\vicz Hist. pr. niem.

W a i t z Das
p. d. str. 52.

3
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stvvowych obowiązywały odrębne poniekąd prawa: salickie
i rypunrskie, przedstawiaj ące dwa gló"\vne ralniona szcze­
powego pra \va frankol'1skiego

9 6,

Pozo tale TIr PT'R1vie szczepowem zabytlri pra\v

111(lowyrl1o'­

Zespolenie ludów vv związek szczepowy nie na&taJpilo
doraźnie. Przez dłuższy czas ludy zachovvywaly swe od­
rębne instytuc:ye, a im więcej ludów łączyło się z sobą,
teIn trudniej i powoll1.iej przychodziło do skutku zla11ie zu­
pel11e w j edl1ostl{ę szczepow2 . Mimo połącze11ia ludy rzą­
dzily się svveIni rodzin1lemi prawan1i, docl1odząc dopiero
z czase1n do ujednostaj11iel1ia l1a polu życia prawnego.
N a wet w wytworz011elTI 11a stępnie prawie szczepowen1
.utrzYlny"\valy się niektóre odrębl10ści, zasadzające się l1a
odlniel111ych pra\vacl1 ludowych. I tak lud z\vany C h a­
m a v i, który \vszec11 w związek szczepo\vy frankońs ki,
zachował przepisy odmienne w stosunku do prawa ry­
puarskiego, jako zabytek davv11ego svvego pra,va ludovle­
go. U Fryzów pozostały w pravvie szczepoweln róż11ice,
oparte przeważnie na pra\vie ludll zwanego C 11 a u c i.
"\Vreszcie w prawie szczepovvem saskiem ZaZ118Gzyly 1lldy
Ostfalai, VVestfalai i A11grarii niezat rte wlaściwo­
ci swych praw pierwotllycl1 odmiennemi postanowie11ia­
111i głównie w clziedzi1lie 111ałżel1skiego prawa majątko­
\vego.
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S 7.

Za]rres obowiązującej mocy praw SZCZ I)O,vych.

Wedle wyobrażeń germańskich pra wo stanowilo
ochronę przywiązaną do osoby. Ochrony tej nie utracal
czlonek pewnego szczepll przez opuszczenie ziemi szcze­
powej, lecz przenosil prawo szczepu swego wszędzie, gdzie­
kolwiek przebywa!. Wytworzone w związku szczepowym
prawo obowiązywało zateln wszystkich do szczepu nale­
ŻąCYCll, tak na ziemi szczepo\vej, jak też po za jej gra­
nicami. Każdy w il'li el'l był stosować się do przepisóvv
prawa swego szczepowego bez względu, czy na ziemi
szczepowej, czy po za jej obrębelll się znajdywał, - są­

.,

dzić go też można było tylko wedle postanowiell tego
prawa. W teIn streszcza się zasada osobowości pra­
wa. vV n1.yśl tej zasady o ważności alrtóv'l prawl1ych,
o potrzebie pewnycll forn1alności rozstrzygalo prawo tego
szczepu, do którego należaly 050 by działaj ące, o boj ętna,t
zaś było rzeczą, gdzie akt prawl1.y przychodził do skuth:u.
Podobnie ocel'liano oc1powiedzialll0ść za czyn bezprawny,
o ile cll0dziło o wymiar kary publicznej, wedle prawa
szczepowego sprawcy, bez względu na miejsce popelnio­
nego czynu, - pokrzywdzony zaś mógł J01111gać się za­
dośćuczynienia (wergeldu lub nagrody) na mocy postano­
wień swego prawa. W związku z zasadą 050bovvości
prawa pozostaje wyzl1.anie prawa Crrofessio j uris).
W razie powstalych wątpliwości wymagano zeznania, do
j8kiego szczepu osoba pewlla należy,  by stosownie do
tego ocenić, jakiemu podlega prawu. Prawo szczepowe
naby,valo się przez urodzenie. Nikt nie lnógl wybrać

3i;
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sobie prawa, którem chciał się kierować \v swych czyn
11ościach. To też od wyznania prawa należy odróżnjć
niedozwolony w:ybór pravva (electio j uris).

ROZDZIAŁ II.

Społeczne podstawy zycia prawnego

1.
I

Rolnict'fo lł Gerlnanów obok ż)Tcia pasterskieg'o.

Germanie w czasach pierwszego zetknięcia swego
z Rzymianami oddawali się przeważnie pasterstwu, nIe za­
rzuciwszy w zupełności \vojownicz:ych obyczajóvv pierwotne­
go życia n1yśliwskiego. Chodowla bydła i nlyśliwstwo do­
starczał y im w pierwszym rzędzie środków utrzymania.
Pożywieniem ich była głównie zwierzyna ser i mleko I) Trzody
liczne bydla rogatego l owiec - źle żywione i lIchego ro­
dzaju - stanowily podstawę bogactwa. Przyswajanie zwie­
rząt do wyżywienia potrzebnych, vvpły\va na złagodzenie
obyczajów, - życie pasterskie okazuje się przystępnem
cyvvilizacyi i choć koczownicze, da się pogodzić z upraw3t

1) O a e s a r Gomment. de bello Gall. VI 22. agr'iC1.1lt1l/J'ae
rninime strudent) maifyrque paTs e01 1 urn vict1LS in lacte, caseo J
carne consistit. Nawet w 150 lat póżlneJ nIe wIele Z1111enl}o
SIę w sposobie wyżywIenia, Jak śWladrzy T a c y t Germ c 23:
Cibi simplices: ag1"estia, panla, recens fera aut lac conCl'eturn.
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tli których rodzaj ów z boża 1). Toteż Ilie o bcem było Germanom
w owych czasach rolnictwo. Nie z wolnej woli, lecz z po­
trzeby wywołanej zwiększeniem ludności, następllje przej­
ście do rolnictwa, którj wymaga żmudnej pracy okolo zie­
mi. U Germanów ludność llie wzrosła wówczas do tego
stopnia, by się okazala konieczność zaspokojenia potrzeb
życia ciężl{ą pracą rolną. tTak w ogóle ludy znajdujące
się w przejściowym stanie z życia koczowniczego do sta­
łego obiedlenia, pozostawiali Germanie rolnictwo, choć już
znane, na dalszym planie. W zięlo ono górę nad paster­
stwenl dopiero ,v czasach Tacyta.

S 2.

S Tsteln pierwotnrj gospodarlri 1"olnt1. SpÓIJla

1V lasIlOść gruntów.

ProvvadzenJe gospodarl{i rolllej u Germanów nie pole­
galo na systemie gospodarstwa trzypolowego, przynoszącego
z sobą podzial grllntówornych na trzy części, przeznaczone
drogą; peryodyczllej, corocznej rotacyi wedlestalego porządku
pod oziminę. na zasiew jary i ugor 2 ). Już z istoty rzeczy

1) Indyanle \V A Ineryce za rzeką MISSlSSIpl uprawIają pe­
\Vlen lod/aJ ryzu, TataL Y hreczkę tatarkę (polygonum tata1 icurn).
Zob. L a vel e ya Propriete pTimitive, (tłu 111 e B u c b 11 e l a Das
Ur'e1.gentum) str 63.

2) Ustęp r.r a c y t a Gerul e c. 26 "... A1rva p e?" annos
rnutant et superest ager" dał powód do llllllemanla, że G rllla­
nIe Upra\Vlal1 rolę wedle systenlu ttzypolowego gospodarstwa; tłu­
maczono go w teIn znaczenIU, że pole corocznIe zmienIano pod
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wy'nika, że uprawa roli nie mogła rozpocząć się na podsta­
wie systemu gospodarczego, wymagającego znaczniejs ych
nakład6w, licznych i ulepszonych narzędzi rol11iczych, więk­
szych sil roboczych. Tak w czasach pierwotnych, jak nie
mniej w czasach Tacyta trudno przypuszczać wprowadzenie
li Gęrmanów systemu gospodarczego, intellzywnego z wy­
bitną dążnością produkcyi przec110dzącej potrzebę własną.
Starogermańskie gospodarstwo rolne bylo ekstenzywne i po­
legało na poddaniu z obszarów zajętych nieznacznej stosun­
kowo przestrzeni pod llpra wę rolną, którą następnie prze­
znaczano na łąkę lub pastwisko przez dłuższy szereg. lat,
by natolniast inną przestrzeń zużytkować jako rolę. Oezar
opisuje nam rolnictwo li Germallów w połączeniu z życiem
koczowniczem 1). Z przestrzeni zaj ętych tworzono mar kie

uprawę oziIniny i zboża jarego, a oprócz tego pozostawał agor.
Między innynli zdania tego są E i ch h Ol' n p. d. str. 59. H o f f­
ITI a n n Die Leh1'"e von den Steuern str. 102, Z i In In e r l e Das
deutsche Starnmg11tsystem str. 78) Z a c h e r Art. Gerrmanien
w E r s c h'a l G r li b e r'a Encyklopedii strona 361. Wykazali
111ylność tego zapatrywania R o s c h e r (Ansichten de'r Landwirth­
sekaft ClUS den  geschichtl. 8tandpunkte T01TI I, strona 211 i n.)
i H a n s s e fi (Agrrarhistorische Abhandl1,/;ngen Leipzig 1880.
'I l on1. I, Z Hr Geschichte der Feldsysten7e in Deutschland str. 123).
Zob. także Laveleya p. d. str. 65 in. vVaitz p. d. 3. wyd.
I. str. 111, który przypuszcza możli \VOŚĆ tł'ulnaczenia powyższego
ustępu T a c y t a jako wskazującego trzypolo" ą gospodarkę, nie
oświadcza się jednak stanowczo w tej nlierze.

5) Ustępy C e z a 2; a p. d. Ca.p. IV. I:" ... Sed prrivati
ac separati agrri apud eos nihil est neque longius anno remane­
re uno loco incolendi causa licet i Oap. VI, 22: Neque quisquam
agri modum certum aut fines habet proprios, sed magist1'"atus ac
princ1pes in annos singulos gentibus cognationibusque J qui una
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polowe. Do UpraW}T przydzielano z tych markii części
pewne nie pojedyńczyn1 osoboln, lecz calym rodon1 1-ub
zwi zkom \vięl-rszym (g e n t e s i c o n g n a t i o n e s), i to nie
na zaw ze, lecz tylko na rok jeden. Po llpływie rokll na­
stępo wala zlniana między rodami taki że związl-ri rodowe
otrzymywaly do uprawy co roku inne Inarkie poloyve, Po:,
żytki rozdzielano rówl1.o międz:y wszystkich członków roc1l1
lub zwi zku. Przemian  markii polowych między rodami
kiero\vali llrzędnicy, przydzielaJ ąc przestrzenie do l1prawy
nie z mocy własnego zarządzenia i wedle swego uIJodoba­

coierrunt, qttantLun et q 1 to loco visum est a gri, attribt(;unt atque an­
no post alio tTansire cogunf" - \vywofały rOZll1aite zapatry'wania
w nauce. Powstala cała lIteratura kvvestYl tej się tycząca. Poda­
niu Oezara przeczą wprost i Po\vątpiewają w jego pra\vdziwość
lniędzy illnYlni lVr 5 s e rOsnabruck. Gesch. l.   0, G r i fi lU Ue­
ber JOTl1andes str. 30, L a fi g e t h a l Gesch. cl. deut. Land v. l.
strOl1a 19. Kn 1e s Die polit. Oekonornie vom Standpunkte der­
gesch. Methocle strona 143, vV a i t z p. d. 3 wyd. str. 101 i no
naj skraj niej E. 1\1. A r n a Einige leichte Bemerkungen Z1f1
Caesars u. Tacit1.ts Be1'"ichten iluer die I i eldo1.dnttng  t. den
A ckerbau de1  Alten Ger1nrtnen \V S c h In i d t'a Z eitsch. j.
Geschicht1..vissenschaft  r. rrI. Na p1'3 wdzi vVObCl powoJJanych ustę­
pów opierają zaś vvywody s\ve S y b e l Konigthlln  strona 5 i 11..
B e t h fi a 11 n-H o 11 \v e g Der Civilp1'ocPss des germ. Rech­
tes I str. 79 i Ue b e1'" die Ge?'manen V01'" de?' Volkeslvande1"1lng
str. 8. T h li d i c h li m Die Gau ltnd Marrkverfassung in
D8?Jischland, L. v.  I a u r e r Gesch. d. J.Wa1"kenv61:fass1lng in
Deutschlancl i E .nleituag Z1l/r Geschichte der lJIIa1"k.- Hof.­
D01f.- und Stadtvelfassug. A r fi o l d .L4nsiedelltn(qen 1/;. Wande­
1'ungen deutsch. Stamrne 1875 i Deutsche UJ'zeit 1879, l  o­
s c h e r Ansichten der' Volks vi1.thschaj't, L,a vel e y e p. d., H a 11­
ss e n p. d. i wIelu lnn, ch.

eJ
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11la, ale na n10cy z\vyczaju dawnego, szczegóło WYCl1 po­
s-Lal10wieł:l ludu, wedle ilości rodów i ich członków, ro­
dzaju i rozległości grulltów 1 ). Prz:ymus mógł się okazać
koniecznyn1 w obec rodów opieszalycl1, 11ie 0pl1szczającyc11
"\v ozna czonym CZ8 sie gruntów, l- tóre lniały w drodze za­
ll1iany zająć inne rody.

Przen1iana grn11tów n1.ięc1zy rodami corocznie przed­
siębrana nie wywoł:y\vała KOl1iecz110ści przenoszenia za bllcl 0­
\vall. Min10 zlllian:y budynki mieszkalne lTIogly pozostać
\v miejscu, by służyć do llŻytku no"vo przybywającym związ­
kom roc1o\vym, Opuszczając lnarkię poprzednio uprawianą
i drogą przen1iany otrzymując inną, związek rodo\vy pozo­
tawiał zabudowania wRtępującemu 'vV jego mieisce z\viąz­
l{owi, by zaj ąć 11atomiast budynki innego związku. Z prze­
lnia11ą gruntów łąezyla się zamial1a mieszkań i zab.udowaI12).
Tylko ruc110n10ści y\r znaczeniu ścisłeln zabierano z sobą.

Upravva lJrzyc1zieloll:yc11 zvviązkoln przestrzeni odbywała
się się spóll1.ie, a z biorem dzielono się na, równi. Podzial prze­
strzeni do uprawy przeznaczonej lniędzy pojedyńcze związki
111a na celu tylko rów11Y rozklad pracy - a nie przydziele­
nie s-Lałe rodon1 grllntów do użytkowal1.ia, Związek 1"0­

J) ,y J razy " Quant t1n et q tO loco vislwn est agrri (, w po­
\v:yżej po\voJanYln ust pie O e z a r a nie oznaczają podziału, doko­
llYvvanego 'wedle upodobania zwiel'zehności. Dowolność zaglażaJa
istnienIU tego systeDłL1 Bgrarnego i sPOWOdo\\Ta  1110gla zaullęszanie,
z o b. H a n s s e n p. d. rr 11 li d i c 11 li ITI p. d. L a vel e y e p. d.

2) PrzeuIjana lnieszkall. prlyniosła z sobą konieezność zupeJ­
11 pj zgOdlloścoi w budowie i rozkładzie dOll1ÓvV; zgodno ć tę 'wykazuj ą
zabudowania \",lościańskle w pośród tego san1ego szczepu w NIenl­
czech aż do 16 stuleC"Ia. Zob. u \vagi L e v e r k li s'a w d vvóeh
jego listach z r. 1862 i 1863 ao H a n s s e n a pisanych i ogło­
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dowy czuwał nad wykonaniem robót przez członków
s\vych i znaglał ich. do tego odpoyviednilni środkami!).
Najstoso\vniej3zem do uprawy okazywało SIę zboże jare
ze względu na coroczną przemia11ę przestrzeni poddawa­
11ych kulturze. U pra \viano przeważnie ovvies i jęczmień,
z którego \vyrabiano napój podobny do piwa 2 ). Wobec
tego o trzypolovvem gospodarstwie nie mogło być m o ,,",ry.

Przydzielanie gruntów na przeInian do uprawy różrlyrn
rodom, podział pożytku na rÓ 7ni między wszystkich. wy­
nilra z przeświadczenia spólnego wszystkim l udon1. w po­

szonych V\T t(jgoż pow. d. str. 91 i n, nieJnniej 1\1 e i t e 11 Der
Boden u. die Za?lcl'tch.tschaJtZ. 'f;T e1 'hćiltnisse des p1.euss. Staates
str. 131 l n 00 do pory roku. \v której dokonywano przeJlliany
lnar1ni i zabudovvail, L e v e r kn8 1. c. lnnielna, że następowaJ'a
ona z poe ątkienl stalogernlallslnego roku, przypaclnjąrynl na peł­
nię ksjężyco\vą \v paźdzIernIku. Pora ta nie wyd8Je uli się naj­
clogodnlfJszą. bo \v  }Jadało z sobą zabIerać \vszystkie zapasy na
zilnę }J1'/Jysposo1)lone dla wJasnego \\Tyży\vienia i dla bydła, co po­
chód by utrndlllało. Haczpj z wIosną nnleży przypuszczać odLywa­
n i e z JTI 1 a 11 y r z e c z o n E' j .

J) U Getó\v i Swe\vów nie zaj lnuj(  się wszyscy pracą
rolną, robót polnych dokonuje na przeUl1an połowa Jnieszlnn1có"\v,
druga oddana t Tlncla5lJnl WOJowlllczeu1li rzeuuosłu, zlnór zaś dzieli
się 111l c1zy \vszystlnrh. Zobacz Leveleye p. d, str. 72 i 73.
H anss e 11 (Zeitsch. f. d. ges. Staatswiss. XXII, str. 416 i n.)
podaje ciekawą pozostałość pIerwotnego germ8I1s1nego sposobu
użytkO\Vanla gruntów istnIejącą \V 1111eŚCle oldenburgskiem F r i e­
s o y t h e.

2) Tacyt Cenno e. 23: "Potui hU1f'101' ex hordeo aut Jrru­
1nento in quandam s irn iZitudine n vini COl'TuptuS". P l i n j li S
w ustępie XVIII, 17, 44: quippe C t1n Germaniae populi sera nt
ea?n (avenarn) ?2t!łque ab.a puZte vivant" pouC'za, że Gen118nie ży­
WIli się rodzajenl ŻUl U.
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czą tkaah roz\voju, że zaj ęte przestrzenie należą do ogółu 1)e.
N a'gruntach nieznana też była własność indywidualIla; pier­
wotDym Germanom. Allmenda czyli ma r k ia Z ) obej­
mowala tak lasy, łąki, past wiska j ak też przestrzenie pod
npra\vę rolną przeznaczone istanowila vvłasność SpÓlllą 1lld"L1.

9 3,

Osie(llcllie stalc  wlasność in(ly,vidlLalna zabu{lowań
i pól ornych.

Prze\vaga rolnictwa nad pasterstwem spowodowala
porzucenie życia koczowniczego, założenie stałych osad,
zaniechanie zamiany markii polowych między rodalTIi.
Rodziny zbliżone pokrewiellstwem lub tradyc yą spólnego
pochodzel1.ia obierały siedziby vv pobliżll siebie, porzuca­
j ąc życie koczownicze.

Skutkiem stałego osiedlenia ścieśnia się coraz bardziej
o brę b spólnej własności Vi{ podmiotowym zarówno j ak przed­
miotowym kierunku, a zasada oddzielnej indyvvidualnej wła­
sności znajduje coraz szersze zastoso\vallie. Najpierw przed­
miotem własności oddzielnej -- poprzedllio tylko co do rll­
cll0mości znanej - stały się zabudowania z przyległą do
nich, odgralliczoną przestrzenią, z podV\Tórzem i ogrodem.
Osiedlająca się rodzina a względllie jej przedstawiciel
i obrońca, dzierżący władzę rodzinllą, poddaje wyłącznelTIll

1) Z o b - L a vel e y e p. d.
2) W Skandynawij A 11n1 e 11 i 11 g s.  r a u r k, u Anglosasów

-, o l c l a n d, w Al z a c Yl G e r a i d e n, II Al a Ul a 11 Ó vV H li 11 t a r i.
H u n s c h a fi e 11 zwana.
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swemu władztwu domost,vo z obejściem t), gdzie zamierza
stale z dobytkiem swyn1. i rllchomościami swemi pozostać.
vVyl CZl1.0ŚĆ władztwa przyniosła z sob  dziedziczność,
donl z obejściem, tzw. t e r r a s a l i c a, drog  spadku prze­
chodzi na potomków i krewnych męskich 2).

Rodziny pokrewne, osiedlaj c się w pobliżu siebie, sta­
wialy zabudo"'"wanja swe mieszkalne grupami, przez co po­
wstawały włoście (v i c i)3). Domy nie przytykały wprawdzie

1) DOIllostwO \rolnego Jllęża wraz z ohejśrien1, ,v któren1
jest wyłącznym panen1, i do któr(lgo uiko111U bez zezwolenia jego
nie wolno wstapić w dokulnentarh łacińsldch nosi nazwe currtis

c.- _ , c.­
hobct, 7nanS lS, w jęlyku nielTI. zwie się Haf) Tompt, Bool.

2) Lex salica LIX. 5: "De te1"T'a ve'l"O nlllla in raulieT'e
hereditas est) secZ ad virrilern sexum, qui fratres fuerint) tota
terrra perrtineat".

3) N aZY\\Tano je D01i, T01f \v południowych i środkowych
NienH:zech, Bal, By na północy. IT st p T a c y t a G 61"m. c. 10.
ed1tnt disC1"eti ac div61'si) ut fons, 1lt ca1npus, ut nemus pla­
C iit spowodował mn;elnanie, że Gerlnal1ie zakładali siedzihy swe
poj ec1ynczo, stawiaj ąc rozproszone d0111Y pośród gruntów. Tacyt
lnó\vi o siołach (ViCI), nie lna więe na oku domostw rozproszo­
nych, 1 pra 'wdopodobnie lna na celu zaznarzyć różnicę uli\dzy
rZYl11slnenli a gerlnański elni włoścJaJni, w których każdy dOln
otoczony był olJcjściem, co też w ustępie c. 16 wyrażnie określa:
" VlCOS locant non in" nost1" wn 1n01'e1n coneJJis et cohaerentibus
aedificiis; sua1n quisqne dom wn spatio circuJndat. Oilosobnione
i roz}Jl ószone pośróc1 pól dOlnostwa w północno zarhodnir h Niem­
czech znajdujące się, l1ie dowodzą, iżby tynl sposobeln pier\Votnle
zakładano siedziby stałe; odosobnIenie talne dOl1Jów mieszkalnyrh
zdaje się być póżniejszego pochodzenia, i wątpić należy, by Ta­
ryt nHa! na oku obydwa rodzaje zakładania siedzib, jak lnniema
\V a i t z p. d. str. 115, cboe nie z tą stanowczością, jak H a n s­
s e n p. d. I. str. 27.
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"bezpośrednio do si bie, ale też prawidlowo nie znajdowały
się wodoso bllieniu, rozprószoTle pośród pól i pastwisk.
Rodziny jedną osadę tworzące, zajm owały spólnie wedle
potrzeby przestrzellie dla siebie, które częścią przeznaczały
pod uprawę rolną, częścią na łąkę, pastvvisko 111b Jla llŻY­
iek lasowy. PrzestrzeIlie te pozosta\vały wprawd ie
i nadal spólną własnością, pod "\vzględem podn1.iotowyn1.
zaszła jednak zmiana stanowcza, bo nie ludy całe, - 11.ie
zvviązki obejmujące większą ilość rodów, - ale osadllic:y
j edl1_ej włości stali się spółwłaścicielami zaj ęt:ycb. prze­
strzeni,

Zaniecl1.ano przemiany gruntów ornycll między ro­
dami. Obszar przeznaczony pod upravvę rolną podzielo­
no na łany (a gr i, EscIl, Gewanlle, Kan1.p, Wang)l),
a łany lla zagony2) wązkie i długie, które przytykały
z jednej strony do drogi polovvej. Zagony wszystkie, na­
leżące do jednego łanu, uprawiano w tell sam sposób, za­
siewano jednym gatunkiem zboża i vv tym samym czasie
plon z nich zbierano. "\V tej jednostajIlości upraV\TY rol­
nej polega tzw. przymus ł-anowy (Flurzwang),

Nikt z osadnikóvv llie miał prawa vlylącznej własności
zagonów, wszyscy byli llprawnieni do ich llżytkowal1.ia. To
też pojedYl1.czym osadllikon1 z każdego lanu wydzielano
cząstki pewne 3 ), które mieli swen1. staraniem uprawiać,

1) Łany oddzielano rowalni, które \Vinnl byli wszyscy osad­
l1icy utrzYlnY"Tać spólneln staranieUl. N arzelnik osady zwołyvvał do
potrzebnych w tYln ('elu robót wszystki(Oh lllieszka{lCÓ\v. Z dokoco
nanieul robót łączył się obchód święta Zwyczaj zachowany dotąd
w WestfaliI i pro\vincyi Dreuthe. Zob. L a vel p Y e p. d.

2) Zagony zwan o los, lot na pó lnocy dee, schif'ten.
3) POlniar udziałów uskuteczniano za p01110cc  słupa (perl'

ju/niculum) W Nienlczech rreeb, rre1nate zwanego. Zob. M a li r er
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i z których przypadały im póżytki. Prawidłowo udzialy
osadników były rÓV\ T ne 1 ).

Ze spółwlasnością gruntó\v ornych łączyła się coroczna
za miana 2) przydzielanych poj edynczym rodzinom do llpra wy
i l1żytkn zagoTIóvv, tak iż coroczllie za ony z różnych łanó"v

Ehdeitung ZU1" Gesch d. JYla1'k-Hof-Do1f u. Sfadive1j. str. 72 i 125.
UdzIały, tYUl spOSObell1 .wynuertonr, losowano dla zachowania rJw"­
noś0i między osadnikanli. Niektórzy zaprzeczają 10so\v3Hiu udzIa­
łów, jak Fu stel des 00 ula n ge s (Revue dt3s de1.lx lVlondes
15/V 1872 i 1873), M a u r e r }l. e1. str. 82 i lJorJgerneinschajt
str. 309,. H o In ey e r Uebe1 ro das gerrnan. Losen (Abhandl. d.
Be1liner Akacle11lie 1853). Laveleye p. d. str. 76 i n. do­
starczy;}' przekony\yuj(1eych clowodó\v losowania. Vv \vielu włoścIach
angielsld ch d atą d utI zYl11n;[ się z wyczaj losowania części łąk 111 i ę­
dzy uprawnionych do ich uż:rtku.

1) \Vyjątkowo odszczególnieni urzędell1 lub ul'odzeniel11 brali
udzIały wI€ksze, pod yvójne lub potrójne. Ustęp T a cy t a Gerrn.
26. "Agri p1"0 n1.1112e1 1 0 cultorum ab universis in vice occ pant7.l1.
ql/.;OS rrnox inte1  se sec /.;nd1.trn dignationem parrti lntl/';1'" Fa c ili­
taterr/; par.tiendi spatia p1'aebent., dał powód do rOZ111aItyrh
thl111 a cz e ń s z ez e g ół o 'vY o W y ID l e n 10 11 y ch p rzez \!v  a i t z a p. d s t re

140. (Anrrle1'Ok1.lng ilbe1" Germania c 26). "Sec'UndUTrł digna­
tionem" nie oznacza podzIału V\ ecHe jakości gruntu l ocenienia
tegoż (jak 111iędzy innymi lnnipma Thurll£'huln p. d. str. 98
i Gl er k e Rechtsges. d. deut. Genossenschaft I, str. 63), lecz
podług rozmaItego stanowiska osadników". \'VT podobny sposób
clotąd orlbywa się podział gl untów na J a w i e, gdzie naczelnik,
starsi J urzędnIcy gIninni otrzYlTIują przestrzenie rolne stosownie
do swego stano\vIska większe lub 111niejsze.

2) N 3 coroczną zalnianę \yska u.ią wyrazy: "A1'va pe1" an­
110S mutant (Tary t Gerrn. c. 26). Zob, B e thmall n - HolI w eg­
Ueber d. Ge1'manen V 01'. d. T 7 olkeru;anderung d. 10. K a li f­
ID a 1) n Zeitschrrift. f. Nationalokonomie XXV str. 133. Od­
111ienne zapatry\\ ania zob. VV a i t z p. d. str. 142. który SI\
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uprawiali i użytkowali inni osadnicy. Ten sposób prowa­
dzenia g ospodarst\va rolnego zowią s p ó l 1'1 ą g o s p o d ark ą
ze zmial1ą zagonów lub udziałó,v (Feldgemein­
schaft mi t a bwechselnder Hufenordn ung)l).

Ograniczenie przemiany gruntów, tak 'v kierunku
przedn1iotowyn1 na wydzielone osadnikom lldziały - jak
w podu1.iotowYln na mieszkańców jednej włości, jest dal­
szem następst"\veln zakładania stał:ych osad, które w cza­
sach Tacyta wypada llważać za dokonane?).

vV dalszym rozwoju zaniechano VI zllpell10ści zamiallY
gruntów ornych między osadnikalni. Nastąpiło tzw. E, kll­
pienie łanów (Verlroppelung der Feldfluren).
Udzialy pojedynczym rodzinom do uprawy i użytl{owania
przyc1zielol1.e, pozostały w ich wladaniu. Prawo czasowe
llżytkowania przekształciło SIę w prawo wieczyste, a 11działy
tlstalily się w posiadaniu osadników tak, iż po "vvędrówkach
11arodów grunta or11e prawidło"'Wo stały się przec1n1iotem

stano\VCZO nIe o vvIadcza za ZadnelTI, str. 111 ) 11. tTadel sta­
l annie Iozblera l ocenlCt tak 'v tej 1111 CI ze, J ak w og óle co do btO­
sunkó\v agIal nych oblawlane 10Z111alte zc1anla, H e n n l]l g s Uebe1'
(he ag 1 'a1" Ve}fassung cler' alten De dschen 1869.

1) Zob. B o b l L. Y 11 s k l Hlstorya p1'a va l1iernieckiego 1,
stl. 23

2) Jeże 11 Z a c h e r W E l S c h 'a l G l U b e l ' a Encyklo­
pedii I. 8e1.... LXI, S11. 360 lnnlen13, L.e nIe nastąpIła zhdna
Zill1ana pl zez półtOl a Y\TIeku, oddzIelaJ ąreg o OpIS U e z a r a ocl cza­
sów T a c y t a, to zc1allle Jego Jest pozbawione \vsze1kleJ podstawy.
SłusznIe lt  t lteobld2'enle dokonane zWlacaJą U\VRgę luiędzy
lnnynll j I 1101 cl Ansieclel tngen Stl. VIII, Del1tsche U1"zeit
sb. 208 H a 11 s s e n V\T bvvych agtallrvrh 10!JplaV\rach, L a v e1 e y e
p d.
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własności oddzielnej. Odtąd A II m e n d a obejmowala
tylko łąki, past\viska i lasy. Milno to utrz ymała się
spólwłasność grulltóvv gdzie niegdzie przez długie wieki,
"Vvyj ątkowo nawet po nasze czasy 1).

Pastwisk i lasów nie dzielono między osadllików na
'udzialy \v celu użytkowania. Każdemll przysługiwało
pravvo paszenia na spólnem pastwisku, prawo wyrębu
\v spóll\ym lesie. Łąki zaś przydzielano zazwyczaj czę­
ŚCIOWO do 11żytku llczestnikom uprawnion y'm, bądź tworząc
stale udzi ały nlięc1zy 11czestnikami coroczl1ie mielliane,
bądź dzieląc łąkę na tyle części co rokll, Ile bylo upra­
\vnionych, i te cząstki między nimi losuj ąc 2). Do wy­
tworzellia oc1dzielllej \vlasności na łąkach, past"\viskach
1. lasacll l1ie doszło.

S 4.

Z,Yiązlri gminne i lnnrlrowe.

Spół\vłaSllość grulltów wyvvołala powstanie zvviązków
lTIlędzy osadll1kanli, lTIających ekononliczlle cele 11a oku.
\V lnteresie'JspólllYlTI osady leżało nalezyte provladzellie gos­
podarki na l)rzymusle łanovvYlTI opartej, odpowiednia uprawa
gruntó\v idokollanie potrzebn:ycll robót w stosovvnyn1 czasie

1) Dovvoc1Z1 tego H a 11 s s e n p. d. (Rozplawa Die GehoJer­
schaften i1Tł, Regierru1łgsbezi r rk Trierr) str 111 l 11.

2) Ohyd \\Ta te sposoby użytko\"va111a spolnych łąk utl zynlały
SIę w wIelu J1n8JsCO\VOŚClach Nlelnler l AngIn Piel wszy rodzaj
ZOlA H  W AugIu r o t a t i o 11 111 e a d o "\¥ s, dl Ugl lot 111 e a d o w s.
Zob. Laveleye p. cl Stl. 76, 77. Hanssen p. d (Roz­
plavva Gehof'errschaften i?n Regle?'un,qsgebiete 1rie1  str. 99 l n).



- 48­
i w należyty sposób. To też osadnicy uprawnieni do użyt
kowania spólnej przestrzeni odbywali zgromadzenia, na
których obradowano nad sprawan1i gospoc1arczemi i u­
c11"\valano, kiedy i jak pewne roboty około roli 11ależy
przedsięlrać 1 ). Powsta"\Vrał w ten sposób z w i   z e k g ID i 11­
ny (Dorfgenossenschaft) z cecl1ą gospodarczą, któ­
ry tworzyli osadl1icy jedl1ej włości.

Na spólności łąk, pastwisk i lasów zasadza się złącze­
11ie upravlnionych do użytkowania uczestników w z w i ą z e k
ID a l" k o w y (M a l" k g e 11 o s s e n s c 11 aft). Zvviązek ten pier­
wotnie schodził się ze z\viązkiem gminnYIn. Trudno prz}­
puszczać, by przy osiedlaniu mieszkańcy różnych włości
zajmywali razem dla spólnego użytkowania przestrzenie na
łąkę, pastwiska i las przeznaczone, i by obok tego dokony­
wano zajęcia oddzielnie ornych grul1tóvv dla każdej poje­
dynczej osady. Jak AlI n1 e n d a czyli m a l" k a obejmywała
obok łąk, lasów i pastwisk grunta orne, tak też stanowiła
co do wszystkich swycl1 części skłac10vvych własność spólną
osadników jednej włości 2 ). Odpowiadalo to sposo bowi pro­
vvac1zenia gospodarki tz\v. polowo-pastewnej (F e l d g l" a s­
"\V r i l" t h s c h a f t, E g ar t e n \v i l" t h s c h a f t), która polegała

1) Z\vyczaj zacho\vany dotąd w niektórych okolicach środ­
kowych Nien1ipc 7 do nieda wna istniał w W pstfalii. Znajdujen1Y
obrady i uchwały podohnych gospodarezych związków szczególnie
w Rossyi .wszędzie, gdzIe Sl\ utrzyn1afa spólna własność gruntów.
Zob. lVI a 0 k e n z i e WalI a c e Russia Vol. II L a vel e y e Eco­
nomie rJ"urale de la Belgique str. 208.

2) PrZenla\\7jają zatelll liezne dokulllenty, w któryeh markę
określano jako tyczącą się pewnej osady, \\'fości (in V'illa vel in
marca) in ma1'ca villae, villa curn olnni s {,a marca i t. !J.)
Zob. W a i t z p. d. str. 131 uw. 4.
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na przemianie ról w pastwiska i porldawaniu natonliast
pastwisk pod llprawę rolną/). Dopiero z czasem skutkiem
zwiększenia ludności i zakladallia l10Wych włości 2 ) - pra­
wdopodobnie po skupieniu się łanów i wytworzeniu od­
dzielnej własności na gruntach ornych - spólne ląki, pa­
stwiska i lasy slużyly także do użytkl1 kilkll wlości. Gdzie
podobny stosunek zachodzil, związek markowy, obejmu­
jący wszystkich do użytkowania alIm endy uprawnionych
uczestników, okazywal się szerszym od związku gInin­
nego, gdzie zaś allmenc1a pozostala w użytkll osadników
jednej wlości, markowy i gminny związek skladał się
z tych samych CZłOll1{ów 3).

S 5.

R O (l y"

Rodziny pokrewne, utrzymujące w żywej pamięci blis­
kość spólnego POcllodzellia, tworzyły związek zwallY ród

1) 00 do tego systeu1u gospodarkI zob. H a n s s e n p. d.
(Rozprawa Z t'r Geschichte clerp Felclsysteme in Dell.,tschlancl)
I, s tr . 12 5 i n .

2) Jako przyrzynę szerszego znaczenia lnarki wYlnienia
vV a i t z p. cl. str. 121 lnożliwe zajęcia spólnej przestrzeni przez
kilka włości już przy pierwotneln osierlleniu przez co powstawał
związek szerszy markowy, łączący 111ieszkańrów kilku osad. Przy­
puszczenie to niczeln nie poparte, okazuje się niepra wdopodobllenl
wobec systelnu gospodarki rolnej, jaki uważać należy za pra­
widłowy w owych czasach (zdanieln także Waitza p. d. str. 112).

S) Jeżeli nad górnYln Reneln (jak wykazuje L o w Ma1"k­
genossenschaften str. 7) w związku lnarkowy]n uczestniczą pra­
widłowo lnieszka11cy dwórh lub kilku włości. to w innych stronachDr. Janowicz Hist. pr. nielIl. 4
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(S i P P e, P r o p i n q u i t a s) 1) celen1. wzajemnej obrony
i wzajemnego popierania swych członl{ów. Orgallizacya
rodów germańskich llie opierała się na władzy patryar­
chalnej2). Najstarszelnu z rodu nie przysługiwała żadna
władza nad cz10nkalni rodll, nie by1 on ich naczelnikiem,
któremuby podlegali lub do poslllszeństwa byli obowiąza­
ni. Władzy ochronnej i opiekuńczej (m II n d i li n1) oj ca
rodziny poddane były tylko osoby żyjące z nim w SpÓll1.em
gospodarstwie domowem. Z lIstaniem tej SPÓlllości gasła
też i władza wszelka. Wpływ llajstarszycb na sprawy
związku, częstokroć stanowczy, polegał wyłaczllie na po­
wadze moralnej doświadczenia i rozumu. Wedle zdania
ich postępyvvali dobrowolnie inni członkowie rodu, choć
uprawnieni na równi do rozstrzygania spraw związkovvycl1..

Połączenie w związku rodowym opierało się na rze­
czywistem pokrewieństwie. Do rodu 11.ależały tylko osoby
pochodzące od spólnego przodka w pewnym szeregu gel1.e­
racyi męskich 3 ). Jak nieznaną adopcya, tak też niemożli­
we In bylo "\vytvvorzenie sztuczllych związków rodowych mię­

nIe brak pojedynczych osad tworzących lnarkę. I{ a i s er r e c h t
obok kilku osad upra\vnionych do użytku spólnego lasu (IV. c.
20), wspolnina o lesie przeznaczonYln do użytku jednej tylko
włości (II. c. 56).

1) Zob. Tary ta Germania c. 7, 12, 13, 18, 19, 20. 21,
Annal. I. 57

2) Myli się vv tej lnierze E w e r   Das (illeste Recht der
Russt3n. Zob. R o p ell Gesch. Polens bis z. vie1'zehnt. Jah/rh. I,
str. 85 i n. BobrzYllski p. d. str. 25.

3) lVlożli wą rzeczą, że Gelillanie podobnie jak dotąd narody
dzikIe) upatrywali pierwotnie podbta \yę węzłu rodziuuego w spór...
neln lnacierzyństwle. Pokrevviel1stwo oparte na spolnem pochodze...
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dzy osobami obcemi na podstawie fikcyjnego pokrewień­
stwa 1).

Członkowie rodu (propinqui) obok siebie stawali
do walkI w szeregach wojennych 2 ), przenosili się społem
do innych n...ieszkań dokonując przemiany marki (S 2),
a następllie osiedlali się stale w pobliżu siebie, zakłada­
jąc bądź sami, bądź moźliwie w połączeniu z rodem za­
przyjaźnionym jedną osadę.

niu po mieczu jest wynikiem ustalenia stosunków nliędzy nlęż­
czyzną a kobietą  objawiającem się ostatecznie w lnaJżellst\vie.
UtrzYlnały się też przez długie wieki niektóre przepisy praWD e
i zwyczaj e wskazuj ące, że :pierwotnie pokrewieI'lstwo za&adzało się
na pochodzeniu od spólnej lllatki. Zob. G i r a u il T e u lon Les
origines de la famille, R e c l li S LJ ASle orrłlentale, str. ,307,
B a c 11 o f f e n Das MutteT1"echt) O o r d i e r De l' orrganisation de
la famille chez les Basques (Rev Łe historrique de droit iran
<jais et et1'anger 1868, str. 577). D a r g u n Mutterrecht 1Łnd
Raubehe i?n gel"rnan. Recht 'LI;. Leuel1 'vV G i e r k e' g o Unte1'"su­
chungen Z111'" de1lt. f3taats- u. Rechtsgpsch. XVI.

1) Za istnienienl sztucznych związków rodowych ośvviadcza
się E i c h h o r n p, d.   18) a szczególnie S y b e l Kijnigth wn
str. 15 i 11. Ani Oezar  ani Tacyt nie Wspo111inają o połą­
czeniach, któreby nosiły zna1niona rZYJnskich "g e n t e s" lu1 gre­
ckich rodów (qJÓA. ). Szkockie "c l a n s", zWIązki jak "g i l d e n"
i t. p. są wytworalni póżniejszych czasów i nie dowodz  istnienia
sztucznych rodów u Germanów. Zob. W a i t z p. d. I. str. 85
i n. Nie można też rody gerulańskie stawiać na ró\vui co do
ich organizacyi i politycznego znaczenia ze zwic1zkami rodowenli
słowiańskiemi. Zob. S u ID 11 er - M a i n e De l' o1'ganisation juri­
dique de la Ja?nille chez les Slaves du 8ud str. 9.

2) T a c y t Gerln. c. 6: ,,1jec Jortuita conglobatio tUJ'mam
aut cuneum facit sed familiae et propinquita tes " .

4*
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vV ęzel rodowy przynosil z sobą obowiązek wzajem­
nej obrony. Nieprzyjaciel któregokolwiek czlonka stawal się
wrogiem wszystkich. t). Pokrzywdzenie jednej osoby uwa­
żano za obrazę i krzywdę wyrządzoną calemu jej rodowi,
to też caly ród szczególnie w razie zabójstwa obowiązany
byl poszukiwać odwetu i pomścić się za doznane naruszel1ie
prawa lub domagać się zaplacenia okupu. Okup przypadal
całemu rodowi ])ol{rzywdzonenlu 2), dzielono go między czlon­
ków pierwotnie wedle postanowień przez ród powziętych 3).

Odpowiedzialność za czyn bezprawny szczególnie za
zabójstwo nie była ograniczoną li do osoby złoczyńcy.
Krevvni jego podpadali również zemście pokrzyvvdzonego
rodu, -- a za zapłatę umówionego lub przepisami praw­
nelni ustanowionego okupu odpowiadał ród złoczyńcy!!).

Czlonkowie rodu winni wzajemnie wspierać się w spra­
'v ach. przed sądem wytoczonych. Obowiązkiem icll VI razie

1) "Susciperre tam inimicitias patri seu prJ"opinqui quam
amicitias necesse est", powiada T a c y t Gprnl. c. 21.

2) T a c y t Gerlnan. c. 21 Recipit satisJactionen/; unive?'sa
cl0111US.

3) Z czaseln wytworzyły si  w tej llnerze pe\vne prd \vldIa,
o których pOInówić wypadnie w dZIale traktuJC1cynl lllstoryę prfl \va
karnego.

) ROZlnal( ie odpowiedzialność po stronie lodu złoczyńcy
za zapłatę okupu starano SIę \vytłllIllaczyć. Bądź upatrywano przy­
czynę odpowIedzialnoścI w ścisłości zwLt ku rodowego l ztąd wy­
nikaJącej solIdarności członkó\v (Zob. Gr i 11l1n Rechts-Alt str&­
662. W i l cl a Straj1"echt str. 370), bądź uważaIlo ten obo", l( zek
Jako  7ynagroc1zeni.e za prawo uQzIału \V ok 1 1ple, albo jako cenę
uwolnienIa się od obowiązku bronienia zJloczyiLry przed Zf'll1Stą­
Zob. W a i t z p. d. I. str. 76



- 53 --­

potrzeby stwierdzić w sądzie przysięgą, że osoba spór "\vio­
cląca, która z nimi związana węzłem rodowym, zasługuje
na wiarę. Ród dostarczał czlonkowi swemu w sporze będące­
JIlU tzw. społem przysięgających, którzy stwierdzali, że przy­
sięga przez stronę sporującą złożona jest czystą i niekłamaną.

Szczególniejszą ochroną otaczał ród nieletnie sieroty
i wdowy pozostale po zmarlych czlonkach. Gdy braklo
opieki ojcowskiej lub wladzy mężowskiej, całemu rodowi
przypadało zadanie wykonywać obowiązl{i ochrollczego
mllndium l). Poruczając jednemu ze swych członków za­
łatwianie spraw opiekuńczych, ród nadzorował i kontro­
lował tegoż działalność, lldzielaj ąc mll odpowiednie zle­
cenia. Członkowie rOdtl przedstawiali też młodzieńca po­
zbawionego opieki ojcowskiej zgromadzeniu ludowemu
w Celtl uznania go za zdolnego do broni.

Z istoty rodu jako związku wzaj emnej ochrony wynika,
że każdy członek winien szanować prawa swych krevvnych
i towarzyszy związkowych. ,Jeżeli członkowie rodu obowią­
zani wzajemnie się bronić, to ten1. bardziej nie wolno im
naruszać stanu prawnego - pokoju -- w pośród swego
rodu 2). Nie byli też uprawnierli wY'3tępywać przeciw sobie

1) W najnowszYln czaSIe wystąpił H e li S l e r w dziele 1n­
stitutionen des deutschen P'l'ivat7'echtes, Li psk 1885 l. T.
str. 105 i ll. W oblonie teoryi) że gerulańskie lnuudiuln
(M li n t) odpowiadaJo w zupełnośri daV\ nej rzymsklej lU an li s.
że było tylko V\Tładzą, a nie ochroną. Przytoczone przez nIego
powody nie lisprawiedli wiają tego lnniemania. a \v szczególnoścI
IlIe wykazują, by znamiona władzy i panowania przeważały nad
ochrończą cechą w instytucyi gerIn. In 11 n d i li In; o tenl wypadnie
"vv prawie prywatnem bliżej pOlnówir.

2) Sippe (ród) oznacza pokój. lilTIOWę i po krewleń­
s t w o. Zob. G r i fi fi Rechtsalt. str. 467, K uh 11 w Zeitsch/)'ift
f. vergleich. Sprr. IV, str. 370.



- 54­
w sądzie 1 ). Ród karal członków naruszających prawa ro­
dziny, a szczególnie kobiety, obwinione o cudzoloztwo lub
nierząd 2 ); i tym sposobem wykonywał funkcye s dowe3).

Zwi zek rodowy uprawnial wreszcie do dziedzicze­
nia. Prawo spadkowe zasadzalo się na pokrewieństwie,
w braku synów przechodził spadek na dalszych krewnych
w pewnym oznaczonym porz dku.

Wobec obowiązku wspierania się wzajemnego i udziału
w poszukiwaniu odwetu a "\vzględnie w walce o bronnei, nie­
mniej w obec odpowiedzialności za spłatę OkllPU, ścisła
ł czność rodowa narażała jednak członków rodu niejedno­
krot11ie na straty i niebezpieczellstwa. W czasach, gdy
liczne zatargi kończyly się po większej części krwj rozlewem,
mogły l1iekorzyści te dotkliwszemi się okazać,jal{ zapew­
niona w związku rodowym obrona, j ak pomoc w s dowych
sporach, udzial w poborze okupu i w dziedziczeniu. To też
pozwalal1o z czasem na wystąpienie ze związku rodowego

1) Zob. Waitz p. d. str. 74.
2) T a c y t Germ. c. XIX. Paucissirna in tam nU1ne1roosa

gente adulteria q t01'um poena p1'aesens et maritis pe1"missa"
Accisis c1"inibus, nudatam, cora1n pT'opinquis expellit domo
rnarrit ls ac perl' ornne1n vicu?n vprbere agit. L e x B u r g.
XXXV. 3: Quod si parentes puellae pal'entern suarn punirre
fortasse noluerint etc. E r1 i c t R o th a r i s 189: Potestatern ha­
beant parrentes in eam dare vindictam.

3) Za lstrrienieln sądów rodzinnych oświadczają się llliędzy
innymi U n g er GeJ'ichtsverfassung str. 80. Kra li t VO'J"?111tnd­
schaft I. str. 30, G i er k e Das deutsche Genossenshaftsrecht
l. str. 21. Idąc za zdanit1ID G e f fI' o y' a str. 196, uważa W ai t z
p. d. str. 74 uw. 3. karanie kobIet przy udziale krewnych za
czynność, znalllionującą związek rodowy nie jako sąd, lecz jako
rodzaj rady fa lnilijnej .
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przy zac110vvaniu pewnych formalności. Wedle prawa Fran­
ków salickich 1), kto chciał zerwać związki rodzin11e, winien
był jawić się w sądzie przed naczelllikienl centeny i zlanlać
nad glową swą trzy gałązki olszyny (t r e s fu s t i s a In i­
n li S)2). Zlamane kawalki miał rozrzllcić w różne strony
w sądzie i oświadczyć, iż zrzeka się spólności przysięgi,
dziedzictwa i wszelkich stosunków spólnych z rodem 3)
Związek rodowy wytwarzał potrójną spólność przysięgi,
dziedziczenia i interesu. Łamiąc jedną galązkę WYStępl1j ący
z rodu zrywał lączność z innymi Człollkalni ro do przy­
sięgi, lamiąc drugą gałązkę zrzekal się spólności dziedzicze­
nia, a trzeC.iią gałą 'Zką zlamaną uj a wnial zerwanie wszelkich
stosllnkó,v spólności z rodem, uprawniaj ących go do żądania
pomocy w walce o odwet, do udziału w okllpie, a zarazem

1) Zob. L e x S a l i c a tyto LX. De e (/n  q ti se de paren­
tilla tollere v dt.

2) W kodeksi8 J. (Lm Sal.) znajdujący się wyraz "t r e s"
wypada uważać za właściwszy od ZalTIleSZczonego w innych ręko­
pisach ,.quattuo7"", pra v;; doporlobnie dowolnie dokonana zrniana przez
póżniejszych kopistów ze względu na rozrZUCf1 nie złamanych ka­
wałków w cztery strony sądu. Zob. T h e v e n l n Contrib1ltions
a rh stoire d1JJ droit gerrrnanique w Nouvelle Revue historique
1880. rr. IV, str. 83. uw. 2 i Thonissen L"organisation}tt­
cliciai?roe, le droit penal et la procedur>e penale de la loi sali­
gue Bruxelles Paris 1882, str. 288. Odmi.ennego zdania B r u n­
n er Sippe  t. Werrgeld nach niederde ltschen Rechten w Zeitschft
d. Savigny-Stiftung. f. R. G. ge1 fO ln. Abtl. 1882 III, str. 42,
uw. 2.

3) L e x S a l i c a 1. c. et ibi dicere debet, quod de i wfOa­
mento) et cle hereditate1n et totam rrationera illorurn se t01lat.
R a t 10 oznacza tu spólne interesa i spólne stosunkI.
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o bowiąZllj ących go do odpowiedzialności za spłacenie o­
kupu 1). Gałązki należało złamać nad głow  dla tego, bo
Germanie obliczaj ąc stopnie pokrewieństwa wedle skła­
dów llldzkiego ciała, uważali głowę za siedzibę przodków,
od których krewni pochodzili 2).

S 6.

S t ił n y.
-­

Na rozdział warstvv społecznych i rozróżniellie staIlóvV
wywierało wpływ stanovvczy urod ellie. Od naj dawniej szych
czasów na tej podstawie występuje u Germanów jaskrawo
różnica między wolllymi (ingerlui), a nie wolny In i

1) }Tiesłusznie B r u n n er p. r. str. 42, uw. 3, oś\vlac1cla
się przeciw wyjaśnIeniu sy]nboLc nego łalnania gałązek w Eo-J!osób
podany przez rrhevenin'a w p. f. skoro uznaJr, że zrZeCZfll1e SIę
spólności rodowej następywało w oln eślonynl potrójnYln kierunku.
Trudno dla tego jedynie odrzucić tłuIllaczenie Thevenin'a. że
V\Tydaje się ono Brunnerowi zbyt "zlnyslnenl" Wszak nielnniej
"zmyślnenl" , a o wIele sztucznieJszem i bardziej wyszukanenl
uznać należy wyjaśnienie wspolllnianrj czynności sYlnbolicznej po­
ddne przez Brunnera 1. c. "Cztery złalnane gałązki miałyln'"
oznaczać cztery gałęzie drzewa genealogIcznego, cztery ramlOLLt
lodu 1dące od praszczurów.', tłumaczenie nie odpowiedne już dla
tego, że opiera się na tekstach póżniejszych z wyrazelll , q u a t­
t u o r" zarrnast "t r e s" . aniewłaści 'vve teIll bardziej, że rod
lnógł obejmywar szersze koła krewnych i nie ograniczał się na
czterech ramionach.

2) Trudno gOdzIĆ się z zapatrywanieln Th eve nl11' a l. c.,
który upatruje w łalllalllu gałązek nad głową SYlllbol wyobraże­
nia, że głowa przedstawia osobę uprawnioną.
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(servi). Wolni s  właści wymi przedstawicielami narodu
i tworz  stan nornlalny licznie zast pionyl). Wolność jest
nieodzownym warunkiem zupełnej zdolności prawnej.
Tylko wolny może stać się podmiotem prawa i korzystać
w peIni z uprawnień w dziedzinie prywatnego ró\\nie jak
publicznego prawa.

Przez urodzenie z \VOłllych rodziców nabywa się
WOll10ŚĆ. Pozbawione wolności s  dzieci niewolnego, nie­
mniej niewolnicy, choćby z wolnym spłodzone 2 ).

Pośród wolnych nie masz odrębnych stanów, które­
by się różniły między sob  większym lub mniejszym za­
kresem llprawnień. Ani urzędo"\ve dostojeństwa, ani po­
chodzenie z rodziny zasłużonej, odszczególnionej piasto­
'\val1iem długoletnienl licznycll urzędó"\v, nie wytwarza od­
rębnego stallu, obdarzonego jakiemikolwiek przywilejami
w odróżnieniu od innYJh wolnych. Osoby dostojne urzę­
dem zarówno, jak odzllaczające się szlachetnem urodzeniem
(p r o c e r e s, 1) r i m o r e s) 3) pozostają tylko wolnemi.
W szczególności nie tworzy pier\votnie s z l a c h t a (n 0­
bi1itas)!I:) odrębnego stanu. Brak jej najgłówniejszego
znanlienia w tej n1ierze: dziedziczności przywilejów.

1) Ust\p Tacyta Gerl11. c. 40: Langobardos paucitas
nobilitat, nie liBP! a 'wiedli wia wniosku n a małą hcze bnie ilość
woll1}ch u llldów gerlnaliskich, jak mnIema ZapfJ Deut. Staats
lt Rechtsges. I. str. 257. Zob. Dahn Konige der Germanen
l. str. 60.

2) Zob. E i c h b o r n Del1t. Staats.  (; Rechtsges.   48. Wal t z
p. d. I. str. 151.

3) Tacyt Gerln. c. 10, 11, 12, Annal, I. 55. II. 62.
His or. III. IV. 14, 66, 70, V. 20, 25.

4) Tacy+ł Gerlll. c. 7,8, 11, 13  14,18, 25,42,44
ni eJll 111 ej liczne ustępy z Annal.. i Hist. Niesłusznie przeczy
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Szlachectwo nabywa się tylko przez urodzenie, do

szlachty należ  potomkowie rodzin za zIlal{omite w naro­
dzie uznanych, z mocy pochodzenia sweg0 1 ).

Szlachta nie wpłynęła bynajmniej na stanowisko po­
lityczne innycl1 vvolnych i nie ogralliczyła nieszlacllciców
w niczem co do uprawniell ich w dziedzinie prawa publi­
cznego. Od glninll (p l e b s) wyróżlliało szlachtę tylko wyż­
sze znaczenie faktyczne, a nie wyłączność jal{ichkolwiek
szczegółowych uprawnień lub przywilejów politycznycI1 2 ).
Podobnie j ak sława woj enna i wymowa, odznaczaj ąca pevvną
osobę, tak szlachectwo, odróżniające rodziny cale od gminu,
zapewniało wpływ na sprawy pl1bliczne szczególnie w zgro­
madzeniach ludowych. Nie przysługiwało jedllak szlachcie
wyłączne prawo przema wiallia na tych zgrolnadzeniach 3),
ani też wyłączny udział vv zgromadzenill szczepowem4
Z pośród szlacht:y wybierano też zwykle nrzędników, choć
prawo biernego wyboru przysługiwalo wszystkim wolllym.
Podobnież 11 ludów z ustrojem monarchicznym, gdy po wy­
gaśnięciu rodziny królewskiej, przychodzilo do elekc yi, padał

istnieniu od wiecznej szlachty li ludów gerlTI. I( o rtli.m J{onigth trn,
Die1lstrnannschaft, Landestheilung str. 4. Zob. S a c h s s e Historf>
G1"'undlagen des deutschen Staats. 'U. Rechtslebens str. 430.

1) Szlachectwo przysługiwało także kobietom. T a c y t Gerll1
c, 8. ann. I. 07 111ówi o nobiles puellae i feminae nobiles.

2) Zo b. D a fi i e l 8 Handb lch d. deut. Reichs- u. Staaten­
Rechtsgesch.. I. str. 320, L o b e l Grego?' von Tour' u. seine
Z e i t str. 116, D a 11 11 p. d. str. 18 i n.

3) T a c y t Gerrrl. c. 11: Mox 1'ex vel pr'inceps, P} out
aetas cuique, prout nobilitas  p1 out deC1.lS bellorl'um, prout j"a­
c  nclia est, au diunt'llx' , a  ctor"ite suadencli rr"Lagis quam i tbenai
potestate.

4) Zob. D a h n p. d. str. 20.
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zazwyczaj wybór na szlachcica. Nie było to jednak wy­
łącznym przywilejenl szlachtyl), i nie brak przykładów,
że przy wyborze na króla pomijano szlachtę, dokonując
elekcyi z -pośród glninu 2).

W dziedzinie prawa pr ywatnego możnaby jako u­
prawnienie sz]achty zaznaczyć w odróżnieniu od gminu
zrobiony dla niej wyjątek co do małżeństwa. Mimo lJrzy­
jętej w ogóle monogamii, pozwalano szlachcicowi wcho­
dzić w związki małżeńskie z kilkoma kobietami 3 ).

Gdy z czasem przyszło do ustawniczego oznaczenia
okupu za CZYllY zbrodnicze, stanowisko szlachty objawi­
ło się w przyzllaniu jej wyższego wergeldl1 i wyższej
nagrody. Trudno w tern upatrywać jedllak przywileju
wyłącznie szlachcie przysługującego, bo na wysokość o­
kupu wpływały także inne okoljczności jak urząd, płeć,
wiek, należenie do drużyny królewskiej i t, p.

Szlaclltę znajdujemy u ludów gerrnallskich tak z mo­
11archicznyrn, jak też republikańskim ustrojem 4 ), i to od
l1ajdawniejszych czasów. Powstanie pierwotnej szlachty 1"0­

1) Prawo biernego wyboru na króla uvvaża wielu jako przy­
wIlej srzlachty powołując się na Tacyta Gerln. c. 7. Zdania te­
go także Bobrzyński p. d. str. 34.

2) O s t r o g o c i z pominięciem rodz1l1 szlacheckich obrali
V i t i g l S a, wolnego z glninu, królelll.

3) T a c y t Germ. c. 18. Quarnqua1n severra illic mat1 1 i­
rnonia) nec ullam m01"um paT.tern magis laudave1""is. Nam
pTope soli barrbaro1'um singulis uxo1"ibus contenti sunt, excep­
tis rtdmodu1n pau cis qui non libidine sed ob nobilitateTit
plu1"ibus nuptiis ambiuntuT'.

4) Bez przyczyny OdlTIlennego zdarlia jest W i t t III a n n Das
altgerman. Konigthum str. 43. Zob. vV a i t z p. d. I. str. 175.
D a h n p. d . str. 61.
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dowej sięga w przeszłość przedhistoryczną i otwiera szero­
kie pole do rozmaitych domysłów mniej lub więcej prawdo­
podobnych; dotąd żadne przypuszczenie nie zdołało się je­
dnak w nauce ustalić. W szczególności nie wytworzyła
się szlachta z kaplaństwa 1), ani z dziedzicznego dowództwa
wojskowego 2 ), ani też z drużyny3). Zważywszy, że szlachta
istniała u ludów z ustrojem repllblikańskim, trudno uznać
pochodzenie z rodziny królewskiej za podstawę jej powsta­
nia 4 );przypuszczanie zaś różnicy plemiennej między szlacht
a gminem, i odnoszenie pocz tku szlachty do zwycięskiego
zawojowania gminu przez rody innego plemienia  ), wiedzie

1) MIędzy il1nyuli za podstawę wy tWOI 'lenia sllacbty poczy­
tują kapłańst" o E i c h h o r n p. d.   14. b. P h i 11 i P s Dev.t. Reichs
u. RG. str. 53, R.a li s c h n i ck GeschiGhte des derut. Adels
str. 5, W a c h s ITI li t h Geschichte d. deut. Nationalitat str. 20,
a po części A r n o l c1 Ul'zeit  tr. 354. Słusznie zauważa S c h li l t e
RG. str. 33. że "funkcye kapłaIlskie spraV\Tował każdy urzędnik,
że więc dla zapatrywania rzerzonego brak uzasadl1it"1l1a w czasach
historycznych". Gdyby spełnianie czvnności kapłaIlskich u Ger­
Ulanów zdołało jaki stan odrębny WytW01Z} Ć, to przedewszystkleln
byłby povvstał osobny stan kapłaIlsln, którego nie było, zob.
vV a i t z p. d. l. str. 192.

2) Zdania tego przedstawicielelTI byl M o s e r Osna67"uckische
Geschichte l. str. 46.

3) ZapatrywanIe to, w którego obronie wystąpIli \v szcze­
gólności G a li p P Die germanischen Ansiedeluf gen und. Land.
theilv.ngen str. 116, G e III e I n er Die Ve1jassnng de?' Centenen
str. 93, U n g er Gesch. des offentl. Rechtes str. 103, zapoznaje
prawdziwą istotę drużyny, złożonej w znacznej CZęŚCI z 111łodzlellrÓ\v.

-1) D a n i e l s Bandb. d. de d. Reichs u. St. R G.   118
jest glównyul przedstawIcielem tego zapatrywania.

5) Zob. S a v i g 11 Y Beit1'age Z'll1' Geschichte des Adels.
Abhandl. d. konG preus. Al{;ademie d. WrissenschaJt 1846,
str. 27, 29.
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na maIlowce niczem nie usprawiedlivvionych domniemy­
wań. Niemniej za pozbawione wszelkiej podstawy i sprze­
czne z pierwotnemi stosunkami ekol1omicznemi uważać
należy mniernanie, że szlachta powstała na podstawie
przewagi majątkowej i dzierżenia większych obszarów
ziemi 1). Możliwie dostojeństwa urzędowe jednej i tej sa­
lllej rodzinie lldzielane, przez dłuższy szereg lat z ojca
na syna przechodzące, zapewniły z czasem potolllkom ro­
dziny odszczególnianej w narodzie znamię szlachectwa 2 ).

Pierwotna rodowa szlachta germańska, której ilość
liczebna rozmaita u różnychludów 3 ), wygasIa vv zupełności
w póżniejszych czasacb_, a w jej miejsce powstała szlachta
służbowa. Upadek szlachty rodowej spowodowaly głównie
starcia wewnętrzne z królami, dążącymi do rozszerzenia

1) D a n i e l s p. d. str. 332 i S Y b e l Entstehung d. deut.
Konigthu111.S str. 8 i w. i. oświadczyli się przeciw tenlu mnie­
maniu, ktÓl ego nliędzy innelni są zwolennikami M a Jer Gm'ma­
niens Urrverfass tng str. 47, S r h a u III a n fi Gesch. des niedel"­
sachs. Volkes str. 81, a po części także Z () p fI p. d.. str. 251.

2) Zob. S a c h s s e Hist. Grundlagen des deut. Staats- u.
Rechtslebens 1844 str. 430, Sybel p. d. str.  5. Przeciw za­
patrywaniu ternu wystąpił D a h 11 p. d. str. 62, jednak bez przy­
toczenia poW0c1Ó\V T 7 zasługujących na uwzględnIenIe; zarzut zaś
S c h u l t e' g o p. d. str. 3   (iż w taklln razie l1oV\ T a szlachta
DlOg (tby po.wstawać, gdy w rzeczywistości Ilość rodzin szlache­
ckich by fa ogranIczoną i zalnkniętą) u pada, zważy\vszy, że w cza­
sach historycznych wobec istniałej już szlachty. wyboru urzęd­
ników dokonywano zwykle z pośród jej grona, o stałelll 7ateln
nadawaniu urzędów nieszlacheckiej rodzinie nIe lTIogło być UlOWY.

3) U G o t ó w szlachta była tak lIczną, że Teodoryk zebrał
wojsko z 5000 wolnych i 1000 szlachty; natolnIast B a war o w i e
do szlachty zal iczali ty lIro pięć rodzin.



- 62­
wladzy, wzmagająca się potęga królów i za tern idący
wzrost znaczenia drużyny i urzędników królewskich.

Poniżej wolnych tworzyly stan odrębny warstwy spo­
leczne, pozbawione bądź zupelnie jak s e r v i, bądź czę­
ściowo j ak l i t i i l i b e r t i praw wolności. Stanowisko
ich w dziedzinie prawa różnilo się zasadniczo od stano­
"\viska wolnych.

S 7.

Nie1volni, liti,liberti i ich staJlowis]ro prawne.

N i e. w o l n i (D e r v i) pozbawieni zdolności prawIlej, nie
n1.ogli stać się podmiotami prawa, ani w prywatnej, ani
też w sferze publicznej. Prawnie na róvvni postawieni ze
zwierzętanli dOlnowemi, ucl1.odzili za rzecz wobec swego
pana. Niewolnego jak każdą rzecz pan lnógł sprzedać, za­
mienić l-ub w jakikolwiek inny sposób pozbyć; mógł go
cllłostą lub ciężką robotą ukarać, a nawet zabić bez obawy
jakiejkolwiek odpowiedzialności 1 ). Niewolny obowiązany był
panu swemu do bezvvzględnego po'Słuszeństwa, nawet w ra­
zie nakazanego spełnienia zbrodni. To też pallodpowiadał
za szl-rodę wyrządzoną przez niewolnego, nad którego pro­
wadzeniem i postępkami winien czuwać, ajeżeli l1.ie wyda....
wal sądowi obwinionego o występek, musial zapłacić okup
(wergeld lub nagrodę) w wysokości l1.ależnej od wolnego
złoczyń cy 2). Wobec lliewolnych oskarżonych o czyn zbro­

t) T a c y t GellTI. c. 25 Ve1"be1"are servun  ac vincu­
lis et ope1re coe1"cere 1'arum J. Qccide1"e sole71t, non disciplina et
spve1  .tate, sed impet   et ir'a: ut inzl1 icum. nisi quod irnp1Lne est.

2) Zob, Lex Sallca Tyt. XII, XXXV, 4.
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dniczy nader surowe zastoso"\vywano postępowanie. Ska­
zywano ich na h:ary, których nie można bylo nakładać
na zbrodniarzy ze stanu wolnego, mianowicIe na kije
i kastraGyą; a jeżeli niewolny wypieral się zarzuconego
lnu czynu, poddawano go katuszom 1).,

Scisle odróżnienie wolnych od niewolnych ujawnialo
SIę jedIlak dopiero z osiągnięciem dojrzalszego wieku.
W dziecillstwie wychowywaly się niewolne na równi
z dziećmi wolnemi 2 ). U dojrzalych występowala różnica
między wolnymi a Ilie wolnymi na zewnątrz w ubiorze
i w odmienIlym spo&obie noszenia wlosów. Stan wolno­
ści oznaczaly dlugie spadające wlosy 3).

Do poslug domowych rzadko uży"\vano niewolnych
U Germanów poslugi te sprawowaly dzjeci, kobiety, acza.,
sem starcy i osoby do broni nie zdolneJ). Niewolnym po­
ruczano najczęściej roboty okolo roli, i obowiązywano ich

1) L e x S a 11 c a Tyt. XL. Zob. rr h o 111 S S e n L' o?"ganisa­
tion Judiciarre etc de la loi Saliq le str. 368 l n.

2) T a c y t G e r nl. c. 20. "Dorninurn ae serrvum n dlis
eclucationis deliciis dignoseas, inter eadem peeura) in €adel1
humo deg1J/J t} dOJ1ec aetas sepa7"et ingenuos) vi? tus agnoscat"
Gelll1anIe nIe troszczylI SIę zbytnIo o wychowanIe dZIecI nawet
wolnych) Jak to stwlel dza ustęp T a c y t a L c "In 07nni do?no
n lcli ac sorrdidi ia hos arrt ts) in kaee corrpora) quae mi1'łam (/J',
excrrescunt" .

3) PodaJP Banl wIadolno ć W tej 111IelZe 111ÓWlq;C o Swewach
T a c y t Gerlll, c. 33. Zob. G r l In In Reehtsa lterrthu1nerr str. 146,
283 l n.

4) T a c y t G e r 111 C. 25: Cetera dorrlus oJficia UX01'ł ae
liberi exequntu'l" je. 15: delegata dornus et penatiun  et ag? 0­
rum cur'a je'lninis) senibusque et infirmissimo cuique ex fa­
rralia
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do skladania pewnych danin w naturze z gruntów upra­
wianych 1).

Niewolnictwo powstawało przez urodzenie z niewol­
nych rodziców. Dzieci niewolnicy dzieliły stan matki,
tylko król mógł dzieci niewolnej "uznać za swoje i obda­
rzyć wolnością.!). Niewolnego dzieci były zawsze niewol­
ne, clloćby z wolnej matki urodzone, w takim razie mat­
ka zarówno jak nie,voll1Y prawidłowo śmiercią była ka­
rana 3 ), lub wedle łagodniejszych postanowień frankollskie...
go prawa popadał2t w stan niewoli 1). Prócz tego pOvv­
stać mogło niewolnictwo przez schwytanie na wojllie
i wzięcie do niewoli 5 ), przez dobrowolne oddanie się w nie­
wolnictwo, przez niewypłacalność dłllgU, pochodzącego
z gry w kostki 6)

1) Dla tego stanowisko 111ewolnych. osiadłych na gruntach
1 zajętych pracą loIną. rr a c y t Gellll. c. 24 }!orownuJe poniekącl
do l'lJyn1skich k010no\1Y FJ'urnenti rmod Lrn do?ninus aut pec01'is,
aut vestis  lt colono ini Lngit) et se?'vus hacten1.lS paret.

2) Zob. H e u s l e r Instifrllt. d. deui. pJ'ivatr'echtes str. 187.
3) Zob, L e x B u r go 356, 3 Edit Roth. 193. 221.
4) L e x S a 11 c a XIII Si vero pue?" rregis vel letus inge­

nuan  feminarn troaxerit, de v£ta cornponat. S . ve1"O ingenua
puella querncu?nq1.le de ilb..s suarn volunt.aterft seC1Łta fuerit, in­
gen1dtater)J  StLan1 perdat. LXIX Si quis rn dier qU1. cnrn se? vo
suo in coniugio cOlJulaver'it, omnes I}"es suas fisc ls adq1ti1'at et
illa aspellis faciat. Si quis (de pal}'łentibus) earn occiderrit. nul­
lus rnortenl- illius nec pa1'entes nec jiliu3 nullatenus requirratu?".
Podobne postanoWlenla zavviera L. R i b li a r l a LXVIII, ] 8. Zobc­
P a r d e s s u s Loi Salique avec 1łotes et disserJ'tations (Disse1'
tation 4. Chap. II, str. 480) l n.

5) Zob o Dahn p. cl. 1. str. 57. Altykuł Deutsche Leibei­
genschaft w B l u n t s c h 11' e g o StaatS'tV01"terbuch.

6) Dawni Germanie oddawalj SIę gl ze nanliętrl1e, cale lnie­
nie, a nawet wolność OsobIsta kładac na szale shczrścia T a c \ L'" '" ,,"',.
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Ponliędzy wolnymi a niewolnymi znajdujemy liczną
warstwę pośrednio-wolnych zwallych l i t i, l a t i, l a z z i,
a l d i, a l d i o n e s. Byli to mieszkaIlcy krajów zawojowa­
nych, którzy się dobrowolnie poddali panowaniu gerlnań­
skiemu, możliwie nawet resztki germańskich llldów pod­
bityc}l przez inne, skutkiem wzajemIlych walk z sob ą l)
staczanych. Zdolność ich prawna ograniczona glównie
w dziedzinie prawa małżeńskiego. O równem lllalżeństwie
z osobą wolną nie bylo Ill0Wyj li tu s za uwiedzenie wol­
nej podpadał karze śmierci; a kobieta wolna, vvchodząca
w związki z pośrednio-wolnym, utracała swą vvolność'l).
Pośrednio-wollli pozostawali pod ochroną pana, któremu
obowiązani byli uiszczać czynsze i daniny z gruI1tów po­
siadanych 2). Za zabicie 11.1b skaleczenie pośrednio-wolnych
Ok1.1p (w er ge Id lub Ilagroda) oznaczano w mniejszej wy­
sokości, jak za zbrodnicze czyny na wolnych popełnione.

Politycznych praw l i t i nie mieli. Mimo to uważa­
no ich za zdolnych do broIli i powoływano do obrony
kraju. W czasach wędrówek narodu l i t i stanowili głó­
wny zastęp wojsk pozostających na żołdzie u Rzymian.

GerIll. c. 24 Alean  q'lod rrni1 i e1 i e, so&rii intel" se1..ia exe1'cwnt,
tanta lucrandi perrdendive tell eTitate ut C ł/rn omnia defece1'unt,
extrwrno ae novissimo iactru de libertttte ac de corpore con­
tenclant.

1) Zobac'z VV a 1 t z p. d. strona 158) H e u s l er p. d. 182.
Myli SIę Wal t e r Devl. Rechtgesch.   411 uważając wyzwole­
nie jako jedyną podstawę wytworzenIa tego stanu) jak to \vyka­
zał G e ID e i fi e r Die Ve1iassung der Gentenen str. 68.

) L ex S a l i c a L, T, Gapit. Sax. 797 c. 5i.
3) Z ob. Wal t z p. d. I, st r . 15 6 li

Dr. Janowicz Hist. prawa niem. 5
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Wyzvvoleńi (li berti libertini)1) podobnie jak
1 i ti należeli do warstwy pośrednio-wolnych. Wyzwolenie
nie nadavyalo pierwotnie praw politycznych i nie stawialo
wyzwolonych na ró,yni z wolnymi z urodzeJlia 2 ). L i ti po­
niekąd zajmywali stanowisko korzystniejsze od wyzwolo­
nych, którzy nie tylko wykluczeni byli od udziału w zgro­
madzeniach, ale nie mieli nawet prawa noszenia broni. Nie
mogli też wyzwoleni sami stawać w sądzie, w sprawach
w obec sądu zastępywal ich pan dawny, pod którego ochroną
stawali. Dopiero z wejściem w użycie rozmaitych form
wyzwolel.Lia, można było uzyskać zupeŁną wolność drog4
aktu w pewnej uroczystej formie przedsiębranego. I tak
wedle prawa frankońskiego wyzwolenie wobec zgrolna­
dzenia ludll, a względnie wobec króla dokonane w llro­
czystej formie przez wytrącenie fenil-{a (pe r d e n a r i u m)
z ręki 11iewolnego stawiało go na równi z wolnymi 2 ).

1) T a c y t Gern1. c. 24. Liberti non mult tm supra se1p­
VOS Bunt,. ra1'10 aliq'l!,;id rnomentum in dUJno, nunqna1n in civi­
tate, exceptis duntaxat iis gentibus) qnae 1'łegnantur; ibi enim et
supe1" ingenvos et supm' nobiles ascendunt. Ap Łd cete1'OS impa1'1es
libe1'łtatis a1'g l1nentu1n Sltnt. D a 11 n p. d. strona 58 zalIcza
tal.że c l i e n t e s do 'wyzwolonych; słusznIe D 11 t 11 e y 1 aciti de
situ lnol'ibus et POlJulis Ge11naniae strona 111. G a u p p p. d,
str. 149, Wa i t z p. d. I  stJ. 254 poczytUją c l i e n t e s za człon..
ków drużyny.

2) Zobacz W a i t z p. d. I. strona 153, H e li s l e r p. d.
strona. 182,

3) Zob. L e x S a l i c a XXVI L. R l b U a r i a LVII 9. 1.
vv  edle G r lIn 111 a R. Alt. str. 179 wytrącenie ienlka lniało ozna­
czać nIe przYJ ęCle zapłaty za wyzwolenie; H e li s l er p. d, strona
183, uw. 13, uvvaza to jako ar rh a. Akt V\ ytrącpnia et e n a r a
z ręki wyzwohć się lnającego pl zedsl brał bądź król, b dź pan
niewolllego zdanienl S o h m' fi, (Frcinkisches Recht.  tnd 1'chn.
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U ludów z ustrojem monarchicznym wyzwoleni, choć
poniżej wolnych prawnie stojący, skutkiem pozostawania
w otoczeniu królewskiem drogą laski panującego uzyski­
wali faktycznie znaC7,;ny wpływ na sprawy publiczne,
bądź to będąc członkami drużyny królewskiej, bądź jako
królewscy urzędnicy) 1.

ROZDZIAŁ 111.

Ź ród ł a p r a w a.

S 1.

Prawo niespisane. Symbolika i prz Tsłowia
pra wne.

opóki ludy germańskie przed wędrówkami narodów
pozostawaly w swych. pierwotnych siedzibach wobec nader
pojedYllczych stosunków życia nie okazywała się potrzeba
spisania prawa'ł). Rzeczą l1awet wątpliwą, czy znaIle illl

Recht.  v Zeitsf. f. R. G. ,qe1"rnan. Abth. , str. 35). B e li sI er
zaś p. d. strona 183, uw. 3, mnien1a. że aktu tegoż dokonywał
zawsze pan niewolnrgo.

1) W tenl znarzenin należy też pojlnywać wyrażenie ibi et
super ingpn tos et nobiles ascenclunt w Tacyta Grrln. L r.

2) D a v o u d - O g h lo u Histoi1 1 e de la legislation des anciens
Germains I,  ,trona XX i n. nlc enl nle udoyvadnia dowohlego
tWIerdzenia) że Gern1anle .i eszcze przed węclrówkan1i narodów lui8li
w narodowyn1 Języku spisane prawa. Zob. S t o b b e Geschichtc3 de?"
Rechtsquellen I, str. 13.

5*
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by10 pismo tajne tzw. r u n y (Ru n e ns c h r i f t) t) z którem
zaznajomili się dopiero w późIliejszych czasach po ludniowi
Germanie. Prawo bylo zwyczajowem, niespisane m.

Znajomości prawa nabywanona zgromadz eniach są­
dowych,w których uczestniczyl każdy wolny, spółdz iałaj ąc,
przy wymiarze spra\viedliwości. Jawność i ustność postępo­
wania czynności wyrokowania) powierzona zgromadzonym,
umożliwiały nie tylko zapozllanie się z prawidłami 'na
mocy zwyczaju już obowiązującemi, ale stawały się dźwi­
gllią do dalszego wytwarzania nowych norm pra"\vnycl1. 2 )

Ułatwiała zapoznawaIlie się z prawem w szerokiem za­
stosowaniu będąca s y m b o l i k a. Ludy vV początkach swego
rozwoj u pod o bnie jak j edl1ostka, której j 11 te l igencya nieroz­
winięta, używają rozmaitych symbolów dla przedstavlienia

1) Ustęp l' a c y t a Gerln. cap. 19. "Literarrum secreta t"i? i
pa(f'ite1  ac feminae ignorr'ant' , hywa bądź przytaczany na uzasa­
dnienie lnnienlania, że w o\vyrh czasach sztuka pIsania była obca
GernlanolIl (Zob. G e r l a c h Taciti Germania strona 13 l 125
G e:n g 1 e r p, d. strona 38, uw. 18), - bądź POJHlywany Jako
wZll1ianka, że Germanie nie znalI pism nieITIOralnej treśel, przed­
stawiających w jaskrawych barwach roskosze. (Zob. D i l th ey
Taciti Gerin. strona 152. S c h u l t e p.. d. strona 19, uw. 9).
Za telll ostatniem zapatrywaniem przerna\via osnowa rozdzIału 19,
a s czególnie zdanie poprzedzające wyż wspomniane wyrazy: Ery'go
sepia pudicitia aguni, nullis spectaculO r r'U7n illocebris, nullis con
v iviO'l um irrritationibus corr.uptae.

2) W Illandyi l na północy było w zwyczaju, że najwyższy
urzędnik w państwie zwany L o s o g ln a t h r miaJ n1ówić na zgro..,
llladzeniaeh co trzy lata o pra\łvie prywatnen1, a co roku o praWl­
dł'ach procesowych. WątpIĆ należy, by u ludów gern1ańskich w pier­
wotnych czasach podobne pouczenia pra \łvne b,)  y w użyrl u. jak
lllnlelna I{ a u f fi a n n De ttsche Gesch. strona 171. U ludó\v f E­
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:abstrakcyjnych pojęć 1 ). To też symbolika znajduje sze­
Tokie zastosowanie w dziedzinie prawa u ludów, które nje
wzniosly się jeszcze po nad poziom zmysłowego pojmo­
wania. Dla tego Germanie raczej w czynnościach, uzmy­
słowiających na zewnątrz znaczenie i donioslość, jak
w teoretycznych, abstrakcyjnych tezach, starali się wyrażać
swe przekonania prawne 2 ). Przy przedsiębraniu aktów
pra wnyoh należało też przestrzegać licznych formalności,
mających w sposób symboliczny uzmysłowić znaczenie
i skutki prawne dokonanej czynności 3 ).

Wreszcie dla latwiejszego spamiętania prawideł praw­
nych, wypowiadano przewodl1ie zasady lub glówne znamiona
pewnego stosunku prawnego w krótkich zdaniach, lllożonych
bądż w naiwny, zmyslowy sposóbq), bądż z pewnym poe­

publikańskich nie znajcluJerny żadnego urzędnika, któryby za naj­
,vyższ ego 11ad całym ludem był uznany i jakiekolwiek czynności
wykonywał w zgrollladzeniu ludowem, - zgroJnadzeń sądowych
zaś było tyle, ile centen co uniemożebniaŁo podobny sposób poueza­
llla ludu ze strony Jednego męża doświadczonego w prawie.

1) Zob. S p e n c er Sociologie 1878, t. I, str. 80 i n.
2) nO b. E h r e n b e r g Com.  (;. Htdd, str. 41 H r u s l e r

p. d. str, 65 l n .

3) Mozolna praca wyjaśnienia symbolów używanych przy
rozfnaitych aktach prawnych nie pozostała bezowocną. Zob. w tej
mierze G r i m ln'a R. Alte1 t., Z 5 P fl'a Altert. d. d utschen
Reichs u. Rechtes. R e y s c he r Symbolik d. deut. Rechtes, Til­
bingen 1883, M i c 11 el s e n Ueber die fest lca notata u. d. gerr­
rnan. Traditionssymbolik.

(ł,) Np. Was die Fackel verzehrt j ist fahrende Habe; Gott
nicht der Me1 sch macht den Erben i t. p.
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tycznym polotem 1) i humorem 2). Zdania takie rozpowszech­
l1.iane, przechodząc z pokolenia na pokolenia, stały sję
w ustach ludu żywą księgą prawną w przysłowiach 3 )
streszczoną.

2.
POlnnil{i prawa.

Najdawniejszem źródłem, z którego powziąć można
niektóre wiadomości o życiu prawnem pierwotl1ych ludów
germallskich, jest dzieło C. Julii Oaesaris Commentarii
de bello Gallico. W oli oło sto pięćdziesiąt la t później po­
jawiły się dzieła znakomitego historyka rzymskiego C.
Kor n e l a T a c y t a, a to w pierwszym rzędzie tegoż
G e 1" li a n i a, stanowiąca główną podstawę dla poznania
starodawllych stosunl{ów germańskich, nielilliej A n n a­
l e s (libri I, II) i Hi s t o r i a e (libri IV, V).

Prócz tego służą jako źródła prawa pisma później­
szych historyków rzymskich i greckich, o ile zaj muj ą się
przedsta\vieniem prawnego życia ludów germańskich""
Z pośród tycIl dziel historyczllych wYlnieniamy:

Dionis Cas ii Cocceianni (155-229 po Ohr.)
Hi st o 1" i a R o ma na.

A m m i a n i M a r c e II i n i eR e '3 s u b i m p e 1" a t o 1" i­
bu s Oonstantio, Juliano, Joviano, Valentiniano
et Valente ges ta e) dzieło z drl1giej połowy czwart go
wieku pochodzące, z którego nas doszły cenne fragmenty t

t) Zob. G r l ID Dl Von de1" Poesie im Rechte w Zeitsft f.
gesch. Rechtwiss. II, 25.

2) Zob. G i e r k e De1' Humor irn deut. Recht. BerlIn 1871..
8) G r a f u n d D i e t 11 e r r Deutsche Rechtssp1'ilch1.vo1'te"..
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Zosimi Historiae novae libri VI, traktujące

dzieje Rz ymu od Augusta do roku 4101).
Wreszcie jako źródla posilkowe u"\vażać należy spi­

sane w póżniejszych czasach prawa szczepo\ve, tak zwane
L e g e s B a r b a r o r u m, o których wypadnie nanl ponlówić
w dalszym toku jako żródlach następnej epoki. Szczegól­
nie zasluguje na uwagę z pośród pomników pravra szcze­
powego L e x S a ] i c a. N aj da wniej ze wszystkich pra-vv
szczepowych spisana, pochodząca z połovvy piątego wieku,
ustawa salicka nie tylko odzwierciedla stan prawny ów­
czesny, ale zapoznaje lias zarazem z davvniejszym ustro­
jem i dawniej istnialemi lnstytucyami prawnen1.i; -­
nie spisano bowiem prawa salickiego w tYln celu, aby
wprowadzić nową organizacyę sądową, no"\ve wydać prze­
pisy, nowe instytucye wytworzyć, lecz lniano głównie na
oku zestawienie prawideł, powstalych na drodze dawnego
zwyczaju. Lex ta je&t zarazem wymownym dowodem
prawdziwości obrazu, nakreślonego przez Tacyta. Spostrze­
gamy w trzy wieki później instytucye niektóre w nie­
zlllienionych prawie kształtacll, inne rozwinięte w spo­
sób niezostawiający żadl1ej wątpliwości, że podwalIny ro­
zwoju musiały być po.przednio takie, j ak je naszkicował
bystrego umysłu rzymski historyk,

.

]) Inne dZIeła historyczne 1110gące poniekąd posłużyć dla
bistorYI prawa, \vJnlienia GengIer p. d. str. 24 1 n.



DZIAŁ DRUGI.

Szczegól:o..a b...istory-a pra"'7\T8J
:PLL blicz::D..ego_

ROZDZIAŁ l.

Historya ustroju i administracyi państwa.

S 1.

Terytoryalna po{lstawa ustroju.

Rodzina jako pierwotllY węzeł łączący ludzi z sobą,
jest naturall1ą kolebką państwa. W początkowym zavvi8 i zku
społecznego i politycznego organizmll na pokrewieństwie
zasadzają się związki, wzajemną obronę i przestrzeganie
spólnych interesów na celu mające. Rodzi110m, a następnie
na spólności krwi opartym rodom przypada spełnienie l)U­
bliczno-pravvllych czynno&ci. Z czasem okazuje się potrzeba
zespolenia, szersze koła obejmującego. U Germanów stałe
osiedlenie i za tem idące powstanie związków gminnyel l
i markowych wytworzyło podstawę terytoryalną dla pań­
stwowego organizmu. Ustrój rodowy ustąpił na dalszy plan,
nie zdoławszy zawładnąć vvszystkimi czynnilrami pu11iczI10­
prawnymi 1 ). Osady (v i c i) widzimy połączone w okręg

1) rreorya S y b e IJ a przedstawiona w dziele Entstehung des
deutschen I(onigthurns 2 wydanie 1881, o pallstwO\vym ustroju
rodowym, która dość Jicznych znalazła zwolenników, polega na

r
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większe (p a g u s), a te okręgi w większej lub mnIeJszej
ilości, choć niezbyt ściśle i stale zespolone z sobą, przed­
stawiaj ą razem kraj (c i v i t a s), zaj ęty przez j eden lud (p 0­
pulus), jako najszerszy związek polityczny. Orgal1izacya
państwowa zatem oparla się na terytoryalnych podwalinach
tak, iż nie przyszlo do powstania sztucznych związków rodo­
wych,jakje znajdlljemy li innych ludów 1V czasach, gdy rody,
na pokrewieństwie naturalnem oparte, nie zdołają sprostać

ten}, że ludy g llnańskie nie wytworzyły przed Ukol1czenieln wę­
drówek żadnego organizn1u pa11stwowego w właściwYlll tego słowa
znaczflniu, i początki organizacyi poUtycznej za\vdzięrzają rzym..
skienlu \-\rpłY\VOWI, - że poprzednIo v, szystkie publiczno-prawne
zadania spełniano nie przez lunyślnle w tYln celu ustanowione
organa, ale drogą rodowych związków - a \\Tzględnie przyoble­
kanienl wszystkiego w kształty tych związkó\V". "Dass alle politi­
schen Qr)"dnungen in die Forrnen derr Familie gekleidet  ve1'.den,
das ist das Krriterium und das Gesetz des Ges chlechter)"sta ates  ,

powiada w S c h m i d t a Zeit. f, Geschichtswiss. III. Sy b el str. 3250
Mylność tej teoryi wykazał W a i t z p. d. str. 54 uw. 1, str. 87 i n.,
w S c h In i d t a 1. c. str, 24, B e t h In a n n-H o 11 we g Ueber die
Ge1"manen str.  5 i n, a w najnowszYln czasie S i c k e l Ge­
schichte d. deut. Staatsverj.assung bis ZUfj' Begrunduny des
constituti011ellen Staates Halle ] 879 I, str. 88. Słusznie za­
uważa K a u f In a n n p. d I, str. 357 o teoryi Sybel'a: "Vielmeh1
zeigt sein Buch) 'lvie unmoglich die Auffassung ist. Wenn so
viel Gelehrsamkeit und Scha1fsinn den Beweis nicht e1 b(rin­
gen konnte, so ist er ube1"huupt nicht zu erbringen". Jeżeli zaś
Hnnssen twierdzi (Ze its chft. f. f3faats vis. z r.1879 str. 265),
ie większość historyków i germanistów uznało ustrój rodo"\vy za
pIerwotnie istniały u Germanów, to lnożna poczytać zdanie to
o tyle za słuszne, o Ile tyczy się ustrój rodowy czasów przed­
historycznych, lub co najwięcej czasów poprzedzających osiedle­
nie sta e.
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wszystkim zadaniom publiczno-prawnym, a organizm pań­
stwowy nie ma dość sily do ich spełnienia 1).

s. 2.

Polit)Tc.lne ))rawa i obowiazki orężnyell.

Państwowy związel-r mial na celu obronę na zewl1.ątrz
i utrzymanie pośród ludu wewnątrz prawIlego stanu Do
osiągnięcia tych celów pallstvvowycll wszyscy politycznie
upra\vnieni członkowie ludu mieli obowiązek przyczyniać
się przez osobiste spółdzialal1ie i spełnianie czynności ku
temu potrzebnych. Prawa polityczne łączyly się ściśle
z odpowiednemi obowiązkami. Wprawdzie każdy wolny
już przez llrodzenie swe nabywal pelną zdolność prawną,
tak w dziedzinie prywatnego jak pllblicznego prawa, ale
czlonkiem państwowego związku, mogącym wykonywać
uprawnienja polityczne, stawal się tylko w takim razie,
jeżeli byl w stanie podolać obowiązkom, z wykonywaniem
tych praw POłączollym. Możnośp tę l1adawała orężność
czyli zdolność do broni, Młodzieńca z wolnych rodziców
urodzonego uznawano za uprawnionego czlonka ludu przez
wręczenie mu broni w zgromadzeni.u ludowem; to też pra­
wa wolnego, przez urodzenie już nabyte, wykony"\vał do­
piero wtedy, gdy mógl nosić broń publicznie 2).

1) Zob. B r li fi fi e r Geschic lIte  /;. Q lellen des deutschen
Rechtes w Holtzendorff'a EncyklopedYl str. 196.

2) T a c y t G e r In. C. 13. Sed a r rnla su?ne?"e non ante
cuiqua?n m01'>is quan  civitas sujJectuf'urn pr>obave7 it , . . . scuto
frrameaque iuvene?n oJ'aant. Haec apud illos toga, hic primus
iuventae honos antes: hoc dOl1 US pa?"s vident?-lr) mox 1'eipu­
bli cae.
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Dlatego broń znamiono\vala wolnego. Z bronią w ręku.
dokonywano aktów publicznych i prywatnych 1); z bronią
w ręku brano udział w zgromadzeniac1l ludowych i sądo­
wych 2). Do udzialu tego upravvnieni wszysc:y orężni i tylko
orężni. Jak jednak każdy do broni zdolny mial prawo ucze­
stniczenia w zgromadzeniach, tak też każdy byl obowiązany
spółdziałać w wykonywaniu sprawiedliwości na tych zgro­
madzeniach, na czem polegal tzw. o bowiązek s ą d o w Y
(D i n gp fI i c h t). Róvvnież ciężyl na wszystkich wolnych
do broIli zdolnych obowiązek stanąć w szeregach wojsko­
wych do walki, ilekroć potrzeba tego wymagała, i podczas
wyprawy wojennej utrzYlnywać się wlasllYln kosztem i sta­
raniem, na czem zasadzal się tz w. o b ow ią z e k woj s ko­
wy (H eerp fI ich t). To też wojsko bylo ludem pod bro­
nią, a zgroInadzenie ludowe zgromadzeniem wojska. W ten
sposób najważniejsze funkcye publiczne do osiągnięcia celów
pallstwowych potrzebne spel11iali zarówllo wszyscy polity­
cznie uprawnieni mężowie. W tej równości wszystkich
wolnych i orężnych pod względem praw i obowiązków
objawia się demokratyczna cecha ustroju państwowego.

S. 3.

C e n t e ]1 u.

U ludów germańskich czy to z republikańskiln czy mo­
narchicznym ustroj em znaj duj emy te same glówne podstawy

1) rr a c y t G e r ITI. r. 11 Ut turbae placuit} considunt af}"­
rnati c. 13. Nihil autern neq te publicae neque privatae 1"ei
nisi armat? agunt c. 22 tum ad negotia nec rninus saepe ad
convivia p7'ocedunt a1'ntati.

2) ZVv yczaj ttU utl zYlnał się aż do połowy sIódmego wIeku.
Zob. G r i In nI. Rechtsalt. str. 287 l 764.
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organizacyi politycznej. Lud (p o p U III s) tworzyl odrębną
całość samoistl1ą i przedstawial jednostkę państwową
w kraju przez siebie zajętym (c i v i t a s) 1). W początkach
rozwoju okazują narody w ogóle sklonność do zastosowania
liczebnego podzialu. To też związki mniejsze politycznego
z11aczenia u Germanów opieraly się na podstawie liczebnej2).
Setk ę 3) uważano jako calość, a sto mężów orężnych two­
rzylo związek ściśl jszy pośród ludu. Ten podzialliczebny
nie wykluczal istnienia rodowych związków. W setnią
wchodzilo kilka rodów, zbliżonych przyjaźnią lub trad:ycyą
spólnego pochodzenia, a lączących się z sobą w obec uzna­
wanej potrzeby zawierania dalej sięgających związków,
któreby objęły szersze kola. Drogą naturalnego rozwoju­
polączenia postępo\valy ze związku rodziny do rodowych
związków, z rodów do związku setni. Dokonano ich w cza­
sach przedhistoryczl1ych śród życia koczowniczego.

1) T a c y t G er ill. c. 8, 10 i wiele innych ustępóvv. Zob.
Dahn p. d. str. 41 i 54. Waitz p. d. I, str. 204 i n. "\Vy­
rażenie L a n d za najodpowiedlllejsze uważać należy dla określe­
nia przestrzcni przez lud zajętej . Węzeł ludowy niekIedy oka­
zywał Się Lardzo luźny ITI , tak że zachodzić Dl0że wątplIwość, czy
przedstawIał jednostkę państwową, czy też rozpadł się na kilka
organiZlTIÓW państ\yowyrh. Kryteryum w tej lnierze, jak słusznie
zauważa K a u fnl a n n p. d. str. 143, stanowi odbywanie zgro­
111adzenia ludowego. Zob. także E r h a r d t Aelteste german.
Staatenbildung 1879, str. 30 i n.

2) Zob. Waltz p. d. I, str. 211. Sybel p. d. str. 38.
Odnllenne zapatrywanie S i c k e l' a p. d. str. 91 pozbawione
"\\TszelkiPj podstawy.

3) Setka nie za\vsze byJa wyniklelTI ścisłego rachunku de­
cymalnego, częstokroć uważano dziesIęć d V\Tunastek za jedną
setkę jak np. u Sasów i w Skandyna'wii, zob. W a i t z L c.
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Polączenie w setnie (Hulldertschaft, centena)

ujawnilo się na zewnątrz najpierw w walkach staczanych..
Stu mężów z pośród zbliżonych do siebie rodów tworzylo
osobny oddzial wojskowy i walczylo w danym razie obok
siebie, wzajemnie się wspierając. Związek wojskowy setni
nie zatracil się przy stalem osiedleniu. Rody, które sta­
wialy razem stu mężów pod broń jako oddzial wojskowy,
zakladal "\vlości (vici) w pobliżu siebie. Na tem zasadza
sift podział terytoryalny kraju, przez lud caly zajętego,
na okręgi celltenarne (pa gus, Gau)1), obejmujące
te w lości, w których osiedlila się setnia.

Z upływen1. czasu setnia nie zawsze odpowiadala li­
czebnie swej naz\vie. Niektóre okręgi centenarne obejmywaly
więcej, inne mniej jak stll osiadlych mężów orężnych. Liczba
niegdyś zgodna z rzeczywistośoią, stala się z czasem tylko

1) Mniemanie, że p a g u s Tacyta (Gau) tworzył okręg za­
lnieszkaJy pr iJez caf y lud, i oznaczał tyle co c i v i t a s) po wy­
"Todach W e i s k e' g o (Grundlagen der fr;ilherJ'en Verj>assung
Deutschlands str. 6 i n.), I{.]\tI a 11 r e r' a (Ueber'schau I, str. 83),
"\V a i t z' a p. d. str. 222, R o t h a' a p.. d. str. 2 i n.. wypada
u\vazac za porzucone w nauce. Nie lnożna też identyfikować
okręgu centenarnego z okręgielTI lnarkii, a związku centeny ze
związkienl nlarkowynl (jak to czyni T 11 u d i c h u ITi Gau-u. MarJ'k­
ver;jassung).. Związek lTIarkowy schot1ził się pravvidłowo ze związ­
kiell1 glTIlnnYlTI jednej WłOŚCI (zob. powyżej str. 49), w każdYln
razie istniał odrębnie obok związku centeny i politycznego nie
mIał znaczenia, lecz li celom ekonolni cznym był poświęcony. Zob..
S o h m Fl'iinkische Reichs- u. Gerich f sverjass1J/'I-Łg str. 7) u w. 19,
który lTInlelna) że związek lnarkowy wybierał osobnego naczelnika,
i że Istniał odlębny sąd markii dla spraw ekonomicznych, obole
publIcznego sądu centenarnego.
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nazwą jako wspomnienie przeszlości 1 ), mężowie jednak
do broni zdolni z jednego okręgu centenarnego mimo
zmiany co do ilości liczebnej - tworzyli i nadal osobny
oddzial wojskowy.

Najważniejsze zadanie przypadlo ceIltenie w zakresie
sądownictwa. Centena byla ogniskiem życia sądowego"
a z g r o m a d z e n i c e n t e n a r 11 e CH li n d e r t s c h a f t s ve r­
s a ID l u n.g, T h i n g, Ding, u Franków m a 11 u s) zgroma­
D.zeniem s ą d o w e m. Zgromadzeniu celltenarnemu przy­
slugiwala wladza orzekająca w zakresie sądownictwa. Do
uczestniczenia w teIn zgromadzeniu i wykollywania orzecz­
nictwa uprawnieni, a zarazem obowiązani byli wszyscy
czlonkowie cel1teny, do broni zdolni 2 ). Z prawem rady

1) T a c y t Genn. r. 6: Definitu1" et nurn61'US; cenieni
ex singl.llis pa,gis siLnf) idq Le ipst(/Jn inte?" suos vocantu?", et
q1Locl p1"imo 1Ul11U31'US fuit) ia1n n0111en et hono?" est. W ustępie
tynl nie ]na lnowy o osohnyul oddziale pieszyrh (p e d i t e s), jak
Jnnieu1ają lniędzy innynli D a h n p. d I, str. 14, G r i n11n Gesch.
cl. del.lt. Sprrache I, str. 491) Lanc1au Die T61"rritorien in Be­
zug auf ihre Bildung str. 311, ani też o oddziale wojskowYln
z pieszyrh i jezdnyeh Z OŻ0l1yn1. jak sądzi lVI1illenhoff Zeit. f.
deut. Alt. X) str. 550) - tylko o tenl) że setnia liczyła }Jier­
wotnie stu orężnych Zo b. vV a i t z p. d. I, str. 218. NIesłu­
sznie oc1n)a Wla rentpnie E r h a r d t p. d. str. 35 i n. znalnion
okręgu politycznego.

2) vVedle wpły\vu, jaki przyznać wypada właśności grunto­
wej na prawa 1>ol1tyczne) ocenia SIę też stanowisko członkó\v
cpnteny i ich upl'a\vnienie do udziału \"1 zgrol1)ac1zeniu centenar­
11e111. Dawniejsza teorya, której gfóvvnynl przedstawirielen1 lVI o 8 er
w dziele OsnabTuckische Geschichte 1.  . 24, a której dotąd
uSIłuje bronIć \V a i t z (w najno\VSZelIl III. wydaniu p. d  str. 347
i n.), poczytuje własnoś  gruntową za niezbędny warunek wyko­
l1 y\vania praw polItycznych, l tylko \VOlnYln posiadającYln własny
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i rozstrzygnienia, jako cz:y.nnik doradczy i orzekający zara­
zem stali przy boku swego naczelnika 1).

Zgromadzenia sądowe centenarne odbywaly się w pe­
wnych, zwyczajen1. llświęconych miejscach (m a llo b er­
gu s u Franków zw"anych) i w oznaczonym z góry czasie
\vedle przyjętego zwyczaju.

Czlonkowie ceuteny uprawnieni do udzialu w zgro­
madzenil1 centenarnem ze \vzględu na swe funkcye sądo­
we i prawo wyrokowania nosili li FraIlków nazwę r a­
chineburgii 2 ).

grunt przyznaje udział w zgromadzeniu centenarnenl i ludoweIn.
Po wywoclaeh l  o t h' a (Geschichte des Be1Zefiz1'al vesens 1850
a sz(.zególnie Feudalitiit  tnd Unterrthanenverrband 1863), który
wykazał, że udzIał \v wojsku nIe zależał od \vłasności gruntowej,
niemniej po dostarczonych przez S o h lU' a w p. d. d o\rodach,
że także nie posiadaj ący zielni uczestniczyli w 3gromadzeniach,
nie powinnaby ulegać wątpieniu niezależność praw politycznych
od "7łasnośri gruntowej. Lnd pod bronią był \vojskieul, a V\ ojsko
zgroInadzenieul ludu. Jeżeli każdy wolny i orężny obowiązany
stanąć w szeregach wojskowych, to teIn sameln każdy uprawniony
wziąć udział \v zgrolTIadzeniu. Zdanie to obecnie panujące w nauce
podzIela lTIiędzy innyuli także S i c k e l p. d. str. 15, I{ a u fnl a n n
p. d. I, str. 358.

1) T a c y t G e r ITI. r. 12: Principes, qui hFra pe1" pagos
vicosque rrecld1tnt, centeni sing dis ex plebe comites cOl1sili1:l?l1
serYlel et aucto1'itas ads1 nt. Zob. S o h 111 a wY\\Tody p. d. str.. 188
i n. Odlnlennie nakreśla S y b e l p. d. str. 74. i 218 stano\visko
rzłonków centeny; vvychodząc z założenia o ustroJu rodovvynl,
11 waża za orzekaj ącego tylko naczelnika cen teny, posiadaj ącego
zdanieln jego te salne prawa, co w późniejszyC'h czasach A s e g a
j R e d j e w a ffY z yj ski.

Z) Podobnie na ywhlny ohyw::łteli ze względu na ich udział
w sądach przysięgłych i w wykonywaniu sądownictwa sędzia lTIi
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s. 4.
S e t n i k.

Na czele centeny stal setnik (prillceps 1), II Fran­
ków th ungin us, VI późniejsz)Tch czasach cell tell ar i u's)

przysięgłYJni tylko wtedy, gdy funkcye te spełniają. Zob. P a f­
a e s .3 U s Loi saliq te avec des nutes et disse'i"tations. Paris 1843.
Dissel.tation IX str. 578. T h o n i s s e n L' organisation judi­
ciaire, le d f r'01.t penal . . . de la loi Salique str. 71 i 77. Naj­
rozmaitsze obja\yjano zdania co do pojęcia r a c h i n e L TI r g Ó w,
którego to wyrazu etYffiologirzne znaczenie wyprowadzano b( dź
od r a g i n p o r o tyle co consili Fr/1, fwrens (jak G r i 111 ID R. Alt"
str. 774. U\v. 4. i Mi.tllenhoff w Waitz'a Sal. Recht.
str. 291), bądź u\\ażano jako określające .,przestrzegających
pra\va  (I{ern Glossen in de?" lex Salica str. 84). Wedle
S a v i g n y' e g o ( Gesch d. l Onł-. Rechtes. irn Mittelalte'f' t I,
c. IV.   . 61 i 62) lachineburgami nazywano wszystkich wol­
nych, uprawniony eh do udzia u w zgrolnadzeniach; inni upatrują
w nich wyrokująeycb (G- r i nl fi p. d. 775), lub wybranych z po­
śród zgrolnadzenia sądowego dla \vydania wyroku (W a i t z
w drugielll wydaniu p. d. II, str. 485); S o h In z ś w p. d.
str. 372} S i e g e l Geschichte des deutschen Gerichtsvelfahrens
str. 105 i 144, W ai tz w 3 wyd. p. d. str. 359 i wielu innych,
uv;rażają rachineburgó\v za doradzców, przygotowujących orzecze­
nie drogą propozycyi ułożonej stosownie do obowiązującego prawa
(legern d1.cebant») która w razie pl zyjęcia przez zgro111adzenie
centenarne stawała się wyrokieln. Tych doradzców z pośróc1 zgro­
madzonych obierać nliał skarżący, jak lnniema S o h In l. c.} gdy
zdanienl S i e g e l' a I. c. prawo wyborn przysługi wało bądz jednej,
bądź drugiej stronie spór wiodącej. Mylność tych zapatrywań
wykazał T h o n i s s e n p. d. str. 74 i n.

1) C a e s ar COln. d. bel. Gal. VI) 22: Magistrratus ac
prrin eipes . . . . agfri atf1 buuntj VI. 23: In pace 1lUllus est
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urzędnik wybrany z pośród członków centenyl) na zgrorna­
dzeniu ludowem. Lud go ustanawial na swem zebraniu, bo
mial10wanie urzędników wchodzilo w zakres praw rządo­
wych 2 ). Każdy "\volnv T i orężny byl wybieralnym. Nie idzie

cornrnun s rrnagist1"atlls, sed p1"incipes regno1'lon et pago1'um
inter suos illS dic1int, controversiasq 1 le m inłuunt. 1.' a c y t Gerln.
c. 5, 9, 10-15, 22, 38, Annal. I, 55 i w. i. ustępów. I{óżne
lnylne pojęcia łączono z \vyrazell1 "prinripes ". pl zez bistOlyków
rZYlnskich użyt) m. U\vażano p r i n c i 11 fi S za szlachtę (jak
E i c h h o r n p. d.   146, S a v i g 11 Y Beitrage zur Gesch. des
Adels str. 5), - poczytyvvano ich za oznaczających ITI 11 l ej więcej
to sa In o co p r o c e r e s, p r i ITI o r e s (B a r t h Deutschlands Ur­
geschichte II, str. 416, U li g er Die clerutschen Landstande
1844 str. 38) - upfttrywano w nich dziedzicznych książąt ludu
(I{. M a u l' er Ueberr das Wesen des ćiltesten Adels '-"Alt. Sfiiln1ne
1846 str, 10), ]ub też królów okręgowych - "Gaukonige" ­
(jak H. ]\11 bIl e r Die Ma1"ken des V aterla17des 1837 i G a 11 p P
p. d.), lnb hrabiów (jak D a h n p. d. I, strona 69). Zapatrywa­
nia te uvvażać należy za porzucone w nauce. Zob. W a i t z p. <1, I,
str. 257 i n., który użyvia dla określenia p r i n c i p e s nielll.
'wy razu F fi r s t e ll, łącz( c z teIn bądź \vłaści vve znaczenie naczel­
ników centeny, bądź u\vażając p r i n c i p e s także za naczelnlkóvv
Indu ('alego 259 i n. S yb el p. d. str. 49 i 11. oE1po\viedulo s\ve­
1l1U zapatrywaniu na piervvotny ustrój polityczny jako rodo\vy na­
zywa setnIków (priJ1clpes) 4.  l te s t e.

1) 'V a i t z p, d. 270 utrlynlując, że członkoV\ le tej samej
rodziny stali niejednokrotnie na czele kilku okręgóvv, uzasadnia
ITInienIanie s\ve w uwadze 2-giej pl'zykładalni, które nie vvsknzuJą
bynajlnniej na stano V\ j sko betIllka; rozr hodzi SIę taln rar?;ej o vvo",
Je\vodów lub ohrflnych dowódzró\v wojskowych.

) Na\yet Vv T ustroju królewskiln ustanawianie setniko\v pl zy
slugi\\ało pierwotnIe zgrol11aclzeniu ludo\\flrnu, a nip ln610\vi. Zob.
S o h Tn p. d. str. 5. Zdanie S y h e 1'a) str. 78, że "wybór od­
by\\ ał SIę na zgro1l1adzeniu ludoweIn, ale WyL01U dokonywali

Dr. Janowicza Hlst, pl'. niem. 6
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zatem, by przy wyborze l'J.ie brallO \vzględu I1a osobiste
zasługi, odznaczenie Eiię \v DOju i pochodzel1ie z szl2}.Jcl1ec­
kiej roc1zil1Y. Z istoty rzeczy yvy płyvvp j  ca przev/aga ta­
kiego kal1d:;-data, po nad gn'lill się ,vzno zącego, rOhstrzy­
gała zape\vne częstokroć przy vvyborach na jego korzy ć,
nie uzasadl1.iałp  j edllak pra wIlie przywilej u obiera111ości
miano"\vicie dla 'Szlachty!).

Z istoty rzeczy wynika, że \v za wi zkach organ.izacyi
politycznej wobec l1ader szczuplej ilości urzędów, orgalla
public lle powalane były do vvy1 ollywaIlia rozmaitych £1111­
lrcyi. Setnik germallski ł czyl też w svVY111 urzędzie różI18
llprawniellia, poruczone w bardziej rozwiniętynl ustrojll pal1.­
stwowyn1. kilku oso bl1ym organOJn. I tak by! 011 w piervv­
szym rzędzie sędzi  w obrębie swej centeny. J81ro sę­
dzia nie posiadał władzy orzel[ającej, przewodl1iczył tyllro
zgromadzeniu celltenarnen1.u, kierowal tegoż o bradalni, prze­
strzega! vy niem porządku, i nlia! wykonywać povvzię-Le
ucl1waly i zapadłe wyroki. Prócz tego setnik wiódł centel1.ę
swą jako oddzial V\Tojskowy do boju, był jej d o vvódz c
'/v o j s k o "\v y m 'vV wyprawach vvoj el1nycll. Co więcej speł­
niał pierwotnie także £unkcye lr a pl a 11 a \V SWYlll okręgu ).

t)lko członkowIe centeny, o któreJ setnika SIę rozchodzIło, l że
dla tego wybIerano na ludo\veUl zgrolnadze111U, aby w raZIe sporu
rn ogło nast plĆ lozstrzygnlenle przez lud zgrolnadzony", na­
leży uznać za vychodzące w obręb nader śllliałych i dowolnych
zupełnie 1>1 zypuszczeń.

1) Odnllenneg o zdania n1iędzy inny 1111 E i e h h o r n p. a.
14 {) l S a v l g n y p. d . s tr 6 i 11. Z o b . Wal t z p. d . s tr o li a
183 l 270

z) C e z a l BIe znalalf u Gerll1anÓvV odrębnego stanu kapła­
]lOW. Zob, Syhel p. d. str. 52.
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Władza setnika nIe gasla z llplywem pewnego czasu,
nie obierano go na rok lub na l{ilka lat, lecz na cały
przeciąg życia, a względnie dopóki starczą mu sił y 1).

,J ako wynagrodzenie za trlldy z llrzędeln połączone
otrzymywał setnik dary 110l1.0rOWe w owocach, w ZbOŻl1,
w zwierzętach i broIli.

5.
D r 11 Ż y n ae

Przezdrllżynę (comitatus 2 ), Gefolgschaft) ro­
zumieć należy orszak zlożollY z v/olnych i orężnych, pozo­
stający w uslugach setnil{a lub króla. Usługi tu honorowe,
nie uwłaczające w 11iczem godIlościi prawolll "\volnpgo męża.
Drużyna towar7yszyła setnikowi lub królowi w wojnie i po­
koju, walczyła obok niego w wypravvach wojennych, w cza­
sach pokoju tvvorzyła jego świtę, dopuszrzoną do spólnego
z nilll stołu 3 ). Król lub setnik obowiązany był czlonlróvv

1) N a pewien czas chcą mieć obranYln naczelnIka osady,
nieodróżnionego od setnIka I{ o p k e Deutsche Forrschungen 1859
str. 22, T h u di c h li ID p. d. str. 7, 8, L ann.a u Salg'Mt str. 90.
S i c k e l p. d. str. 111 mnielna, że wyboru dokonyvrano na rzas
ni.eokreślony, <,o w grunCIe rzeczy zgodne z naszeln zapatrY'Nn­
nIem w tekśCIe wypowiedzianem.

2) Zob. T a cyt Germ. c. 12, 13, 15. Anna!. II. 63.
3) T a c y t Gerln. c. 13 povviad a o dru iynie, że jest ,, n

pace decus) in bello pT'aesidiurn,'  ObOWIą Zi-1k zaś walcz nia przy
boku 8etn l Ira nakreśla następnie c. 14 : "Ia1n Ve1"O infarne in
ornnenl vita1n ac pT'obosurnł sup£rstitern principi suo ex acie
1'eces8isse. Illum deJende1"e, tlleri sua quoque fortia facla

6*



- 84­
s\vej drużyny otaczać szczególniejsz  opjeką i ochronąr
własnym kosztem .uzbrajać i utrzymywać 1 }.

Stosunek zawiązywano przez dobrowolne oddanie się­
w usługi, przyczem \vstępujący do drużyny sl ladali przy­
sięgę vvierności. SkutkielTI tego wytwarzał się stosllnek
tr,\rały między cz{on.lranli drużyny a setnikiem lub kró:
lem, nie na krótki czas ty1ko lub dla pewnej wyprawy
wojennej zawarty, lecz stale do uslug z jednej, a do
ochrony z drllgiej strony zobowiązujący. lVIimo to wystą­
pienie z drużyny bylo dozwolonem.

Do drużyny \Vstępowali tak młodzieńcy, jak mężowie
już dojrzali. W ytwarzalo się między członkami drllżYI'lY ko­
leżeństwo, do \vspierania się wzajenll'lego i spólnej obrony/
miallowicie w wojnie obowiązujące 3 ). - Posiadanie drużyny
stanovlilo przywilej setników, u ludów nlonarchicznych

gloJ'iae eius assignare lJT"aecipuum saCT'an ent1(;m est. Frincipes pre>
virtute pugnant, comites prro prrincipe".

1) Zob..vVaitz p. et l. str. 373 i 11. BobrzYllski p. d.
strona 36.

2) Odnosząc do dl'UŻYllY ustęp O e   a ra 00n1 VI 23:
Atque ubi quis ex prrincipibus in concili1.S dixit) s  dl1cem 101"e)
qui seqtd velint profiteantur etc. lliektórl1Y jak E i c h 11 o 1']l p. d.
S 16, \Vietersheiln Zur  T/Órgeschichte d. deut. Nation strona
379, uważają drużynę za pO'vystałą 'wY celu urząclzenia pojedynczych
wypraw vvojennych. Zbieranie orhotllikóvY, o których wspo­
mhla L c.. Oezar  nie }!ozostaje jednakże \v żadny n zvviązku ze
stałYln sto unkieln wierniczYln drużyny, jakto wykazał vł,-r a i t z
po d. l. str. 382 i 11.

3) Przykłady dovyodzące, że nie t} lko ll1fodzieńcy Ol ęŻJ}i)
ale i dojrzalI, s£a\vni lnężowie wstępo\yali do dl użyny, przytacza
L e o Uebe?' B-;Olvult strona 08, Ii o p k e Deutsche F'ol'schunger
1859 str 142.
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prawo do drużyny przyslugiwalo także królowi, szlacllta
zaś tego prawa nie miala 1 ).

Niejednokrotnie przeceniano znaczenie drużyny.
W szczególności nie podobna upatrywać powodu do wę­
drówek. narodów w wyprawach. drużyn a walTturniczych, ró­
wnie j ak nie można przypisyvvać irn prowadzenia zaczep­
nych wojen 2); drużyny nie urządzaly żadnych osobnych
wypraw wojennych, w którychby lud nie llczestniczyf, vval­
czyly one pośród wojska ludowego jako straż przyroczna
setników lub królów. Choć po za obrębem wojskowej organi­
zacyi ]Jo Tstale, pierwotne drużyny germańskie nie zachwialy
tą organizacyą w niczem, . ani też nie przedstawily się

1)  lnien1anie, że szlachcie przysługiwało prawo do drużyny
(Zob. S e v i g n y Beitrage zur Gesch. des Adels str. 5, G a u p p
AnsiBclelungen str. 148), p6lega na zapoznaniu vvłaściwej istoty
gerlnańslnego szlachel'twa i pozostaje w sprzeczności z podaniem
T a c y ta" który wYlnieuia tylko p r i n c i p e s a nie li o b i l e s
jako posiadaj cych Clrużynę. Nie 1110żna też - jak Ii" o l) k e
p. d. str. 20 - przyznać prawa do drużyny każcle111u wolnelnu,
ani też poczytywać wszystkich Germanów za objętyeh węz:telll
drużyny tak. iż wszyscy byli albo panallli drużyny albo jej człoll­
karni - jak \V a tt e r i c h De vete1'um Gerrmanorul1  nobilitate
str. 144. Zapatr y\vania te li ważać należy za zbyt śllliałe przy­
puszczenia, cały ustrój państwowy podające vv wątpli wość, a nIe
uspra\viedli wiGue żadnpU1 śvdadectweul źródeł. Zub. W a i tz p. d.
str. 371.

2) Zbyt doniosłe znaczenie przyznają (lfużynie 111iędzy
innymi 1\1 a jer Germaniens Ur'veliassuv.g str. 195, E i C h h o r n
p. d.   16,17, Savigny p. f. str. 27, Phillips Deutsche
Geschichte I, strona 392. Przeciw podobnelnu pojlllywaniu dru­
żyny oświadrzvlI się \v szezególności S y bel p. d. str. 141 i n.
\V a i t z p. d. 1. st r o n a 383 i n. B o b r Z y 11 s k i p. (1. str o n a 3 6. .
J VY, 1.
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jako cZYllnik vvrogl istl1.iałego organizmu polityczl1.egoo
Dopiero w zlllienionej postaci wytworzonemu YV późl1.iej­
sz:ycll wiekach wazalstwu przypadło wyvvrzeć wpl:y\V. sta­
nowczy na llkształto"\vanie ll'3troju pallstwO\Vego.

S 6.

Zgrolua(lzenie lu(lu

U wszy&tkich luoó\v germańskich tak republikańskich.
jak 11l011arcllicznych polegał ustrój polityczny na zasadzie
bez TględJlej wolności ludu 1). Lud był prawdziwym przed­
stawicielem pał-:lstwa, a organ6m wykonującym wszystl ie
prawa panowal1.ia irządzellia zgromadzenie ludu (con­
c i l i u Hl C i \.T i t a t i s), Lud dzierzyl \v SWYCll ręlracl1 Ilaj­
w yż:szą \vladzę praV\Todawczą i r ądzącą, a wyl onywal ją na
zgrolnadzelliach, vv który-ch upl'awnlen.i byli uczestniczyć
ws yscy wolni i orężni Z). ZgroIlladzeIlie ludu zalatwialo
viszystkie sprawy ważniejsze, tyczące się calego związku
palistvvowego. W szczególnościrozstrzygalo o wojl1ie i pok.oj u,
o zawieraniu przYlllierzy z innemi ludami, obieralo dovvódz­
ców na wypravvy vvojellne, mianovvało urzędników, przy
monarclliczllynl ustrojll rozstrzygało drogą wyboru lniędzy

1) Słnsznie \vyraża się B a r t h (Deufschlancls Urrgeschichte
II, str. 140) o ludach z ustrojeln IDonarchi znyn1: Frei 1va r ren
sie durl'ch das Konigthurn. Zob. G a li pp Die ger1nan. Ansiede­
l lngen rnnd Landtheilungen strona fJ4, D a h n p. d. I strona 17 1
S o b 111 p. d. str. 4

2) Pra'wdopoc1obnie pl'hWU ucze tniczenia odpowiadał o bowią­
zek \V lęcla udziałn. Zob. S c h u l t e p. d. S 14 str. 41.
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(?zlonkami rodzillY królewskiej o na stęl)\..:;t\yi8, a 'rvzg'lędnie
dokony\valo elel-rcyi króla. O ile oh:azala się putrzeba st\vier­
dZ3nia z\vyczajo\vsgo pravva lub tegoż zlni llY, następyvvało
to drogą uchwaly powziętej przez zgron13 clzenie ludowe 1).
l: ieml118j przyslugiwała telTIUŻ zgrolnad.zeniu władza są­
dowa w dziedzinip prawa karnego, gdy chodziło o zbro­
dnie zagrozone karą ślTIierci. I ta k Z:ł strzeżone były OTze­
CZllict-vvu zgrolnaclzenia ]11do\vego zdrada kraju, 0puQzcze­
l1ie szel egów woj sJ(o\;vych, przej ście do nie przyj [} ciel::t 2).

Na zgrornaclzeniu tenl uzna WRllO też lnlodzieIlcó"\v
przez wręczenie im broni za orężnych, a tem salnem !Za
llprawniol1ych \v pełni czlonl{ó-vv InJo"\vego z\viązkn, i do­
lronywaIlo tycIl aktó'\v prawnych, które \vywieraly wply-vv
11a stano'vvisko pevvllej oso by "\v StOSUllku do całego ludu,
jak wyzvvolenie niewolnego.

1) Zob, SickeI p. d. str. 175. \Vaitz p. d. str. 356.
OZ) S o h ID p. d. str. 5, oś\viadrza się prZeCl\V rozdzjałowi

kon1petencyi sądo\vej lnięc1zy zgronH1 dzeniern ludoweITI fi cente­
narnenl tak, iżby zgrollladzenlu ludowen1u przysługiw ło Ol zecz­
l ictwo w przypadkach zbrodni 'Ni kszych  ,ve wszystkich Innych
zaś spra'wach zgro111adzenie centen8rne wykonywało jurysdykcyą;
zdanienl j ego zgrolnadz nie 111r10Vle 111Hl,ło pełną kOlnpf'tencyę we
\vszystkl<jh spra \vach i lnogło każdą rozstrzygać, stosunek Iron...
kurencyj ny ll1lał hy lllięc1zy temi d \VOJna zgrołnadzenialni zachodzić
podobny, jak vV l)óźl1ieJsz  ch C7A sa (' h lnlędzy s dalni króle\v kilni
l ludo WYlll1. Zob. także B o L r z y i1 S kip. d. str. 32. Mnienla­
nie POvvyż'3ze zdaje lni się pozosta,;var w sprzeczności z ust\pem
T a c y t a Gefnl. e. 12: Lieet ap1td consiliurn aectlSa1'e quoque
et cliscrimen capit}'s intendere. PJ'odito1'"es et transfugos arbo?'iblŁS
suspend'unt, igna vos et imbelles et C011!01'e i1ifames coeno ae pa­
lttde iniecta slperr crr'ate nler-gunt.
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Lud  bierał się na zgromadzenia swe pod gole!ll11ie­
bem na wzgórzacll lub w lasach i to w miejscach, w któ­
rych składano bogom ofiary. Miejsce ofiarne bylo miej­
scem zebrania ludu na obrady w sprawach politYCZl1ycll.

Zwyczajne zgrollladzellia ludu odbywallo w pewnych
z góry oznaczonych ternlinach, zwykle w czasie, gdy przy­
padał nów 111b pArnia księżyca; w razie nagłej potrzeby
jednak, jeżeli chodziło np. o obronę l{raju przeciw napa­
daj ącem unieprzyj acielowi, o niesienie pomocy zaprzyj a­
źnionemu ]udowi inneIIlu, o ukaranie złoczyńcy sch,v yta­
nego na gorącym uczynku itp. możn.a było odbyć zgro­
madzenie l1ac1zvvYcłzajne także w innej porze 1 ).

Do stawianja wniosków na zgrolnadzeniu ludów re­
publikallskich tylko setnicy się byli llpoważnieni. Przema­
wiali zaz\vyczaj li odznaczający się wymową, slawą wo­
jenną' szlachectwem 2), w glosovvanin zaś brali udział
llT'z J0m, wszyscy obecni wolni i orężni 3).

Głosovvallia formalIlego nie było; uderzenie tarcz lub
szczęk broni znamionovvał przystąpienie do o bj a wionego zda­
nia i przyjęci e postawionego \vniosku, w razie zaśniezac1o­

1) T a cy t Gerln. c. 11: Coeunt nisi quid f01"tuitu1n aut im­
biturn incidit cel),tis dieb1{s) qumn aut inchoatu1' luna aut su­
pletur. Zob. W a i t z p. d. str. 341 i n.

2) Zob. Tacyt G(:rn1 c. 11. Dahn p.. d. str. 69 \Vaitz
p. d. I. s tr . 353.

3) l\lniell1anie D a h 11.8 a p. d. I str. 20, że lnłodzieniec nI e
osiadły na gruncie mógł \v1?ra \AJ dzie j a wić SIę na zgrolllac1zeniu
ludowem, ale nie lniał prawa głosowania, bo do elosovvania
uprawnionYl11 był tylko J11ąŻ dojrzały, posiadający własność grun­
tO\vą. - wypada poczytać za niezbyt udałe staranie pogodzenia
dwóch sprzecznych teoryi o \vdrunkach udziału w zgrurlladzeniach.
ob. powyżej str. 78, U'tv. 2.
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wolenia długo trwaj ące szemranie dawało się słyszeć, c o bylo
oznaką odrzucenia wniosku 1). U ludów republih:ańskich
kapłani zagaj ali zgromadzenie, kierowali obradami, prze­
strzegali porządku, starali się o utrzymanie pokoju 2), i wy­
Konywali wyroki l{arne na zgromadzeniu zapadłe, czyniąc
BOgOlIl ofiarę ze złoczyńców na śmierć skazanych.

S' 7.

Zebranie seiniJrów.

U ludów republikallskich wnioski do uchwał zgroma­
dzenia ludowego "\vycllodzily od setników. vV celu zgodnego
wystąpienia i skutecznego załatwienia spraw okazywała się
zatem potrze ba poprzedniego porozumienia się setników lllię­
dzy sobą. Odbywały się też zebrania setników
( F li r s t e n t a g e ), na których naradzano się nad najwa­
iniejszemi sprawalni publicznellli, układano wnioski zgro­
madzeniu ludowemu przedstawić się mające i przygotowy­
TtifanO w ogóle 11lateryał dla tegoż uchvval. Sprawy pomniejsze

1). T a c y t Gerln. c. t 1: S  displicuit sente71tia} f1'en itu
aspernant tr; si placuit} frameas concrzdiunt. Zob. G r i In In
R. Alt. str. 770 i n.

2) T a r y t Genn. 1. c.: Silentium per sacerr'clotes, q tibus
tum et coercencli ius est, impe(rat t1'. Z tego ustępu słusznie
wnosi B e t h ID a n n - H o 11 w e g Civilp1'ocess des germ. Rechtes
l. str. 92, że kapłanolll w  epublikańgkiIn ustroju przysługi wało
przewodnictwo w zgroln dzel1iu ludowel1l. Vv T a i t z p. d. str. 350
uw. 4., bez przytocr.enia povvodóvv teIn u przeczy, S i c k e l p, d,
str. 40. ffil1ielna, że w ogóle nie było żadnego przewodniczenia.
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setnicy zalatwiali sami, bez oc1noszen.ia się do zgropladze­
nia ludowego 1), i w tej nlierze stallovvili niejako rząd
calego ludu 2).

U ludóvv z ustrojelll mOllarchiczn.ym zebrania setni­
ków, o ile w ogóle się odbywaly, pozbawione byly powyż
nakreślonego znaczenia. Od uznania króla zależało, czy
uważał za stosoV/l1e poddać poprzedniITI obradom setnil-rów
przedrrlioty, przedłożyć się mające pod uchwalę zgroma­
dzellia ludowego; zresztą do 11arad nad sprawami publi­
cznemi powoływali królowie prócz urzędników także osoby
z najbliższego swego otoczenia" przez co zatracala się
w zupeŁności właści\va cecha Zebr2vYlia setników.

9' 8.

,v O j e 'v o (1 o )v i e

W braku stalego naczelnika. dzierżącego jakąkolvv'iel{
władzę u lndów republikańskich, konieczność jedl101itego
prowadzenia hufoów wojslrovvych. w vvyprawacll woje1111ych
powodowała ustanawianie naczelnego dowódz0Y, N a zgro­
madzenitl ludu, w razie uchwaJollej \vojl1_y zaczepl1ej lub
obronnej, wybierano V\T o j e vv o d ę (d u x, H e r z o g), który
miał wieść do boju hufce wojskowe, zebrane V\T odrtzialach,
clowodzonycll przez setników. Wyboru dokonywano przez
wyniesienie na tarczę wśród szczęku broIli i okrzyków zgro­

1) T a c y t G8r Ul. L Co;
conslllta nt, de ma.joT'ib ts on nes;
rU?rł penes plebem ari'bifrJ"ium
1"ent w'.

2) Zob. Bobrzyński p. d. str. 33.

De minorr'ibus 1 eb1.ts pr'incipes
ita tamen,  tt ea quoque, quo­
est) apud pl'Oincipes pe1't1'acta
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n1.ad enia 1). Prz}' wyborze rozstrZ}TgaJa vvalpczność i sława
v{ojenna kand:ydata, ani llrz8 i c1, al1i też pochodzellie z rodziny
szlacheclciej nie uzasadnialy przywileju wybieralności 2).

Wladza \vojewody byla czysto wojskową) skllteczną
raczej przez tegoż wplyw moralny u ludll, jak przez Sllro­
"\vość upravvniell mu nadal1.ych. Osobista waleczność i do­
świac1czellie wojsko\ve zape\vniały posluszellst\vO jego roz­
k8zom, choć saln z mocy swego clowództ\V8 naczeln"'ego nie
mial praW9<i l-rarania llieposlnszllych i vv-ystępllych. Prócz 11.a­
czelnego dowództwa w czasie WOjl1.Y) woje\voc1a nie posiadał
żadnych innych npra\Vllie11 llrzęc1ovlycll. \V szczególl10ści
nie przysługivlała mu  władza sądowa 3). Towarzyszyli te

1) B r j n n o obrany tak ze vyzgl c1u na S"iVą "stolida aud(j­
cia"' jak "claritas nataliU111.' wojewodą, wyniesiony znst'1je na
tarczę wedle d a w n e g o z w y c z a j u, za ś\\Tladect\Veln ff et c y t a
Hist. IV. 15: "B r i n fi 0.8.. i11lJ]ositus &Cl!to miora gentis et
s  stinentium hU1ne r r'is vibrratus dux cZeligiiv.r((.

2) "Reges ex no 61"litate, chlces ex virtute surrntnt" po­
wi::Ąda T a c J t Gplln. c  7. Ustęp ten nie llla na celu. -- jak
1l1ylnie utlzyn1uje vVatterrich p. d. str. 30, - nakreśltć rói
nicy ll1ięc1zy lnonarchicznYln a republ1ka11skirn ustrojein, lech
zaznacLYĆ  że przy vvybolze dowódcy wojskowego roz8u'zygala
osobista waleczność kandydata. Zob. G e n g l e r p. d. str. 34,
uw. 5, D a h n p. cl. I. str. 65. Bez powodu dostatecznego utrzy­
llluje D a n i e l s Handbuch d. deut. Reichs- UJld Staaten-Rechts 4
Gesch. I. s r. 346 i vV a i t z p. d. I. str. 268 że V\' ojewodę vvy­
bierano z pOŚI ód setników i że woj evvoda był zarazen1 setrnkienl.
Mylność tego zapatrywania nie wątpli w'ie się okazuj e -yv obec tego,
że rracyt rozrożnia "prjnC'ipes' stano\,czo ocl "duces'. że na­
kreśla odullenny zakres ich działania, a dla Vtyoje\vodóvv "virtus"
jako jedyny warunek wybieralności oznacza.

3) 00 do władzy \voje¥t 7 odóvv rozchodz(} SIę podania histo­
ryków rZYlllskich. O e za r 00111111en. cap. XIII. powiada: "C (1n
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WOjSktl w wyprawach wojel1nych kaplani, którym przypa­
dało spell1ianie podobllych czynności, jak w pośród zgronla­
dzenia ludowego w czasie pokoju, mianowicie karallia zIo­
CZY11CóvV sposobem ofiary, złożonej Bogom 1). Ró"'vnież nie
należało do zakresll 11prawnień \voje\vodzińskich zawieral1ie
lJolroju lub traktatów z irlnYlni ludami, bez polecenia lub
potV\Tjerdzenia ze strony zgromaozenia ltldovvego 2).

Wladza woje\vodzillska kończyla się z 11qtaniem vvojny.

bellurn civitas a1lt illatum defend 't aut infert, rnagist1"atus, q d
eo bello pr'aesint) ut vitae necisq11Je habeant lJotest(lten , deli­
gunt tr", przyznaje zateJn do\vódZCOlll woj skowyn1 w ('zasie \vojny
nie ograniczoną władzę karno - sądową   \vedle T a c y t a zaś Gerln.
e. 7: "duces exemplo potius quam im]Je1"io) si lJ1'OJnpti) si con­
sp£cui, si ante acie1n agant, ad?niratione praeSltnt. Cete1' Mrt ne­
q'tle animadvm"tere neque vincer"e, ne ve1"ber a1" e quidmn, nisi
sacerdotibus perlnissu1n" w()je\vodo\\7ie nie posIadali żadnej \vła­
dzy sądowej. Sprzeczność tę tl udno \v inny sposób 'wytłulIlaczyć,
jak biorąc na uwagę, że w czasach O e z a r a nie istniał osobny
stan kavłanów, i ze każdy naczelnIk czy to rodu, czy ludu całe o,
spełniał zarazeln funkcye kapłańskie; gdy zaś następnie przyszło
do rozdziału czynności publiczno-plawnyrh od funkcyi kapłań­
skich. wojewodowie nie lTIogli ZłOCZYI1COW na śn1ierć skazywać,
bo z występnych. naruszających pokój \yojskowy, należało uczynić
Bogom ofial' , a to wchodziło w zakres kapłanów. Do rzędu
dowolnych przypnszczell wypada za lIczyć rozróż nianie 111ięclzy wo­
jewodallli posutdającYlni władzę d5ktatol'ską, a do\vódzcarni vyoj­
skowymi z zakreseIll działania przez T a c y t a oznaczonyul, jak
to usiłuje wywnioskować z POWOłan) ch ustępÓ\V O e z a r a i T a­
cyt a, Sybel p. d.  . 8. str. 152 i 11,

1) Zob. G r lIn nl Rechtsalt. str. 751. W i l d a Strafrrecht
der Ge1"1nanen str. 239, 334. Waj tz p. d. I, str. 349 i n.

2) Myli się H o r k e l D ie Geschichtsschreibe1' d. deut.
Urzeit 1849 str. 697, przyzIJaj ąc woj ewodOlIl }Jra wo zawierania
traktató\v pokojowych bez s}Jółudziału ludu_ A r In i n wojev\7oda
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s. 9,

I{ ról o ;v i e.

Obok ustroju czysto republikallsk:iego znajdujemy u lu­
dów germallskich wyt-v\Torzoną królewskość. Ustrój lrrólewski
nie jest vvlaściwością pewnych tylko ludów, ani też wy­
tworem pewnego czasu; królewsk0ść na przemian z formą
czysto republikańską istniała u różnych ludów germańskich
w różnych. czasach 1). Nie da się tez oznaczyć, lrtóra z tycll
form ustroju państwowego jest dawniejszą 2), a teIn mniej

Oheruskóvv zajulllJe tylko stauowlsko doradcze, "suaclPllte A.rlnino"
powHlc1a Tacyt Annal. I 57. ZoL. Dahn p. et I. str. 66 L n.

l) Zob. K a u f In a 11  l 1>. d. str. 144. W a i tz p. d. str. 295.
Odn1iennego zdania W i tt In a n 11 Das altgerman. Konigthum.
E r ha r fi t p. d. str. 63 i n., którzy 'v czasach Tacy ta, lównie
Jak poprzennio, u wszystki0h ludó w tylko ustrój królevvski chcie­
liby c10patI zeć.

2) Oezar u ludó w Gern1allskich nie spotkał ustroju królew­
skiego, ,YSpOlTIUla tylko o d \vórh królach u Eburonów  ali czo 1 1ych
do Gerlnanó\v, osiac1łyrh w Belgii OonHn. p. V. 24 VI.31. rracyt
zaś znalazł krole\vskość głównie 11 wschodnich ludó\v gerrnall­
skich. Nie można ztad wnosić, że w czasach Oezara u GernlaIlów

II

nie istniał "' cale ustrój królewski i do}!iero później się wytworzy;}'.
W szczególności nie dowodzą ustępy Gerln. c. 28 i Annal. II,
44, 88, ze Tacyt nie uważał króle\vskości za starodawną forrnę
gernlańskiego ustroju politycznego; nie Jnozna tez ustępu Gernl.
c. 43 przytaczać na uzasadnienie mniemania, że f[acyt republi­
kański ustrój poczytywał za dawniejszy oel królewskiego. Zob.
D a h n p. d. 1. str. 88 i n. M) li się w zupełności I{ o P k e Deute
Forschungen str. 185 przyjlllująC ustrój lnó1e\vski \" czasaeh
Tacyta za istniały tylko li Gotów i sąsiadujących z niemi ludó\v
nad wybrzeielll lllorskiln, podobnIe ja k.. R a us c h n i h. Gesch. de



- 94 ­

okreglić podst::twy, 11a któryc11 do&zło do wytvvorzeIlia lrró­
le rsl{ości li l ucló""w g ermall slllc11 1). N ie\vą t pli wie j ed11ak
-ustrój królewski zrodził się 118.1 gTuncle rodzi111ycll l) oj ęć
gern..allskich, a królew&k:ość znaną była Gerrilanom już
w najdawniejszyc11 czasacl1 11istoryczn_yc11. ..

vVola ludll rozstrzygała o forn1ie ustroju polityczllego ;
wolą ludu u&trój czysto repl1blikallski D1ógI być zn1ienio11Y
w królewski, a i&tniej ące królewstvvo przeistoczone w rzecz.

deut. .l-lde7s str. 17, ktÓIY oprócz .A..1IowIsta l JVlalol)oda w ogóle
nIe znajduje żadnych lnólów aż lJO czasy Iilodvnka. Mylność
tych za}iatlywań vvykazdł l111ędzy lllnYUL D a h n l c. B e t h 111 a nn­
HolI \\'eg Gellnan stl. 52 Róvvnicż 111elJodobnti UstlOJll lnó­
lewsklt'go u\"\ azać li Cl-Crlnanów za da\vnieJszy, od repu"bhka11S1n('go,
Jak lltlz,nlnJ  Ii oh ell GT'ego1' von 101l1'S vnd seine Zeit)
str. 325, Barth p. d. IV. sh. 238, v\ atterich V. d. str. 26,
Zob. \V a l t h P d. I btr. 286 l 298. Obyd \Vle fOL 111Y "TypaL1a
uznać za lstnIałe obok SlflblP z da\\Tlen da\vna, bez lnożno ci
OZ1l8CZellla\ któla z nIch lnła v\ICZeśnleJStą, gdy doszlo do sku­
pIenIa lucló\\ w publJczno-}Jlawny zV\tIązek l)ol1tyczny.

L) N 16 po wstała In ólewsko u z ka }Jłańst\va) Jak 111111enla
Mli.ller Die deut. Stan me  (;. ihre F ll'sten sir. 180, nIe wy­
nIkła ze stosullku druzyny (Jak sądzi Eichhorn p. d.  . 17
p h 111 i P s Deut. Gesch) l. str. 428, l "Y. 1.) anl też z  ołc1cze­
r la druzyny z dowodztwell1 wOJskowe111 (jak twierdzi L e o V01 a ­
lesungen ZU1' Gesch. cZ. deut Volkes u. Reiches I. str. 175
i 11.). nle pl zećł.st l Wla SIę ona 11 \v charaktel ze stałego dowództwa
\vo.Jskovvego) Jak lnn1eJna T h u d l C h li 111 Staat str. 62, Mylność
tych zapatrY\Vall wykazano, Zob. D a h n p. d. I. str. 24 i n.,
Wal t z p. d. stl. 309. PrawdoVI)(lobuie u wielu ludów królew­
&koś6 po\vstała z \vłctdzy wOJewodz1l18ku lJ w ten sposób, że woje­
wodOln udalo się Włddzę S\vą także l na czas pokoJu zatrZYIIlae
i rozszerzyć llaLyclem dalsz} ch Upl'c1WlJlen. Zob, B o b r z y 11 s ki
1>. d. str. 35, B r u n 11 e l Gesch.  l. Quellen d. cleut Recht.
-w Holtzendorfra Encjkl. str. 198.
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pospolitą bez llaczelnego z\vierzcll11ika 1 ). .Jeżeli król 111ial
stanąć na czele ludll, postana'\viallo na zgrolnadzeniu ludo­
wen 1 drogą wyboru, kogo wypada o bclarzyć godnością kró­
lewską :l), prz yczPln braJlo \vzgląd zazwyczaj na szlachectwo.
Z ustale niem królewskości vvy-Lworzyla się dziedziczność
o tyle, iź prayvic1łowo dokonY\VaI10 elekcyi z pośród rodzil1.Y
lcrólewskiej. Dziedziczność łączyła się z prawem wyboru:
lud drogą eleh:cyi povlolywal 11.a5tępcę z pośród członków
królewskiej rodziny 3). Gdy rodzina ta wygasia , lud bez
ograniczenia żadl1ego swobodl1.ie wykonyvvaI elekcyę.

Brak doklac111.ych \viadomości co do zacllowy\val1.ych
przyvvyborze formalności. U wielu ludów, podobniejak przy
wyborze woje\voc1y, wynOE,ZOl1.0 dezygll0wanego kandydata
l1a tarczę, a ]ud zgromadzony szczękien1. broni i raclośnymi
okrz ykanli o bj a ""vial zgoc1no&ć swą na poruczenie vlładzy
królewskiej kal1.dydatowi:, Wręczano mu następnie dzidę
j2LkOSJTlnbol wladzy 4'). Pra\vdopodobnie już w czasacll pier­

1) Niejednokrotnie wypędzano lnólów, ja,k M a r o b o d a,
V a fi nI u s' a, lub ZabIjanO Ich, jak tego przykłady znajduJelny
u Alanlanów, Herulóvł, Ostrogotów, Langobardóvł. Zob. D a h n
p. d . I. st r . 113, W a i t z p. d. I. str. 3 2 2 1 li .

2) Wlzygotowie obierają A l a r  y k a ki óleln, a po tegoż
śnlierci poruczaJą rząay A t a u l f o Vl i. Zob. Jor d a n l s De ori­
gine et 1"ebus gestis Gothorurn r, 30.

3) W teIn znaczeniu należy POJlllY\VaĆ ustęp T a c y t a Germ..
c. 7. Reges ex nobilitate. .. s onunt. Zo b G e fi g l e r p. d.
str. 34. u \V. 5. S c h u l z e. De testatuento Gensirici seu de
a11tiquissima lege sllccesso1 ia tn Ger'1nano7'Lwn rregnis. Jena 1879.

4) LaugolJaldowle obranemu królowi B i l d e b r a 11 d o w i
wręrz8j ą dzi d ę (eontum ) sicut 1n o1 is est. Zt b. K a u f 111 a 11 n p.
d . l. s tr . 14 7 .
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wotnych król obrany składał przysięgę, źe należycie będzie
wypelnial obowiązki władania, brol1ić prawa a wytępiać
bezpravvie, że będzie swemu ludowi wiernym i prawym
królem 1),

Trudno dokładnie określić zakres pier\Votllej vvladzy
królewskiej. Niewątplivvie królewskość nie zdolala zatrzeć
wolności ludu. Król byl ozdobą i slawą swego ludu. raczej
jego obrońcą i opiekunem, jak nieograniczonym władzcą
i panem 2). Z królewskością łączyło się też spra\vowanie
najważniejszych czynności rządowych przez zgromadzenie
ltldovve. We wszystkich sprawach ż ywotnych król winien
zasięgnąć przyzwolenia s\vego ludu, nie wolno 111.l1 samoistnie

t) Pla\vdopodobllle l lu;1.. zaplz}sięgał z davV1en c1avvna Wlel­
DOŚĆ S\Vel11U króloY'v 1. Zob. I{ o p k e p. d. 193, K a u f In a fi n
p. (l, s tr . 148 .

2) Zdanie S o h D1 'a p. d. stL 4, "ze król gernl. przedsta
wIcipleln raczej ideI Jak wŁadzy, ze ozdobą i zaszczytenl, a llU:1
.władzcą s,vego pailstvva", niesłusznie uvyaża Wal t z p. d. str. 327
uw, 1, za llleodpo\łvledne. 80 h 111 trafni.e vv powyższy sposób
określa cechę gern1alls1nego króle\vst,va n18 na "potestas" lub ,,1111­
j?eriUln.' opaltego, lecz pozostawIającego lud w wykony\vaniu naj­
ważnIeJszych praw rządowych. To też powiada rr acyt GE'1111o­
c. 7: Nec regibus infin?-.ta a /;t libm'a lJotestas. WYJ ątko \VG
li niektórych ludów władza lnólevrska objęJ'a szeloki zalnes npra­
wniell i usunęła lud od wS}Jól udzIału w SpI a\' ach publIcznych,
a u 81tonÓ\V rządy dzierżyła kobieta vV s\vych rękach. Zob. T a­
c y t Germ. c, 44. c. 45: S donib ls SitonUTrL gel1tes contiy uan..
tU?") cetera sindles uno d ifJerltn t) quod Jemina dorilinatu1'1: in
tantum non rn odo et libertate '::,ed etian  a seve?"itate deaenerant.J
Zob. K o P k e p. d str, 8. B e t h In et n n - H o 11 w e g p. d
str, 05.
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bez wspóludzialu zgromadzenia ludowego stanowić o wojnie
i pol{oju, ani też wykonywać wladzy 11stawodawczej t).

Królowi przyslugi walo prawo zwolywania zgroma­
dzeń ludowych, przewodniczenitt na tych zgromadze11iach,
stawiania wniosków i kierowaTIia obradami. Przedłożenia
wnoszone w ustroju czysto republikańskim przez setników,
prawidIowo w imieniu króla i t:ylko za jego aprobat  pod­
dawano uchwalom zgromadzenia ludowego 2 ).

Król b:yl z mocy s\vego stanowiska naczelnym do­
wódzcą ludu w czasie wojny, Tern samem w ustroju kró­
lewskim odpadala potrzeba wybierania ,vojewody; za zgodą
króla jednak i na tegoż żądanie moglo przyjść do usta­
nowienia dowódzcy wojskowego, który niejako w zastęp­
stwie króla wiódl wojsko do boju 3).

Król mial prawo do utrzymywania drużyny; z cza­
sem u niektórych ludów stało się to Wj łącznym przywi­
lejem królewskim  ').

t) Zob. Sirkei p. d. 183 i n.
2) Zob. Schulte p. d. str. 40.
3) Waitz p. d. l. str. 333. uw. 2, sądzi, że Tacyt

w c. 7. lnó\viąc o wojewodach miał na oku tylko ludy republi­
kańskie, gdy inni, jak Barth p. d. IV. str. 241, Barthold
Kr'iegswesen l. str. 30 wręcz przeciwnego są zdania. Niewątpl1­
Vvif:> \v ustroju In olewsklill pravvidłowo nip było potrzeby ohielać
naczelnego do\v6dzcy wojsko'\vego do każdej wyprawy wojennej,
bo na czele ludu stał klÓl, mający strzedz pokoju na zewnątł z
i wewnatrz, i wieść vy danynl razie lud svvó} do boju; minIO to
lnogło nastąpić ustanowIenIe innej osoby dowódzcą wojskuwym,
który różnił się od republIkańskiego wojewody teIn, że podlegał
kl ólowi. i że wybór jego możlIwie nie odbywał si  w uroczystej
fornne wyniesienia na tarczę.  Iianowanie takiego c1o\vó<'lzcy staje
się z ezaseln pra Wf\ln królewskieJll. Zob. Jor d a n l s c, 16,

4) Zob. Brunner 1. c. str. 198.
Dr. Janowicz Hist. 1>1 [t\, Lt niem. 7
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Prawa miano\vania setników nie posiadali pierwotnie
królowie germańscy. Dopiero od wędrówek narodów, gdy
wladza rządowa coraz bardziej skupiala się w rękach kró­
lów, tak skutkielll potrzeby uznanej wśród grożących nie­
bezpieczeństw, jak pod wplyvvem zapoznania się z rzymskim
organizmem państwowym, mianowanie urzędników przeszło
ze zgromadzenia ludowego na króla 1 ). Stanowisko setników
uleglo skutkiem tego znacznej zmianie, zakres ich llrzę­
dowych uprawnień ograniczono, natomiast powstaly nowe
urzędy poprzednio nieznane, jak u Franków hrabiowie
i sacebarone,,'Z), którym królowie poruczali spelnienie pevv­
nych czynności urzędowych, oznaczając zakres ich dzia­
lania.

Króla obowiązkiem bylo czuwać nad lltrzymaniem
stanu prawnego w pośród swego ludu, nad zachowaniem
pokoju wewnątrz kraju. Dlatego okup, przez zloczyńcę za
naruszenie pokoju spolecznego uiścić się mający, należaI
królowi 3).

Królowi, jako stojącemu na straży pokoju wewnątrz
kraju, przypada lo też staranie o wykonanie wyroków, za­
padlych na zgromadzeniach sądowych. Przyczynilo się to do
wytworzenia nowych urzędów królewskiell i zmienilo za­
kres dzialania setników. Ustanowieni przez króla urzędnicy

1) SłusznIe poczytuje D a h fi P d. str. 34, prawo klÓle\v­
sIne lnIanowanla Ul ZędIllków Jako głó\vny skutek l głowną pl zy­
c7ynę zarazeln zWIększonej władzy kr6lt.wskieJ po wędl ó\\ kach
narodów. Odnnellnego zdanIa I{opke p. d str. 11, Waltz
p d l. str. 331.

2) O tych urzędnIkach pOlnÓ\VIĆ wypadnIe w hIstorYl ustroJtl
epokI frankolls1nPJ.

3) "Pars mulctae rl'egi vel civitat?... exsolvitu?' " powiada
T a c y t G elln r 12.
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mieli w jego imieniu fUl'lkcyonować, bądż jako sędziowie
w zgromadzeniach Gentenarnych, bądźjako urzędnicy egze­
Kucyjni. Na staraniu o utrzymanie wewnętrznego pokoju
zasadzala się w ogóle najwyższa wladza sądowa, królowi
przyslugująca. Trudno jednak rozstrzygnąć, czy w czasacll
gdy królewskość zatrzymala pierwotną sw  rortzimą cechę
germańską, lstnialy odrębne sądy królewskie obok sądów
ludowych centenarnych. Najdawniejszy pOlnnik prawa
szczepowego Franków salicl{ich stwierdza wprawdzie istnie­
11ie sądu królewskiego u Franków i przedstawia króla
jako dzierżącego najwyższą wladzę s dową. ale rozostawia
kvvestyę otwartą co do czasu, kiedy powstały odrębne
sądy królewskie 1).

Królew"kość, skupiając węzlami silniejszemijak llstrój
czysto republIkański, ludność w polityczną jednostkę, już
sama przez się w natllralnym rozwojll ześrodkowania rzą­
dów wiodla do coraz większego zakresu uprawnień kró:
lewskich, a to tem bardziej, ile że zapoznanie się z rzym­
skiemi in tytucyami i rzymskim organizmem państwowym
wplynęlo na przeobrażenie w tym kierullkll ustroju polity­
cznego germańskiego.

Na zewnątrz długie spadające wlosy2), wieniec na
glowie, honorowe odmian r w ubiorze i broIli stanowiły
oznakę królewskiej godności 3 ).-Podobnie jak setnicy otrzy­
mywali królowie dobrowolne dary w owocach, zbożu, broni,
i zwierzętach. Nie mielijednak prawa l1_akladania podatIrów.

1) L. Sal. TIt XVill, XLVI, LVI. Zob. T b o nI s s e 11 Loi
Salique str. 396"

2) Ztąd nazwa króla "coJnatus, CllllltuS". Zob. Grlu1 Ul
Rechtsalt £tr 239, GengIer p. d.. str. 274  uw. 3.

1) Zob. D arh n p. d. T. str. 34 i uw. 3.
7*
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Daniny oplacały tylko ludy podbite, to też ż danie podat
ków lub opłaty danin uchodzllo w wyobrażeniu germań­
skiem za niezgodne z wolnością, za ubliżaj ce godnoścL
mężów wolnych 1).

Gdy wśród groż cych w czasie wędrówki nIebezpie­
czeństw, pojedyńGze ludy l czyły się z sobą; l wytwarzaly
szczepowe związki państwowe, nie mogli ostać się królo­
wie pojedyńczych ludów Król, któremu poruczono dowódz­
two wojskowe nad sprzymierzonymi hufcami, lub też król
naj silniejszego l.udu obejmywal władzę nad calym zwią­
zkiem szczepowym i usuwal Innych królów od panowania.
Przyczynilo się to poniek d do rozszerzenia zakresu upra­
wnień królewskich.

s. 10.

Zgroll1adzenie ofiarne i szczepowe.

Na POlll religijnem łączność kilku ludów do jednej
grupy należ cych (e j u s d e m g e n e r i s), oparta na spólno­
ści religii i obrzędów, znamioll0wala się na zewn trz w od­
bywaniu spólnego zgromadzenia w c01u skladania spólnym
Bogoln ofiary. Miejsca otaczane przez kilka ludów zarówno
czci  i szczególnem poszanowaniem, uważane za spóln
świętość- byly miejscami zebrania dla sprawowanIa spól­
nych obrzędów religijnych, w pewnym oznaczonym czasie'!)..
I talk ludy należ ce do grupy Swewóv/, uważaly pewien las

1) D l o C a ss. 56, 18. ZawOjOWanI Flvzowie ObO\\lązani
do opIaty halac/u RZY1111anOlll T a C) t Annal IV 72.

2) Zob D a 11 fi p. d, I str. 4. B o b r z y ń s kIp. d. str
31 l 11.
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w swym kraju za spóln  kolebkę i otaczaly go jako
świętość CZCIą szczególną; tam zbierali SIę podczas uroczy­
stości "\vyslannicy ludów dla sprawowania bogom ofi ary 1).

Zgromadzenia podobne kilku ludów byly zgromadze­
niami ofiarneml. Nie brali w nich udzialu "\vszyscy wolni
i orężni, tylko wyslannicy ludów z pojedynczych osad,
a względnie z okręgów centenarnych wybrani. To też
zgromadzenia te nie mialy politycznego znaczenia 2).

Od tych zgromadzeń ofiarnych kilku ludów należy od­
różnić póżniejsze zgromadzenia szczepów, które zajęly
miejsce zgromadzeń ludowych, odkąd ludy zlaly się
w szczepy, jako polityczlle jednostki 3 ). Podobniejakllu£ce
pojedYllczych ludów stale sprzymierzonych z sobą, przed­
Bta\vialy jedną calość-jedllolite wojsko,--tak też w miej­
sce kIlku zgromadzeń ludowych wstąpilo zgromadzenie
szczepll z tym sanlym zakresem uprawniell wobec wytvvo­
rzonej 110wej jednostki prawno-państwowej, który przyslu­
giwal poprzednio zgromadzenionlludo"\vym wobec pojedyń­
czych ludów. Do udzialu w tYCll zgromadzeniach szczepo­
wych uprawnieni wszyscy wolni i orężl1.i. Byly to zgroma­
dzenia tego samego znaczenia politycznego, co dawniejsze
ludowe, z tą zmianą, że z wytworzelliem większej jednostki

1) T a c y t Gelln. c. 39 Stato ternp()f} 'e in silvam a11gu­
riis patrum et p7 isca fOTmidine sacram omnes eiusdem san­
guinis populi legationibus coeunt caes{)que publice hon1ine cele­
b1<1ant barba1.i r'itus h01Tenda JYi irno7.dia

2) Zub. S o h In p. cl 1. stl.. 2 l 11. B o b l Z Y ń s k i L c.
3) Brak nalezytego od] ÓZ111enUt porhodzi ztąd, że zglolna­

d ellla ofial ne nazywaj ą także zglol11adzelllalnl s/cłzepowemi) l są­
-dzą, że ofiar ne zgTolnadtenl a przeJn aczHJ ąc SWÓJ zakres na hraly
póżnie) polItycznego znaczenIa.
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-państwowej rozszerzy! SIę obręb ich w podmiotowym kie­
runku. Nazywają ich też w póżniejszych czasach często­
kroć zgrolnadzeniami ludowemi, mówi  o zgromadzeniu­
ludu u Franków, Sasów; Fryzów i t. p.

ROZDZIA.Ł II.

H i S t O r y a p r a wa kar n e go.

1.
Przewodnie zasady g'ermańskiego prawa knrnegoe

W pierwotnym stallie natury człowiek, pozostawiony
sam sobie, korzysta w pelni z wolności dzialania. Wobec
innych llldzi wlasna sila daje mll prawo i podstawę dzia­
lalności. W razie krzyżuj  cych się z sobą dążeń tal{'$ iż
czyn jednej osoby wykluczalby lllb ograniczaI swobodne
dzialanie drugiej, rozstrzyga prawo silniejszego. Dopiero
z czasem znajduje uznanie zasada, że w celll umożli"\viellia
wolllej dzialalności wszystkim l1ależy nakreślić graIlice
działania każdej jednostki. Prze}{roczenie wytkniętycll gra­
nic znamionuje się jako naruszenie obcej 5fery prawnej­
jako bezprawie, które obowiązuje sprawcę do przywróce­
nia poprzedniego stanu, naruszonego jego dzialalnością,
a oprócz tego w przypadkach prawem przewidzianych za­
grożone jest kar . Konieczność karania pewnych czynów
bezprawnych stanowi podstawę społecznego ladu. Bezprawie
karne przynosi z sob  nie tylko szkodę bezpośredni , wy...
rządzon  pokrzywdzonej osobie, ale także szkodę pośre-­
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dni , lnoraln . Sprawca, wkraczaj c po za granicę wytkniętą
jPgo dziaŁalności i dopuszczając się takiego czynu, który
pod kar  jest zakazallY, wykracza przeciw porządkowi spo­
lecznemu 1). To też spoŁeczeństwo za po rednictwem usta­
nowionyc}l ku temll swych organów pociąga go do odpowie­
dzialności i wymierza zagrożoną za cz yn vVYStępllY karę.

Do urzeczywistnienia zupelnego tych zasad nie do­
szŁo wprawdzie u pierwotnych ludów gerlnańskicll; nie w J r ­
tworzono wykończonego systemu prawa karnego, nie od­
różniono ściśle bezprawia karnego od cywilnego, nie prze­
kazy,vallo karania przestępców llstanowionym ku temu 01'­
anom wŁadzy publicznej. JYIimo to bylobymylnem nlniema­
nie, że ludy germallskie nie wzniosly się po nad poziom
pierwiastkowego pojmowania czynów bezprawnych, że każde
bezprawie poczytywały za pokrzywdzenie tej tylko osoby,
w której sferę prawn  wkroczono, że tylko drog  \v asnej
pomocy dojść bylo można do zadośćuczynienia za doznane
bezprawie. Istnienie zwi zkó\v, spoleczne zadania na celu
maj ących, wy klllcza zupełną, niczem nie krępowan  wolność
jednostki, przynosi z sob  konieczl10śĆ wytknięcia pewnych
granic dzialall10ści indywidualllej, podobnie jak zapevvnia
wszystkim czlonkom równ  wolność dzialania i poszano­
wania ich prawa. Wobec istnialych u Germanów związ­
ków rodowych i organizmów polityczn ych - l1ie zależalo też

1) Zob. Fr. Carl ara Programm,e du cours du droit cr m ­
nel fait a l' Univel'site de Pise. Traduit par Paul Baret   107:
"Le del1.t qui attell1t un citoyen dal1s son patrimoine naturel)
les atteint tous a ans leur pafrr'imoine social. . . .. qui compete
ci l' hOJnrne en tant que memb1'łe d' une societe civile".
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od woli tylko i siły jednostki rozstrzygnienie, jak daleko
sięga jej prawo i wolność dzialania 1). Niemniej w przy­
padkach naruszenia praw jednostka nie byla pozostawio­
ną bez ponlocy i obrony ze strony swych towarzyszy
związkowycb_. W pierwszyrn rzędzie zwią;zl om rodowym
przypadalo zadanie bronić prawa swych członk.ów i do­
pofnagać inl do uzyskania zadośćuczyniellia lub do po­
szukiwania odwetu za dOZllane bezprawie. To też czyn
zbrodniczy przedsta wial się nie tylko jako naruszenie pra­
wa jednostki, ale jako pokrzywdzenie calego rodu.

Zwią;zlcj ludovve jako orgaI:izmy polityczne nie ze­
slJalaly jednostek: w tak silny i ścisly węze:t państwowy,
by obją;ć na siebie prawidłowo obronę pra\v jednostki
i karanie \vystępkó\v. Wszyscy pozostawali jednak lJod
ochroną całego ludovvego związku, gdy zespolenie zwią­
zkowe uj a ",,...nialo się bą;dź vv zgromadzeniu ludovvenl przy
ofiarach skladanycll Bogoln i obradach nad sprawami pu..
blicznemi, bądź ;ako \vojsko w wyprawach wojennych.
Wówczas naruszenie praw jednostki przedstawialo się
jako pol{rzywdzenie calego zwią;zku ludowego, występek
jako czyn naruszający prawo ogółu.

Nie była zatem  ?cą dawnym ludom germal1skiln
idea, że pewne czyny bezprawne uważać należy za naru­
szenie pra\v nie tylko pokrzywdzonej bezpośrednio jedno­
stki, a] e także zwią;zku, spelniaj ą;cego zadania spoleczne,
rodowego lu1 ludowego.

1) R o g g e Gell'ichtslvesen de1'" Ger'rnanen str. 1, i n.,
opiera t oryę S\vą o sądownict\Vle i prawie procpsowenl na lnnle­
]nanej zupełnej wolności lnrlyvndualnej, niekrępowanej niczeln
oprócz własnej \voli i siły. Zob. D ahn Fehdegang fllnd Rechts­
gang de1" Ge1"lnanen 1877.
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s. 2.

p o k ó
.

.) .

Połączenia jednostek w zvviązki rodowe lub państwo­
we znajdują uprav/IlieIlie bytu swego w społecznym ustroju
przez to, że zapewniają; swym członkom poszanowanie
praw: życia, WOlll0ści, rodziny i mienia. Stan taki, w któ­
TYIll każdej jednostce pod gwarancyą; zwią;zku rodowego
lllb państ"\vowego zapewlliolle w:ykonywanie praw jej przy­
sługujących, zwano p olcojem (Friede 1). Stan to spo­
łecznego ładll i publicznego porządku, niezamącony żadnem
naruszeniem praw czyichkolwiek, żadnem wkroczeIliem
w obcą sferę prawną. Pozostawanie pewnej osoby w po­
koju równało się gwarallcyi praw jej przysługujących ze
strony z\vią;zku, wyjęcie z pokoju skutkowało utratę tej
gV-/arancyi, a zatem pozbawienie praw wszelkich. Wyjęty
z pokoju utracał ochronę s\vych pravv gwaranto,vaną nlU
przez z"Vviązek, to też bez obawy odpowiedzialności wobec
związku można było prawo jego naruszyć.

1) Przy nakreśleniu głównyeb podstaw starogt:łrmańskiego
prawa karnego wychodząr z odmiennego założenia (jak powszecb­
nje prL;yjęto), zwracając główną uwagę raczej ua to. czy i na kim
ciężył oho\viązek obrony pokrzywdzonego i poszukiwania zadość­
uczy Ilienia, j ak na rozwią anie k'westyi, czy i o ile poczyty wano
pokrzywdzenie jednostki za naruszenie praw ogółu, - łatwiej
1110żna pogodzjć prawo zelnsty i instyiucyą wergeldll z wyjęcieln
z pokoJu i karalni ślnierci. Porównaj Wilda Strafrecht str. 225
i n., 264 i n. IC o s t l i n Geschichte d. deut. Strafrechtes.
Waitz p d, I, str. 421 i w. i.
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Każde naruszenie praw jednostki przedstp\via się za­
razem jako zakłócenie pokoju 1), bo .pokój to stan powszech­
nego poszanowania praw każdej jednostki. Nip każde jed­
nak zakłócenie pokoju skutkowa lo lltratę POkOjll EJprawcy
w obec wszystkich. Niektóre tylko czyny bezpra--'vvne przy­
nosiły z sobą; ten skutek, że sprawca utracał pokój wobec
ogółu, - inne bezprawia zaś pozba"\\riały sprawcę ochrony
pokoju jedynie w obec osoby pokrzywdzollej i jej rodu.
Stosownie do tego, czy sprawcę pozbawiano gwarancyi
praw jego w stosunku do ogólu, - czy tylko w stosunku do
pokrzy\vdzonej osoby i jej rodu, - sprawca bą;dź stawał
się wyjętym z pod prawa, bą;dź narażonym był na zemstę
l odwet ze strony pokrzywdzonego i tegoż rodu 'Z). Opie­
ramy na tem rozróżnienie czynó\v bezprawnych na z ła­

1) NiewłaścI \vie upatruj e W a c II t e r Beilagen zurn deut­
schen St1'af r recht str. 42 w kaidem zakłócenIu pokoJu tylko na­
ruszenie pra \\T jednostki.

2) POJIllUjąC jako podstawę stctlogel111ańskiego prawa zasadę,
że każd(1 bezprawIe skutkowało utratę pokoJu spra"wcy, że jednak
różnica zachodziła co do tpgo, czy utrata poko.ju nas-t pywała
w stosunku do ogółu. czy tylko wobec POkl zY\Ą/dzonego i tegoż
rodu, - z łatwoścIą lnożna w.} tlurna(zyć W\Jtcie Spla\Vcy z pod
prawa w jednych, obok zastosowanIa praV\ a do zelIlsty w innyrh
przypadkach; ustaje konIechność upatrywania w starogermańslnell1
pra\\ ie karnem dwóch odrębnych systelnatów, a to kar publIcznych
obok systelnatu wergeldu l nagrod \ . W 11 d a p. d. str. 268,
B e t h nl a fi fi.. Il o 11 w e g Der Civilp'l'ocess d. ge1'm. Rechtes
l. str. 101. K. M a u r e r Krit. Ueberschau III. str. 30, roz­
róznIą czyny bezprawne także dwojakiego rodzaju t. J. z l a 111 a­
n i a p o k o j li W  el sł e Ul z n a cz e n i 11 i z ł a 111 a 11 l a p r a w a
(F r i e d e n s b r li c h e - R e c h t s b r li. c he), w y ch o d z ą J e d n a k z od­
n1iennego założenIa i rozróżnienIe na zupełnie innej opieraj ą
podsta WIe.
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ID a n l a p o k o j u (F r i e d e n s b r ii c h e) l 11 a r u s z e nI a
pokoju (Friedensstorllngen). Przez złamania
p o k oj 11 pojlllujemy bezprawia skutkujące wyjęcie
sprawcyzpodprawa, przez naruszania pokoju zaś te
czyny bezprawne, które uprawnialy tylko osobę pokrzyw­
dzoną, a względnie j ej ród do zemsty i poszuki wania
odwetll lub do żądania zadośćuczynienia.

S 3.

Skutki złamania po]roju.

Bezprawie podpadające pod znamię złamania pokoju
nie dało się pojednać, nie można bylo skutków llsunąć
przez zapłatę lub jakiekolvviek zadośćuczynienie dane po­
krzywdzonemu, a względnie tegoż rodowi 1). Sprawcę po­
zbawiano pokoju w obec wszystkich, w obec całego ludu.
Równało się to wykluczeniu ze społeczeństwa, z ochrony
i opieki ludowego związku, a tern samem utracie pra w
wszystkich: życia, wolności, rodzin:y i mienia. Nie mając
zagwarantowanego ani życia, ani praw swych jakichkolwiek
sprawca mógł b yć przez kogokolwiek zabitym lub pozba­
wionym wolności, utracal rodzinę, a majątek jego konfi­
skowano 2). Żona jego stawala się wdową, dzieci sierotami;

1) Zkąd nazw  tych czynów w pólnorno-germallsklcb żró­
dłach o b o t o In a l (czyn niedaj ący się poj edllać, unsuhnba'l'e Tkat)..
Sprawca stawał się o b o t o 111 a d h r w Pod\VóJnYlTI lnerunh u,
1118 mógł czynu przejednać przez zapłatę nagrodv, i można go
było zabIć bez od powi dzalności. Zob. W i l d a p. d. str. 273.

2) FOflnuJa zgodnie w G r a li g a u I;J i N i a l s a g a podana,
którą żądano uznania spra\vcy za wyjętego z pokoju opIewa:
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uważano go za obcego, nie należącego do z\viązku ludo­
wego, za wroga Judu i króla l ), za dzikie zwierzę, włóczące
się po lasach (\Valdganger;, za wilka (wargus)2). To
też wyjętemu z pokoju nie WOlI10 b:yło pod zagrożeniem
grzywny dawać alli schronienia lub przytułku, al1i pożywie­
11ia, a teIn mniej dopomagać do llkrycia się lub ucieczl{i 3).

VI y jęcie z pokoju jak równało się śrnierci cywilnej
sprawcy, tak też zazwyczaj przynosiło z sobą jego śmierć

"żądam, aby oskalżony z powodu tego czynu staJ się \vłóczęgL1
leśnyul, żeby UlU nikt nie dał schronienia, ani dopolIlagał w jahl
kol\Vlek sposóL, żądam aby jego lnienie rozdzIelono \v poło\vip
}la lnnie, a w połowie na członków sądowego zgrolTIadzenla".
Zob. V'r T i l d a p. d. str. 288.

1) Ustawy II. 1  . 6  króla Edmunda postal1avviają, że kio
poszukuje zelllsty w pośród innego rodu na 111nej osobie a ni
na rzeczy'" istym sprawcy, ten staje się wrogielIl klóla i lna utra­
cić cały majątek. Podobny przepis zaWIeI a Oapitul. de exercitu
a. 811: "nobis et populo nostro inindcus annotetur" .

2) L. Sal. LV. ,Tekst 1-szy Pardessus) 2: "Si q Lis C 0'1"­
pus iam sepultum eJJuderit et expoliave1 ro it et e'i fum'it adpro­
baturn wal'gus sit usque in die illa quum ille pa1rentibus
pstuS defuncti conveniat et ipsi p1 0 eurn rogare debent) 11t
'l.lle intm' homines liceat accpde1"e". W I.lex elnendata LVII.
znajdujemy celenl objaśnIenia po wYlazie "wargus ' dodane
"hoc est expulsus de eodem pago '. \Vllk jest techniczneln mIa­
nem wYjętego z pokojti-; znajduJelIlY tę nazwę u Sasów (Capitu­
l'l1"e Saxonicum z r. 797 używa \\ Ylazu war g i   a), u Anglosa­
sów (Leges Edwa1"di Confessorris cap. 6,  . 2 mówią o banitach
jdko noszących wilczą głowę - \\7 U l f e s h e v e d-), toż salno
u innych szczepów nielllieckirh, l u j?ółnocnych GenIlallÓ\V . Zob.
G ri nl fi Re chtsalterrt. str. 733, 950. A In i r a Altnorwegisches
TTollstreckungsverfahrren str. 3:

3) L. Sal. errlend. LIX. Rex extra ser'monem suum cum
esse ad'l.udicet. Et quicumque ei panern dede}łit aut in hospi­
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fizyczną. W skutkach swych nie różniło się zwykle od
zasą;dzenia na karę śmierci, bo każdemu pozosta wiano
,volność zabicia sprawcy wyjętego z pokoju.

Niektóre złamania POkOjll poczytywano nie tylko za
naruszenia ogólu, ale zarazem za obrazę wyrzą;dzoną bo­
gom. Co do takich czynów nIe zadawalniallo się uznaniem
sprawcy, za pozbawionego wszelkiej ochrony prawnej i za
wyj ętego z pod prawa, nie pozostawiano zabicia sprawcy wol­
nej woli każdego, -lecz uznawano konieczność złożenia
sprawcy bogom o brażonym w ofierze i poruczano kaplanom
spełnienie tej ofiary. Pośród czynów znamionuj ą;cych się jako
złamania pokoju dadzą; się zatemjako odrębnyrodzaj odró­
żnia zbrodnie haniebne 1 ), obrażają;ce bogów. Oddallie zbro­
dniarzaka planom w celu złożenia z niego ofiary bogom lączy­
ło się z pozbawieniem go pokoju. Każdy wolny do związku
ludowego należąc, pozostawał pod ochroną; pokoju, ochrona
ta zabezpieczala go przeciw targnięciu się na całość jego
osoby i na jego życie. Musiano więc poprzednio uznać go za
wyjętego z pod prawa i pozbawionego ochrony pokoju,
zanim bylo można złożyć go jak bydle bogom w ofierze'ł).

łillm collegerit J etiam si uJ:or eius propr}"ia sit sol. XV. cul­
pabilis iudicet l/J\ Podohnie postanawia L. Ribuar. 87, Caplt
Aquisgranense a 809 c, 3 i liczne przepisy praw innyrh szcze­
powych} nielnnlej praw północnych Gerulanow, jak N i a l s c. 74
p. 110, c. 142 p. 230 c, 143 p. 233.

1) Z powodu hańbIącej s\vej cecby zbrodnicze czyny takie
noszą vv prawach skandynawskich nazwę Neidingswerke.

2) W obec tego wypadałoby uważać za niestosowne prze­
ciwstawianie czynów uiecnych i bogolTI niezawistnych tzw. Nei­
dIngS\verke jako odlębne] kategorYl zbrodnI - z \\rykłYU1 złalna­
niom pokoju, jak to c!Jyni A 111 i r a Uebm" Zweck uad Mittel de1'G
german. Rechtsgeschichte str. 59. Ozyny te niecne ró Wllle Jak
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S 4
BJ/pra"ia poczyt) \fane za zlamania

pokoju.
Gdy lud zgromadzollY w celu uczczenIa bogow, obra­

dowanIa nad sprawamI publlCZnoll'll lllb sprawovvanIa są­
downIctwa WqZYbC'JT uczestnIcy pozostawalI pod ochroną po­
kOJu zwallego sądowym (Dlngflleden) W pośród

ZW) klE' złamanIa pokoJu sh.utkuJa utl atę plaw wobec ogoIu na­
1(:l7a WI C Jako dwa 10dtaJe do JodneJ kattgolYl zblodnl. SbrVIer­
dL;a Ją to postanOWIt 11la d 't wne o szwedL;klego l nOI \\ edL;lnego
})1 et waJ werlle ktol ych tak CIało 'l hl odnlal L;a poppłnlaJ arego N e I­
d 1 H g S W e l k Jdk tegoz lTIlpnle sta\\ aIo SIę WYjęte z pokoJu,
l In o l n a   et 111 e ID o   ł ITI li P l zy\V ro c l C o (Jll o n y p o k oJ U, Jak to
saHl A lIlII a pl t} tacL;a p. ci uwaga 115 ZupełnIe bezowocnyul
wydaje IDI '31< SpOi o kwestyę czy dawnym Gei111anOln L;nanem
było pOJ eeJ p 1\ d r y Stal ogeI1TI anskle pl a \VO kal ne wyt\\ Ol zone
[;ostało na taS'1d/le }Jozba  lenIa sprawcj pokoJU (F l l e d los l g­
keI t) W obt:i( \\SZ\stkH.h, ktorp albo pIzynosIło z sobą zazwy­
C/(iJ SInIeJe' SPldWCV albo plzynlesc Ja lJ}usIało w prL;ypddKach
ofi ry !Je SPldv\CY bDgoln sl\ładaneJ. StanowIsko to L; u-p ełn l e od­
l ebne} nIe daJare SIę pogod/lC z IJowozytneln systelnatenl kar
pn bh /nycb. rro tez rOL;WlaZUJac POWY7 wspomnIana, k\\ estyę do­
rhodzl SIę ćilbo do L;apL!;eCZenla kal pubh{ tnych w praWIe ger­
l1!dll;:,ł }l-lli (Jd kRo g g e p d Stl. 4), albo do U!Jnallla tak
wYJ((la L; pokoJu Jak tel welgeldu l nagrody za kałY (zob
\\ 11 d a p. d) - lub wreS!JCłe nadaje Się ka101n JRkles llleokre­
slone zncte/elllf:-l (Jdk \\T a l t z p d I  tl 422, ktory po\vlada
Dm Bruch clps Fi u3dpns j01 dprt Ausglelchung) He1 stellung,
SUhl1 e so (2) e1 gzebt s ch dfJr Beg'} iff der St'} aje (2) fur das
[}nl echt, das Vel b1'e( hen'. VY JadOlnOścl podane pl zez T a c V t a..
a w SIt L;egolllosrI UZ} ty przez teg oz W} 1 dl poena (Gej man
r 12) tl uduo VOJIIl' wac w Zna( L;f:-Ill1li Jdlne obecnIe nadaje Ira
101n pubhc/nYln na odrębn)<h podstawach opal ty systemat pla\\a
kał nego.



- 111 ­

zgromadzonego ludu przebywalI bogowIe, to też pokÓj bo­
ży pOWlnlel'l wówczas panowac 1) Kto go bezprawnym czy­
nem naruszył, dopuszczal SIę występku przecIw całemu lu­
dOWI l utracał w obec wszystkIch ocl'lronę swego pokoJu.

WOJsko - to lud pod bronIą;, a uczestnIcy w wypra­
wach wOjennych otoczenI tą; samą; ochroną;, co członko­
wIezgromadzenIaludowego, pokój wojskowy (fIeer,
fr l e d e n) postawIony na równI z pokojem sądowym.
Każde naruszenIe praw pOjedynczej osoby blorą;ceJ udzIaŁ
w wyprawIe wOJenneJ, przedstavvlalo SIę Jako bezprawIe
wyrządzone zebranemu pod bronIą ludowI całemu, Jako
złamanIe pokoJu 2)

W plerwszYln rzędzIe za zIamanla pokoJu uważano
zatem bezpla"vla popełnIone pośród zgromadzenIa ludowego
l posród wOJska W czaSIe, gdy lud zebrany na obrady lub wOJ­
sko pow olane do bOJu ZWIązek ludowy obeJmywał l wów­
czas na sIebIe gwarancyę praw l ochronę pokoJu wszyst­
kIch swych członków. Tym sposobem zapobIegano nIebez­
pIeczeństwom połączonym z dozwalanIa zemsty 1 odwetu

1) T a c y t Gerln c. 40 OP1SUJ  ten rodzaj pokoJu WSPOlllI­
naJąc o uroczystoscIach na czesć bog1111 N e r t u s "Laet  tunc
d es, fpsta quoque loca, quaeeunque adventu, hOsplt oque d gna­
t tr, non bella  neunt, non a1 ma surnunt) clausum omne ferrum,
pax et quies tunc tantum nota) tunc tantum amata".

2) Zob T a c y t Germ c 7 Ze względu na skutki) Jakle
łączyły SIę z zakłocpnlem pokoJU sądowego l "oJ howego, a w  zrze
golnoscl !.Je względu, IZ kazdy CZ) n bezpl aVi ny wśrod takIego po­
kOJu popełnIony stanowIł z ł a In a n l e p o k o J u, mozna poko]
sądowy l wOjskowy uwazac Jako wyzszy w pOlownanlll do !JWY­
k ego, l o tyle gOd lC SIę z I OZI OZnle111eJn, Jakle wplowad!Ja
'V 11 a a p. d. sb 233 l n
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na sprawcy ze strony polrrzywdzonego i jego rodll; po­
szukiwanie odwetu wiodJo częstokroć do walki otwartej
n1iędzy rodami poh:rzywdzonego i sprawcy, a podobne
walki podjęte w zgromadzeniu ludowem lub pośród woj­
ska zagrażaly istnieniu zwia,zku ludowego. .

Prócz tego już w d a wniej szych czas a c11 za złamania po­
koju. poczytywano niektóre czyny bezprawne, znamionuj ą;re
niecne usposobienie sprawcy, a to bez względu, czy jepopel­
niono lub nie podczas pokoju sądowego i wojskowego. I tak
zdrada kraju, przejście do nieprzyjaciBlskiego obozu, poł ­
czenie się z wrogami ludu 1) uchodziły za zbrodnie, które

1) T a r, y t Gt-'rm. c. 12: Licet apud conciliunl aCCHsarre
quoque et discrŹ1nel1 C01Jitis intendere. Distinctio poenarr l1n ex
delicto: p1'oditoTes et f1'ansfugas a1'bu1"ibus suspendunt. ignavos
et irnbelles et C()?p01'e infames co no ac palude in ecta insupe1
crate mel'gunt. Przez "P r o d i t o r e s e t t r a n s f u g a e" należy
rozulnieć zdrajcó\v kraju i zbiegów do nieprzyjacielskiego obozu
lub łączących się z niepl zyj ae} ÓłlUi przeci \v własnemu ludo wio
W yjaśnp-nie znaczenia wyrazo\v "i g li a v i e t i In b e 11 e s" naSl1 '.va
pewne trudności. Trudno pojlIlovvać przez nirh tchórty i uClekają­
cych z placu boj u, Słusznie za u waża w tej Jnierze V\T t l d a
p. d. str. 154, U\v. 1, że tchórze vvedle podania Tacyta c. 6
i 14, stawali się tylko pozbawionynli czci Ci gn o ITI i n i o s i, i n f a 111 e s).

Wypadałoby wyrazy wspolnniane odnieść do tchórzowskiego, nie­
cnego u posobienia, jakie sprawca znamionował SWYU1 czynem,
a w szczególności do złodziei i morderców. Pra \łY3. skandynavvskie
zaliczają też kradzież i lnordel stwo w poczet N e i d l n g s­
w e r k e (A m i r a Vollstrecku(ngsverfah1 en str, 19 i n.)) wedle
starosaskiego i fryzyjskiego prawa zbrodnie te zagrożone są karą
śmierci (Zob. R i c h t h o f e 11 Zur' Lex Saxonum str. 184 i 218),
L e x B II r g u n d. Tit. IT. 3  . 1, na Jnol'dercó\v przeplsuje karę
śmierci) \v innych prawach kradzIeż przy zachocL ących oko liezno­
ściach obciążających zagrożona karą śłnięrci. Zob. G e n g l e r
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sprawca życiem musiał okupić, "\vieszano go w lesie sposobem
ofiary składanej bogom 1). Należą; tu dalej zbrodnie znamio
nuj ące nłkczemny j godny pogardy sposób myślenia, popełnio­
ne chytrze i tajemnie, jak kradz ież llllorders t w o. Przez
morderstwo Vl odróżnieniu od zabójstwa rozumiano tajnie
lub chytrze (furtivo modo) dokonane pozbawienie życia,
przyczem sprawca starał się zatrzeć ślady swej zbrodni
przez llkrycie trupa lub w inny sposób 2 ). Niemniej zhań­
bienie świ tyni i czarnoksięstvvo, jako czyny uwłaczaj ce
bogom i obrażaj  ce Uczllcia religijll_e całego ]udu, zaliczyć

p, d, str. 377 uw. 61. G r i In In R. Alt. str. 635, D o II Hl a n n
Die Enl1vendun,g nach d. Quellen des Germ. Rechtes str. 77.
Odllliennego zdania broni W ai tz p. d. str. 426 uw. 1 pOjl11UjąC
przez i g n a v i e t i In b e 11 e s tych, którzy w czaSIe bitwy opu­
ścili sz regi wojskowe i narazili pl'ze  to swych to\varzyszy na
większe niebezpieczellst\vO, i sądzi, że jeszrze w \vieka(1h średnieh
podobny postępek uważano za 7;asł'ugujący na pozbawienie spra\vry
życia. Przez c01"[Jore infames kOlnentatorowie rracyta rozlllIlieją
tych, którzy się dopuszczają nierządu przeciw naturze, zob. w tej
lnierze \\T i l d a p. d. str. 153 11\Y. 3.

1) G r i m In p. d. str. 685 D eutsche Mythologie str. 27
W a i t z p. d. 1. str. 424 i n.

2) W ten sposób pojJnuią południowe ludy gerlTIanslde In o r­
d r i d u s, 111 U rdr i cl a z a Ś \Vi ad e ct \yeln L e g. l  i b u ar. Ti t. X V)
L. Fris. Tit. II. S 3, I.J. Baiuv. XVIII. c. 2.   1. Zob.
D a v o u d .. O g h l o u HistoiT'e de le,gislation des anciel1S Ge1'­
1Ytains l. str. 57. G r i In fi R. Alt. str. 625. U ludów pótnoc­
nych znamię nlordel stwa stanowi albo tajne, chytre dokonanie
czynu, albo też zatajenie po spełnieniu zbrodni, VY. i l d a p. d.
str. 708 i 11. określaj ąc pojęcie gernl tllSkie lU orderstwa. nla na
oku tylko pravva pólnornych ludów. faie  wl'acając uwagi na to,
że wedle praw południowych szczepó'w obyd wa "Warunki tak tnj­
ność pr.&y speinieniu, jak zatajenie po dokonanYlll c ynie raze n
zejść się lllUSZą, by zachodziła przedmiotO\fa i8tota lIlorderst\\Ta.Dr. Janowicz Hist. pr. niem. B
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wypada do zbrodni, pozbawiających sprawcę pokoju, za
które należalo sprawcę złożyć bogom w ofierze 1). Trudno
zaś rozstrzygnąć, o ile pierwotl1e ludy germańskie za zla­
manie pokoju uznawaly prócz tego inne bezprawia, wy­
mienione jako haniebne (Neidingswerke) w prawach skan­
dynawskich, jak naruszenie umówionego pokoju, który
w obec pewnej osoby obowiązano się zachować, jak naj­
ście domu i t. p. 2).

s. 5.

Różne sposoby zadania bmierci
zbrodniarzo,vi.

Zbrodniarza wyjętego z pokoju i przeznaczonego bo­
gom na ofiarę pozbawiano życia w rozmaity sposób Sto­
sownie do tego, czy zbrodl1ię uważano za mniej lllb ,vięcej
haniebną, zadawano sprawcy śmIerć w odmienny sposób,
uznany za mniej lub więcej hańbiący 3). Powieszenie zbro­
dniarza najczęściej było w użyciu i uchodzilo za najbar­
dziej hal1-biące. Zastosowywano go gIówllie w obec zło­
dziei 4). Czarnoksiężników palono na stosie, morderców
pozbawiano życia przez lanlanie koleIn. Zakopywanie żyw­

1) G r l ID ID Deutsche !'lythologie II str. 984 l n.
2) A IllIT a Vol1si1'ecl{;ungsve1fah1"en str. 25 l n. Prawo

sahclde do rzędu zbrodnI znalnlonUJących SIę Jako zlarllanla po­
kOJu, zalIcza zlaLo\Vanle trnpa. Zob. L. Sal. LV. 2.

3) rr a c y t Gerln. c. 12 Diversitas suplicii 1..lluc respicit,
tanquam scele?"a ostencli OPO? teat, durrt puniuntur, flagit£a abscondi.

ll) G fI m ID R. Alt. str. 682) W 11 d a Pll d. sb. 500 l ll.
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cem bylo pTzeważnie W użyciu, gdy chodzilo o zadanie
śmierci kobietom 1). Niewątpliwie zastosowywano także
przeciw zbrodniarzom ścięcie glowy mieczem lub toporem.
Ten rodzaj śmierci uchodzil za najmniej hańbiący.

g 6.

Prawo do zemsty.

Bezprawne czyny, nie podpadające pod znamiona zla­
mania pokoju, skutkowaly pozbawienie sprawcy pokoju
tylko w obec pokrzywdzonego, krewnych i rodu jego.
Sprawca wkraczając czynem swym 'v obcą sferę prawną,
naruszal pokój obcy, tern samem utracal gwarancyę spo­
kojnego wykonywania wlasnych praw w stosunku do osoby
przez siebie polrrzywdzonej. Dla tego pokrzywdzony nie
będąc obowiązany szanować praw tego, który naruszyl jego
sferę prawną, mógł poszukiwać odwetu i pomścić się za

,

doznane bezprawie. Ze prawo do zemst:r wedle rodzimego
zapatrj wania germańskiego 11ważaó należy za wynik po­
zbawienia sprawcy pokoju w stosunku do pokrzywdzonego,
okazu;e dozwalane nawet zabicie sprawcy w drodze zem­
s-ty, nie dające się wytlumaczyć w inny sposób jak utratą
wszelkich praw, nawet prawa do życia w stosunku do

1) "'\iV e El. l e T a c y t a 1. c. pozbawiano tym sposobeln ŻYCIa
1.gnavos et imbelles. Późniejsze prav  a przepISUJą, że w tych przy­
padkach, w którychby w obec mężc yzn wypadało zastosowae po­
"leszenH  lub  amanie ko em, należy kobIety zakopać zywcem.
Pr wdopodoblne zwyczaj od dawIen dawna będący w UŻYCIU U lu­
dów gel n1811sklCh. Zob. W 11 d astr. 506.

8*
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strony pokrzywdzonej Germańska zemsta to nie odwzaje­
mnienie się równem złem za doznane bezprawie. Zach.owa­
nie pewnej miary w poszukiwalliu odwetu, ograniczenie zem­
sty w porównaniu do wyrządzonego bezpra \via, o bcem było
germańskiemu zapatrywaniu 1 ). Sprzeciwiało się również
istocie zemsty tajne lub 'chytre poszukiwanie od,vetu. Nie
potajemnie, zdradziecko jak wschodnie ludy, ale jaw11ie,
umożliwiając przeciwnikowi obronę i walkę, należało pom­
ścić się za doznane bezprawie  ).

W obec ścisłego związku rodowego, łączącego wszyst­
l{ich członków z sobą, bezprawie wyrządzone jednostce skut­
ko,vało dla sprawcy utratę pokoju nietylko w stosunku do
pokrzywdzonej osoby, ale także w stosunku do całego jej
rodll. Spra ,vca uchodził za pozbawionego ochrony sWycll praw
tak w obec bezpośrednio poszkodowanej Jednostki, jak wobec
jej kTewnych najbliższych i calego rodu. Tb też prawo do
zernsty przysługiwało nietylko SalllemU pol-{rzywdzonem1L
i jego najbliższym krewnyn1, ale także wszystkim członkolll
rodu. Prawu temu do zemsty odpowiadał obowiązek poszu­

1) Ludy pół/nocne w przypadkach clozwolonej zelnsty w usta­
wach swych dają telllU zapatry'waniu vvyraz postanawiając: ,.Niech
przestępca Ulnrze pod brZellHe1lieln przlll{lelistwa  i nH..ch nIkt nie
lll5Ci się sITllerri jego, niech do żadnej odpowledzIalno ri, do żad­
nego \vynagrodzenIa nie będzIe obo\viązany ten, kto go zahije luJ)
zrani". Zob. W 11 d a p. cl. str. 157. Ograniczenia zemsty w L e x
V i s i g o t h o r li Jn i w póżlllejszych pra\varh skandynawskich
(Jak nOWej usta\vie G u l a t h i n g i U p l a n d) należy przypisać
wpl Y\YOln chrzeŚclaustwa i zastosowd,oiu zasad llloJżeszovvych o
od\vecie. Zob. T h o n i s s e fi L' organisation judiciaire, le code
penal el la p1'ocedvre penale de la loi Salique  tr. 154.

2) "Niech walczy" (tnot he feohtan) po'" iada anglosask
ustaV\a Alfreda c. 38, Schnlid r,tr. 52.
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kiwania zenlsty, Krewni i czlollkowie .L"odu pok:rzywdzonej
w swych prawach osoby jak llprawnielli, tak też obowi zani
byli wspierać w poszukiwaniu zemsty pokrzywdzonego i naj­
bliższycll jego krewnych L). Kto nie spelnial zwyczajem
uświęconego obowiązkll pomszczenia krz:ywdy wyrządzonej
krewne 111 U , kto szczególnie nie pOlnścił się za zabóJstwo
krewnego, zasługiwał lla pogardę 2). Dawne podania i pieśni
przepełnione przedstaV\-rianiem zemsty ze strony krewnych
jako prawaazarazemświętego icll obowiązku, zasługującego
na poszanowanie ludzkie, pomoc i błogosławieństvvo bogów 1 ).

. 7.

Okup za zaniechanie zemsty.
,

Scisla organizacya rodóvv przynosiła z sob  obowią­
zek rodu, do którego należał sprawca, bronienia go prze­
ciw poszuknj cemu zemsty pokrzywdzonemu i jego ro­

-dowie Wiodło to do walki i rodziło stan nieprzyjacielski
dwóch rodów do siebie, określony naz\vą faida (Ii'ehde)

]) T a c y t Gerln. c. 21 Zob. POWYŻfij. str. 52 i uw. 1.

2) ..T h li r l d e poliezko"vała syna s\vego B ar d r' a, gdy llsiad:t
na stołku zabItego brata H akr a, l zabronIła lUU na nilu sia­
dać, dopókI brata nie pomś('i; a gdy z Zp nlstą zwlekał, l)oda­
Ja lnu zamiast stra"vy kalnienie 1 bo "nie p0111ŚCIWSZY zabitrgo bra­
ta nie " art lepszej stra,vy." Zob. K a li fln a n fi Deut. Geschich­
te I . str. 161.

3) Zob. Vat u s d a e l a s a g a c" XXII. N i a l s   g a c. CXXX,
Heic1ar saga c. XL. - vVedle Nlalsaga e. CVII, przY'rYrócili
bogo\vip wzrok A s In u n d r o \v i, by lnu ulnożebnić pOlnszczenle
.za bitego ojra. Zob. T h o li i 8 S e fi p. d. str. 134.
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Prawo do zemsty należy uważać za przyczynę, a f a i d a
za skutek 1 ). Rody wmięszane do walki skutkiem popel­
nionego czynu bezprawnego przez czlonka jednego rodu
i zatem idącej zemsty pokrzywdzonego,. mogly drogą do­
browolnego porozumienia umówić się" że spra"\vca zloży
pewien okup jako zadośćuczynienie za bezprawie wyrzą­
dzone, a w zamian za to pokrzywdzony i ród tegoż zanie­
cha poszllkiwania odwetu i zemst y 2). Pierwotnie okup ten
składano w pewnej umówionej ilości zwierząt domowy ch"
Wysokość okupu ustaIlawiano w drodze umownej, od woli
też obrażonego i jego rodu zależało, czy zadowolnić się
zechce ofiarowanym okupem i czy odstąpi od zemsty.
Z przyjęcIem okupu l1.astępowalo pojednanie, przyrzekano
uroczyście zaniechać zemsty i zacl1.owa  pokój 3). W razIe
pojednania przez złożenie okupu zapewnialy prawa i zwy­
czaje sprawcy zupelne bezpieczeństwo, odzyskiwal on
ochronę pokoju utraconego.

1) Odnnenne zapahy"rania, których plzt?dstawlCleleul lnlędzy
InnymI \Vllda p. d str. 184, l Wacbter Beit1'age zu.r deut.
Gesch N. II. str. 41) nIe wyś WleCaj ą stosunku, w J alnm pozo­
stawała f a l d a do zeulsty.

2) rr a c y t Gerlll. c. 21. . . lvec implacabiles (in'tmicitiae)
dur ant. L1.titU1'1 homicidium certo arrnentorum ac pecudu1n nu­
'1np1"O recipitque satisfactionem unive1 sa domus; utibtpr in pu­
blic1Łrn, quia pe1 iculos1.oT'es sunt inimicitiae iuxta libertatem;
lllelYJlUej c. 12 ... " Sed et levioribus delictis p1"O rnodo poena­
rum, equo1 l um, peco1 umque numero conmcti mulctantu'r". Zob..
takze V e 11 e J li S P a t e l c u l li s II. 118, P o ID P o li l li S M e l a
III 18

3) Dl}), teg o źródła używaj ą ,,""yrażenla "faidam deponere
leva'1"e} pacificar e" .
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Z prawa do zemsty wynikały rozlirzne niebezpieczeń­
stwa dla porządku spolecznego Łatwość powstanIa walk
między rodami zmieniały kraj w pole llieustannych wojen
prywatnych, a pozostawienie oznaczenia okupu umownemu
porozumieniu doprowadzało do wyzyskiwania i rozmaitych
nadużyć Nie uszło to bacznej uwadze ludu i jego pra­
wodawców. To też przedewszystkiem w celu ochrony słab­
szych przed przemocą j wyzyskiwaniem, przepisami usta­
wniczemi unormowano wysokość okupu z drobnostkową
starannością, ustanawiając rozmaIte opłaty jako zadośću­
czynienie "L1iśGić się mające za wyrządzone bezprawia, od
naj lżejszych naruszeń pokoju aż do zabójstwa 1 ). Pozosta­
WIono prz ytem pokrzywdzon-eITIu prawo wyboru między po­
szukIwaniem zemsty, a domaganiem SIę oznaczonej zaplaty
na drodze sądowej W razie żądanego okupu w wysokości
ustanowIonej, przestępca nIe mógl odmówIć zapłaty i zna­
glać stronę poszkodowan ą do poszukIwania zenlsty2j. Posta­
nowienIa te, dążące do ograniczenIa pravva zemsty nie po.
zostały bez dodatnIego wpływu na poprawę stanu prawnego
W dobrze zrozumianym interesie pokrzywdzonego leżało
obranIe drogi sądoweJ l zanIechanIe zemsty. UstanoWIone
opłaty byly bardzo wysokIe, wykonanIe prawa zemsty zaś
narażało na nIebezpieczeIlstwo walkI z rodem przestępcy,

1) Zob. Pa l d e s s li s Loi Salique. Dissertation 12. (Des
cori1pos tions POU?'" CrZ,rl1es et deiits) str 656 l n; ThonJssen
p d stl. 158 POlównaJ Wal th P d I sh  429 l li, SI e gel
Geschichte d deut Ge? ichtsve1jah?"ens str 9 l n

2) 1\1)11 SIę R ogge p. d str. 21 l n równIe Jak Ko Stllll
Ge1"7J  Strafrecht stl 380 l n. sąd ąc, że pr e"tęp(4a powołany
pl  ed sąd na 1I10CY SWej wolnoścI OSOblE,teJ nllcił pl a", O"'} bOJ u
nllędzy Ulszczenlelll ządaneJ zapłaty a walką plywablą, 1 ze "alka
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której wynik tem bardziej mógł okazać się niekorzystnym
dla pokrzy\vdzonego, im mozniejszym byłsprawca bezprawit\,
im do liczniejszego i sillliejszego rodu należał" Częstokroć też
przenoszono uzyskanie wynagrodzenia pieniężnego nad nie­
pe\rvną nadzieję pomszczenia się na sprawcy bez żadnej lnate­
ryalnej korzyści. Obrawsz y drogę sądovvego poszukiwania
zapłaty z powodu doznanego bezpra\via, nie wolno było od­
stąpić od. wyboru uskutecznionego izanli,ast okupu poszuki­
wać zemsty 1). Otrzymując \vynagrodzellie ustanowione po­
krzy'wdzony winien uroczyście przyrzec zachowanie POkOjll
vV stosunkudo przestępcy i zaniechanie zen1.sty. Jezeli milno
to wy konal zenlstę, uznawano go winnyrn zIalnania pokoj u 2).

Ustanowienie stalych taks zadośćuczynienia i pozosta­
wienie pokrzywJzollemu vvyboru ITliędzy źądaniem zaplaty

ta ustawa a tylko w raZIe jego przyz\\Tolenla.. :rvrnielJ1anie to opiera
się gtównie na niewłaści weUl tfull1ac/,eniu przepisu L e g i s S a x o­
n u ITI X'TIII: Si per iussurn vel consiliuln domini sui hominem
occiderit utputa nobile7J?) dominus cornpositionen  solvat vel fai­
dam porttt, który nie przyznnje p nu pra .wa .wyboru lTIlędzy za­
płatą wynagrodzenia a "alką. lerz lIla lla cplu określić oapo\vie­
dzialn ość p311 a \v o be(  l'oclz i llJ za b i tego, stoso.wni e do ,vy boru
przez stronę poklzywdzoną uskuteczlll011ego t j. pan zapJarl za­
dObćuczynienie \, razie sąclowrgo poszukiwania a l L o wejdzie na
drogę "valki (faida). jt:>żpli rodzina zalJ1trgo obiera zenlstę.

1) l\lontesquieu Esprit des lois liv. 30. chap. 19) nie­
mniej G 011 r c y  Ienloi1'e sonT l(etat des personnes sous la p7'e­
7J?ie1'e et la seconde rrace des rrois j'J'anr;ais str. 91, lliniell1a, ŻEl
usta\vy oznaczaj ąc \vysokość zadośćurzyniellja znaglał'y pokrzywdzo­
nego do zndovrolenia się zaplatą i do zaniechanIa ze1l1sty. Myl­
ność tego zapatly,yania \vykazał P a r d e s s u s 1, c.

2) Wedle zapatry\vania Gen11a1lÓ\V północnych, którzy w dali
od 'wpływów obcych, a szczególnie rZYJnskieh najdłużej zachowali
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a zemstą miało na celu opieką prawną otoczyć stronę
pokrzywdzoną przeciw możniejszemu przestępcy. Jeżeli
zaś strona pokrzywdzona była silniejszą. jej ród możniej­
szy i liczniejszy, dozwalany jej wybór narażał słabszego
przestępcę na zemstę możliwie bardzo dotkliwą, na prze­
płacenie nawet życiem nieznacznego stosunkowo przewi­
nienia. Wypadało wziąć w obronę przestępców przeciw
bezwzględnej zelnście ze strony możniejszych poszkodo­
waIlych. Zakazano też póżniejszemi postanowieniami
prawnemi poszukiwania zemsty w przypadkach drobniej­
szych uszkodzeń i znaglono stronę pokrzywdzoną do za­
dowolenia się zapłatą oznaczonej nagrody. 1)

s. 8.

lV ergeJ {l i nagro(la.

Przepisami prawa oznaczone zaclośćllczynienie pie­
niężne (c o m p o s i t i o), stronie pokrzywdzol1ej należ11e,
w przypadkach zabójstwa nosi miano we r g e l d u 2)

pierwotne zwyczaje narodo\ve, spadało przekleństwo ludzkie i bos­
kie na tego, kto poszukiwał zeu) sty i łarrlał pokój otrzYlna wszy
zapłatę za ctohl1ane bezprawie. zob. G r a g a s (S c h l e g e l TOIn
II. str. 17 O).

) Zo b . T h o n i s s e 11 p. d. str. 187.

2) G e li g l e r p. d. 362 twierdząc, że oznaczenie wysokośri
"'T rgelc1u jeszcze w początkach epoki frankońskiej pozostawionen1
było dobrowolnerDu porozu111ienhl się spra\vcy z rodziną zabitego,
zapOtnaje doniosłość pra vva salickiego. pochodzącego z poło\ry
plt}trgo .wieku i od ź wierriadlającego poprzednio istniały stan
-prawny. Za warte w L e x S a l i c a przepisy, tyczące się wergeldu
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w innych zwie s i ę n a g r o d ą l u b e m e n d ą (s a t i s-­
f a c t i o, ID U l c t a, B u s s e).

W e r g e l d normalny przedstawia1 w pewnej kwocie
pieniężnej prawnie wyrażoną ocenę wolnego męża, który
ani urodzeniem, ani urzędem, nie wzniósł się ponad ogól
ludu 1). Kwota wergeldu normalnego zwiększała się lub
zmniejszała stosownie do spolecznego stanowiska osobyg
Wyższy wergeld oznaczano jako należny szlachcie, urzędni­
kom, czlonkom drużyny królewskiej; niższy wergeld przy­
znawano pośredniowolnym ; odmawiano go zaś niewolnym,
jako pozbawion ym osobowości prawnej.

N a wysokość wergeldu nie pozostawała też bez wplywu
płeć osoby i to w odmiennym kierunku w różnych prawach;
gdy u niektórych ludów kobietom wyznaczano niższy wer­
geld, ocenialy inne wyżej osobowość kobiet jak mężczyzn.

i nagrody, dowoilzą lnylności \vspolnnian ego zapatrywania. Nie prze­
111awia też za niEnn przy tarzany ustęp L e g i s F ri s i o n u In rrit.
II..   2, który odlnawla zabójcy pra\va przez z ożenie wergeldu
zalIlknąć rodzi nie zabitego drogę do zelllsty, i lna na celu zazna­
czy<\ że tylko pokrzywdzont1j stronie przysługuj e .wybór llliędzy
żądaniem wergelclu, a zenlstą. Wprawdzie nie zakazano zen1sty,
wprawdzie 11ie poz\\Tolono sprawcy uTNolnlć si  ód zenlsty wbrew
woli pokrzywdzonej rodzIny, z tego nie wynika jednak, by wyso.
kośe wergeldu drogą porozulnienIa stron była oznaczaną i by nie
istniały ustawnicze stale taksy wrrgeldu.

1) Prawa szczepowe rÓll1lą, SIę lnl clzy sob(  co do wysokoś­
ci wergeldu. I tak u Franków (L e x S a l i c a Tit. XLI.  . 1.
Lex Ribuar. TIt. VII.) i u TuryngÓ\i\T (L. Angl. et ",-rerin
TIt. I.   2) \vynosi  wfrgeld 200 solidów, - u Alalllanów (L..
Alaman. LXVIII.  . 1). Baw31ów (L, Baiuv. III. c. 13)
i u Fryzów (Addit?o hapient..) 160 sol., u Sasów (L. S a x o n).
240 sol., u Burgundów (L. B u r g. Tit, II.   2 i Langobardów
(L. L i u t p r a n d i '-'1. 9) 150 sol.
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Wergeld stanowił podstawę do oznaczenia nagro­
d y, należnej jako zadośćuczynienie za doznane bezprawieo
Wysokość nagrody zależała w pierwszym rzędzie od rodzaju
przestępstwa popełnionego, ustanawiano też różne nagrody
pieniężne stosovvnie do szkody, bezprawn:ym czynem wyrzą­
dzonej. Zwracano przytem uwagę wyłącznie na zewnętrzne
skutki, wywołane przestępstwem. Za pobicia i skaleczenia
przypadała nagroda wyższa lub niższa wedle odmiennych
objawów zewnętrznych. Wielkość odniesionej rany, narusze­
nie lub zlalllanie kości, lltrata oka, ręki, nogi, palca i t. po
wpływaly na wyższe lub niższe oznaczenie nagrody!). Jeżeli
z rallY zadanej wydzielały się odłamki kości, wysokość
nagrody zależała od wielkości tych odłalnków 2 ).

Podobnie jak wergeld ulegała nagroda stopn owaniu
wedle urodzenia, stanu i pIci osoby pokrzywdzonej.

1) Pruł wa szczepowe przepeJ nj one licznelni przepiSallli, ozna­
czającemi w nader drobnostkowy sposób rozlnaite nagrody za róż­
ne przestępstwa stosownie do zewn\trznych skutków czynu. Wedle
L. Salica Tit. XXIX nagroda wynosi 100 sol. za utratę oka, no­
sa, ręki lub nogi, - 62 1 / 2 sol. jeżeh ręluJ) nie odpadła w zu­
pełnosci od ramienia - 50 sol. za złanIanie wiellnego palca
u ręki lub nogi, - 30 sol. jezeli palec nie odpadl) - 35 sol..
za zlamanie drugiego paJ ca u ręki, - 50 sol. za ucięcie trzech
następnych palców, 35 sol. za zlamanie dwóch, a 30 sol. za ueię­
rie jednego.

2) Oznaczano wyższą lub niższą nagrodę wedle tego, czy
kość z rany rtllCOna na tarczę wydala dźwięk, dający się s ysze6
w pewneln oddaleniu (12 lub 24 stóp) lub nie,- zwyczaj u róznych
ludów w UŻYCIU b dący, j ak  ego dowodem L. R i b U a f. LXVIII.
1- 2, L. .AJ a ID. LIX. 4, L . J  r i s i o n. XXII. 71-7 4, A d d i to
S a p i e n t. III. 24, L, B a i U ar. III. 1, 5, E d l C t. R o t h a r i s
c. 47. Zob. Gl im fi R. Alt. str. 77.
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Nie wpływaly naton1iast na oznaczenie wergeldu i na­
grody okoliczności, od których novvsze prawa czynią zawi­
słą poczytalność sprawcy lub wymiar kary. Ludy germań
skIe nie wzniosły SIę po nad zmysłowe ocenianie występ­
ków wedle "Tyrządzonej szkody fizycznej i bezpośredniej.
Pierwiastek moraln:/ jako podn'lioto\vy czynl'lik występku
polegaj ący na "Woli i rozmyśle sprawcy, pozostawał po za
obręLemjakiegokolwiek uwzględnienia. Nie zwracano 11wagi
na zamiar sprawcy, na nieoględność lub niedbalstwo jego,
nie uwzględniano ani fizyologicznych przyczyn j ak wiek L),
ani idpologicznych jak błąd, niewiadomość, wywieraj ących
wpływ l1a rozIIlysł sprawcy, - nie badano, czy wola dzia­
lającego 11ie była krępowana przymusem, czy nie dopuścił
się sprawca czynu w 11niesieniu 2) i t. p. To też nie znane
w prawie dawnem germaIlskiem pojęcie "usIlowania. Ozyn
zamierzony, ale nie dokonany oceniano tylko wedle rzeczy­
wist:ych skutków zewnętrznych, tak iż w braku t ych skut­
ków usilowanie zbrodni nie narażało sprawcy na żadną
od powiedzialn oś ć.

1) Jako vVYjątek ponIekąd zaznaczyć należy, że wedle L.
Sal. XXIV. 5, dZIecko pOl1IZej lat d\\1unastu popełnIające \\ }Tstępek
wpra\Vdtle nIP pttrl f r e d u s, ale n gri)rlę (f a l d u s) stronIe obo­, r
WIazane UISCIC."

Z) Th o n l s s e n p. d. str. 223 uwala przyznanIe SIę SP! awcy
do czynu Jako okolIczność łagodlc:!Ctb ulnaną w pIavYle sallcklPln
l wy "V H? l ającc} wpJyw na oznarzellle nIZSZE'j nagI ody. W przy to­
CZaD) ch ustępach Tlt. IX, XL. l LXv , ubtanoWIenIe nagIoily) przez
przy lnaJącego SIę do czynu UIŚCIe SIę 111ająCE'j trudno jPclnak U" a­
żać, za \\"') Dlk zasady uznaneJ, ze przyznallIe stanoWI okolIczllnść
łagodzącą - raczej można by wnOSIĆ, ze za pllE'CZenle Clvnu na­
stępnIe stwIerdzonego ObOWląlywalo w nlektor} ch pnGypadl ach do
spłacenIa wyższej nagl ody.
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s. 9.

Po(lzial werg'eldu.

Wergeld przypadał calemu rodowi zabitego. Następ"
stwenl to pozbawienia zabójcy pokoju w obec całego rodu,
wynikiem prawa do zemsty, przysługującego wszystkim
czlonkom rodu. Nie powinnoby też ulegać wątpieniu, że
pier Totnie nIe tylko w razie zabójstwa, ale w ogóle we
wszystki.ch pr ypadkach skladane przez sprawcę zadość­
uczynienie l1ależalo do ( lego rodu pokrz ywdzonego 1)0
Dopiero z czasem uznano nagrodę za naleiną w calości
samemu pokrzywdzonemu, zachowując dawniejszą zasadę
tylko co do wergeldu. Wytworzyly się przytenl co do po­
działu werge]du między krewnych najbliższych zabitego
i czlonków jego rodu pewne prawidła stale, op.arte na po­
stanowielliach rodów, a następl1ie 1.l110rmOwane powszechnip
obowiązlljącemi przepisami praw ludowych. Mimo zacho­
dzących w tej mierze różnic można uważać za przeważnie
w użycill będący podział wergeldu na dwie równe połow y,
albo też na dwie części w stosunku dwóch trzecich
do jednej trzeciej. Połowa a względllie dwie trzecie wer­
geldu przypadaly niektórym najbliższym krewnym zabitego,
w pierwszym rzędzie powolanym do dziedziczenia po nim,
(zadośćuczynienie dziedziców, Erbsuhne)r

1) Za słusznobclą tego tWIerdzenIa przPJnawia ustęp T a c y­
t a Germ. c. 21 "recipitque satisJactionem univwl'sa domus" .
lllel11nlej c. 12, któtY traktuJąc o "leviora delicta" dodaje "pars
ipsi qU1. vil1dicatu1  vel P1"op1:nqui'3 eius exsolviturr".
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reszta dzieliła się między innych czlonków rodu (z a d o ś ć­
u c z y n i e n i e k r e w n y c h b o c z n y c h, }\t[ a g s li h n e) 1)

g. 10.

Cena pokoju (fredus).

Sprawca naruszający bezprawnym czynem pokój wi­
nien był prócz zadośćuczynienia stronie pokrzywdzonej na­
leżnego złożyć wynagrodzenie pieniężne ludowi lub królo­
wi. Prawidło to będące w użyciu jeszcze w czasach, gdy jed­
nanie przychodziło do skutku drogą porozumienia przez umo­

1) Udział w vvergelclzie nie pozostawał z dzieclziczenielll
w takiln zWIązku, iżby vvergeld dzifllono tylko lniędzy tych człon­

ków rodu, którzy byli powołani do dziedziczenia po zabitym.. We­
dle praw ludowych bl a11 udzia  W we] geldzie także członko'wie

; rodu nie będący dziedzIcami. 00 do sposobu podziału zob. <A. In i­
r a Erbenfolge u. Vertvandschaft.sgliedc1 rł ung nach den altnieder­
deutschen Rechten 1874 str. 96 i 167, B r 11 n n e r Sippe und
Wergeld nrLch niederdeut. Rechten 'lV Zeitsft. f. Savigny St.
germ. Abt. 1882 III. str, 3 i 11. D a r e s t e Anciennes lois de
la NOTvege Journal des Sawants 1881 str. 244 i n. U Sasów
(L. S a x o n 19) i Fryzów (L. l? r I s 10 11. 18) vvynosił udzIał
najblIższych dziedzIców (Erbsli.hne) 2/3 części, dalsz) ch krewny('h

\   Magsllhne) 1/3 część \vergeldu. U Franków vv zwyczajU podział
na d wi e poło\vy. I tak postana \\1 ia L. S a l i c a LXII. Si c1lius...
C'll/'fl l que pate1'1 occisus fue1'it, medietate compositi011 is filii colle­
gant, et alia rnedietate pa1'1entes qui proximi01'es sunt tam de
pat1'e quam de rnat1'e dividant. Quod si de una p01'te, pate1 rł na
seu 1natel'"na, nullus parens non flterit, illa PO? tio in
fisco colligat w'l. Rozdział części należnej dalszym krevvnYln na
\ cI wie porowy rniędty kre\vnych po lnieczu i po kądt1eli jest wła­
ści \\7 ością frankońską. 0 stosunku, w jakim krewnych do udziału
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wne oznaczenie zadośćuczynienia]1), pozostaloteż w swej mo­
,ey z wprowadzeniem ustawniczych taks wergeldu i nagrody.
Kwotę splacaną królowi lub wladzy publicznej, przedsta wia­
jącej lud caly, zwano fredus 2 ) (cena pokoju, Frie­
d e n s g e l d), bo uiszczano ją w zamiail za przywrócenie
sprawcy ochrony ut:ł:aconego pokoju, na którego straży
stał król lub ogół ludu. W odróżnielliu od fr e d u s zadość­
uczynienie (wergeld lub nagroda) należne pokrzywdzonej
stronie nazywano f a i d u s (c e n a o d wet u, F e i n d­
sc h aftsgeld). Przy ustanowieniu stalych taks vvergeldu
i nagrody oznaczano zarazem, w jakiej wysokości l1ależy
splacić fr e d u s; tym celem postanawiano bądź pewną
stalą kwotę, którą mial sprawca uiścić oprócz wergeldu
lub należnej nagrody, bądż też przeznaczano na ten cel
pewną część kwoty wymieniol1ej jako wynagrodzenie na­
leżne za CZYl1 bezprawny, tak iż z tej sumy część pewna
przypadała-jako fredus królowi lub wladzy pl1blicznej,
reszta zaś pokrzywdzonej stronie jako f a i d u S3).

powoływano, poucza nas dodatek do L. S a l, 2. O a p i t. c. 3.
(B e h r e n d-B o z e t i n s). Pozostały syn otrzymy\vał połowę wer­
geldu, wdowa (za pojlnyvvanieln wyrazu "ID a t e r w odniesieniu
do fi l i us jako wdowy zabitego }!fZell1awiają przeważne powody.
Zob. W i l d a p. d. str. 389 uw. 3. B r u n n e r p. r. str. 34)
-tedna czwal ta cześć , reszta rlzieliła sie w stosunku 6 : :2 : 1 na
J (. "" "
trzech krewnych z trze(jh najbllższyrh stopni po mieczu i po
kadzieli.

"

1) rr a c y t Gerl11. c. 12: Pa1 f1 s mulctae 7 egi vel civitati cx­
solvittl'r. Zob. Dahn p. cl 1. str. 90.

2) F r fI d li s, f r e t li s, fr i t 11 s. fr e d u In, f r e d a tyle co
p a x, pokóJ. Zob. M ii 11 e n 11 o ff w "\Vaitza Sal. Recht. str. 283.

3) W G r a li g a s fredus (utlegd) oznaczono w wysokości
;trzec:h lnarek) obok tego była także w użyriu wyższa cena pokoju
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. 11.

0(1 powieflzialllość za spłatę wergeldll.

PodobTIie jak ród zabitego był uprawnionym do udzialu
w poborze wergeldu, tak też ród zabójcy odpowiadał za
tegoż zaplatę. Odpowiedzialność ta wynikala ze ścislości
związku rodowego, przynoszącej z sobą o bowiązek bronienia
i niesienia pomocy zabójcy, przecivv któremu ród zabitego
poszukiwal odwetu 1). .Jeżeli miano zaniechać zemsty i po­
jednać się, ród zabójcy chcąc unikną6 walki odwetowej mu­
sial zobo\viązać się do zaplaty umówionego wynagrodzenia,
zasada utrzymana Vl swej mocy następnie, gdy zamJast
umowy prawo stanowilo o wysol{ości należnego wergelduG'

Wytworzyly się też najpierw drogą autonomicz11ych
postanowień rodowych, a następnie przepisów prawa ludo­
wego stale zasady co do rodzaju i zakresu odpowiedzialności
czlonków rodu za sp la tę wergeldu. Prawidlowo czlonkowie

poprzednio 15 późnirj 40 mal'f'k wynosząra. \ł V ogóle II ludów
skandynavvskich, u AngLosasów, Burgundów, Fryzów, Turyngów,
Ba warów. ,A.lalnanów i SasóV\l' znaj dujelny w pra \vach szczepowych
obok \vynagl'odzflnia dla strony osobno ustanowiony fredus.
W prawIe saliclneln zaś podano przy rozlnaitych \vystępkach ogól­
ną kwot  z które] 2/3 przypaść lniało stl'OniB a 1/3 jako fredus
klÓ]OWl. PIn" o langobal'dzkie wyznaczając także ł<-lczną kwot
i\ ynagrodzellia przepisuje podzIał w poJowie równpj między króla
i stronę (mediurn rpgi. medium cui iniu/ria 1'llata fuerit) . Zobacz
'V i Id a p, d. str. 441 i 11. G r i In 111 R Alt. str. 653. P a r.
d e s s u s p. d. Disser.tation XII. str. 652.

1) Zob. powyżej str. 52 uwaga 4, Że o bowiązek członków
rodu bronienia zabójcy przed zeJnstą tworzy podsta \\"ę ich odpo­
wiedziainości za spłatę wergeldu, okazuj e się z usta \vy anglosaskiej
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rodu odpowiadali za wergeld należny w razie zabójstwa po­
pelnionego przez swego krewnego i towarzysza związko­
wego, V.l ten sam spos&b i w tej objętości, jak mieli prawo
do udzialu w przypadającym wergeldzie 1 ). Zobowiązanie
to bylo pierwotnie główne ijako takie utrzymalo się naw et
w póżniejszych czasach 11 wielu ludów'!). U Franków sa­
lickich zaś znlljdujemy odpowiedzialność posiłkową, t. j.
krewni i czlonkowie rodll tylko wtedy obowiązani byli do
zaplaty, jeżeli zabójca nie byl w stanie sam uiścić wergeldu.
Pozostaje przy tern kwesty  otwartą, czy w prawie salickiem
obok posilkowej nie istniala także odpovviedzialność glówna
w ten sposób, iż za jedną połowę wergeldu (nagrodę dzie­
dziców, E r b e n b u s s e) zobowiązani byli czlonkowie rodu
subsydyarnie, za drugą polo"V\Tę zaś (nagrodę ubocznych
krewn:ych, M a g e n b u s s e) odpowiadali glównie 3 ). O sub­
sydyarnej odpowiedzialności krewnych traktuje L e x S a­
lica w tytule LVIII. De chre11e cruda, określając za
razem postępowanie, które należalo zachować w celu po­

króla E d fi li n d a II. 1. dozwalającej czJonkorn rodu wylduczyć
zabójcę ze zvdązku rodowrgo z tern) iż nie wolno mu dawać ani
}Jfzytułku, ani pożywienia, ani żadnflj pomocy; tylko w razie ta­
kiego wykluczenia ród zabójcy Dliał być wolnyn:l od odpowiedzial­
ności za zapłatę \yergeldu. Zob. K o n r a d M a u r e r K'J'itische
Uebersehau l. str. 60, B r u fi n fi f p. r. str. 17.

1) Postanowienia rozmaitych praw w tej nlierze zob. A ID i­
I" a p. d. B r u n n e rp. r. str. 3 i n.

) \V szczególności pozostała odpo\viedzialność członków
rodu za opłatę wergeldu niezmienioną co do swej istoty u ludów
skandynawskich, u Sasów, Anglosasów i Fryzóvv.

3) B r u n n er p. I'. str. 41, zdaje się przychylać do roz­
różniania w ten sposób odpowiedzialności dwojakipgo rodzaju
w prawie salickiem.

Dr. Janowicz; Hist. pr. niem. 9
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ciągnięcia kreV\Tnych do odpowiedzialności za spłatę wer­
geldu. Sprawca miał udać się do sądu i złożyć przysięgę
wraz z dwunastu społem przysięgającymi, że użyl caly
swój majątek ruchomy na spłacenie wergeldu i nic już nie
posiada, ani na ziemi, ani pod ziemią. Przysięga ta ł) miala
na celu uzyskać zwlokę do wypłaty reszty wergeldu i nie
dopuścić, by wierzyciel wstąpił na drogę zemsty, do czego
uprawnialoby go niedopełnienie ze strony sprawcy umowy
o jednanie. Następnie udawal się niewypłacalny dłużnik
do swego domu, wziąwszy z czterech kątów domu garstkę
ziemi, stawal w progu z twarzą zwróconą do wnętrza domu
i rzucić mial grudkę ziemi lewą ręką po za swe ramię.
Ojciec i bracia zabójcy najbliższym węzłem krwi z nim
związani, w pierwszym rzędzie powinni starać się o wy­
bawienie go od tych następstw, jakie z sobą przynosi nie­
splacenie calkowitego wergeldu, to też oni do zapłaty reszty
wergeldu byli zobowiązanil). Jeżeli ani ojciec, ani bracia
nie mogli uiścić resztującego dlugu, zabójca powtórnie
przedsIębrał rzut grudki na dalszych swych krewnych, a sam

1) Przysięga służyła jako dowód dla przekonanIa wierzy­
ciela, nIe zaś członków rodu. Odn1ienne zapatrywanie wypowiada
A ITI i rap. d. str. 22; s usznie zau\vaża w tej mielze B r u n n er
p. r. str. 37 i n., że skoro ród lniał obowiązek dostarczyć spo­
łem przysH gaJ ących, to ","spomniana przysIęga z 12 społem przy­
sięgaJącymI złożona nIe mogła mleć na celu przekonanIa o praw­
dZIWOŚCI faktu członków leldu.

2) Część wergrldu spłacIł poprzednIo sam zabójca, oddawszy
na tfkn cel cały swój ruchomy maJątek, wszak "nee super terram
nec subtus te'rram plus faeultatem non habeat, quam iam do­
navit". Zob. T h e v e fi i fi Contributions Ci l'histoirre du droit
germanique w Nouvelle Revue hist. 1880 T. IV. str. 85.
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w koszuli z odkrytą glową, bOdO, z laską!) w ręku prze­
skakiwal plot swego obejścia na znak, że opuści1 dom
i obejście swe i zrzekl się wszelkich praw do niego'l).
Powstawal obowiązek splacenia reszty wergeldu po stronie
'trzech krewnych po mieczu i trzech po kądzieli, którzy
stawali się wspólwlaścicielami nieruchom ego majątku dlu­
żnika. Akt ten byl sYlnbolem przeniesienia własności
domu i majątku nieruchomego na krewnych wraz z odpo­
wiedzialnością za splatę reszty wergeldu. Połowę mieli
uiścić krewni zabójcy po mieczu, drugą polowę krewni po
kądzieli. Jeżeli który z nich nie by1 Vl możności sp1acić
swego udzialu, rzutem grudki na bogatszego krewnego
przelewa1 swoje prawa do nieruchomego majątku dłużnika
a zarazem obowiązek splacenia udzialu sweg0 3 ). Gdyby

I) W edl e G r l m In' a p. d. str. 134) laska oznaczała poni­
żenie i życIe tułacze, Jakle odtąd WIeść miał nieV\rypłac3Jący się
z dłużnego wergeldu zabójca.

2) B r u n n e r p. r. str. 41 sądzi, że rzut grudki poprzednio
w obec oJca i braci dokonany, powodował powstanle spółwłasnoścl
domu i nIe znaglał sprawcę do opuszczenia dOlnu.

3) PodzIelone są zdania ro do stosunku, "\v jaki "rchodZlli
trzej krewni zabóJcy po n1ieczu i po kądzIeli do wIerzyciela} i co
do zakresu, w jakim na nich przechodził obowiązek zapłacenIa
wergeldu. Niejasne postanowIenia odnośnrgo ustępu L e g i s S a­
l i c a e, a mJanowicie: "P1'{) medietate quanturn de cornpasitione
d1.ger est, aut quantum lex addicat} illi tłJ'"es solvant, hoe et
illi alii qui de pateJJ"na generat1.one veniunt} facere debent" ,
nlelnnieJ przepis dalszy: "si rve'J"o de 'ill .s quicumque proximior
fuel'01.t} ut non habeat unde integrum debiturn solvat, quicumque
de illis plus habet, iterum super!' illum ch'J"eneeruda ille, qui

.J?auperior est, iactet, ut ille tota lege solvat" , rozmaJcie tlunla­
czono. N lektórzv pl ZYJlnują pe\\rien porządek pierwszeństwa 111Ię­
,dzy kre\\rnyml zabójcy co do obJę-c1a całego dł'ugu w ten sposób,

9*
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tą drogą wierzyciel nie uzyskał zaspokojenia w calości
wergeldu należIlego, oddawano mu zabójcę z tem, że miar
go na trzech zgromadzeniach sądowych przedstawić z we­
zwaniem, by go wykupiono przez spłacenie pozostałej
reszty wergeldu. Jeżeli nikt nie zaspokoił długu" ani też­
nie obowiązał się uroczyście do tegoż spłacenia, wierzyciel

żr dług pl zfbchod!Jlł najPiel w na nDJ bliższego kI (?'wnego Przed­
sta WIClelelll tego zapatrywanIa Jest A In 11 a E1'bel1folgp und Ver
wandschaftsgliede1'ung str. 26 l n. InnI zaś Jak \V 11 d a p. 41..
str 391 a w naJ110WS7VlTI czaSie B r'l Ił Ił e r p. r. str 33 l n
sądzą, Żp pr ez rzut gl udkl ze sb ony Zd bÓJcy przedsIębrany po­
wbta\1vało dla \YSZystl\ICh SZPŚCIU 1ne\vn) ch po nl1(:'czu l po kądzIelI
ZOboWIązanIe ró\vnorzędne wedle udLna]ów pe\vn  ch (plO rata) z teIn..
że Je eh ktoś z pośród nleh 111e Jnógł UIŚCIĆ pr ypadaJąreJ na niego
CZęŚCl długu. uual rzuteln gl udIn III zenjeść bwe ZOboWIąza nIe na
bogatszrgo krewnego; WSlY&CY sześrlU stawalI SIę równocześnie
spóJ właścIclelalIll dOlIlU i gl untu zabóJcy, fhUt gl udłn ze strony
klewnego, nIe będąc'ego w J110ŻnOŚcl UIŚCIĆ s\\ego udllatu mIały
znaczenIe przenIesienIa CZęŚcłl spół\\łasnOŚCl na bogatszego krewnego.
I n t e g r u Hl d e b 1 t U Jn w PO\\'yż powołanYln ustępIe oznaczaJoby
kwotę, wedle pod7Iału na jednego z krewnych przvpadaJącą, która
w całoścI (t o t a l e x) pl zecl10dzlła na bogatsz go 00 spłaty,Jeżell
pIer\' otny uczestnIk saln Jej w zupelnośel nIe IIJógł UIŚcł!Ć. PO"10dy
przenlaWlaJą ce prZeCi\\T zdaniu A ITI iry zob. w p r. Brunnpra;
\v szrzegolności za nieodpo\Vlednie uważać nalezy tłulllaczenH.),.
A Hl l l Y co do znaczenIa \\ryrazów p r o ITI e d i p t a t e, wedle
któlego zabojca nnał bez",zględnIP odpo"iadać salU 73 spJatę po­
.lowy \\ et g(:'ldu; lTIoznaby raczej rozulnl ć pl Z{:1Z rzeczony ZWIOt
rÓ!Jnicę za;ohodnł;cą mIędzy o k u p e In d z l e d z l C Ó w (E1'benbusse)
a o k u p e 111 r o d o \v y fi1 czyli d a l s z y c h k r e w n y c h. t Ge­
schlechtsbusse) , tak. że spłata okupu dZ1ed lrów b)ła plzedJnl0telll
lrh pOSllko\vego ZObowIązanIa, a Ulsz<ytenle okupu rodowego sta­
nu\\ lło Ich ZObowIązanIe g16\, ne. Zob. pewyżeJ str. 129 i uw, 3",
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byl uprawnionym zrobić z zabójcą, co mu SIę podobalo,
uzyskiwal nad nim prawo .życia i śmierci.

12.
C n p i t a l e i d i l a t u r 8.

Nagroda jako okup za zaniechanie zemsty nie mieściła
w sobie wynagrodzenia za szkodę materyalną, wyrządzoną
czyneln bezpravv"nym.. Niewątpliwie Germanie uznawali obo­
wiązek sprawcy do wynagrodzenia pokrzywdzonemu szkody
i wszelkich strat wyniklych z występku,jak tego dowodem
postanowienia prawa salickiego. W 37 ustępach L e g i s
S a l i c a e znajdujemy postanowienie, że sprawca oprócz
nagrody winien lliścić capitale et dilaturam. Ustępy
te mają na oku czyny bezprawne, które powodowaly szkodę
materyalną pokrzywdzonego t). Przez c a p i t a I e pojmywać
należy przedmiot zabrany pokrzywdzonemu w sposób wy­
stępny a względnie tegoż wartość, tak iż w myśl wspo­
mniallych przepisów prawa salickiego sprawca obowiązany
byl prócz nagrody zwrócić poszkodowanemu zabrany nie­
prawnie przedmiot, lub w razie nIemożności zwrotu w na­
turze za placić tegoż wartość. D i l a t u r a ) zaś oznacza

1) W 24 ustępach L. Sal. roz('hodzi się o kradzież ZWIe­
rząt (TIt. II. 4, 5, 7, 10 -17, TIt. III. 1- 8, TIt. IV. 1, 2, 5,
TIt. V. 1, TIt. VI. 3, TIt. VII. 1, 3, '}'lt. VIII. 3, 4), trzy ustępy
tyezą SIę kI adzleży popełnionych prtez osoby wolne (rfn. XI.
2. 4. 5), w dwól"h przypadkarh lozchodll SIę o szkodę popeł­
nioną na oucem b) dle C1'lt IX 1, 3); lównleż czyny bezprawne
określone V{ uRtęparh Tit. XXVII. 1, Tit. XXXIX. 2, Tlt. XLVIII.
2 i LXV. 2, plzynosIły z sobą szkod  nlatelyalną.

2) ROzlnalte oUJawiano zapatrywanIa co do znaczenia wy­
razu d i l a t u r a. W znaczenI u powyż podanem In b ił o tegoż
zbhżonem pOJnlują wyraz ten B l g n o n Canciani, Leges Ba'l'ba­
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wynagrodzenie szkód poniesionych skutkiem utraty posia­
dania zabranej rzeczy w czasie od popelnienia występku.
aż do zwrotll rzeczy lub jej wartości, mianowicie ubytek
dochodów i pożytków z rzeczy zabranej plyn cych.

ROZDZIAŁ III.

Historya prawa procesowego.

g 1.

Główne zasady postępolvania sądowego.

W pierwiastkowym ustroju spolecznym pomoc wlasna
znajduje szerokie zastosowanie, jako środek wiodący do
utrzymania się w prawach i dochodzenia nieuznawanych
roszczeń. W braku odpowiednich organów publicf:;nych,
w obec nader szczuplego zakresu wladzy państwowej, urze­
czywistnienie naruszonego lub nieuznanego prawa pozosta­
wione wlasnemu staraniu i częstokroć wlasnej sile intere­

f}.orum antiquae II. str. 124-, B e h r e n d W01.tregister dodany
do L e x S a l i c a przez nIego  Nydanej 1874. G e fi g l e r Ge1'1rnan.
Rechtsdenkmaler, H e s s e l s et Ker n GlQssarialindex do Lex
Sal.., Woringen p. d. str. 74 l n. Tbonlssen p. d.str.273o­
Za zdanieUl tern przemawia zWIązek, w jakim dilatura podana
nierozdzielnie przy c a p i t a l e, wymienienie jej jedynie przy bez­
prawiach, powodujących n1ateryalne straty, użycie wyrazów d i l a­
tura i disp en diulll (C. 4, 16) w tern samem znaczeniu, prze­
pisy L. R i b u a r i a e, w któryrh użyto kilkakrotnIe zwrotu, że­
sprawca ma zwrócić "damnum et dilatul"ant". Nle\vłaściwem Jest.
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senta. W miarę jak spoleczeństwo obejmuje na siebie gwa­
rancyę spokojnego wykonywania praw, pojedYllczym oso­
bom przysługlljących, - nadużycia, wynikające z bez­
względnego zastosowania pomocy wlasnej, wywolują po­
trzebę wytknięcia jej pewnycll granic, nakreślenia sposobu
i przepisania formalności, jakie należy zachowa ć przy użyciu
pomocy wlasnej, w pewnych tylko przypadkach dozwalanej.
Rozstrzygnienie co do istnienia praw spornych i nieuzna­
nych roszczeń przekazuj e się władzy publicznej, - sądom, ­
a zarazem wytwarzają się stale prawidła, wedle których
należy postępować w celu dojścia do uznania praw zaprze­
czonych, do urzeczywistnienia stawianych roszGzeń. Wobec
objawiającej się z powyż wskazani/m kierunku dzialalności
sądów, nie brak też u ludów germańskich prawideł, tyczą­
cych się postępowania sądowego 1).

Starogermańskie postępowanie sądowe polegalo na za­
sadzie ustności i jawności. Wynikiemtotaknieroz­

poczytywanie dilatury za wynagrodzenie należne temu, kto wy­
krył złodzieja lub rzeczy skradzIone, jak lniędzy innymi sądzą
E i c h h o r np. d. 9. 71 , G r i In fi p. d. str. 655, P a r d e s s u s
p. d. str. 365; trudno bowH In przypuścIĆ, by większą wagę przy­
wiązywano do wykrycIa złodzIeja, jak zbrodniarza ukrywającego
się, lrtól y popełnIł morderstwo, znieważył świątynię i t. p., by
tylko za wykrycie kladzleży przeznaczano nagrodę; zresztą d i l a­
t u r a spłaca się prócz kradzieży także PIZY innych bezprawia ch
materyalną szkodę 'wyrzą dzających. Zdanie, ze wyraz d i l a t u r a
oznacza koszta proresowe, jak mniema Wen d e l i n u s Legis Sa­
licae illust1"ata 1649, str. 148, porzucono w nauce.

1) Jako główne źródło do poznania starogennańskiego postę­
powania sądowego służy L e x S al i e a Do należytego zrozulnie­
nia pier\votl1ego postępowania germaI1s1nego przyczynl  się głÓ\iVnle
S o h Dl monografią De'}"  rocess der Lex Saliea, Weil1 ar 1  6 7.
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powszechnionej znajomości pisania, jak ustroju sądownictwa
germańskiego, a mianowicie r o z d z i a ł u c z y n n Q Ś c i
między sędziego i zgromadzenie sądzące. Sędziemu, którym
byl prawidlowo setnik, przypadało kierowanie rozprawy
sądowej i wykonanie w yroku, - zgronladzeniu centenar­
nemu zaś (wyjątkowo ludowemu) przyslugiwało rozpoznallie
sprawy i wydanie wyroku 1). Jeżeli zaś wszyscy na zgro­
madzeniu obecni mieli zbadać spravvę i rozstrzygnąć ją
sWYln wyrokiem, sprawa musiaia być ustllie i jawnie
przepro"\vadzoną.

Dalszą zasadą kierującą postępowaniem sądowem byla
zasada wo In ej r o z pr a w y s t r on. Stronom spór wiodą­
cym przyznana zupełna sarnodzielność, lliekrępo"\vana urzę­
dową \vładzą sędziego. \V procesie żadna CZ}'llnOŚć nie "\vy­
chodzIła z inicyaty"\vy sądu, sąd nigdy l1ie działał z llrzędu.
Rozpoczęcie sporu, niemniej cały tok procesu pozosta wiano
wyłącznie w rękach stroll saITIych. Sędzia kierowal tylko
rozprawą, ale nie mógł ani z urzędu rozpocząć sprawy nie­
wnie"ioIlej przez stronę interesowaną, ani też badać i do­
chodzić prawdy. Tern większym i bardziej drobnostkowym
był niewolniczy fo r m a li z m, z postępowaniem njerozdziel­
nie związany. Wszystkie cZJTnnobci procesualne należało
przedsiębrL'tć w pewien uroczysty, szczególowelni przepisami
zalecollY sposób. Ważność lrażdej dalszej cZYllności zależala
od dokonania poprzedniej w formie przepisanej.

Wreszcie jako zasadę germańskiego pra"\va procesowego
zaznaczyć wypada wytworzenie rozmaitych rodzaj ów
postępowania stosownie do wewnętr nej, na materyal­
nem prawie opartej różnicy, jaka zachodziła między dochoGzo­

1) Zob. Bobrzyńskl p. d. str. 36.
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nemi roszczeniami 1). Rodhaj roszczenia, o którego urze­
czywistnienie chodzilo, wplywal na sposób postępowania.
W szczególIlości wypada rozróżni : p o s t ę P o w a ni e
a) egzekutywne, b) kontradyktoryjne) c) wy­
d o b y w c z e.

s. 2.

Postępo1vanie egzekutywne.

E g z e k u ty w n. e m zo"vie się postępowanie, które
należało zastosować, chcąc uzyskać wydalel1ie z gminy
osiedlającego się w niej przybysza, zapłatę uroczyście
przyrzeczonej kwoty pieniężnej lub zwrot rzeczy wypo­
życzonej a] bo wygodzonej . We wszystklc h t}Tch trzech
przypadkach tok postępowania w glówny<'h zarysach je­
dnakow y.. Strona dążąca do urzeczywistnienia swego rosz­
czenIa, przedsiębrała pozasądownie te czynności, które
ostatecznie miRły pokonać opór jej przeciwnika?) ; - pra­
wem zaś przepisane byly formalności zachować się ma­
j ące. a by pozasądowa działalność strony nie zmieniła się
'v samowolę, a dochodzenie pretensYI w swawolną grabież.

Do wydalellia z gminy osiedlaj ącego się nieprawnie
o bcego przybysza i do odebrania mu gruntu  który chcIar
lub rozpoczął uprawiać, zmierzalo postępowanie określone
w prawie salickiem przeciw tzw. h o li o m i g r a n S3).

1) Zob Bethmann-Hollweg Civilprocess IV. str 471
2) Za b. J o b be D u v a l Sur la rrevendication des meubles

tV Nouvelle Revue Hisfo1'Oique de dr-oit T. IV str. 371.
S) L   x S a l i c a XLV. De rnigrantibus
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Osiedlenie zależalo od jednomyślnego przyzwolellia wszyst­
kich czlonków gminy, którym już ze względu na ekonomi­
czne korzyści spólnej almelldy nie mogło być rzeczą obo­
jętną, czy i kto osiedlając się w gminie mial wejść w zwią­
zek gminny i markowy z nimi 1 ). To też każdy czlonek
gminy mógl domagać się wydalenia przybysza 2). Tym ce­
lem wystosować należało do przybysza stosowne upomnie­
nie 3 ), a następnie przedsiębrać akt zwany te st a ti o, t. j.
uroczyste, pozasądowe wezwanie przeciwnika do zadośćuczy­
nienia postanowionemu żądaniu. Trzykrotnie, po upływie
każdym razem dziesięciu nocy, ponawiano testacy  wobec
trzech świadków przywołanych. Gdy po raz trzeci nie usłu­
cbal przybysz wezwania, wzywający go czlonek gminy uda­
wal się do hrabiego z żądaniem wypędzenia przybysza gminy.
Każdy z 3 aktów testacyi powodował dla przybysza nie
zastosowującego się do wezwania grzywnę trzech solidów,

1) Zob. G. L. M a u r er Geschichte der Ma1.kverfasfjung
str. 112 i n. W a i t z Das Recht del' salischen Franken
str. 124 i n.

2) L. SaL 1. c.: si quis super alterum in villa mig1'a,.e
voluerit et unus vel aliqui de ipsis, qui in villa consistunt, Bum
suscipere voluerit, si vel unus extite1 it, qni contradicaf, migrandi
ibidem licenfiam non habebit. Si Ve1"0 contradieto uni71s vel du­

Ol'um in villa ipsa adsede1 e pl aesumpserit, tunc ei testare debet.
3) O tern wstępnem upomnieniu nie wspomina L. S a l i c a

emeudata) co tłulllaczy Sohłn p. d. str. 15, uw. 2, tern, że
-,. .... .

w pozllleJszYlll ClaSle nle POJrllywano Jego znaczenla l uwa­
żano w ustępie "tunc ci testare debet, et si noluerit exi1 e ­
ei debet testare", Jako zawierające nIepotrzebne powtórzenie tego..
samego aktu.
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za nieposłuszeństwo zaś wobec pierwszego upomnienia
zagrożoną byla grzywna trzydziestu solidów 1 ).

Również w postępowaniu o dopelnienie uroczyście
uczynionego zobowiązania (fi d e s f a c t a)2) należało przed­
sięwziąć trzykrotnIe akt testacyi. Uroczyste wezwanie do
zaplaty rozpoczynalo postępowanie. Wierz yciel udawal się
wraz z trzema &wiadkami do domu dlużnika i upominal go
do zaplat y 3). Po tern upomnieniu następywal akt uroczysty
zwany ID a II n i t i o tj. wezwanie do jawienia się w sądzie
w pewnym oznaczonym czasie 4 ). Na terminie sądowym
wierzyciel, dochodzący swej pretensyi, uzyskiwal od setnika
tzw. n e x t i c a n t h i Cll i o tj. pozwolenie do przeprowa­

1) Z ob. S o b In p. d. stl' , 14 i n. B e h r e n d ZU'ln Pro...
eess de'}" 1,px Salica str.86 in. Bobrzyński p. d. str. 37.

2) Postępowanie to określa L. S a l i c a TIt. L. De fide s
fa eta. F i d p s fa c t a prawa prywatnego iest jednostronnem, uro­
czyśC1e przez danie l '" zlęcie tak zvvanei f e s t u c a uczynionem
przyrzeczenieln uskutecznIenIa zap aty w dniu oznactonym. Zohacz
S o h In Das Recht de?'" Ehesehliessung str. 43 i n. B r u fi n er
Zur Rechtsgesch. de rom. 'u. gerrrnan. Urkunde  tr. 15. E s m e i n
Etudes sur le cont1"at dans le tres ancien droit franr;ais w Nouv..
Revue hist. VI. strona 38 l n. Odmiennego ponIekąd zdanIa
broni L 5 Ił i fi g Der' JT e f l"tragsb1"uch u. seine RechtsfolgelŁ) u pa­
trując w fides facta jednostronne przyrzeczenie zrobIPnIa czegoś
lub nie. Zobacz w tej lllierze T h e v e n i fi W Nouvelle Revue hisf.
IV. str. 66.

8) L. S a L 1. r.: ., l'ł quis ingen'Łl'Us aut letus alterri fidem
fecerit J tunc il1e, cui Jides Jacta est in 40 noctes aut quomodo
placitum fecerif, quando f .den  fecit, ad domum illius - cum
testibus vel cum illis, qui p1'"ecium adp1"eciare debent) venire
debet" .

4) Odlniennego zdania jest S i e g e l Geschichte des deut.
Ge1'ichtsverfahrens str. 70, utrzYlnująe, że trzykrotny akt we..,
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dzenia pozasądowej egzekucyi 1). W dalszym toku postę­
powania trzykrotnie ponawiano testacyą. Z pier,vszym
aktem wezwania naIezalo się spieszyć, bo na tym samym
dniu, gdy uzyskal wierzyciel pozwolenie setnika, musial
stanąć w domu dłużnika, aby jeszcze przed zachodem
słońca wezwanie uroczyste przedsięwziąć 2 ). Co tydzień
czyli po uplywie siedmiu nocy, akt ten miał jeszcze wie­
rzyciel dwa razy powtórzy-5. Każdym razem winien wy­
czekiwać na uiszczenie długu aż do uplywu terminu. Wy­
czekiwanie to nazywano "s o l e ID c o II o c a r e", bo ter­
min uplywał siódmego dnia z zachodem słońca. Gdy trze­
cia testacya pozostala bezskuteczną i dłużnik nie spła­
cał dlugu, następywala pozasądowa egzekucya 3). Dłużnik
podpadał grzywnie 15 solidów, jeżeli nie usluchał wstę­
pnego wezwania, prócz tego po każdym akcie testacyi "­
wzrastała pretensya wierzyciela o trzy solidy, tytulem
grzywny, zagrożonej dlużnikowl za nieposluszeństwo wo­
bec uroczystego wezwania.

zwanIa dłuZlllka et e s t a t I o) poprzedzał zawsze pOZ\Vanle (m a TI­
n i t l o), które to zapatrY\VanIe podhlela także B o b r z y n f, kIp. d.
str.. 38, \V teJ mIerze zdanIe S o h In a p d str. 27 zdaje IDI
SIę odpOWladac bauizleJ osnOWIe L, S a, 1. L   2.

1) L S a 1. l r : Tunc thuginus dicere debet: ].lexfi can­
thichio (nexthe ganthichio) Pgo rillun  in hoc, quod lex Salega
habet

2) L  S a 1. L r   2. Et festinante1' ad dornum illius illa
die, antequam sol collocet) eurn. testibus ambulare debet et roga1.e
sibi deb tum soltJf1'e.

3) Co do sposobu) w JakI dokonyvvano egzekucyi, blak pe­
wnyrh wladolno C"l. Prawo saliclne w tytule L. konczy określe­
nIe postępowanIa na trzerleJ testacYl. Dalsty ustęp po'wołanego
tytułu nIe t) czy SIę pozasądo\\t PJ fides Jacta, lecz egzeknrYI
z lnocy pIZYlzeCtenla Ul OCty cle w sądZIe danego e s doweJ fides
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Podobny tok postępowania przepisany dla urzeczy­
wistnienia żądania o zwrot rzeczy wypożyczonej lub wy­
godzonej (re s praestita)t). NależaŁo dokonać trzykrot­
nej testacyi. Wierzyciel lnial udać się do domu dłużnika
i wezwać go uroczyście do zwrotu rzeczy2). Po bezsku­
tecznem czekaniu na dopełnienie tego obowiązku i po
upŁywie 7 nocy akt testacyi się ponawia; a gdy i dru­
gie wezwanie l-ł.ie odnosi skutku, powtarza się testacya
po raz trzeci 3 ). Nieposłuszeństwo wobec aktów testacyi
po\voduje grzywny na dŁużnika w tej samej wysokości,
co przy postępowaniu z f i d e s f a c t a. Różnica między
postępowaniem jednem a drugiem polega na tern, że wie­
rzycIel żądający zwrotu r e i p rae s t i t a e udawał się do
sądu o pozwolenie egzekucyi dopiero po dokonanych
trzech aktach testacyi.

We wszystkich zatem przypadkach egzekutywnego po­
stępowania należało uroczyście wobec świadków wezwać

facta), Jak to wykazał S o h ID prrocess der Lex Salica. Zobacz;
E s fi e l n 1. c. str 39.

1) Zdsługą to S o h m a (p. d.    5-7) wykazaniE), że po­
stępowanIe co do pozasądowej egzekucYI następowało takżr w przy­
padl\ li VtT TI t LII. L e g. S a 1. (" de trem pl'aestitam ") okI eślonj lU
R e s p r a e s tl t a prawa nlelniecklego Jako kontrakt pożyczkowy,
z którego wynIka obowIązek do ZWlotu rzerzy, obejmuje tak po­
życzkę, J ak też W) godlenie (mutuum i c01nmodatttm pra wa rzym­
skIego J. Zob. G r 1 ID In. R A. str. 611; S o h fi p. d. str. 34 m
B e t h In a n li -H o 11 \v e g p. d str 474.

2) L Sal LII (De rem praestitam) :,.. qll.lia res meas no­
luisti 1 edd91"e quas tibi praestiter-am, in hoc eas tene nocte pro
xima, quod lex Sali ca continet.

3) L Sal. l r. "Si npe tunc voluerit redde1 e ad alias spp­
tem noctes s1.rrtiliter curn testib1.ts veniat et tune eum roget, ut de
bitum suum reddat " .
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przeciwnika do zadośćuczynienia postawionemu żądaniu.
Wezwanie to, noszące miano t e s t a t i o, przedstawia się
jako czynność procesualna choć pozasądowa, przedsiębra­
na w celu przymuszenia dŁużnika do dopelnien.ia zobo­
wiązania, stanowiąca niezbędne ogniwo w postępowanil1
egzekutywnem salickiego prawa. Obecność świadków przy,

testacyi byla konieczną. Swiadkowie ci stwierdzali wobec
hrabiego powołanego do przeprowadzenia egzekucyi,
a względnie wobec setnika, że t e s t a t i o została dokonan
w sposób przepisany. Dopiero na podstawie takiego
stwierdzenia hrabia przystępywał do wypędzellia przyby­
sza z gminy, a setnik przy postępowaniu o zapłacenie pe­
wnej kwoty pieniężnej lub zwrot rzeczy udzielał wierzy­
cielowi n e x t i c a n t h i c h i o.

Skreślone w prawie salickiem postępowanie egzeku­
tywne znamionuje się jako pierwotne germańskie, które
jednak nie moglo się długo otrzymać po zaŁożeniu pallstw
szczepow ych na gruzach rzymskiego imperium, i lnusialo
pod wplY\\Tem zwrastającej władzy s dowej ustąpić miej­
sca postępowaniu procesualnemu sądowemu. Z upadkiem
postępowania pozasądowego egzekutywnego stała się bez­
przedmiotową t e s t a t i o w pierwotnym ksztalcie. To też
w późniejszych pomnikach, prawach nie znajdujelny aktu
tego w znaczeniu procesualnem 1).

1) Już ].Jex Ribuaria znaInionująca SIę w drugIej swej
części Jako przerobIenIe ustawy sahckJej, nje zaWIera t) tu u 45.
L e g. S a l i c a e de migra11tibus. równIe j ak nIe wspomIna o te­
stacyi, anI przy fIde s facta, ani też przy res pr aesti ta,
o których traktuje w tyto LIV . (al. LII). Ta zmIana nIe jest
przypadkową, lecz wskazuje na dokonane z rozmysłenl przerobie­
nIe. WIdorznie w t j części 1110narchii frankońskiPj} w której
obowiązywało prawo rypuarskie, nie znano w czaSIe redakryi
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g 3.

Postępowanie kontrady ktoryjne.

Postępowanie kontradyktoryjne mialo na celu do­
chodzenie roszczeń z występku wyniklych. O zaplatę wer­
geldu lub nagrody, o wynagrodzenie straty i szkody spo­
wodowanej nieprawnym czynem należało upomnieć się
w drodze sądowego sporu. Postępowanie rozpoczynalo się
uroczystym aktem pozasądowym, zwanym m a n n i t i o. Ro­
zumieć przez ten akt należy wezwanie pochodzące od pewnej
osoby, aby po uplywie pewnej ilości nocy jawiła się w są­
dzie 1). W celu dokonania manicyi udawal się wzywaj ący wraz

L e g i s R i b u a r i a e, ani postępowania egzekutywnego sa1ickiego,
ani testacyi. Pozostaje jednak wątphwem, czy postępowanie rze­
czone wyszło w OWYlll czasie także z użycia u Flanków sahclnch.
jak mniema Sohm p. d. str. 195; to też przeciw zapatrywaniu
temu ośwIadczył się Betmann-Hollweg p. d. str 478.

1) L o fi b. C o m ID. II. 43, "Mannitio est quaedam cum
testibus admol1Jtio, ut ad placitum veniatur". POJęcie, jakie po­
daje S o h ID (Process der L. Salica 9 16. str. 127) nie jest
wyczerpuJąre} bo odnosi się tylko do wezwania strony przeci wnej.
S o h In tez podając je, ma na oku lnannicyą jako prawIdło­
wą, formalną czynność, wprowadzającą postępowanie sądowe..
Aktenl tYln wzywał Jeą-nak do Ja\vienia się w sądzie nie tylko
powód swego przeci wnIka, ale także strona sporująca potrzebnych
jej świadków, 111en1nieJ pozwany swego poprzednIka (" iść e a,
a uet ora") tak iż "fi a n n i t l o" zastępywała ezęstoklOĆ illlPjsce
oznajnlienia sporu ("litis denuntiatio"), jak to się okazuje
z L. Sal. XLVII. " D e f j l t o r t i s"   1: ". . . , et inter ipsa
placito qui interj.uerrit} qui caballo ipsa aut vende1 it aut con ­
hiave1 it, aut fortasse rin (solutione) dedel'it, omnes int'l"o placito
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ze świadkanli uproszonemi do domu osoby wezwać SIę ma­
jącej 1). Nie zastavyszy wezwać się mającego w dornu, mo­
żna bylo wezwanie wystoso\vać do jego żony lub kogo­
kolwiek z domowników tylko w takim razie, jeżeli 11ieo­
becność nie byla spowodowana sprawami publicznemi, za­
jęciem w służbie królewskiej (dominica am basia)2).
Przy wezwaniu należało oznajmić cel, w jakim domaga­
no się obecności wezwanego w sądzie, w szczególności
w razie skargi określić tejże podstawę i treść żądania.

Oprócz tego moglo się rozpocząć postępowanie kon­
tradyktor:y"jne także na podstawie ligare t.j. związania
zloczyńcy schwytanego na gorącym uczynku, w tym celu

"ł'sto cornmoneantur, hoc est untnsquisque CU111ł negot'iatotribus alte1-'
al1er'um admoneat", n1 emlllfAJ z L. R i b u a r i a t. XXXV . (al.
XXXIII.)  . :2: "Quod si eurn ibidem habe1"e non potuerit, S'ibi
septimus in haraho cordu'l"et, quod eum ibidem legiblls rnannitum
habuisset" .

t) S i e g e l p. d. str. 66 utrzYlnuje, że wezwanie do jawie­
nIa SIę w sądZIe mogło nastąpIĆ także po drodze do dOIllU, albo
wogóle gdziekolwIek we7Awać SIę mającego zdybano, i powołuje się
na przepis 1.1. Sal. LXXVI. 1. (de anstt"ussione). Tekst H e r o l d a
Si anst1 ' ussionem anstru'3sio, de quacumque causa admallar'e vo­
luerit, ubicumque eum invenire potue1"it - 'i"ogatre debet. Już sa­
mo wyrażenie "r o g a r e" wska uJe, że "a fi s t r u s t i o" wzy¥. a:t
"a fi s t r u s t i o n e 111" W OdlTIlennej formie; postanowjenie też po­
wyższe - zdaniem UlOJem - wypada poczytać za wyjątkowe nie
ulogące znale ć zastosowania w innych przypadkach. Dowodplll
tego Cap. 864 c. 4. (Pertz. I, 489) "quia non habent dOTnos,-,
ad quos secundum legem 1Jlanni t ri et bannirl'i pOBsint, dicunt quod
d  mannitione vel bannitione legibus eomprobal i et legalite1" iu­
dicari non possunt" .

2) L. Sal., rrlt. l. D e fi a n n i r e  . 3; "Et ille, qui alium
mannit cum testibus ad dornllm ilius ambulare debet,. et si
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aby go do Sądll przystawić 1 ).-Gdy obydwie strony bądź
z mocy m a n i c y i, bądź drogą l i g a re zloczyńcy stanęły
w sądzie, przystępywal skarzący do określenia s"\vego żą­
dania, przy czem w sposób uroczysty wznosil do góry ręce
i częstokroć skargę swą stwierdzaŁ przysięgą. Po wnie­
sieniu skargi, wzywa la pOZ\Val1ego do dania odpowiedzi
strona skarząca za pomocą uroczystego aktu zwanego
t a n g a 11 o. Wezvvanie w uroczystej formie przei1siębrane
nosilo miano f e r b a n v i re 2). Kto wezwanill takiemu nie
llczynil zadość i żadnej nie dawał odpowiedzi, ulegał grzy­
wnie (15 sol.) i przegrywał sprawę.

p1'"aesens non fuerit, sic aut 'UX01'"em aut quaecumqrue de fa­
milia illills appellit 'Ut illi faciat notam, quod ab eum manni1'e
non potest". D o li i n i c a a fi b a s l a oznacza służbę królewską
Zob, G r l m In R. A. str. 848.

1) L u d w i k M a u re r Geschichte des altge1.manischen und
namentlich altbai1'1ischen Ge1"ichtsverfah1'"ens. IIeldelberg 1824­
33, str. 43 Jako rodzaj wezwanIa do stawIenia SIę w sądzie
wymienIa także "adbr31TIltio". Już Grimln (R. A. str. 844)
oświadczył się przecl \Y poj lny\vani u "adhralnitiolllS" jako SYlll 00­
hczllrgo WeZW3111a. Zob. w tej nllerze: G e n g l er p. et  tr. 397.
u waga 19. lVl1lliO to w ten saln brąd popada poniekąd S i e g e l
(p. d.) zau\\7araJąc (  10 str. 63), że w JednYlTI przypadku "acl­
hralIlitlo" oznacz  także wezw<tnle do stawienia sie w sadzie." "
S l e g e l ma na oku R o z. 456 (Marc app. 22): homo alicuius
in 1nallo publico ante vir illo comite - rrepedebat durn dicerret
eo, quod homine alico - ante ipso comife aframitum habuisset
- nec ipse ille ad eun  placitum venit. S o h nl (p. d. str. 127.
uw. 1) wykazał mylność tego zapatrywania.

2) Cap. 12  xtrav. Le g. Salica. Zob.  r ulI e n h o ff.
w Wal t z' a Sal. Recht. str. 252. S 011 nl w Ztschj . f. R. Ges.
V. str. 416 i pJ'ozess d. L. Sal. str. 146.

Dr. Janowicz Hist. pr. niem. 10
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Odpowiedź na skargę mogła być tylko potwierdza­
j cą lub przecz c , opiewać w krótkości t ak luh n i e.
Każdą obronę illnej treści wykluczano, zarzutów przeci\v
ż daniu powoda 111b przeciw podstawie skargi skierowa­
l1ych nie dopuszczano 1).

Po wniesionej odpowiedzi na skargę powód wzywal
zgromadzonYGh w sąflzle do wydania wyrok.ll. Wezwanie
następowało aktem llroczystyn1 tzw. tarlg an o. Niewyda­
j ąc wyroku wezwani ulegalI grzy\vnie pieniężnej 2).

S d zatem nie wpływał z urzędll ani na rozpoczęcie
ani na prz3 bieg procesu, stronom pozostawiano zu pelll
svvobodę działania.

Wyrokienl zgroT.nadzenie sądowe dawało wyraz swemu
przeświadczeniu prawnemu stosownie do przebiegu sprawy.
Skazywano pozwan  stronę, llznającą żądanie skargi lla
zaplatę wergeldl1, nagrody, względl1ie wynagrodzenie
szkody, lub vvkładano na pozwanego obowiązek oczyszcze­
nia SIę z zarzutu, skargą mu uczynionego, jeżeli wniósł
odpowiedź przeczącą. Ocz:yszczellie miało nast pić drogą
dowodu, który winiell przeprowadzić pozwany, przyczem
postan.awiano, iż w razie niedostarczenia tego dowodu
będzie uważany za pokonanego w sporze.

Następnie za\vieraly strony sporujące ll!nowę w s dzle,
któl  poddaj c się wyrokowi, przyjlllowały zobowiązallia
stosowllie do tegoż OSl10WY. Pozwany przez fides facta

1) Z o b. B o b r z y J) S k l p. d. S tl. 39.

2) S l e g e l p. d. S tl. 111 l 145 In 11 l em a, Ż e z a z wy (Z aj
sh ona ostatnIe 8ło\vo lnaJ4ca, a \VIęe pozwana "\vzywała o ,,\) ela­
111e WYł oku. NIe zgadza SIę to z pl zeplseln L. S aL Tlt L 'VII.
pItyznaJącYln tangano rach1neblllgów wYlaźnle powodo\v Zob.
SohIn p. r. str. 151
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s  d o w ą przyrzekał uroczyście zaplatę sumy pieniężnej
wyrokjem skazującym oZ11acz0nej, a w razie wyroku opie­
waj ącego na oczyszczenie od skargi o bowiązywal się do prze­
prowadzenia dowodu oznaczonego. Stosownie do tego odró­
żniamy umowy o dopełnieniu wyrolru na przyrzeczenie
zeplaty i na umowy o d owód, których odrębnym rodza­
jem były umowy o poj edynek czyli walkę s ądOW 1).

4.
Skutki niestawiennictwa na terminie s dowym.

M a n n i t i o objawiala sjłę swą i skuteczność tak wobec
wezwanego jak też wzywającego, znaglała ona zarówno obu
do jawienia się w oznaczonym czasie w sądzie a to pod
zagrożeniem pewnych niekorzystnych następstw, z niesta­
wiennictwem połączonych. Zagrożona w prawie frankoń­
skiem 2 ) grzywna 15 solidów dotykala tak samo niejawi4cego
się powoda, jalt niestającego w sądzie pozwanego. Prócz
grzywny tej powód, niejawiąc się na termirlie sądowym,
podpadał tej karze, że przed upływem roku nie mógl o tę
"\samą rzecz przeciwnika swego zapozwać. Obcem zaś było
pojęciom germańskim zupełne uwolnienie pozwanego od
-skargi 3 ). Powód, który wprawdzie stanął na terminie sądo­
wym, lecz nie wniósł skargi uchodził za niej a wiącego się.

1) Zob. B r u n 11 er Zeugen u. lnquisitionsbeweis str. 6,
li w 1 S l e g e l p d-u str. 219.

2) L Sal. 1.1, L. Rlbuar. XXXII. 1.
3) }\tryli SIę M aUI er Ge r richtsve1fah r ren   48 plZ)jmuJąc

"\v st310gerJIlańsklem lJostępowaDlu zupełne U\\ olnienIe poz\vanego
na zawsze od skargI (absolutio ab actione) skutkIem nIestawIen­
nIctwa strony powodoweJ.

10*
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Przeciw niestającelnu w sądzie wezwanemu należalo
dwukrotnie jeszcze ponowić manic:y"ą. Jeżeli milno grzywny
zagrożonej za każdy akt wezwania, trzykrotnie na wyzna­
czonych terminach nie stanąl, skazywano go na zaplatę
żądanej przez powoda kwoty w zaoczIloŚci (i n c o n t u m a­
t i a m)1). Gdyby zaś nie uiścil się z długu sądownie UZlla­
nego, ani też nie zawarl umowy o zapłatę drogą sądowej
f i d e s f a c t a, wzywano go przed króla. Kto zaś nie stanął
nawet przed królem, po uplywie roku i dnia uznany byl za
vvyjętego z pokoju, a majątek jego kon:fiskowall0 2 ). Te salne
skutki spotykały pozwanego, jeżeli nie poddal się  Tyrokowi
zapadłemu po przeprowadzonYln w jego obecności sporze,.
jeżeli stosownie do osnowy wyrokll nie zawarł llnlowy o za­
płatę, a względnie umowy o dowód. Uważano go za niepo­

1) Siegel p. d. S 11 str. 72 i n., mnipllla, że pr eciw
niejawiącel11u się pozwanemu nie "ryda wano wyroku zaorznego,
i że w da,vneln postępO\\ aniu nie lnożna było niestającego na
terminie pozvyanego uważać za przyznającego, bo bez skargi nIe
było prz) znania, a skargę można było "'nieść tylko przeci w Ja...
wiącej się na terIninie stronie. W tej mIerze zdaj e n1i się za­
pozna\yać S i e g e l, że cel wezwania i zasadę skargi należało­
oznajnlić wezwanemu ju  przy akcie Inanicyi wobec ś\viadkó\v.
To oznajmienie, które stwierdzić rnogli w sądzie świadko  je
w razie niesta\vienia się pozwanego zastępowało skargę sądo" ą.
Przecl w ternu zapatrywaniu S l e g r a oświadczył SIę S o h ID PJ'o­
zess d.. L. S. Zob. także Bethmann-Hollwt?g p.. d. I. str.
519 i n . ) i II str. 1 76 i n.

2) L. S EL 1. TIt. LVI. Pozostawiano nieposłusznemu rok
i dzieli czasu, w przeciąg li którego lnógł stanąć V-l sądzIe i oczy­
ŚCiĆ się z zarzutu, lub też z długu się uiśc ć, i tYln sposoLem...
unIknąć grożącej BlU utraty praw wszelkieh.
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':Słusznego prawu i równie jak uporczywie nie stającego na
-terminach sądowych wzywano przed króla ).

Skutki z niestawiennictwem polączone następowaly
tylko w takim przypadku, jeżeli obowiązany do stawienia
się w sądzie nie jawił się przez caly dzień terminowy aż
do zachodu sło{lca. To też strona na terlninie jawiąca się.
ID usiala wyczeki wać na przeciwnika swego przez caly dzień
Kto nie st&nął w sąazie aż do zachodu słońca, uchodzil za
nieposłusznego (i a c t i v U S)2), równie jak ten, kto mial
w sądzie dopelnić pewnej czynności, a nie dopełnił jej3)o

Niekorzyści niestawiennictwa uchylała przeszkoda na
uwzględnienie zaslugująca, w frankońskim prawie s u n n i s
zwana 4 ). W szczególności uważano za prawne przeszkody:
zajęcie w slllżbie królewskiej, chorobę, pożar domu mie­

l) To też L. S a 1. LVI. obok niestawiennictwa, wYlnienia
niezawarcie umowy o zapłatę nagrody (n e c de c o ITI P o si t io n e)
i o próbę ognia (n e c hi fi e o), w ogóle o treść wyroku (n e c
d e ulI a l e g e In) jako przyczynę, uprawniającą do wezwania
kogoś przed sąd królewski.

Z) Rozmaicie pojlnowano wyraz i a c t i v u s, także i e c t i­
v u s, a d i a c t i v u s, i n a c t i v u s. M a u r er p. d.   41 i 42
ustalił ostatecznie tegoż pojęcie \v nauce w znaczeniu powy eJ
podan. m. JJfylnie pojJnują t n wyraz jako mający oznaczyć przy­
znającego (g i c h t i g, g e s t a n d i g od j a h e n, g e s t e h e 11)
vY i a r d a Sal. Reckt. str. 200 i R o g g e p. d. str. 20.

3) Wyczekiwanie, na przeciwnika połączone z obwinieniem
o nieja wienie si  lub o niedopełnienie czynności, którą miał speł­
nić, nazywano aliquelTI abjactire, jectiscere J albo sol­
a a d i u li, tudzież s o l e fi c o 110 c ar e. 'l' ego określenia używa
L. Salica. Zob, Maurer p. d.   43, Siegel p. d. str. 54.

4) L. S a L l.   3; si eum sunnis non t:ricave'rit j Lo R i­
b u a r XXXIV   1: si eum sunnis non detenue1.it.
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szkalnego, śmierć bliskiego krewnego. O przeszkodzie za.o
chodzącej l1ależało zawiadomić sąd przez posłańca ł).

g 5.

Egze]rucya })o przeprowadzonem postępowaniu
kontradylrtoryjnem.

Wyrok w postępowaniu kontradyktoryjnem zapadly
choć bezwarunkowo pozwanego na zapłatę skazujący, nie
byl sam przez się wykonalny. Moc egzekucyjną nadawała
wyrokowi dopiero umowa między stronami spór wiodącymi
zawarta o zaspokojenie przyznanego długu. Pozwany pod
dając się wyrokowi, obowiązany byl do uroczystego przy­
rzeczenia powodowi zaplaty wyrokiem przysądzonej, a to
w formie sądowej fides facta. Jeżeli pozwany temu
obowiązkowi zadość nie UCZYllil, uważano go za nieposlu­
sznego na równi z niejawiącym się w sądzie i wzywano
przed króla 2).

Sądownie dokonana fi d e s f a c t a uprawniała wierzy­
ciela do żądania egzekucyi przeciw dłużnikowi, który się
nie uiścil z dlugll w oznaczonym terminie. Wierzyciel nie
potrzebowal przedsiębra-5 żadnej testacyi; wyczekawszy do
zachodu slońca w dniu terminowym napróżno na zaplatę,

1) M a r c u l f. A P p. 38: nec missus in sua causa dixerit,
qui ulla so nia nuntiasset.

2) Le S a L LVI: Si quis ad rnallum veniq.e contempserit,
aut quod ei a rachineburgiis iudicatum adimplere distulel}'1it,
si nec de compositione) nec hineo) nec de ulla legem fidem fa­
cere voluerit, tunc ad tregis praesentia ipso manire debet.
Zob. Thonissen p. d. str. 482. Bobrzyński p. d. str. 41c
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udawal się do hrabiego, jako urzędnika kxólewskiego, z pro­
śbą o egzekucyą, przyczem winien byl uroczystemi slo\vy
zapewnić hrabiego ręcząc życiem swem i caŁYln maj ą tkiem,
że ma sluszną pretensYę, pochodzącą z sądowej fides facta 1).
IIrabia pod zagrożeniem kary śmierci mial obowiązek za­
stoso,vać się do wezwania i wraz z siedmioma mężami,
biorącymi udziaI w zgromadzeniu sądowem, (1" a c h i n e­
b u r g a m i) udawaŁ się do domu dlużnika 2) i wzywal go do
zaplaty, a względnie do wybrania z pośród przybylych
rac hin e burg ó w dwóch, którzyby ocenili ruchomości
jego. Jeżeli dłużnik dobrowolnie ani nie uiścił się z dlugu,
ani nie oddal rzeczy swych na tegoż zaspokojellie, prz y.­
stępowano do przymusowego zajęcia i ocenienia ruchomo­
ści tak na zaspokojenie pretensyi wierzyciela, jak też na
pokrycie należnej C811Y pokoju (fr e dll S)3).

1) L. S a 1. L VI: Si quis ad placihtm legitirni fidem fa­
ctam nolue1'1it solve1'1e, tunc ille cui fides facta est, ambulet ad
grafionem loci 1"lli lS infetrius paga manet et adprrehendat fis­
tucam et dicat vetrb tm: " Tu grafio hon? o ille 1nihi .fidem feclt
quem legiti1ne habeo iactivo aut adrnallatu1n in hoc quod lex
Salica continet. Ego super rne et fo'rtuna mea pono quod seCll­
'J'us m1"tte in f01'1tuna sua rnanum'" et dicat de qua causa et
quantum ei fidem fecerat.

'Z) L. S a L l. c. Tunc grafio collegat securn septem tra­
chinebu1'1gios idoneos et sic cum eos ad casarn illius qui fidem
fecit ambulet et dicat: " Ql1i ad pl'asens es, voluntatenl tuarn
solve homine isto quod ei fidern fecisti et elege tu duos quos
volue1is c (;m rachinebu1'gios istos de q co solverre debeas, ad­
preciar;'e debeant, haec quae debet secundurn Justnm praeciurn
satisfactio" .

3) Gdy w prawie salickim fr e d li S wynosił l/s, fe i d li S
'Z/s części \vynagrodzenia prze  złoczyllCę uiścić się mającego
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g 6.

Postęl}Owanie wydobYl,rCZe.

Prawo salickie w dwóch tytulach (XXXVII i XLVII)
określa postępowanie majEice na celu wydobycie ruchomości
utraconych drogą kradzieży t. j. zabranych właścicielowi bez
jego "roli i wiedzy!). W braku publiczl1ych organów poli­
cyjnych właściciel sam musial poszukiwać za skradzion
rzeczą. Tym celem uwiadamial o poniesionej stracie sąsia­
dów i wzywal ich do towarzysze11ia mu w poszukiwaniach 2 ).
Przedmiotem poszukiwali mogly być tylko rzeczy nieprze­
mienne, z latwością od innych odróżnić się daj ące, w naj­

(zob. po,vyżej str. 127 uw. 3), przeto przy zaJęCIu prZYInuso­
weln zabierano stosownie do ocenienia dokonanego 2/3 części l U­
cholności dłużnika na zaspokoj enie pretensyi wierzyciela 1/3 część
na pokrycie ceny pokoju.

1) W pojęciu starogerITIańskieln kradzież oznacza każde
tajne zabranie l zeczy bez wiedzy i woli właściciela, Kto przy­
pa dkowo rzecz swą postradał, poszukiwać za nią lnógł tak, jakby
111U była skradzioną; znalazcę uv\'ażano za złodzieja, jeżeli w naj­
bhższ j osadzie nie ogłosił. że rzecz pewną znalazł, Zob. 'V i l d a
p. d. str, 862 S c h In i d t Die Gesetze de}' Angelsachsen Glossar.
str. 754. L. R i b u a r LXXVII.

3) Pra\va skandynawskIe zagrażają grzywną tYln, którzyby
odInó"vili pOI11 ocy w poszuki "vaniach właścicielowi skradzioll ej
rzeezy. Zob. G r a g a s Vigslopi "rit. XVIII. (Schlegel II.
str. 193). Podobnie postanawia D e creti o Ohloth ar i r e g i s
c. 17: Si quis -ad vestigium vel lat1'onem persequendurn ad­
rnonitus venire nolue1"it, quinque solidos iudice condemnetu1".
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dawniejszem prawie zwierzęta i niewolnicy1). Odszukanie
ula twi al zwyczaj umieszczania znaków rodzinnych lu b domo­
,vych szczególnie na zwierzętach 2). Jeżeli ślad wiódł do
domu lub obejścia czyjegoś, właściciel rzeczy skradzionej
mógl żądać wstępu w celu poszukiwaniaJ). Kto się opieraJ:
poszukiwaniom i wzbranial wstępu do swego domu, uważany
byl za zlodzieja i podpadal grzywnie'). Odnalazlszy rzecz
{)świadczał wlaściciel, że ją jako swoją poznaje, i kładąc na

1) L. R i b li a r i a LXXI'T. 13: Tl"estimenta autem seu his
sinlilia absque probabil1. signo, intertial'"e ptrohibimus. S i e g e l
p, d. str. 42, 111 n i e 111 a, że "\vindykacya lnogJa nastąpić, jeżeli zło­
dzieJ pozosta'wlł ślad za sobą, a ten ślad wiódł do jego dOlIlU.
Pozostaje to rzerzą \vątph\vą w obpc trudności odróżnienia ru­
choIności, mających prawIe ten sa1n kształt w czasach nader 1)0­
jcdYllczego życia.

2) Z\vyczaj znaczenia zwierząt, stanowiącyrh gJówną pod­
stawę lnajątku, \vskazany b  ł koniecznością V{ obec wspóln) ch
pastwisk. Stwierdzają zwyczaj ten przepisy L. S a L XXXIII.
2, L. R i b u a r. LXXII. 9, L. V i s i g o t. Lib. VIII. 'l. Cap. 8.
Edict. Rotharls 348. Wedle fraglnentu In ero win g­
s k i e g o ( I er k e l str. 34) podlegali karze naruszający znnki
noszone przez zwierzęta. Zob, H o Ul e y er Die Haus - 1tnd Hof­
marken 1870. Da\yue prawa island.dde nakazują właścicielo\vi
tI zody opatrzyć wszystkIe svre zv;ierzęta tym s31nYln  nalneln
i o teIn zaw-iadolllic zgr/Hnadzenie ludo\ye, G r a g a s Laudab1'ig.
c. 37 (S r 11 l e g e l II. str.  03).

3) Należało przytenl zacho\vać pewne fOflnalnoścL jak prze­
pisują pra\va skandyna\vskie G r a g a s V i g s lo P i TIt. CXVIII.
W razie llieznalezienia poszukujący ulegał grzY\Vnle L. B a i u Y.
f}'it. X. c. 2 S 1.

4) L. R i b u a r XLIX: Quod si in dO'lno fuerit et ei sCfj'łuii­
nillm, cuius est domus} c 01lt1'adixe?'it, ut fur habł:łtur. Podobnie
L. Burgund, XVI. 1. Decreta 'lassilonisdepop.leg. 11,12,13.
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niej ręk ę 1) imał się jej. Ozynność ta stanowila tak zwallY
Anefang (w polskich pomnikach im ani8 się konia
a l b o i n n ej r z e c z y)2) t. j. akt pozasądowy, uroczysty,.
rozpoczynający postępowanie wydobywcze 3 ).

Jeżeli posiadacz faktyczny, li którego rzecz znaleziono,
przeciw roszczeniu ujawnionemu na zewnątrz akteln A n e­
f a n g u nie podnosił żadnych zarzutów i oświadcza1 goto­
wość oddania rzeczy, postępowanie dalsze stawało się zoę­
dnem. Wlaściciel odzyskiwal rzecz straconą, winien jednak
na dobrowolne wydanie jej czekać do zachodu słońca; sa­
mowladne zabranie zakazane pod zagrożeniem grzywny

1) L. S a 1. XXXVII. qłlod se agnoscerre dicit, L. R i b u a rr
XXXIII, 1nanum rnittat super)" rern.

2) S Z C z e 1'b i c a POlządek Sądó\v y Spraw Mieyskich
Prawa  lagdeburskiego, I{raków 1629 str. 186.

3) Zazwyczaj u\vażano A n e fa n g jako środek dowodowy
jak n. p, H a n e l Beweissystem des Sachsenspiegels. str. 140.
p l a n ck Zeitschrrift f. d. R. X. str. 245} uw. 93 i 94. D e l­
b r ii ck Zeitschrrift f. d. R. XI't. str. 251. B l u n t s c h l i ](1"it.
Ueberrschau. VI. str. 298. Zob. M e i b o ITI PJandrecht str. 147.
W e i s k e w Ze its Ch1'if t f. d. R. XIV. str. 135. Mniplnanip; to­
spowodowała przysięga składana wedle przepisu L. R i b u a r..
XXXIII. 1. przez poszukując go  że znaleziona rzecz jest jego­
.własną, przyczenl miał poł'ożye lewą rękę na rzeczy, a pra\\Tą
wznieść rlo góry; przysięga ta nie lniała jednak znaczenia i sku­
tku. jakie się  ąrzą z dowodeu1, służy a ona jedynie jako ślodek
do nadania A n e fa n g o    i znal11ion uroczystego aktu. GdJ'by
A n e f a n g był środkiem dowodovvym, nie możnaby już przeci \v...
nika dopuścić w sporze do dowodu  bo w starogermallskiem po­
stępowaniu doV\ród przysługiwał tylko jednej stronie. RÓV\Tllleź
nieodpowiednielll jest uważanie A fi e fa n g li za akt SYl11boliczny
obj cia rzeczy skrad ion(?j w posiadanie, jak lllniema A l b r e c h t
Ge'UJeJ'e str. 27 i 86, bo skutek rzeczony nie zawsze łączył SIę
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30 solidówl). W razie zaś podniesionego roszczenia do rze­
czy, opartego na twierdzeniu posiadacza, że na byl znale­
zioną u niego r ecz drogą kupna lub zamiany, spravva
między poszukującym za rzeczą, a jej faktycznym posia­
daczem musiala wytoczyć się przed sądem.

Zanim jednak przyszlo do sądowego rozstrzygnienia,.
należało unormować tymczasowe dzierzenie faktyczne spor­
nej rzeczy. ZależaŁo to od uplywu czasu, w jakim odnaleziono
rzecz straconą, a w szczególności od tego, czy j  odszukaIlo
przed upływem, czy też po upływie trzech nocy.2). W pierw­

z tym aktenl. NIe jest też A h e f a n g aktem symbolicznYJfi
oznaczającym, że właściciel dochodzi prawa swego do rzeczy  jCLlr
s ą d z i B e t h In a n 11 - H o 11 w e g p. d. str, 4: 2; ni e 111 a o n n a -cel u

stwierdzić, który przedJniot jest spornY1n, jak utrzYlTIuje S a ch ss e
Beweisve1fah1 en str. 141 i n. Mylność tych zapatrywań wy­
kazał S o h nI Prpozess d. L. Sal.   10 str. 42 i 11. który po­
czytuje A fi e f a n g za procesualny środek przYlllUSO\VY, znaglający
posiadacza albo do wydania rzeczy albo do jawienia się vv sądzie
\VlaZ z windykantem. Zob. J o b b e-D u v al w Nouvelle Ret/ue
hist. de drroit Iv . str. 305.

1) L. S a 1. XXXVII.   3: Si ille vero qu od per vestigio
sequitu'r quod si agnoscwre dicit illi al1..i... nec solem secundu1n
legem colocaverit, et tulisse convincitur... 30 solidos culpabilis
iudicetur.

2) Objaśnienie tytułów' XXXVII. D e v i s t i g i o In i n a n d o
i XLVII D e f 11 t o r t i s ustawy salickiej (tekst L II. III. P a r­
d e s s u s) wywołało najrozmaitsze zdania w nauce. I{rytyc.zny ich
rozbiór wymagałby napisania osobnej książki. Zaznaczyć tylko
1I10Żeloy, że rozrhodzi się głównie o znaczenie wyrazów a gr a­
n1 i r e i t e r t i a In a n u s w powołanych tytułach. Wed]e S o h m ar
PJ'ozess   11, który skut€cznie wystąpił przeciw da ,vniejszYln za...
patrY"1aniom Grimma, MUllenhoffa. Waltera, Waitzar
i innych, a g r a ITI ir e oznacza tyle co f i d e fi f a c e r e, t e r t i a
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szym wypadku prawne domniemanie przemawialo na ko­
rzyść poszukującego, rzecz znalezioną odbierano posiada­
,ozowi faktycznemu, a poszukujący mógl ją zabrać pod wa­
runkiem, że w sądzie na terminie przedstawi ją poprzedni­
kowi Ci ś ć c o W i, a u c t o r o w i:) posiadacza. W razie zaś
jeżeli rzecz znaleziono dopiero po uplywie trzech nocy, do­
n1niemanie przemawiało na korzyść faktycznego posiadacza,
-to też utrzymywał on się nadal w dzierzeniu rzeczy aż do
.zalatwienia sprawy w sądzie. W obu przypadkach dalszy

]n a fi u s zaś wskazuje na poprzednika, iśćća jako osobę trzecią,
bo postępowanie windy l{acyjne pra widłowo rzecz splowadza Ąo
trzeciej Tęki poprzednika (auctora). J o b b e - D u y a l p. r. N01lv.
Revue IV. str. 487 chciałby a g r a fi i r e pojmywać w znaczeniu
stwierdzenia przez przysięgę, a per tertiam lnanus
dodatek oznarzający d\vóch społem przysięgających, tak iż przy­
S1 gę należało wykonać sam otr z e ć (j u re r soi ti ers). rrrudno
się godzić z tern zapatrywanieIn. T h e v e n i n p. r. Nouvelle
ReV1te IV. str. 14 i 11. i Thonissen p. d. str. 531 in.
a g r a 111 i r e tłumaczą przez wyraz p r z y c i ą g 11 ą Ć (t i r e r
a s o i), a "per tertiarn manvs" uważają za oznaczające trzecią
rękę, w którą rzecz sporną składano aż do rozstrzygnienia sporu:
znaczenię to z wYl'aZenieul "tertia manus" łączą trż R o g g e p.. d.
str. 227, W a i tz p. d. str. 157, Wal ter R. G,  . 697 i 688,
S ch u l t e R. G. 9 153 U\v. 14 i innl;-S i ege l p. d. nieluniej
S o h m L c. wykazali jednak illJlność podobnego poj rnY\Va111 a
z.,", rotu "pel'" tel.tiflm manus '. Zdanieln mojerll wypadałoby przy­
j ąć znaczenie a g r a fi i r e podane przez T h e v e n i n a 1. e.
przez t er t i a fi a 11 liS zaś pojmywać trzecią rękę auktora, któ­
rego \YY111ieni  posiadacz faktyczny, sprzeciwiając się 'wydaniu
rzeczy znalezionpj li niego. Poszukujący choć rzecz odebrał (do
siebie przyciągnął), winien ją przedstawić w sądzie trzecienlU t. j.
..auktorowi wymienionemu, dlatego w tytule XXXVII. powiedziano
."l'"es suas per tel'"tia manu agl'amir8 debit", dla tego też 'v ty­
tule XLVII poE,tanowiono, że "si quis S8l'1vum... super;  alter1lm
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tok postępowania sądowego jednakowy t). Prócz stron spór
wiodących na audyencyą miał być wezwany przez manicyą
poprzednik (iście c, auctor), od którego posiadacz wedle
s\vego twierdzenia rzecz nabyl sposobem pocbodnym. Wy­
kazawszy to nabycie, u walnial się posiadacz od wszelkiej
odpowiedzialności za kradzież, i po wręczeniu poprzedni­
kowi nabytej od niego rzeczy otrzymywal zwrot splaconej
temuż ceny kupna lub w zaulian danego przedmiotu. Odpo­
wiedzialnym w obec poszukującego stawal się wezwany po­
przednik, który uchodził za złodzieja, jeżeli nie byl w sta...
nie obrollY swej oprzeć na dodatniem twierdzeniu, że rzecz
sporną nabyl pochodnym  posobem od innej osoby imiennie
wskazanej. W takim razie wzywano tę dalszą osobę, która
musiala ewentualnIe w podobny sposób jakpierwszy au.ktor
odpowiadać poszukującemu właścicielowi. Przechodzono tym
sposobem cały szereg wYlnieIlionych poprzedników, aż się
doszło do tego, który żad11ego iśćca nie mógł oznaczyć. Tell
też uważaI1Y był za zlodzieja. Również uchodzil za zlodzieja

agnoverrit. rnittat eun  in tertia manu". Dochodzi SIę tYlU spa­
sobeln do przedstawienia całego toku postępow.ania wydobywczego
w zupełnie odmienny sposób, jak go nakreślają wYInieuieni powy­
żej przedstawiciele panujących obecnie w tYlIl pr7Jedlniocie teoryi.
Znalezienie rzeczy przeCł. lub po upływie trzech nory Vv"ywierałohy
wpJ'y w j dynie na to} kto Ula rzecz znalezioną przycIągnąć do
sIebie czyli zatl zYl11ać w sweUl władaniu (agralnire) - jaj.. to
zresztą fr hevenin i Thonissen utrzYlnują, myląc się tylk()
co do składania rzeczy w trzecie ręce. Stoso\vnie do tego na
audyencyi sądowej ,,1'1ern mittnt in terrtiarn manum" t. j. poprze­
dnika bądź poszukujący wincl  kal)t, bądź też broniący się przed
zarzuteln kra dzi eży takty (izny pOSl a da z.

1) J o b b e - D li V a l p. r. str. 482 sądzi, że posiada(iz
li którego rzecz znaleziono przed upJ'y,vem trzech nocy, UvyaŻallY
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ten, kto wezwany jako poprzednik nie sta"\vil się w s dzie.
Stosownje do poprzednio unorlnowanego tymczasowego
posiadania między stronami spór wiod cemi, albo poszu­
kuj ący właściciel, albo faktyczny posiadacz rzecz sporną
obowiązany był do sądu dostarczyć i wymiellionemu po­
przednikowi ją przedstawić.

Prawo salickie w ustępach XXXVII i XLVII wspomina
tylko G. powolaniu się posiadacza faktycznego, u którego
rzecz znaleziono, na nabycie rzeczy sposobem pochodnym
jako sklltecznej obronie przeciw zarzutowi kradzieży i żą­
daniu bezwarunkowego wydal1ia rzeczy. Obrona tallwalniaIa
posiadacza od grzyvv"ien A n e f a n gu a względnie kradzieży
i umożliwiała mu odebranie od swego poprzednika spłaco­
llej ceny kupna lub danej w zamianie rzeczy, Przedmiot
poszukiwany jednak przechodził w ręce poprzednika, który
stawał się za to wobec windykanta odpowiedzialnym.

był za złodzieja} rzecz lIlusiał bezwarunkowo wydać i od wszel...
kiej  brony był wykluczonYIn; w raZIe znalezienia rzeczy zaś po
up!ywie trzerh nocy d0zwalano posiadaczo\vi powołać się na
auktora. SohIn p. l".   11 i BobrzYllski p"' d, str. 43, są­
dzi, iż poszukujący w pier\VszYln przypadku prowadzI! sam poza­
sądową egzekuryę w sposób podobny jak przy postępowaniu egze­
]cutywneln Z tą różnicą, że tylko Jedna sollis collocat?o LyJa po­
t! zebną, i że 1Jlanicyą za&tępywał akt a g r a 111 i re; posiadacz
rzerzy zaś tylko w c1rugiln przypadku znalezienia rzeczy po uply­
\Yle 3 nocy - dopuszczany był do obrony. T b o n i s s e fi p. d.
btr. 536 11111ielna. że postępowanie określone w tytule XL .VII
odnosi si  do przypadku znalezienia rheczy przed uplywem 3 nory,
że w takim razie dowócl własności mjał' złożyć ten, li któr0go
rzec  znaleziono; po up ywie zaś 3 nocy lniałby dowód ,\\Tłasnośri,.
przepro 1adzić poszukujący rzeczy. Nie wydaje lni się rzeczą od­
})owiednią taJll różuice upatrywa<\ gdzie prawo wyraźnie ich nie
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Obok tej obronywstarogermańskiem postępowaniu wy­
dobywczem dopuszczano także ze strony posiadacza obwinio­
nego o nieprawne dzierzenie poszukiwanej rzeczy, zarzut, ze
rzecz nabył sposobem pierwotnym. Posiadacz mógł w swej
obronie przeciw A n e fa ng o w i zasłonić się teIn, że zwierzę
11 niego znalezione jest jego przychowkiem, że niewolnik
-przyd y.bany urodził się u niego z jego lliewolnicy, że zna­
leziona rzecz przez niego lub przez jego ludzi została zro­
bioną z jego materyalu I). Przeprowadziwszy dowód w tej
mierze uwalniał siti pozwany tak: od grzywiell wszelkich
jak też od obowiązku wydallia rzeczy poszukującemll. O da1­
szem dochodzeniu co do twierdzenia powodowego kradzieży
rzeczy nie było mowy. W obec obrony pozwanego wyka­
zującego, że jest właścicieleln rzeczy nabytej spOSObelTI
-pierwotnym, sta wał się zarzut kradzieży bezprzedmiotowym,

zaznacza, tytuł XLVII. nakreślając postępowanie sąc1owtl, wpro­
\vac1zone skutkieln powołania się posiadacza rzeczy na sw"ego po­
pI zednlka, nie robi lóżnicy l11iędzy znale ienielll rzerzy przed lub
po upływie 3 nocy, a o poszukującYln powiac1a nawet, że on 111(1,
rzecz przec1stawić c10 rąk trzecich (mittat eum t. j. Se1 vum vel
caballu1n -- in tertia 1nanu). Odsądzenie faktycznego posiada..
cza od obrony przeciw Z3fzUto\vi krac1zieży li dla tego, że rzecz
.znaleziono u niego przed u}Jływem trzech nory, bj łoby nlęsl ra­
wi ed]i wościa rażara , J . eżeli bie o orone doz'wala w l azie znale7ie­IJ IJ" " "
nHt po upływie rzeczonego czaE,U Ślac1 w obu przypadkach \-vie­
dzie c10 c10111U obwlniooego; jeżeli po upływie 3 nocy nie uznaje
SIę posIadacta bezwzględnie odpo,vlec1zialnym} to te saU1e pOV\ T oc1y
pl zemawiają za clozV\ olf1niem mu obrony i przec1 upłY'Neln 3 nocy.
}{to inny 111ógł być sprawrą kradzieży, udać się do c10111U ob", l­
nionego i przedl11iot skradzIony mu sprzec1ać.

1) L. H a i u v» XIl. 11. "quod   ma ncipii rnei ex propl' a
111ea rnaterria laboravet'unt et fece1'unt", c. 14. S1. mancipiurn
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a to nawet w tym przypadku, gdyby pozwan y. rzeczywiś­
cie byl ją powodowi ukradł. Prawo germańskie nje otaczalo
posiadacza ruehomości samoistną opieką, która by go ochra­
niala przeciw uprawnionemu, choć wadliwym sposobem do
dzierzenia rzeczy dochodzącemu wlaścicielowi.

Wreszcie mógl posiadacz broniąc się przeciw Anefan­
gowi powolać się na nabycie rzeczy spornej drogą dziedzicze­
nia 1). Jeżeli obrona miala być skuteczną i uwolnić pozwa­
nego od obowiązku wydallia rzeczy, należalo udowodnić nie­
tylko, że rzecz znachodzila się w spuściźnie spadkobiercy, ale
prócz tego wykazać wjaki sposób nabylją spadkobierca 2 ).

f'ller1.t et d1'cet: Ego in proptJ"ia domo en v trivi eum a prop1'i()
mea mancipio natum. Similiter de iumentis". E i c h h o fn p. d.
I. str. 350. niesłusznie utrzYlIluje, że pra\vo frankońslne u"\va­
ża o kwestyę własności materyału, z któr go rzecz zrobiono)"
a względnie własnośei zwierzęcia macierzystego za obojętną. Zob.
\V tej lnierze lnoją Illonografię O świadkach str. 55,

1) L.. S a L (I. Extravagantia Cod. Palis XIII) D ł? a l o d e
p a t r i s : ill , supe1. quem interrtiavit, debet ttria testim onia mit­
teT'e, quod in alode partis hoc invenisset. Hoc si fecel'"it, potCJ it
'rem intertiatarn vindica?'e.

2) PowoJania dalszego a u c t o r a spadkodawcy prawo nie
ząc1a w razie, jf?żeli spaclkoda wca rzecz naby  spo obenl pocb oct­
l1ym. Dziedzic gerlnański nabywa  rzecz w sposób pierwotny..
Przeciw trmu ogólnIe pl awie przyjętemu zapatry\vaniu (E i c h...
11 o r n p. d. l.   350 B r li n s. Besitz str. 291 i n. S i e g e l p. cl.
str. 196 uw, 9. Bobrzyński str. 44) wystąpi  SohIn P1 1 0zess
str. 114 i n. z t\vlerdzenieIn  że dziedzic znajdując się w konie­
czności nie tylko ,, ykazania swego tytułu, ale także tytułu sweg(}
spadkocla\ycv odlóżniał się tak od jednostronnie nabywającego
pier\votny]n sposobem  j ak też od dziedzica rzymskiego. S o h m
więc w dziedziczeniu Dlemieckiem upatIuje jakiś trzeri sposób
nabycia własności, nie będący ani pIerwotnym, ani pochodnym.
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Podobnie jak posiadaczowi faktycznemu, li którego
rzecz znaleziono, otwartą też byla iśćcowi droga skute­
cznej obrony przez powołanie się na nab y.cie rzeczy spor­
nej sposobem pierwotnym jako przychowku, przez prze­
robienie lub otrzymanie rzeczy w spadku. Wykazując na­
bycie przywołany do sporu wydobywczego iściec uwal­
nial się od zarzutu kradzieży i zatrzymywal rzecz w swem
władaniu, a względnie odbieral j  od l)Oszukuj cego.

Obrona posiadacza lub iśćca, oparta na wykazaniu
,vłasności w sposób pierwotny nłtbytej, rodzila spór odrę­
bny. Skutkiem tego wprowadzone postępowanie, o któ­
rem nie wspomina prawo salickie, możnaby ze względu
na dążenie do uznania prawa wlasności rrzysługującego
posiadaczowi lub iśćcowi określić mianem p o s t ę P o w a­
n i a k o n t r a wi n d y k a c y j n e g o.

S 7.

D O wód.

W starogermańskiem postępowaniu dopuszczano dowód
wyrokiem stanowczym, alternatywnym. WY11ik sporu ozna­
czano stoso"\vnie do przewidywanych ewentualności udania
się lub nieudania dowodu. To też w wyroku określano na­
przód skutki, jakie mają w każdym z tych dwóch przypad­

W okoliczności tej jednak, że dzirdzic ZInuszonYlll był wykazać
upra'wnienie czyli tytuł swego spadkodawcy, nie lllożna upatrywać
powodu do przeciwsta\vienia jego sposobu nRbycia własności na­
byciu pi rwotnemu. Boć i w przypadknch pi rwotnego nabycia
lnógł okazać się potrzebnYln dowód ,, łasności materyału lub zwie­
rzęcia Inacierzystego.

Dr. Jtl110\\ icz Hist praw nIem. 11
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ków nastąpić. StosoWllie do osnowy wyroku zawieraly
strony spór wiodące umowę o dowód. Strona, której we­
dle orzeczenia sądowego przypadala rola dowodziciela, obo­
wiązywała się przeprowadzić oznaczony w wyroku do­
wód w pewnym terminie, a w razie nieudania się wyroku
uskutecznić świadczellie, na ten przypadek wyrokiem
określone.

Rola dowodziciela przypadala prawidlowo pozwanemu
jako zaczepionemu. Wedle wyobrażeń germailskich upadał
w sporze pozwany nie przeprowadziwszy przyznanego so­
bie dowodu, a utrz ymywal się powód ze swo;ą skargą:
"re o non pro bant e, ac tor obtinet". Znamionuje
się w tem odrębna teorya dowodowa różni ca się od
rzymskiej i nowoczesnej, upatruj ca w przyznaniu dowo
du nadanie pewnego prawa, przynoszącego stronie sporu­
jącej korzyść, a 11ie jakikolwiek ciężar.

Dowód byl ściśle formalnym. Wszystkie środki dowo­
dowe mialy też cechę wybitnie formalistyczną. Nie mogło
też być nigdy wątpliwą rzeczą, czy się dowód udallub nie
a tem samem stawalo się zbędnem dalsze rozpozwanie
i orzeczenie po przeprowadzonym dowodzie. W wyroku
ulożoną byla teza do\vodowa, którą bądż przysięgą swą
strona sama, bądź ś\viadkowie potwierdzić rnieli, albo któ­
rej prawdziwość miala się okazae drogą sądu bożego.

Strona dowodzila przeciwnikowi swemu, a nie sądo,vi.
Chodzilo o oczyszczenie się od zarzutu skargą podniesio­
nego wobec strony, o przekonal1ie przeciwnika, a nie sądu 1).

1) Zob. SiegeI p. de Bet hIll ann-HolI we g Der}'" Germ.
Roman. Civilprocess im  Iittelalte1'1 I, str. 26, B r li n n er
Entstehung der Schwu1'1gerichte str. 3, B o b r z y ń s Id p. d.
str. 40.
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Dowód przeprowadzollo za pomocą następuj ących
środków dowodowych: a) p r z y s i ę g i złożonej bądź przez
stronę samą, bądź wraz ze spolem przysięgającymi,
b) świadków, c) są dów bożyche

S 8.

Przysięgła stroIlY sporującej i spolem
przysięgający.

Okoliczność uznaną za stano\vcz  i rozstrzygającł\
w sporze, a to bądź fakt pewien, bądź stosunek prawny,
bądź winę lub niewillność oskarzonego stosownie do osno- .
wy wyroku udawadniano częstokroć za pomocą przysięgi
strony spór wiodącej. Przysięgę tę w niektórych przypad­
kach skladala strona sama (E i n ei d), zwykle wraz ze
s p o l e In p r z y s i ę g a j   c y m i 1 ) J (E j d e s h e l f e r c o n­
iuratores, co nsa cramentales, aidi 2 )

Spolem przysięgający potwierdzali prawdziwość przy­
sięgi zlożonej przez stronę prawuj cą się, nie czynili ża­
dnych zeznań ani co do faktu, ani też co do stosunku
prawnego, będącego przedmiotem sporu, nie potrzebowali
też lnieć żadnej wiadomości o fakcie lub stosunku spor­

1) B o b r z y ń s ki!. c. używ  nazwy p o In o c n i k 6 w p r z y­
i ę g i. W dziełach polskich z wieku 17. traktujących o pl a".le nie­
lnieclnm znajdujeUIY wyraz "społenl przysięgająry" . Zobe n10ją
monografię O świadkach stre 10 uw. 9.

2) Zob. powołane w wspoInnianej Inonografii dzieła str. 18
u w. 5. Wyrażenie nlelnieckie E i d h e 1 f e r nie jest żródłoweln,
źródła podają starogerlnańską nazwę aidi, hamedii, ga'ido. Zob.
C o s a ck Die Eidheljer des Beklagten 1885 stro 8,

11*
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ym. Do stwIerdzenia, że przysięgę strony sporującej
llważają za czystą i nieklaman  1), wystarczało zaufanie
w uczciwość spór wiod cego, w prawdziwość zlożonej
przez 11iego przysiegi. W tern też polega główna różnica
między spolem przysięgaj cymi a świadkami, od których
wymagano ,viadomości o pewnyn1 fa1.nje lub stosunku
prawnym, będącym przedmiotem ich zeznania.

Przysięga strony tworzyla pod'3tawę przysięgi spo­
lem przysięgających i musiala ściśle odpowiadać ułożonei
w wyroku tezie dowodowej, którą należalo doslownie po­
t,vierdzić. Bez przysięgi strony nie mógl istnieć dowód
za pomoc  spolem przysięgaj  cych.

Jako spolam przysięgający mogli być dopuszczeni
tylko dojrzali mężowie wolni. Ród mial obowiązek swe­
mu czlonkowi spór wiodącemu dostarczyć z pośród siebie­
potrzebnej ilości spolem przysięgaj ących 2).

Gdy rola dowodziciela przypadala prawidIowo po­
zwanemu, to też pozwany mial zazwyczaj prawo oczyś
cić się od zarzutu skargi przysięgą swą, stwierdzoną
przez pew-ną ilość spoleJn przysięgających. W prawie sa­
lickiem dozwalano wajątkowo powodowi w razie schwy­
tania złoczyńcy na gorącym uczynku, stwierdzić przy­
Slęg  s,vą wraz z dwunastu spolem przysięgaj cymi zlo­
żoną, że zarzucony oskarżonemu czyn jest prawdzi wy 3)

1) Formulae T01"un. 31, 40 (R o z i e r e 491, 484) podają
zgodnie brZlnJenle przysięgi następnie: quiquid ille de hac cau­
sa iuravit, verum et idoneurn saCl'amentUri  dedit.

2) Zob. Kra u t VOrri171ndschaft I. str. 28 uw. 3. G e In e i­
n er Eideshillfe und E1.deshelfer str. 18 i ll. O o s a ck p. r..
str. 15 l n:

3) L. Sa 1. C a p. IV. 2, "quod fact'lun quod obicet ve­
'rum sit"
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Skuteczność i dowodność przysięgi mógl przeciwnik
dowodziciela uchylić przez zganiEnie przysięgi. Powsta­
wal spór oso bllY zawieraj ący oskarżenie o krzywoprzy­
sięstwo, w którym wyrok zapadal na  ąd boży, pojedy­
nek lub próbę ognia albo wodyl). Prócz tego otwartą by­
Ja przeciwnikowi droga przeszkodzenia dowodzicielowi
w żlożeniu prz ysięgi przez to, że usuwal ręk  dowodzi­
ciela od oltar a 2) I w tym przypadku następywala wal­
ka sądowa lub próba ognja albo wody, a wynik tejże uwa­
żano za rozstrzygający o sprawie spornej, tak iż poko­
nał1Y w walce lub drog  sądu bożego uchodzil za poko­
nanego w sporze 3 ).

Przysięga wraz ze społem przysięgającymi złożona
stanowiła w starogermańskiem postępowaniu zwykly
i najczęściej w użyciu będący środek dowodowy4).

]) S a L O a p . VI. 1 5, 16; L e g. R i b u   r. LXVII. 5;
L e g. F r i s. XI 3, XIV. 3, 5; L e g. B a i u v. II. 1, XVII, 2;
L e g, B u r g li n d VIII. 2.

2) Zob. L. R l b. LIX. 4. Podobnie postanawia Oap. 3.
804. c. 3, "retraat alirus rnanum desvpe1 1 altafre". W później..
szych czasach przeszkadzano dowodziclelo\vi w złożenIu przysięgi
pl zez to, że lnu "Tzbranlano wstępu do koścIoła L. B u r g u n d.
VIII. 2.

3) Mając na v. zględzle tę nlożno c przcszkodzenia dowo­
dzicielowI w złożeniu przysIęgi, można godzić się na zdanie wy­
powIedziane przez B o b r z y ń s k e g o p. d. &tr. 40. że "przysię­
ga dopuszczaną była tylko wtedy, jeżeli ją powód pozwanemu
d o pUŚCI  " .

) rrak L e x R i b u a ri a, jak też póżnifjsze prawa szcze­
po\ve \v heZn)TCh ustępach \YSpOlnlnają o tYln dowodzie, pozosta­
,viając pozwanelllu 1110ŻnOŚć orzyszczenia się za pomocą przJsięgi
od zarzutu. Prawo salIckie zaś tylko w czterech ustępach (TIt..
XXXIX. 3, XLVIII, LXXX, LVIII) zawiera wzmiankę o tym
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. 9.
s w i a d k o w i e.

Prawo germailskie nakreśla dla świadków pod wzglę-­
dem podmiotowym ciaśniejsze granice od wytkniętych
świadectwu wedle rzymskich i dzisiejszych wyobrażeń praw­
llJTch. Wymagany byl pewiell związek, pewna ląezność mię­
dzy spór wiodącą osobą a trzecim, który mial być do świa­
dectwa dopuszczonym. Związek taki mógl powstać albo
w ten sposób, że trzeci z osobą spór wiodącą byl osiadlyn1
w jednej gmillie, - albo też przez to, że go przywołano

środku dowodowYIn. Nie wydaje l11i się odpowiedneln upatrywać
w tern rożnicę lnięił.zy systematelIl dowodowym prawa salickiego
z jednej, a innych praw szczepowych z drugiej strony. Odulienna
stylizacya prawa salIckiego, zwrot użyty "si ei fuerrit adp1"oba...
tum, culpabilis iudicetu/r" w poró\vnaniu do innych praw szcze­
powych, posługujących się z\Vroteln "componat aut cum... iur.et",
nie wydają n1i się dostateczne do przyjęcia zasadniczej różnicy
na polu teoryi dowodowej lniędzy salickiem, a iDnerni prawalni
gerIllarlSkif'lni. Wspolllnianą stylizacyę odnliel1ną prawdop(Jdobnie
przypisać należy jedynie tej okoliczności, że prawo saHclde wy-­
lllieniając nagrody i wergelił.y na pojedyncze wyst\Pki luiało na
oku ewentualność schwytania ZłOCZYI1CY na gorącyn1 uczynku,
a względnie nieufłanie się oskarżonolllu dowodu, co ró Wl1a10 się
przekonaniu go o zarzucony ll1U CZ)Tl1 \vystępny, - inne zaś
prawa s-zczepowe ustanawiając wysokość kOlllpozycyi określały
obyd.wie ev{entualności w wyroku oznaczyć si  mające t. j. dłuż­
nej zapłaty lub oczyszczenia się od zarzutu przez przeprowadze­
nie dowodu. Trudno przypuścić} by pra\vo salickie, najdawniejsze
i naj wi erniej odż\vierci edlaj ące rodziIne zapatrywania gerlnańskie)'
w kwestyi dowodu odbiegło od narodowych wy01Jrażeń} które
utrzYlnaly SIę w prawach późniejszych li innych szczepów. Że do--­
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do pewnego aktu lub do spostrzezenla pewneJ czynnoscI,
aby o tym akcie, o tej czynności lub o tern zdarzeniu
nabyl wiadomości i mógl tę wiadomo ć w danym razie
udzielić sądowi.

Nakreślaj ąc w l{ierunku podmiotowym ciaśniej sze ramy
świadkom germańskim, wypada natomiast zwrócić uwagę
na szerszy zakres w kierunku przednliotowym, jaki pozo­
stawiano dla zeznall świadka w obec sądu. Bezpośrednie
zmysłowe spostrzeżenie nie stanowiło koniecznej i niezbę­
dnej podstawy na której się śvviadectwo powinno opierać;
świadek mógl w swycll zeznaniach sięgać po za kres wla­
snegowidzaniai słyszenia. Wiadomość o fakcie lub stosunkll
stwierdzić się maj ącym wystarczała do do"\vodności świa­
dectwa bez względll na to, czy świadek wiadomość tę po­
wziął drog  bezpośredniego spostrzeżenia własnego, czy
jakąkolwiek drogą pośrednią. Przedmiot świadectwa mogły
też stanowić nie tylko fakty zewnętrzne, ale także stosun­
ki i kwestye prawne. Obojętną była podstawa, na której się
opierała wiadomość śvviadka, a przy ocenienil1 dopllszczal­
ności i dowodności świadectwa rozchodziło się o to, czy
zeznanie pochodziło od osoby do świadectwa llprawnionej.
Uprawnienie zaś to nabywał trzeci w spór niewchodzący

odmiennej stylizacyi salickip o prawa trudno przy\viązywać zbyt­
niego znaczenia i budować na niej zupelnie odmienny systemat
dowodowy jednpgo odłatTIu szczepu frankońskiego, okazuje się
z porównania L e g i s S a L. e ID e n d a t a e z pierwotną redakcyą.
Lex elTIandata zatrzyn1ała zwroty użyte w dawniejszych redak­
cyach, wspolni na też tylko w ezterech przypadkach o społem
przysięgająrych, choć nie'wątpliwie w czasie spisania e In e n d a­
t a e dowód ten był w szerokieln zastosowaniu w całem państ\vie
frankońsldeln.
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tylko w ten sposób, że albo umyślnie przywolano go
do spostrzeżenia faktll, albo też wiadomość swą powziął
skutkiem stosUllku sąsiedzkiego, w jakim pozostawaJ: do
strony spór wiodącej. Kto nie będąc w związku gminn ym
ze stroną sporującą, przyparlkowo nabył wiadolność o pe­
wnym fakcie, do świadectwa nie mógł być dopuszczonym 1).
Stosownie do tego, czy świadek uprawnienie swe do ze­
znania opierał na związku gminnym łączącym go ze stro­
ną spór wiodącą, czy też na poprzedniem przywołaniu do
spostrzeżenia pewnego faktu lub do obecności przy pe­
wnym akcie prawnym, wypada rozróżnić: a) ś w i a dk ó w
z g m j n y czyli ś w i a d k ó w s ą s i a d ó w, b') ś w i a d­
k ó w p r z y w o l a n yc h 2 ).

Sąsiedzi osiadli w tej samej gminie, co strona spór
wiodąca, mogli świadczyć o wszystkiem co się w gminie
zdarzylo i w życiu sąsiedzkiem bylo ogó]nie zna Ilem. Nie­
wątpliwie przedmiot świadectvva gminnego stanowić mogły
stosunki czas pewiell trwające, które musiał każdy w gmi­
nie spostrzedz i o nich wiedzieć. Trudno też dopatrzeć 1)0­
wodu wyklllczenia z pod świadectwa gminnego takich zda­
rzeń, choćby przejściowych, a na wet przypadkowych, które
Ilastąpiły w gminie, i jako takie wobec pjerwiastkowych,

1) Myli się S c h u l t e p. d.  . 310 sądząc, że przypadkowo
nabyta ,viadolność uprawniaJa do ś\viadertwa od najdawniejszych
czas6w. Zob. ]TIoją Jnonogl'afię. O Ś \v i a d k a c h str. 9.

2) R o g g e p. f.  . 17 wprowadził to rozróżnienie w nauce
Zob. Si e g e l p. d str. 195. B r u n n er Zeugen urnd Inquisitions.
beweis str. ] 1 i 27, S o h m Frank. Gm'ichtsverf. r. str. 128 i ll.
Niewłaściwym jest podział świadków na trzy rodzaje, wpro,,'a­
dzony przez Bethmanna-Holl\Nega w p. d. str. 152. Zob.
pow. mon. lTIoją str. 37 i n.
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]lader poiedynczych stosunków życia germańskich ludów,
każdemu czlonkowi gminy mogly i musialy być wiadome,
jeżeli nie wskutek bezpośredniego wlasnego spostrzeżenia,
to wskutek wiadomości od bezpośrednich widzów zasią­
gniętej 1).

W przypadkach, w których świadectwo gminne nie
znachodziło zastosowania, przywolanie do s postrzeżenia
pewnej czynności lub pewnego zdarzenia stanowilo pod­
stawę uprawnienia do świadectwa 2 ). Wiadomość o fakcie
spornym opierała się wówczas na poprzednie ITI przy­
wolaniu do spostrzeżenia tego faktu. Okazywalo się też
zbędnem dalsze badanie świadka, zkąd i jakim sposobem
() fakcie się dowiedzial 3 ).,

Swiadko,vie mieli doslo\\rnie potwierdzić ulożon  w wy­
roku tezę dowodow , której nie mogli ani zmienić, ani uzu­
pełnić. Zezllania swe winni byli zaprzysi dz. Przysięga ich

1) Nie łusznie llllędzy inl1Ylni S i e g e l p. d.. str. 195, ogra­
nirza przedlllIot świadectwa gIninnego na stosunki czas dJuższy
w gnlinie istniałe. Zob. przen1awiające przeciw telllU zdaniu po­
wody w pow. lnon. n10j ej str. 40.

3) I ozrnaicie nazy" ają pra" a szczepowe akt przywołania
świadków L. SaL T i t. XXXIX. i XLVII. Jnówi o "lesies eol­
lige7'e" ,L. R i b u a l". XLVII. o "tesies adhibere") L. ...1\ l a lU. Hl o t h..
II. 2. "tesies vocare", L. B a i u v. XV. 2.  , 1, XVI.
2. 5 "lestes f1 ahel'e ', co pozostaje w związku ze zwyczaJem La­
warskiln brania świadkó,v za uszy na znak dokonanego przy­
wołania.

3) W teIn wypada szukać przyczyny przy'wołania, a nie jak
mniema Ro g g e p. d. str. 104, że "inaczej brakłoby w przy­
szłości sędziego (?) eo dó faktu stwierdzić się lnającego"; zdanie
to wynika z paradoksalnej tezy jego o braku \vszelkich dowodów
w postęp-owaniu geruuH1skiIn. Zapatrywanie l  o g g e' g {) -poezy­
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byla potwierdzaj c  (jurem en tum assertorium)
i tworzyla z zeznaniem jedną calość 1 ).- Świadkowie ger­
mańscy nie wylonili się dopiero później ze spolem przy­
sięgających 2 ), należy obydwie instytucye llważać, jako
odrębnie obok siebie istniejące i od naj dawniejszych cza­
sów znane w postępowaniu germańskiem 3).

Po przeprowadzeniu dowodu ze świadków dopuszczo­
nego wyrolriem, w razie jeżeli dowód się powiódl tj. oka­
zal się zupełnym i dowodnym, wchodziły w życie postano­
wienia wyroku na ten przypadek określone. Sprawa między
stron ami byla ostatecznie zalatwioną. Na dopełnienie po­
stanowień wyroku, a względnie umowy dowodowej nie wy­
wierało żadnego wpływu obwinienie świadków o klamliwe
zeznanie lub o krzywoprzysięstwo. Strona }-)okonana mogla
w ystąpić tylko przeciw fałszywie świadcz cym z obwinie­
niem o kłamliwe zeznanie i żądaniem wYllagrodzenia za
zrządzoną przez to szkodęlt). Skarga ta przeciw świad­

tującego ś\viadkó\v gerlfia1131nch za sędzIów faktu. znalazło od­
dŻWlęk dalej Idący w lnnlelnaniu, nlczem nie daJąceln się uspra­
wiedlnvlć) że nawet &pOłen1 przysjęgający są wyrokującYlni (!)
o WInIe lub nie\VlnnOŚcl oskarżonego, z któren) to zdanleln ,vystą­
pll w najnowszynl czasie C o s a ck p. r. str. 83.

1) Zob. pow. monogr. mOJą str. 240 i n.
2) PrzedstawICleleln tego zapatrywaulajest głównie P l a n ck

Das Jłecht der Beweisfuhrung nach de11  iilte1 en deutschen
besonderrs sachsischen Vmfah1 o en. Die Lehre von  Beu)eisurtheil
str. 4:0. Das deutsche Gerichtsvmfahren im 1Jlittelalte1'" II.
tr. 6 i n.

3) Zob. uzasadnienie tego zapatrywania w pow. monogr.
moj ej str. 12 l n.

f!) L. Baiuv. XVII. Cap. 2. Zob. Siegel p. d. str. 129-'"
uw. 18. Sachsse p. d. S. 13. Brunner p. r. str. 16.
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kom mieściła w sobie wezwanie na
walki. Pokonany w walce świadek
wen} zagrożon 1) i obowi zany był
do odszkodowania.

s d boży za pomocą
płacił grzywnę pra­o ,.. .
ZwyclęzaJ ąceJ stronIe

10
S a fI y b o ż e.v

U ludów germańskich glęboko wkorzenioną byla wiara
w wróżby i wyrocznie. Bogowie przystępni blaganiom wier­
nych, wedl0 wyobrażenia germańskiego odsłalliali w roz­
maity sposób tajniki przyszlości zakrytej dla umysłu ludz­
kiego 2 ). W zwi zku z tem pozostawało przekonanie, że bo­
gowie mięszając się bezpośrednio w sprawy ludzkie, okaż
spos-obem przystępnym dla ludzkiego spostrzeżenia, praw­
dziwy stan każdej sprawyniewyjaśnionej lub mylnie pojmo­
wanej, że niedopuszczą, by ulegla w sporze osoba mająca
słuszność i wykryj ą niewillIloŚĆ bezpodstawnie oskarżollego.
'vV iodlo to do zastosowallia w postępowaniu sądowem poj e­
dynku, którego wynik miał za zrz c1zeniem bogów objawio­
że sluszność byla po stronie zwyciężaj  cego. Prócz tego
drogą rozmaitych prób, przedsiębranych przy użyciu żywio­
łów -- ognia i wody - usiłowano dojść za pomocą bogów

1) W prawie salickienl grzywna wynosiła 15 sol. L. S a L
TIt. XLVIII. l). Kto niesłusznie obwinił śWIadka o fałszywe ze­
znanIe ulegał grzywnie' takIej Salll(1j, jaką zagrożol1r fałszywe
świadectwo (Tit. XXX. 7.) Zob. Thonissen p. d str. 502.

2) T a c y t Germ. c. l o: Auspicia, s01"tesque ut qui maxime
observant.
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i sil nadprzyrodzonych do wykrycia niewinności lub ,vi­
,

l.LY pewnej osoby. Srodki w postępowaniu sądowem zasto­
sowywane, maj ące za zrządzeniem boskiem stwierd7;ić
prawdzi"\vość pewnego faktll lub stanu prawnego i stano­
wiące zupelny dowód, zowią się o r d a l i a, s ą d Y b o ż e
(j u d i c i a d e i 1 ).

W najszerszem użyciu u wszystkich ludów germań­
skich jako środek dowodowy byla walka sądowa czyli po­
jedynek 2 ). Przekonanie o sluszności sprawy mialo wedle
zapatrywania germańskiego przysporzyć za pomocą boską
nawet fizycznie slabszemu i mlliej zręcznemu zwycięstwo
nad przeciwnikiem, bogowie rozstrzygali sprawę na korzyść
zwycięscy objawiając, że sŁuszność byla po stronie zwycię­
żaj ącego. Walkę sądową zastosowywano między stronami
spór wiodącemi, gdy cllodziło o przeszkodzenie do\vodzicie­
lowi w przeprowadzeniu dozwolonego wyrokiem dowodu,
szczególnie w zlożenip. przysięgi, lub też wprost o oczysz­
czenie się od zarzutu zbrodni popeInionej, w którym to
razie wyrok opiewal na walkę sądową" Mianowicie skarga
wniesiona przeciw świadkom o krzywoprzysięstwo, musiala
być rozstrzygniętą pojedynkiem. Prócz tego wprowadzano
walkę sądową między stroną spór wio dącą a wyrokującymi
w sądzie. Strona uważając wniosek wyroku, postawiony

t) Zob. G r i fi Jn. R. Alt. str. 908 i n. W il d a Ordalien
w Ersch'a i Grubera Encyklopedyi III. 4. rr. stl\ 453 i n., O f­
I a tz Die german. Orrdalien 1&66, D a h n Studien ZU1" Geschich­
te defJ  ger1nan. Gottesurtheile. Ba usteine II. 1880. T II o n i s­
s e n p. d. str. 507 i ll.

2) Judici'tl11  pugnae , iudicium duelli, pugna duorllm 'lce
hadinc) camfinc. Zob. U n g er De1" ge1 ichtliche Z'lce1.kampf. 1647.
B fi e i s t De/I' Zweikampf. u. d. german. Ehre 1848.



173 ­

w zgronladzeniu sądowelll za niesłuszny i nieprawny, mo-­
gla przeciw temu wystąpić i w y rok z g a n i ć; wiodło
zganienie takie do pojedynku, którego wynik rozstrzyga l
bądź o otrzymaniu wyroku w mocy prawnej, bądź o te­
goż zniesieniu. - Pojedynek poprzedzała umowa zawarta
między stronami, którą oznaczano termill i miejsce walki
Zwyklem miejscem pojedynku było miejsce zgromadzeń
sądowych. Jeżeli obierano inne miejsce, udawały się tam
osoby przez zgromadzenie sądowe delegowane 1 ).

ZA pomocą ognia dokonywano próby, mającej slu­
żyć Z8 dowód w postępowaniu, bądź w tell sposób, że­
oskarżon y miał do ognia wlożyć ręk ę 2), bądź przez to, że
miał pochwycić w swe ręce rozpalolle żelazo i nieść je
przez pewną przestrzeń 3 ), bądź że miał przejść boso po
rozpalonych rzędem ustawionyc}l kilku pługach . Jeżeli
za ponlocą boską nie uszkodziwszy się próbę tę, zwaną
próbą ognia lub rozpalonego żelaza, przebył) wykazywał
niewinność swą, "'.. przeciwnym razie za winnego uchodził.

Wody bądź gorącej, bądź zimnej używallo również jako
środka do przeprowadzenia sądu bożego. Pró b a wody
gorącej (iudicilł.m aquae ferventis sive calidae,
c a l d a r i i, a h e n i), polegała w tem, że obwiniony mial
włożyć rękę do kotła wody wrzącej i wyjąć k mień lub

1) Walkę należało stoczyc "in prrae entia populi) ut per
invidiam nulll1s pereat".

2) L. R l b u al". rrlt. XXX. ,. in igne1n rnanus missio" .
3) Tak z \\i a n e 1 u d i c i li ll1 f e r r i c a n d e 11 t i s o pisa n e­

w PVl'rJ1ulae vett, exol"cismo'l um cap. VI. Zob. I G e n g l e r G1''Und­
'l'iss str. 401.

) L e x A)} g 1. p t W e r i n. r.l'it. XIV. "ad novem vomeres
ignitos missio". Zob. GrimIu p. d. str) 914.
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przedmiot tam wrzuconyl). Próbę wody zimnej (examell
a q u a e fr i g i d a e) odbywano w ten sposób, iż oskarżo­
l1.ego zazwyczaj ze związanemi rękami l nogami wrzuca­
no do wod:y, jeżeli tonąl, uchodzil za lliewinnego, jeżeli
zaś utrzymywal się na powierzchni wody uważano go
za złoczyńcę, bo wedle wyobrażenia germallskiego woda
jako czysty żywi ol nie przyjmie zbrodniarza 2 ).

Prócz tego było w zastosowal1.ill los o w a n i e,
szczególnie gdy chodziŁo o wykrycie sprawcy zabójstwa,
popelniol1.ego w zbiegowisku. Krewni zabitege wybierali
z pośród biorących udzial w zbiegowisku siedmiu, których
o zabójstwo oskarżali. Drogfł losowania znaków, zlożo­
nych na ołtarzu, llsilowano zbadać najpierw, czy między
obwinionymi znajdowal się zabójca, a następnie, kto
z nich mial być uznanym za sprawcę3).

1) 1.4 e x F lIS lon III 8, 9
2) Zob. G r 1 In In. p. d. str. 923, G e n g l e l p. d str. 402
2) L e x F r l s lon. XIV. 1) 2.

: . : &'J 1 ; o-<-­
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Od ukończenIa wedrowkI narodoważ do odłaczBllla SIB wschodnich

I t'
szczeDów [ernlallsklch od wSDólneJ 1110narchn frallKoilskiBj.

DZIAŁ PIERWSZY.
Ogól::o..a J::Listarya p:ra a_

ROZDZIAŁ I.

Terytoryalne historyczno - polityczne ramy rozwoju
prawnego

. 1.
Przodownict,vo Franków.

Podczas wędrówek narodów dokonane zespolenIe lu­
dów germańskich w szczep y dało podstawę bytu wytwo­
rzonym na zielni rzymskiej nO\vynl organizmom państwo­
wym. Państwa szczepoweGotów, vVandalów, Burglln­
d ó w, powstałe na grllzach imperiunl rzymskiego, znikły po
krótkiej świetności z v{ido"vni dZIej owej. PowolaIle do życia
potrzebą ludów poszul ujących nowych siedzIb -uległy vvply­
wom rzymskiej cywilizacyi, llie zdola,vszy spelnić żadnej
dalszej lTIISyi dziejo\-vej . Upadło rozlegle palls t\VO Teodo­
ryl{a Wiellriego, króla Ostrogotów, róvvnie jak tolozańskie
pallsto vVlz3Tgotów; 10SO\\'1 temu lllegly nIemniej orga­
nizmy pań5 tWOW8 Wandalów i Burgundów; nie stało im

Dr. JanowIcz HIst. pr nIem. 12
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sily ożywczej do samodzielnego przeobrażenia nab ytków
rzynlskiej cywilizacyi, do \vytknięcia I10Wycll torów dzie­
jowelnu pochodowi ludzkości. Wielkie to zadanie przypailo
w udziale Frankom. Państwo icll \vyszło poza ciasne ramy
kreacyi szczepovvej, jednocząc rozliczne ży\violy germańskie,
równie jak rzynlskie i keltyckie. I{rólowie frankońscy
zdobywali rozlegle kraje nie dla zaspoh:ojenia potrzeby
1lldu, dążącego do zalożellia nowej ojczyzny, ale celem
rozszerzenia swego panOW311.ia 1 zespolenia w jednolity or­
ganizm palistwowy tak dawnej Galii, jak różnych szcze­
pów germańskich szczególnie wschodnich. Zatem idzie roz­
szerzenie chrześciaństwa i wprowadzel1ie pośród szczepów
germal1skich instytucyi frankoński h samoi tnie wytwo­
rzonych bądź z gernlańskich bądź z rZYlnskich pierwia­
stków. To też życie prawne Franków, najsilniejszem
bijące tętnem, ześrodkowuje w sobie rozwój il1nych
a miRno\vicie wschodnio-gerrnallskicl1. praw szczepowycl1.,
a prawo frallkoł-:lSkie uzyskuje obok rzymskiego znamię
prawa światowego.

S 2. "

Zalozenie państwa Frankońskiego.

Okolo polowy czwartego wieku Frankowie saliccy 1)
wypieral1.i ze swych siedzib przez Fryzów i inne ludy,

1) S a] o w i e prR wdopodobnie powstali skutkieUl zjednocze­
nia trzech ludó\v z\vanyrh Batavi, Gan nenefati) Ougerni.
N a'itępnl€ zlali się z llilni G h a t t u a r i i. Zob. S ch r o d e r HeT'':'
krł/;n!t de?" Franken i Ztsj"t. f. Rg. II. str. In., nielnniPj
ndstępująee - JUŻ po ogloszeniu dl ukieln pierwszej częśri naszPj
płacy wydnue - dlieln: S c 11 r o d e r Lchr'buch dp1  deutsch.
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ząjęli Toksandryą 1), skąd zdo by\vszy stanowisko l1iezawisle
wobec rzymskiego państwa 2) posuwali się coraz dalej kll
południo\viażpoLas węglowy (Silva Oarbonaria).

Za panowania króla O h log i o 3) w poło\vie V. wieku
zdobyli Salowie część l{raju rzymskiego po rzekę Som ID ę;
'Tour na y i Cnmbray stały się stolicami ich królów.
Brak jedllal\: Salom ścisłej jedności państwowej; rozpadali
się na kilka samoicltIlych królestw, prawdopodobnie skutkiem

Rechtsges. l. str. 96. B r u n 11 e r De'Utsche Rg. l. str. 42.
1) Przeclsta\Vlają oni najpotężniejszą gałl ź szczepu Fran­

końskiego, to też A In lU i a n u s M a r c e l i n u s ad. a. 358. 8. po­
wiada o nich: "petit pT'irnos 01nniul1  Francos videlicet quos
consuetudo Salios appelavit a lSOS oli1n in R01TŁano solo apud
Toxandrriarn locu1n habitac tla sibi figere p r raelicel1ter" . Jako
druga wielka gałęź }i"1ranków \vystępują R i b li a r i i, do których
należy takie lud Ch lnawów. Schroder p. d. 96 u\y. 16
wykazał lnylność zapatrywania E. M a y e r a (Entstehung der
Lex Ribuariorrum 18 i n.) jakoby nazwa Ribuarii była tylko
geograficzneJu określenieln Franków osiedlonych w kraju nadreń­
skim, a Lex Ribuaria tylko terytoryalnpffi praw lnpnrt'yku­
larnem. rrrzecia gałęż frankońskieg() szez pu t\irorzą C 11 a t o w i e
czyli H e s i. Zob. S c h r o d p r p. d. str. 98. B r u 11 n e r p. d. str. 44:.

2) Cesarz Julian widział się zmuszonynl zatwierdzić osiedlellie
Salów w Toksandr.yi, a Notiti() dignitatuIll z f. 412 nie
zalicza siedzib salickich w porzet ,vchodząrych w skład państwa
rzymskiego. W a i t z p. d. l. str.. 28 U\v. 5. Se h r o d er p. d.
str. 96. Brnnner p. d. str.. 43.

3) T ak g o 11 azy wa G r z e g o r z Z rr o u r s. Zo b L o b e 11 Gre­
g 01" von TOU1'"S und seine Zeit str. 336. N a8tępcą króla Chlogi o lnia t
być wedle podania 1\1 e r wi k (Merovaus), który luiał się urodzić sku­
tldem przyrlybania 111ałżonki króla Chloglo w kąpieli przez bóstwo
lllorskie (Mera). Ztąd nazwa dynastyi Mrro\vingów. Zob. 11 fi l­
I e n h o f f Die .lJfel'oving. 8tammsage Ztsft. f. deut. Alteł,t
VI. str. 430. H   n e l Risske i pravni 1Je;jiny Nen1eske II. str. 10 .

12*
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dawniejszych dzialów dziedzicznych__ I tak synM e r o w ik a
C li i l d e ryk sprawo\val rządy tylko w części kraj L1 salic
kiego z rezydencyą ,y T o u r na y. Zjednoczenie polityczl1.e
Franków i zalożenie wiplkiego państvva frankońskiego na­
stąpilo dopiero za Clllod wika (Chlodovech), który
mają c lat 15 objąl w rokll 481 rządy po śmierci swego
ojca Childeryka. N aó"rczas częścią pólnocnej Galii po llpa­
dlru rzymskiego państwa rządzil samoistnie Sy a g ri u s, syn
ostatniego rzymskiego namiestnika A e g i d i u s a. Dopro­
wadziwszy przeciw niemu do skutkll przymierze wszystkich
prawie Frallków, Cll1od\vilc zwycięską bit\vą pod Sois­
s o n s w rokll 486 stoczoną polożyl koniec panowanju rzym­
skiemu ,v Galii. Kraj między S o In ą a S e k \v a n ą, na­
stępnie az po rzelcę L o i re, niemniej A rm o r i c u m nad
brzegami Atlantyku dostaly się pod panowanie Clllodwika
a Paryż stal się jego stolicą W cztery lata później poko­
nal Chlodwik Turyngów, osiedlonycll na le\vym brzegu
Renu obok Franl{ów, a odniesione nad Alalnanami zvvycię­
stwo w r. 496 1 ) przysporzyło mu północną część Alamanii 2)
i sp0"\yodowalo nawrócenie jego na wiarę chrześciańsk ą 3).

1) G r z e g o r z z '1' o u r s Hist01 ia F)'aneorum II. 31
"\vynlienia T o l b l a c n In (T o l p i c h) Jako lTIlejsce btoczo eJ bi­
t\vy, co jPdnak pozostaje rzeC'z  wątpliwą. Zob. R l C h t e r Annal.
Frilnk. Reiches str. 35.

2) AlalI1anowie znaleźli pOlnoc u Tpodol ka W. Króla
Ostrog otó \V, przez co l ebzta .Ala ITI a II ii na raZI e ocaloną został a
od \vci(:llpTIIR do państwa Frankoł1sklego

3) Ro,dleZlle "pły\\y ró\vllie Jak usIlna namO\\7a klÓlowPJ
C b r o t e h 11 d Y pozosta\vały bez skutku, dopiero ,tV czaSIe CIęŻ­
kiej \valkl z A l alna 11 aIni, wedle podanIa G r Z e g o r:4; a z T o u r s
II. 29 - 31. Chlodwik złożył uroczyste przyrzeczenie przyj cia
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Wraz z 3000 Franków przyjął on chrzest, przystępując do
Kościola katolickiego, podczas gdy inne szczepy gerlnań­
slrie - jak Burgundowie, Wizygotowie-llołc1o\vałya r ya­
11 i z m o vV i. Nie pozostało to bez doniosłego wpływu na dal­
sze dziej owe losy frankońskie. Przede\vszystkiem znalazł
Dhlodwik u katolickiego duchowieństwa silną podporę i po­
moc ,v za władnięciu żywiolami rzymskimi w Galii. Ule­
gając namowom biskupóvv pod pozorem wytępienia a:rya­
l1izmu przed\;dębrał Chlodwik w roli obrońcy katolickiego
kościola vvyprawę przeciw Wiz rgotom (w roku 506 i 507) ;
zwycięska bitwa nad C l a i n, w okolicy P o i t i e r s 1) sto­
czona, prz:yn.iosła z sobą wcielenie krajll między L o i re
i G ar o n n e POłożollego do państ"\va salickiego 2).

Obok rozszerzel1ia pa:ristwa drogą wojennych zdoby­
czy Chlodwika celelll było zawładnąć całynl szczepem
Frankońskim. Powiodło mu się usunąć pokrewnych mu
'królów w małycll państe\vkach salickich :3), nienlniej pod­

chI ztu, w razie Jeżeli lnu Ohrystus dopolnoże do zwycięst\\ a.
PogttI1Ska to prawdli WIe 111odht\va) którą Ohlod \vik lTIiał wezwać
P01110CY rhrleścia11skIego Boga przeCIW AlalnanoIIl: .,Moirh Bo­
gów wzywałem, ale oni pozostali głnchYInl, sądzę lvięc) że 111&
UlaJą 1110CY, zwracaln się przeto do Oleble i chcę w CLebie uwie­
rzyć ale tylko, jp eh lnl doponlożes  tych 'wrogów moich poko­
nać" Zob. Ii a u f rn a 11 n p. d. II. str, 60.

1) Z\i\7\1kle \\ ynllenhiJą V o u g l e jako nl1 P jsce stoczonej bi­
twy, I{ a u f In a n 11 p. d II. str. 67 i S Y b e l' a Bist. Ztsft. 30,
14 In. .wyl.a/;ał. że brak ku telnu dostateczl1PJ podstawy.

2) Inter\venc.' a Ostrog otÓ\V za po bIegła wcielenIu reszty po­
łudnIowej GalIi, przeważną tpjze c ęść rreodoryk złączył ze swo­
jerIl państweln, vVizygOt01l1 pozostaJa tylko drobna cząstka z miej­
sCowośclann Calcassonne} Narbonne l Arles Zob.
K a li f 111 a n 11 p. d. II. s tr . 68.

S) W środkaeh llleprzebierał Oblod\vik, królowie ginęlI po..
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dać swemu panowaniu Franków r ypuarskich_ 1) Slusznie
też e p i log prawa salickiego nazywa Chlodwika - bę­
dącego właściwym założycielem wielkiego państwa fran­
końskiego - "primus rex Francorum " 2).

S 6.

Dalsze losy paIlstwa zu l'Iero1viIIgóW.

Po śmierci Chlodwika w r. 511 podzielili się pallstwem
czterej jego synowie TeodorykI, Chlodomer, ChiIdebert I,
i Chlotar l. 3). Części te -- choć każda samoistnie rządzona­

zba\viani życia w zbrodniczy sposób; króla, Zygberta syn własny
kazał zabić z nal1l0wy Chlodwlka, poczenl go Obloclwik zyeia i tronu
pozbawił. Zob. vr a i t z p. d. str. 62. I{ a' u f In a n n p. d. II. str. 62.
JYIiędzy Frankall1i, którzy po zabiciu Zygberta obrali Oblod wika In ó­
leln, znajdywali się także Oba t to w i e. Zob. VV a i tz p. d. II. str. 530­

1) 08tatniego króla rypuarskiego O h 11 d e ryk a zabIli na­
jemcy Cblodwlka. którego poten} obrano królelll na zgrollladzeniu
ludo\venl wedle davvnego zwyczaju wsrócl szczęku broni pl zez wy­
niesienie na tarczę. S c h r o d e r p. d. str. 98 u \v. 23.

2) Od wschodnio-l' hYlnskiego cesarza A n a s t a z y li S Z a otrzy­
lllał Chlodwik w r. 509 godność Consula, uzyska wszy poprzednio
zaraz po s\vem nawróceniu tytuł "Patricius ROlllanus".

3) T e o fi. o ryk otrzYlllał kraj rypuarski, da 'WUJ kraj
salickl i pierwsze zdobycze dokonane ,¥ Galii aż po rzekę
SOnJllle. lVI e t z był jego stolicą; O h i 1 d e L e r t l. otrzYlnał
kraj odebrany RzynlianOlTI po rzekę Loirę Wl az z P a ryż e 111,
jako stolicą, O h l o d o fi e r kraj odebrany \ViZygOtolll z O r l e­
a n s ' e In jako stolicą, C h 1 o t a r Al'lliOricUln i część kraju
rządzonego niegdyś przez Syagriusza z rezydencYą S o i s s o n s
G r z e g o rz z Tours III. cap. I. lI1niema, że dzial nRstąpił w ró­
wnych częściarh. Zob. w tej Inierze S ch ul te p. d. str. 51, Roth
Gesch. des Benefizialwesens str. 56, W a i tz II. str. 105 i n..
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pozosta V\Taly w pewnem zespoleniu z 80 bą, Zllan1.ionLlj ącem
się na zewTną;trz 'N spravvach koście111.ych 1) i w dalszem
provvadzellin wspólnem polityki zdoby\vczej Chlod\vika.
Najpierw pokonano Turyngów (r. 531), część kraju po
U n s t r u t dostala się pod panowanie frankol1.skie, część
póll10cna zaś przypadła Sasom, którzy dopomogli Teodo­
ryl{owi i Ohlotaro\vi do zwycięstwa. Niebawem (w I'. 534)
połączono Burgunclyą z pal1.st\vem  ), - z aj ę t o \v i zy­
g o c k i e p o s i a d łoś c i w Galii od llj ścia r z e kiR o d a 11. li
po P i r e n ej e J), niemniej ostrogocką P r o ve n c e i a l a­
ID ań s ki e dzierżawy w Alpacll 4). Pra\vdopodobnie w tym
samym czasie \veszli także B a VI a ro wie 5) w stosunek
zależności do królewskiej rodziny frankońskiej.

1) W szczególności podział pallstwa nIe ,vywarł wp1'y,vu na
1stniałe okręgi dyecezyalne i odbywane synody. Zob. Ha wel
p. d. str, 111 uw. 19.

2) Poprz p c1nie zetknięcie z Bnrgundanli nie było dla Fran­
ków pOlnyślneln, G e d o In a r brat krola burgundzlnego Z y g­
nI u 11 t a storzył zwycięską bJt\,vę, \v której padł król Orle21Jl1S'U
Chloaon1er. Dopiero pono Niona w r. 532 \valka zakOllChjła Hię
upadkieul króle\ystwa burg undzkiego.

3) Nie powiodło si\ Frankorll rozszerzyć panowanie s\ve na
półwysep pirenejski, - Ohiotar i Ohj}debert posunąwszy się za
Pireneje zlTIuszeni byh chelnprędlej powracoć (r. 542). Zob.
D a bn p. d. V. str. 11-9.

ft) Te okręgi ala In ań ski e równie jak P roven ce przy­
}!ndły FrankoIll w nhgrodę za p01110C przyrzeczoną królo\vi V i..
t i g i s ' o w i w WOjnie z cesarzelll J u8tynianeln, z którym poprze­
dnio za\valli +łraktat. Zob. !C a uf In a 11 n p. d. str. 134.

5) W każdynI razie \v poro\vie VI. wieku POzost3\VaJi ba­
warscy wojewodowie w stosunku zależności do króló\v flunkoń­
skich Zob. W i t t ID a II fi Uiber' die Stell1J.ng de1  agilefingischen
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Po w}Tgaśnięciu wszystkich trzech linii polączył O h lo­
tar l. pallst-vvo \v jedną całość (r. 588). Zjednoczellie to
zain3uguguro\van.e krwawą zhrodnią rodzinną l), nie trwalo,

dlugo. Smierć Ołllotara l. (w r. 561) przyniosła z sobą
podzial państwa między czterecll jego SYI1Ó\V  pono\viony
w roku 567 po bezpotomIlem zejściu syna OhIotarowego
O h a r i b e r t a. P o dzieloll o p all s t w o Ila c z ęś c i, uj a vV i aj ące
różnicę zachodzącą \v narodowym kierunku a niejednol{ro­
tnie wrogo przeciw sobie występujące, które nie ulegały
prawidło\vo dalszemu rozdrabianiu przy następnyell dzia­
lach i lniał y stać się z czasem po<1sta\vą; ostatecznego rozkła­
du. A II S t r a s i a o Jej rno-vvala k.raj e na \vschód od Ardenów
i rzeki Mozeli położone, a "\vięc okręgi wschodnie, dzier­
żawy rYT'uarskie, Alzacyą, nielnniej Alalnallią, Turyngię
i Ba\varyą. N e u s t r i a cFT'nncia occidentalis) obejlllowala
w znaczenill szerszelll całą resztę kraj u frR nk.ońsl{iego,
w ściślej szem zaś poj-ęci u kraj Salicki między l\Iozelą,
Skalclą i SOlllbre, i dawny okręg rzymski po rzekę Loire,

Herzoge str. 85 i 11. Q n i t z ID a Il n Die iilteste Rechtsve1fąssung
der' Baiwa1 en str, 59  lałżeI1st\\ o wojewody ba'warskiego G a­
r i b al d a z \vdo\vą króla Teudebalda (t 555), uważalt Longo­
barclo\vie za }!oniżające godność córki lo olewskiej,  aślubiającej
zavn....lego księcia. Zob. K a n fUl a n n p. d str. 137.

1) Po śnlierci Ohlodoluera postano\\ ili OhIotar i Ohildebert po..
Zba\VIĆ Jego uieletnich synó\v panowania; zwabIwszy ich poc1stępen1
do siebie, Ohiotar w,lasnoręcznie \v obecności Ohllc1eberta zalllOrdo\vał
d\\róch starszych s\\ ych bynO\' ró\v, najlnlodszy (Ob lodoV\rald) ZlTIUSzony

był poświęcić się stanowi duchownelllu. Zob. L o e b e 11 Gregorr von
Tou1's und seine Zeit str. 20. Druga lInia wygasła z bezpotolnną
śllliercią '£ e u d o b a l d a, wnuka rreo doryko\vego w r. 555, vrzeclsta­
wiciel jec1yny trzeciej linii zaś Ohlldebert z 111arł \V roku 558 bez po­
zosta \Vienla synó \v.. Zobacz JC a 11 f ID a 11 n 1. c.
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niemlliej Armoricum. Odrębną część stanowila B ur gUll d ya
i. Aquitania. Po usunięciu drogą rewolucyi króla au­
strazyjskiego S ig i b e rt a II. połączyl neustryjski O h l o­
t a r II. w r. 613 cale państwo w swych rękach 1).

Pól"\viekowy okres rozdzjalu (561-613) nie przeszedł
bez doniosłych następstw. Nieustające wojny domowe zła­
mały potęgę pallstwa i zatarly poczucie jeaności) a rozli­
czne zbrodnie rodzinne i rewolucye trOl1o\ve podkopały po­
wagę królewsk 2). Skorzystali z rozterek możni w laści­
ciele ZielTIScy , zdobywaj ąc coraz \viększy wplyw na sprawy
publiczne. W nagrodę za daną pOlnoc w domowych woj­
nach Ohlotar II. widzial się zmuszonym do licznych ustępstw
na rzecz arystokracyi gruntowej, I(rótko trwaj ące zj edno­
czenie pallstwowe nie zdolalo też zapobiedz zajęciu od­
rębnego, poniekąd nawet wrogiego stanowiska A ust r a zyi
W stosunku do ulegaj ącej zrolnanizowaniu N e u s t r y i. Sto­

1) Dwaj syno\vie OhIotara I-go O h a r i b e r t ct 567)
G u n t h r a In Ct 592) z\narli bezpotonlnie, - trzeci syn Ohlo­
tarowy S i g i h e r t pozosta wIł rządy Ohilaebel towi II, Ct 595)
po któryul nastąpił rrheoc1ebert II. Ct 612) i 1'eod r ryk I!. Ct 613)
którego syn S i g i b e r t II. skutkielll re\vołuryi tronowej austra­
zyjskich lnożnyrh postradał życie. Po synie OhlotarO\vYln C b i I­
d e ryk li (t 584) objął panowanie O 11 lot a r II. (784 - 629)
Zob. Waitz p. d. II. str. 77 in.

2) W okresie tYJn, pełnynl krWR\vych zbrodni w rodzinie
króle\vskiej, występują na wldovn1ię w pierwszYlll planie obok
króla O h i e p e ryk a I, tegoż nałożnira, a llastępllle żona F r e­
d e g u n d a, do każdej  bl'oc1ni goto\va, 1 bohatersko broniąca
praw swych synó'w i wnuków królowa B r li n h i l a a, ostatecznie
,vraz z pra wnukalni przez 1110żnycb zdradzona i w okrutny spo­
sób z rozkazu O h lot a r a II. po trzydniowych katuszach życia
pozbfł;wiona. Zob. R a n k e Weltgesch. IV. 2, str. 57. P f l li g k­
H a r t t u n g Geschichte des Mittelaltel's str. 471.'­
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sowniedo żądania możnych O h lot a r ustano\vil (w r. 622)
syna swego D a g o b e r t a króleln A u s t r a z y i, porucz:yw­
szy poprzednio P i P i n o wi z L a n d e n sprawowanie rzą­
dów w svyoim zastępstwie. Austrazyjski ten ID aj o r d o­
m u s wspólnie z św. A r n u l f em, biskupem M et z'k im staL
się kierownikiem rządóvY i doradcą Dag o bert a. Rówl1.ież
w Burgundyi stanął n'lajor domlls na czele samo­

,
istnej adlninistracyi 1). Smierć Chlotara II. (w r. 628) i za
teIn idące objęcie panowania w Nenstryi przez D ago­
b e r t a 2) nie przyczynilo się w l1iczem do na wi9 i zania wę­
złów, lącząoycl'l wschodnią część państwa z zachodnią.
Miejsce Pipina z Landen, którego Dagobert zabrał z sobą
do N eustryi, zaj ęli inni mozni, s pra wuj ąc rządy w zastęp­
stwie ogłoszonego królem Austrazyi nieletniego syna Da­
gobertowego Sig ib ert a 111. 3 ). Następcy Dagoberta Ct639)
nie dorośli do spełnienia zadań, jakie illl przypadły w udziale
VI obec dązenia wojewodów szczepowych do samoistności
i w obeo groźnej potęgi arystokracyi; organizln pallstwowy
zdawał się bliskim rozkładu, upadał pod brzemieniem wo­
jen domowych, staczanyol'l w interesie rodzin dążącycl'l do

t) Urząd ten nadał Chlotar dożY'hTotni o w nagrodę prze\vódcy
1110żnych panów burgundzkich, którzy zaradzili Bl'unhildę i je}
prawnuka króla Sigiberta II. Zob. LC a li f Ln a n n p. d. str. 157.

2) Ostatnia to postać wybitna z dynastyi Merowillgó"\V,
chrześcianu1-barbarzyńca, przec1sta wiający dzi \vne połączenie szla­
chetnych popędów z goto Yością do zbrodni i okrucieńst"r, nie­
pohamowaną nalni\tność z dobrocIą i ofiarnością dla biednych
i kości oLa.

3) W szczególności syn Arnulfa biskupa z Metz A n s e­
gisel (Adalgisel), Oiel1l0ny z córką Pipina z Landen, niemniej
biskup koloński I{ li n i b e r t.
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w ladzy. !(rps 'NalkolTl tYln położył P i P i n z H e r i s t a 1 1 ),
pokonawszy w bit"\vie pod TeBtri er. 687) stronnictvvo
wrogie, na którego czele stał lnajor domu s Nenstryi (Ber­
thar). Rządy w calem pal1.stwie - w Austrazyi zarówno
jak w Neustryi i Burgundyi - spoczęły w rękach P i P i n a
(687 --714). Czego nie zdołali dokonać królowie, to zdziałał
ich urzędnik - major domus -- faktycznie władzę kró­
le\vską w:ykony\vuj ący. Zespolenie ponovvne państwa stalo
się faktem i znalazło poniekąd \vyraz vv tytule "dux et
princeps Francorum ", który Pi pin dołączył do urzędowego
miana svvego jako "major domuslo'. Ze śmiercią Pipina
(r. 714) zavvrzala ponuwnie walka domowa 2) ZalCOl1.CZOna
obj c1em rządów przez tegoż syna Kar o l a M ł o t l{ a
(717-740), Zasługą jego rządów skonsolidowanie państwa
przez sl{uteczny opór separatystycznym dążeniom szcze­
pów i krnąbrl.lym zachceniom możnych 3), - ch-vvałą jego

1) Podówczas Pipin z Heri5tal nie piasto\vnł ża<inego
urzęclu, sta  jedynIe na czele przeważnego stronnictwa 1TIOŻn, eh
w Austrazyi jako llleuznawany przez króla woje\voda. POl'hodził
on z dwóch naj potężni(:ljszych rodzin austrazyj slo ch, będąc ja 1\:0
syn Ansegisel'a, po 1uieczu \vnukieul ś. Arnulfa  a po kądzIeli

- nu lneul Pi pina li Landen. Stanowisko urzędowe w pal1stwIe,
jako lIlajor dornus przpz króla ustanowiony, zajął dopiero po hl­
twie pod T e s t r i. aob. S c h r 5 d e r p. d. str. 99. TC a u f­
111 a n n p. d. str. 169.

2) Gdy zamordo\vano GriInoalda, Pipin zamianował tegoż
B-letniego syna Teudobalda swynl następcą w urzędzie jako 11la­
jor domus i ustano\vil żonę swą jego opipkunką. Najlepslyul to
dowocleln, jak p0zorną była \vładza królewska. Zob. l{ a u f­
nlaun p. d. str. 170 in. Pflugk-Harttung p. d. str. 474 ino

3) E i 11 h a r rl. (Annales) powiada, źe Karol  Iłotek znI­
szczył lIlożnych) którzy w cafelll państwie pochwycilI  ładzę
w s\ve rece.

"
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oręża pokonal1.ie A r a b ó w, zagr ażającycll chrzebcial1.stwu
po zdobyciu Hiszpanii t). U schyłku życIa rozporządzI!
pal1.stwem jako faktyczny władca 2), dzieląc je mIędzy
dwóch synów. Kar Imanowi przeznacz yl Austrazyą z ol'\..rę­
gieln nadreńskim, Pip in owi Neustryą i Burgundyę. Nie­
baweln jednak KarlmaIl zrzekł SIę rządów (r. 747) 3).

S. 4.

Dynastya Karo]in ó'v.

Plpin zvvany "MałYln" , objąwszy po u tąpieJlin
I{arln1ana rządy w całem państwIe, postanovvIł położyć ho­
nlec pozornen1u królowaniu Merowlngó"v. Wola narodu

1) Za lJa  y kI \\ a we z Ardba ITI 1 , h tÓl y 111 d opolIlaga 11 1110/111
niechcący pod dać S] ę pan owanlU Karola, tr\rały z In ótlnp IIll
przerwalll1 pl zez lat 7, ZWYCl Stwrt pod P o l t l e l 8 (732)
l N a l b o n n e (737) Pl YSPOlzyJy l{arolowl \\ lekopoluną sła\\
zbawcy ehl  eśelJań "kI PJ cywtli aCYl pl zed na pł'yv\ enl IslalH u. Zo b
Pflugk-Halttung p. d sb 479 l n.

2) TUH1 królewskI od 4 lat był OpI óźnIon y, \\ SZ, '3cy U7na­
.wall !{alola za \\łaSclwego \\Jadrę. Doplelo w r. 742 po Sl(-I­
śCloletnH m bezl\! óle", lU K a l l fi a n 1 P I P i n \\ ynleśh na tlon
MerO\\11nga O 11 11 d e ryk a III) co zadnyrh Z1111all w rządarh
nH  spowodowało; ktol sani u/na\\ał Itądv !(dInlingó\\T. WYIR'/c.l­
Jąc SIę ° n1ch VV dokulllentach, ZP ,  1113JOIClo11111S I{allnlan n(l
tlon go WV111ósł") że "lnaJou.l0ł!}US od Boga ]na lJOlUrtOUe Itądy
państ\va". Zoh. Kaufmann p. d stl 288.

3) !(alhnan udał SIę do papleza ZaChal}aSt3 do B7'111U)
gdzie po kIlku latach pob, tu zlozył śluuy zal\onne I \vvhudował
klasztor na górze SOI acte P f l n g k-H a r t t u n g p. d. str. 482.
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i kościelIle nanlaszc.lenie mIały nadać uzurpacYI prawną
podstawę. Na zgromadzeniu ludowem w Soissons (w r 751)
dokonano uroczyście elekcyi królewskiej starodawnym zwy­
czajem przez wyniesienie PipIna na tarczę vvśród szczęku
broni i radośnych okrzyków, po<,zeln nastąpiło namaszcze­
nie przez biskupów, ponowIone póżniej przez papieża 1)0
Ostatniego Merowinga Childeryka III. wraz z csynem wtrą­
cono do klasztorno Polityka rządowa - nowym ożywczym
duchem owialla - wstępuje odtąd na tory wiodące do po­
tęgi światowej. Zainaugurowane przez Pipina zbliżenie do
stolicy apostolskiej i udzielona papieżowI pomoc przeciw
Longobardom 2) doprowadziłydonawiązania ścisłych węzłów

1) Za ZgOdLt 1110rnyrh wysJał Plplll poplzednlo postÓ\V
z za P} tanleI11 do paplE zrt Zacharyabza co do stanoWI  d In óla
fla nkońslnego w sto linI\. li do rzeczywIstego \vładry: odpowIedź
papIeska Upla\\111ała go do usunIęcIa po ornego klóla l Pl/YJę­
CIa t} tul łl od po  ledllleg o wył\ ony" D n PJ fa ktyrzn l e \vładzy E] ll­
hard Annales ad a 749. Kauflnann p. d 290. To zd lzenle
POddJP \V,' ątVh \\ ość U h l l g Bedpnl\en gegen dle Echtbelt der
Ul l ttpJ altE tl. Sf1ge von cl Ell ttlll onung des fi erovIng. K6nlgs­
hanses 1875

2) SkutklPnl układów przeprowadzonych podczas sześrIo­
mIesIęcznego pobytu paplera Stefana w gOŚCll11e u Plplna l bez­
ownrl1yeh loko", ań z lo óleln LongQbarclów AIstulfelll zagl a2a­
jącYln R YJnOWI, Plplll dwuklotne do Włoch zwyclęzkle przedsię­
braI wyplaw)"" w r 754 l 755 l zmusił AIstulfa do pozostawIe­
nla papIeŻO\Vl daV\ nego Okl\g'U R Ylnu \vraz z eksarchateln Ra­
1vpńsklln l Ulytkowalllf ' 111 111ektolych patr YJll 01111 Stanowiło to
pr ednl1ot tzw. donarYl Pl p1l1s1n fi) DarowIzna !CoTIstan tyna (DfiC.
Gr a t (lIst D6 ea n. 13, 14) nI fi Jest a ntenty r7.Lna, co \'lV 1\.alał
Lal ellzo YaHa. \v r. 1440 Zob, D 6111n g er Dle Papstf(LbelIl
des MIttelalteIs 1863 M a r t e 11 s R6n11sche Frage untrr PlplIl
und Kall 1882. - Falsyfikat llnał powstać zdanlelll Hauckta
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z kościolem i do o bj ęcia misyi szerzenia chrześciaIlstwa
wśród pogańskich szczepów germańskich; \vall{i orężne ­
mające zrazu na celu zmuszenie wsch.odnich okręgów do
uZI1.ania uzurpatora, a nast pnie nawrócenie opornych na
WIarę chrzeŚCIć1l1.ską - przyniosły z so bai całkowite wcie­
lenie szczepów wschodnich w państwowy organizm chrześ­
cial1.sko-frankońskl. Zadania tego dopełnił JC a r o l W i e l ki
\768-814) 1). Zapewnił on państwu po POl{OI'lalliu \vojewody
Tassila r. 788 posiadanie B8waryi, doprowadził po długich
walkacll (772 - 804) do wcielenia Sasóv;T, rozszerzył w szczę­
śli\vych bojacl1. z Awarami i Arabami graIlice pal1.Qtwa na
vvschodzie i lla zachodniITI poludlliu aż po Ebro za Pirene;
Jami, pozyskał królestwo Longobardów (r. 774) i dp korony
l{rólewsklej frankońsl{iej i longobardzkiej przydal koronę
cesarską, którą papież Leon, ogłaszając go cesarzem rzym­
skinl, \vlożył na jego skronie Y. 800 2 ). ,Jak zaś na zewnątrz

(IJuth(tld's Zt ft. f I{lrchl WIS 1888 str.201? za papIeża
Stefalla II; Srheffer-Bolhol st (Nenr FOl chungen uber
d I{on tHntlll Srhenkullg V\f 111tt D llungen d IlIstlt. ostl. Gesch­
fOl s X 2 lt)89) odnusI spoL. ąd/enIf\ trgoż do panOWall1a papIeża
Pa\\ la Zob. tal\ze F r l e d l l C h I{onstantll1 Schenlnlng 1889.

1') Plplll pod;;lehł P&11St WO 1111ędzy '3 wych S) uó,v Ka l ola
l K nlnlalla; \V Jnyśl tego c1,Małn obwołano na zgl0111adzel1IU
\v Noyon l. 768 I{arola lnólplll l)óll1ocneJ rzęśC'l, a na zgl0111a­
dhe111 1 1 \V SOlssons T{allJIHlna In ólelIl połudnIo\-' 0- W schoti.111 eJ C'zę­

bO; gdy 10dnak w 1'. 771 KaIllnan Zl11alł  h pOInlni Cle111 jego
synow panowie reb1311i w Laon uznali I{alola panującym \v ca­
łt'lll pdńst\Vle Zob. I{aufflllanll p. d. str. 305 1 TI.. Abel
I{all d Glosse str 24 1 11.

2) Zob. D 0111 11   e r Das K01.SP1 fttm [(a'rl d.
'li. sei-neJ" Na c hfol,qP1 rł . Munchen 1864 A L e l p. d str.
Glesehlecht Gesch. d. dent. Kaiserrzeit str. 1011n.
p d 1]1 str 102 l n

Gr'ossen
30 i n..
Walt
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'pokonaniem różllych ludów i podbojeln krajów monarchia
wzrosła do znaczel1ia światovvej potęgi, tak tez na wewnątrz
wydawanemi llstavvanli i wytvvarzaną organizacyą usiłowal
Karol W. uj ąć odrębne i samoistne dzielnice w jednolit
całość, E,kupi  i ntrwalić władzę centralną i zapewnić jej
wplyvv bezpośredni na podwladne urzędy, To też osobistość
Karola W nietylko jako zdobywcy rozległych krain i zwy­
cięskiego bojownika, ale także jako prawodawcy i organiza­
tora olśniła niezwy kłY1TI blaskielll j ego wielkości społecznych
niemniej jak potonlność t) Dla historyi prawa panowanie
Lu d w i k a P o b o ż ne g o (814-840)) którego Karol W.
jeszcze za swego życia przypuścił do rządóvv, przyznając
mu tytuł cesarza 2), zaZl1acza sj ę usiłowaniem unormovvania
sukcesyi w sposób maj ą;cy pogodzić llniwersalną 1110narcllię
z tradycyjnym porządkiem dziedziczenia, niepodzielność ce­
sarstwa z rozdziałem pallstwa nliędzy potomkami męE,kimi.
W tym celu wydal Ludwik postanowiel1.ie sukcesyjne na
zgromadzeniu Akwisgranel1skim r. 817; naj'3tarszy syn Lotar
mial zostać następcą w całej lnonarchii z tytułem cesarza,
młodsi synowie Pipin i Ludwik mieli otrzymać Akwitanią i
Bawaryą w cllarakterze podporządkowanych Lotarowi
królów.

,

1) SWladczą o teIn liczne podania ludowe z jego osobą
związane, równie Jak zaliczenIe go przez kościół w średnich
wIekach w poczet świętycb; lud też llielnlecki uważał go za
twórcę swych usta\y i organlzacYI sądo\veJ, w tej ]nierze o tyle
słusznie, że sądy łaW111Che są w Istocie In eac, ą !ial0la \,T.
Przedmowa do "ZwIeI'C'iadJa Saslneg o" wyun enla I{at ola 'V . oho k
Konstantyna Jako n3J'NJększych plawoc1awców chlzebcicU1skirh.

2) LuCi \vlk koronovv any cesarzeln I'. 813. E l n h a I' d Vita
Caroli ]Y!. c. 30 (P e r t z M G. H. SCflpt. II. 459).
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Ta "divisio im p er ii Ul) uwłaczając tradycyjl1ym pra­
WOlll nllodszych s:ynó"\v do równego działu, stała się powo­
dem dlugoletnich. niesllasek w rodzinie królewskiej 2) i orę­
żnych walk domowych. Po l1aroc1zeniu czwartego syna (Ka­
rola) Ludwik Pobożny zmodyfikovval (r. 829) dzi81 poprze­
dni o tyle, że wyzl1.aczył część (Aquitania) dla novvonaro­
dzonego syna. Wówczas Pip in i Llldwik w ystąpili z żąda­
niem sukcesyi na zasadzie równouprawnjenia. Rozpoczęła
się wojna domowa zakończona dopiero w rok po śmierci
Ludwika Pobożnego pokonaniem LotarR, broniącego jedności
państwa, a mającego być jako cesarz l'zymsl{i przedstawi­
cielem uniwersalnej mOl1a rchii 1). Bracia za warli traktat
działu w Verdul1 r. 843 4) zwyciężył staroda. rny porządek
dziedziczenia, pallstwo podzielono na trzy róvvnorzęc1ne

1) Div;sio impe1 ii DmHl Hludovici inter c1ilectos filios
suos  inter Hlothall111n vic1ehret et PipplnUl11 et IIluQOVlC ł Ull1
anno IV. iInperii sui (P e r t z  I. G, H. Leges I 1  8).

g) Najpiel w \vystąplł Bernhard (syn Pl pina zlnarłego urata
Ludwllrowego, a wnuk Kdfola vV.) z obawy o \Yłorby, będące
w jego posIadaniu jako loóla od r. 813, a to z powodu posta­
nOWIenia c. XVII. dy\vizyi: "Regnum vero Itahae praedicto filio
nostro.,. per OITInla subjectum sit, sicut et patri nostro ilut..".
Zwyciężywszy Bernharc1a, po skazanIu sądowern na śU11erć ula­
skavvl  go Ludwik Pobożny na wyłupienie oczów. E i n h a l d
Annales ad a 818.

3) Bit  a pod F o n t e 11 a y r. 841, w której sprzYlnierzeni
bracia LudwIk (NIelnierki) i I{arol (Łysy) OLL111e li zwyrięstwo
nad Lotareln i sprzYlnierzonyrni z ni1n synalDI Pipina (t 838),
1 ostl'zygn ęła o losfich Ui1l \versalneJ lllonal ehil.

) PTudentii Trecensis Annales ad a. 843 (P e r t z  ron.
SCll pt. I. 440).
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części 1). Po raz ostatni w obec grożącego mu ze strony
Normanów llie bezpieczeństwa powiodło się Kar o l o w i III.
(Otyłemu) naj młodszemu SYllowi Ludwika } iemieekiego,
doprowadzj ć na krótki czas do zj ednoczenia państwa (w r. 885)

.Jego nieudolność, i postępowanie nieodpowiedne go­
dności królewskiej w obec Normandów. oblegającycll Paryż,
wywołały od da Wlla przygotowaIle odłączenie wschodnich
szczepów germallskich (w listopadzie w r, 887). Ze śmier­
cią Karola (w stYCZlliu 888)  rozpadla się monarchia fran­
końska ostatecznie na pięć państw odrębnych. Oprócz
państwa zachodnio-franlcońskiego (Francyi) i wschodnio­
frankollskiego, (Niemiec) odląćzyly się Włochy, z Burgundyi
zaś wytworzyły się dwa odrębne państwa.

S 6.

Stosnnek wschodnich szczepów (lo państwa
frankońskiego.

Wzrastaj ąca potęga pallstwa frankońskiego podkopala
niezależność szczepowych organizmów politycznych, wytwo­
rzonych na da\vnej ziemi germańskiej. Po zawojowaniu
Galii ekspanzywna polityka krolów frankońskich w wieku

1) Każdy miał zatrzymać kraje posiadane, resztę podzie­
lono na równe części. L o t ar zatrzYlnująr godność cesarza, prócz
posiadanych już WIoch 0trzymał Burgundyą, Provence, Alzacyą,
Fryzyą i kraj nazwany   nast pnie podług njego Lotaryngi  (Lo­
tharii regum, który w f. 855 dostał się w dZIale jego synowi
Lotarowi II.) - Ii a f o l o w i Ł Y s e ID u przypadJy krnje na
zachód położone (FI ancia occidentalis), L u d w i k N i e In i e c k i
zaś otrzynlał kraje V\ T schoc1nie za Renein, niemnIPJ okręgi Mo­
guncyi, vVormacyi i Speier (Francia orientalis). Zob. Schroder
p. d. str. 101) B r u li n er p. d. str. 193.

Dr. JanowIcz Hist. prawa niem. 13
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VI. sięgnęla na wschód w grallice pobratymczych szczepów.
Po wcieleniu części T u r y n g i i poddali Merowingowie
Alamanów i Bawarów swemu z\vierzchniGtwll 1 ) Pozo­
sta wiono im przytem daleko idąc:y samorząd. Panuj ąre z da­
wien davvna rodzIllY, zatrzYInaly be7pośrednią wladzę
rządową. W ustroju polityczllym zaszla ta jedynIe zmiana,
że rząd ąc y wojewodowie szczepowi utracIli niezależność,
będąc zmuszenI do uznallia zwierzchności króla frankoń­
skiego. Zawislość wojewodów streszczala się w obowiązku
lldzialu w wyprawacll wojennych pod dowództ\vem króla,
i oplacaniu corocznie haraczu 2 ). RozterkI w państwie fran­
końskiem i nieudolność krolów nastręczyly wojewodom po
żądaną sposobność do kilkakrotnego wylamywania się z pod
zwierzchllict\va fankońskiego 3 ). Rokoszom tym polożyli
koniec Karolingowie px:zez usunięcie wojewodów szczepo­
wych j poddanie ich krajów bezpośrednim swym rządom 4 ).
I tak w polowie ośmego wieku \vcielono A l a m a n i ąr")),
poczem wkrótce temu sampmu losowi uległa Ba wary a. Po
zwycięskiej wyprawie (r. 787) Karola W. przeciw Bawarom,
wojewoda T a s E, i l o II. po\vołany przed króla r. 788 zostal

1) Zob. powyżeJ str. 182,
2) Gesta Franco'}'" c. 15. Alamanosque cepit vel terrrarn

eorum sub J ugo tributarios constituit. WaJ t z II. str. 250 l n.
3) Wal t z p. d. s tr Ił 413 l n.
4) B o r n h a k Das Sta1nraes Herzogthum im frank. Reiche..

(FOl sch z d. Gescll. XXIII str. 167 l n)
5) KIlkaklot 1 1e lokosze Alal11anów zakończone stlaszJ1ct rze­

ZIą, Jaką pokonawszy Ich zarządhlł Iialllllann pod Constatt
w r. 746. !(auflTI ann p. d. str 288. Od Ślnlel<:łl Landfrleda J.
er 730) nIe było \voJewody. Landfrled II. plawdopodobnle b) ł
tj lko pretendentelll v'V a l t z p. d. (2. wyd) III.  tr. 46
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oskarzony o zdradę i na śmierć skazany. Karol W. ula­
skawil go, ale wtrąciwszy wraz z synami do klasztoru po­
zbawil panowania 1 ). Wladza wojewodzillska w Bawaryi
zgasla, rządy sprawowali hrabiowie i biskllpL bezpo red­
nio podlegający królowi. Część zachodnia Fry zyi dostala
się pod panowanie frankońskie w r. 734, resztę wcielono
w r. 785; rodzimy ustrój republikański 2 ) zastąpiono fran­
końskien1i instytucyami. Nie zdołali też oprzeć się potędze
Karola W. S a s i mimo rozpaczliwych przeszlo trzydziesto­
letnich walk z krótkiemi przerwami staczanych; staroda­
wny ich llstrój3) z końcem VIII. wiekll ostatecznie runął
pod naciskiem frankońskim, a bogowie ich musieli ustąpić
miejsca chrześciaństwu silą oręża wprowadzonemu. W ten
sposób królowie frankońscy stali się bezpośredllimi wladz­
cami wschodnich szczepów germańskich wcielonych do
monarchii.

1) Tassllo JUŻ Jako mIllch ZlTIUSzony był w f. 794 pono­
WIĆ zrzeczenie się władzy wojewodzińsklej w Imien]u tak swoiln
Jak swych poton11rów. H a n e l Risske i pravni de;iny nentecke
str. 11 9.

Z) R l f h t 11 o f «? n (Mon Q Gern1. Leg-. III. str. 649) InnIeIna,
że Jeszcze ,7\ rzasarh l{arola W. rządzIlI wOJewodowIe. 1\'Iylność
tego zapatRywania wykazał Wal t z p. d. III. E,tr. 118 l V.
-str 36.

3) O dZ1E!lalnoścl zgromadzenIa ogólnego ludu (w MarkIoh)
:nie mamy blIższych wIadomoścI, Jączność okręgow pOJed) nrzyth
była nader luźną.. Wal t z p. d. III.. str. 123

1"'"
....00
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ROZDZIAŁ II.

Społeczne podstawy życia prawnego.

S 1.

Osiedlenie 11a zielni l 11 ZYlllskiej.

Zaj ęcie rzymskich posiadłości wstrząsnęło podsta­
wami społecznego życIa ludów germańskich. Nowa ojczyzna
przedstawia la świat nieznany Polityczna i ekonomiczna
rÓWIlOŚĆ wolnych germanów nie licowała ze stosunkami
życia, wśród których się znaleźli. Rzymski ubtrój spoleczny
odbijał jaskrawo od rodzimego. Wypadło zamiesz£a&
wśród ludności, która obok senatorów i wielkich posiada­
czy ziemskich przedstawiała liczny proletaryat. Należalo
zapoznać się z kwitnącenl rolnictwem, ożywionym obrotem,
rozwiniętynl handlem i przemysłem. N a wet dla germańskich
bogów zabrakło miejsca obok chrześciańskich kościoló\v.

Zetkllięcie z sobą licznych a zasadniczych sprzeczno­
ści, zdradzalo tem większe trudności, ileże podejmowano sta­
rania o ich wyrównanie, o pogodzenie z sobą dwóch ró­
żnych pierwiastków. Germanie oSIedlając się w prowincych
zachodnio-rzymskiego państwa, prawidłowo 1 ) nie zamierzali
pozba\vić Rzymian praw i wlasności. Brak ziemi znaglił
wędrowne ludy do opuszczeni  dawnej ojczyzny2), to też
zadowalniano się odstąpieniem częściowem gruntow, resztę

1) WYJątpk stano"'\vlą Wandale. D a h n Kónige der Ge1r­
1nanen I sb 240 i n. G a II p P Gerrnan. Ansiedlungen und
Landteilungen str. 446 l n.

2) D a h n Die Landnot. d. Gerrnanen (Lelpzlg 1889).



- 195 ­

-pozostawiając dawnym posiadaczom. Zachodzi jednak sta­
nowcza różnica między sposobem, w jaki dokonali osiedle­
nia Wizygotowie, Burgundowie i Longobardowie, a sposo­
bem, w ;aki potrzeby swe w tej mierze zaspokoili Franko­
wie saliccy1). Osiedlenie Wizygotów w południowej Galii
i za Pireneami przynioslo z sobą podzial gruntów (divisio
patrirl1onior 1 lm) między przybyszami a dawllymi mieszkań­
cami (prJ'"ovinciales); dwie trzecie części (sors gothica) przy­
padaly osiedlającemu się Gotowi, jedna trzecia (SOT'S ro
mana, tertia rr'ornani) pozostawala w rękach dawnego vvla­
ściciela 2 ) Na tych samych zasadach przeprowadzIli
osiedlenie Burgundowie w 8abaudyi 3) i Longobardowie

1) G u r s o n fi e t Histoire des locations lperpeiues s l.
182 1 n.

2) Zastępy wOjskowe Odowakara - kwatel 0\\ ane wedle
systelnu rzynls1nego (Ood. Theodos" VII. 8, de metutIs c. 5) ­
oSIedlIły się W ten sposób, że każdy żołnIerz otrzYluał 1/3 dOlnu
do użytku, a 1/3 c ęść gruntu do poboru dochodu. W lTIleJsce
Heruló\v wstąpIli następnIe OstrogotowIe l dokonalI oSIedlenIa
w podobny sposób. P r o c o P l U s De bello Gotth. I 1. D a h n
Ansiedlungen 3 1 n.

3) PodzIał burgundzki obejmował cały majątek nieruchomy
dom wraz z obejścIem Inwentarzem, nlewohllkami. ogloc1YJ pola
orne l t. d. NastąpIło kilka podzIałów (r. 443, 456, 473 l 524)
wIniarę zaJlnywanIa dalszych przestrzenI Mnienlanle (B l n d l n g
Gesch d. bur'g. rrom. Konig1'eich I 13 l n.) że pIerwsze po­
dZIały opierały SIę na zaJęCIU połowy gruntów, a dOpH l o pó­
źnIeJsze ZJnlenIŁy stosunek na 'l/s CZęŚCI, - nIe da się pOgoclzlć
z pohtyką klÓlów burgundzkich, dążących do wyrównania lóznlC
mIędzy burgundzką a rzymską ludnoścIą, ktÓlą podobneln sto­
pnIowanIem podzIału byłoby SIę rozdrażnIło I{ a u f Ul a n n Kri­
tische Ero1 terungen ZU(}" Gesehichte d. BU1"Yttnden in Gallie1
str. 353 l n.
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",Te Wloszech t . Frankowie natomiast nie przedsiębrali po­
dzialu systematycznego gruntów. Osiedlając się w Toksan­
dryi jako zuobywcy zajęli zwartą przestrzeń kraju w miarę
potrzeby, bez względu 11.a prawa poprzedl1.ich mieszkańców.
W dalszych zaś zdobyczach w Galii po za rzeką Some po­
zostawiali z1emię w całości w rękach posiadaczy; potrzeby
osiedlenia byly już poprzednio zaspokojone 2 ).

Różnica ta w sposobie osiedlenia zaznaczyla się do­
nośnym wplywem na dalsze losy ludów. Na podziale ziemi
oparty stosunek lniędzy rZYlnianinem a przybyszem (w kie­
runku rzeczowym "condominium, cOl1Sortiuln" ­
w kierunku osobistym "ho spita lita s" zwany)1) spowo­
do ał poddanie osadników germańskich wplywom cywili­
zaCYI rzymskiej w zbyt pospiesznym tempie. Skutkienlroz­
dzialu gruntów we5zl1 oni od raZll w rzymskie stosunki
wlasności ziemskiej. Znikla dawna germańska równość ma­
jątkowa. Związki marko"\ve, oparte Ila alimendzie, nie lno­
gly znaleść zastosowania. Osiedlenie zaś Salów w Toksan­
dryi na zwartej przestrzeni obok siebie 4) umożebniło

1) H e g e l Geschichle d. Stadteve1fabsung in ltalien IDe
str. 336 l 11 H a vet Pa? tages des terr'es entr'e les Romains et
les Ba r rba1 es (Revue hist. VI. str. 86 l n.).

2) S c h r o d er Fral1ken sb. 50 l p. d. st[ 104.
S) Czy przy wydllelalllU gruntów 08aedlaJąc} fi SIę Gerlua­

nOlTI zastosowano losowanIe} pozostaJe l zeezą wątpll wą. Sanl0
oznaczenIe CZęŚCI wydzIelonych Jako "so'rtes" Ule wystarclY do
uzasadnH>l11a tego dOIDIHelnania, Jak to rhce S c 11 r o d er p. d.
str. 195 uw. 3.

li) Flankowie sahccy oSIedlIli SIę srOSobeln stalogerlnań­
sklm, zakładaJąc wIoścl. S c h ród er Franken str. 96; I n a­
m a - S t e l n e g g Untersuch. uber das Hofsystem. Wirts c haf ts­
gesch. I, sb 39 1 n.
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powolne przeistoczenie rodzim,JTch instytucYI i samoistne
"vyt,vor enie 110Wych - a ochraniaj ąc Franków od do­
rywczego zromanizowania dodało inl sIły do spelnienia
\\ ielkiej misyi dziej owej.

it

S 2,

RÓŻJl.ce Junjątli:owe. łVie]}rR własność ziemska.

Zlniana czasowego prawa osadnIków do llżytkowania
gruntów ornych w prawo wieczyste i za teIn idące wyt\VO­
rzenie oddzielnej własności gruntowej 1) nie spowodowalo
samo przez się stanowczego przeobrażenia stosunkó...veko­
nomicznych. U szczepów pozostał:ych - mimo zmiaI1Y sie­
dzib - l1a ziemi germallskiej, niemniej w zdobytej przez
Salów Toksal'ldryi stan dawny utrzymal się przez dłuższy
czas po zalożenill państwa frankońskiego. Donioslym zmia­
nom staly na przeszkodzie ograniczenia prawne  o do po­
zbywania gruntów 2 ). Porządek dziedziczenia popieraI ten­
dencyą konserwatywną w kierunku utrzymania w glninie

1) Zob. pow  zPJ  tl 46
2) \r edle plawa sal1rlnego pr.lenleSlenle posIadłości Z1em...

SkIPJ IIlogto nastą pIĆ ty 11\0 w d w.óc h przypadkach a) po prze­
pro"" adzen111 pObtępowanIa formalnpgo, oln  ślon go . w tyto 46
De adfathamiJe (Heusler p. d. II. str 621 i fi; Bespler
Er bve1.t rrrtge l. str. 96 i fi); b) w raZIe nles płacenIa WPl g eld u
tyto 58. De ch1'ene cr'uda (Zob. sb. 129). Zres'iJtą oSIedlenIe
przybysza 'v gmInIe (homo mi.r;r-ans) zaw1słern było od przyzwo­
lenla wszystkIch członl\ów glIllny, tak że posIadJość tlzeba było
opuśrlĆ, Jeże]} l\tokolwlek z czJol1kó\\ grrnuy wystąp1J' z opozy­
«Yą} L. Sal. 'fj t. 45. De migr'a1itibus S c h l 5 d e r Franken
stl. 55 l n.; Thol1lssen p. d. sh. 362. NlewłaśrJwie pOJlnUJe
po"'yższy ustęp F u S t e l d e C o u l a fi g e s (Etudes sur te titT'e
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dawnej równości w posiadłościach ziemskich. Do spadku
powolanem było nader szczupłe grono osób. Wedle prawa
salickiego (aż do kOllca VI. wieku) dziedziczyli tylko sy­
nowie, pozostający zW"jTlrle w nierozdzielIlej spólności ze
sobą; w braku zaś synów przechodziła posiadłość na człon­
ków gminy (vicill1)1). To też wolny, pozbawiony własno­
ści gruntowej, byl rówllie wyjątkowem zjawiskiem, jak
wielki posiadac2J ziemski. PrawidIowo w rękach pojedyn­
czych członków gminy pozostał dawny normalny udzial
(mansus, Hufe)2) którego wartość równalasięwysokości
norlTIalnego wergeldu 3). Król tylko - a u wschodnich

de rnigT'afltib LS. Revue generale du d?'ot. 1886)) ogranJCZ3jąC
sprzeCIWIenIe członków gnIlny do fil zypadkow ,,111eprawnego" 01)­
JęCJa w posIadanIe.

1) DopIero OhIlderyk edykteln c 3 (wydanym Jak IDl1lenla
Pardessus DIpl. I. 143 mIędzy rokIem 573 a 575) przyznał
w hl aku synó \v praV\ o dlIedzlclellla CÓrk0111) względrne braClOtn
l SIOStI0111 pl z-ed przPJśclel11 pOSHtdłośCI gruntowej na erJ onkó\v
gmIuy. Zob. G jer k e Genossenschaft l. 17. E?"b?"echt u. 17"i­
cinenrecht Ztft f. Rg XII. 439. H e u s l er Institut. II. str.
525 1 n. i str. 574 l n. A nl1 r a ErbenJolge u. VerwandschaJts­
gliedwJ"ung str. 51 l n

2) UdZiał nOllnalny w źlodłarh frankońslnch od poło\\y
VII. w. nOSI nazwę In a n s u s; początkowo wyraz ten oznaczał
domostwo z ObejŚCIem (lob str. 43 uw. 1)   Mansus (Hufe) Jako
normalny udzIał obejmował zwykle 30 tzw. Jou1'nale (Tagwerk),
t. J. przestrzel}, której Z013tle wYIDagało 30 dnI ) oboty, a WIęC
około 30 lnorgów. W szel szelll Zl1ac enlU lnansus (Bufe) obeJ­
mUJe całą posiadłość ziemską nornlalną \vraz z domostwem, obeJ­
ściem, ogrodem i uc1z1ałeln wallmendzIe. &-c h r o d er p. d. str.
190. 1-1 a Dl p r e c ht Wir-tschaJtsleben l. str. 13   n. Wa i t z
BuJe str. 18 l n.

3) BrUl111er p. d. str. 198 uw. 21.
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szczepów panl1jący wojewoda - rozporządzał wielkiemi
obszarami ziemi. Do niego należały rozlegle lasy i grunta
leżące odIogiem, o ile nie byly częścią alimendy gminnej.

Z rozszerzeniem panowania frankońskiego gromadzą
się przyczyny, które wywołuj ą przenlianę w stanie posiadło­
ści ziemskich. Pod naciskiem stosunków, zrodzollych w na­
stępstwie zaborczej polityki królewskiej, znjka dawna ró­
wność majątkowa; z jednej strollY urasta wielka wlasność
ziemska, z drugiej upada normalna posiadłość gruntowa.
Zawładnięcie Ga1lcł wprowadziło w o ganizm spoleczny
liczny zastęp wielkich wlaścicieli ziemskich, którzy się na
tern stano"\visku utrzymali mimo zaboru frankońskiego. Sze­
regi ir h zwiększyły się z czasem żywiolami germańskin'li.
Dokonując zdobyczy krajów nabyvval król na wŁasność zna­
czne ') bszary. Prz:ypadły lnu rzymskie posiadłości fiskalne,
równie jak ni8'llałeżące do nikogo przestrzenie!). Prócz tego
zasilały się dobra króle Tskie konfiskatą. Nie pozostały one
jednak stale w rękach króla. Znaczna część przechodziła
na wlasność osób prywatnych. Królowie rozdarowywali
posiadłości swe 2 ) w nagrodę za oddane usIugi i okazywaną
wierność, a cZtistokroć w celu zapewnienia 80 bie skutecz­
nej pomocy na przyszłość. Szczególnie w czasie rozte­
rek w rodzinie JY[erowingów i staczanych walk domowych

1) G a 11 p P Ansiedlungen str. 335. Wal t!J P d. II 2.
str. 316. I n a ID a - S t e r n e g g Wirrtschaftsgeschichte I str. 94
l 115. S c h r o d er R'a11ken str. 64.

2) N adallla llastępywa y zapomocą dokun1pntu zwanego
"praeceptuln" lub ,,testarrH ntum legl " S o h Ul Geschichte d.
A l1 ffassung (1!estgabe fur 1hol 1879) str.. 114 l n. Brunner
Die Landschenkungen der. JJ1errovinger u. Agilolfinge'l' (i3itz Br.
Berrl Akad. 52 str. 1173 l n.
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konfiskaty z jednej - a darowizny z drugiej strollY we­
szły w szerokie zastosowa 11. i e w N eustryi za ró,vno jak
w Austrazyi. Za przykJadem królów wojewodo\vie szcze­
powi obdarzali s\v}'"ch \viernych rozleglelni dobrami W ten
sposób tworzyla SIę coraz szersza podstawa dla wieI
kiej wlasności ziemskiej 1)

Prócz tego daną była lnożność powiększenia posiadlo­
ści grunto"\vych drogą kor0zowania lasów, które od VI. 'v
na wielką skalę zaczęto poddawać uprawie rolnej Korczu­
nek 2 ) w obrębi  a1Jmendy za pozwoleniem związku marko­
wego dokonall.l przez uczestnika z-wiązkowego 3 ), stawal się
tegoż wlasnością. Korczunki zaś w lasach ¥rólewskich przy­
padaly przedsiębiorcom') zazwyczaj 11.a użytkowalli'j dzie­

1) I n a nI a - S t e l n ag g ..d usbildung der g7 ossen /GT'und­
her? schaften in Deutschtand wiihl"end der [(a1"olingm zpit 1878",

2) !{orctunek zwano "captura} adpT'isio, conlpr p hensio run­
cale ' Zob. B e s e l e r Der Neubruch nach dlterem deut Rechte
Stl 1 9 l n.

3) ObCYUl podobnie Jak oSiedlenIe v\ glfilnle tak też kor­
('ZUl1f k w alllnend Ie ił.o"t pny bądź la Jednomyślną zgodą '" "zy­
stlnrh członków glllll1V (z których kaid y l11Ógł dOlnagać SIę ustą­
pIenIa plzvbysza, L. SaL 45), bądź na 1I10CY przYV\lleJu królew­
sinego (praeceptulll Cle reg:e. testamentuID regis); kto wykazuJą­
cego SIę przywl1eJem lllepO]{Olł w posIadanIU. ulpgal \\ edle prawa
lypuarslnego (L R]b. 60, 3) grzywnie klólrwslnpgo bann], V\ r edle
prawa salIckIego zaś (L Sal. 14, 4) V\l]}]t n b) ł zapłac.lć S\\ óJ oso­
bIsty \\ fil geld. Zob. S c h r o d er R. G sb 202 uw. 45, który
w tych po tallo"'leIl1ach upatluJe Jeden z po,\odów plzeulawl11Ją­
cych za Jego zapatrywanJPHl co do króle\vsb.lego l e g a 1e g i li n­
t o w e g o (Bodenregal).

4) !{OlCZO\\  rlla lasów królew l{lch dozwalano osobo111 w po­
blIzu oSIadłym, nie żądając od nIch wykazywanIa SIę szczegół'o­
'" em POh'" 01ellle111 ki óleV\ sklelIl; pIzybysze zaś 11111SH.h uzyskać
1\1 01 e \\ s 1\ l P l /, \V 11 PJ B l U n n e rp. rl b tI ;2 () 5
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dzic ne z obo\viązkiem placenia czynszu do skarbu kró­
lewskiego.

Nawrócenie Chlodwika zapewnilo kościołowi w zdo­
bytej Galii pozostawanie nadal w spokojnem i szczegól­
ną opiek  królewską otoczonem posiadaniu znacznych
dółr ziemskich.; rozpowszechnienie katollcyzillllmiędzy Frall­
karnI i pośród szczepów wschodnich przynloslo z sobą dla ko­
ściola dalsze nader obfite nabytki w ziemi. Zakladano li­
czne klasztory i kościoły, hojnie dotowane. Posypaly się
donacye i przywileje kró1ewskie 1 ), darowizny i zapisy ze
strony osób prywatnych 2 ). W rękach kościeJnych i klasz­
tornych fundacyi skupily się ogromne obszary ziemi we
wszystkich częściach pal1stwa S ).

g. 3.

Upadek wJasności normalnej.

Obol{ rozwoju wielkiej wlasllości ziemskiej przeo­
brażellie dawnych stosunków ekonomicznych dokonuje
się także w odwrotnym kierunku zmniejszenia i utraty
posiadłości normalnej.

1) vV ten sposób starali SIę klóloWle obudzIĆ lntpres ko­
śClo a w popIeranIu rzą dó w i pozyskać duchoWleńst", o dla swych
celów. S rhl od er p. d. str. 142.

2) U \\Taz(tno szczodrobh \VOŚĆ na rzecz ko cloła Jako rerne­
diun  salutis aninlae; zapeWniając darczyńcy zbaWIenie duszy,
szczęśrle dOcł esne i wieczne, od", zaJemnlał koścIół darowIznę.
V a l d e Li e v l e Launegild und fJTadia str. 10.

3) vV porzątkach VIII. WO koścIół posIadać mIał trzecH
część wszy tlnch gruntó'\v w GalIi, poddanycb kulturze. R o th
Benejizialwesen str. 251
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Skoro uznano grunta za przedmiot obiegu 1), możność
nabywania ziemi sposobem kupna otworzyla drogę do
zwycięstwa pracowitym i zapobiegliwym l1ad opieszałymi
i lekkomyślnymi, którzy sprzedawali swe posiadłości w ca­
łości lub częściowo. Prócz tego przyznanie prawa dziedzi­
czenia dalRzym krewnym, a w szczególności rozszerzenie
spadkobrania po za ścisłe kolo osób pozostaj cych z sobą
w spóln8ffi gospodarstwIe domowem, przyniosło z sobą ko­
nieczność działów spadkowych między spóldziedzicami
i zaten.. idące rozdrobnienie posiadlości.

Zubożenie a częstokroć utrata posiadłości następo­
wały skutkiem zasądzenia na zapłatę wergeldu lub nagrody.
Ustawami oznaczo e zadośćuczynienie za czyny występne
b ylo nader wys0kiem w stosunku do wartości pienięd zy 2).
Ruchome mienie częstokroć nIe starczylo na pokrycie,
trzeba bylo pozbyć się posiadłości ziemskiej lub przenieść
ją na krewnych odpowiedzialnych za spłatę wergeldu 3 ).

W miarę zatracal1ia dawnej równości majątkowej pu­
bliczno-pr a wne obowiązki stawały się nader uciążli wyro cię­
żarem dla posIadaczy mniejszych. Z trudnością przychodzilo
im zadość uczynić powszechnemu obowiązkowi sądowemu.

1) NaJdaWllleJsze postanoWienIa w tej JnlerZe zaWIera L.
R i b li a r l a Tyt. LIX I:" si quis alterri aliquid vendiderrit... "
1 tyto LX. 1) " Si qM .S villam a'ut vine am vel q'ltamlibet pos­
sessiunc1llam ab alio conparaver1.t.. K S o h lU ZU'i  Geschichte der
Auffassvng. H e u s l er lnstitut?onen II str. 66 l n

'1) Jak znarzną wartość miał plenIądt, oka.l,uJe SIę z osza­
CO\\ anIa przedlnlotJW, dawanych w mIejSCe zapłaty I tak ll. p.
woła oceniano na Jeden do trzech sohdów. Zob. Br li n n e r p d.
str. 206, H li b e Prawo salickie Walszawa 1867 str. 20.

3) Zob. powyżeJ str. 128 l D.
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Zgromadzenia sądowe - zbyt często zwoływane - od­
rywały ich od pracy okolo roli, niebranie zaś udzialu
w sądach narażało na wysokie gt'zywny. Jeszcze bardziej
llciążliwym okazywał się powszechny obowiązek wojsko­
wy. Liczne i długotrwające "\łvyprawy wojenne wobec ko
sztownego uzbrojenia i trt:idnego wyżywienia powodowały
upadek ma.i tkowy wielll uczestników.

Prócz tego nie bra1rlo nadużyć ze strony możnych, dą­
żących do powiększenia i zaokrąglenia swych posiaJłości.
Groźb  i przemocą pozbawiano uboższych i słabszych wła­
sności ziemskiej -- a nawet wolności. Władza urzędowa
- zazwyczaj w późniejszych czasach w rękach możnych
panów pozostająca - zamiast służyć ku obronie słabszych,
bywała nadużywaną do ich uciemiężania!). Usiłowania
królów podejmowane w kierunku otoczellia uboższych i słab­
szych (p auperes , 1ninus potcntes 1 ), szczególniejszą swą opIeką
nie odniosly pożądanego skutku; polecenia wydawane
w tej mierze urzędnikom pozostawały martw  lit erą 2). To

1) Zob. L e h In a n fi Der Rechtsschufz gegenuber den Ein­
g1 i iffen von Staatsbeamten nach altfrank. Recht 1883.. J a qu e s
F l a c 11 Les 01'"igines de t' aneienne }i}ance l. str 409, 465 l n..

2) Ed) kt Ohlotala II. z r. 614 (B o r e t l li S Capitularia
l. 20) c. 14: "ecclesarium res sacerdotum et pauperr'um, qui
se defensare non possunf} a iudicibus public1.S neque al1dien­
tiam per il1stitiam defensantu1 ", C a p l t. f. 805 c. 16 "de
opprressione pauperum libel'"orU'i/1 hominl1m ut non fiant a po­
tentioribu  per aliquod malum ingeniurn contra iustitiam
opp1 essi ita ut coacti 'res eorum vendunt aut t'radunt" Podo­
bnIe O a p l t, z f. 808 c. 8 l Z r 811 c. 2, - O/y tamy
w T h e g a n l Vita 11ludovici imperatoris XIII. (M o 11 u Ul.
GerlTIo SCflptoles II p. 593); "Eodern tempo'ł'"e supradictus
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też coraz liczniej zapełniały się szeregI wolnych po­
zbawion:ych wlasności ziemskiej.

MilllO to spolecze ństwo zdolalo się ochronić od prole­
taryatu nieposiadająrego ziemi, a groźnego w swej walce
o byt dla spokojnego rozwoju. Wytworzelliu proletaryatu
i za tem idącym przewrotom spoleczl1ym zapoblegly roz­
liczne lokacye gruntowe, które umożebnialy ludności ubo­
giej udzial w pożytkach ziemi w sposób wystarczający
na opędzenie potrzeb życia.

S 4.

Lokacye grtlntowe.

Zatrata dawnej rówIlości w dziedzinie posiadłości
ziemskich wywołala zupelną przemianę stosunków agrar­
nych. Wytworzyly się sposoby dzierżenia i użytkowania
ziemi w nieznanem poprzednio uksztaltowaniu. Wlaściciele
nadawali grunta 'Swe innym osobom do użytkowania pod
rozmaitemi warunkami, najczęściej wymawiając sobie pe­
wne świadczenia, bądź opłaty pieniężne, bądź pewną ilość
zIemiopłodów, bądź usługi osobiste, robociznę itp. Nadania
te daly podstawę bytu odrębnemu systematowi lokacyi
przyjętemu w rozlicznej kombinacyi dla różnorodnych sto­
sunków spolecznego i ekonomicznego życia. Posladiości

p1"inceps 'iTrisit legatos 5'ltOS Sl1JYra on17 ia 'regna sua inqtl h "wre et
investtgare, si alieni aliqua ini115tltia perpetrata fuisset _. Qui
eqre si invpnerunt innume1'"am multitudinem 0pp1'"esS01"Um a 'Ut
oblatione patrJ imunii aut expolatione liberrtatis; quod tniqui mini­
stri comites et loeoposit1. per malum iUf!pnil1rn exerceba11t". Zol>..
tc kze Praecepturn de libwrtatibus resttltis it(Z p u In p r .L lon. Gm rna­
Leges Vo p 296.)
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.ziemskie przedstavvialy ze  tanowIska dzierżyciela, w któ­
rych bezpośredniem wladaniu pozostawały, obraz obciążenia
ziemi na korzyść obcą. Na jednej i tej samej nierucho­
mości 11iejednokrotnie przyslużaly kilku osobom uprawnie­
nia rzeczowe, idące w różnym kierunku. Przybrały one
l1astępnie cechę ciężarów gruntowych. Dążono przy teIn
do zlączenia z posIadaniem ziemi i w ten sposób utrwa­
lenia osobistej zależności, w jakiej pozostawaly do siebie
pewlle osoby. Rodzaj świadczeń, jakie dzierżyciel winien
lliszcżaó, z jednej strony - z drugiej zaś stosunek jego
osobisty do wlaściciela, zaznaczały różnicę międ7Y posia­
dłościami ziemskielni, nadając im odmienne znamiona,
z czasem nierozdzielllie z niemi zlączone.

Szerokie zastosowallie lokacyi gruntowych w rozma­
itych formach wywolala potrzeba. Nadania lokacyjne wy­
twarzaly SlJosób llżytkowania ziemi, odpo,viadający intere­
som nadawcy równie jak otrzymującego grunta. Dla dążeń
utrzymania pelnej, wolnej własności braklo dostatecznej
.ochrony prawnej ze stroI1Y wladzy publicznej. Słabsi wi­
dzipli się zmuszeni sZllkaó opieki i zasłony u możniejszych.
W tym celu niejednokrotnie pozbywali się dobrowolnie wla­
sności na korzyść bądź kościołów i klasztorów, bądż świec­
kich panów, by tEi samą posiadłość otrzymać z rąk lTIOŻ­
nych i zapewnić sobie ochronę w zamian za przyznane
możnym uprawnienia 1). "Vie]cy właściciele zaś nie byli

t) Znajdujemy fornluJy tl zeell dokumentów co do tej sa­
nie] posiadleścI; w pU l wbzynl doku1l1encle wJaśrlclel dalOWU]e
posIadłość klas toloWI lub możnenlU pal1u  w (lI nglnl plOSI o teJ­
ze nadanIe, w trzeCIm obdalowany przyeh\ Id  lę do 1'10śby po­
lJl zednlego właścIcIela. R o Z l b l e Recucil des j01 mulps I
N. 239
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w możności sami za pomocą niewoll1ych - stosunkowo
nielicznych 1 ) - uprawiać rozległe posiadłości. i pobierać

z nich jakiekolwiek dochody. Znaczne obszary leżały od­
logiem 2), wypadało poddać je kulturze, przestrzenie laso­
we korczować, a ku temu braklo sil roboczych 3 ). Nie
starczyli ku temu na ziemi rzymskiej osiedleni kolonit
których pozostawiono w dzierżeniu oddanych im do uprawy
gruntów. To też poszukiwano osadYlików, którzyby objęli
grullta w uprawę. OhętniEa przYZ]1aWanO im użytkowanie
na długi przeciąg czasu, a nawet dziedzicznie, by w za­
mian uzyskać jakikolwiek dochód, czy to w pożytkach
in natura, czy w pieniądzacl1, czy w osobistych l1slugach.

1) I n a ITI a - S t e rn e g g Wi1'tschaftsgesch. str. 237 i n.

2) Zaniedbywanie uprawy rolnej i pozostaV\Tianie odłogien1
gruntów przybrało w państ\vie rZYlllskieln znaczny rozmiar. Do­
wodeln tego usiłowania cesar7Y, skierowane ku położeniu tajny
złemu. Konstytucye V\T alentYlJiana, Teodozego i Arcadl us'a zagra­
żają utratą "Tł'aslloś i tenlu, kto przez dwa lata zaniecha-upr'lwy
gruntu (Cod. lusi. lib. XI. tito 58 L B). Ten saln cel ma na oku kon­
stytu('ya Konstantego z f. 337. (Ood Theod. L. 1. De ann. et
trib. XI. 1) nlemniej J ustyniallbka N ov. 78 c. 7.

3) W dążeniu do poddania uprawie odłogiem leżących ob­
szarów i do korczowanIa lasó,v upatruje He u sI er (lnstit. II.
str. 171) główną przyrzynę lokacyi gruntowych; przedewszyst­
kiem zakładanie klasztorów. poślód lasóvv, któr0 wypadało kor­
czoV\Tać, dalo, zdanIem, jego impuls do rozpowszechnienia systemu
lokarji w Nienlczech, gdzh  w kilka wiekó"v później powtórzyło
SIę na D1uiejszą skalę w okręgach ter} toryalnyeh to Sal110, co
1nólo\vie frankońsf'y zamierzalI osiągnąć w kierunku kultulY kra­
jowej zapolnocą dotacJi klasztorów.
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S 5.

Pierwotne formy lokacyi g'ruIlto1vych.
Precaria i be:nenciuln.

POBród rozlicznych form lokacyi gruntowych, jakie
z biegiem czasu ,veszły w użycie, począ'vszy od najn.iższego
stopnia włościańskich lokacyi aż do l1adania beneficyalnego
w zamian za usługi wojskowe, które się "YV lennie skrysta­
lizowało,-p r e c ari a przedsta "via forlTIę najdavvll.iejszą, W y­
tworzona na podstawach póżniejszego prawa rzyn1skiego 1)
p r e c a r i a jako lokacya gruntowa 2 ) z11ala la najpierw

1) Pr y schyłku państ\va zaehoduio- rZ}T]llSkiego znaJduJeuIY
w z a b to s o \\ a 111 u g ł Ó vVJ11 e k o l o li a t, s u p e r f l r l e s i e 111 f i t e u­

b i s. .A g r i v e c t i g a l e s l q U a e s t o r l i l1stąpl1y po \vlększej
ez ści lnlejsca stosunkOlll elIrfiteutycznYln, do ktÓ1 j rh - pOlni­
ja.Jąc suhtelności pra V{Be - 1)lożnaby zaliczyć i u s p r i vat u In
s a l yO c a n o n e i l li S P e r P e t u a r i li In. Pl ócz tego obJa\via
się od III. \\ripku poe zą wszy tplldencJ a pl zeo brażenu), p l' e c a­
r i u nl, w coraz szerszPlll UŻYCIU będąrego. PO\VOllle przejście
w tej mierze i pl'zygoto  anie fola do dalszego przeIstoczenia
jako lokacYl gruntowej wykaziłl G a r s o n 11 e t Locations pm'­
petuelles str. 252. Za daleko idzIe II e u s l e r (p. cl. str. 168)
tWIerdząc, że całe pl a" o lokacyi Śred1110\vierznych zbudo\vane
na podstawach wZlęt:yrh z pra\\ a rZYlnslnego.

2) P r e r a r i a oznacza pler\yotnie rloklunent, Vl ktorYln
prosi Slę o nadanie gruntu do uzYV{anla. Od początku VI. wIeku
1nlanelll teIn okre lano akt pra wny nadaUHt a następnie posia­
dłość nadaną. ICorrelateJll jest p l a e s t a r i a ze stano\viska na­
da\vcy jako c1oku111ent, ktÓl'ynl stoso\Ą1nie do prośby gl nnt llada­
vvano. Schroder p. d. str. 157. W)Jątko\yo znajdujelny wyraz
p r e c a r 1 a użyty w odlnl nnen1 znaczenIU: a) jako nadanIe po­
siadłości plzez Ojca synowi (Roziere I. N. 338); b) pozosta­
wi enie posiadłości kupionej w rękach przeda \vcy za opłat  czyn­
szu (Roziele I. N. 342). Garsonnet p. d. str. 251 i ll.

Dr. Ja,nowlcz Hlst prawa nielu. 14
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zastosowanie \tV posiadlościach kościelnych t). Niebawem
przeszła w praktykę świecką 2). Istotnem jej znamieniem
postawienje prekarzysty na stallowisku niezależnem od każ­
dorazowej zmiennej woli nadawcy. Odwolanie przed uply­
wem oZllaczonego czasu lliemożliwe, trwanie stosunku nie­
zawisIe od upodobania nadawcy3). Prekarzysta nabywal
prawo użytkowania l1adanych gruntó\vfl.). Ozęstokroć
obowi8.tzywal się vV zamian za 11adane użytkowanie do oplaty
czynszu (c ell sus), lub do innych świadczeń 5). Ozas

1) Loening J{irrchenr'echt 703 in. Garsollnet L c.
2) Z kOl10a VI. i początków VII. wieku lirzne prz} kłady

w L e x W i s i g o t h o r li ITI   x. 1. c. 12) i w for111ulach M a T­
e u l f a (R o z l e r e I. N. 325).

3) W ten1 polega zabadnicza różllica l1Jiędzy ty nI rodzajeln
lo karYl a p r e c a r i u In da wn ego prawa l ZYlllskieg o. ktÓl e choćby
na pe"\\łien oznaczony czas nadane nie \vyldurzało "T(.'ze niejszpgo
oil wołallla "edle \voli nad awry (Dig. XLIII. 26). B r u n n er p.
d. str. 201. 1l1nien1a, że przy sebyłku pallowania rZYlnskiego
obok precarium odwołalnego Istulało czaso\ve, "ykluczająre 1110­
ŻllOŚĆ usunięcIa prekarzysty prL:eil upły'" eln określonego czasu.

4) Roth (Feudalitat 168) podaje pojęcIe precariae
jako u8tanO\  ienle użytkowaUla ( tSuS f1 ro uctuS) na pewien czas
lub dożyw0tnio. Heusler p. d. II. str. 168 uważa tę defini­
cyą za nIeodpoWledn1L  dlatego, bo w obec częstokroć wYlnawia­
nego czynszu prZ)blelala plecalIa cechę dzielżawy.. NIe uszło to
uwadze Rotha, ktÓIY W}kaLUje} że "fozlllalte rodzaje"
są ro do swej pla\VneJ istoty Identyczne. RZPChy""iścip \\T polne
vrszystkllIl rodzaJou1, a stano\vcr.e znanl1ę polega w prawIe użyt­
kowanIa, wszak dZiel za \\rca ur.) skuje także uzytkoWa111e wydzie­
rzawI0nej lzeczy: to tf'Ż zarzut fle.uslera nie V\7ydaje lni się
uzasadnI0nYlll.

5) W laZle ustanowienIa czynszu precarla zwykle na
przeciąg lat pięciu dochodzIła do skutku, podobnie jak dZIerzaV\ 7 a
w panstwie rzynlskleln. E s 111 C i 11 Alelanges d'histoire du droit
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"trwania stosunku rozmaICIe oznaczano, bądź na pewien
przecIąg czaSll krótszy lub dluższy, bądź dożywotnio t).
Objawia się przytem już dość wcześnie tendencya lltrwa­
lenia stosunku lokacyjnego na kilka generacyi 2 ), a nawet
przyznania nabywcy prawa dziedzicznego na gruntach na­
danych 3). Lokacye zaś ograniczone co do czasu trwania
staly się dziedzicznemi i wieczystemi ).

Wedle stosunku istllialego między stronami, a w szcze­
gólności wedle tego, kto z kontrahentów hyl właścicielem
posiadłości przed powstaniem lokacyi, - można rozróżrlić
trzy rodzaje nadania prekaryjnego. Precaria oblata zo­
wie się nadanie posiadlości stanowiącej poprzednio wlasność

(Les baux du cinq. ans) str. 219. Ozasallli \vYlTIa\VlanO sobie
od pr karzysty dzv sięC1nę (JJryrm. }flisigoth. 36, 37), czasalni
usługi (N e li g a rt DipJ. N. 36, 40, 113).

1) Na przeciąg lat pi\ci u z lTIożnością odnowienia wedle
fOflnuł R o z i e raN. 337, 345, 346; na dziesięć lub piętnaścIe
lat wedle R o z i e reN. 320; dożywotnio \vedle F o r In. A n­
d ego 7, M arculf II. 3, 39.

2) U r k u n d e n b li r h d e r A b t e i S t. G a 11 e n ( \vy d.
Wart mann) N. 3,17,18,19. lTstallO\Vlenie prekaryjnej 10­
kacyi na trzy pokolenia tak się rozpo\vszechnilo, że .A II Z e l TO
-d e O r to) łs\per cont1"acti1J ls emphyteosis et precatJ'ii et libelli
atque investitnrae wy d, J a c o b i) li waża trsvani e przez trzy g e­
neracye jako znanlię istotne stosunku prekaryjnego.

3) Urkundenb. d. .Abtei St. Gallen N. 321, 364..
Zob. także B r u II n er E1'bpacht der J?o1'n7elsamrnlungen von
AngeJ"8 und TOU7"S V\T Ztsft, f. R. G. V. str. 6  i ll.

4) Zwykle uV\TażaJą \\ iek X. jako przynoszący przen1ianę
lokacyi czaso.wych na d.dedzlczne. G a r s o n n e t p. d. str. 225
i n. wykazał, że od pierwszych początków Istniały lokacye dZle­
4:1zirzne) a pl ekaryjne nadanIa kościelnr, jeżelI nie z 1110CY prawa
io faktYrłznie były pra,,-rie zawsze dziedzieznelni.

14*
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prekarzysty, który zrzel{I się prawa własności na rzecz
nadawcy, i natollliast otrzYlnal tę samą posiadłość do użyt­
kowania Pr e c ari a d a t a nazywaj ą lladanie posiadlości,
która przedtem nie była ,vlasnobcią prelcarzysty, lecz sta­
nowiła własność nadawcy. Precaria rellluneratoria
zaś obejmuje posiadłości oblI kategoryi i przedstawia po­
łączellie precariae oblatae i datae 1). Rozróżnienie to nie
wplywa na pra,vllą istotę nadania, zasluguje 11.tt uwagę
głównie dl2ttego, bo pre c ari a d a t a prawidIowo przyno­
sila z sobą obowiązek płacenia c7ynszu 2).

Lokacyę gruntową częstokroć na7ywano b e n e fi­
o i u m 3 ). Z razu nie zaznaczyla się stanowczo różnic::t
między precaria a beneficium ). Mimo to już dość
wcześnie dawano yvyraz zapatrywanill, że nadania z obo­
wiązkielll opłaty czynszlI podpadają pod kategoryą pre­
cariae, - belleficiulTI zaś jako dobrodziejstwo wyświadczone
zobo"vi zuje raczej do wierności wobec nada,vcy, jak do

1) Nazwy te llle są źródłowe. Odróżnienie na p   e c 3 r i a
o b l a t a l d a t a 'v p r O" a d z 1 ł .A l b r e c h t (G e w e r e str. 195)
Terminologię tę prz'\JlnnjL c li e u s l e r p. d. II. str. 169, za­
znacza tr!Jecią kategoryę nadal} prekar:yj uyeh (w l1}yśl G a r s o n­
n et' a p. d. s tr . 25 3) i n a z y \v a j tt r e In u n e r a t o r i a. T e n
rod7;3J był sz('zegóhl1e w użyriu 'v koścIele, abv zachęC1ć do
przenoszenia własnoścI na rzecz koścIoła.

2) I{ościolovvi nie "' o]no pozby'\vać dóbr swyeh pod tytu­
J.en) dalll1j 111 (N ov. I ust. VII. c. 3), to też kościelna pl ecarla
data I'a wsze był a na danIelu c ynszoV\' eln.

3) \V Y l a że 111 e JUż u R z y ITI l a n w u 2 y ci u b ę d ą C e (D i g . L i b

14, 43, 26). NadanIe gruntowe przez cesarzy nazy\vano benefi­
('la. Zob. Garso li ne t p. d. str. 267 uw. 2.

4) \Vyrazy precaria i b enefici Uln obok siebie uży­
vvane są dla oznaczenia tego s31nego nadania. D l P l o Jn 793
(N eugart I. N. 120)..
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płacenia czynszu. To też nazwy tej przeważnie llżywano,
gdy lokacya była następst,vem oddania się w opiekę pana
(comrnendatio)1). W tym kierunkll z czasem ustalona
terminologia mianem p r e c a r i a objęła dobra czynszowe
vv przeciwsta\vieniu do b e n e f i ci u In, j al{o nadania stano­
-wiącego rzeczową podstawę StOSUllku lennego 2).

S 6.

Osa(ly dwors]{ie.

o ile, mimo nieprzyj aznych prądów  posiadłości l1or­
-malne zdolaly ostać się 'v dawnych wlościach germańskich,
o tyle też l1trzymaly się związki gminne i markowe, któ­
Tych podstawą allmenda, a llczestnikami właściciele nor­
malnych udzialów gruntowych (g i P u r o n, n a h k i P 11 r i,
v i c i n i) 3).

.

1) Fustel des Coulaages (Les or g nes du Systenle feodal
v..- Revue des dtłuX Thlondes 1873 str. 436). - EIchhorn p.
d. I. str. 417 i \vlelu ll1n:ych nie znajdują żaL1nej różnIcy lnię­
{łzy beneficiuID a precarIa w epoce fI ankońskiej. W przekonu­
jący sposób uzasadnia od]nienne zapatly\vanie Garsonn(.>t
1. c. Zob. także Brunner p. d. str. 211. Waitz p. d. VI.
s tr . 8;2 .

2) I oth p. d. str. 142 i 11. Gautier p. d. str. 143 i 11.
3) N aZY\\7ano ith także ID i 11 o f l i d i. S c 11 r o drr FJ'anken

str. 54 i Ztsft. f. Rg. XX. str. 18; Brunner p. d. str. 248.
Odlnielln go zdania broni SlckeI (Westd. Z. f. Gesch. u.
KV1'1St, IV. 267), sądząc, że Jninofhdi byli posiadacze gruntów
czynszowych. Podobnie B e us leI' p. d. I. str. 162 i n. vV al tz
1). d. II. 1 str. 265.
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Poza temi związkami pozostawali wielcy wlaściciel
ziemscy1) i osiedlelli na gruntach pańskich niewolni, liti,
COlOlli, równie jak wolni czynszownicy. Te osady dały pod­
stawę bytu gminom dvyorskim z odrębną organizacyą dwor­
Sk ą 2). Wielkichkonlp13ksówpanowie nie poddawali zazwy­

1) Brunner p. d. str. 212 lnnienla, że "posiadło&ci
wielki e pozostały na razi e w związku Inarko\łvyn1, o ile ni e wcie­
liły w siebie całych n1arkii". Z zapatrywaniem tcn1 trudno się
godzić, Jnając na uwadze, że wielka posiadłość przeważnie po­
wstała (drogą nadanIa królewskiego) z obszarów poza lnarlną
istnia ych. WyjątkovlO tylko, gdy panowie naby\vah grunta od
dawnych posiadaczy normalnych, lub też lasy do korczunku
z alltnendy, daną iIn była lnożność pozostawanIa w z\viązku
m ark o "\v Y 111 " 'Vyj tlrowo też -- a nie plawIdłowo (jak twierd'li
B r u n n e r p. d. str. 208) - posiadłość 'wielka składa się
z uc1ziałó\v (HuJp) rozplószonych w lóżnych stronach. Nie do­
\voozi twierdzenla B r u n n e r a ani przytoczony przez niego
(L c. uw. 19) ustęp "de potentibus, qui pe?' diversa possident"
(Pactus de tenore pacis c. 12), ani tei postanowienie E rl Y k t u
C h lot h a r a II. c. 19: "potentes. qui per alias possident re­
giords.....". POJninąwszy, że w rÓlllych okolIcach lnogli potentes
posiadać \łviellne kOll1pleksy, a niekoniecznie d l obne udziały
(Hufen), jak chce B r u n n e 1\ - przrmawia przf'ciw nienn1
Capitula1.e de villis  .mpe1ialibus i Polyptique de l' abbe lrmi­
non (ed. Guerard). nakreślające obraz wielkich posiadłości w od­
lnienn enl śvdetle.

2) Dawne włośri gerlnańskie nit.jednokrotnie zatracając
swą cechę zn1ieniaf.Y się w glIliny dworskie. Szczególnie w razie
poVtTstanla dworu pańskiego w pośród włości, osadnicy dawni
wchodzIli w stosunki za wisłości ekonolniczn ej od dworu pań­
skiego w miarę, jak utracali Vt 7 łasność gruntów. Podobny los
spotykał V\ łości położone w pobliżu klasztoró"\v, kościoJów bogato­
doto\vanych. nielnniPj pallSkJch dWOI ów. 1vl a u re r Einleitung
str. 232 i n. podaje liczne przykłady przelniany włości w gminy
d \vorslne.
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czaj kulturze bezpośredllio przez siebie prowadzonej zapo­
mocą swych niewolnych lllb uajętych robotników. Wydzie­
lano drobne przestrzenie-lIlniej więcej równego rozmiaru,
-które rozdawano do uprawy i użytkowania zobowiązując
osadnilców do opłaty czynszu, robocizny, USł11g i yozmai­
tych świadczeń 1). Podział ten na części tzw. m a n s i jest
charakterystyczną cechą ówczesnycll wielkich posiadłości.

Odróżniano m a n 8 i v e s t i t i i m a n s i a b s i. M a li­
s li S V e s t i t u s przec1sta wial wydzieloną osadnikowi prze­
strzeń gruntu wraz z domostwem, zabudowaniami gospo­
darskiemi i inwentarzem: była to w pełni urządzona i kul­
turze odpowiednej poddana posiadłość włościal ska. Man­
s u s a b s u s za ś nazy,vano przestrzeń pozbawioną osadnika,
pustkę-możliwie llprawianą z rozkazu pana-jednak nie­
stanowiącą posiadłości V\Tłościańskiej w pełni urządzonej2).

Te posiadłości włościal slcie rozróżniano wedle stanu
osadników na mansus ingenllilis, litilis, ser vi­
l is, stosownie do tego, czy osiedleni na grul1tach nada wa­
nych byli wolni, liti 111b niewolni 3 ). Stan osadnika ,vpły­

1) B o b r z y 11 s k i p. d. str. 89.
Ok 2) ReusIer p. d. 11.173 i uw. 14, słusznie zwraca

uV\Tagę na wyraz ve5tire (niy.wany w znarzeniu "ulepszyć, upla­
wić "), vvskatnj ąc na różnicę 11l1\dzy 1nansvs vpstitus a absus,
Brunner p. d. str. 212 i Schroder p. d. str. 206 zacho­
dzą.cą- różnIcę upatrUje jedynie w ten}, czy nlanSU'3 obsadzony
osadnlldem  lub nie. Zo b. W a i t z I-Ilnfe str. 44 i 220 111 a In a­
S t e r n e g g WiJ tschaftsgesch. str. 129 i 139.

3) Naz\vy złączyły się z czaseln l1ielozdzielnie z posiadło­
ściami, w lniarę Jak po\vinności przybierały znamIę Cl\.larÓW
grunto\vych; to tri nazV\ y nieZlJlieniano, choć posiaclJośc prze­
chodzIła na osadnika należącego do innego stanu. ZnajdujenlY
rnansi ingenuiles w posiadanIu nirwolnycb, rnansi seTviles w po­
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wał zrazu na ilość i rodzaj śvviadczeri, jakie z mansus
nadanego przypadały panu. lm niższy btan osadnika, tem
większe jego powinności. Różnice te jednak w VIII. i IX.
wieku zacIerają się. Wszystkie n'lansus poddal'le pOV\Tinno­
ściom tego sarrlego rodzaju, tak, że tyll{o rozllliar gruntów
bez względu na stan osadl'lika rozstrzygał o ilości świad­
czeń panu l'lależn ych.

Ogniskiem ekonomicznelll osady był dwór palls1ri
(I-Ierrenhof, Fr011hof) wraz z grul'ltan'li poddanemi
bezpośredniej "uprawie (zapomocą robocilJny dostarczanej
przez osac1nikóvv) lnansus dominiclls lub ind om in i­
c a tu s zwany1),. Do dworu pańskiego należało składać

...

siadaniu litó vY, a litiles \v posiadaniu wolnych. G u e r a r (1 Po­
lyptyque d'lrtninon I. str. 36() i n., II. str. 3, 12, 58, 138
i 11. - B r u n n er p. d. str. 212 t\łvierclzi, że rnansi se1"viles
pozosta vvały w c1zierżrni n także wolnycl1. \\7 edle G li   r a r d a p.
d. I prrolegornenes 5316 lJlnienlanie to jest bezpodstavvneln. Zob.
Garsonnet p. d. str. 272.

1) B r li n n e r p. d. str. 212 identyfik 1 lje pojęcia rnansus
dOl1?inicus i terrrra salicn. UstyP ;Leg. )$al. LIX. 5; "De te?'r'a
veJ'o nulla in 1n dierre he1'editas est, sed ad vi,'il ern sexurn)
q1d frat1'es .f le1fiint, tota teTra lJwrteneat" zlIlieniono w później­
szych n: koplsach vv len sp0sób, że tel'1"a zash}piono W}laZ3111i
tel'1'a salica, które pl zeszły następuie do Lex e1nenclata. Zlnianę
tę spo\Yodo\\ ało pl aY\ dopodobllle postanovnenie ed: ktu Chd:pe­
l'yka c. 3 (zob. pOvv. str. 198 U \\1". I), przyznające eÓl'kOln i sio­
stron prawo c1ziedzlC7ellJa gruntów. lVIilll0 to utrzYlnano w 1l10CY
prawllej vy} kluczenie lJlci żeńskiej od spac1kobrauia co do nieru­
Ch01110Ści }Jt'\vnej katpgor ri, ktÓl e oDjęto naz" ą "te1'1'a salica' c .
,V ten sposób istniały obok siebie (lwa oc1r bne porządki dzie­
dziczenia: a) st::tl oda \\'11)\ "'TY kluczaJ (lcy kG blety od c1ziedziczenia
co do te1"1"a salica. skąd pochodzi póżniejsL.a naz\va Bukcesyi
",rec1le prawa salickiego; b) oparty na :postanowieniu wspolnnia­
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czynsze i uiszczać daniny, stamtąd wydawano zarządzellia,
tyczące się gospodarki i llprawy rolnej. W pobliżu dworu
zakładano z rozkazu  pana domy robocze, w których niewolni
oddawali się rękodzielnictwu i rzemiosłom, pracuj ąc lla
Tzecz pana pod kierow11ictwem przez niego ustanowionem

nego edyktu, przyznaj ący }Jłci żeński  j ewentualne dziedziczenie
co do nierucho1110Ści) niepodpadająrych pod kategoryą ter1rae sa
licae. 00 do k Yest:yi, jakie nieruchonl0ści należy rozulnieć przez
t erra salica, objaV\Tiano rozmaite zapatry\vania, Wielu idąc za
zdanielll G l e]' k e'g o (E1'"b1"echt und Tl"icinenrecht Zeitsj'. f. Rg.
XII. str. 441,469 i n.) pojiTIuje przez rzeczone określenie po­
sIadłości pańskie nabyte drogą daro\vizny króle'Kskiej . lub
\\7 ogóle \vielką 'własllość ZielTIską. Prócz B r li 11 11 e r a L c.,
S c h r o ił. e rp. d . str. 2 O 7 i 2 08 11 \Y. 81) 211 u \V . 15; O P e t
ErlyJ'  chtbche Stellu11 g der lTl e ilJer' str. 23 i n.; G l a s s on
Le droit de s'Uccession da11.s les lvis ba1.bar'es (Nu1Lv. Revue
hist. 1885 str. 604) dają "yraz ten1li zapatrywaniu; a ]niędzy
iunyn)i także Z o 11 (O podsta\\1ie rzyu1skiego prawa spallkowego
beztestalnentO\vego) I{raków 1889 str 25). Inni rozlllnieją przez
te1' r ra salica posiadłość w dawn.vnl kraju salickim w przeciwsta­
wieniu do posIadłości rzynlskich, lub położonych w okręgach
TZYlns1nch. Przedstawirielenl tDgo zapatr.y\vania S Olllll (Friink.
Reichs... und Gel'ichtsverf. str. 45). - Podobnie ll1nielTIa H n b e
(Pra\vo salickie, vrarszawa 1867 str. xxxrv.), że "Edjkt Hll­
peryka  \ ydanynl został dIn krajów po za Gal'onn  leżąrycb".
"w celu nregulowania stosunków pra\vllyeh vyojaków (leocles)
salirlnch, którzy w krajach tych lniędzy populacYą rzynlską
osiedli"; zalicza j ąe zaś rzeczony edykt do l zędu postanowień
uliejscowych. które "tak długo tylko bywały stosowane, jak dłu­
go pano\vał król" (p. d. str, XXXII!.), tenl sallleln uznaje, że
edylit ten nieba \vem utracIł moc obo\viązują(.ą, że zatelll nie
ZlnIenił stallO\VCZO dawnego P orzailku dzirrlziczenia. 'V istocieu "
sądzą niektórzy, że zlJliana w tekseie pl'a\\1a salickIego nie spo­
wodowała zlniany rłO do treści i rozciąglości da wllego przepisu.
-Najbardziej lizasadniollelTI jest (\\r(1dle 1nrgo zdania) za patry\yanle
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Zarząd mansi dominici sprawowal albo sam wla­
ściciel, albo jego rządca, urzędnik, sługa. Częstokroć
mansus dominicus nadany prekaryjl1ie lub bene:6.cyalnie.
Nie wplywalo to jedllak na istotę jego, ani na stosunek
do osadników.

Gminom dworskim -- na grllntach pańskich powsta­
łym - przeznaczali panowie zazwyczaj lasy swe i past­
wiska do użytko"\vania, na wzór alImendy w dawnych
wlościach germańskich.

S 7.

S t U 11 y.

Urodzenie. pozostalo podstawą tradycyjnego rozdziału
na wolnycll z jednej, a niższe warstwy społeczne (niewol­
nych i pośredniowolnych) z drugiej strol1yl.) Pod wpły­
wem jednak politycznyell i ekonomicznych przeobrażeI'l
zaznaczyly się różnice poprzednio nieznane tak w stanie
wolnych} j ak też pośród warstw niższych uroL1zeniem.

Wzmagaj ąca się wladza królewska usunęła zgroma­
dzenia luduwe od udziału w sprawach rządowych, Skutkiem
tego wolni postradali dawne swe prawA polityczne. Wolność

że terf'ra salica oznarza posiadłość rodinnną, oc1.liedzIC.lOJLą (Sta1nm­
gut) w przecl \vsta tj\llrrnu do dó br nabytych w Inny sposób. Prócz
ustępu Leg. Rib. 5 6   4, w ktÓl ynl lTIO\Va o te1'ra aviatica
(od dZIada pochodząca posIadłość) vrzelnawHtJą za tpnl dokulnenty
i forn1uły (RozH le Nr. 135, 136)  które pr.leclwstawiają "com­
paratum" posladłoścloln odziedziczol1\lTI (terra paterna). Zobacz
H e li s l er p. d, II. str. 575. AU111a Erbenfolge u. 1 7 eT'wand­
schaftsglied. str. 12 i H. IJaffel )( re Histoire du d1 oit civil III.
str. 187.

1) Zob. powyżrj str. 56 i 11.



- 217­

przestala stanowić "\varunek zdolności prawnej na polu po-­
litycznem. Królewska drużyna (t ru s t is) i llrzędy dostę­
pne pośredniowolnym, a na wet niewolrlikom 1). W plyw na
sprawy publiczne, jaki przypadł w udziale urzędnikom
i czlonkom drużyny (a n t r u s t i o n e '3), zasadzał się na
stosunku osobistym do króla, nie zaś na pochodzeniu.

Stracila też znaczenie polityczna dawna różnica 11a
urodzeniu oparta, między szlachtą a gminem. U Franków
szlacllta rodowa wygasła zupelnie'ł). O ile zaś \:i.trzymala
się przez czas pewien u niektórych szczepów 3 ), musiała
ustąpić przodownictwo innym cz ynnikom w narodzie, po­
stradawszy swe prawa polityczne i pozostawszy w tyle
nawet co do wergeldu-1). Aby się utrzymać na stanowisku

1) L. Sal. LIV S 2. "si quis sacebaronpm aut obg'rafionem
occide1'it) qui pue1'" 1 ro egius fuit". Fustel des Coulange s p. d.­
str. 81.

2) Prawo sal1clne nie zawiera żadnej wZlIlianki o szlacbrle
ludo\vej, Vvszyscy wolni (ingenui) f7'anci) sa 7 ici) l1laJ   l ówny \ver-­
geld. L. Sal. tyto 41, 42, 63. Również prawu rypuarSkie111U
(t. 7, 11) nie znana s.dachta rodowa.

3) U AlaJTIanów szlachta, pod nazwą p r lIn l WSp0111111ana
w Pactus Alam. II. c. 37 - Ille istnieje już w czaSIe spl allla
Lpgis Alam. Hlot. U Ba\Varó\v tylko 5 rodzin dawn j szlachty
rodowej pozostało (L Baiu. II. 1 ). Naj dłużej utrzyn1ała się szla­
chta 11 Fryzów (Richthofen fries. R. G. II. 104). B r u n n e r p­
d. str. 251.

4j Wel'geld s.dachty rodowej li Bawalów, Langobardów,
wschodnlr h l zachodnlr h Fl yzó \V '" ynosIł pod WÓJ lH  kwotę wer­
geldn wolnych (Lex Baiuv. 11. 1, -- Liutp<rand. 62, - Lex
Frision. l. 10. 15, l. 2), 11 Turyngów zaś POtl óJną (Lex Angle
1  2). Navvet sześcIokrotny wergeld saslnej szlachty (L. Sax. 14)
\vynOStący 1440 saskich sz)hngó\v. czyli 960 solidów, b}ł nlż­
sZYln od potloJnego \vergeldu, 600 solidów, flanka wolnego jako
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pierwszorzędnem, wypadało uzyskać urząd królewski lub
stać się czluIlkiem królewskiej drużyny.

Szlachta dawna, wstąpiwszy na drogę nawiązywania
stosunków osobistej służbowej zależności wobec króla,
zatraciła swe znamię rodo\\Te. Z osoballli niższego pocho­
dzenia stanęła na równi. Nie urodzenie - ale urząd lub
udział w drużynie otwierał przystęp do n o w e jar y s t o­
k r a c y i u r z ę d o we j 1)

Prócz tego przeobrażenie dokonane w posiadłościach
ziemskjch spowodowalo rozdział w01nych na odrębne war­
stwy spoleczne Na pierwszYlll planie stanęli vvielcy wła­
ściciele ziemscy. Maj ątkowa ich przewaga, tudzież opieka
(m u n t) nad licznemi osadnikami wykonywana, zaznaczyła
stanowczą różnicę socyalną między nimi a ludnością ubogą,
równą im urodzeniem. Z czasem spoczęły w jch rękach
urzędy królewskie, a nawet stały się na mocy edyktu
OhIotara II. z r. 614 ich wyłączną prerogatywą. A ry s t 0­
kracya grllntowa zespala się z arystokracyą
u r z ęd o w ą w jedllą ponad wszytkiemi innemi przodującą

ulzędn1ka króle\vslnego lub antrustiona dlatego, bo obliczano saski
"7ergeld \v srebrnych, frankoński zaś (\\ obec Sasów i Fryzów)
w złotych szylIngach. Capitula legi addita a. 816 l. c. 3.
Schro der p. d. str. 184 U\". 12, str. 210.

1) Ta no\va ar) stokrarya n18 jest 8zlachtą w \vła ci wem te­
go sło\va znaczenIU, bo blak jej n3Jgłów111ejszej rechy szlarhfic.
twa, d!JledzlcznośeI, -- a plóez tego 010\V1ązkl służbo\, e p1ze­
ważaJą nad pravvau1i wynikającelni ze stosunku urzędo\vego i S{llŻ­
bowego, lub co najlnnH:'J równoważą jedne drugIm. Wal t z lle?j.
Ges. II. 1 str. 379. \V nawiązY\VanIU jednak stosunkó\v "razal.
nych i d!Jiedziczności beneflcyów, złąrzonych z urz dan1i, \vidzl1uy
daną }Jodsta"wę do późnIejszego "7) t  01 zenla Ilovvej dZiedzicznej

--szlachty służbo\vej. Brunner p. d. str. 252 in.
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warstwę spoleczną, rozmaICIe nazyvvaną: p r o C e r e s,
o P t i m a t e s p r i m a t e s, p r i n C i P e s, ni a g n a t i, nl e­
li o r es, p o t e 11 t e s rIo b i l e Si). Stanowisko socyalne, niż­
sze od arystolrracyi urzędowej i gruntowej, zajęli posia­
dacze ITIniejsi, czlonkowie gminy, wolni wlościanie, któ­
rzy utrzymali w S\vy(' h rękacll pelną vvlasI10ść gruntową.
Nazywano ich minores, pRrllperes. minoflidi 2 ).

Na najniższym stopniu stanęli wolni pozbawieni wla­
sności ziemskiej, czynszownicy (b a r g i l d i, J) osiedleni na
grulltach pańskich a poddaI1i opiekuńczej wladzy (ITI u n t,
ID i t h i o) pana. Oplata czynszu, daniny i tem podobne

1) \Vyraz p r o C e r e s, o p t i In a t es w pal1stwie rZYlllskieln
oznaczał do tojników cesarskich (C'od. Just. l. 14, 2, 8, Nov.
Valent. J. 3)) \v teIll salneln znaczeniu uŻY1vają go  "'rankowie.
Lex Ribuaria \vYJnienIa osouy Z\\ ane optimates tyto 88: "Iube­
'JIHlS) ut nullus optimaturn, 'JI ajordornus, dQmesticus, cornes, g1'afio
eanceZla1"i r us...". G r z e g o rz z T o u r s i inni pisarze. używając
vvyrazLl princ )es) p1"imi) p1 ilnates) lnają na oku otoczenIe króle\v­
skle, nrzędnIkó\v, w ogóle osoby dostojne. Również wyraz n o b i­
I i s szczególnie V.l życiorysacoh ś\-viętych używany nie oznacza szla­
cheC'klPgo porhodzenia. Fustel des Coul1 anges p. d. str. 85.

2) Wyrazu fi i n ofl i d i używa Pactus Alaman. (II c. 37)
\v przpC'i V\ sta \\ ieniu do ITI e d i a n i Także L. Snl. tyto 74 (Capit.
l. c. 9 do L. Sal. wyd. Behrenda) zaznacza różnicę lTIiędzy nl i­
n o fI i d l a In e 1 jor e s zachodząrą   od zal zutu lllorderstwa oczysz­
cza się nl i n o f I l d u s przysIęgą złożoną wraz z 15, nI e l i o r zaś
z 65 społem przysięgająryn1i. Co do odmiennych zapatry\vali na
znaczenIe wyrazu ITI in ofli di zob. powyżPj str. 211 uw. 3.

3) Capit. Karola W.; Edictum Pistense a. 864 c. 32
( lon. Gern1. Lpg. l. 496). Zob. W ai t z p. d. IV. str. 331,
Schroder p. d. str. 212.
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świadczenia nie pozbawialy ich wolności t). Tylko w razie
opłaty poglóy\ T 11ego schodzilI do stanu poś-redniowolnych.
Poglóvvne uważano za oznakę zlnniejszenia wolności 2).

W kierunku prawnym różnica warstw spolecznych,
Które się zaznac7.;yly w stanie woln:ycll, znamionuje się od­
miennemi postanowieniami co do wergeldll i co do zdol­
ności do świadectwa. Niet ylko arystokracya urzędowa 1
jak antrustiones i urzędnicy królewscy, odszczególnieni
są potrójnym werge]dem tal{że rozmiar i rodzaj posiadlości
.ziemskiej wplywa vvedle niektórych praw szczepowych na
"W ysokość wergeldu 3). W olni, pozbawieni wlasllości ziemskiej
uważani też za niezdolnYGh do świadectwa w sądzie. 4 ).

1) l/orm. 4  (Roziere) "Et durn ego in caput advixeJ"o
ingen1.1ili orf'dine, tibi servitiu1n vel obsequium  npendere debearn
et me de vest1"a potestate vel r;l tndeburde tempo 'e vitae meae po­
testatem non habeara subtJ ahendi" .

2) lCIOlo\Vle fI ankońscy zah Z} Inah w Galu Z CZdSÓW rzynl­
SklCh pochoclzący poL1atek po łÓv\ ny (capitatio), ktÓlY opłacali
w rZYlnskul1 ustlOJU coloni l plebs 'Łl'J'bana. Kto 1rV sp   le pogłównego wy­
mIenIony (in poliptico pnblico cel1situs)) V\Edle lVlarculf. I 19
nIe lna pelneJ wolnoścł. G r z e g o l Z z T o u r s VII 15 pOWIa­
da: ".. multos de Francis) qui... ingenui f /;erunt, publico t1'ib do
subegit" .

3) vVedle Lex Burgund. I 2) XX,TI. 1. 2) mają o pt 1 ID a­
tes welgpld 300 solIdów, Hled10rres 200 solId, a 11111101'e8
150 solId Wedle Pact. Alan . II. 37 1111 n o f 11 ClI Z \vergelc1em
160 solId. stoJą POllIZtlJ tych, ktÓl ym Jako In e d l a n 1 wergeld
200 sol1c1 plZYhnany

4) 'V pdle L Ba .uv. X"\TII. cap. 2 w spra\\ arh o własność
gl untów dopushczon y ao ś\vladect\va t) lko posutdacz Zlt>111Skl:
"ille hanzo, qui hoc testijicare voluerit co,nrnarcan1.1S eius debet
es e et debet habere VI solidorurn pecuniam et sinlilem agl'um".
J)la plawa longobaldhklego wykazuje tę Salnq; zasadę dawna
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S 8.
Nic,yolnicy.

Stanowisko niewolnych polepsz:ylo się w socyalnym
i prawnym kierunku. Choć nie przestaje być przedmiotem
wlasllości, niewolllY uważany przecież za coś vvyższego od
zwierząt domowych. Zatenl idzie stopniowe uzn2nie jego
osobowości, przyznallie mu pe\vnej ogralliczol1ej zdolności
prawnej. PrzedewszystkieITI zabicie niewolIlego podpada
postanowieniom, zaznaczającym stallowczą różnIcę mIędzy
llim a c1omowemi zwierzętanll. Nie cllodzi jedYllie o wyna­
grodzenie szkody majątkowej wyrządzonej panu 1). Jako na­
grodę należną oznaczają przepisy stalą kwotę, która prze­
wyższa znacznie ocenę niewolnJka jako rzeczy - i przybiera
cechę istotnego wergeld11 2 ). U z yskuj ą też niewolIli zdolność

o l n1: "Et tunc un LS dicat ita. Hoc sal)io) qMod Petrus et Jo­
hannes et Al1dT'eas libe7"i hOlnhles S Lnt. Et SUUln  vid1f1igilt ha­
bent vel in pU1"0 alh.odo vel in alliodo et aliis rebus. Et tesfin1.o­
ni Lm bene possunt dal f1 e" (Forrn. veteres ad LL. Ludovici Pii
Lang c. 3) Nlelnl1IeJ postanaWIa Cap.. V01'1n. fi. 829 pro
lege hab. c. 6 (P e l t z 1. p. 354): "De l le1"is hornin1. us, q Li
p1"oprium non habent, sed in ter'1"a dOTninica 1 esident) 1ft p1"Op­
ter o 1"es alter'ius ad testi1nonium non 1"ecipiantur.. Coniurratores
tanlen ali01"um l be1'or'Hm hominum ideo esse possunt, quia liberi
sunt" PlzeVlS ten odnosI SIę do ś\vladków bez IÓlDICY, f:tY są
śWIa kaml z gnl1ny, czy też lHtywołanYlnl NIesłns nle oglani­
CI) ć chce S o h fi (Ger. Vel]. I str. 355 uw. 57) postano\vlenie
) zeC70ne 11 do ŚWJ adkow z glll1ny. Zo b mOJ ą rozpla vvę: O śllJiad­
kach str 192 l n.

1) V\T al tość lleczową 111e\volnlka oceniają pl awa szczepowe
na 12 solIdów. Inarna-Sternegg p. d. str. 63 uw. 5.

2) Zazw} czaJ Jako nagroda ustano" lona POtl óJna kwota
-oceny l zeczo" ej L Sal. X. L Rib. VIII, L Baiuv, VI. 12..
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pra \vną w dziedzinie pra ,va małżeI'lskiego . Uznano ich za
zdolnych do zawierania n1.ałżeństw - za zezwoleniem pa­
na - a to talr z osobą nie\volną, jal{ też należącą do stanu
pośrednio-wolnych. Dzieci z takiego małżeIlstwa idą za

,

gorszą ręką, są niewolnemi 1). Scisłe kastovve oddzielenie
nieV\Tolnych pozostaje natomiast w stosunkll do wolnych;
rnałżellst,vo nie\volnej osoby z wolną niemożliwe 2 ). Prócz
tego dane początki do przyzllania nie wolnym ograniczo­
nej zdolności prawnej na polu lllajątkowem. Szczegó]nie
oddaj ąc się rzemioslu 11l0gą n &1, by,vać dla siebie 3).

Z pośród nie\volnych wylonily się odrębne warstw y,
obdarzone większemi prawami, i zbliżyły się do stallli.

L. Sax. XVII, L. Angl. et We}.in. III. Pra,vo fryzyjskie w pier...
,votnej redakc.yi u')tana wia (I. 4, 11) ocenę rzeczową, w późnirj­
szych zaś (XV. 3. 4) przyznaje niewoln} 111 poło\vę \vergeldu po­
średniowolnych. Połowę tego \vergeldu ustana\via dla nie\volnych
także IJ. Chanł-av. VI. - Wergeldeln wyrażnie nazy\va opłatę
za zabicie niewolnego Capitulare a. 808 c. 2. J a s t r o w Z!i1
straJrechtl, Stell tng de}' Sklaven w G l e r k e' g o Untersuchungen
1878, II

1) L. Rib, 58, 9, 10; L. Alan . 18, 1; Ed. Roth
217, 219.

2) Zob. powyiej str. 64 i u\y. 4. Malżeńst\vo WOlllf1g0
z własną nie\volnicą u ważano za konkubinat (G 5 h r u 111 Ebenbil1"'tig­
keit 1. 125 ), z obca zaś nitJ\volnica skutkowało ntrate wolności.

(" (" "
L. Sal. XIII. 9, L. Rib. 58, 15. Kośriół dążył wprawdzie do uznania
takich związków jako lnałże6.stwa, jeleli nie było wątpli\vości co
do consensus nuptialis, usiłowania te jednak dopiero w póżniej­
szych wiekach średnich zostały U\Vie11rZOne pOlIlyślnym skutkieln.

3) J a s t r o w Ue bel' das Eigenthum an und von Sklav'3n
(Fo7"sch. z. deut. Gesch. XIX. str. 626 i n.).
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pośec1niowolnych. To wYlliesienie ponad poziom niewol­
nictwa zasadzalo się bądż na zatrudnieniu, do którego
przeznaczano niewolnych} bądź na stanowisku ich pana.

I tak na podstawie zatrudnienia stale wykonywanego
wytworzyly się d wie klasy niewolllych: m i n i s t e r i a l e s
i servi casati, slużba dworska i niewolni osadnicy.

M i n i s t e r i a l e s (p u e r i, f a m u l i) 1) zwano nie­
wolnych, przeznaczonych do poslug okolo osoby pana, przy
te.goż dworze i zarządzie dobralni. Piastowali oni rozmaite
urzędy na dworze możnych panów, na wzór królewskich
wprowadzane 2 ). Z czasem w pevvnycl1 rodzinach niewolnych
urzędy te staly się dzjedzicznemi. Służbę dworslcą panowie
częstokroć llzbraj ali i ćwicząc w rzemiośle rycerskim, uży­
wali bądź do pomocy przy polowaniach, bądź do wypraw
odwetowych i woj ennycl1 3 ). Ministeriales maj ą wyższy wer­
geld ). Drogą laski panów uzyskują rozmaite uprawnienia,

1) Nazywano ich także va s s i, va s s a l e s. Wyrażenie
va s s u s (z keltyckiego pochodzące) zastosowano następnie do
stosunku wiernirzego W TŻSZ(?j kategoryi, w który wrhodzili wolni
do króla i lnożnych panó\v.

2) Naczelny nadzór na d worze spra'Yo\va  s e n e s c a l c u s
także Jn a jor zwany. Prócz tego na d worach pańskich zazwy­
ezaj istniały cztery urzędy: stolnUra, podczaszeg o, podkolnorzego
i nlarszałka, którzy mieli staranie o  tół', piwnicę, skarb i staj­
n i ę. B r u ]l n e rp. d. str. 235,

3) Nipjednokrotnie źródła wskazują, że niewol ni brali udział..
w bit\varh. O tym udziale w ogólnoś('i Cap. 1eod. a. 805 c. 5
i Cap a. 810 c. 4. R o t h. Benef. Wes. str. 134.

) vYedle L. Sal. X., 75 solidów dla służby dworsldej,
35 solidów dla innych niewolnyrh.

Dr, Janowicz Hist, pr. niem. 15
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bywają im nawet nadavvane beneficia 1 ). Do największego
znaczenia doszli mil1isteriales królewscy, zwani p u e r i r e­
g i s. Wergeld ich tej samej wysokości co pośredniowol­
Ilych 2). Mogli być czloIlkami drużyny królewskiej i pia­
stować urzędy publiczne.

S e r v i c a s a t i (ID a n s u a r i i, h o b a r i i) to nie­
wolni, osiedleni stale na grllntach pańskich, oddanych lm
do uprawy (mansus serviIes) Przykuci do gleoy (glebae ad­
scripti) przestali być przedmiotelll salnoistl1YP1 obiegu; nie
można ich bylo alienować bez gruntów, będących w ich
oezpośredniem użytkowaniu. To też uznano ich za nieru­
chomość, jako przynależnych do ziemi, z którą byli złą­
czenl 3 ) W dniach wolnych od robocIzny pańskiej mogli
pracować i nabywać dla siebie Uważano ich też za llpra­
wniollych do posiadania wŁasnych niewoln:ych, których uży­
wali do pracy okolo roli.

Nie\volni królewscy (s e r v i fi s c i, f i s c a l e s) i ko­
ścielni (s e r v i e c c l e s i a e) mieli przyznallY potrój ny wer­
geld na wzór urzędników królewskich 4). W czasach karo­
lińskich zró,vnall się z pośredniowolnymi To też mianem
fiscalini obejlnowano osadników niewolnycll wraz z ro­

1) Capit. missoTurn a
neficia et minislp1 ia tenent .

792 ". seTvL, qu  hono1 ati be­
". . .

2) L Sal XLII 4 "De Romanis vepo vel letis et pue...
rlS haec lex svpC1 io1  cornp1'ehensa ex medietate solvantu1"".

3) L. Cha1nav 42. Divisio CaToli 11{. z r 806 c. 11:
". . . rrerrurn irn m obilium , hoc est te1"ra1'Um, v neaTum, atque
silvGJ'um se1'vo1"umque qui iam casati sunt. .".

4) W a l t z Ve1f. Ges. I!. str. 227 i D.
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redniowolnymi w dobrach królewskich, a do rzędu h 0­
mines ecclesiastici zaliczano kościelnych niewolni­
ków, zarówno jak pośredniowolnych 1).

S 9.

PObrednio-wolni.

Do pośredniowoln:ych należeli dawni liti i liberti,
niemniej rzymscy c o lon i. Szeregi ich zasilały się coraz
liczniej z pośród niewolnych na poclsta WIe wyzwoleń niż­
szego stopnia, tudzież z pośród ,volnych, którzy pozby­
wali się pelnej wolności, dobrowolnie stan swój znlżając 2 ).

Róż11ica, jaka istniała poprzed11io między liti a llberti
zatarla się 3). N azw  l i t i oznaczano pośredniowolnych osie­
dlo11ych na gruntach pańskich. Nie zwracano llwagi na to,
zy osadnicy weszli w stan pośrednio\volnych drogą WYZV.lO­
lenia, czy też pochodzenia od pierwotnych litów, czy nobro­
wolnego zrzeczenia się wolności. Prócz świadczeń nale­

1) Wal tz p d. IV. 350 l 352.
2) Lex Frision XI 1 'J'J Si libwr homo spontanea VOlUl1­

tate vel forrte necessitate coactus. . . in pe1"sonam et servitium liti
se subdiderit '.

3) Zob powyżej str. 65 i D. NleJednokrotnIe używają pra­
wa szczepowe Jednego wyrazu zamIast drugH: go. L. Sal. tyt XXVI.
w napIsIe 111ÓWI o liber-tus, vv osnO'VIe zaś S 1 o letus). L RŁb.
62 "si qU1.S sel vu?n suurn litum fecerit",. Pact Atam. II. 48:
"Si litrus fue?"it in ecclesia dirnissus'. - Langobardzcy a I­
d lon e S stan ęh na równI z fI an konslnml 11 t l Z lnocy Cap.
ital. Karola W. a. 801 c 6 .,Aldiones.,. ea leg8 vivant in
Italia in se1'vitute domin01'urn S1l0?"Um, qua jiscalini vel liti in
Francia". Schloder R G.. str 258.

15*
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żnych z mansus litiles-ci osadnicy obowiązani do opłaty
panll osobistej daniny, zwanej l i t i m o n i um. Podobnie jak
servi casati, są pośredniowolni osadnicy do ziemI przykuci.
Nie wolno im opuścić nadanego gruntu. Nie litus jednak 1
lecz lnansus litilis wraz z naleznemi daninami stanowi
przedlniot, który pan może pozbyć 1 ).

Odgraniczenie kastowe pośredniowolnycll w stosunku
do wolnych, znamionujące się w dziedzinie prawa małżeń­
skiego, .utrzymało się w pelni 2 ) \V porównanIu do niewol­
nych korzystniejsze ich stanowisko ujawnia się gIó\vnie
w tem, że częśc ich wergeldll przypada krewnym, gdy cały
wergeld niewolnego należy do pana d). Uważano ich też za
uprawnionych do 11abywania majątku ruchomego 4) , do skła­
dania przysięgi i provvadzenia sporów w sądzIe. W braku
odnliennych postanowień pośredniowolny traktowal1Y na
równi z niewolnikiem. Coraz też bardziej te dwie warst\vy
zblIżały się do siebie tak ze względu na dozwalane międz y

1) Pośredniowolny lila osobowość pl a wnle uznaną l nIe sta­
Dowi przednllotu \yłaSnOScl pana to tez Jako l a p s u s uważać
wypada tWlerdrenle S c h l o c1 e l' a p. d. str. 215: "Alle Liten. .
konnten. anderrerseits abe1" auch nicht ohne den Hof ver­
iiussert werden" tak, Jakby ahenO\iVanle Ich Wlaz z Jnansus było
mozhweln.

2) Zob. PO\\ yżeJ str, 65 H e u s l e r p. d. l. str. 187.
3) W tej lIlU?l ze co do kro1ewsklch nIeV\ oln) ch wYjątek

postanowiony pr/e  Llutplanda (de a (ctOl itate c. 3), że Jedna­
tlzeCla C'.lęść welgeldu plzypa ć Dl1ała kIewnYln zabItego nIe­
wolnIka.

tł.) Ruchol1l0ścialIll moglI \vedle upodobanIa d J sponować; z;a­
kaz alienacyi wypowIedhlany w VI. Capit. c. 8. (L. Sal edo>­
Behl'"end) tyczy bię IZeCL,y nleluchotnyC'b. Uważano Ich też za.
zdolnych dl) zaWIeI RTIla umó\v. S c h l o d er p. d. str, 258
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nimi małżeństwa, jak też z powodu, że niektóre klasy
niewolnych stan_ęły socyalnie i prawnie na rowni z pośre­
clniowolnymi.

Do pośredniowolnych zaliczano rzymskich kolo nó w
(tributarius, homo tributalis)t). Do ziemi przy­
kuci, prócz świadczeń 11ależnych z gruntu, obowiązani ko­
loni opłacać pal111 daninę osobistą (de caput suum), zwaną
colo ni tiu m, colonaticum Zrazu postawieni bylI co
do wergeldu poniżej litów; dopiero z czasenl nastąpiło
zrównanie w tej mierzel).

Przy wyzvvoleniu niewolnego można bylo określić bli­
żej stosunek wyz"\voleńca do pana, zakres jego uprawnień,
należne panu danin:y., tudzież przenieść prawo pańskie
i opiekę nad wyzwolonym na kościół 8 ) Weszly w użycie
rozmaite formy wyzwoleń. Od fornlY, w jakiej akt przed­
siębrano, za.leżało stanowisko prawne wyzwoleńca. I tak na
prawie rzymskiem zasadzające się wyzwolenie 4 ), dokonane
-w kościele w obec zgromadzonego duchowieństwa i ludu 5 )

1) Identyczność naZViTY "ttlbutauus" z rzymskun colonus
'\vykazał R o t h p d. str. 83 1 n

2) L Sal XLI. 7 w pOl óWllanIu do VI. Gapit ad L.
Sal. c 1.

3) !{ośclół lOŚCIł sobIe pławo do opIekI
wyzwolonymI. OhIotal II. edykteln z f. 614
plawo koścIoła do plzypadków, w ktÓl} ch mu Je
lnl1nencle U\ValnIaJącyn1. L o e n i n g Kirrchenr'echt

nad '\yszystlnnli
Ogl anH'zył to

nadano V\r do­
I. 325. II.

237 l n
4) Za 17YIDslnch ('.lasów 'weszło w UŻ} Cle" YZV\ olenie w ko­

śCIele wolJec bIskupa, poczenl spIsywano dokulnent uWalniający.
Cod. Just. l. 13 c l

5) L Rib. r; 60 De tab1Jlariis   1 "inbemus) ut . .. qua­
licumque Se1"vum suum... sectGndum legem R01nanam liberr­
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przynosilo z sobą poda anie wyzwoleńca pod opiekllńczą
władzę kościoła 1 ). W ten sposób wyzWOIOIlych zwano t a­
b u l a r i i. Wyzwolenie zaś przedsiębrane zapomocą wrę­
czenia dokumentu uwalniającego (p er c h a r t a m) stawialo
wyzwoleńca na równi z rzymianinem 2 ). Wyzwolelli per
cartam zwali się c a r t u l a r i i.

Pośredniowolni 3 ) mogli wznieść się do stanu wolności
drogą wyzwolenia przedsiębranego w pewnej uroczystej
formie. Starodawne wyzwolenie frankońskie przez wytrą­
cenie fel1-ika (d en riatio) nadające pell1-ą wolność 4 ), zna­

ta/re volue1"it, ut in ecclesia coram presbytel'1is cliaconibus seu
C1lncto clero et plebe hl manus episcopi servum curn tabulis tra­
dat; et episcop tS a1"chicliacono 1.ubeat, ut ei fabulas secundum
legern R01nana?n qua ecclesia vivit scribere faciat" .

1) W razie bezdzietnej ślnlerci takiego wyz,, oleńca, dzie­
dziczył po nin} koścjół L. Rib. 1. c.   4: "Tabula7'ius autem
qui absque liberis discesse?'it, nullum a7i tm nisi ecclesiarn 1'1 ­
linquit haeredern" . Wyzwolony po za obrębeln kośriofa nie prze­
chodZIŁ pod \vJadzę opiekuńczą kościelną, chyba ie w doluuoen­
cie u \val1nającYll1 \vyrażnie to postanoWIono. Ozęstokroć nakJ a­
dano na \vyzwole1'lca w takllIl lazie obo\\iązek pewny rh ś"viadczeń
lla rzecz ko rloJa, zwykle w dostal ClanlU wosku polegających;
stąd naz" a tego rodzaju wyzwolonych c e r a r i i.

2) L. Rib. 63 De libe1.tis secundurn legem Romana1n   4:
"Si quis se1 vun  suurn liber.turo fece/rit et civem Romanu1n p1"O­
tasque ctpe1"tas conscripse?'it J si sine liberis decessł3rit, non alium
nisi fiscum nost1'1um habeat hae/redem". - Fo?'m. Lindenbro[f
Nr. 88, 96 (Roziere l. 11.110,136,137,138).

fi) "'  yzwalano także l ZYIDSkich kolonów 'v celu zrównania
ich z wolnYUli. W a i t z p. d. II. 1 str. 244, E s In e i n Melan­
ges d'histolre ilu droit str. 370.

') Zob. powyżej str. 66. Drogą wyz\volenia per denariuHl
niewolni od razu nabywali zupełną wolno ć; forn1Y tej nie:­
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Jazlo zastosowanie w calem pallstwie 1 ). Pocz wszy od VI. w.
weszlo w zwyczaj ,vydawać wyzwolonemll per denarium 2)
dokument królewski 3 ), który 11ważano jako stanowiący
istotn  część aktu wyzwolenia ll). Obok tej formy pozostaly
li niektórych szczepów w zastosowaniu pewne odrębne
sposoby wyzwolenia, które stawialy wyzvvolonego na równi
z wolnymi. I tak li Franków Chamawskich bylo w użyciu
wyzwolenie per hantradam: uwalniaj cy wraz zllspo­
Xem przysięgaj  cymi składaŁ w kościele przysięgę, którą;
przyrzekal wyzwolonego odtąd jako wolnego uznawać
i bronić. Wedle prawa longobardzkiego wyzwolenie p e r

zastosowywano jednak \vobec najniższej 'warstwy niewolnych ; za­
zwyczaj wyzwalano w ten spogób pośredniowolnych lub też osa­
dników' nie'wolnych. B r u fi 11 e r Freilassung dU1'ch Schatzwu1f
(Hist. A17fsiitze zum Andeuken an Waitz) str. 55 i n.

1) Znajdujemy wyzwolenie \V obec klóla w zastosowaniu
\v NU?Inrlerh w wieku jedynastynl. G r i 111 ID Rechtsalt. str. 480.

2) Nazywano go h o In o d e 11 a r i a 11 s) d e 11 a r i a t u s.
Wergeld jego w wYSOkOŚCI 200 sol., ró\vny wergeldo\vi wolnego,
naleźał kroIowi; również przypadał skarbowi króle"Tskiemu spa­
dek po niln w braku dZieci spłodzonych w stanie wolnoścI. Na­
stępstwenl to koniecznell1 Zer"TR111a wszelkich da\ynych węzłów
pokrewieństwa, - denaIlatUJ ni  lnógł lllieć krevvnych, nie bę­
dąc) ch \volnYlni. Lex. Ribua1'. LVI. ,,3i autem homo della1"ia­
tus absque liberis discesse1'it, non alium nisi fiscum nosfrurn
haeredeln 1"eli1{quat.

3) DokulTIent uwalniająry nosił nazwę charta den aria­
l i s, p r a e c e p t u In d e n a r l a l e. S o h ITI. Frank. Reichs- u. Ge1'.
Ve1j. str. 572 sądzi, że U\VOlnlPlue per chartalll było właściwie
wYZ\VOlelllelTI pff denariuIJL

11) L. Cfham aVe c. 11: Qui per hant1'adarn hominen  in­
genuurn dimittere voluerit, in loco qui dicitur Sancturn sua
rnanu duodecima ipsun  in,qenuurn dimitte1'e faciat. G a 11 p P
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g a i r e t h i n x ('v zgromadzeniu ludowem) skutkowalo
zllpelną wolnośćl).

ROZDZIAŁ III.

Żródła prawa.

1.
s P i s a n i e p r a w a.

W organizmach państwowych, na ziemi rzymskiej po­
wstalych, wpływ prawa rZYlTIskiego zagrażał istllienill ro­
dziln yeh instytucyi germańskich. W ustach ludu żyjące
prawo zwyczajowe nie mialo tej powagi zewnętrznej,jaką
11adawalo obcemu prawu pisemne stwierdzenie. To też nale­
żało rodzime przepisy prawne spisać, chcąc je ochronić od
zatraty i uczynić przystępne rzymskiej ludności. Ustanowie­
nie stałych taks wergeldu i llagrody w rozlicznych stopnio­
waniach Pl'ZYl1ioslo z sobą szereg przepisów drobiazgowych,

Lex Franc. Cham str. 67 S o h In p. d. 579 l n. H a vet
LJ afJ1 anchisselne,tt per hantT'adal1  (l\Touv, Rev. hist. 1. 657 i u.).

1) L Rothari c. 224  . 1. Nam qui fulcf1'ee et a se
ext1"aneum id est arnund facere voluer'it, sic debit facer'e TJ'a­
dat eurn pri1.lS in 1nanu alte1 i h01ninis libe1" i et per gai1'ethi11X
ipsu?n confiTmit j et ille secundus t?'adat in te1'tiu?n in eode?n
1nodo; et te? tius t?"adat in qna1'turrt. Et ipse. qua1'tus ducat eum
in quad1' (biurn et thingit in gaida et gisit et sic dicaf: "De
qu atuo1' vias tlbi volue1 is ambula1'e, libe1'łan  habes lJotestaten1".
Równy skutek llllało \V} zwolenie w obec In óla In pans (111 ban­
nUU1 regis B r u n n er Rechtsges. str. 147 U\v. 22, str. 247).
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które nie nadawaly się do ujęcia w przyslowia prawne ani
teź do przekazywallia ustnego, lecz wymagaly pisemnego
zestawienia. Okazala się też potrzeba nowych prawidel
prawnych. Davvne prawo zwyczajovve obejmowalo normy
dla nader pojedynczych stosunków, istnialych w pierwotnej
ojczyźnie. Przeobrażenie na polu spolecznem i ekono­
micznem dokonane, w posiadlościach ziemskich zarówno
j ak w dziedzinie obrotu i przemysIu, zrodzilo rozliczne
poprzednio nieznane stosunki zycia 1 ). Niemniej przyczynilo
się do spisania prawa przyjęcie chrześciaństwa 2 ). Nale­
żało unormować stanowisko kościola i duchowiellstwa,
usunąć z dziedziny prawa pogańskie formy i zwyczaje 3 ),
zmodyfikować przepisy praW11e w duchll nauki chrze­
ściallskiej. To też germallskie szczepy j eden po drugim
przystąpIły do spisania praw swoich. Początek zrobili
w tej lnierze Frankowie saliccy.

J) G e n g l e r G1'ul1d1'iss str. 107 uw. 8, RechtsdenknlJi­
Zer str. 13 i n. S t o b b e Gesclu.chte d. deut. Rechtbquellen l.
str, 14 l n

2) Lex
stwa; to też
naJ ważn l ej szą

g l e r 1. c.
3) MImo na\VrÓCenIa na "wIarę ch} ześcl.]ańską idee pogań­

skle przetrwały długie WIrkI. W chrześcIalls1nrh kSIą kach do
nabożeństwa z poźnleJszych wIeków znajduJeIIlY ślady da\yuego
(1hCZenIa drzew) g"wiazd l t p. W dZIedzInie pl awneJ, tak w po­
stępowaniu s(łdo\vem jak też w praWIe karneITI) Jaskrawe zabo­
bony świadcz ct o nIezatartych zahytkach pogańst'wa, jak zasto­
sowanIe sądów bozych  karanIe c.larnoksiężnlkóvv, zbrodnie spo­
,vodowanla burzy, zni'3ZCZenla plonó\v i t, p. G e n g l er Rechts­
denkmiile1" str. 14, S c h l n d l e r Der Aber'glaube des JJJittel­
alters str, 47 i n

Salica spisana została J eszrze w czaSIe pogań­
trudno uważać pl Z} JęCIe wIary chrheŚCIańsklPJ za
p I Z Y c ) 11 ę S   l sa n l a p I a wa, jak Dl n l e ID a G e n ­
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Spisanie prawa nastąpiło w języku łacińskim niepo­
prawnym , z przymieszką lat ynizowanyc11 wyrazów ger­
mańskich l). Język ojczysty uważano za niedostatecznie
rozwinięt y 2) .

Przy spisywaniu spóldzialali zazwyczaj mężowie obe­
znani z prawem (sapie nt es, qui le gem dictant, ju­
d i c e s, l e g i s l a t o r e s )3), stwierdzaj ąc obowiązuj ące pra­
wo zwyczajowe, lub proponlljąc postal10wienia nowych
prawidel. W każdym razie do nadania spisom obowiązlljącej
mocy przyzwolenie ludu niezbędne 4 ). Częstokroć też spisane

1) WYjątek stanowią Leges Anglosaxonicae spIsane po wl k­
szeJ czesC1 w J ęzy ku OJ czystYIn.

2) Otflld uwazał .Jęzjk Ojczysty Jako li71g La indisciplina
bilis., G e n g l e r Rechtsg. str. 108 U\v. 9, Z o P fI p. d. l. str..
13 l n S t O b b e p. c1 I. 22 l n

3) Tak Ich nazywa Gapit. Ital. a. 801 (Mon Gel?n. I,eg.
I. 83.).

(1,) Prolog. major ad Legem Sal.   1: "dictaverl1nt J:3a­
lica lege.. . electi de p lurr'i bu s Vi1'is quattu01'... qui pe1  tres
'J1lallos convenientes.. deC1"eVe1'u11t hoc modo". - Cap. Gar'oli
JJ;f. 3. 789 c 63 (Mon Ge1"11-ł. Leg. l. 58): "pTimo namque
diligente1" discenda es! lex a sapientibus populo c0111posita"'. ­
Edictura Pistense Garoli 11. a 846 r. 6. (Mon. Gerr'n . Leg.
I. 490): "lex consensu populi fit et cOl1stitutione l} egis". ­
Edictum Rotha1..i c. 386: "et pel" gai1'ethi?lX secundu1n rit ls
gentis n ostl' a e confiTmantes". Lex Alarnan. Landfrridana
(Leg III 84): "Gonvenit enim maiorribus nato populo Ala­
manorum una cum duci eOl"um LanfrJ'ido vel ceterol'um pCpLl­
lo adunat o". -- Lex BU1"gund. Praef atio II.   13; "  d difi­
nitio, quae ex i1'actf1tu nost1'o et conl111U1'ł/i omnium voluntate
c017scripta est, etiam pel' posteT'os cU5todita perpetvae P(1cti017is­
teneat firrmit atem " .
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prawo uważano za llklad zawarty między czlonkami związ­
ku szczepowego. ztąd dawna nazwa p a c t u s [), obok
której w użyciu l e x, niemni8j e v a (E h e, wieczny po­
rz dek).

vV ten sposób do skutku do szle spisy praw szczepo­
wych 113zywamy L e g es. - prawami l ud o w em i, wod­
różnieniu od prawa królewskiego, - a L e g e s b a r b ar 0­
r u m w odróżnjeniu od prawa rzymskiego. Treść tych
spisów rozmaita. Przeważnie zawieraj   Le g e s posta­
nowienia z dziedziI1Y prawa publicznego, a to w pierw­
szym rzędzie karnego. Liczne postanowienia co do wer­
geldu i nagrody mieszczą się bez jakiegokolwiek systema­
tycznego ukladu obok norm tyczących. się stanowiska pa­
nującego, urzędników, kościoła, ducJlowieństwa, przepla­
tane urywkowo nakreślonemi przepisami procesowemi.
WYJątkowo tylko znalazly zamieszczen ie w L e g e s nie­
które prawidla z dziedziny prawa prywatnego, mianowi­
cie familijnego i spadkowego. vVo bec tej fragmelltacyjnej
cechy dokollanych spisów pozostawalo niespisane prawo
zwyczajowe jako j u s n o n s c r i p t u fi w mocy obo­
wiązuj ącej 2).

1) W a i. t z p. d. II. 1 str. 87 7 B r li 11 n e r p. d. str 287.
2) Najy\}Tlaźnlej WYPO\\lai\a to Cap 't. La11gob 3.813 c.

1 7 (];1011 Germ. Leg. l. 193) : "ut longa consuetudo, quae ad
utilitatem publicam non irrpendit pro lege servetur, et quae diu
servatae sunt pe1"maneant". - Wedle fOfln R o z l e r e I. Nr. 7,
hrabIa obowIązany przestrzeghć prftWO spIsane tudzIeż zwyczajowe
niespisane . eos 1"ecto f1"amite secu?1durn lege et conS1tet1tdine eorrum
regas". Przedewszystklelll prawo spJsane należało zasto owy  3Ć}
sprzeczne zaś z tegoż przeplsalfll zW'yczaJ  zabronIono łlwzglęrlnU'ić"
I tak Cap. 3. 783 r. 10 (M. G. Leg. l. 47, postanaV\la: "Pla­
cui  inse1'e1"e, ubi lex e1'"it, prraecellat consuetudinem et n'lllla con­
suptude S1.tpe1ponatt 1  legi".
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Prawa ludowe polegają wprawdzie na t ych samych
przewodnich zasadach, wytworzonych spólnością pocho­
dzenia i dziejowego rozwoju - przedstawiają jednak nie­
jednokrotnie znaczne różnice w uksztaltowaniu spólnych
instytucyi w poszczególnych przepisach prawnych. Ró­
żnice te zaznaczają się w miarę, jak pojedyncze szczepy
lllegaly ITIniej lub więcej wplywom rzymskiego prawa
i ni welacyjnym] dążelliom frankońskiego panowania 1).

1) Zestawiano pra.wa ludo"\v-e w kilka grup btosownie do
zgodności, jaką przedstawiają niektóre pra"Na 111lędzy sobą,
a względnie stosownie do rożniry zarhodzącej między pewnenli
prawall11 \v porównanIU do innycll. I tak G a u p p (Das alte
Gesetz de?'" Thu r ringe7'ł stlona 3 i n.) rOZJÓŻUla cztelY gl uPY
praw; a) Burgundów i Wizygotów,  ) AlalIlanów i Bawaró\'l,
r) Fryzów, Sasów) Anglosasów i Langobardów, o) Franków i Tu­
ryngów. Z o pfl p. d. str. 19 i n. przyjn1uJąc cztery klasy. wy
łącza prawo Fryzó\v i Langobardów z grupy r), prawo Turyn­
gów zaś z grupy o), i sądzi, że pra \YO fryzyjskie z po'wodu
s\vej odrębności y\Typa da po za wszelkielll ugru PO\' anierrl pozo­
stawić, pravvo Langobardów uważać jako polegające na pIerwIa­
stkach mięszanych grupy  ) i r), a prawo rruryngó\y na pier­
wIastkach wziętych z fryzYjskiego i frankoÓ.s1nego pława. B r uu­
n er p. d. strona 255 odróżnia trzy grupy praw ludowych; do
jednej zalicza prawa zachodnio-geru1Dńskle Blugund6w i vVlzyge­
tó w Jako wyt\yory 1111ęszane germańskIch i rzymskich piel'wia­
stkó\y, - do drugiej grupy gÓIDolliemieckJej zalnieszcza prawo
alamrłllslne i ba\vars1ne} -- trzecią zaś grupę niższonieu1Jecką;
twolzyćby luiały inne plavra ludowe. I óżnica \v zapatrywaniach
co do ugrupowania praw }udowych przedsta" la się zatem "TJa­
ści \vie t) 1ko co d.o praw zanlieszczonych przpz Gaupp'a w klasIe
r) i o).
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s. 2

Granice obowiązującej mocy praw ludowych
i l)rawa rZ)l"lliskieg'o.

Prawo przez szczep wytworzone stanowilo podstawę
pOkOj11 i społecznego ladl1 pośród szczepowego związku.
Pravvo ludowe przeznaczone dla czlonlrów szczepowego
związkll 1 ), a nie dla pewnego okręgu terytoryalnego. Oso­
bista przynależność do szczepu, a nie zien1ia szczepowa
nakreślała granice obowiązującej mocy prawa 2 ). To też

1) Zob. powyżej str. 35
2) MlędzJ innYllli SądZI B r u n n er p. d. str. 260, S o h r o­

d e r p, d, str. 222, S c h ul t e p. d. (5 wyd.) str. 61 uw. 5
że zasada osobowości prawa 111e Jest starogertnańską i że weszła
vv zastosowanie dopiero "r państwie flankońslnelTI. Z\\Tolennicy
tego zapatry\vania w piprwszyul rzędzie powołują się na nieuzna­
wanie zasady OSObO\\Tości prawa w państwie B li r g li n d ó w
i W i z Y g o t ó w. Ju  ze w ględu na to, że prawa tych ludów
uległy naj bardziej \vpłYV\Towi rZYlnskiel11u, nie lIlogą one uchodzić
za nlewątph we stwiel dzenle rodzunych zapatrywań gernla11 kich.
Zresztą osnowa przytaczanych przepIsów nie uspra 'YYledh Wla rze­
czonego JnnielllanI3 L. Bnrg1lnd. I, ust. e, 2 postanawia
\vprawdzie: " On nes itaque administrantes indicia secnnclum
leges nosir'as - inte1. Bn1"g andionem et Romanu1n p1"aesenti
tel1 pOT'e iudica1"e debebunt", - przepis ten jednak - zasto­
sowany głównie w przypadkarh, gdy stroną poz\vaną był Bur­
gllndczyk ('ryt. 55 c. 2), a spo\vodo\vany tendenC'yą Gundobada
doprowadzenIa do pohtyrzneg o zespolenIa Rzymian z Burgund­
czykam (Grzegorz z Tours p. a. c. 23: "Ipse łJero... leges rrni­
iores instituit, ne Rornctnos oppri1nerent") - nie wykluczał,

lecz jedynie ograniczał zastosowanIe osobowości pl a wa. VV szak
rZYIIlskle prawo dla I :zymian pozostało obowiązującem i spisano
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zmiany w uksztaltowanill państwowem ziem szczepowych nie
powodowały zmiany co do obowiązującej mocy praw ludo­
wych. W cielel1.ie szczepów w organizm państwowy franko{l­
ski nie przyniosło z sobą poddania ich frankońskienlu
prawll lllc1owemu. Państwo frankońskie zespala vvszystkie
w sl{ład jego wchodzące ludy na równi pod panoy\raniem
spólnego króla. Każneml1 szczepowi zastrzeżone jego ro­

Lex Rornana B1lrgul1dionrum. Prawo narodovve zateln obok rzyn1­
skiego uznawano za obowiązujące wedle narodowości, to teź
o trrytoryalne,i IT10CY pn\\va w pallst\vie burgundzkielll trudno
lnówić.  - Co do prawa wizygockiego zaś Antiqna collectio J o ile
nas doszła, nie zavriera żadnego przepisu tj czącego SIę tery to­
ryalności; przepis w ( zasie późniejszYln kodyflko\vanej Legis
Visigothorum II. tito 1, C. 8 wskazuje raczrj na "wprowadzenie
w życie zupełnie nowej z da vvnyn1 staneln niezgodnej nOI'lny, jak
l1a stwi erdzen ie zasady już poprzednio w uźyciu bęclącej: "Alie­
nae gentis legibus ad exel'citi  m utilitatis inbui et pe'f'1nitti­
rJl lS et (ptarn ls j ad negot1'Ol'Ur't1 vero discussione1n et rresulta.
mus et prohibernus. Quamvis enim eloq1liis polleant, tamen
difficultat1.bus hae'f'ent". - Ró\vnirż nie llloże posłużyć ku uza­
sadnieniu rzerzODego zapatry\vania ustęp prawa Langobarllzkiego
Edict. Rothar. 367: "Omnes  va1"gangiJ qui de exteris finibus
in rregni nostri finib1.ls aclvenerint, seque sub scuto potestatis
nosfrrae su b dide1" in t, legibus nostris Langoba1 dor1,;m vivere de­
beant, 1-dsi legern suarn a pietate nost1'a me? 'ilerint" , wsza k
przepis ten dopuszcza zastosowanie rodzilnego prawa dla przy­
bysza stale osiecl18jącego się za pozvvolenieffi króla, a dla Rzy...
ln1an poz0sta\vało plawo rzynlslne w 1110CY obovviązują\'ej L.
Liutp. VI) 37, 78). Jeżeli zaś PaUl1.lS de gestis Langob. III,
6, opisując stosunek Sasów do Langobardow powiada: ,.neque
eis a La11goba1 dis pe1'missum est in p1'Op1'1.0 JU1 e subsistere '..
to daje tylko wyraz zapatrywaniu, jak dalece za niezgoane z po­
,vszechnem poczucielll pravvnen1 uważano podobne traktowanie
członków innego szczepu. - 'Vreszcie bywa prz) taczany ustęp
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dzime prawo. Zasada o s o b ow o Ś c i p r a waznajduje
w pal1stwie frankońskiem q w pełni zastowanie co do praw
ludowych, tak spisallych jak też niespisanych 1).

W myśl tej zasady dla rzymskiej ludności pozostało
prawo rzymskie w mocy obowiązuj ącej. Z prawa tery to­
ryalnege zmienilo się ono w osobo\ve, stało się prawem lu­
dowem Rzymjan na wzór rodzimych praw germańskich 2 ).

Wyzwalani wedle form rzymskich stawali się c i v e s
romani to też nabywając l1.iejako narodowość rzymską
podlegali prawu rzymskiemu 3 ). Prócz tego poddano kościół

L. Sal. 41, 1: Si quis ingenuo Franco aut barba1'um, qui le­
!Jem Salican  vivit occiderit - sol. 200 culpabilis Judicetur",
jako rnający do\vodzić, że w państwIe Salickierrl pierwotnie zasa­
da OSObO\\Tości pra\va nIe b)ła uznaną, skoro niesalowie 111og1i
żyć \vedle prawa salickiego. S o h In p. d. str. 570 i n. wykazał,
że to zwrot tautologiczny, że "barbaTus, q li legem Salicam vi­
vit" oznacza to Sall1O. co "ingenuus Francus" a Zob. G e n g l e r
Rechtsdenkrrnale'J'" str. 51 i przytoczoną ta1nże w u.'wadze 2) lite­
raturę, tudzież W a i t z p. d. II) 1 str, 208 i III str, 205,
G a u p P Ztfst. f. d. Recht XIX str. 161, Ri c h th o f en Z1J/1 8
Lex Saxonum str, 10 i n.

1) Lex Rib. 31   3: "Hoc autem c 011 stitu'imus, ut inf'J'a
pago RibuarriQ tam Franci) BU1 ' gundionis, Alamanni) seu de
quacunqne natione conrnoratus fue'Jlit, in iudicio interpellatu'l' si­
cut lex loci contenit, ubi natus fuit J sic '}'"cspondeat". - - Cap.
Aquitanicum Pippini a. 786   10 (Pertz 11,,1. 14: "Ut on nes
homines eorun  leges hctbeant) tam Romani quam et A'Jalici) et si
de alia provincia advene1'it secundum legerr  ipsins patriae vivat".

2) Edictum ChlotafJ' II. c. 4: " In tefJ , Rornanos negotia
causaTum R07nanis legibus praecepemus terrninafJ"i".

3) L. Rib (a7". 60   1, S o h fi Ztscht f. Rt> Ges. V
str. 428.
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przepisom prawa rzymskiego 1 ). Stosunki zaś prawne po­
jedYllczych osób duchownych ocenIano wedle ich rodzi­
mego prawa 2)

Oudzoziemcy nie mieli praw żadnych ; pozostawali
pod ochroną prawa tej osoby, która ich brała w gOŚClllę
lub w opIekę. Zazwyczaj król otaczał obcych swą opiek
(munt), a prawo królewskie stanowilo ich och ronę 3).

RównIeż nIe zastosowywano zasady osobowości prawa
wobec żydów. Jako stale w kraju osiedlollycll nie uważano
ich za cudzoziemców, nie należąc jednak do żadnego zwią­
zku ludowego chrześciańsklego, pozo"tawall żydzi żywiołem

1) L l/ib, l cł. ".. ci tabulas secundum legem Ron a­
narn, qua ecclesia vivit) scribere Jaciat" NIe było to wYJ tlneln
z pod zasady osoboY\ OaCI) Jak mDIelna D a fi l e l s Rechtsgesch
64 lech \vynllneLll teJze \vobec zapatl ywanIa, ze kośclo a gł6­
wną; sledhlbą l nIejako oJCZY hl} et Jest I-tzYln. M lIDO to kośrIoły
i ldashto1 y pozostaj ąre pod szchegolną opIekfł krole\vską r hądzl Y
SIę plaWelTI flanko11skleln B r 11 li 11 er Zeugen- 1t Inquisitiol1sbe­
wei6 stI. 83, Rechtsges sb 269.

2) S c h 1 o d e1 p d, str 222 l li w. 9. B r u 11 n e l p. d
str 269, podz1 p laJą w tej 111lelZe wywody Lo n l 11 g "'a Kir}"chen
recht II stl 284. - WIelu ITJDIen1a, ze duchownI podlegalI
pldWU rzynlsldenlu, IIllęclzy InD) Inl S a v 1 g n y Rorn. R im Mit...
telalt, I. 142 l n., S c h u l t e p d. sb. 61, Z o P f l p. d I
88, G e n g l e l Rechtsdernk, 52 Tylko w r:aI1st\\ 1e Langobardów
wstąpIenIe do stanu ducho" nego przynosIło z sobą poddanIe
prawu lhymslnelnu, Jak to SIę luewątplI\\le okazuje z L L 1.U tp1-ł f>­
Cap. 103 " Si quis Langoba1"dus filtos aut filias procrreave­
r1.t et postea cle1"z cus ejJectus fuerit, tunc filii aut filiae qui ante
eJus conversionern n aU. J terint) ipsam legem vivant, quam ille
vivebat) quando eos genuit" .

3) H e li s l e r Instit. l. Stl 146
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obcym społeczeństwu. Nie mieli zatem uznanego prawa
swego żydowskiego 1), nie rządzili się też przepisami rzym­
skinli 2). Ochrona ich prawa polegala na lasce królewskIej,
na udzielanej opiece ze strony króla, na szczególowych
pr2Jywilej ach 3).

Zasada osobowości prawa powodowala w zastosowanIU
praktyoznem znaczne trudności przy ocenianiu stosunków,
w które wchodzily osoby podlegające odmienllym pra­
wom ). Niemniej różnorodność prawa nie lIcowala z dąże­
niem zespolenia ludów w jedną nierozdzlelllą calość. To
też w czasie, gdy tendencya centralizacyjna coraz silnIej

]) PrRwo żydowskIe było t.yJko rlelplanem o tyle, o Ile
"ToIno było zydoln załatwiać sprawy lInędzy sobą wedle swego
prawa; sądy plzeplsów tegoż nIe mIały obowiązku zastosowywać.
Brunner F d. str. 275.

2) NIesłusznIe l11nJema LoenIng p. d. str. 290, że zy­
dZl podlegali prawu rZYlnsklemu. Zob. w tej Inlerze S t o b b e
Die Juden in Deutschland wahrend des Mittelalters str. 12
l n., Heusler p. d. str. 147 l n., Brunner 1. c.

S) Ochron  żydów w szczególnoścI znan11onowała SIę
w przepIsach o dowodzIe ZP śWIadków; podobnIe Jak żyd w sfo­
rze przecI w chrześcIanlnO\VI celeln złożenIa dowodu OplÓCZ zy­
dów Jako śWladkó"v mUbIał dostar zyć śWIadectwa tIzech chrze­
śCIan, tak też ChI zrśrlanln pr  epruwadzał do" ód pl zeCI w żydoWI
zapomocą ttzech zydów l tlzech chlześrlan. Cap. Miss. 809 c. 13.
Zob. 11l0Ją rozprawę O ślviadkach str 202.

') JeżelI JllaJżonkowle są różnej narodowośCI, żona pod­
pada prawu 10dz1l11lemU męża; dZle 1 Idą za praweIn ojca, dZIecI
llleprdwe za lex swej matkI ,\\T dowa po ostaJe pod lex zmarł:ego
męza. Capit. Lotara l. N. 158 c. 16. (BoretIus l. 319)., po­
stanaWIa JPdnak, że ,,"dowa powraca pod swoj e prawo rodzInne.
B r u n n e rp. d. str 258.

Dr JanOWICZ HIst. pr. nIem 16
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występowala, wylonil się projekt zastąpienia zasady oso­
bowości terytoryalnością tak, iżby jedno prawo stalo się
obowiązlljącelll w calem pal1stwie. Mianowicie arcybiskup
Lugduński A g o b a r d w pismie wystosowanem do Ludwika
P{)bożnego, zwracając uwagę na szkodliwe następstwa,
jakie przynosi z sobą różnorodność praw obowiązują­
cych 1 ), prosi cesarza o nadanIe rypuarskiemu prawu po­
wszechnie obowiązuj cej lllOCY i uchylenie wszystkich
innych praw ludowycl  2). Choć zapatrywania te odpowia­
daly intencyom Ludwika 3), mimo to nie podjęto uSllowań
w celu urzeczywistnienia projektll Agobardowego. Zbyt
silnem bylo poczucie odr bności, by zdolano bez obawy
przystąpić do pozbawienia szczepów rodzimego ich
prawa.

1) WpIslIlIe teITI, nObząrem napIS Liber s epistola ad
Ludovicum IunioT'em aJverl'SUS legem G /;ndobadam et impia
c errtam in a) quae pe'1  eam geruntur (B a l u z l 11 s Agobardl Opp.
l. 107 l n), powIada Agobaril mIędzy InnemI: "tanta diversi­
tas legum, qttanta non solum in singulis 1 1 e,qionibus aut eivita­
tibus, sed etiam in mvltis dornibus habetur. Nam pler;  /;1nque
c on t1..ngit, ut simul eant aut sedeant quinque homines) et nullus
eor tm communem legem cum alter;'1o habe.at".

2) W pow plSffile "Atque utinarrn lJlaceret omnipotenti
Deo ut sub uno piissimo rege una omnes regerrenfu1  lege, "'ea
ipha, ad quarrn et ipse vivit et proximi eius respondent".

3) Okazuje to ustęp Cartae divisionis a. 817 (M. G.
Leg. l. 199) "Si vel'O alicui illor}'um contigerit nouis descen­
dentibus ad annos legitimos iuxta Ribuariam legem nondurl1
pervenisse .. Valeret prrof ecto multu1n ad eoncordiam civitatis
Dei et aequitatem populorum" .
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g 3.

Dllalizm prawa.

W dziedzinie rzymskiej rozwinęlo się i u s h o n o r  ­
r i u m w przeciwstawieniu do i u s c i v i l e. Podobny dua­
lizm zaistnial w franl{ońskiem życiu prawnem. Obok praw

,
ludowych wytworzyło się prawo królewskie. Zró­
dlem prawa ludowego przekonanie prawne ludu, - prawa
królewskiego urzędowa władza króla. Prawo ludowe zasa­
dza się na woli ludu i powstaje skutkiem bezpośredl1.iego
udzialu tegoż w tworzeniu norm prawl1.ych,-prawo kró­
lewskie polega na woli króla i zawdzięcza svve powstanie
rozkazom królewskim. Poddanie członków szczepowego
związku normom prawa ludowego, jako porządku wieczy­
stego (ewa) ustanowionego zgodną wolą ludu, ma cechę
umowną, - ]{ról zaś zapewnia przez zagrożenie kary
b a n n i posluszeństwo wydanym przez siebie przepisom,
nadając im w ten sposób znamię karne.

Mimo wzajemnego oddzIalywania praw szczepowych
na siebie, mimo d'Ollioslego WplYWll prawa frankońskiego,
zaznaczonego wprowadzeniem lIcznych instytucyi w dZIe­
dzinę praw innych, -- nie doszło do 11jednostaJnienla norm
prawnych 1). To zadanIe przypadlo do spelnlenia ustawo­
dawstwu królewskiemu. Prawo królewskIe przedstawIa

1) S o h In Frank u. rom Recht (Ztsft. f. Rb. gertm.
.Abt. l. 62) za daleko SIę posuwa tWIerdząc, że prawo frankoń­
sIne opanowało tak dalere całe Nlell1cYJ IŻ w wIekach średnIch
IstnIało właśCI wie tylko prawo fI ankońskIe, i że recepcya sahc­
kIego prawa stOI na równI z póżnIeJszą recepcYą rzymskIego.
Zob. H e u s l e rp. d . str. 19 l fi.

16*
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jednolity kierunek w przeciwstawieniu do różnorodności
na polu prawa ludowego.

Prawo królewskie ma terytoryalną moc obowiązującą
w odróżnieniu od praw ludowych, podlegających zasadzie
osobowości. Wydane dla calego państwa (capitularia per se
scribenda), lub pewnej tegoż części, prawo królewskie jako
powszechne lub partykularne w całym odnośnym okręgu
obowiązuje wszystkich poddanych bez różni y narodowości 1).

Wedle zasady osobowości prawa ocenia się moc o bo­
wią zuj ącą tylko tych przepisów królewskich, które prze­
znaczone stanowić dodatki do poszczególnych praw ludo­
wych (capitula legi addita-pro lege habenda), a które
za spóludzialem ludu dochodzą do skutku'ł). W ten sposób
stają się one częścią składową odnośnego prawa ludowego
i uzyskują tegoż cechę 3).

Prawo ludowe przeważnie jest zwyczajowem, prawo
królewskie zaś ustawniczem. Co do trwania obowiązującej
mocy nie zachodzi między niemi żadna różnica; przepisy­

1) Capitularia Lomba1'1dica wydane dla polączonego z mo
narchH  frankońska państwa LaDgobardzklego oboV\JązuJą w ca­
łych Włoszech wszystkich bez względu na Jch plawo szczepowe..
B o l e t i li . D e Kapłtula1"'ien im Langobarden-reich) tudZlet­
Beit1 age zur Capitularienkritik str. 48 l n.

2) Cap. a. 803 c. 19. (M Leg. l. 115) " Ut populus
interrogetur de eapitulis) quae in lege noviter addita sunt. Et
postquarn omnes consense1' int) subscriptioaes et manufi1"?nationes
suas in ipsis capitulis faciant".

3) Cap. 820 c. 5 nakazuje li"" ażać Jako lex dodane do
L. Sal. Capitularia - F u s t e l d e O o 11 l a fi g e s Bist. d inst_
pol. l. La mona1'1chie Franque 1888 str. 112 uw. 9 nIe uzna­
J c dualIzmu u", aża teoryą o praWIe ludowem za błędną. Zob""
S l c k p l Gott. gel. Anz. 1890 N. 6 str 236.
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królewskie obowiązuj ą ró,vnie jak leges in aevum i nie są
ograniczone na czas panowania tego króla, który je
-wydal 1).

J.

Spisy prawa ludowego.

Leges Barbarorum l Leges Romanae.

S 4.

aj Lex Salica.

Frankowie przeka7ali nam spisane swe prawo ludowe
w trzech pomnikach, zwanych L e x S a l i c a, R i b u a r i a
i F r a n c o r u ID C h a m a v o rum. NaJdawniejszym z nich
spis prawa salicł kiego.

L e x S a l i c a 2) doszła nas w sześćdziesięciu sześciu
rękopisach, pochodzących przeważnie z dziewi tego i dzie­

1) Wykazał to B e s e l e r Uebe1' die Gesetzesk1 aft der
Capitularien (Festgaben fUl  Homeyer str 1 l n.). Pr.ledsta­
WlCleleln przecn,vnego zapatrywanIa Jest B o r et l u s Capitularrien
str 14 l n., którego zdanIe podzIela lnlędzy InnYlTIl S l C k e l
Urkundenleh1 e str. 408, S c 11 r o d er p. d. st.. 223.

2) WydanIa naJlepszp. p a r d e s s u s Loi Salique, Pal yż
] 843, - H o l d e r Lex Salica (w 6 wydaniach 7awleraJących
8 rękopISÓW), LIpsk 1879, 1880, - H e s S e l s Lex Salica the
ten texts with the glosses and the lex ernendata, London 1880 ­
Prócz tego lVI er k e l, Wal t z, B e h r e fi d, H li b e Prawo sa­
lickie podług tekstu 'rękopisu biblioteki głózonej warszawskiej
-1 trgoż w Języku franc. La Loi Salique d-apres un manuscript
de la b1..bl. centr. de Varsovie 1867. - Inne daWnIejSZe
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siątego wieku 1) Zacllodzą między nimi znaC7ne różnice
spowodow€1ne tem, że kopIści bądź łączyli z pierwotnym
tekstem póżniej wydawane ustawnicze przepisy, bądź też
zmienIalI tekst stosownIe do póżnIeJszych norm i zapatry-­
wań prawllych, lub do potrzeby mIejscowej. Droga poró­
wnawczego badanIa pr.zynoslla z sobą zestawienie rękopi­
sów w cztery grupy najbardzIej od sIebie odbiegające 2 )o­
Na tej podstawIe można odróżnIć cztery układy prawa
sallcklego, za pośrednictwem odpisujących w biegu wie­
ków do skutku doszle.

Najdawniejszy llklad przedstawIa t. zw. pactus le­
g i s S a II c a e, zawIerający 65 tytlllów 3 ). PIerwotny tekst
trudno odtworzyć z doszlych nas póżnIejszych rękoplsÓW
Brak też pewnych a nIewątplIwych wIadomoścI tak co do

wydanIa wYlllIenIa Gengier G111nd1iss str. 110 uw. 14, nIe­
któle li u b e p. d 84 Tłolnaczenle na Język nIemIeckI podaje­
J u n g b o h n C l e ID e n t F01 schungen 1jbe1  das Heckt d. Sal.
Frranken. 1876

1) F u s t e l d e O o u l a n g e s Histoi1 e des lnstit polit
sb. 15 -8 c h u l t e p. d. 67 oblIcza lnanuskr1 pta na przes ło 70.
OpIsanIe rękopISÓW P e r t z Ar chiv f. alt. Geschichtskunde
VII 729, P a r d e s s u S Pl zedlllowa do Loi salique.

2) B r u n n e r p d str. 293 ] n. odrózllla pIęĆ grUpt
wyłącz3Jąr tekst H e l o l d a CH e s s e l S Cod 10) Jako osobną
glUpę Ohocby uważać za bezzasadnr lIlnlemanle  f e r keI' a
(Lex Salioa 1850), ze tekst H e r o l d a skombInowany z róznych
rękopISÓW CB e h l e n d Ztsft f Rechtsg XIII. str 31 M a y er
Entstehung d. L. Rib 81 uw. 11), l ękOplS r eczony wypada­
łoby zalIc 1 ć do glUVY dl ugU?J Jako pr/eJśclowy. H li b e p. d. 87.

a) Nalezą tu cJjtery ręko PISY poszczegóhnone w G e n­
g l e r' a Rechtsd. str. 42 (zgodnIe B r li n n e l p. d 293 li vV. I).
NaJ bardzIeJ do pIel wotnego tekstu zblIzon} ID Jest r kopls Pary­
SkI Bib nato anc fonds lat. 4404 saec IX.
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sposobu jak czasu spisania prawa. Wedle tak zwanego
p r o log li S m aj o r 1 ), - na którym jednak nIe można
bezwzględnie polegać, - dokonano SpISU na podsta­
wie orzeczeń, wydanych na trzech zgromadzenIach
sądowych za spóludzlalem obranych czterech rnężów'Z).

1) PosIadalny ogółeln 5 p r o log ó w do pl-ł wa sahcklego;
trzy krotkle wYIlllenlaJC} tylko nazwiska lnężów bIorąC) ch udzIał
prty spIsanIu prawa, dwa są obSternleJsze, z tych Jeden ZOWH
prologus major takze laus Franc01um, drugi 7aś prologus mi­
no?. - 'V a l t z Das alte Hecht. d Sal Franken 41 wykaolał,
ze prologus majorf' Jest dawnleJszym) pochodzI on prawdopodo..
bnle Z VI wIeku) na co wskazują wYlażenla "ad cathulica fide
nuper conve1 sa" l , per procol1solis ? egis Chlodovechi" Prze­
CI wne zapatry", anIe G l l D1 m' a De historia leg   Salicae sb 22
l L o p n l n g' a Kirchen1 echt II. 2U skuteCtnle odpalł 'V a l t z
VP1j ges II. 1 sb. 121. - Pl ÓC.l prologów dos7edł nas takze
e p 110 g z  any Conji1 rnatio legis a 1"egibus.

2) In cipit p1"'ologus legis Sa 7 ica e Si, "Gens Francorum
inclita ad catohca fide n1lpe1  conversa et immunis ab he­
rese; dum a dhuc tene1 et1 r barbara.., dictaverunt Salica lege
per proce? is ipsius gel1tls, qui t lnc te1np01 e eiusdem aderan{
rectores, electi de pluribus Vi1 is quatlu01'1 hzs norrtinibus. Wis 0­
gastis, Bodogastis, i;;al gastis et Widogar;tis in loca nominan­
ciu'fn Salchamae, Bodochamae, JiVidochamae, qui per t1 ps mallos
COn'l.Jenlentes) omnes caUSa1" im 01 igines sollicite discutiendurn,
t1 actandŁs de sing tlis judicibus dec? eve1 unt hoc modo". S o h In
p. d. sb. 53 u ata  ybOl za dokonany przez zglonladlenle lu­
dowe z pośIod f3etnl1\ow (1"ecto1'1es))-S l c k e l (Freistaat str 176),
lllelllll1e) B l U n n e l p d str 29g uw 33 sad7a, te kOJTIlsyą
cztplech ustanowIli królowie (1 ectorps) POJ111UJąC rectores Jako
kI oló T, "V) padałoby uznać, ze wedle plologu lex po\vstafa
w czaSIe, gdy S"dowle bylI plZet ldlku klOlow rląrlze111, tYIll­
c/aqeul osnowa Legis Ule UP! a WIlla do podobnego przypuszc7enla,
Jak to san) B r u n n e l pIzyznaje, a co S.lC'zpgolowo wykazuje
F a hl b e ck Royaute 270 l n.
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Prawdopodobnie spisane w ten sposób prawo przyjęto w ca­
łości na zgromadzeniu ludowem l) Co do czasu spisania
objawiano rozmaite zapatrywania w nauce. Przeważne po­
wody przemawiają za uznaniem za prawdziwe wiadomości
podanej w prologu, że spisanie llastąpilo przed przyj ęciem
chrześciaństwa, a więc przed r. 496 2 ). Pozostaje przytem

1) Przeczy tenlu niesłusznie Fustel de Conlanges
p. d. 1 01 . Z o b. D a 11 i e l s p. d, I. 45 O) W a I t z p. d. II. 1,121, S o h In p. d. I. 102. ,.f

2) PIerwotny układ Legis (o I1e znany z rękopIsów grupy
pIerwszeJ) nie zaWIera żadnPJ wZIDlanl\I o koścIele i durhoWleJ1­
stwIe, 11le 1110żlla też dopatl zeć żadnego \\ pływu chrzeŚCIańst" a
na postanowienIa plawne. PostanoWIenIe tyto II. 12: "Si quis
maiale votivo JU1"avit" - wskazuje na IstInałe pogań&kie obrzędy
TPhgIJne. B run 11 e f p. d. 299 uw. 37 11l11lelna wplawdzl( , że
maialis votivus da się pOgOdzIĆ z rhrześcI3Ilst\Venl, powołUjąc
SIę na ustęp G-regol. Turon. De Vi1'tutibus S. I diani lJ!1. G.
str 577 c. 31. 13ed illud merno1"afae dignissimum, quae sit
mansuetudo pecorum in hac basilica votivorum..."; ""ątphwą
Jednak rzeczą, czy 'N obu przypadkach użyto wyraL;u votivus
w teIn salnem znarzenIu. Klllra l ękOpIbÓW (OodIees B. H.
rekst 4 w Pal dessus) zaWIela dodatek "de ch1 enec(ruda lrge)
quae pagano1"um tenpo1.e ObS61 vabant" . ,V J edny ID z extrava­
gantów 'wydanych plzez P a r d e 5 s II s str. 735 powiedziano:
"quando illi legem cornposue1'unt) non e1"ant chrristiani". To
też nIe llla lJzasadl1l0nego po.wodu przen1aWlaJącego przeCIw
wIadomoŚCI podanej w plolog1L co do czasu spisanIa Legis i zgo­
dn J z ten1 \VZIllUlnlu vV Gesta Franco1"um . Na \vet prze i WllICY
przypuszczają, że cboć właścIwy zbIór "r fOlmie pl zekazaneJ naln
w lękoplsarh) plzyszedł dopIelo do skutku w ostatolrh latach
panowanIa Oblodwlka (B run ner p. d. 302 "po założeulu pań­
stwa", S Y b e l Entstehung des Kónigthums 2. wyd. str. 308
"w czaSIe Juięd'lY f. 508-510 '), to IstnIały daV\niejsze SPISY
orzeczeń z czasów pogańslnch) zużytkowane przy ukJadzIe prawa.
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K,vestyą otwartą, czy pierwotnegospisu dokonano za pa­
nowania króla C h log i 0 1 ), czy też za rządów C h 10­
clwika 2 j.

1) Przedstawicieleln zapatrywania, że spis nastąpi  za pa­
nowanIa króla ChloglO, a to po zdobyczaeh dokonanych przez
niego, a więc lniędzy rokiem 445 a 447, jest Wa i t z Da  alta
Recht strona 75 i n. i daWnIejSZe wydania Ve'Jfg. Opiera SIę to
za patrywanie na geograficznych określeniach, podan) ch w tyto
47 D e filtol'tis: "si cit'J'a Lige'J"em aut Ca1"bonariam ambo ma­
nent) -- si t1"ans Ligerem aut Carbona r ria1n",. Ligeris llla ozna­
czać rzeczkę belgIjską Leją, Lys, - okręg rrli dzy lasenl węglo­
WYln a rzeczką Lys obręb ówczesnego państwa salIcklego, --­
prhestrzenie zaś poza laselll V{ glowYln a względnie rzeczką Lys
obczyznę..- Zapatrywanie to znalazło lIcznych zw olenników (lDIędzy
dzy InneJll S o h ITI p. d. 51 l n., T h o n i s s e n p. d. 5 i n.,
G e n g l e r p. d. 40). S c h r o d er ,yykazał jPdnak (Untersuchun­
gen zu frank. Volksr. str 468) Forschungen XIX. 471), że
Ligeris oznacza rzekę Loire. Prócz tego Fahl beck p. d, str.
276 l n. wyświerI  w sposób plzekonujący, IŻ niepodobna przf\­
strzeni położonych t1"anS Ligerim et Carrbonariam uważać za ob­
czyznę) przeci \Vllle w czasie,  dy w tyto 47 De jiltortis zamIesz­
czono to określenie geograficzne, panowanIe frankońskle slęga o po
za Loirę, bo musIała slę po za tę granIcę rozciągać władza są­
dowa. ZdanIeln F a h l b e c'k et 1. c. określenie to Jest późniejSzYln
dodatkleln porhodzącYlll z czasów panO\\Tanla C h 11 P e r y li a lnię­
dzy r. 567 a 576; mitno to z innych powodów, a głównIe dlate­
go, że sędzią prawa sal1clnego jest thungjnus, a grafio tylko urzę­
dnildem egzekucYJnYIn, odnosl F a h l b e c k spIsanIe Legis do cz a­
su pa)lowania króla Chlogl0. - Zdaniem H u b e' g o P'J"awo salic­
kie str. XIII. przednliot pierwotnego Paktu spisanego przed r. 445
stanowlfy tylko tytu y od 1 do 43, dalsze tytuły zaś od 44 do 65
sa dziełeln starań Chlod wika.

"

2) Eichhorn R. G. 1.222, Pardessus p. d. 416
i n. W nowszYln Cl3sie S c h r o d e r L c, i R. G. 224, tudzież
W a i t z V. G. w 3 wyd. II. 1 str. 149 i n., przeważnie ze
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Dalszy układ prawa zwany recenzyą trzech ksiąg
przyszedl do skutku w ciągu szóstego wieku 1). Księga
pierwsza zawiera pierwotny tekst w 65 tytulach, ułożony
w sposób bardziej systematyczny, z niektóremi zmianami 2)
i dodatkami, świadczącemi o wplywie chrześciaństwa 3)
W księdze drugiej i trzeciej pomieszczono ustaw}T królew­
skie, w szczególności P a c t u s p r o t e 11 o r e p a c i s
D o ID i n i C h i l d e b e r t i II et C h lot h a r i i l.4).

,vzględu na wywody o systemie monetowynl S o e t b e e r'a F01'­
8chungen z. deutsch. Gesch. I. str. 545 i n., przeci   którYlll je­
dnak Wystąpl  F a h l b e c k p.. d. 283, nielnniej M a y er ZU1'" Ent­
stehung d. L. Rib. str. 36. -- S t o b b e R0chtsquel I. 38,
B o b r z y ń s k i p, d. 102 spisanie prawa odnoszą do czasu nli ­
dzy r. 453 a 486, t, j po zajęciu części Galii przez króla Chlodio,
a przed panowaniel11 Chlodwika.

1) TYPoWYln jest rękopis paryski 18237 ogłoszony prze
Pardessus jako Tekst III. G en g l er p. d. str. 43 zalicza tu tak..
że rękopis l\lontpellier (Fa culte de Med N. 136) ogłoszony przez
Pardessus jako T ek8t ;rV., B r u n n e r zaś p. d. 293 uw. 5 za­
111ieszcza ten rękopis w grupie 3, natomiast zaliczając do grupy
2. rękopis paryski 4403 B., og oszony przez H e s s e l s'ą jako
Cod. 5.

2) Zmi:ilny musiały nastapić już za panowania Chlod wika
po przYjęciu chrześciaństwa, Wspolllina też o teln PT'ologus major
2: "At ubi deo favente rrege Francorum Chlodoveus t01''1'enS­
et pulcherr) et primus recepit catholicam bal}tismi. et quod rninus
in paetum habebatur idoneo, pelp p1'>oconsolis 1'>egis Chlodovehi et
Hildeberti et Chlotarii fuit lucidius enlendatum".

3) W szczf'gólllości przeszkoda rnałzeńska z powinowactwa
(I.J. Sal. 13, 11), ochrona kościołów i grobowców (L. Sal. 55,
6, 7).

4) S O h In p. d. 44. F a h l b e ck p. d. 267 i ll. i inni
przypisują tę ustawę Clnlderherto\vi II. i Chlotaro\vi II., a nie­
p1erwszym królom tego imienia. B Ol" e t i li S w B e h r e n d a
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Trzeci uklad przedstawia tak zwana recenzya n e u­
B t ryj s k a, maj ąca prowił.1.cyonalne znaczenie jako prze-­
znaczona dla okręgu Orleans'u i Tours. Tekst wielokrotnie
zmieniony rozpada się na 99 tytulów 1). Uklad ten po­
chodzi prawdopodobnie z siódmego wieku'ł). W treści
swej zdradza wplyw rzymskiej cywilizacyi 3)

Ostatni uklad zwallY L e x S a l i c a e m e n d a t a za­
wiera 70-72 tytułów 4) i zaznacza się poprawniejszym ję­
zykiem w porównaniu do poprzednich recellzyi. Lex emen­
data nie jest wprawdzie wynikiem urzędownie dokonanej
redakcyi, zawdzięcza jednak powstanie swe inicyatywie
Karola W., który w pierwszych latach swego panowania
wydal kopistom zlec811ie w celu wytworzenia przydatnych
do użytku odpisów prawa 5).

L. Sal. str. 99 i 1J;lon. Ge1"m. [Jeg. l. ] str. 3 i n. tudzież
H a r t In a n Forschnngen z. d. Ges. XVI. 509 wykazali lnylność
tego 111 nielnanja.

1) Dziewięć rękopisów zalirzają do tej grupy. Typowym jest
rękopis znajdujący się w bluliotrce 5'łównej 'wdfszawskiej, znany
pod nłtz\yą Codex Kellera, a o łoszony przez H u b e g o w dwóch
wydanIaclI, j ednenl z przedmową polską, druglrffi z frallcuskc!
(Prawo 8alickie - La Loi Salique 1867).

2) Rękopis l\tlontpellier wspolnina: "Anno teri'decimo f}'egnan..
te dornno nosiro Pipino" . B o b r z y II s k i str) 103,

3) K a 11 f ITI a n n FO'J'schungen XI. 61 7 w roz p rawie Ob der
Ve1fasser des Textes D. ein Fr.anke u.ar

4) Doszło nas przes'zło 50 rękopisów.
5) Niektóre rękopisy wyrażnie to zaznaczają. Codex ParisD

4:626: "Anno ab incal'natione D. n, Jesu ChTisti 768, iudi­
tione 6) dominus rex moster Carolus kunc libellurn tractati le­
gis Salicae sC1"ibm.e iussit" j podobną wzmIankę zawiera rękopis
St. Gallen 728. - S t o b b e p. d. 43, D a n i e l s p. d. 19 O ­
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Lex S alic a w najdawniejszej swej formie jest wiernem
odźwierciedleniem rodzimych wyobrażeń prawnych, zdala
Dd wplywu chrześciańsko-rzymskiej cywilizacyi powstalych.
StanowIona skutkIem tego cenne uzupełnienIe wiadomości,
jakIch nam dostarcza Tacyta Germania o życiu prawnem
dawnyeh ludów germańskich. W intencyi redaktorów l1ie
leżało wyczerpać cały materyal prawa w dokonanym spisie.
Treść Legis poświęcona glównie przepisom karnym i po­
stępowanIu sądowemu. Prócz tego znajdujemy niektóre po­
stanowienia z dZIedziny prawa famIlIjnego i spadkowego.

Podobnie jak inne prawa Lex Sallc a spisaną zostala
w języku łacIńskim 1). Pactus pIerwotny i recenzya trzech
ksiąg, tudzIeż niektóre rękopisy recenzyi neustryjskiej za­
wierają g los ę m a l b e r g s k ą 2). Są to wyrazy staroger­
mańskIe J), zamieszczone w tekscle łacińskim, poprzedzone

Zc1anle1ll H u b e' g o p d 69 ostatnI   tyto VIII w słowach:
."hanc legem et de vitibus Juratis obc;erv(u.i jussimns ' dowodzI,
że SaJll Iiarol W. do redakcYI ręlrę swoJą przyłozył, że b)ła zro­
bIona betpOŚl ednlo pod Jego olneln. W tym tytule lllleścl SIę 1e­
dnak nowe lozporządtenle, a rzeczony dorlatek do tego tylko lOZ­
porząd zellHł, ale nIe do redakrYl całego pl a wa SIę odnosI.

1) IVI vlność lI}lllelllanla, ze Lex spisano PI(JI '" otnle w i ęzyku
flanliOllskull (Par d essus p. d. 416) \vykatał V.ral tz Das aTte
Recht 24 l n,

2) ZnaJduJen}y glosę takze w plerwszelll 1 szóstelD Capitu­
larre do Leg. fIal. W} danIe B e hl e li d'a str 88 l n.

3) L e o Die rnalber g. Glosse einllest altkeit. Sprrache u.
Rechts'Jauffassung uwaza WYł azy  losy lllalbelgskle] za keltyrkle.
blylho ć tpgo zapatl ywanla wykazał Ol e In e n t Die l,ex Salica
und die 1 exfglossen in d, sal Gesetzsarnmlun g gwrrrtanisch nicht
keltisch, Manhelln 1843, - Gr llll ID Gesch d derut. Sprache I
548 i w przedlllowle do wyd. Leg. l3al. lVI er k e l'aJ -- Ker n
Die Glossen in d L. Sal. 1869.
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zazwyczaj zgloksą m a l b., co znaczy malbergus, czyli
miejsce sądu 1). Zadaniem glosy bylo ułatwić zrozumienie
tekstu przez dodanie W YTazu w języku ojczystym 2), który
byl w sądzie używany. Cel ten sam, jak wyrazów germań­
skich zanlieszczonych w prawje rypuarskiem, bawarskiem,
alamańskiem z dodatkielll "quod nos dicimus " , quod Ba­
varii dicunt, quod Alamani dicunt" i t. p. d).

Lex Salica została w IX. wieku przetłumaczoną na
język górnoniemiecki, z którego nas doszły niektóre
urywki 4).

1) L. Sal. 46. "Ante 1 egem aut in mallo publico legitima-,
hoc est in mallobergo ante theoda aut thunginum..,."

2) P a l d eb su s p, d. 410. 'r h o 11IS s e n Organis Jud. 39..
Schroder p d- 225 l wIelu inn}ch dają wyrazwtenlu zapatry­
wanIU. Pl ÓCZ tego najfOZmaItsze Inne zdanIa i'.najduJen1Y w nau­
ce co do znaczenIa l celu glosy malbelgsklej MIędzy Innelnl: 1)
Glosa ma być pozostałoŚcH  pIer,votneg o tekstu gerJuańsklego,
!{ e r li Die Glossen der Lex f3al 184; 2) lesztką bardzo da­
wnego tJOhJaczenla na Język Ojczysty z czasów Chlodwlka lub
Jego następców, Zopfl p. d., poitobnle Hube p. d. strona 17;
3) dla ułatwIenIa wyrokUjącYITI orzeczenIa wydac SIę maJąrego,
wskazująr lm to orZeCi'.enle lub nagrodę pl zez sprawcę UIŚCIĆ SIę
mającą, Jedl1)ill techlllcznym wyrazem, Grllnm w L. /:)alica
M er k e l'a str. 64; 4) wYlazy, ktorych VI obec fOJlnahzmu proce­
sualnego n1usla  użyć skarzący, stawIając w sądzie swoJe ządanI ..
So h m Ge1 . Ver! str. 558, B o b r z y ńs kI p. d. otr 103; 5)
resztkI fOl mu ek tuŻ) wanych w sądzie definlcYI występków,
W,waltz Vfg I 451 uw. 2. - Mylność tych zapatrywań wyka­
za  w szczególnoścI T h o n l s s e n 1. c.

3) L. } lbuar. 19, L. Alam. mot. 9, 10, 19, L. Baium
2, 3, 4 i wiele innrcn ustępów.

') Fragmenta te podane w Me rkel'a L. Sal. 109 l n..
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Do prawa salickiego wydodano datkowe ustawy kró­
iewskie, zwane C api tul aria. Za panowania merowingskiego
w szczególności sześć takich ustaw zaznaczamy 1). Jedll
z nich jest P a c t li S P r o t e n o r e p a c i s C h i l d e­
b e r t a I. i C Il) o t 3 r a I. między r. 511 a 558, stanowiący
właściwie o pokoju krajowym, a nie o prawie ludowem;
natomiast E d Y k t C h i l P e ryk a z r. 561---584 zawiera
przepisy salickiego prawa ludowego. Co do innych ustaw
dodatkowych nie da się z całą stanowczością oznaczyć,
kiedy i przez kogo zostaly wydane.

Dalsze uzupelnienia saljckiego prawa przedstawiaj
k3rolingskie Capitularia Ludwika Pobożnego z r.816
i tegoż Capitula Legis Salicae z r. 819.

Dla łatwiejszego przeglądu podejmowano prywatne
opracowania prawa w streszczeniu, zestawiając ustanowione
taksy. nagrody za rozmaite występki. Nazywamy je r e­
m i s s o r i a. Między niemi zasluguj e na wzmiankę z me­
ro\vingskich czasów Hoc sunt septem causas, z karo­
lingskich zaś Recapitulatio legis Salicae 2 ).

E x t r a v a g a n t e s zowiemy ustępy, które się znaj­
dują tylko wyjątkowo w pojedynczych rękopisach lub
w tekscie H e r o l d a.

1)B o r e t i u s ogłosił je w "yrlaniu L. Sal. B e hr en d'a
str. 88 i n.

2) Do takIch prac naleiy Incipiunt chunnas, zawieraj ące re­
dukcyą ustanowionych w Lex taks w denarach na solidy. P a r­
",o essus p. d. 348, Behrencl p, d. 131..

;J
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. 5.
Lex Libuaria.

Spis prawa ludowego Franków rypu3rskich 1) w po­
staci przekazanej nam w rękopisach 2) przedstawia się
jako luźne połączenie kilkll skladowych części odmiennej
cechy i różnego pochodzenia.

Jako odrębna część zaznaczają się tytuly 1--31. za­
wieraj ce prawie wyl cznie ustanowiellie taks wergeldu
i nagrody. Jest to spis prawa karnego, opartego na san10­
istnym systemie odmienllym od salickiego 3). Ozęść ta po­
chodzi prawdopodobnie z pierwszej polowy VI. ,vieku 4 )..

1) Wj dar}ie S o h ln'a w Mon. Germ. Leges V. 185 i n..
i przedruk osobny 1883. - Dawniejsze wydania wraz z innenli
prawalni , a szczególnie razem z Lex :3aliea "'''ymienia Ge 11 g l er
Gr Lnd1'iss str. 137; uw. 52.

2) Doszło nas 35 rękopisów, z których poźniejBze zawierają
podział na 91 rozdziałów: w wydaniach przyjęty podział na 89
tytułów. Zgodność rękopisów usprawi.edliwia mnielnaliie, że dosz a
nas tyiko r8cenzya dokonana w czasach panowania karolingskiego
możh wie za zlecenieITI królewskieJtl przez odpisujących podobnie jak
Lex Salica emendata. S c h r o d e r p. d. 226. W wydaniu Mon
G. S o h 111 odróżnia dwie grupy rękopisów) zaliczając 11 do me­
row. a 24 Cło karol. czasów.

3) Sy teln salicki przy wj'Iniarze kompozycyi opiera się na
liczbie 15 jako podstawIe stopniowania rypuarski zaś przyju1uje za
podstawę liczbę 18.  Iimo to osnowa przepisów. a nawet wyraże_
nia UŻ) te dówodzą, żc Lex Sa lic a służyła za wzór przy spisywa­
waniu pomienionych po"yżej tytułów prawa rypuarsklego.

3) S c h f o d e r p. d. str. 226 oznacza czas powstania tytu­
łów 1 - 31 na drugą połowę VI. wieku; Br u fi n er p. d. 307
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Część druga obejmuj ca tytuly 32-64 z wyjątkiem
t ytulu 36 i tytułów 57 -62 stallowi przerobienie salickiego
prawa, uskutecznione w drugiej polowie VI. wieku. Ty tul 36
w znacznej części (c. 1-4 i c. 11-12) zdradza pocho­
chodzenie karolingskie} wszedI on w osnowę Legis w swej
obecnej postaci drog  interpolacyi możliwie za panowania
Karola W. przez odpisujących dokonanej. Przepisy zaś za­
warte w tytułach 57 -62 uważać należy za ustawę mero­
wingsk  V\Tydaną prawdopodobnie za panowania- Dago­
berta I. (628-639), w każdym razie dopiero po r. 614­
do skutkll doszl  1).

Niemniej wypada odnieść do czasów Dagoberta l. po­
wstanie reszty Legis od tyto 65--89 2), w których miesz zą

wykazując. że część ta wczf?śniejszego jest pochodzenia jak druga,.
dla obu przyjmuje wiek VI, a to przed r. 596 bez określenia
bliższego.. Zob. S o h m Uber die Entstehung der Lex Ribua1'ia
w Ztsft. f. R. G. V, 380 i ll. - B o b r z y li sIr i odnosi splsa­
11ie częśei do rJ 531-- 534.

-'-) SoJlm p. r. NI. G. L. V. 192 lnnlema, że ustawa króo­
lewska (tyt. 57 - 62) pochodzi z końca VI. w. B r u n n er p. do­
306 wyIrazał  że skoro w niej poczyniono kościołowi ustępstwa.
idące po za ramy Edyktu Chlotal a II. z r. 614, przeto Jll usiała
być wydaną po r. 614.

2) B r u n n e r p. d. 306 uzasadnia to zapatrywanie osnową.
tytułu 88  w którym lnaj 01 dOJnus posta wiony na równi z innYllli
urzędnlkanli co do zakazu przYJmowania podarunków w urzędo...
waniu. a to pod zagrożeniem kary śUlierci; widdcznie władza
królewska była jeszcze potężną, co jedynie można zastosować
do Dagoberta I. - S chr o d   r L c. podobnież panowaniu Da­
goberta l. przypisuje powstanIe rzeczonej części prawa; M a y er
str. 174 niesłusznie mniema, że c a ł a Lex ułożoną została

".
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się po części postanowienia z dziedziny prawa pl1bJicz­
nego (tyt. 65 -79, 88), po części z aś przepisy wytworzo­
ne na wzorze salicklego prawa (tyt. 80, 82-86).

Prawo rypuarskie, spisane w j ęzy ku o wiele popra­
"\vniejszym od Legis Salicae, wykazuje w swych postano­
wieniach wzrost potęgi królewskiej, niemrliej \vpływowe
stanowisko kościoła i duchowieństwa. Gdzieniegdzie U\vy­
datnia się te2 wpływ prawa rzymskiego.

N o v a l e g i s c o n s t i t u t i o, q u a e i n l e g e R i­
buaria ITlittenda es t, Karola W. z r. 803 jest usta­
wą dodatkową llldowego pra\va rypuarskiego.

s. 6.

y) Lex Francorum Chamavol'um.

LudzwanyChamavi osiedlony in Amore (w nie­
derlandzkich prowincyach Gelderland i Overijssel 1 ) zacho­

w VII. wieku (między f. 633-639); S o h ID 1. c. odróżnIa dal­
sze d WIe części, Jedną z nich od tyto 68 -79 odnosi do VII..
wieku, drugą zaś od tyt. 80 - 89 do począ;tku wIeku VIII.; te­
nIU salnemu zapatrywanIu daje wyraz B o b r z y 11 s kiL c. Zob.
L o e n i n g Ztsft j.. R. G. V. 455. S a l i s Gottz'ng. gel. Anz.
2. 1886, Nr. 976 NIe bez podstawy też zaznacza prolog (tra.
ktujący o powstanIu "legur/? FrancoJ"um et Alamann01 l ur/Ł et
Baioari01''ltr/l'', a głównie zdyby\vany w rękopisach pl awa baw u­
skiego) zwany De legum inventorribus et eorum ratione  . 3::
"Haec omnia Dagobertus. . . rrenovavit, et 01nnia vetera legum
in me7ius transtulit et unicuique genti scrripta tr a didit , quae us­
que hodie pe1"sever.ant" .

1) S c h r 5 d e r Zur K tnde der deutschen V olksr.echte
str. 79. l n. mn1elna, że siedziby chalnawskie obejlllovrały pra­
wdopodobnIe także Drenthe i część Utrechtu.

Dr. Janowicz Hlst. pr. niem. 17
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wał w stosul1.ku do prawa rypuarskiego niektóre odmienne
przepisy prawne 1 ). Te zabytki dawllego swego prawa lu­
dowego przekaz al nam lud chamawski w spisie noszącym
nazwę: N o t i t i a s e u c o m m e m o I' a t i o d e i 11 a e v a
q II a e s e a d A mor e m h a b et 2 ). Spis ten, obejmuj cy
48 krótkich rozdzialów, nie jest ustaw , lecz przedstawia
orzeczenie (Weistum) co do obowi zującego z dawien da­
Wlla prawa zvvyczajowego, wydane skutkiel11 dochodzenia
urzędoweg0 3 ). Pozostaje to w związl(u z działalnością Ka­
rola W. na polu llstawodawczem podjętą. Z osnowy No­
titiae wynika, że spisanie nast pilo okolo r. 802.

S 7.

o) Leg'es Alamanorllln.

Alamanowie dwukrotnie podj ęli pisemne stwierdzenie
prawa w drodze ustawodawczej !l).

i) Zob. powYŻE-j str. 34  . 6.
2) Doszły nas c1 wa r kopisy paryskie. W y d a n i a :

S o h J}l'a w Mon. Ge1'1n. Leg. V. 296 i przedruk osobny wral
z L(!;x Ribuarria Hannower 1883; L a b o li l a y e'a w Revue hist.
d. dl"oit lr'ang. et et1', 1855 str. 417.

3) B a l u z e niesłusznIe poczytując prawo rharnawskle za
Capetula1"e III. a. 813) zamieśCIł je w SWfllll wydaniu Capitl1l.
t. l. 511. - Pertz zaś (AT'chiv \TII i Praefatio str. 35 tegoż
w ...."Mon. (l. Leg. I) rnylnie SądZIł', że Notitia zawiera spis pra­
wa okręgu Xantpńsklego. - G l a s s o n Histoi1"e du drroit et des
institutions de la France 1888 II. 190 111111en1a niesłusznie, że
lvotitia przedstawia zwyczaj lniejscowy Franków osie lonych
wzdłuż bl zegó w Zuidersee. Zob. S l C k e l Gott. gel. .llnz.
1888 str. 435.

!l) Wydanie prawa alamańskiego przez M e r k e l'a w Mon.
Gerrm. Leg. III. nIe zdołało wytrzymać krytyki ul11iejętneJ.
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Pierwotny spis, zwany P ac tu s Alamallnorum
rdos7;edl nas w pięciu ulaInkachl). Znamionuje się jako
ustawa pochodząca z kOllca szóstego lub początków siód­
mego wieku  ).

Pomnikiem powtórnego spisania jest Lex Alaman­
noru m 3 ). Spis ten dokonano na podstawie uchwaly zgro­
madzenia ludowego za rządów wojewody Lantfrida I.
(t 730), w czasie pano\vania króla frankońskiego Ohlo­
tara IV. (717-719), który spis zatwierdzil za zgodą
możnych paIlstwa!f,). Dalszej rec1akcyi urzędowej nie

Nowe wvdanie staraniem L e h m a n'a w 1'Ion. Gwrm. Bec.
oJ

Leg. V. I.
1) M er keI w wyż powołanem wydaniu str. 33 i n. ogło­

si  trzy fraglIlenty; zdanjelll lJ e h nI a n n a i B r u n n e l' a (p. d.
str. 308 uw. 1) są to właściwie cztery fragrrlenty, bo trzeci na
d wa odrębne należy f0zdziel1ć. rre u amki przekazane nam "\v j e­
c1ny]n rękopisie paryskim (A. 12. Ed. Lehnlann). DalszYlIl fragmen­
tem jest dodatek zamieszczony w różnych rękopisacll, ogłoszony
przez M e r k e l'a p. d. str.. 80 jako Additarnenta. r:rę cechę do­
datku wykazał R o z i e r e Recherches sur la loi des Allelnands
(Revue hist. d. drf'oit fr.rtnc. et etrr. le 69) tudzIeż L e h 111 a 11 n
Zllr 1extkritik d. alarn. V olksr. (Ar'ch. d. Ges. f. alt. d. Ge.
schichtskunde X. 469) i rraefatio w ""ydaniu Legis M G. V..
str. 1--19.

2) Na wstępie powiedziano "Incipit pactus Alarnanno1"um
et sic convenit", co niewątpliwie znamionuje ustawę. S c h r o d e r
Zur" Kunde deut. Volks1"ł3chte str. 17 uw. B.

3) Doszło nas 53 rękopisów, które L e h n1 a n n dzieli
w wyd. pow. na dwie klasy, zaliczając do klasy A. 12. rękopi­
sów, do ldasy B. 41. rękoplsÓVV w poprawniejszym języku spisa­
nych i za\vierających prawa na tytuły.

4) D\va rękopisy St. Gallen Nr. 731 z r. 793 i  fonachij­
ski Lat. 4115 (edit. I ehn1ann A. 1. 2) na wstępie zaznaczają:
"incipit textus lex A.lam((/n11;Ol 1/;m, qMi temporibus Lantfrido filio

17*
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bylo 1). Zmiany w późniejszych rękopisach spowodowali
odpisuj cy, o ile uważali je za konieczne w obec zmienio­
nego stanowiska politycznego Alamanów po wcieleniu do
państwa frankoIlskiego i 11sunięciu wladzy wojewodzińskiej"

Lex Alamannorum obejmuje 97 (względnie 99) t)tu­
lów 2 ), których zestawienie w pewnem sJ;rstematycznem upo­
rz dkowaniu rozpada się na trzy dzial} . Pierwszy dział od
tyto 1 - 22 zawiera postanowienia kościelne, - drugi od tyto
23-43 (De causis qllae ad dllcem pertinent) obejmuje przepi­

GodofrJ'idi renovata est" . Natomiast inne rękopisy zanlieszczają:
"Incip1"t l,px .fllamann01 ł um) quae temporibus Hlvtha1'ii regis una
cum principus suis id sunt 33 epi'3copi et 34 d'U)ces et 72 c01ni
tes cum cete1"0 populo cOl1stituta est", Pozorna to tylko sprzeczność.
W zlnlanka o królu nie odnosI sie bowlen1 do Oblotara II. r..

"

613-628) Jak chce W a i t z Nachrichten des Gotting. Gesj
1869 Nr. 14, R o z i e rep. f. i InnI), ani też do Chlotara III.
f. 657 -673 (Jak mnIema E s ID e i n Etudes SUl" la Lex Alarn.,
N ouv. Rev. hist. d. dr. /1". et etr'. IX. 600), lecz do panowanIa
Chlotara IV. (714-719). Osnowa Legis dowodem, że SpIS nIe
mógł nastąpić przed k011rem V[I. wieku, wykazali to Le h ID a n n
p. r. B r li n n e r Ube1" das Alter d. Lex Alam.. (Be1". d Berliru
Akad. 1886. str. 149), G fr ó r e f Zur' Geschichte deut. Volks­
rechte 1.185, Schroder p f.

1) Przedstlt wIcielem dawnIejszego ll1nlemanla, że wypaCla
trzy redakcye odróżnić, Jest w szczególnoścI :IVI e r k e L który tel
\vedle trgo urząd lł cbybione wydanie LEgis w JJ;Iout. Ge1"nt.
Pel tza. Wedle tego zapatrywanIa (które nie zdoła Się ostać w obec
podniesionych zarzutów), miała pIerwsza redakcya (Lex Alame
Hlothariana) dOJŚć do skutku za króla Chlotara II., druga za
Lantfrlda (Lex Alan  Lantfr'idana). a trze<:tia (Lpx. Alam. Ka­
'l'olina) za czasów l{a rola W.

2) Wedle edycyi L e h ln a 11 n a w Mon. Germ. klasa BI>
Za\VIera 99 tytułów.
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sy z dziedziny prawa politycznego, głównie tyczące się
stanowiska wojewody szczepowego, -- w dziale trzecim
zaś od cap. 44 począwszy mieszczą się postaIlowienia pra­
wa ludowego rozmaitej treści. (De causis qllae saepe solent
.contingere in populo.

S 8.

i) Lex BaiuvarioruIn.

Pomnik szczepowego prawa bawarskiego 1 ) przedstawia
pracę ustawodawczą, która tak pod względem uporE dko­
w8nia materyalu jak ot:fitej treści i dokladnego wyrażenia
przew:yższa prawie wszystkie leg1slacyjne twory z czasów
Merowingskich.Przy ukladzie prawa zaważył na szali w spra­
wach kościelnych wplyw duchowieństwa, w przepisach zaś
tyczących się dziedziny politycznej i prawnopaństwowej
wpływ frankoński. Zużytkowano też prawo alamańskie 2 )
i wizygockie 3 ).. Mimo to nie zatracił spis charakteru

1) Wydania: Merkel'a w Mon. Ge1'1m. L. 111.180.­
M e d e r e r'a Altestes Gesetzbuch d. Bai. 1793 wraz z tlólnacze­
nlelIl na język nielniecki.

2) Zużytkowanie prawa alalnallskiego tak ro do treści jak,

-styhzacYl przepisów prZebIja SIę w calrj osnowie Le!j s Bai.
Tytuł l. (Capit11 7 a quae ad cleru1n pertinent seu ad ecclesiaslica
iura) przedstawIa się jako opracowanIe pierwszego dZIału alam.
prawa, tytul II. (De duce et eius causis quae ad eum pe/rtinenf)
jako opracowanie drugiego działu, tytuł nI. pra\vie dosłownie
WZIęty z alalnańskiego wzor'1.

3) Redaktorowie zużytkowali prawo wizygockie w tej for­
mie, jaką przedstawIa tzw. Lex antiqua za króla Euryka wyda­
.Da Zob. B r u fi n er Rechtsges. 315 i roz. 10.
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jednolitej pracy. Drobne usterki redakcyjne, do których
rzędu należy zaliczyć niektóre sprzeczności -- nie maj ce
donioslego znaczenia 1 ), -nie usprawiedliwiaj  Dlniemania,
iżby L e x B a i u v a r i o r u m ulegla kilkakrotnym redak­
cyom 'W różnych czasach 2). W postaci przekazanej nam w rę­
kopisach, Lpx tę - obejmuj cą 22 rozdzialów - wypada
uznać za wynik jednorazowej dzialalności prawodawczej3).
Projekt wypracowali mężoV\Tie, powolani po części przez
króla po części przez wojewodę bawarskiego 4 ) Zużytko­
wanie Legis Alamannorum (spisanej między r. 717-719)

1) Cały szereg postanowień, które przytacza R o t h ZU1
Gesch. des baY1\ Volksr. str, 4e 8 i n., nie zfi",iera istotnpj
sprzeczności; przepis? na pozór Spl zeczn8 dadzą SIę z sobą pogo­
dZIĆ, jak to "ykazał Brunner p. d. 315 uw. 11 i 316 uw.
15. Tylko pomyłce przypisać należy, Jeżeli za pOlllOC daną nIe­
wolnIcy do ucieczki tvt. I. 4 naznacza nagrodę 12 sol., a t} to­
XIII. 9. nagrodę 24 sol.

2) Kilka redakcyi prawa ba\yarskiego z rOzInaltem ozna­
cZel1ienl czasu i obrębu pl ZyjlUUją lniędzy innYlni  I e r k e 1\
w wyd. sweln i A1"chiv d. G es. f.. alt. Ges. XI. 533, R i e z l e r
Entstehungszeit d. Lex Baiuv. (]j(xrsch. z. del1t. Gesch. XVI.
411), Roth p. r., Gengier Rechtsd. 92, Stobbe Rechtsg.
l. 157, Si egeI p, d. 35, Bobrzyllski p. d. 107.

3) WykazalI to W a i t z NacJ1/J o ichten d. Gatt. Gesel. 1860
str. 119 i 277 i Vmfsg, II. 1. str, 116, P etign y w Nouv.
Revue hist, d. droit II. 305 i 461 (Origine de diff. 'J'edactions­
cle la loi Bav.), Brun ner p. d. 313. Schroder p. d. 235.

4) G e fi g l e r Beitrage z. RG. Bayerns 1889 str. 2
S i c k e l Gott. gel. Anzeigen 1890 str.. 237. - Jako ustawa
królewska znalniolluje się Lex Bai1 J v, tak na wstępie: "Hoc de­
0retum apud rege1n et principes eius et apud cuncto popul()
ch?"istiano) qui irifra 1'egnurn Jł;leT'ovingo1'1um consistunt", - jak.
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wykazuje, że ustawa bawarska pochodzi z ósmego wieku
prawdopodobnie z lat między r. 744-748, gdy wojewoda
Odilo sprawowal rz dy pod zvvierzchnictwem frankollskiego
króla 1), W szczególl'lości musialo ","'ydanie ustawy nastą­
pić dopiero po organizacyi kościoła bavvarskiego przez św.
Bonifacego w r. 739 dokonanej, ustawa wychodzi bowiem
z zalożenia, że istl1ialo kilka biskupstw, przed organiza­
cyą zaś r. 739 byl tylko jedel'l biskup w Bawaryi.

)

U zllpełnienie Legis Baiuvariorum stal'lowią:

1) C a p i t u l a XV. s y n o c1 i A s c h a i m e n s is
przedłożone wojewodzie Tassilowi III w r- 756.

2) Decreta T assilonis z r. 772 na zgromadze­
nIU w Dingolfing i z r. 775 na zebraniu w Nemhil1g
wydane.

3) C a p i t u l a Korola W. a d l e g e ID B a i II V a l" i o­
l" u m z czasu między r. 801 a 813.

też w tytul  III. nOr1l1ującYln wergeld wojewody i szlachty, który
wyraźnie zaznarza się jako przepis wydany w ilnieniu króla. Zaś
jak:o ustanowę woje\vodzl11ską określają ją Cap. Syn Aschairnens.
z r. 749 (M. Ge1 . L. III. 457 c. 4) W wyrazach do wojewody
1.'assila III. skierowanych: "p1'"ecesso1'u/n  vestr01'um depicta pac­
tus". Nie stoi to w sprzf'czności z sobą, wOjewoda i król zgo­
dnie spółdziałali przy dOjŚC1U ustawy do skutku, Stosunek taki
l1Hędzy obyd WOllła czynnikanli zaistniał po pokonaniu wojewody
Odiła w r 743.

1) S c h r o d e r p. d. 235 povvstanie pra\va odnosi do czasu
r ądów opiekuńczych Pipina sprawo.wanych w zastępstwie Tasslla
III.. t. j. do lat 748-752; sprzeciwia się teInu powyżej povvola­
nr ustęp z Syn. Aschain1. z r. 749..
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. 9.
. Lex Frisiollum.

Spis prawa fryzyjskiego t), który w braku rękopisów
doszedl nas jedynie w przedrukll H e r ol d a z r. 1557 2 ),
przedstawia się jako kompilacya prywatna 3 ), prawdopo­
dobllie za Karola W. dokonana 4 ). Na lltworzenie calościzlo­
żyły się różnorodne l)ostanowienia i zapiski) z różnych
czasów pochodzące i na rozmaitych podstawach oparte.
Dwa odmienne systemy monetarne znajdują wyraz w po­
stanowieniach tyczących się wergeldu, - obok przepisów

1) Wydania: Richthofen'a w Mon. Ge1"m. Leg. III.
631. Tegoż w Friesische Rechtsquellen Berlin 1840 str.. XXVII,
G a up p Lex Frisionurn Vratislav 18B2.

2) II e r o l cl 01'iginu1n ac getrnlanicarl'um antiquitatum libry' l
Baz, 1557.

3) Tę cechę Legis Fris. wykazał D e G e er Uberr d. \Zu­
sammensetzung cleT' Lex FJ'is. w Ztsft. f. RG. VIII. 134. Go­
dZI się z ni1n zupełnie G e n g l e r Rechtsd. str. 116; również
za patrywaniu teInu daje vvyraz B r u fi n e I' p. d. str. 340" choć
do odlniennych flochodzi \VniObków co do czasu powstania kom­
pila yi i pojedynczych jej części skJadowych. -- S chI' 5 d er P.
d. 236 są dzi. że po r. 7 5 dokonano urzędowej redakcyi) ktÓl a
nie lnlafa jednak cechy aktu pra woda  Nczego. lecz l{(Jlnpilac Ti
pl zedsiębranej poił powagą kfóle\yską. Podobnież W ai t z Verfg.
III. 159. WIelu uważa Lex za wytwór ustawodawczy we wszy­
stldch ezęściarh. Jak w tej lniel'ze, tak w ogóle co do powstania
Legis nIe ]na zgodności w nauce.

lI,) D e G e er p. r. u\vaża niesłusznie niektóre części Legis,
a n1ianowicie Additio lfap. i zalllieszczenie zlnian tyczących się
wschodniej i zachodniej Fr,vzyi za pochodzące z X. i XI.
wieku.
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opartych na chrześciaństwie znajdujemy stwierdzenie zwy­
Dzajów pogallskich 1) Ustaw n i.cze przepisy i prawo zwy­
czajowe, orzeczenia mężów obeznanych z prawem, zapiski
prywatne kompilatora lllb kopistów znalazly zarówno pomie­
szczenie swe w L e x F r i s i o n u m. Rdzeń kompilacyi sta­
nOWI spis przeznaczony pierwotnie dla środkowej Fryzyi
(inter Laubachi et Flehum), za panowania frankońskiego
w wieku ósmym, możliwie za rządów Karola Młotka do
skutku doszly. Po wcieleniu reszty Fryzyi dodano zapiski,
tyczące się odmiennych przepisów prawnych obowiązują­
Dycll we Fryzyi zachodniej (inter Flehum et Sincfalam)
i wschCJdniej (inter Laubachi et Wisaram), - tudzież
niektóre nowe postall0wienia frankońskie 2).

L e x F r i s i o n u m obejmuje 22 tytułów wraz z kró­
tkim epilogiem. Prócz tego stanowi poniekąd jej część
skladovvą t. zw.Additio sap ientu m 11 względnie 12

1) Jak zakaz pracy nierlzielnej) przysięga na reIl1rwie itp.
w przeci"\vstawi.enlu do postanowienia, że 111atka bezkarnie llloże
zabić swe no"\vo narodzone dziecię (tyt. 5)) lub do zwy<:zaju pra­
wnego, że sprawcę rabunku w świątyni należy na brzeg lnorza
poprowadzić, obciąć lnu uszy, skastrować i bOgOlll złożyć w ofie­
rze (tyt. 11. Add. Sap ),

2) W i a r d a Gesch. d. alt. fries Ges. str. 150. mniema,
że Lex powstała w caJoścl za I{arola W. 1110żliwie w ostatnilll
dziesiątku VIII, w., additio zaś dodana r. 802 na wiecu akwis- .
graneńskinl; porto bnie między innymi G a uL- P p w L. Fi'is str.
XV. - Zclanieln R i e b t h o f e n ' a Fr1.es. R. Quel. 29 i prj"ae­
fatio vv M. G. [J. III. 63) w ustawie naL ży odróżnić dwie
części, starszą za","ierającą prawo środkowej Fryzyi z czasu m] ­
dzy 734 --785 i póżnlejszą złączoną z pierwszą w r. 785, a przed­
stawiająrą postanowienia tyczące się zachodniej i wschodniej Fry­
zyi; do tego dodano w f. 802 Additio Sap.
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tytulów obejmująca, Jestto orzeczenje (Weistum) dwóclL
mężów bieglych wprawie Wulemara iSaxmunda 1 ).
Dodatek ten, późniejszego pochodzenia jiitk Lex salna, po­
wstał w dziewiątym wiel{u możliwie za paI10\Vania Ka­
rola Wielkiego.

Wreszcie jako uzupełni8nie prawa fryzyjskiego uwa­
żać należy I u d i c i a W ul e In a r i, niewłaściwie dawniej
uznawane za dodatek do Lex Anglorum et Werino­
r um. Treść zbioru fryzyjskiego  tanowią prze\vażnie posta­
nowienia z dziedziny prawa karnego. Ł a g o d n ość p r z e­
pi sów jest charakterystyczną cechą prawa;
nie znajdujemy postanowienia zagrażającego karą śmierci
za jaką kolwiek zbrodnię, prócz zapisku (Add. Sap. 11)
stwierdzającego pogański zwyczaj wschodnio fryzyjski
składania bogonl w ofierze zbrodniarza, który się dopuścił
rabunku w świątyni.

s. 10.

'li) Lex SaXOnU111.

Pomnik szczepowego prawa saskiego 2) przedstawia
jednolitą ustawę pod panowaniem frankońskiem wydaną.
Lex Saxonum obejmująca 66 rozuziałów nie jest ani

1) Tytu  11 Add. Sap. jf'st zapiskielIl pry.watnyrn) a nie
orzeczeniem, dostał się do tekstu pl a wdopodo bni  przez nleli wagę
kopisty.

2) W Y d a n: a: R i c 11 t h o f e n' ó vV ojca l syna w Mon.
Germ. Leg.. V. 1; - G a u p p'a krytyczne w tegoż Reckt und
Verfassung d. alten Sach en (1837) str. 83 (z podziałelIl na 19
tytułów i   . wedle li e r o l d a); - M er k e l'a 1853 (z podzia.
;tem na 66 cap. wedle dawniejszego wydania T i l i u s'a). Lex
doszła nas w dwóch rękopisach i w d,vóch dawnych  /ydaniach
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pracą prywatną 1), ani też wynikiem kilku ustawodawczych
aktów, w różnych czasach po sobie następujących. 2). Na
pozór zachodząca różnica co do cechy postanowiell. znajduje
usprawiedliwiellie w dwóch odrębnych podstawach, które
komisya redakcyjna, złożona z żywiołów saskich i frankoń­
skich, zużytkowała przy opracowaniu Legis. Wypadało z je­
dnej strony dać wyraz dawnym rodzimym zapatrywanioID j
o których stwierdzenie upominala się szlachta saska,

H ero l d'a i T i l i 11 s'a (Du Tillet) , które się opierają na zagI­
nionych Jnanuskryptacb.

1) Bezzasadność zapatrywania w tym kierunku objawionf?go
pl zez U s i n g e r'a (FOT'schungen ZU1" Lex Sax. BerlIn 1867)
wykaza  I  i c h t h o f e n ZU1' Lex Saxonllm Berlin 1868 i lJ;Jon
Ger1n. Leg. V,

2) B o r e t i 11 S Zur Lex Saxonum (8 y b e l'a Hist. Zifte
XI. str. 148) Dlnielna, że należy d wie części odrożnić: et) Dzi ał
od cap. 1-  O lniał powstać przed podbojenl frankol1skim,
) dZlat dalszy w czasie międ7,y r. 786--805 albo też dokładnIej
w r. 802-803. -  1 er k e l zaś \v swelIl \vyd. L. Sax. str. ,T.
chcialby odróżnIć trzy azia y w różnych czasach powstałe; naj­
dawniejszą część od cap. 1 -22 miałby stanoWIĆ tZ\V. statut
szlachecki, -- drugi dział jal o przeważnie frankoński dodatek
obejmowałby cap, 23 -58, - trzecią częścią, pochodzącą z cza­
sów V\7ygnania wielu rodzin szlacheckich, byłyby cap. 59-54.
Te części miały plZyjŚĆ do skutku na saskich zebraniach vr la­
tach 782-798, a następnie zostaly złączone w jedną całość na
wiecu w r. 802. - Przeciw podziałowi na części w różnych
czasach powsta e prZellla \via zużytkowanie pra",ra rypuarskiego,
które tak w uporządkowaniu, jak też nawet co do zwrotów, słu­
żyło za "'7zór szczególnie w dZIale cap. 1- 20, - nielnni j spi­
sanie Legis w języku  acińskiIn, którego bJliby Sasi nie użyli,
spisując prawo rodzi11l8 przed podbojell1 frankońskiln. Zob W a i t z
p. d. III) 15 6, 2 07, B r u n n e rp. d. 34:5,
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szczególnie, o ile chodziłQ o określenie jej odrębnego sta­
nowiska, - z drugiej zaś zaznaczyć wplyw frankoński,
modyfikujący postanowienia zwyczajowego prawa ludowe­
go, i wciągnąć w osnowę Legis rozporządzenia królewskie.

L e x S a x on u ID pochodzi z czasu późniejszego, jak
C a p i t u l a t i o d e p a r t i b u s S a x o n i a e (pra wdopo­
dobnie z r. 782) Karola W., który zamierzal zagrożeniem
surowych kar lltrwalić swe panowanie i chrześciaństwo po­
śród Sasów 1). Niemniej przedstawia się Lex jako ust&,va
późniejsza od Oapitulare Saxonicum z r. 797, na
"Wiecu ak wisgranellskim za przyzwolenieul zebranych Sasów'!)
wydanego 3). Prawdopodobnie Lex Saxonum przyszła do
skutku na wiecu akwisgraneńskiln w r. 802, na którym

1) Niektóre postanoWIenIa tej Capitulatio pos użyły za pod­
stawę przy s}!isani li Legis; wykazują to w szczególności  ap.
34-36 Leg. Sax.

2) ". . . . simul cong1'egatis Saxonibus de diversis pa gis
tam de Westfalahis et Anger'iis quam et de Ostfalahis". M. G.
L. V. 85.

3) Capitulare Saxon um z r. 797 nie Inoże uchodzIĆ ża­
dną Jl1iarą za dodatek późniejszy do Lex Sax. NIetylko bowieln
.nie vVspoIDIna 'i\cale o IstnienIU Legis, ale zawiera postanowienIa
sprzeczne z Lex) a niezgodne z późnIejszą praktyką. I tak Oap.
c. 8. zagraża grzywną 60 sol. sprawcy salllowładnego podpalenia
Lex Saxon lm c. 38. za podpalenIe suo tantum consilio oznacz ,
karę ŚmlerCJ; przepIs ten Legis pozostał \V lnocy obowiL1zująrcJ,
co naJlepszYJn dowodpm, że Lex pożlliej wYllano Jak Capitula1 e.
Trudno więc podzIelać zapatrywanIa, którego przedstawlcieleln
Rlchthofen p. f. 348, (z którym między innYlll1 zgadza SIę
Gengier Rechtsd. 111), że Lex spisano między r. 782 a 797,
nlożliwie w 1'. 785, gay Karol W. uważał całą SaksonIę za klaj
,wcielony do państwa.
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powstalo także oapitulare legi Rjbuariae ad",litum z r. 803
w ustępie c. 5 (de delictis servorum) prawie doslownie
zgodne z rozdzialami 51-58 prawa saskieg0 1 ).

Treść Legis poświęcona postanowielliom z zakresu
prawa publicznego zarówno jak prywatnego. Znajdujemy
lla tle narodowem llwydatnion.e różnice stanóvv, mianowicie
nakreślone stanowisko uprzywilejowane szlacllty, jako ka­
sty odgraniczonej ściśle od innycll warstw społecznych.
Przepisy karne zaznaczaj ą się wielką surowością. !(ara
śmierci w szerokiem zastosowaniu. To też prawo saskie
vV porównaniu do innycll 11az:rwano l e x cru d e l i s s i m a'ł).
W dziedzinie prywatnoprawnej zaslugująnaszczególniejszą
uwagę przApisy malżeńskie prawa majątkowego z uwzglę­
dnieniem odrębności westfalskich, ostfalskicll i angierskich.

00 do granic obowiązującej mocy prawa saskiego po­
stanowiono wyjątek z pod zasady osobowości o tyle, iż Sasi
za zbrodnie popelnione po za obrębem swej ojczyzny, a

1) Zgodność ta (na którą U s Ing er p. r. zwrócił uwagę)
nie stanowi wprawdzIe zupełnego dowodu, iż rypuarskie Capitu­
lare z r. 803 posłużyło za podstawę do styh7aC'yi rozdzi aló w
51-53 L. Sax., - uprawdopodobnia jednak przypuszczenIe
że komisya redakcyjna saska, zużytkowując pra\vo rypuarskie prhY
układzIe Legis, albo zalnleśclła ustęp zgodny z istniałeJn już wów­
czas Capitula1'e) albo też dała wyraz lntencYOJn króla, które SIę ujaw'­
nIły w równocześnie wydanem rozporządzeniu dodatkowem do ry­
pnarslnego prawa. Zob. VV a i t z p. d. III. 207, B r u n n e r p. d.
348, S c h r o d e r p. d. 237 uw. 72..

2) vV i P o Vita Chuon1'adi regis 6 (Mon. Germ. Scrp.
XI. 263.
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zagrożone karą śmierci, mają być sądzeni podług lago­
dniej szego prawa tego szczepu, na którego ziemi czyn
popelniono, a nie wedle prawa saskiego 1).

s. 11.

o) Lex Tlluriugorum.

Zbiór prawa pod nazwą Lex Angliorum et We­
rinorum hoc est Thuringorum 2) obejmujący 61
l{rótkich rozdziałów, znamiontlje się jako ustawa przez11a­
czona pier\votnie dla pólnocllo ,,"schodniej części Turyngii,
zamieszkałej przez przybyłe z północy ludy, zwane Anglii
i V ar in i 3). Osnowa spisu wykaztlje powinowactwo

1) Cod. SpanbeJ"!Jianus zawiera dopiski w tej lnierze przy
cap. 21, 23. 36 i 38; najwyr źniej opie a dopisek ad. c. 36:
"De hoc re quod super'ius dictu1n est de fU'J.tu) qui inf1 fł a patria

J'u1 fł averit aliquid uncle mOTire debet) si foris pat7"iae est, hoc fe­
cerit, non moriatu1'ł sed secundum illorrurn legera ubi fU1.t  m f1/;­
errit" (M. G. L. V. 68). R i ch t h o f e n w przedlnowie p. d.
str. 5. lllnien1a, że dopiski te pochodz(  z lLstawy późniejszej, wy­
danej w trzeCleln dZlesiątkll IX. \vieku.

2) vV y d a n i a: R ic h t h o f e n w Mon. Ger7n. L. V. 103;­
G a u p p Das alte Gesetz dm" 'Ihilrringen \VrocKaw 1834; ­
IVI er k e l Lex Anglo7". et Verin. Berlin 1851. - L. ThuJ'. do­
szła nas \v rękoplsie zwanYlll Codex Corbeiensis (archiw. plO­
W1nc. w Miinster), obejnlującYlll także L. Saxon l/}n l w vvydaniu
H e r o ] d a, który dzieli Lex na 17 tytułów.

3) Anglowie osiedleni bylI w okręgu Unstrut, Warynowie,
zaś Ha wschód od Anglów llliędzy Salą a Elster. W IX. wIeku
okręg \varyński zajęli Serbowie; po części z telni, po części z Tu­
ryngan1i zlali się vVarynowip, v{ jedną całość.
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z praweln rypuarskiem i saskiem, niemniej lliewątpliwy
wplyvy karolingskiego ustawodawstwa, ujawniający się głó­
wnie w zastosowanill grzywny król. banni 60 sol. Wobec
tego powstanie Legis należy odnieść do czasów panowania
Karola W, Prawdopodobnie nastąpilo wydanie równocześnie
z prawem saskiem na wiecu akwisgraneńskim "\v r. 802 1).

Ustawa anglowarYllska czyli tUTyngska zawiera prze­
ważnie przepisy karne; z dziedzillY prawa prywatnego znaj­
dujerny niektóre postanowienia, sZ2,zególnie o dziedziczeniu,
a to w cap. 26-34 i cap 54 2 )­

9. 12.

t) Pomnilri pra,va Jlurg'undów.

PańsLwo szczepowe burgundzkie z czasów krótkiego
svvego istnienia przekazalo nam dwa odrębne spisy prawa,
mianowicie: a) Lex Burgllndionum albo Liber
l e g u m G li n d o b a d i, L e x G u n d o b a d a (la loi

1) Wobec vrywodów K. R i c h t h o f e n'a (ZU1" Lex Saxo­
num Beil. 5) i I{. F R i c 11 t h o f e n'a (syna) Praefatio w j1!l.
G. L. V. 103 nie zdoła ostać się lnuiemanie G a u p p'a D. alfe
Ges. d. 7hilr str. 234 (które między innYlni podziela S c h ul t e
p. d. 83}, że spis prawa anglowaryńskiego powstał w poło\\ ie
lub przy kOllCU VI. w., nie wystarcza ku tegoż uzasadnieniu
brak w Lex wszelkiej wZ111ianki dowodzącej wprowadzenia chrze­
śClaństwa.

2) Jako nieuzasadnione u,vażać należy lunien)anie Z o p fl'a
Rechtsg. l. 51 (z którYln godzą się Gen gIer Rclenk. 107
S c h u l t e L c.), że lTIOC obo\viązuJąca prawa turyngskiego Się­
gała do Holsztynu i Danii, a nawet do Anglii; nie do\vodzi tego
wzmianka Legis Thur. w Bonstitutio de foresta. Zob. B r u fi..
Jler p. d. 350 uw, 2.
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Gombette 1), jako pomnik narodowego prawa szczepowego ;:
)Lex Romana Burgundionum 2 ), jako zbiór prawa
rzymskiego przeznaczony dla Rzymian w BurguIldyi.

U Burgundów związek organizacyi państwowej przy­
nosi z sobą początki spisanego prawa narodowego, Pierwsi
królowie H i l pe ryk i brat jego Gu n di o k zaznaczyli
swą dziaŁalność prawodawczą wydaniem postanowień, ma­
jących na celu unormować StOSUlIki Burgundów w nowej
ojczyźnie 3). SY11 GUlldioka G II n d o b a d (473- 516) zużyt­
kowując a względnie modyfikując rozporządzenia poprze­
dników 4), złączyl je ze swemi postanowieniami w jedną ca­
łość, zwaną Lex Burgudionllm. Ten zbiór królewskich
ustaw, doszly do skutku za zgodą możnych 5) przy końcll
V. wieku, jest w przeważnej części wytworem legislacyjnym
Gundobada,gdzieniegdzie tylko opartym na dawnychzw:ycza
jach prAwnych. Zatracony tekst pierwotny trudno zestawić

1) vVydania: Bluhlne w Mon. Germ. Leg. III,497,
(które poddali dosadnej krytyce H li b e w Revue kist. d. dr'. fr a­
et cM- XIII. 209 i B o r e t i u s w S y b e l'a Hist?". Ztft. XX!. 9)
Najlepsze B l n d l n g Fontes 'rer'um Bernensiun  J. 90. Tłólnacze­
nie na język francuski: P ey r e Lois des BouT'g1.gnons vulgairre
'Jnent nommes Loi Gombette Lyon 1855.

2) W y d a n i a : B l u h In e w klon. GelJ"m, Leg. III. 579;
- B ark o w Lex Rom. BU1 g. 1826.

3) Vita S. Luciana (Bouquet l.łecueill) 611) zaWIera
wzmiankę o Hllperyku, ze "dit1.onis f)"egiae ius publicum tempor£!;
illo redactum est '. Zob. S t o b b e Rechtsq) I. 104.

4) W prologu Legis wyraża się Gundobad: "cum de parentum
nostrisque constitutionibns . . . cogitemus, quid potissimum de sin­
gulis cansis et tifulis . . . conven1.ret".

5) Patent pubhkacyjnv do Lex przez Gundobada wydany
(w tyto  1 nazwany p1 ima constitutio) podpIsało 31 hrabiów
burgundzkich.
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z doszlych nas rękopisó\v 1 ), zawierających zmiany w osno­
\yie i dodatki. Wątpliwą rzeczą, czy zmiany te można
przypisać urzędowym redakcyom, z l{tórych jedna mialaby
nastąpić za Gundobada (po r. 501), a droga za Zygmun­
ta l. (516 -- 523)2).

Osnowa zbioru poświęcona - - prócz lliektórych po­
stanowień z dziedziny ustroju państwowego - glównie
prawu karnemu i postępowaniu sądowemu z dodaniem
kilku przepisów z zakresu prywatno-pra-vv11ego. Przebija
w Lex dążność podniesienia wladzy królewskiej obok
usilowań skierowanych ku należytemu wykonywaniu spra­
wiedliwości na równi wobec wsz:ystkich poddanych.

Jako utwór prawodawczy aryanina Gundob.ada Lex
Burgundionum znalazła zaciętego przeciwnika w arcybisku­
pie Lugduńskim A g o b a rd z i e. Opierając się gŁównie na
mylnem twierdzeniu, że Gundobad wprowadził pojedynek do
postępowania sądowego  Agobard (*779t841) za panowania

1) Doszło nas 12 rękoplSÓ\V, z tyeh 7 zaWlela 88 tytułów,
w pięcIu znclJ dUjelny 105 tytułów. Tytuły kOllcowe pocz lws/Y
od 89 pIawclopodobnle nIe należały do zbIoru Ulz do\\ ego, dodali
Je kOplści z ustaw przestarzałych (Jak tyt 90- 104) lub pó nleJ
'wydanych (jak t} t. 107, Za\VleraJący postanowienIa zgloluadzen1a
\v AlnbellPux za panowanIa ostatnIego króla Godotnara). B r u n­
ller p. d. 334.

2) ZapatrywanIe to, do niedawna panujące w nauce, 10­
plez ntuje Bluhule Praefato do \\'ydanla L. BU1"g w .1.11. G.
L. III 497 i Neueste Ausgabe d. L. Burg. \v Sybel'a R1.St.
Ztsj.t. XXI. 234. Poró \\ na J H 11 b e Histoire de la fo' rnation
de la loi b01.w.guignonne (Revud d dr. frr. et etJ" XIII. 209)
B o r e t i u s Ube1". Gesetz u. Gesch d. BU1 gunder w S y b e r a
Bist. Ztsft. XXI. r. - "\V prost za przecza l(  pózl1iejszym 1 edal\.­
c}om Brunner p. d. 337, Schloder p. d. 230.

Dr. JtinOw leJ; Hlst. pl. n lem 18
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Ludwika Pobożnego 1 ) domaga się zniesienia zgubnej
i godnej potępienia ustawy burgundzkiej2) i wprowadze­
dzenia prawa frankońskiego Mirno to pozostała Lex w mocy
obowi zującej jako prawo osobowe Burgundów, zwanycl1.
z tego powodu w czasach karolingskich Gundebandingi.

Lex Gundobada poslużyla tak co do ukladu jak też
niektórycl1. przepisów l{arnych. za podstawę do opracowani:1
instrukcyi sądowej, wydanej między r. 502 a 508 przez
Gundobada dla Rzymian w Burgundyi zamieszkalych, zwa­
nej L e x R o m a n a B n r g u n d i o n u m (od IX w. począ­
wszy także P a p i a n u s)J). Zbiór ten, obejmuj ący 47 roz­
działów, polega przeważnie na wyciągach z rzymskich
źródeł; zużytkowan.o w szczególności Kodeks Teodozyańs1.i,
Gregoryański i Hermogin.iallski, Iulll Pauli sententiae,
niektóre nowele i jedno z pism Gaja 4 ).

1) IJibe1" advers ls lege1n Grundobadam et impia certamina
quae pel'" eam geJ'unturj'1 (Mon. G. L. III. 504).

2) ". . . . appa1"et darnnosarn esse damnabilmn legem . . . ."
1. c.

3) Naz\łva ta zupełnie 111ewłaśCIwa pow8tdła plzez to, że
w lnlku rękopIsach zanueszczono L. Rom. Burrgund, uezpośrednIo
po L. Romana Wisigotho'J"um, a tejże koll.cowy ustęp zatytuło­
wany: "Incipit Papiniani liber p1'irnus rreSpOllS01"Urn" uważallO
za puczątek zbioru bUlgundzlnego.

"') Rzeczą sporną, czy powołanie Gaja w osnowie Legis
tyrzy SIę tPgoż InstytucYI, czy też innego pIsllla Jego. Zob.
B l u h ID e Ztsft. f. Rechtsges. III. 453, H u s c h k e Ztsft. f.
R. G. VII. 161. Sporną pozostaje też kwestya, czy przy opra­
O\VanIU Legis korzystano z WIZ} gockIej lnterpretatio.
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g 13.

x) Wizygockie pomlliki pra,va.

Ustawodawcza dzialalność Wizygotów objawila się
-w dvvojakim kierunku: na polu prawa narodowego i w dzie­
dzinie rzymskiej.

Naj da wlliej szy zabytek narodowego prawa wizygockie­
go przedstawia księga llstaw tzw. A n t i q II al), za króla
Euryka 2 ) (466-484) wydana 3 ), z której doszlo nas 55 po
części uszkodzonych ulamków 4 ). Dzielo to prawodawcze,

1) W Y cl a 11 i a: B l u b nl e Die 1vestgoth. Antiqua ode1' d.
Gesetzb tch RłJccared. l. 1874. Krytyczne wydanie Wl az z Lex
Wisigoth. przygotovvuJe SIę do Mon. Germ.). Z e 11 ID e r w Ztsj't.

f. R. G. ge7 rn. Ab. X. str. 253 zapowIada "7vdanie podlęczne
2) Izydor bIskup SewIlskI po\\riada o Euryku: "sub hoc

rege Gothi legum statv.ta in sC7"iptis habe1'e COepm"l1nt" (Hispa­
nia ill11 st. I!l. 849).

3) Zwolennlkalni tego zapatrywani!=t są \v szczególnośei:
G a u p p (Neue lenai Lite1'at. Zf. 1848 str. 161, Ge1"manist.
Abhandl. 27), H a e n e l, (Lex Rornana UT1.sig. 46), B r u n n er
p. d. 323, S c h li i d t Ztsft. f. R. Ge1'm. Ab. IX. 223. ­
NajbardzIej rozpowgzerbnione zapatrywanie (H l u h ID e p, d..
P e r t z A7"ch1.V. VIII. 113, M e r Je e l Recca1reds I. Sa1nrnlung
d. westg. Volksr. w Ztsft. f. deut. R. XII. 181. S t o b b e Rq'M.
l. 74, G l a s s o n II. 163 i innI)) u ważają0e Reccareda I. za
t\vórcę rzeczonej księgi ustaw. - P e t 1 g n y (Ds l'or?gine de la
loi des Wisig. w Revlle hist. d. d1". fr. et et1". I. 209), tudzIeż
Z o p fI p. d. przypisują powstanie Antiqua Alalykowi II. ­
G a u d e n z i zaś (Un antica compilazione di diritfo 1"OmanO
e visigoto str. 187) Leo\vigIldowi.

4) Jedyny ręłopis zawierający fraglnenty Antiqnae jest
[paryski palimpsest w bibL. nar. dawniej St. Gerlnain des Pl es

18*
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zdrad jące niepośledni wpł:yw rzymski, znamionuje pracę
udał:ą pod względem tre&ci i ścislości wyrażenia Poniekąd
jako uzupełnienie księgi ustaw Euryka wypada uważać
kompilacyą prywatną pochodzącą z poł:owy VI. w. (między
r. 520--530), której urywęk przekazany nam w rękopisie
przed kilku laty znalezionym 1 ). Po upadku panowania wi­
zygockiego w GalIi (531) poddał L e o w i g i l d (572 - 586)
w drugiej polowie szóstego wieku Eury kową księgę rewizyi
na większą skalę, zmieniając dawne przepisy llchylając
z będne i dodaj ąc liczne nowe postanowienia -ł) Dalsze mo­
dyfikacye llstawnicze nastąpily za R e c c a re d a l. (586 do
601) po nawróceni11 l1.a katolic yzm prawdopodobnie w for­
mie nowel do zbiorll dawniejszych dodanych. Wszystkie te
postanowienia następców Euryka, aż do początku VII. w.
wydane, podpadają pod pojęcie Leges antiquae 3 ):

1278 1 tPlaz Latin. 12161 porldany ponowneUlU zbadaniu przez
Z e u ID e r' a z pożądanYln E,kutlnenl, Ztsft. f. R. G. X 253.

1) Odnalazł l ękOplS l ogłoSIł G a u d e n z l p. d Przed l uk
zalllleszczony w Neu. A'reh. d. Ges f'. alt. devt Gesch XII
390, Ztsft f. R G. VII. 236 l N011V, Revue d. dr. f'l\ et it'l\
x. btl. 524. G a u d e n z l l1 wa a ] ękor 18 Jako za \\ leI 3Jąry fI ng­
ll1enty usta v{ ElU y kn, z czeln gOdLI się S c h l Ó d e l p. ił. 228.
PrheCl  T teIna zapatlY\VanlU wystąpIli Z e u In e r N. Arch. d Ges.
f alt d. Ges ch. XII. sb. 389, B r u n n e rp, d 325, S c b jn l d t
Ztsft. f. R G IX 223

2) I z y d o r 1. c. ad a 570 "In legibtls quoque, quae ab
EVJ'ico in condŁte constituta videbantul'") corr"exit, pllw"imas leges
pl aete'l"missas adiicien'j, superjlAlas auferens"

3) Lex Wisigotho1"um powołując da"nH Jsze ustawy bądź
EUlyka, bądź Jego następców aż do Slsebuta (612--620) określa
Je lWy kle llaJj \yą Antiqua (se constitutio), allo Antiqua noviter
emendata.
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Systematycznie ulożonym kodeksem narodowego pra­
wa wlzygcckiego jest I-lex Wisigothorum 1 )) która do­
szla nas w kilku redakcyach 2 ). Podstawą pierwszej syste­
nlatycznej redakcyi kodeksu w polowie siódmego wieku za
Rekkesuinth'a (652-672) dokonanej stanowią ustawy
C h i n d a s u i n t h a (641 - 652) ogloszone 'v r. 642. Kodeks
wizygocki mial znaleść moc obowiązuj ącą "'T calem państwie
toledańskieul za Pirenejami, bez względu na narodowość
mieszkańców; przepisom Legis poddano zarówno Gotów
jak Rzymian i innych lnieszkańców. Druga redakcya księgi
ustaw nastąpila w r. 682 za Erwig a', który w osnowę
wciągnąl szereg przepisów przeciw żydom, zamleścilliczne
dodatki, a zarazem zmienil sty lizacyę wielu dawniejszych
postanowień. Ostatniej urzędowej redakcyi kodeksu 3 ) doko­
nal E g i c a (687 -701). W porównaniu do Eurykowego
zbioru Lex Wisigothorum przedstawia się w świetle niezbyt
korzystnem; styl rozwlekly i napuszysty, drobnostkowa ka­
zuistyka, przepisy ś\viadczące o despotyzmie i nietolerancyi
stanowią stronę ujemną wizygockiej legislacyi w Hiszpanii.

Po upadku państwa wizygockiego, któremu Arabowie
zgotowali koniec (w r. 711), Lex pozostala w mocy obo­
wiązującej jako prawo rodzime Gotów w poludlliowo-wscllo­

:1) Wy danI a. Walter Corpus iU1" ge1"m I. 417; ­
B o u q li et Re cueil des hisfo1"iens des Gaules IV - Porrtugaliae
J.lrlonumenta histo1ica 1856. Inne WYlnleOla G e ngler Rechtsd.
145 u"v. 4 I\lytycznego \\ voanla Lrak

2) LIczne rękopIsy dadzą Slę na kuka gl up podzielIć we­
dle redakcYl Legis.. Zob.. B l li h ID e p. d 16. Zob. D a h n West­
gothenrf"t;chtes 1872.

3) Prteczy temu Bl li hln e p. d  16. Zob. D a hn West­
!Joth. Studien"
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dnich okręgach frankońskich (Septimannia czyli Gothia,
Languedoc), niemniej w póll10cnej części Hiszpanii. W miarę
jak maurytańskie panowanie chylilo się do upadku, roz­
szerzala się moc obowiązująca kodeksu wizygockIego na
półwyspie pyrenejskim. Król Kastylii i Leonu Ferdynad III.
(1229 do 1234) kazal kodeks przetlumaczyć na język hi­
szpański z przeznaczeniem zrazu dla Muzarabów z Cordowy
(F u e r o d e C o r d o v a)l).

Na polu prawa rzymskiego zaznaczyla się legislac:yjna
dzialalność wizygocka wydaniem zbioru prawa, zwanego
Lex Romana Wisigothor11m 2 ), a od dziesiątego
wIeku począW&zy także Breviarium Alarici. Komisya
prawników 3 ) do uŁożenia zbioru powolana przez Alaryka II.,
ukończyla pracę w r 506 w Aduris (Aire) w Gaskonii.
Zgromadzenie biskupów i zwolanych provinciales zbiór
zatwierdzilo, a król wydal dekret pl1blikacyjIlY (allctorltas
Alarici), którym nakazal sprawy Rzyn1ian sądzić wylącznie
wedle postan.owiell zbioru i zarządzil rozeslanie odpisów
hrabiom. W BreviariulTI zalTIieszczono wybór konstytucyi

i) WydanIe tekstu łacIńskiego l tJómaczenla blszpaIlskH gO:
Fu ero luzgo ó libro de los Iueces pl hez kI ól. akadellllę lnsz...
pańską, Madryt 1815.

2) WydanIe. Haenel Lex Ronzana Wisig. Lip&k 1849m
Do znanych rękopIsÓW przybywa odnalezIony przed lnlku laty
przez R e e l' a (Be?". d. k. Akad. d Wis. in TVien 1887 XXI).
palirrpsest w katedr. archl wunl w Leonlr. oznaczoIlY Jako Codex
Legionens1.s N. 15.

3) MylnIe hrabiego Gojaryka uważają za plzewodnlczącego
kOlnlsYl; "ordinanfe vii o" w Iush l1kCYI dekretu z r. 506 ozna­
cza (Jak wykazał B run n er p. d, 358), że GOJaIykowI pOlU­
czono r01Aesłanle OdpISÓW zbIoru l wskazanIe ailresatów.



- 277 ­

z kodeksu Teodozyańskiego, nowele cełqarzy Teodozego II,
Walentyniana III. lYIarcyana, Majeryana i Sewera, tzw.
liber Gaii, Iulii Pau1i sententićte receptae, 22 kOllstytucye
z kodeksu Gregoryańskiego, 2 konstytucye z kodeksu Her­
moginiańskiego i krć,tki ustęp z pierwszej k5ięgi Respona
Papilliana, Caly zbiór (wyjąwszy liber Gaii) jest glosowany.
Glosa, 'Zwana in terpretatio 1 ), zawiera obok streszcze­
nia tekstu niejednolrrotnle zmianę przepisóvv, nielnniej do­
datki powstale pod wplywem wyobrażeń germańskich. Bre­
"viarium zyskalo szeroką wziętość. StosownIe do pierwo­
tnego przeznaczenia swego Lex romana Wislgotllorum
utrzymala się w posiadłoścIach wizygockich wcielonych do
monarchii frankońskiej i weszla w zastosowanie następnie
\v calem państwie frankońskiem (z wYJątkiem Wloch) jako
lrsięga ustaw dla rzynlskiej ludności i dla kościola. W Niem­
czech, niemniej w AnglII Breviariuln aż do XII. wiel{u
bylo glównem źródłem rzymskiego prawa.

Sporządzano z Breviarium wyciągi, zwane E p i t o­
m e 2 ) dla podręczonego użytku, lącząc tekst i glosę w jedną
calość. Epi tome Aegidii z vIII. wieku mialo najwięk­. , ,
szą WZlętOSC.

1) Intel1Fretatio lne Jest dZIe eln kOlnlsYl r dakc}JneJ (Jak
lnnlelnano), pocbodzJ po wIększej CZęŚCI z plSlll plaWlllCzych V.
wIeku. Kallowa Jłóm R Ges. str. 97 7.

2) W wydanIu SV\ eln Legis Rom. Wis. H a e n e l ogłosIł
Epitome; unędzy telni mIeŚCI SIę Lpx }lomana Curiensis pod
nazwą Epitome 3. Galli.
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g 14.

A) Lex ltomana Raetica Curiensis.

Do rzędu prywatnych opracowań na podstawie Bre­
viarium Alarici należy L e x R o m a n a R a e t i c a O 11­
riensis 1 ) (dawniej Romana Utinensis zwalla). Oj­
czyzną Legis jest Raetia curiensis 2 ). Ozasjej powsta­
nia wypada oznaczyć około połowy wieku ósmego 3 ). 0­
snOVła księgi okazuje samoistne zuż ytkowanie Breviarii
pod wplywem germańskich zapatrywań.

U zupelnienie retyckiej księgi pra"\vllej stallowią tak
z,vane O a p i t u l a R e nI e d i i e p i s c o P i O u r i e n s i s -i).
Statuta te nie są dziełem biskupa Remediusa; wydane

1) vV y d a n i a: Z e li In e r w Mon. Gcrn1. Leg. V. 289.
H et e 11 e l jak wyżrj uw. 2. P l a n t a Das alte Raetien 452. ­
doszło nas trzy rękopisy. /

2) Między innYlTIl \łvykazali to P l a n t a p. d. 327, Wal t z
p. d. III. 627, S a l i s Ztsft. f'. R. R. gerrn. Abl. VI. i 151,
B l U 11 n er p. d. 362, Z en ITI er Ztsj't. f. R. G. gerrm. A. IX. 1
i Praefatio \y M. G. L. 'l. 296. - Jako nieuzasaclnione l1wa­
żać należy 111nienutnie W a gn er' a Ztsft. f. R. G. g. A. VI.
54, że Lex powstała w Istryi, - równie jaK zapatrywanip
S e h n p f e r' a (w lrilku pracach, z któryrh naj nowsza Della lege
Rorrlana Udinesi! 1888), że Lex jest porhodzenia Longobardz­
1 .lnrgo.

3) Z e u 111 e r L c, uzasadnia w przekonujący sposób po­
wyższe zapatrywanie. Panująca opinia uv'1ażaJ'a poJ'O\vę (względnie
koniec) IX, wieku jako ('zas Rpisania Legis.

4) W Y d a n i a: H fi n e l Mon. Germ. Leg. V. 181; ­
Z e u Hl e r talnże str. 441 jako rlodatek do L. Raet. CU1'". pod
nfł pisem Additarnenta codicis S. Galli, q lae vulgu Capitula Re­
medii dic tntu1".
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w początkach 9. wieku zawdzięczaj  powstanie swe pr3J­
vvc1opodobnie uchwale gromadzenia duchownych i świec­
kich urzędników biskupstwa w Ohur 1 ). Zawierają wyłącz­
nie przepisy karne, przeznaczone dla osób, pozostaj ących
w zawisłości od Ohureńsl\:iego bisKupa.

g. 15.

1-1) Pomniki prawa u Ostrog'otów.
Krótko trwające (od r. 489 do r. 552) panowanie

Ostrogotów "\ve Włoszech nie przeszlo bez pozostawienia
"Śladów na poln ustawodawczem. W pierwszym rzędzie
zasługuje lla uwagę zbiór postanowień, zwany E d i c t u fi
Theod orici regis 2 ) wydallY przez Teodoryka W. oko­
10 r. 512 3 ). Ed ykt obejmuje 155 krótkich rozdziałów, ze­
stawionych bez systemu na podstawie rzymskich źródeł.

Znżytkowano glównie kodeks Teodozyański, nowele
późniejsze, sententiae Julii Pauli, Ulpiana de officio pro­
-consulis i prace interpretacyjne piątego stulecia

1) Brunner p. d. 363, Zeu111er p. r. 47 i Praefatio
Vv  \vydania Legis 304. .

2) vVydan ie najdawnipjsze Piotra Pithoeus Edictum
Theod. regis. Paryż 1579, Ha którern opierają się Wsz)Tstkie 1n­
l1e w braku rękopisó\v) a lniędzy nierni eclit. B l n h In e' g o w Mon.
Germ. Leg. 'l. 145.

3) B l u h ID e L e. ozna cza wydanie Edyktu na cr.as około
r. 500) występująr przeri\v orllniennYln zapatrY\\Tani ID szczegól­
nie G lo d en.a (Das 1'orn. Recht im Ostgothenreich str. ] 8). ­
"Vv  najnowszYlll czasie \yykaz&  G a u d en z i Die Entstehungszeit
-d. Edictum 1'heodorici w Ztsft. f. R. G. gerln. Ab. VII. 29,
że Edykt pochodzi z czasu lniędzy r. 511-515, pra wdopoc1obnie
11ie awem po r. 512.
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Wydaniem edyktu zamierzal Teodoryk W. unorlllO­
\\Tać stosunki najczęściej zawiązywane (quae possunt sae­
pe contingere) w sposób jednolity dla wszystkich podda­
nych bez różnicy narodowości. Edykt mial obowiązywać
zarówno Germanów jak Rzymian. Zasada osobowości
prawa znachodziła jednak zastosowanie w przypadkacll
nieprzewidzianych postanowieniami edyktu.

Prócz tego wydal Teodoryk W. zakaz pozb ywania
dóbr kościelnych w r. 508 (edictum Symmache papae di­
rectum contra sacerdotes substantiae ecclesiarum aliena­
tores 1 ).

Niemniej zasluguj ą na wzmiankę edykta A t a l a­
r y k a (526-534 2 ).

U padelr państ\va ostrogockiego w r. 552 przyniósl
z sobą zniesienie ustaw ostrogockich we Włoszecll. N ato­
miast uzyskaly moc obowiązującą księgi prawne Justy­
niańskie w myśl postanowienia c. ] l, tZ\V. P r a g m a t i c a
sanctio Justiniani Imp.3) JY[imo to edykt Teodo­
ryka W. nie utracił 'v z11pelności na zl'laczeniu, wszedł­
szy poprzednio w zastosowanie w lliektórych okręgach
Galii i Panollii podleglych Ostrogotom rt)

1) OgJoszony przez P e r t z a "W JYlon, Gerrm. Leg. V. 169.
2) Edykta Atalarykowe pornieszczone w Variae CnssiodoTa.

Zas}ugują szczpgólnie na u wagę: a) programma edictale cont1'a
eus qui praedia urbana vi occupabant et conti'a fornicarrios
atque concubinarJ'ios;  ) edict. cont1"a illos} qui aLiquid prr a e­
summunt in di pend1.urn Curj'ialiurn,. y) supe'i" electione sumrn o­
'}'um pontificorurn et aliorum episcoporu111} zwane także edictum
in Simoniacos jako skierowane przeci w syn10nii. G e n g l er
Rechtsd. 151.

3) Wyd a nie: Bl u h III e w J.lon. Germ. Leg. V, 171.
') 'ryczy się to n1iano\vicie okręgów burgundzkich" które

w l". 510 i 523 dosta;ty się pod panowanie Ostrogotów. Tern....
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g 16.

v) Leg'es Lal1gobar(lorum.

W schodnio-rzymsc)" cesarze llie zdolali utrzymać ode­
brane Ostrogotom WIochy w swoiIn wladaniu Po szesna­
stoletniem pallowanil1 cesarstwo zmuszone ustąpić (w roku
568) przed zW}Tcięskim orężem lango bardzkiego króla AI­
boilla. Osiedliwszy się we Wloszecll Langobardowie zna­
leźli dość sily odpornej przeciw wplywom rzymskiego
świata, by zachować w znacznej części starodawne zwy­
czaje rodzinne i w nO\1Tej ojczyźnie rozwinąć samoistne
życie prawne. Wymo\vnym tego dowodem przekazane
nam pomniki, które w porównanil1 do innych Leges bar­
baroruln odznaczają się obfitą treścią, systelnatycznością
ukladu i jasnością wyrażenia. Spisanie prawa Ilastąpilo
drogą ustawodawstwa królewskiego za spóludziałem ludu.

Rdzeń kody:fikacyi longo bardzkiej stanowi E c1 i c t II S
R o t h a r i 1) Z r. 648, zawieraj ący 386 rozdzialów'ł) w sy­
stematycznym ukladzie 3 ). Jak nazwa wskazuje, edykt

się tłumaczy, że praca prywatna, której rękopis odnalazł 'G a li'
d e rrz i (zob. powyżej str. 274 U'N. 1.) niejednokrotnie \\ ykazlije
zl1żytko\vanie Teoc1oryko\vego edyktu.

1) W y d a n i a: B l u h ln e i B o r e t i u s w JYlon. Ge1"111.
Leg. IV. 1.; B l u h 111 e: Edictus cetera.eque Langob. leges 1869;
n a li CI i a V e s In e: Histo1"iae potriae Monumenta ('rllryn 1855)..
N e l g e b a 11 e r Edicta '}'eJ'ttm LangobarJ"dorum 1856. Inne \\ y­
dania, dawniejsze wymienIa S t o b b e R. Quellen I. 119.

2) PÓlniej dodano dwa rozdziały i postanowienia CQ do
uwierzytelnlonyrh odpisów edy ktu.

3) ZnajdujeJny postano\vienia ugrup0\"\iane w ten sposób,..
iż pomieszczono najpierw w rozdz. 1 - 152 zbrodnie i kary, na­
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:zawdzięcza powstanie swe królowi Rothari. Stosownie do
polecenia królewskiego zestawiono przepisy da"\vnego pra­
wa bldowpgo wedle wskazówek mężów doświadczonych
(antiqui homines) i polączono z wydanemi lrrólewskiemi
postanowienlalni w jedną księgę prawną. Spisano ją w ję­
.zyku łacińskim z przymieszką górnoniemieckIch wyrazów
la tinizowanych. Jako "ustawę uznał ją llld uroczyście p er
g a i r e t h i n x.

Edykt Rotharowy zawiera przepisy z prawa publicz­
11-egO i prywatnego. Osnowa postanowień znamionuje nie­
jednokrotnie pokrewieństwo z prawem saskiem i allglosa­
skiem 1). Edykt nie obowiązywał bezwzględnie wszystkich
poddarych ljangob rdzkiego pallstwa. Król mógł nadać
przybyszom germallskim przywilej rządzenia się rodzi­
mem ich prawem, a RzymIanom pozostawiono w stosun­
kach wzajem11ych między sobą prawo rzymskie ).

Ustawy następnych królów jal{o dodatki stanowią
z edyktem Roth.arow ym jedną całość, zwaną l i b e r
edictus albo edicti volumen (także edictus). Do
rzędu takich Leges additae (adjunctae),  a radą
urzędników i przyzwolenielll ludu '\vydawallych, należą:

a) G r im o al d a ustawa w 9 rozdziałach z r. 668, ma­
jąca na celu usunąć niektóre surowe postanowienia da­
wniejsze (dura et impia),

stęp nIe w rap. 153-226 plavVO spadkowe l falllilijOe. w dalszej
CZęŚCI r. 227 --36t3 własność l ZObOWlctZanl<t; rOldzlały końro" e
zaWIeI3ją dodatkowe vostanoWIenla 10Z111alteJ h  śel. G e n g l er
p. d. 159.

1) G a u p p; Das aZte Gesetz de1' Thu 1 ringe1' 20, 68.
Stobbe p. d. I. 127.

2) Zob.. powyzeJ str. 2t35 uw. 2.
3) Objęte \\laZ z Rotl1arowym ed) kteln vv po",yż. (str. 281

u \v. 1.) wYlnlenlonych wydanIach.
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) 15 ustaw L i u t p r a n d a, pochodzących   róż­
nycll lat jego panowania (713-735). Treść wypelniają­
przepi y z prawa familijnego i spadlrovvego obok posta­
nowień, tyczących się stanowiska niewolników pośrednio­
wolnych (a l d i i), tudzież prawideł procesowych i karnych.,

Baisłe określenie poj ęć i Jokładność wyrażenIa stano", ią
ich główną zaletę. W porównaniu do Rotharowego edyk­
tu ustawy Liutpranda zaznaczają się większą surowoś­
cią w dziedzinie karnej, nielnniej wplywem katolicyzmu 1),
któremu ulegli Langobarc1owie, hołdujący poprzednIo. .
3 ryaI1IZn10Wl.

Dalszym dodatkiem Rotharowego edyktu jest:
y) ustawa R a t c hi s a z r. 75'3 llieml1lej
o) ustawa Aistulfa z r. 755 ).
Prócz tego wydawali królowie rozporządzenia przejś­

ciowe, zwane n o t i t i a e lub c a p i t u l a i n b l' e v i. które
nie weszly w edicti volumen

Po zawojowalliu pal1stwa Langobardzkiego przez Ka­
rola W. (r. 774), l{odeks edyktalny pozostał aż do 13 w"
w mocy obowiązującej jako prawo ludowe Langobardó"\v,
V\Tywierając prz ytem doniosly wpływ Ila scholastyczną ju­
rysprudencyą na wet w dziedzinie rzymskiej. Zmiany politycz­
nE=' spowodowały pewną modyfikacyę postanowień edyktal-­

1) N. p. akty prawne mająee na relu salutem animae oto­
zone szczególną opIeką pra w"na, da 'wne zwyczaJ e pogal1skle zaka­
zane i karane, podjęte uSIłowania ku usunIęcIu walkI sądowej
(L a. 731. c. 1] 8), uzna na przeszkoda małżeńska z powodu po­
wlnowart\va na żJ czenl8 papleza, "qui in omni mundo caput­
ecclesia1'urn Dei et sacerdotum est '. (L c. 3 ),

2) Ustawę A l s t li lfa z roku 750 traktującą prze\VaŻnl
o WOJlue z Rzymem, zacIągnIęto zrazu do kodeksu, następnIe Je­
dnak wyłączono.



-- 284 ­

nych, a względnie vvydanie dodatkowych przepisów. Fran­
końskie kapitularya po\v zech.ne, lllialy obowi zywać tak­
że we Włoszech. Prócz tego Karolingowie wydawali prze­
znaczone dla całego pallstwa lal1gobardz-kiego tzw. O a­
p i tul aria I t al i c a (Lombarrtica 1 ). Książęta zaś B ell e­
wen t II A 1" e g i s i A d e l c 11 i s przy końcll 8. i w 9. wie­
ku dołączyli swe ustawy do edyktu, zastosowywanego
w księstwie Benewentańskiem w odmiennej l1ieco recenzyi.

Powstawały też na tle langobardzkiego prawa, spisy
i  biory dla użytkll praktycznego, a w ciągu 11 i 12 wieku
rozwinęła się rozległa działalność literacka. W szczególno­
ści z polecenia hr. E d war d a z F 1" i a u l sporządzono na
podstawie ed yktu między r. 817 a 840 systematyczną księgę
prawną w 60 rozdzIałach zwaną Ooncordia de sin guli s
c a u & i s. Prócz tego d oszło nas \¥ ułamkach tłómaczenie
greckie edyktu z drngiej połowy 9 wieku pochodzące, prze­
znaczone dla 11Żytktl w dolnych Wloszech 2 ). Z początkiem
11. w. sporządzono zbiór frankoń'3kich rozporządzeńobowią­
Zllj ących we Włoszech zwany O a p i t u l a r e, lączony w ręko­
pisach późIliejszych zazwyczaj z edjTktem W tej postaci
prawo langobardzkie stało się przedmiotem nauki w kwi­
tnącej podówczas szkole w Pa wii. Dla celów szkolnych opra­
cowano (między r. 1015-1054) tzw. Liber Pepiensis
przedstawiajqcy chronologiczne zestawienie Edyktll wraz
z Capitulare z dorlaniem glosy i formulek procesowych 3 ).
Pod nazw  Lombarda (L i b er L a n g o b a r d a e.!) znany

1) G e n g l e rp. d. 163. B o r e t i u s P r a e f a t i o w JJL
G, L. rv. str. 46. Zob. powyżej str. 242.

2) W Y d a n i e: B l uhln e 1Vlon. GerJn. Leg. IV. 225.
3) Wydanie: Boretlus Mon. Germ. Leg IV. 290.
) B l uh In e J.11on. Gef'm. Leg. IV. 607.
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jest uklad systematyczny w trzech księgach, pochodzący
z kOllca 11 wieku, opracowany na podstawie Li b e r P a­
piensis 1 ). Expositio zaś około roku 1070 napisana
z uwzględnieniem prawa franlcońskiego i rzymskiego przed­
stawia się jako komentarz przeznaczony dla praktyk1 2 ).

II.

Pomnilri prawa ]rróle\vskieg'o.

S 17.

Capitlllaria.

Rozporządzenia i ustanowy frankońskich panuj ących
noszą ogólną naz'vę O a p i t u la ri a lub O a p i t III a 3 ).

1) Spisy skarbc a i bIblioteki kapit. Krak. (Mon.
Pol. l. 377) śWIadczą, że ka pltula krak. w początkach wieku
XII-go (r. 1110) była w posiadaniu dwóch kSIąg tyczących SIę
pl awa langobardzlnego, z któlych jedna nazwana Leg es Lango­
JJa1fłdorrum  druga Leges Łan .qobarrdici. W braku danyrh niepodo­
bna stanowczo oznaczyr, w Jakiej postaci dosta o się pra  o lango..
hardzkie do Krakowa; sądząc pod ug czasu by y to oprarowanla
pochodzące z XI-go wieku. lvloż!1WlB jako Leges Langobarr'dor tm
{)!\.reślono w rzeczonYln spisie bibliotecznym rękopIs Ed v ktu wraz
z OapItulare, nazwa zaś Leges Langoba'l'dici tyczyła SIę Opl aeo­
wania Jakie przedstawia Li b e r Pa p i en s i s lub 110m b a r ci a
(LIber Langobardae).

2) W XII. wieku powsta y llrzne prace literackIe w clziedzi­
nIe prawa langobardzklego, jak glosy, streszczenia, komertarze,
skrypta szko y bolońskiej i t. p. Zob. .A n s c h li t z Die Lomba1'­
dacomrnentare des a r rip1 ł and Ue Albe'ltus 1855 i Summa Legis
Longoba1"dorum 1870; S l e g e l Die Lomba1"da7(;ommentare Sitz
Ber. d. Wien. Akad. 40. 1862.

3) Wydania: Boretius Capitularia Reg'Um Ftanco­
1.lm w Mon, Ge1"m. Legum sectio II. tom, 1 i 2. P er t L. JYlon.
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Nazwa ta weszla w użycie za pal1.owania Karolingów J)
i znajduje uzasadnienie w podziale wydawanych postano­
wień na capita. Poprzednio za Merowingów rozmaicie na­
zywallo legislacyjne twory królewskiego prawa, oznacza­
jąc je bez względu lla treść mianem: constitutio, edictllm,
decretio. praeceptum, pactus, auctoritas.

Merowillgskie postanowienia królewskie znamionują
się bądź jako przepisy powszechnie obowiązujące, wydane
dla całego państwa, bądż jako dodatki prawa ludowego
z równą temuż mocą obowiązującą.

Do rzędu rozporządzel.'1 powszechnie obowiązujących
wypada zaliczyć:

a) llstawę o pokoju krajowym P a c t u s p r o t e n o­
r e p a c i s C h II d e b e r t a I. i C h lot a r a I. (z r. 511
do r. 558 2 )

) dekret Chiideberta II. z r. 596 dla AustrazYl
wydany3) zawierający pObtanowienia powzięte na zgroma­
dzeniach marcowych w Andernach, Mastricht i 1{01011ii

y) e d y k t C h lot ar a II. z r. 614 zapewniający
uchylenie różIlych nadużyć i przyznający rozmaite upra­
wnienia możnych na mocy zawartego ukladu z królem.

Ge1"rn, lJeg. l. II. Wydarne to nie odpOWiadające \YYlnogoln, su­
roweJ uległo klytyce. Zob. B a u d i d e V eSln e s Edicta rreg w1
Langoba r rdo1'"um, D a nI el s Rechtsges. I. 278, B o r e t l U s Capit. im
Langobarrdenrreich.

1) W pa6stwle fi ankońslneJTI lldZ\Va Capitularre użyta po
raz pIer\VSty w rOhpol ządzenIu Kalola W. z r. 779 (B o r e t l U s
Gapit L 4:7).

2) Zob. po\vyżej str. 252 B o r e tl u s w wydanIu Behrenda
zamieśe1ł tę ustawę Jako Capitula1'łe rzwal te do Lex Salica, zaś
w M. G. Leg. Sec I pod nr. 3.

3) B o r e t l U s Capitularia I. Nr. 7.
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o) praecepiłio Cblotara 11. 1 ) rozporządzenie
wystosowane do llrztidników  mające glównie na celu wy­
konanie postanowień edyktu z r. 614.

Do dziedziny prawa ludowego należą Capitularia me­
rowingskie dodane do Lex Salica (z wyjątkiem wspomnia­
nego ad a) Pactus pro tenore pacis). Ze względu na prze­
pisy spadkowe i procesualne zasługuj e e d y k t C h i l P e­
r y ka z r. 516-587 2 ) na szczególniejszą uwagę.

Rządy Pipinidów jako majorów domus zazllaczają
się wydaniem rozporządzeń treści kościelnej, pod wplywem,

S. Bonifacego za zgodą arystokracyi urzędowej do skutku
doszłych, które mialy glównie na celu organizacyę ko­
śCIoła, llmoralnienie duchowieństwa i usunięcie niektórych
zabytków pogaństwaJ).

Naj bardziej ożywioną dzialalność na polu królewskiego
prawodawstwa rozwinęła dynastya Karolingów. Ze względu
na treść rozporządzeń Karolińskich odróżniano C a p i t u l a
kościelne (aecclesiastica, albo propriae ad episcopos
vel ad ordines quosquae ecclesiasticos pertinentia) i ś wi e c­
k ie (m lln d a n a). W pOc.łzet capitula ecclesiastica zaliczano
prócz tych, które tyczyly si  stosunków ściśle kościelnych,

1) Baluze, Pertz J Par des sus, Roth niewłaścIwIe
przypISUJą prpaecept1'O OhiotaroWI l.; lllylność tego zapatrywanIa
wykazał B o r e t l U S p. d. Zob. S o h m Pl d. 224, G l a s b o n p.
d. II. str. 209.

2) P a r d e s s u s odnosi czas powstanIa edyktu do lat llnędzy
574-575. B or e t i u s w wyil. Behl (lnda Oglosl  go Jako piąte
Capitulare Leg. Sal Zob. powyżej str. 252 l str. 198 uw. 1

3) Są to następuj ące trzy rozporządzenIa a) Gapitula1"e
Ka r rloman11i z r 742; b) Capitulare Liftinense z f. 743--744;
e) Gapit Pippini ducis et principis Suessoniense z r. 744.

Dr. Janowicz Hist. pr. niem. 19



- 288 ­

także przepjsy   dziedziny szkolnictwa i prawa malżeń­
skiego wchodz ce wedle ówczesnego zapatrywania w za­
kres kościoła. Niektóre capitularia obejmuj  unormowa­
nie tak świeckich jak kościelnych stosunków.

Mając :Ha względzie zakres obowi zującej mocy roz­
porządzel1- i sposób, w jaki dochodzily do skutku, dzie­
lono capitularia na trzy grupy:

a) Capitula per se scribenda et ab om ni­
b u s o b s e r van d a zwa110 przepisy pra wa powszechnego,
w calem państwie obowiązywać mającego. Król wydawal
je z mocy swego bannus, przyczem częstokroć zasięgal rady
możnych i zapewnial sobie ich przyzwolenie 2 ), nie będąo
jednak do tego obowi zanym. Rozporządzenia te mogly być
przez króla samego lub jego następców zniesione. Jeżeli
l1ie nastąpiło wyraźne zniesienie, pozosta waly stale w mocy
obowiązuj  cej i llie wychodziły z użycia samo przez się ze
śmierci  króla, który je wydal. Liczne capitularia pows e­
chne poświęcone przedewszystkiem rozmaitym galęzioln
ustroju polity"cznego i administracyi krolewskiej. Sprawy
wojskowe. wazalstwo, beneficya, sądownictwo, zarząd dóbr
królewskich, ela i daniny publiczno-prawne, system mone­
tarny, obrót i handel, miary i wagi poddano starannemu

1) Odróżnienie to naj ""yraźniej uj awnia się w Ira pitularyach
Ludwika Pobornego, wydanych na zgromadzeniu akwlS;graneń­
sklem z roku 818 i 819,

2) NIejednokrotnie Capitulalia powszeehne, które król
mógł saln wydawać, dla większej uroczystości lub zapewnIenia
jednostajnego zastosowywania przychodziły do skutku na zgroma­
dleniacb, w takim raZie ,v osnowie zaznaczono consensus zgro­
madzenia. Zobacz W a i tz p. d: III., 603, uw. 5., str. 604,
uw. 1.
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11normowaniu. Nie brak też przepisów z dziedziny prawa
procesowego, karnego i prywatnego, które nie pozostaly
bez wpływu na prawa tudowe. Na tej drodze instytucye
królewskiego prawa wprowadzone w sądzie królewskim
dostały się z czasem za pośrednictwem urzędników
w praktykę sądów ludowych 1).

) MianemCapitula legibus addenda (s. pro
1 e g e h a b e nd a) oznaczano ustawy królewskie dodane do
prawa ludowego bądź celem zmienienia lub uzupelnienia
-tegoż postanowień, bądź wytworzenia nowych prawidet
Za przyzwoleniem ludu do skutku doszle capitula pro-lege
habenda nie mają terytoryalnej mocy obowiązującej, lecz
na równie z Lex, której s  częścią skladową, podlegają
zasadzie osobowości prawa.

Capitularia odnoszące się do pojedynczych Leges za­
znaczyliśmy przy omawianill odnośnych pomników praw­
:nych. Oprócz tego doszlydo skutku C api tul a legibus" addenda
przeznaczone jako dodatki do wszystkich praw ludowych.
Wyrazem one tendencyi ujednostajnienia przepisów w dzie­
"dzinie ludowego prawa. Do rzędu ustaw dodatkowych tego
:rodzaju należą: a) Capitulare legibus additum
Akwisgrane ńskie z r. 803, dawniej uważane mylnie
jako dodatek prawa salickiego, b) Capitula legibus

1) N. p. banitio urzędowa jako wezwanie do sąclu. Drogą
,rozporządzeń królowie mogli rozwijać i uzupełniać ludowe prawa,
()bok instytucyj ludowych wytwarzać króle"w'skie, nie byli jednak

w l11ożności jak lnnlema Bo h m p. d. str. 281, a poniekąd
Brunner p. d. 289) wprost drogą rozporządzenia znieść ustawę
ludową, anI też sprzeczne postanowienie obok przepisu ludowego
w życIe wprowadzić, tak iżby sprzeczne przepisy, jedno ludowpgo
a drugi  królewskiego prawa zaraZPffi obowiązywało. Zob. D a h n
JJeutsche Geschichte I. .562.

19*
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a dde n d a Ludwika Pobożnego z r. 818-819, c) C a p i-­
tul a pro lege habenda Wormackie z r. 829 L ). Capi­
tula legibus addenda mogl y. być zmienione tylko w ten.
sam sposób, w jaki do skutku dochodziŁy. a więc za przy-­
zwoleniem llldu. W tern też najjawniej znamionuje się
ich charakter ludowy.

y) C a p i t ul a mi s s o r u fi zawie-rają instrukcY8
udzielane wyslannikom królewskim (ad legationem misso­
rum ob memoriae CatlSam pertinentia) co do sposobu za-­
latwienia poruczonych im czynności (de quibus videlicet
causis agere debeant). Niejednokrot ie tyczą się oglosze-­
nia i wykonania nowych ustaw i roz-porządzeń.

18.
Zbiory Kapitularyów.

Obfitość materyalu legislacyjlIego, wzbogaconego licz­
nemi rozporządzeniami Karola W, utrudniaIa zastosowa­
nie przepisów królewskich w praktyce. Potrzeba zestawienia
kapltularyów w pewnym porządku i ulożenia odpowiedniego
zbioru dawala się coraz bardziej odczuwać. Pracy tej
podjął się Ansegis uczony opat z Fontannella (St..
Wandrille) w r. 827. ZbIór przez niego sporząnzollY tzw.
A li S e g i g a n a albo L e g i l o q 11 li S l i b e r 2 ) dzieli się na
cztery księgi. Księga pierwsza zawiera capitula ecclesia-­
stica Karola W., księga trzecia tegoż capitula świeckie,
kSIęga druga zaś i czwarta obejmuje capltula kościelne
i świeckie Ludwika Pobożllego, mniej wjęcej wedle chro­

1) B ore t l li S (CapitvlaJ'ia I) N. 39, N. 139 l P ert
j}Ivn. Germ Leg l., str. 353.

2) B o r e t l II S p. d str. 394 l n.
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=nologicznego porz dku. W trzech dodanych appendices po­
mieścil autor rozporządzenia mniejszego znaczenia. Zbiór
Ansegisa dość starannie ulożony, cieszyl się wielk  wzię­
-tością i pozyskal poniek d urzędow1 cechę, capitulare bo­
wiem Ludwika Pobożnego z r. 829, niemniej póżniejsze
rozporządzenia królewskie, mianowicie Karola Łyse o po­
wołuj ą się na zbiór rzeczony.

W połowie IX. wieku B e n e d y k t dyakon Moguncki
(Lewita) ułożył w formie zbioru kapitularyów dzielo w tr--zech
księgach 1). Wedle przedmowy podj ęta praca miala być
uzupelnieniem zbioru Ansegisa i zawierać capitularia przez
tegoż pominięte, Iliemniej później wydane ). Tymczasem
w dziele swem Benedykt zamieścil tylko nader mal  ilość
prawdziwych rozporządzeń ",królewskich (glównie w pier­
wszej księdze). Zreszt  zupelnie dowolnie zuzytkowal przy
opracowaniu rozmaite źródla. Przepisy kanoniczne obok
prawa rzymskiego, pismo św., uchwaly synodalne, pisma
ojców kościolc1, a nawet książki do nabożeństwa slużyły
lltorowi za podstawę do ułożenia nieprawdziwych kapl­
tularów. Praca jego zrodzona z tego samego ducha, co
w prawie kanonicznem Decretales Pseudoisidoria­
-n ae 3 ). Przewodnią myślą autora bylo zapewnić ducho­

1) vVydanle naJnowsze w Mon. Ger"m. Leg. II  2 str. 39.
Prara Benedykta dokonana nIe? ątph WIe pl zed l. 858, bo powo­
łUJe Ją w tyrnze roku odbyty Synod w Klersy.

2) Benedykt nIe waha Slę w przedmowIe zapewnIĆ: "quo­
niam valde Bunt utilia kae c capitula et scirre vol entibl1B oppido
p'ro futurra, quae pro lege tam ecclesiesiastica quam et secularri
i111 e fir'missim o Bunt tenenda".

3) Mnlelnarne CK n u s t w P e r t z a M G. II. str 15),
iżby obydwIe place pochodZIły od tego- samego autora, oddawna
porzucone w nauce.
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wieństwu stanowisko uprzywilejowane i przysporzyć pre­
rogatywy prawnie nie nabyte. Collectio Benedykta wy­
warla niepospolity wplyw na stosunki średniowieczne.
Polączono je z dzielem Ansegis'a i jako całość obejmu­
jącą razem 7 ksiąg uważano za zbiór kapitularyów.

Z dzieJ: Ansegis'a i Benedykta sporządzono dla użytkll
duchowieństwa dwa krótkie wyciągi, mianowicie arcybi­
skupa li e r a r d a z T o ur s Capitula z r.. 858 i biskupa
Izaka z Langres Canones s. selecta capitula z r. 859...

III.

Pomniki prakty]ri.

S 19.

Dokumenty.

Leges i capitularia nie zdolaJ:y objąć wszystkich
objawów życia prawIlego Po za prawem spisanem liczne sto­
sunki podlegaly prawu zwyczajowemu, w praktyce zastoso- ­
wanemu. Praktyka pisemna, która na wzór rzymskiej roz­
winęl:a się li ludów germańskich, wywieralawpJ:yw nawet
'v obrębie prawa spisanego Postanowienia kapitularyów
pozostawaly częstokroć martwą literą, a przepisy ludowego
prawa rozmaicie pojmowano wedle odmiennych potrzeb
i stosunków miejscowych Prawidla rzymskie szczególnie
za pośrednictwem duchowieństwa znachodzily przystęp
w praktyce po za granice prawem wytknięte. To też za­
bytki ówczesnej praktyki nader ważne nie tylko dla po­
znania prawa zwyczajowego, ale takie celem zaznajomienia
się ze sposobem zastosowania prawidel spisanego prawa.
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Do najważniejszych pomników praktyki należą d ok u-­
ID en t y i z b io ryfo r ID ul.

Do kumn ty1), o ile tyczą się zdarzeń prawnych,
odżwierciadlają stosunki rzeczywiste prawnego  ycia w roz­
nlaitem uksztaltowaniu. Rozró niamy dokumenty królew­
skie cz yli publiczne 2 ) i prywatne. D i P 10m a t a, pl ac i t a,
i n d i c u l i przedstawiaj ą nazwy dokumentów królewskich,
c a r t a i n o t i t i a zaś dokumentó w prywatnych.

Dokumenty przez króla podpisane, zawierające za­
zwyczaj nadanie lub potwierdzenie pewnego przywileju
albo prawa, nazywano d i p l o m at a 3 ). Z rozprawy w sądzle
królevyskim spisywane dokumenty nosily na zwę p l a c i t a
w merowingskich czasach wystawiala je kancelarya kró­
lewska, za Karolingów palatyn lub temuż podwladni pi­
sarze sądowi 4 ). Przez indicllli rozumiano dokumenty
mniejszej wagi, nie noszące żadnego podpisu 5 ).

1) Zob. S l C k e l Lehre von dEn Urkunden de1  el'sten
]{arolinger 1867 l Beitrage zur Diplornatik 1861-1882 (Sitz
Ber. d. Wien. Akad. d. Wis) B r li fi n er Zur Rechtsgesch
der Urkunde I. 1880

2) Te dwa pOJęcIa schodzą SIę z sobą w frankońskiem
państwie; we Włoszech w poczet dokumentów puH1Icznych zali­
czano prócz królewskIch także sądowe protoko y (notitia ;"udicati)
przez notalyusza sądowego spisane

3) W Yl az pochodzący z grecklego ot1tAW CG tzn. złożone we
dwoJe, w teJ formIe bOWIEHn wystawIono pIerwotne dyplomy.

4) Tylko w czasach Karohńslnch l to wyjątkowo placifa
nosIly pOdpiS królewskI; zawIerały one częstokrt>ć nakaz kro­
lewski (pr aeceptum). wydany w myśl wynIku rozprawy sądowej.

5) RozlożnIano indieuli communito1"ii, de justitia facienda
de }Ud1.cio evindicato i inquisitionis. SI ck e l Lehre von den
Urkunden 396 ID.
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Dokumenty prywatne wypada rozróżnić na dowodowe
i rozporządzające (dyspozycyjne). Dowodem (no t i t i a,
także breve, me moratorium, maj  na celu stwier­
dzić pewną czynność prawną; rozporządzające (c a r t a,
epistola, testimonium), zawierają oświadczenie
woli celem sprowadzenia pewnych skutków prawnych, to
też częstokroć określano takie dokumenty nazwą aktu
prawnego, który dochodzil do skutku z mocy pisemnego
oświadczenia woli, .lak donatio, 'venditio 1 ).

Nie wiele dokumelltów do szlo nas w oryginale. W od­
pisach lub streszczeniu znaczną tychże ilość przekazaly nam
księgi, sporządzal1e po kościolach i klasztorach dla utrzy­
mania w ewidencyi praw i przywilei, tudzież posiadłości
nabytych na mocy pisemnych aktów darowizny, zamiany,
kupna itp, Są to t w. cartularia 3 ) Drugim rodzajem
ksiąg kościell1ych są wykazy posiadłości i dochodów z wy­

1) Pl zez fir}natio, stanowlącą istotne znamię dokumentów
lozporząćłzaJących. rOZUlllleĆ należy podpIs, znak ręczny lub poło­
żen1e rękl na dokulllencle przez wystawIciela; jeżelI przywoływano
Ś'" iadków, musIała firmatio i plZt:.Z nIch nastąpić. !{onlecznYlll
b J   akt wręczenIa (data, datUl11) dokulllentu pl zez wysta wiciela
tej osobie, dla którP1 plzeznaczonym dokument (destinator). B r u n­
ner Reehtsges. d. Ul'kunde L 104. 220, 303 in.

2) Takich kSiąg ogłoszono znaczną Ilość, szczególnIe ,ve
Flancyi. Sp1S kaltularzy podaje Ulysse Robert Inventai1'8
des ca r ttula1. r res consert es dans les bibliotheques de Parris et a'lKC­
a7"chives nat1.onales suivi d'une hlbliog7'aphie des eartulaires pu­
bl1'es en France depuis 1840, PallS 1878. (Dodatek pOJawIł Slę
,v roku 1879), Zob. także F l a ch Les 01.igines de l.ancienn
France J. 25 In. O kartularzu alcyb. Salzburgskleg  sporządzo­
nym na zlecenie biskupa Arno, traktuje K e In z IndieUlus Arno­
nis u. Breves notitiae SaJzburgenses 1869,
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mieniem ilości osadników, oplacanych czynszów i roz­
maitych danin, Sporządzano je bądż w celach zarządu
gospodarskiego, bądź na zleGenie królów (szczególnie Ka­
ToJa W.) dla kontroli nad majątkami kościelnemi lub wy­
miaru podatków Wykazy takie nazywamy P o l y P t i c h a
{libri censllales, indices reddituum). Nader cennem one
źródłem dla poznania ówczesnych stosunków ekoRomi­
.cznych 1 ). Pierwszorzędne między niemi miejsce zajmuje
wjTkaz tyczący się opactwa St. Germain des Pres 2 ).

g. 20.

Zbiory formuJ.

Praktyka przekazala nam liczne zbiory formul 3 ) czyli
wzorów do sporządzania dokumentów publicznych i pry­
watnych rozmaitej treści Brak zawodowych pisarzy w pań­
stwie frankońskiem wywolal ich potrzebę. Ukladano je za
zwyczaj na podstawie dawniejszych dokumentów, aby ulat­

1) I fi a fi a - S t e r n e g g Ube1'O die Quellen de1" de1ltsehen
Wirtsehnftsgeschichte (Ber. d 'Vlen. Akad. T. 84. 135 In.)
L a fi p r e c h t WirrtschaJlsleben II. 657.

2) G li e r a r d Polyptyque de l' abbe h'minon ou deno'lnbre­
ment des ma11ses des berfs et des revenues de l' abbaye de St.
Ge')"main-des prr es. 1844.

3) PosIadalUY dwa krytyczne wydania zbiorów forlllu ;
a) R o Z l e r e Recueil gene1"al des formules usitecs dans l'ern­

yire des F1'ancs du V. au X. siecZe" 3 t. Paryż 1859-1871.
b) Z e u ID er (Jlorrmulae Merovingici et Karolini aevi) w Jłllon.
Gerrm, Leg seetio V. 1882-1886, MIędzy telni wydanialnl za­
-chodzi ta różnIca, że Zeulner ogłoSl  wszystkIe znane dotąd
zbIory formuł plÓCZ langobardzklch, Rozlere zaś zbiory używane
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wić spisywanie aktów podobnych w przyszlości. Wystar­
czało wypelnić nazwisko osób działająch, określić przed­
miot, a względnie wstawić sumę, aby mieć dokument go­
towy. Wzory tyczą się różnych działów prawa i świadez
o wplywie kościoła i prawa rzymskiego na stosllnki pra­
wne. Doszly nas zbiory formuł wizygockie, langobardzkie,
frankońskie, alamańskie, bawarskie i burgundzkie.

Z poś ód tych zbiorów wymieniamy:
1) Form ula e An de g a v e n s e s, zbiór w Angers

sporządzony, wykazujący przymieszkę rzymskich prawideł:
na tle frankońskim. Ozas powstania zbioru sporny; trzy
ostatnie formuły dodane w każdym razie po r. 678 1 ).

2) Marculfi monachi forlTIularum llbri duo
zbiór nader cenny, na podstawie prawa oolickiego UłOŻ-011Jr
przez mnicha Marculfa dla nauki młodzieiy (ad excercenda
initia puerorum) i dla praktycznego użytku, poświęcon y
biskupowi Landerykowi, na którego zlecenie autor podjął:

w państwie frankońskiem; prócz tego różnią SIę wydania te co
do sposobu uporządkowania materyału. Rozl( re zesta-wił formuły
wedle przedmiotu na sześć działó\v, Zeumer zaś ogłosił je za
porządkIem, w jakim je ulnieściły rękopisy, zestawlająe pojedyn­
cze zbiory w porządku ebronologicznyn); dołączył tpż tabelę po­
rówiławczą. która umożebnia natychmIastowe odszukanie w jego
wydaniu fOlnluły pewnej, cytowane] vyedle wydania RozH ra.

1) Ze względtl na czas powstania odróżniają llIektórzy trhY
działy: a) pierwszych 34 formuł odnoszą do r, 514 lub 515, są­
d ąc, że data n4..go roku panowania Ohlldeberta" zftmieszczona
przy formuJach l-szej i 34-tej) tyczy się pierwszego króla tego
imienia; b) formuły od 35-57 uważają ro sporządzone po re.
578; c) trzy ostatnie formuły za dołączone po r. 678. ZOb6
w tej mierze Br u n fi e r p. d. 404 uw. 14. G l as s o fi p.. d. II. str..
232, uw. 1.
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tej pracy. Marculf podzielił zestawione formuŁy na dwie
księgi: a) cartae regales, wzory dla dokumentów królewskich
) cartae pagenses tyczące się dokumentów prywatnych.
Zbiór ten pochodzi z polowy lub końca siódmego wieku 1).

3) F o r m u l a e S e n o n e n s e s pochodzące z Sens, po
większej części w drugiej połowie VIII. wieku (768-775)
spisane, mylnie d&wniej nazywane Appendix Marcul£.
z powodu, że pierwszy wydawca (Bignon) ogłosił j e w do­
lączeniu do zbioru Marculfa.

4) Fo r m u l a e T u ro n e n s e s powstale w Tours,
poprzednio nazywane S i r ID o n d i c a e zdradzaj ą autora
obeznanego z przepisami rzym skiemi, szczególnie z osno...
wą Breviarium Alarici,

Inne zbiory określane bądź wedle pierwszego wy­
dawcy jak Lindenbrogi anae, Bignonianae, Belu­
E i a n a e, M e r k e l i a n a e, bądź wedle okręgu, z którego

1) K westya dotąd nie rozstrzygnięt3 stanowczo. Zgodnie
z dawniejszymi pisarzami (Bignon, Savlgny, Elchhorn) sądzono.
(S to b b e, R o z i e r e, S i ck el) że przez Landeryka, którenlu
zbiór poświęc-ony, rozumieć należy biskupa Paryskiego, zmarłego
w r. 756; to też połowę VII. wieku przyjlllowano jako czas
powstania zbioru. Z e u m er (Neues Atrchiv d. Ges. f. iilt Ges.
Kunde VI.) 36 i w wyd. forllluł l. str. 33) utrzymuje, że de­
dykacya zbioru nie odnosi się do biskupa paryskiego, lecz do
Landryka ze Soigne biskupa w lVleaux) że Marculf był mnichem
opactwa RobaIs (Resbach) w tem biskupstwie położonego, a nIe
opactwa St. Denis, że zatelll zbior pochodzi z końca VII. lub
początku VIII. wieku. Przeciwko telnu zdaniu wystąpił Ta r d it
Etude sur la date du f01 mulai1"e de Mareulfe (Nouv. Revue
hist. d. d'ł". fr. et etr. 1884 str. 557, powtórnie (p. d. 1885­
str. 368 Nouvelles observations Su'1  la dat e du formul. de'"
Mareulfe) w odpowiedzi na obronę Zeumera Neues Archiv.
x. p, 383(.
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-pochodzą i w którym bywaly w użyciu, jak fo r ID ul a e
ituricenses pochodzące z Bourges, Arvernenses
tyczące się Auvergne, Alamanicae, AIsaticae, Ba­
waricae z Salzburga (Inravenses z początku 9 w.), z Pas­
sau) (Patavi3llses z czasów Ludwika Niemieckiego 843­
876) z Regensburga (St. Emmeramnifragment. 817-840).



DZIAŁ DR"CGI.

S2iC2isgól:o..a h.is-tory-a pra a
pL1-pliC2i::D..sgo_

ROZDZIAŁ I.

Historya ustroju i administracyj państwa.

. 1.

Istota monarchii frankońskiej.

Z królowania starogermańskiego nad drobnym odla­
mem salickiego szczepu urosla monarchia absolutna, obej­
mlljąca oprócz Franków, różnorodne llldy. Dzielem to Chlod­
wika, kontynuowanem. przez jego następców, a doprowa­
dzonemdo wykończenia przez Karola W. Państwo powstalo
drogą zdobyczy przez króla i dla króla dokonanych 1). Trzy
bitwy zwycięskie przysporzyly Chlodwikowi panowanie
w Galii, cztery zbrodnie utorowaly illll drogę do zawla­,

dnięcia calym szczepem Franków. Swietne zwycięstwa
i przemocą dokonane zawojowania ludów podniosly mo­

t) Trafnie zaznacza Sohm p. d. 85 (zgodnie S c h r o d er
p d. 98. In Bl unner p. d. 188) 1 óżnicę w poróvvnanlu do In­
nych państw germańskich, jako polegającą w tern, że gdy inne
państwa zak adaJą zdobywające narody, frankońskie zdobywa kroI.
Wystąpienie D a h n a w Deutsche Gesch. II. 542. skIerowane
raczej przeciW stylizacyi tego odlóżnIenia, jako zbyt ostro zazna­
czonej, anIżeli przeCIW wypowiedzianej myślI.
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narchię Karola W. do znaczenia światowej potęgi. Zdobyte
kraj e staj ą się lla bytkiem króla, a nie frankońskiego szczepu;
nad zawojowanemi ludami panuje król, a nie szc ep fran­
-koński. To też państwo wychodzi po za ramy kreacyi
szczepowej, a król Franków nie jest monarchą jedynie
szczepu, którego nazwę zamieszcza w swym tytule. W E,zyst­
kie narody postawione na równi, żaden nie podlega dru­
giemu, żadnemu llie służy pierwszeństwo przed innymi.

Wladza królówfrankońskich nie powstawała wylącznie
z dawnego germańsk;iego królowania 1), ani też nie przed­
stawiala kontynuacyi rzymskiego imperium 2 ). Nie można
jej też uważać za wytwór zupelllie nowy we wszystkich
kierunkach, zrodzony geniuszem Ohlodwika przez zawojowa..
l1ie Galii 3). Łączy ona w sobie poniekąd wszystkie powyższe
znamiona. Z łatwością odllaleść w frankońskim organizmie
państwowym obok rZYlllskich germańskie podstawy, dawniej
istniale instytucye obok nowych wytworów. Sądownictwo,
prawo karne, postępowanie procesowe polega przeważl1ie na
.germańsĘicll pierwiastkach. Administracya skarbowa, ustrój

1) NIemieccy pisarze usi ują przedstawić monarchię Klo­
dwika i jego następców jako wytwór zrodzony na gruncie ger­
lIlańskiII1. Zob. Wal t z p. d. II. 191. D a h n p. d. II, 541..
"\\Tyjątek stanowi Sybel Konigtum str. 245, który mylnie
mnIema, że \vJ'adza królewska u Germanów powsta a drogą Ulno­
wy s użbowej nliędzy imperatorem rzymskim a dowódcami ger­
Inańskich woj o vtnków.

2) Zapatrywaniu telnu dają wyraz po większej części pisa­
rze francuscy, w szczególności Fustel do CoulanfJes p. d.
str. 497..

3) Przedsta wicieleJn tego lllniemania F a h l b e c k La
Royaute et Ze droit royal Frrancs (t 6nl. na jęz. franc. Kramer).
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municypalny, kościół, urzędy dworskie weszły w organizm
państwowy z rzymskiego społeczeństwa 1 ). Znamię nowej
kreacyi zaznacza się głównie w tern, że lról uważa pań­
stwo jako swą wlasność 2 ). Ohoć władza jego absolutna
różni się jednak od imperatorskie . Imperator panowal
jako przedstawiciel narodu rzymskiego, król frankoński
z mocy samoistnego s\vego prawa. W imperium narodowi
rzymskiemu poddane inne ludy, w frankollskiem państ­
wie wszyscy bez różnicy narodowości podlegaj ą na ró­
wni królowi jako swemu panu i wladcy. Król- frankoń­
ski rozporządza państwem jakby swą własnością. Wola
jego niczem nie krępowana. Nje zrywa króljednak w zu­
pelności z dawnemi wyobrażeniami germańskiemi.. Mimo
szerokiego zakresu dzialania wladza, królewska nie za­
traca charakteru ochrończego.. Prócz tego na polu usta­
wodawstwa ludowego, niemniej w sądownictwie lud dopu­
szczony do współudzialu.

Niejednokrotnie przeceniano zmiany spowodowane
przejściem panowania na Karolingów. Monarchia Karolin­
gów nie jest nowym wytworem, lecz kontynacyąpanowania
dawniejszego, rządy tylko z rąk slabych przechodzą w silne
i wstępują na.wlaściwszetory. Zespolenie różnynh krajów
w jedn  całość pod bezpośrednią władzą króla uważane
za główny cel polityki rządowej. Tendencya centralizacyjna
coraz silniej występuje w rozmaitych zarządzeniach. Król
poddaje bezpośrednim swym r ądom kraje, pozostające
poprzednio w lużnem połączeniu z państwem, podejmuje
'Organizacyą polityczną na szeroką skalę i usuwa czynnikI

1) G l a s s o n Histoire du droit et des in titutiQns de la
Franee. Paris 1888 II. str. 243 in., S i c k e l Gotting. geZ. Anz
1888 str. 433.

z) F a h l b e c k p. d. str. 117 in.
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groźne jedności państwowej. Pierwiastki rzymskie ustępuj ik
na dalszy plan wobec żywiołów germańskich. Natomiast
przymierze z kościołem staje się sillliejszem. Monarcl1.a
dzierzy wladę z laski bożej, namaszczony i koronowany
przez kościół, winien być obrońcą papieża i chrześciańskiej
wiary. Zatem idzie nabycie ze strony króla rozmaitych
uprawnień w zakresie kościelnym. Korona cesarska, wlo­
żona przez papieża Leona w r. 800, na skroń Karola, V.T.,
naj wymowniejszym wyrazem sojuszu z kościołem. Cesar­
stwo Karola i jego następców, choć zwalo się rzymskiem,
nie bylo odnowieniem dawnego imperium rzymskiego 1).
Ohrześciańską, a nie rzymsk  istota nowego cesarstwa.
Tytuł cesarski mial być wyrazem owej potęgi, potęgi świa­
towej, jaką monarcha frankoński skupił w swych rękach
a dla które-j określenia nazwę królewską i patrycyat eccle­
siae Romanae nadany Pipinowi uważano za niedostateczne.

S 2.

Następstwo tronu.

U Franków podobnie j ak u innych g rmanów, ustrój
królewski w dawnych organizn1ach ludowych +polegał na
dziedziczności tronu w połączeniu z prawem elekcyi. W szy­
scy czlonkowie rodziny królewskiej mieli prawo do tronu"
a lud z pośród nich obierał króla 2 ). W braku odpowiedniego

1) F li S t e l d e C o li l a n g e s Instit. pol. au temps de
Char'lemagne 483, li waża cesarstwo Karola Jako rzymskIe i1npe­
rium przeniesione na zachód. Zob. G] a s s o n p. d. str. 406 in.

2) Zob. powyżej str. 95. Glasson p. d. II. str. 282.
H u b r i c h Fr.iink. tVahl und Erbkonigthum ZU1  lYIerot,ingerzeit.
Konigsberg 1889 str. 7.
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kandydata z królewskiego rodu, pomijano ród ten przy
wybor e; niemniej mógl lud nie godnego lub zbrodniczego
króla pozbawić panowania i dokonać nowej elekcyi 1 ).

Z czasem dziedziczność tronu usu wa elekcyę. U Sa­
łów Chlodwik jako syn królewski ob8jn1uje rządy bez do­
konania wyboru 2 ). Odt d w monarchii frankońsklej dzie­
dziczność tronu z uchyleniem elekc:yi stanowi zasadę do­
mowego prawa dynastyi Merowingskiej3). Z upadkiem wy­

1) Na tej zasadzie wypędzono Childeryka l., jako niegod­
nego i poruczono rządy AegldiuszOWl; w klIka lat póżniej powo­
łano jednak ponownie CbIlderyka. WladolIlośCl tej podanej przez
G r z e g o r z a z T o u r s Hlst. II. 12 nie uważają między in­
nymi J u n   b a u s (Childerich u. Chlodovech, str. 6) i W a i t z
p. d. II. 1. str. 33. za bistorycznie stwIerdzoną; polegają na
niej w szczególności G l a s s o n p d. II. 283, V i o 11 e t p. d. I.
200, D a b n p. d. II. 4i2; a G a s q u e t L'empire byzantin et
la monarchie franque 1888 str. 115) przeastawia fakt wspOln­
niany Jako bistorycznie usprawIedlIwiony.

2) G r z e g o r z Z rr o u r s. Hist. II. 27. "Mortuo Childe­
{rico regnavit Chlodovechus, jilius eius, pro eo". G l a s s o n p. d.
11.106. Fustel de Coulange  P. d. 34. Przeciwnrgo zdania
H u b r i ch p. d. str. 8. Obydwa mnie]nania znajdujemy wypo­
wIedzIane przez D a b n a p. d., który (II. 54) oświadcza się za
elekcyą Chlod\vika, a następnIe (II. 534) powiada  że od śnlielcl
Cbildelyka J. aż do końca panowania Merowingów nie było wyboru.

3) W najnowszym czasie V i o 11 e t Hist01.1 t e des institu­
tiolls polit. 1890. I. str. 200, idąc w ślad za z<htnielll T a r­
d i f' a p. d. str. 7 in. daje wyraz z patrywaniu, że w państwie
Merowingów dawny zwyczaj elekcyi nie ustał w zupełności, a kró­
lowie wstępowali na tron na 1110CY dziedziczenia lub drogą wy­
boru ludowego. Podobnie sądzi H u b r i c h p. d. 15 i 39, że
min10 dziedziczności dawna zasada elekcyjności pozostawała w pa­

Dr. Janowicz Hist. praw. niem. 20
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boru ludowego wychodzi też z użycia wyniesienie nowego
króla na tarczę wśród szczęku broni i radośnych okrzyków,
jako akt uroczysty kończący elek cyą l). Nie brak stalego
porządku dziedziczenia 2), wytworzonego 'lA pewnemi zmia­
nami na wzór spadkobrania nieruchomości (terra salica)
wedle pra wa salickiego. Kobiety wykluczone od następstwa

mięci, a po częścj wchodzIła w \vykonanie. W tej lnielze "ybór
Ch10dwika królem w części sahckiego kraju (zob. po'wyżej str.
179 uw. 3) nie może iść w rachubę; po zalTIordowaniu Zyg e­
berta wstąpił na tron syn jego bez wyboru (G r z e g o r z
z T o u r s II. 40) i dopiero, gdy brakło pra\vnego następcy
sIru tkiPID za rllordow ania Zyg e bertowego syna, Chlod wik uznany
panującym przez zwołane zgrolI1adzenle ("plaude11tes tam armis
quam vocibus '). W innych przypadkach przj taczanyrh trudno
dopatrzeć rzeczywistej elekcyi. W ynipsienie na tarczę JIliało
na celu albo Upozolować roszczenia prett ndentów, powołujących
SIę na zasadę dziedziczności ej ak Gundo wald, syn niepra" y
Ohiotara I. G r e g o r T u r. vII. 10) albo nadać cechę pra­
wności bezpravVnelTIU zawładnięcIu okręgu poddauego innemu
kI ólowi (Jak dążenie SigI berta I skleIowane przeciw posiadlościom
Ohilperyka G r e g o r T u r. IV. 52). Nie lnożna też lnó,vić
o elekcyi, gdy chodziło o ustanowienie króla dla pewnej częśri
państwa obok żyjącego i prawnie panującego lnonarchy za tegoż
"olą, a więc w czasIe, gdy tron nie był opróżnionYln (jak usta­
IIOWlel1Ie Dagoberta I. króleln dla AustI aZYl przez ojra OhIotal a
11., Fredegarii Ch1'>on. 37). Zob. F 11 s t e l d e O o u l a fi g e s p.
d. str. 46, S i c k e l Golf. gel Anz. 1889. str. 949.

1) G r i 1111ll Rechtsalt. 234., S i r k e l 1. c. g63. Akt ten
znalazł następnie z3stoso\vanie dla nadania pozorów prawności
Uturpacyi Plpina. Zob. po\vyżej str. 187.

2) \V a i t z p. d. I L 1. 159 l S c h r o c1 e rp. d. 11 O 1] i e
dopatrują stałych pravvideł w sukcesyi tronov{ej; D fi h n p. d II.
533 zaprzecza wprost istnienlu pe\vnego porządku dziedziczenIa,
w.ychodząc z założenia, że pra  TO do korony przysługI  Tało każ­
demu czlonkowi rodziny królewskiej.
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tronu. W pierwszym rzędzie powolani do objęcia pano,,"ania
synowie zmarlego króla, w braku synów przechodzi korona
na braci królewskich, a względnie na synowcówl), w dal­
szym zaś porządku na stryjów.

Od prywatnego prawa spadkowego różni się domowe
królewskie tem, że prawe pochodzenie nie bylo warunkiem
zdolności sukcesyjnej. Również nie zważano na  o, czy uro­
dzenie nastąpilo z matki równego stanu. Na równi z pra­
wymi dopuszczeni do sukcesyi tronu uznani przez króla
nie prawi jego SYllowie 2 ). Nie odniosly skutku usilowania
duchowieństwa skierowane ku usunięciu nieprawych po­
tomków od następstwa tronu; pra widIo wspomniane pozo­
stalo w swej mocy aż do wygaśnięcia dynastyi Merowingów.

1) W a i t z 1. c. mnirma, że brata wykluczał syno\viec po­
chodzący od innego brata, opierając się na ustępie G r e g o r.
"T li f. VI. 3. ("Nec m hi nunc alius superest haerres nisi frratris
mei Sigiberti filius") i VII. 33. Pozostaje to jednak rzeczą wąt­
pliwą. Zob. S i c k e l Gott. gel. Anzeigen 1889, str. 957.

'I) Odmiennego zapatry"rania broni S c 11 r o d eJ' p. d. str,
112, bez \\rzględu na to, że Teuderyk l. choć niepra\vy syn
Chlod wika, na. równi z prawymi tegoż synami w r. 511 do..
puszczony do sukcesyi. Inne przypadki dzieLtziczenia niepra­
wych potornkó\v G r e g o f. T u r. III. 27 i 37. Ustęp z G f e..
g o f T u f. Hist. V. 21. przytaczalny ('V a i t z p. d. II. 1.
184) na uzasadnienie mniemania, że tylko descendenci z lównego
tanem małżeństwa byli zdolni do &ukcesyi trono\\Tej, - ma na
cflu wskazać raezej na mylno8ć w tYlU kierunku wypowiedzianego
zdania Sagittari usa, skoro znajd ujemy uwagę dodaną że tenżo
był "ignor'ans quocZ praeter rnissis nunc gene/ł'ibus feminarum,
1j o egis vocitantur liberi, qui de regibus fuerint proc1"eati". Mj  i
się też T a r d i f p, d. stf. 7 . uw. 5 t\vlrrdzą , że czterech sy­
.nów 1.'euderyka II. wykluczono od sukceRyi jako niepl awych.

20*
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Zdolność do sukcesyi nie zawisla też od żadnych in­
nych warunków. Ani wiek dziecięcy ani cielesne lub umy­
slowe wady nie stanowily przeszkody w objęciu panowa­
nia 1 ). Pozbawienie tronu obląkanego nie przestaje być­
bezprawiem. Jedynie stan duchowny wykluczaI od pano­
wania. To też wtrącenie do klasztoru i przymusowe od­
danie do stanu duchownego slużylo niejednokrotnie jako
środek usunięcia prawnego następcy od sukcesyi.

Dziedzicowi królewskiemu przypadala cala spuścizna"
tron i prawa rządowe wraz z dobrami królewskiemi i nie
ruchomościami, równie jak skarbieo i wszystkie rzeczy
ruchome. Przy spadkobraniu nie oddzielano ruchomości j a­
ko odrębnej masy spadkowej. Wedle domowego prawa suk­
cesyjnego Merowingów w odróżnieniu od prywatnopraw­
nego istnial tylko jeden porz dek dziedziczenia dla calej
spuścizny po królu, (Objęcie panowania przez nowego
wladzcę ujawnialo się na zewnątrz w uroczystym akcie,
zwanym sublimaJ'e 2 ). Podobllie jak prywatnoprawny dziedziG
obejmując spadek zasiadal na stołku, tak król wstępował
na wzniesione siedzenie (c a the dr a) w obecności dworzan
i możnych wezwanych do tej uroczystości 3 ). Namaszczenia

l) Ohildebert jako pięcioletnie dziecię obejmuje rządy pt>
śmierci Sigiberta. G r e g o r. T u r o n, IV. 52. "Mortuo Sigi­
berto" regnavit filius e1.us Childebef}.tus pl"O eo". OhIotar II. lna­
jąc cztery lniesiące wstąpił na tron po oj cu swym OhiJpE'ryku.

2) Ten sam wyraz w UŻYCIU dla oznaczenia intronizacyi
biskupów. F U s t e l d e O o u l a n g e s p. d. 52 uw. 3.

3) G r e g o r T u rOll. II. 38, IV. 22" V. 17. Inne ustę­
py zob. S i c k e l 1. c., który sądzi, że powoływano do obecności
przy akeie wstąpienia na tron wogóle wszystkich poddanych_ Po­
równaj W a i t z P d. II. 1. 170. H u b r i c h p. r. 45.



- 307 ­

kościelne wchodzi w użycie dopiero za Pipina (r. 751),
Koronacya zaś dopiero za Karola W. (r. 800).

Prywatnoprawną stronę sukcesy i tronowej znamionuje
równouprawnienie spóldziedziców. Państwo llważano za
ich spólną własność. Od woli spóldziedziców zależy dalsze
pozostawanie w spólności (zastosowywane szczególnie mię­
dzy nieletnimi) lub przeprowadzenie dzialu. Dzialy odby..
wają się drogą porozumienia na zasadzie równego prawa
-uczestników. Ka;żdy z nich jest rex Francorum, żadnemu
nie slUŻy zwierzchnictwo nad innymi. Ozasami królowie
.za życia swego postanawiali dział między następcami
i oznaczali części, jakie im mialy przypaść 1). Znajdujemy
też w zastosowaniu adopcYą dla zapewnienia przysposobio­
:nemu następstwa 2 ), niemniej umowy o dziedziczenie 3 ).

Urzeczywistnienie prawa sukcesyjnego niejednokrotnie
:natrafialo na przeszkody. Drogą zbrodni rodzinnych usu­
wano prawnych następców, drogą walk orężnych wyzuwano
ich z posiadlości odziedziczonych. Bylo to zlamaniem prawa.
W wieku siódmym znajdujemy kilka przypadków usunięcia
Królów i zastąpienia ich innymi. Wynikiem to wojen do­
mowych. Nie chodzilo o urzeczywistnienie prawa, ale
o uchylenie prawnego stanu drogą przemocy, o nadanie
bezprawiu pozorów prawa. Król stawal się narzędziem
w r kach stronnictw politycznych, dążących do wladzy
w państwie. Kto faktycznie wykonywał władzę, usilowal

1) G r e g o r. T u r o n IX. 36. F r e d e g a r C h r O n. 37.

2) Guntran adoptował synowca swego Cbildeberta, by mu
.zapewnić sukcesyę tronu. G r e g r. T li r o n. V. 18.

3) Umowa w Andelot r. 587 między Childebertelll i Gun­
tranem zawarta D a h fi p. d. II. 155.



- B08 ­

ją uprawnić przez to, źe mial króla w swej mocy. To też
stronnictwo zwycięskie poz ba wialo przeciwnika tronu, w jego
miejsce pOWOIlljąC innego króla. Ozasami ten sam król prze­
chodził z ręki do ręki; zw:y.cięzca odbierał go zwyciężo­
nemu (r. 720). Ozy taki formalny przedstawiciel wladzy
państwowej był w istocie prawnym następcą poprzedniego
króla, to dla stronnictwa politycznego bylo rzeczą obojętną,
byle pochodzil z rodzin.y panującej 1). W ten sposób za­
chwiany zostal porządek sukcesyjny; od woli i interesu
stronnictw, a następnie Karolingskich majorów domus za­
leżało, czy i kogo z rodziny Merowingów ustanowią królelll

W dyna'3tyi Karolingów tron stal się wprawdzie dzie­
dzicznym, ale dziedziczność ta zrazu faktyczna raczej jak
prawna. Poprzednia władza wykonywana w charakterze­
llrzędników królewskich nie dawała prawnej podstawy do
dziedziczności uzur owanego tronu. To też królowie starają
się już za życia zapewnić sukcesYą synom za przyzwole­
niem dwóch naj potężniejszych czynników w państwie: ko­
ściola i arystokracyi. Kóściól udziela namaszczenia 2),
a możni na zgromadzeniach uznają dezygnowanego na­
stępcę jako panującego 3 ). W ten sposób sukcesy a uzy­

1) S l C k e l Goit. gel. A11zeigen 1889 str. 980.
'l) Papież udzIelając nalnaszczenla PlpinowI, Jego żonif}

i dzierl0m wypowIed..uał anathelna pl zeCl w każdelnu, l toby nI&
należąc do rod,dny namaszczonpgo klóla chcIał panować. Clau­
sula de Pippi1 i consecratione (B o li q li et V. str. 9).

3) PodzIał państwa Z oznaczenIem następców tronu w r
768, ObjęcIe panowanIa przez KaIola w państwie Karhnanna r..
771, podzIał pańbtwa w r. 806) ustanoWIenIe LudwIka cesarzeln
w r. 813 - przedkładano zglonladzenlu możnJ ch. D a 11 fi p. d..
534 Glasson p. d. II. 411.
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skuje znamię pravvności. Ten tylko cel maj8.t na oku zwo­
lywane zgromadzenia, prawa elekcyi l1ie wykonują bynaj­
mniej. To też trudno mówić o kombinacyi dziedziczności
tronu z elekcyą. Z czasem ustala się dziedziczność, na­
maszczenie kościelne równie jak przyzwolenie możnych
schodzi do l zędu formalności, towarzyszących uroczystemu
wstąpieniu na tron prawnego dziedzica.

g. 3.

ZeWl1ęłrzne oznaki i tytuły królewskie.

Oznaki królów Merowingskich pozostaly starogermań­
skie 1). Dlugie, spadające wlosy, prawdopodobnie w lokaeh
układane 2 ), tudzież dzida lub laska 3 ) stanowily glówne
symbole królewskiej godności. Korona za Merowingów nIe
byla w użyciu. Chlodwik uważal pat.ycyat rzymski i go­
dność konzula, a wlaściwie prokonzula, równie jak oznaltl
konzularne (dyadem, purpurę i chlamys) jedynie za śro­
dek, mający okazać rządy jego jako prawne wobec rzym­
skiej ludności VI GalIi. Przyjmując godności rzymskie i uży­
wając wedle potrzeby oznak konzularnych, Chlodwik nie
zarzucil ani ubioru ani też dawnych symbolóvv germań­
skich-ł). Nie zerwali też w zupelności ze zwyczajami ro­

1) Zob PO\V)ŻPJ str. 99.
2) DługIe włosy sparla.]ące oznaką wolnoścI w ogóle w od­

rólnlenlu od nIewolnych lzob. POW)ż. str. 63) Jaka w tej mierze
l ó nlca JIllędzV kI ólen1 a \VOlnYl111, pOlo,;taJP rzeczą wątphwą.
Glegor. Tur. VI. 24, VIII. 10.

S) Gont! alll wręrzy1 swelllU synO\VCOWl Chlldebertowl ćlzidę
jako symbol ,,\ładzy królev slneJ. Gregor. Tur. VII. 33 Do­
pIero Karol W. używał bella,

) N oszelue sygnetu królewskIego na palcu wychodzI
z użycIa.
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dzimemi póżniejsi Merowingowie, choć niejednokrotnie
przybierali stroje rzymskie 1 ). Karol W. stale używal
ubioru frankońskiego; dwa razy tylko przybral podczas
pobytu w Rzymie na żądanie papieskie tunikę chlamys
i rzymskie buciki (calceus). Karol Łysy był pierwszym,
który przy wdzial bizantyński strój cesarski w pelni.

Stala nazwa urzędowa królów jest rex Francorum.
Królami Franków nazyvvano rządzących calem państwem
równie jak tych, którynl tylko część pewna dostala się
w udziale. Nie znana llazwa królów Orlearlsu, Austrazyi,
Neustryi itp. Tytulowano królów sposobem rzyms im przez
dominus, gloria vestra, sublimitas tua, celsitudo, serenitas,
póżniej także majestas, choć z razu tytul ten uważano za
należny tylko cesarzom bizantyńskim'!). Nie wchodził zaś
v ir i n l u s t e r w poczet tytulatury królewskiej; skrócenie
v i r. i n L w doku ntach używane, nie oznacza bowiem
"Rex Francorum viI" inluster" jak dawniej mniemano, lecz
viris inlustribus, i nie tyczy się króla tylko osób, do
których akt odnoE,ny byl wystosowany8).

Pipin uzyskał w r. 754 tytul patricius Romano­
I" um, używany także przez ICarola W. aż do koronacyi
cesarskiej. Pa trycya t ten nadany przez papieża mial cha­
rakter kościelny. W tern leży tegoż różnica od patrycyatu

1) G l a s s o n p. d II. 296.

2) Wvkaza;r to H a vet Questions me1'.ovirzgiennes. Paryż
188Q. Da'wniejszego mnielnanla bronIą Bresslau N eues ArchlV
t. 12, Gasquet L'elnplre byzantIn et la monarchie franque str.
135. Zob. odpowiedź Havet'a w BIb!. del'ecole des chartes
t. 48.

3) Waitz p. d. III. 86.
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germańskich królów w wieku 5. (jak burgundzkiego Gun­
dobada i ostrogockiego Teodoryka), niemniej od patry­
cyatu, a następnie prokonzulatu Ohlodwika, jako godności
nadawanych przez wschodniorzymskich cesarzy.

Zdobycie państwa Langobardzkiego znalazlo wyraz
swój w zmienionej nazwie króla, który począwszy od r.
774 pisal się rex F r a n c o r u m e t L a n g o b a r d o rum.
Dalszą zmianę przyniosla koronacya: Karol W. jako cesarz
tytulował się imperator Romanum gubernans im­
perium, qui et per misericordiam Dei rex Fran..
c o r u m e t Lango b ar d oru m. Ludwik Pobożny zastąpił
nazwą imperator augustus ,vszelkie dawniejsze ty­
tuly.

Sakralny charakter królów kościelnie namaszczanych
llwydatniano w tytule przez dodatek g r a t i a D e i, l u b
per misericordiam Dei 1 ), zaznaczając tym sposobem,
.że monarcha, nie sobie samemu lecz boskiej lasce za­
wdzięcza panowanie.

S 4.

Treść wladzy królewskiej.

Podobnie jak wlaściciel dobrami swemi, tak król Fran­
:koński zarządza państwem z mocy wlasnego prawa i we
wlasnem imieniu. Nieograniczonym on panem monarchii,
reprezentantem państwa na zewnątrz, uprawniollym do

1) S i c k e l Beit1°iige ZU1- Diplon . III. 182 wykazuje, że
dodatku Dei gratia nIe zawierają Qryg1l1ały dokulnentów Plpina,
w odpisach dodatek ten póżnieJszego pochodzenIa. Prawdopodo­
bnie zalllIeszczono go w tytule królewskun dopiero za Karola W.
V l o 11 e t 1>. d. 271.
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zawierania traktatów i przymierzy, d o wypowiadania woj ny 1 )
i zawierania pokoju. Również jest król nieograniczonym
panem i wladzcą ludów w skład państwa wchodzących 2).
Panowanie to, urosle z germallskiego królowania, zatrzy­
malo poniekąd tradycYą pochodzenia swego w opiekuńczYln
i obrończym charakterze wykony"\vanej władzy. Do ID i n a­
tio przynosila z sobą def en sio nem. Jako wladzca ludu,
król winien być tegoż obrońcą i opiekunem. M u n d e b u r­
d i s re gi a w obec wszystkich poddanych uprawnia do
władztwa, obowiązuje do opieki. W tej mierze przypadają
królowi dwa głowne zadania do spełnienia: obrona na ze­
wnątrz, - utrzymanie pokoju, ładu i stanu prawnego na

,

wewnątrz. Srodkiem ku temu b a 11 n u s, to jest prawo wy­
dawania rozkazów i zakazów pod zagrożeniem kary czy
to w pewnym pojedynczym przypadku, cz y też w ogóle
jako obowiąlJujących stałych prawideł 3 ).

1) OL;asamI król przed rozpocz rleln woj ny pl zedsta Wla
sprawę wOJs1{u J ale nIe w tenl znaczeulu, Izby był ObO\Vlązanj fi
do tego. G l a s s o n p. d. II. 324. S J c k e l Gott. gel. A'Ilz.
1890 str. 221.

2) PokonanI AlamanowIe ośwIadczają Ohlodwlko'Ni: "no
et tm fł 1'a nost1"a Janl tui sumu:," . G r e g o r. T u r. II 30.

3) Myli  ię S c h r ó cl er p. d. 114 tWIerdząc, że począt­
ków banni szukać wypada w s1arogermańsklPm kapłańst\vie. NIe­
n10żna ież wydanego z mocy bannl nal\azu lub zakazu ogólne o
li \vażać za lex impe1iecta (Jak SądZI S c h r o d er p. d. 117), 00
przekroczenIe pIzynosIło z sobą zagrożoną kal . "'-.-) dany nakaz
albo zakaz ZOWIe SIę bannus, auct01 itas J praeceptum, verrbum
regis. Niesłusznie mnIema H e li S l er (Institvt. l. J 11), iżby na­
leżało rozróznlć verl'bum rJ"egis Z czasów Merowlngslnch Jako na­
kaz oparty na ludowem pra ""le. od bannus I{aroIIJ1gskiego, jako
nakazu władzy, pozostfłjącego po za obrębem Legis. Zob. S i c­
k e l ZWJt Geschichte des Bannes 1886. D a h n p. d. 523.
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Przedewszystkiem w dwóch kierunkach wykonywał
król prawo banni' w sprawach wojskowych i sądowych
Z mocy bannus wojskowego (Heerbanl1), którego
symbolem tarcza a następnie churągiew, powoluje król
wojsko w celu wyprawy wojennej, lllb odbycia przeglądu.
Na królewskim bannus polega dowództwo wojskowe, równie
jak wykonywanie surowej dyscypliny nad pojedynczymi
uczestnikami wypraw wojennych i wydawanie rozporządzeń
w sprawach wojska i tegoż organizacyi. Zebrane wojsko,
częstokroć zŁożone z różnych narodowości, nie przed::,tawia
zgromadzonego ludu pod bronią i nie ma praw dawnego
zgromadzenia ludowego. Z mocy b a n n u s s ą d o w e g o
(G e r i c h t s b a 11 n), którego symbolem laska a następnie
berlo, król jest naj wyższym sędzią w państwie. Organizacya
sądownictwa, mianowanie urzędników, określenie ich za­
kresu dzialania, odby.wanie roków sądowych, wydawanie
przepisów w zakresie sądownictwa w ynikiem królewskiego
prawa sub lllulcta jubendi aut vetandi.

Prócz tego bannus wchodzi w coraz szersze zastoso­
wanie w miarę, jak wladza królewska umacnia się i dzia­
lalność swą zaznacza w kierunkach poprzednio bąJź nip­
znal1ych, bądź niepodleglych królowi. Zdobywca Galii
i jego następcy wykonują absolutne rządy nad rzymską
ludnością; zakres ich uprawnień w dziedzinie skarbowoścj,
administracyi i policyi obejmuje 110we sfery. Dążeniem
królów taką samą władzę i te same uprawnienia wyko­
nywać pośród Franków i innych ludów germańskicll. Po­
sŁużyl ku temu królewski bannus. W formę banni przy­
oblekano rozmaite zarządzenia, torując drogę absulutyz­
mowi we wszystkich gałęziach publicznego życia.

Z istoty wladzy królewskiej wynika, iż prawo bannl
powinno slużyć królowi tylko w celach dobra publicznego.
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Król jednak nie podlega żadnemu sądowi nawet w spra­
wach cywilnych; brak wszelkiej kontroli co do sprawo­
wania rządu i wydawania rozkazów królewskich; przeciw
-zarządzenIom króla nie ma odwolania, pozostawała tylko
mozność blagania o łaskę. To też wobec nieokreślenia
granic banni, Merowingowie nadużywali częstokroć prawa
jllbendi et vetandi. Pozbywano się za pomocą bannl
wrogów, których kazano zabijać, wkraczano w sferę pr y'­
-watno prawną w celach egoistycznych, znaglano kobiety
do zawierania małżeństw wbrew ich woli i życzeniu rQ­
dziny, rozporządzano spuścizną osó b prywatnych bez względ u
na ustawniczy porządek dziedziczenia itp. t). Swawola
-despotów wstąpiła w mi.ejsce prawa. Nadużycia wywolaly
opór ze strony możnych. Kres samowoli poŁożyć i zabez­
pieczyć mienie i wolność osób przeciw pogwalceniu ze
strony wladzców, mialy przeważnie na celu praeceptio
i e d y k t C h lot a r a II z r. 614, nazywamy magna carta
libertatis. W szczególności postanowiono, że rozkazy kró­
lewskie sprzeczne z ustawami należy uważać za nieważne,
niemniej zagwarantowano swobodę w zawieralliu związ­
ków małżeńskich i poszanowanie prawa dziedziczenia 2 ).

1) G r e g o r T li r. IV, 48. VI, 16, X, 12. F a h l b e ck
p. d. 177. D a 11 fi p. d 523.

2) E d Y k t O h lot. (Mon. Germ. Leg. sec. II. 1. 18)
cap. 13. Pfraeceptionis nostrae per omn1'a impleant'llr. Et quod

ye1' easden  fuerit ordinatu1n per subsequentia p'J aeeepti nulla­
tenus annu1latur nec de palatio nost1"o tales p'l'aeceptionis re..
quiranfur et s'l.cuti audientia violatus... statut tm fuit. Cap. 18.
De puellas et vidu as relegiosas aut sanetemunialis. .. nullus
nec per praecepturn nostrum conpetat nec trahere, nee sibi  n
..conJugio 80ciare poenitu8 praesumat. Et si quis exinde p1.aecep­
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Karę banni za przekroczenie zakazu lub nakazu usta-­
nawiał król wedle swego uZllania. Oprócz grzywien rozma­
itych znajdujemy szczególnie w wieku 6 w zastosowaniu
karę śmierci i więzienia 1 ), konfiskatę majątku i wygna-­
nie 2 ). Z czasem jako zwykla kara banni J najpierw w pra­
wie r J r puarskiem 3 ), a następnie za Karolingów w calem
państwie, ustaliła się grzywna w wysokości 60 solidów ).

tum eleguerit, nullum 80rfiatur effectum. - Cap. 6: (ALicn­
que defunctu) si intestatus decesse1 it, prJ'opinqui absque contrra­
rietate judicum in ey.us Jacultatem jv.xia legem s1tccedant. ­
Cap. 22: Neque ingenuus, 11eque servus, qui C'llm furto non
depraehenditu1" aut judicibus, aut ad qltem curnque interfici
non debeat inauditus. Podo bne postanO\VIenIa zaWIera Praecep-­
tio w cap. 5. 7. '2. GranIce królewskiego bann1 I1akreśla L. R 1­
bua f. tyt. 65 c. 1. następnIe: "Si quis legibus in 1.llilitatem 1 e­
gis seu in 1'"eliquam utilitatpm bannitus fuerit et minim e adim-­
pleve1'it).. 60 solidos multetur/' wprawdzIe wskazana jako cel
bannI ,,1Jtilitas regis ' otwIerała drog ę szerokI eIn u zastosowanI u y
skuteczność jednak zarządzeń królewskich uczynIona zależną od
pozosta wania w granirach usta w, bo tylko "legibus" banniius
podlegać mIał grzywnie w raZIe nieposłuszeństwa.

1) Pactum pro. ten01'łe pacis Childeb. et Chlot. c. 18;
G r e g o r. T u r o n. VI. c. 45 Z ob. Wal t z P d. II. 1. 213,
S c h r o d e r p. d. 117.

2) Mon. GeJ m. Diplom. I. N. 8. Oblotar, II, w r. 614
obowiązał Się nie zagrażać karą ślnierci za przekroczenie bannI.

3) L. R i b li ar. g 5 . c. 3, 58 c. 12, 65, 73, 87.
4) Gapit. Aquisg1'an. a. 802) c. 57: Ut bannus quem

per semet iqsum d. imperator bannivit, 60 l5ol. solvatu1'". Le!!.
I. 35. De illos octo bannos unde don nos noste1" vult quod ex­
eant sol. 60. - I{rólowi pozostawIona jednak możność wYJ t
kowo ustanowienia wyższej grzywny lub innej kary za przekro­
czenie banni; Cap1.t. Saxonicum a. 797 c. 9. nIe dowodzI, by
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Władzę ustawodawczą w dziedzinie prawa powszech­
nego wykonywal król z mocy swego bannus. Gdy chodziło
o wydanie rozporządzeń 111b ustallowienie norm prawnych
z terytoryalną n10cą obowiązującą dla poddanych bez ró­
żnicy narodowości, czynnik ludowy nie był uprawnionym
do spółdziałania. PoćJdani różnych narodowości nie mają
żadnych spólnych tradycyi, prócz króla 11ic ich z sobą ludu
łączy; postawieni luźne obok siebie nie przedstawiają nie
jako zbiorowej caŁości. Zgromadzenia wszystkich podda­
nych nie istniały, niebylo też prawnej tychże reprezentacyi.
vV sprawach, które tyczyły się wszystkich ludów, króljest
jedynym organem działającym jako pan i władzca, a sto­
sunek poddańczy do króla jedynem kryteryum obowiązku
przestrzegania przepisów i rozporządzeń pO Tszechnych.

Inaczej rzecz się przedstawia, gdy miano spisać dawne
prawo zwycz jowP lub je zmodyfikować, gdy chodziło o nor­
my prawa ludowego, na zasadzie osobowośoi obowiązujące
tylko pośród pewnego szczeplI. W takim razie uwyda­
tniała się dawna łączność szczepowa. Prz rnależność do
szczepu rozstrzygała o mocy obowiązującej odnośnych pra­
wideł a nie stosunek poddańczy do króla; na widownię
występywał obok króla dawny związek szczepvwy, nieza­
tarty w poczuciu swej odrębności i swych tradycyi pra­
wnych. Te tradycye król 11ważal za stosowne szanować
i szczep dopuścić do spóludziałun.a polu ustawodawstwa 1 ).

ku tentu było potrzebnem przyzwolenie możnych lub ludu, a
"zględnie osobne UJ110covvanie prawne. Jak mniema S cbro d er
p. d. 117.

1) Ozy i jaki udział czynnikowi ludo\velnu przypadał w usta­
'wodawstwie) pozostaje jedną z kwestyi najbardzIej spornych i -wąt­
ph wych, Za spółuc1ziałelll ludu przy legislacyi pra wa ludo\vego
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W dziedzinie skarbowości nabyli królowie szerokie
uprawnienia skutkiem zapJznania się z rzymskim syste­
mem skarbowym w Galii. Król uprawniony do nakŁadania
i poboru opłat pośreduich i  podatków bezpośrednich.

w czasach Merowingskich, przelna wia w szrzególności. Edykt
Chilperyka z drugiej polo\vy VI wieku (V. Oaplt. B e b r e 11 d
cgtr. 105), którego p09tanoWlpnia za naezone wyrazem "convenit",
doszły do skutku w ten sposób, że: "Per'trractantes in Dei no­
men cum viri  magnificentissil1H'S, obtimatibus vel antrustioni­
bus et omni populo nost1'o convenit" . VV"" innych ustawach do­
.{latlrowych do pl awa Sahckiego nie znaj dujelny żadnycb wskazó­
"Tek w tej n1ierze; a pactum pro tenor pacis Ohild. et Ohlot.
nIe należy do d.dedziny prawa ludowego. N atolniast Epilog do
L. Sal., pochodzący z 7 w. (Be bre n d 126, P ar d essu s 347)
zdaje się mleć na oku \yspółudział ludu w ustawodawstwie,
wspouJinając o dodatkach przez króla Ohlod\vika uskuteeznio­
nych: "et postea una cum Francis pe r f't1 fł actavi f , ut tres titulos
a?nplius adhesit ', -- nieJnniej o dZIałalności Ohllc1eberta: "De­
inde vero Ohildebertus post multum ternpus tractavit ut quid­
quid invenire potue1 fł it, quod ibi cum suis Francis adde1"e de­
beret". Przedstawicielalni zapatrywania, że lud spóldzialał przy
ustawodawstwie opartem na osobowości prawa. są w najnowszYlll
-czasie B r u n n er p. d. 278, S c b r o d er p. d. 24 t, G l a s s o n
p. d. 259. Nieograniczoną zaś- władzę ustawodawczą bez wszel­
kiego spółdzIałania ludu przyznaje królowi F u S t e l d e C o u­
l a n g e s p. d. 99; jed,ynie w rzasarh KarolIńskich dopuszcza
A fi i r a (Golt. gel. Anz. 1888 str. 57) prz,yzwalanie ze strony
czynnlkó\v ludowycb na wy t" ory legislacyjne w dziedzinie prayva
ludowego. D a h n p. d. str 570 lnnienla, że prawo powszecbne,
którelll lnożna uchylić zdanieln jego szczepowe i lokalne, przy­
chodzIło tlo skutku za wolą króla i większości zglolnadzenia pań­
stwowego (Reichstag), - i sądzi prz,yteIH, że szczepowe pra "\,,"0
mógl król znlienlć także za zezwoleniem zgromadzenia szczepo­
wego. W tej lnierze zauważać wypada ze Reichstag nie illlat
prawa, jakie nlU D a b n 1. c. chciałby przyznać, ani za Mero­
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Królowi służy możność dozwalania llwolnień i nada­
wania przywilei w rozmaitych kierunkach. Od woli króla
zależy też otoczenie pewnych osób szczególną swą opieką
(mu 11 de bur dis specialis 1 ). Zazwyczaj karabanniza­
grożona za naruszenie osób, pozostających pod szczególl1ą,
opieką królewsk ą 2). mają one prócz tego przywilej wynie­

wingów, ani też w czasacb ICarolińskich (Sickei Gott. gel. Al1Z.
1888 str. 457); nie da się też ograniczenie króla w legislacyi
przez Reichstag na polu prawa pO\'lszechnego żadną miarą lispra­
wiedli wić.

1) Schroder p. d. 118 w myśl wywodów Frensdorff'a
(Recht. u. Rede Aufsatze z. Andenken an Waitz 1886 str.
476) utrzymuje że "oprócz szczególnej, nie było ogólnej opieki
królewskiej", -a 3Z1Ufczente wyję-cra z pokoju wyrazami extra ser­
monem regis pone1'"e nie dowodzi jej istnIenia, bo król uznają0
kogoś za wyjętego z pokoju działał jako organ powszechnego
z\viązku prawnego, Istota monarchii frankońskiej nie dozwala
jednak uważać króla "za organ powszechnego związku praw­
nego", król jest panem ludów a nie ich organeln; powszechny
związek prawny istnieje o tyle, o ile nastąpiło połączenie pod
panowanieln jednego króla. Ile królów tylu związków. Król jest
uosobnieniem związku pra wnbgo, a nie tegoż organem. Zresztą
S c b r o et e r sam uznaje (str. 113), że król ma starać się "o
obronę pokoju na zewnątrz i o utrzynlanie porz-ądku prawnego
na wewnątrz' ; a wtem wlaśnie polega owa opieka ogólna, za­
pewniona królewskieln słowem (sermo). To też "positus extra
se1 monem" utraca  ochronę praw swych, jako pozbawiony opieki
klólewskiej. Naj dawniejszy znany dokument, nadający opiekę
szczególną jest wydany dla klasztoru S a i n t O a l a i s r. 562
przez Obllperyka I (klon. Germ. Leg. ser. II. l).

2) W ai t z p. d. II. L 331. S chro d er p. d. 118. Wątpi
o tem D a 11 fi p. d. 529 sądząc, źe skutek ten zależny od wy­
rażnego określenia w dokumencie ochrończym.

S) S c h r o d e r L c. vV  i t z p. d. IX. 326.
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sienia spra"T swycll przed sąd króla. Z czasem u\vażano
kościoł:y, klasztory, wdowy, sieroty - nawet bez specyal­
nego postanowi8nia - za otoczonych szczególną opielrą:
królewską. W odwrotnym kierunku zaznacza się pozbawie­
nie laski królewskiej. Pozbawiony łaski utracaŁ urzędy pia­
stowane i wszystko to, co otrzymał poprzednio od króla.

Edykt Chlotara II. z r. 614 obok postanowień, nada­
jących mu znamię cartae libertatis, zawiera ustępstwa ze
strony króla na rzecz możnych. Wzrastaj ąca odtąd coraz
bardziej potęga arystokracyi przyp.iosla z sobą upadek wła­
dzy królewskiej . Prawnie pozostaŁ królmonarchą a bsollltnym,
faktycznie zaś wykonywaŁ władzę urzędnik królewski naj­
możniejszy z pośród możnych, reprezentant arystokracyi na
niej się opierający. Gdy ten urzędnik stal się królem, fak­
tyczna władza urzędnika zmienila się w prawną, królewską.
Tem samem nastąpilo odrodzenie władzy monarszej. Czyn­
niki jednak, które dopomogŁy do uzurpacyi tronu, spowoc1o­
waly modyfikacyą dawnego absolut yzmu. Merowingowie ll­
ważali państwo za swą wlasność, panowanie ich polegalo na
prywatno pra wnej podstavvie. Następcy uzurpatora zmuszeni
szukać innej podBtawy dla swych rządów. Drogą kościelnego
namaszczenia staj ą się Karolingowie panuj ącymi z laski
Bożej. Wladza ich przybiera znamię chrześcial1.sko-etyczne.
Od Bąga poruczollych rządów nie podobna sprawować li
wedle swego upodobania, należy kierować ludem w myśl
boskich ustanowień 1). Z drugiej strony dawny reprezentallt
arystokracyi, za jej przyzwoleniem króluj ący, nie może usn­

1) A l c li i n. E p i st. 127: Popul1ls juxta sanctiones divi­
nas ducendus est, non sequendus . .. Nec audiendi qui solent
dice1'łeł: V ox popuZi vox Dei, cum fumultuositas vulgi s ernp eT'
insaniae proxirna sit.

Dr. Ja,nowicz Hist. pr. nieln. 21
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11ąĆ możnYQh od wplywu na sprawy rządowe. Potrzeba za­
sIęgnąć rady osób, które bądź skutkiem stanowiska kościel­
nego, bądź piastowanych urzędów pomocne królowi w speł­
nianiu jego zadań. Udzielane rad y wplywają częstokroć na
sprawowanie rządów, i przybierają znamię przyzwalania
możnych na zarządzenia królewskie.

9, 5.

RZf!dy W czasie małoletności króla.

Merowingowie, jako potomkowie królów panujących
zdawien dawna w szczepie salickiro, uważali legem Salicanl
za rodzInne swe prawo; Karolingowie, wywodząc ród swój
po rnieczll od Arnulfa biskupa w Metz, rządzilI się w sw:rch
pry"\vatno-prawnych stosunkach przepisanli prawa ry­
puarskiego. Odmienne postanowienia tych praw zaznaczają
różnicę wieku, przynoszącego pełnoletność w obu dyna­
styach Merowingowie z 12 rokiem t), KarolingowIe po u
kończeniu lat 15 stawali się pełnoletnimi 2).

1) Kra u t VOl'mundschaft lIr. 115. S c h u l z e Ztsft. f.
R. G. VII. 368, SIegel p. d 167, VI 011 et p. d. 227. Ml ­
d z y In n y ITI l vV a l t z p. d. II. l 1 72, III. 11 3, S t o b b p
Plivat1"echt 1.286 sądzą, ze v{ dOlTIU MelOW]ngów 15 lat przy­
nosIło pełnoletność; S r h r o d e r zaś p. d. 112 uw. 34 lnnlema,
ze 12 lat stano\\TIfo kI es naj wcześnIeJszy, który bywał faktycznIe
odraczany. a H]ldehel ta II d opIero z Uko11clenIeul lat 15 u zuano
za pełnoletnIego S] c k e l Gott. geZ. Anzeig. 1889 str. 960 wy­
kazał' że uznanIe za Ol ęźnego lnożh WIe następo\,ało dopIero po
OSlągn1ęCIU pełnoletnośCl, l że nIe ITI  uzasadnIonych powodów
lnnlelnanla, by dOln MelOWIJlgów co do pełnoletnoścI nIe stoso\\Ta;r
SIę do przepIsów pława ludowego.

2) L. R i b li a f. tyto 81. Carrta divisionis a. 817, c. 16
(P e r t z M. G. Leg. I. 199).
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. Prawo polityczne frankollskie nie zawiera żadnego po­
stanowiel1.ia co do regencyi i nie rozstrzyga kwestyi, kto
ma spra wovvać rządy w zas tępstwie nieletniego króla. Do bra 1ui
króle\vskiemi a zarazem państwem zarządzają za Merowin­
gów bądź wychowawcy (nutritores) lub naj bliżsi krewni, któ­
ry m wedle przepisów prywatnego prawa przypadała opieka,-­
bądź kobiety (matka lub babka), w których pieczy nie­
letni król pozostaje, wykonują akty rządowe i zeznają do­
kumenty wspólnie z nieletnim królerrl 1 ).. W przypadkach
takiej regencyi kobiecej sprawował rządy faktycznie major
domus, urzędujący na dworze matki lub babki królewskiej.
-Niekiedy król ustanawiał opiekuna dla swego nieletniego
następcy z tem, że opiekun ma być zarazem regentem 2);
zarządzenie takie zazwycz j pozostawało martwą literą.
W braku stalych prawideł co do regencyi uważano tych,
którzy nie letniego króla mieli w swej mocy, za uprawnio­
nych do rządzenia państwem. Wytworzono przytem fikcyą,
zgubną dla państwa i dla władzy królewskiej. W imieniu
nieletniego króla wydawano rozkazy i przedsiębrano akty
rządowe tak, jak gdyby król sam był zdolnym do działania
Fingowano jego wolę i osobistą działalność; o zastępstwie
nie wspominano wcale, Nie chodziło o to, czy król w isto­
cie sam rządzi, ale o to) by faktyczny wladzca miał króla
w swej mocy i mógł się imieniem królewskiem zasłonić.
To fingowanie osobistej działalności nieletniego posluż:yło
możnym jako środek poch.wy<,enia władzy w swe ręce także
w czasach pelnoletnoścl króla. Rządzili w imieniu króla

j) D l P l o fi a t a II. 63) 115, 118.

2) Fredegar. Oron. c 79.
21*
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wedle swej, a nie j ego woli, zaopatruj ąc akty rządowe imie­
niem królewskiem. W ten sposób ostatIli 1Ylerowingowie.
stali się symbolem panowania reprezentantów arystokracyi.

s. 6.

Urzędy dworskie.

Zewnętrzny przepych mial odźwierciedlać potęgę kró­
lów. Na wzór rzymskich imperatorów otoczyli się Merowill­
gowie świetnym i licznym dworem (p a l a t i u m, d o m u s
r e g i al). Dwór winien się tam znajdować, gdzie król prze­
bywat W braku stalej rezydencyi królewskiej, która by jako
stolica państwa byla zarazem siedzibą najwyższych urzę­
dów'l), podążali za królem z miejsca na miejsce dwor'Zanie"
świta i urzędnicy dworscy, slużba i dostojnicy.

Państwo uważano za własność królews}rą, więc nie­
odróżniano slużby królewskiej od służby państwowej. To
też dwór obejmowal obok urzędników, lllających staranie
() zaspokojenie osobistych potrzeb króla, także tych, których
czynności wchodzily w zakres centralnej administracyi pań­
stwowej. Jedni i drudzy byli urzędnikami dworskimi
zwani dostojnikami (optima te s), o ile stali na czele
urzędów za najwyższe uważanych. W przybocznej radzie

1) Palati?tm oznacza tak siedzibę królewską  jakoteż ogól
dworzan; mianelll domus (za Karolingów także comitatus) okre­
ślano osoby w otoczeniu króla pozosające.

2) Ani Paryż ,y N eustryi, ani Reims lub Metz w AustJ a­
zyi nie lniały znaczenia stałej rezydencyi królewskiej i rzeczy­
wistej stolicy państwa. Nie zasługuje też na nazwę rezydencyi
Akwisgran, mimo że od kOlica VIII. W. Ula tam Karol W. swą.
siedzibę (sedes). Zob. D a h n p. d. I, 541. Odmiennego zdania
G l a s s o fi p. d. 298, który uwaźa Paryż za stolicę państwa.
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królewskiej zasiadali naj wyżsi urzędnicy dworscy obu kate­
goryi, powoływani wedle UZD ania króla jako c o n s i l a r i i
do obrad nad sprawami państwa. tJednym też lub drugim
poruczał król rozmaite czynności państwowe, niewchodzące
w zakres ich urzędu, n. p. dowództwo wojskowe.

W poczet nrzędrlików dworskich, których zakres dzia­
łania pozostawał poza obrębem administracyi państwowej,
należeli:

a) stolnik (s e n i s c a l c u S)l), maj ąc:y staranie o stół
i kuchnię królewską; za KaroJingów'l) przygotowuje i urzą­

1) Wedle G r i In In' a Rechtsalt. 302 (zob. także W a i t
p. d. III. 4: 09, 5 O 3 li W . 2. S c h r o d e rp. d. 136, T a r d i f
p. d. 60. V i o 11 e t p. d. 234) seniscalcus oznacza "naj starszego
sługę"; określenie to starogermańskie lniałoby odpowiadać rzym­
skiej nazwie maJor domus. W istocie rzeczą lllożli wą, że pier­
wotnie naj starszy nIewolny (stniscaleus) mial poruczony sobie
naczelny nadzór domu królewskiego i był przełożonYln niewolnej
.służ by dworskiej; z przeobrażenielTI j eclnak frankoński ego dworu
na wzór rzymski funkcye da",rnego seniscalci przypadły dwoIn
odrębnYITI dostojnikom, z których jeden, określany rzymską na­
zwą majordolllus objął naczelne kierownictwo dworu, - drugi
zaś, oznaczany starogerlllańskiem mianelll seniscalcus, pozostał
w ciaśniejszym obrębie starali około kuchni i stołu krÓle'\TsJdego.
Zbyt sztuczne i nieprawdopod01Jne wyj aśnienie podaje S c h r o­
d e r 1. c. twierdząc, że o byd wa urzędy schodziły SIę zrazu
li J"?ranków, a dopiero wtedy gdy lnaJordomus wystąpIł na szer­
szą wIdownię, wytworzono odrębnych stolników dla urzędu, z któ­
rpgo wyszedł majordomus.

2) H i n c In a r' a De ordine palatil. list z r. 882 adreso­
wany do biskupów i ITlożnych, zawierający cennp szczegóły co
do organizacyi dworu I{arolingów, ułożony na podstawie pracy
opata A d a l h a r t a; najno\vsze wydanie w Bibliotheque de
l} Ecole des hautes etudes f. 58.-- Od końca VIII. \v nazywano
stolnika także dapife1r.
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dza podróże królewskie w porozumieniu z marszałkiem
i podczaszym;

b) marszałek (mariscalcus)1), mający staranie o
stajnię królewską; jako przełożony licznej służby stajennej,
oznaczany rzymską tytulaturą comes sta buli 2 ), obejmu­
je z czasem dowództwo nad konnicą królewską;

c) podkomorzy (c a m e r a r i u S)3) wprowadza osoby
do króla przypuszczone. odbiera daniny i dary królowi
skladane i przechowuje je w oddanej swemu dozorowi
komorze (c a m e r a); skarbiec (t h e s a u r u s) poruczony bądź
jego pieczy, bądź osobnego skarbnika (thesaurarius) );

1) lJ;lariscalcus etYlnologicznle od 1naJ'ah) maehre (koll)
l scalc (sługa). G r i In 111 p. d. 302.

2) G r z e g o r z z T o n r s p. d. V. 49, VIII. 40. H i 11 c­
111 a r De o1.d. pal. 23. Capitul. a. 813 c. 10. ZdanielH V i o l­
I e t t' a p. d. 234 l{arolingski comes stabuli (póżniejszy francu­
ski connetable) był przełożonym funkcyonaryuszy podrzędnych,
zwanych rnarescalci; określenie gerlnal1skle udałoby wjęc odpo­
iadać niższym stopnioln} rZYlTIska nazwa zaś oznaczać \vyższą
godność. Przeciw identyfikowaniu tych dwóch określeń (nlięc1zy
innYlni S c h r b d e r p, d. 136. T a r d i f p. d. 60) oświadcza się
także D a h n p. d. 616 w oclwrotnYln jednak kipl'uuku, twier­
dząc, że było kilku con1ites stabuH, a tylko jeden lnarescalcus.

3) Znajdujelny także nazwę Cubicularius (G r z e g o r z
z T o n r s IV. 52, VII. 18. X. 10) dla określenia czynności
wchodzących w zakres podkon10rzego. T a r c1 i f p. d. 61 (podo­
bnie S c h r {) d er 1. c.) lTInienla, że cubz'cularii spełniali vvpra­
wdzie funkcye podo b n e jak came1 i a r rius, stano wisko ich na d \\TO­
l'ze było jednak niżs em. Zob. F u s t el d e O o u l a n g e s p. <1.
155 uw. 2.

ft) G r z e g o r z z T o u r s I\T. 7, 26. H i n c fi a r 22. O (l
urzędu podkolTIOrzego (camera1"ius) odróżnia urząd skarbnika
(thesaurarius) D a h n p. d. 617.
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za Karolingó\łv podkonl0rzy stara się także o wewnętrzne
tlrządzenie palacu i dochodzi do wielkiego znaczenia;

d) podczaszy (p i n c e r n a) t), za Karolingów b u t i c u­
l a r i u 8)2) ma staranie o l1.apoje przy stole królewskim 3).

W dziedzinie centralnej administracyi państwowej
rozwij aj ą wybitną df;ialalność następuj ący urzędnicy l1.a
dworze Merowingów: m & jor cl o ID li s, C o ID e s p a l a t i i
i referendarius.

M a jor d o ID U s!J,) postawion y na czele królewskiego

1) Leges nazywają podczaszego sca?1cio. Urząd ten stano­
wił początek karyery dworskiej, to t ż powierzano go zazwyczaj
rnłodyul ludzio111; częstokrć kilku podczaszych istniało, przeło­
żonego ieh nazywano p?WlnCeps pince r rna1'1um.

2) Hi n c fi ar 23, Capitul. de viliis 16.
3) Potra\vy prz yrządzone przez kucharzy (coqui) i pieka­

rzy (pistorres) podawał infe1'1tor y . trunki nale\Ąrał pInCel'aa, lnając
pod sobc1 piwniczych (celeT"a1'1ii).

4) Pochodzenie frankońskiego majoratu d0111US przec1sta­
V\iano bądź jako rzynlskie, bąc1ź jako roćlzinle gerlnańskle.
vV granicach mniej lub wIęcej szezęśhwych dOlllnielnywań p07JO­
stają zarówno zwolenniey zapatrywania. że poza nazwą łacińską
kryje się gennańska istota urzędu, jak ri) którzy scldzą, że
wra:Li z nazvvą recypowano zrtl azelIl urząd z l'zY1l1skif1go ustroju.
NIe można jednak (Jak \\Tykazał D a nI e 1 s p. d. 1. 488 l W et i t z
p. d. II. 456) identyfikować majora doml1s z cesarskinl p1"ae­
positus sac1"i cubiculi lub cU1"opalate (B o n n e l Die Anfiinge
des Karoli 1g. Hauses 1866 1 L e 11 u e r o n Histoirre des instit.
me1'o?;ing. 385, a po części V i o 11 e t p. d. 233); - nienlD1Pj
l zeczą vyątpli wą, czy wypada urząd ten "u \\ ażać za identyczny
z gerlnańsklffi seniscalcus (zob. povv. str. 321 uw. 1). Por.
B e r In a n n Das HauSnlei1"amt ein echt ge1"rnan. .limt w G i e r­
It e' g o Unter'such. IX. 1880, D i g o t Histo1.re d" A1lst1'Clsie II.
191, III. 280, D a h 11 U1'geschichte d. ge1'1m. u. ,.01nan. Voll er
III. 56 O, I V . 67.
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dworu 1 ) zdobywa coraz większy zakres dzialania) by dojść
z czasem do najwyższej władzy. Przy boku króla pozosta­
jąc, uzyskuje wpływ stanowczy jako intendant domen na
lokacye i darowizny dóbr królewskich, jako naczelnik dwa..
rzan na obsadzanie urzędów, jako doradzca, obdarzany
szczególnem zaufaniem, na najważniejsze sprawy rządowe.
Nieletność królów nadarza mu pożądaną sposobność spra­
wowania rządów w państwie, ku czemu początek dany
w czasie regencyi kobiecych 2 ). Umie on na swą korz:yść
wyzyskać zetknięcie się wrogie dwóch czynników, rywalizl1­
j ących o władzę w państwie, króla i arystokracyi. N aj­
pierw po stronie króla staj ąc przeciw arystokrac}"i, skupia
w swem ręku najwyższą władzę urzędową, poczem przemie­
nia się w reprezentanta arystokra cyi, by do szczętu podko­
pać powagę królewską Urząd, zrazu obsadzany wedle upo­
do bania króla, bywa zdobywany drogą walk orężnych i na
rzucany królowi wbrew jego woli, co więcej, staje się on
dziedzicznynl w rodzie Pipinidów tak, że nie trudno im
sięgnąć po koronę. Z uzurpacyą tronu przez majora domus
położony kres istnieniu niebezpiecznego urzędu; na dworze

1) Początkowo w każdej domenie królewskiej, gdzIe SIę
zl1ajdowaJ:'a domus rregia, bywał ustana\Vlany lIlajOr domus. Zob.
l\łl a r c u l f I. 24 (Z e 11 In e r 58). Znajdujemy 111aJorów dOillus na
d orze bUlgundzkIch   wIzygoclnch królów, co wJęceJ, w służbie
klólowych i k iężniczek. a nawet osób plywatnych.

Z) Fredeg. Ch1"on. 8 O : palatium gubernabat et fj e­
gnum. Nazywano go też subregulus. Vita S, A1"nulfi: "cum
accepisset G on du lfu s subregulus per' multa deinceps probatum
exper'irl1enta" .
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Karolingów nie moglo być mowy o odnowieniu urzędu 1 ),
z którego wyszla nowa dynastya.

O o m e s p a l a t ii (P f a l z g r a f) pomagal królowi w
wykonywaniu sądownictwa jako sprawozdawca w sprawach
ądowych; biorąc staly udzial w sądzie królewskim, wyda­
wal kancelaryi królewskiej potwierdzenia co do czynności
przedsiębranych w sądzie i co do osnowy zapadlych orze­
czeń. To potwierdzenie hrabiego palatyna stanowilo dla
kancelaryi królewskiej podsta vvę do wystawiania od powie­
dllich dokulnentów, w których testimonium comitis
p a l a t i i wyrażnie zaznaczano'l). Zastępstwo króla w sądzie
poruczane częstokroć pala t ynowi, o bej m uj e od Karola Mlotka
począwszy major domus. Za Karolingów palatynat ulega
przeobrażeniu. PalatYlIowi polecane bywają rozmaite czyn­
ności 3 ). Jego kierownictwu oddana powstająca odrębna

J) Nie piastuje urzędu lnajora dOlllUS za Ludwika Pobo­
żnego Wal a, choć "constituituf}'1 ab Augusto oeconomU$ totius
don us". Waltz p. d. III. 498 uw. 1.

2) M a r c u l f. I. 38 (Z e li Ul e r 62): Sic eidem a pro­
ceribus nost1"is in quant wn inlustrris vir ille comis palacii
nostri tpstimol1iavit) fuit J"udicatum. - Za I{arohngów znajdu­
JelUY zazwyczaj kIlku palatynów, z których możlIwie jeden b,
pl zełożonYUl innych; nlelnniej nie ulega wątpIeniu, że na dworze
JVlerowingów funkcyonowa o niekiedy kilku palatynów; 111niemanle
S c h r o d e rap. d. 138 uw. 17, iż wzmIanka o kilku palatynach
odnosi się do zastępstwa) nie da się pogodzić z osno\vą odno­
śnych dokulllentów. W szczególności czytamy w Dipl, II. 286
Nr. 477 (Brequigny-Pa?'dessus): Una curn nostris p1'o c erJ'Iebus
constetit decrevisse, in quantum in luster vir Bero, comis palate
mostr'e, qui ad vice ilemque inlust1'i vif}'1o Grimberetho, con ite
palati nostro, adesfa?'e vedebatuf}', testemoniabit.

3) H 1 n c ITl a r De or'dine palatii 19 powiada, że funkcye
j ego s  "paene innumerabilia".



- 328 ­

kancelarya Sądtl królewskiego 1 ); a wydawanie dokulnentów
s8 i dowycll przypada pisarzom podwladnym palatynowi 2 ).
Sk utkiem tego testlillonium palatyna vvobec kancelaryi kró­
leV\Tskiej okazuje się zbytecznem. Z ustaniem urzędu majora
domus palatyn obejmuJe naczelny dozór dworu i stałe za­
stępstwo króla w sądzie, szczególnie w sprawach mniejszej
wagI.

R e f e r e n d a r i u s 3), za Merowingó\v ś\viecki urzę­
dnik, posta Wi011Y na czele kancelaryi królewskIej, starał SIę
o wygotowanie i należyte wysta\vlenie dolrumentów królew­
skich 4 ). Stosownie do tychże treści i z11aczenia bądź sam
je wystawiał (jak placita), bądź przedkładał królowi do

1) S l r k e l Die Lphre von d. [h kllnden d erf'sten Ka­
frolin,ge1° 361, P er 11 l C e De c01nltibus palatii, Bane 1863

2) ZlnIana ta pozostaje w zW1ązkn z rÓh111cą, zachodząCL
ro do do\yodnoŚCI do] u1npntÓ\Y mIędzy pla\VeUl sahclnem a l}­
pualslneln "l la/le zganlenUt doh.urnentu \vedle sahckH:'go pla\Va,
stwleldtah osnowę śWIadl\o\Vle odnośnego aktu plavvDPgo; Lex
Bib 59, 66, 88 zaś WYlnaga do"" ud u przez Zetnanle pISZąCE  o
dokul11ent 1 Ś \\ ladl...óvv na tyn1ze podpIsanych B r u fi n er Das
Gerichtszeugniss u. d lftłank. KonigsuTkunde (Festqaben fU?"
Het/ter 1873) 144, B l e s s l a u Urkundenbe vei:, (F01'łscht ngen
z. deut Gesch. 26) 1).

3) NleJednoln otn1e funkeyono\vało kIlku 1 ł efm o encla1'ii \v ten
spo ób) ze Jeden z pOŚl ód n1rh Jako Stlrnmus refe1opnda1(łi lS był
11aczeln11ilen1 reszty 1 całego pel sonal uliancelal YJDf'gO; nIe lna
dostatecznych dowodów u7asadnlaJącyc h lIlnleJ11an18) 1hby na wiór
l Z) 111 sIn ch 1nagistri sC ł1.nio?nurn lnll  li l eferendarzy 1 ÓWIlOl Zędn3 ch

dZlP hło SIę pl acą 1lllędzy sobą, J ak ut! .ty 111 uJ e S c 11 r o d e r p d
) 36 uw. 6.

4) F li S t e l d e O o u l a n g e s p d. 153, T a r d 1 f p. d. 57.
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podpisu (jak dyplomata)1) kontrasygnując je 2 ) i zaopatrując
pieczęcią królewską, w jegoprzechowalliu pozostająca. Po­
dobnie, jak inllym urzędnIkom dworskim, poruczał król re­
ferendarzowi rozmaite czynności rządowe do spełnienia 3).
Pod jego dozór oddane też archiwum królewskie. Za Karo­
lingów archiwum to pomieszczono w kaplicy dworskiej-k),
a czynności kancelaryjne spelniaj ą d11ch.owni (c anc e l ariI).
Sklltkiem tego następuje z czasem połączenie kancplaryi
królewskiej ze sluż bą przy kaplicy . Naczelny kanclerz
(SUmillUS cancelarius) bywa ustanawiany z grona wyż­
szego duch_owieństwa. Obok kanclerza funkcyonuje arcbi­
capelanus (apocrisariub) jako przełożony c1uchowiel'l­
stwa c1worslrIego który dopiero z końcem panowanIa KaIo­
lingów obejmu  urząd kanclerski 5 )

Wysol{ie stanowisko zajmowali domestici na dwo­
rze Merowingów 6 ), biorąc tldział w radzie i w sądach­

1) Zob PO\v. str. 2 3.
2) POllp13 refelendal za nIezbędny dla nadanIa dokulnentO\VI

ZnaITIlOn autent} cznoŚCl. G r z e g o r z z T o u r s Hist. X. 19
Otto, qui tunc referrendar ills Jue1"at . . _, negat se su bs c1'>ipsiss e,
conficta enim eJ at 1nanus eius in hui1.lS p1'8aeceptionis scriptó

3) PodobnIe Jak palatyna (G r z e g o I Z T u r. IX 12,
EJ'>edeg. c. 90) WI(t lmy referendar a dowod rą wOjskowym
(Fredeg. Ch1'on. 0. 78), lub tel zajętego w spra\varh opodatko­
\VanIa (G r z e g.. T u r. ,  29).

4) SlckeI p. d 80.
5) TeIn SIę tłU111aczy, źe H l n e In a r De o1r>dine pal. 16

nIe rozlólnla arcykanclel a od alc)l\apelana.
(  6) L. R'ib. I 88 "Ut nullus optilnatum, majo1' domlls,

clomesticus) COlnes, g1r>afio". - M a r c u l f F o r m I 23 :
"Refe1 enda1 ii, domestici, seniscalci c lbicula1'>ii" . WYJnIenIanI
w rzęc1 le dostoJnlkow dornestici bywalI l1uanowalll llleJednokro­
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królewskich!). Nazwą "domestici" oznaczano prócz tego
urzędników, którzy zarządzali dobrami królewskiemi na
prowincyi. Ta identyczność nazwy uprawdopodobnia przy­
puszczenie, że domestici dworzanie, podobnie jak
domestici prowincyonalni, sprawowali zarząd dóbr
królewskich 2 ). Nie ma powodu drogą sztucznych domyslów
wynachodzić różnicy co do funkcyi urzędowych między nimi
i dwa odrębne urzędy wytwarzać jedynie ze względu na to,
że niektórzy domestici przebywają na dworze, a inni 11rzę­
dują na prowinc:yi 3 ). Na ich odmienne stanowisko wplywa

trne biskupaJni i wojewodaJni. G r z e g 01" Z z T o u r s Hist. II. 3,
VI. 4; co więcejq widzi1ny referendarza powołanego na urząd
domestici, G r z e g o r z z  ., o u r s Miracula S. Marrfini I. 25.

1) Diplom II. 229: "Cum nos. . . una cum... dornesticis...
ad rrecta Jndicia terprninanda residm'emus".

2) Przypuszczeni e po"\vyższę, jako najprostsze, lnoże naj­
bardziej do prawdy zbliżone. Za daleko idzie S o h m Frank.

'"

Ger. Vtl1f. 15 f twierdząc, że istnieli tylko domestici prowlncyo­
nalni, nie mający żadnego stano\viska dworskiego.

3) W obrębie gołosłownyrh domysłów p07Jostają wszyscy ci,
którzy lni1no braku wiado1l10ści żródłowych usiłują oznac7JYć
utzędowy zakres dworzan) zwanych domestici, jako różniący się
od zakrcsu prowincyonalnych domestici. Bez powodu 11. p.
Fustel de Ooulanges p. L. 158 przyznaje iIn zarząd we­
wnętrzny królewskiego dOlIlU, S c h r o d e r p.. d. 136 naczelny
dozór administracyi dOlllen  nie uzasadnił też swego JllnieJnania
G l a s s o n p. d. 307, iżby nazwą domestici obeJlnowano stoł­
nika q marszałka, podczaszego, podkolnorzego i d " orzan przezna­
czonych dt) noszenia szp dy kr6le'\vskieJ (spatarlus, armiger),
które to lnnieulanie spowodowało prawdopodobnie Violleta p.
d. 239 do nieśmiałego wystąpienia z zapytaniem, czyby nie wv­
padało nazw  domestici uważać za określenie lużne, obejmujące
różnych dworzan, a w szczególności 111arszałków i podkomorzych.
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ich siedziba urzędowa, nie zaś treść urzędll. Łatwo też
zrozumieć, że domesticus zarządzający dobrami w których
król rezydował, wchodził w poczet jego dworzan, w skład
jego rady i sądu.

Wreszcie należą do / dworu a 11 t r u s t i o n e s, członko­
wie drużyny królewskiej. Podobnie jak starogermańskico­
mitatus przynosi z sobą merowingska t 1 rustis 1 ) stosunek
wierniczy i służbowy, stwierdzoI1Y szczegółową przysięgą,
złożoną królowi ). Antrustiones) pozostając w otoczeniu
króla, tworzą jego orszak zaufany i straż przyboczną, obo­
wiązan  go bronić w każdym przypadku 3 ). W zamian za
wierność i usługi król członkom swej drużyny zapewnia

Niemniej nie przyczynił się Tardif p, d. 59 (podobnie Dahn
D. Ges. I. 26BO) do wyjaśnienIa kwestyi, twierdząc, że dom e­
stici pełnili funkcye zależne od woli króla.

1) Trustis oznacza protectio adiutofl'ium. Zob. M li II e n­
h o f w Wa i t z a D. alte Recht. 294, D e l o c h e La trustis et
lJ ard1"ustion 1"oyal 47, T a r d l f p. d. 44:, B r u n n e r Ztschrf.
f. R. G. IX. 210. Za synoni1ll wierności (fides) uważa trustis­
R o t h Benefic. 122; połączenie zaś obu pojęć wierności i opieki
upatruje w t1"ustis Fustel de Ooulanges p. d. 81; oby­
dwa te !Zapatrywania Jednak wiodą do przypuszczenia nieodpo...
wiednego, że przysięga al1trustiona przyrzekającego "t1'ustern et
fidelitatem" zawierała tautologią.

2) Marc. fOfrm. l. 18 (Z   u ID er 55): "Et quia iJle
fidelis. .. in manu nostra t'l.ustem et fidelitatem visus est con­
J.urasse; propte7"ea Jubemus, ut deinceps in numero antrustio­
num cornputetur". Myli się R o t h p. d, 123 Jieudalitiit 259,
iżby ta przysięga była jedynie pono\vieniem przysięgi powszech­
nej poddańczej.

3) Niesłusznie utrzymuje V i o II e t p. d. 231, że nietyl1{o­
król, ale i osoby prywatne mogły mieć antrustion6w"
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'Opiekę i ochronęi), niemniej utrzymanie, przypuszcza ich
do swego stołu i odszczególnia potrójnym wergeldem 2).
vV ęzły antrustionatu czysto osobiste, choć stałe i trvvałe,
mogą być zerwane z woli króla przez wydalenie członka
z drużyny. Przystęp do antrustionatu otwarty bez względu
na stan i narodowość; do drużyn}T królewskiej nlogli "\vstą­
pić Frankowie, równie jak Rzymianie, wolni zarówno jak
liti i pueri regis 3).

S 7.
AdministracJa prowinc)Tonalna

Hrabiowie i Soltysi.

W celach ac1n'linistracyi prowincyonalnej państwo fraIl­
końskie podzielone na okręgi (p a gllS, G a U)4), na których
czele postawiony urzędnik króle\vski, l'lr a b i a. W zdobytej
Galii rzymskie c i v i t a t e s posłużyly za podstawę do wy­
tworzenia okręgów hrabskicll, civitas wraz z przyległem
terytoryum stawała się hrabstwem frankońskiem. Przyrost
ludności z jednej, podzialy pa11stwa z drugiej strony spo­
wodowały rozdrobnienie pierwotnych okręgów, z których

1) Ma1"c. form. L 18: "Rectum est, ut qui nobis fide111
pollicerztur inlesam nostT'O tueantur auxilio' .

2) L. Sal. 41, 42; L. Ribaur. 11.
3) L. Sal. 41, 5: "Si quis Romano homine conviva 1'ege

occiderit... solidos 300 culpabilis Judicet¥r". Recapitulatio L.
Sal. CM er k e l 99): "Inde ad solidos 900. ut si quis Roma­
11um vel litum  n truste dorninica occide7'it '. lVI er k e l 97
(B e h r e li d 134): " .. . qui antrustionem} qui puer 1"egis est,
occise1"it". Porównaj S i c k e l w Gott. gel. Anzeigen 1890 l. 228.

4) Comitatus początkowo nie oznacza okręgu hrabskiego,
tylko  odność lub funkc}1e urzędowe. G r z e g o r z Z rr o u r s
V. 48, VIII. ] 8.
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niej eden z czasem rozpa dl się na hrabstw kilka 1). W dziel­
nicach rodzimych germańskich ustrój hrabski,.wprowadzano
w miarę ustalenia się rządów frankońskich i wcielania kra­
jów wscllodnich do lnonarchii. Okręgi hrabskie, obejmujące
kilka centen, starano się wytwarzać na podsta",rie dawnych
związków ludowych, o ile one się ostaly w pamięci 2 ), by
t:ym sposobem rozdzielić szczepy na ich pierwotne skladniki;
to też austraz yjskie hrabstwa 110SZą niejednokrotnie nazwę
pierwotnych ludów 3 ), zatraconą w szczepow8111 zespoleniu,

Hr a bia (com es, gr a p h i o)lI:) jest organem rządu
królewskiego na prowincyi. W StOSUllku do króla, jako tegoż

1) G u e r a r d Essai sur les divisions territoriales de la
Gaule 53.

2) U Alamanów jeszcze w IV. w. ujawnia się samoistność
pIerwotnych ludów. li Sasów na"\vet w czasie wojen z Karolem W.
Wal t z p. d. III. 122, S c h r o d e rp. d. 121 uw. 4.

3) Jak n. p. frankońskie hrabstwa: Batua, Chamaland,
Hessengau; turyngskie: Engilin, 'Veinsfeld; fryzyjskie: Inarca
Ohaucoruln i t. p. S c h r o d er p. d. 121 uw. 5.

(1,) Pró z tego znajdujerrlY nazwy: "judex, 'rector, p1'1ae­
fectus, agens, amtmann, gesind i t. p. Comes oznacza pierwo­
tnIe towarz sza należąc-ego do świty lub orszaku (F u s t e l d e
Coulanges p. d. 201 uw. 8), podobne znaczenie przypisuje
'wyrazowi g1'aphio od gerej.. G r i In fi p. d. 752. FrankoIlsklego
111 abiego nie lllożna identyfikować ani ze starosalickiln gr ap lu.o
a111 z rZYlnskilnl urzędnikalni, cormites zwanymi. Na wytworzenIe
fral1końskiego urzędu brabskipgo złożyły się zarówno rZYlnskie
jak gerlnańskie pierwiastkI. Uprawnienie do wykonywania banni
sądowego i wojskoTwego urosło z wyobrażeń germańskich, upo­
\vażnIenie do sprawowania funkcyi skarbowych i policyjnych
przyniosła z sobą władza królewska po imperatorach odziedzi­
czona. Trudno też godzić się ż zapatry"\vaniem W a i t z a p. d.
227, że frankoIlski hrabia nie ma żadnej cechy rzymskiej
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sluga, nie ma on praw żadnych i może być każdej chwili
z urzędu złożony. Król też bądź saln, bądź przez wyslan­
nika swego może wykonać każdą czynność, wchodzącą w za­
kres poruczonych hrabiemu funkcyi. Każdorazowa wola kró­
lewska oznacza ten zakres. Z czasem ustalaj  się ramy na­
kreślone urzędowaniu hrabiego!). W okręgu poruczol1ym
sprawuje on nad wszystkimi mieszkańcami bez różnicy na­
rodowości (p a g e n s e s) wladzę sądową, policyjną i skar­
bową, niemniej dowództwo wojskowe hufców 2 ), powołanyk
na mocy szczegółowego upoważnienia lub rozkazu kró­
lewskiego. Nawet bez takiego upoważnienia uprawnionym
jest hrabia w wykonywaniu funkcyi policyjllych powolać
mieszkańców okręgu pod broń, jeżeli chodzi o przytłumienie
wewnętrznych rozruchów, ściganie złoczyńców 3 ), zapewnie­
nie pokoju i porządku. Hrabia winien rządy nad mieszkań­
cami różnych llarodowości sprawowRć z równą sprawiedli­
wością i umiarkowaniem. niemniej z poszanowaniem ich
praw i zw-yczaj ów 4 ). Wdowy i sieroty poruczone szczególnej

równie jak zniczem nieuzasadnionetn domniemaniem S c h r o­
d e rap. d. 128, że urząd hrabski jest wojskowego po­
chodzenia.

1) Fornluła ilyplomu inwerstytuc yjnego (Marc. 1. 8, Z e u­
m e r str. 47) oznacza atrybucye hrabIego wyrazami: ,..judicia?'ia
dignitas" .

2) Grzegorz z Tours Bist. IV. 30, VII. 13.
3) Fornluła inwestytucyjna, M arc. I. 8 (Z e li In e r 47):

"latronurrt et malefactorum a te SeVe1'fj.ss1.me reprimantur" ł'
4) L c: "Franci t Romani, Burgund .ones vel rdiquaff

nationes sub tuo Iregi1nenfo et gl.lbe1 natione degant et modera­
tione, ut 80S 'recte t'J'amite secundum lege et consuetudine eO'1"um
regas" .
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jego pieczy i obronie 1). Na mocy udzielonego bannus
hrabia uprawniony do wydawallia nakazów/i zakazów mie­
szkańcom okręgu pod zagrożeniem grzywny 2). Opłaty i da­
niny na publicznoprawnej podstawie oparte winien hrabia
ściągać na rzec  skarbu królewskiego 3) Nie należy zaś do
niego pobór dochodów z dóbr królewskich, których admini­
stracya powierzona odrębnemu urzędnikowi, za Merowingów
d o m e s t i c u s, za Karolingów a c t o r d o m i n i c u s zwa­
nemu. Dopiero w późniejszych czasacll karolingskich zatraca
się urząd actora, a hrabia obejmuje także zarząd dóbr
królews kich.

Jako "nrzędnik królewski or1szczególniony jest hrabia
potrójnym wergeldem, stosownie do stanu i narodowości.!).
W ynagrodzenia stałego nie pobiera; przypada mu natomiast
jedna trzecia część grzywien  ), ceny pokoju (£r e d u s)

1) 1. c.: "viduis et pupillis rnaxime defens01'ł apparens" ,
2) Wysokość grzywny zagrożonej nie może przekroczyć

granicy wytknIętej praweln ludoweIn. Zob. S o h In p. d. 173.
Grzywna przez hrabiego zagrożona nIe p lnoże ll. p. u Franków
sahckieh przewyższyr 15 solIdów. Karol W. nadał saskiln hl a­
biom prawo nakładania grzywny aż do wysokości 60 solIdów
Capitulatio de partibus Saxoniae c. 31 postanaWIa "Dedimus
potestatem comitibus bannum m 'tte1'e infra suo ministerio de
faido vel rnaiorribus ca lsis in solidos 60; de 'fiu.no1'"ibus vero
causis cornitis bannurn in soZ,idos 15 constituimus".

3) Powyż powołana forlnuła M arc. :   "qU1.SqMid de ipSrt
actione in fisci dicionib ts speratl1r, pe1' vosntl:łtipsos anl1is singu­
lis nost1Qis ae/l'ariis inferatu rr " .

4) L. Sal. 54, 1; Waitz II. 2 str. 238.

5) .rakże grzy\vny banni 'wojskowego. Cap.. Bonon. anno
811 c. 2.

Dr. JanowIc/; Hlst. pr. lllelll. 22
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i w ogóle wszystkich dochodów sądowych 1). Od końca
VIII. w. hrabia prawidłowo otrzymuje beueficium i staje
się wasalem królew5kim.

Król mianuje hrabiów wedle swego uznania bez
względtl na stan i narodowość. Rzymianie J) równie jak
vvyzwolen.i, a na"\vet i niewolni 3) piastowali niejednokrotnie
urzędy hrabskie. Dopiero edykteul Chlotara II. z r. 614
postanowiono w interesie arystokracyi gruntowej, że urząd
hrabski może być nadan ym tylko posiadaczom ziemskilll
odnośnego okręgu 4).

Za nadużycie władzy, niew ykonanie rozkazów króle,v­
skich lub odmowę funkcyi 11rzędowych hrabia podlega
surowym karOlll, możliwie nawet karze śmierci 5).

Rozliczne zadania urzędowe przypadłe hrabiemu
przyniosły z sobą konieczność zastępstwa, niemnIeJ
pomocy ze strony podwładnych organów. Nie będąc
w możności wszędzie w swym okręgu i "\ve wszystkich.

1) Gapit. gene1'". Franc. a. 78B c. 1.; ,.6  comites ipsas
causas c01nrnove1'int ad trequi1'endum, illam te1 f1 tiam pa1 tern ad
eor'um recipiant opus, duas ver'o ad palacium{'.

2) Jj"'us t e l d e O o ul a 11 gr S p. d. 208 uw. 2 prL;ytacza
8zereg przypadków sprawo" anIa urzędu hrabskiego przpz RhYU1HJll.

3) G r z e g o r z z T o u r s IV. 39. V. 48, V l. 22, VII. 12
l n., VIII. 8 i n.

) Ed. Chlot. II. c. J 2. ,. L't nuilus judex de aliis p1'O­
vinciis aut 1"egioni us in alia loca ordinetu1' / ut si mali ali­
quid de quibuslibet conditionibu8 perrpetraveJ'it, de suis propriis
1"ebus exinde quod mali abstuler'it juxta legis o1'"dinen  debeat
r'estituetre '.

5) L. Sal. 50, 5; L. Rib. 52; Ed. Ohlot. II. 10. Zob.
L e h Ul a n n l/echtsschutz gege'YlUbe1. Eillg1"iffen von Staatsbeam­
ien nach altjrankisehem Recht 1883.
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gminach osobiście funkcyonować, hrabia widzi sję w ko­
nieczności poruczyć zaŁatwienie pewnych szczególowo ozna­
cZOllych czynności osobom zaufanym, wedle swego uznania
'Obranym. Są to w y s l a n n i c y, m i s s i hrabiego 1).. Otrzy­
lllane od hrabiego upoważnienie nakreśla granice ich dzia­
lall1ości. Prócz tego ustanawiają hrabiowie stalycll zastęp­
ców, zwanych vic arii 2), uprawnionych do spełniania
wszystkich czynności, które wchodzą w zakres llrzędu hra­
biego 3). W późniejszych czasach karolingskich zastępcy

1) "V\r spolnina o nich najpIerW L. Alarn. tito 36.
2) 00 do znaczenIa i atrybucyi wikaryuszy 111e lna dotąd

zgoiły w nauce. Gdy \V a l t z p. d. II 336 (w ślad za S a v 1­
gn y' ID Ges d. rom. Recht irn Mittelalt. l. 274) uważa wyrazy
viCa1 iug i viCeCO'J1'leS za synoninlY, oznaczające Jednego i tpgo
salnego funkcyonanusza, S o h ID p. d. 213 i n. (którego zdanIe
znalazło licznych zwolennikó\v, mIędzy innYlni S e h 11 l t e p. d,
118, S c h r o d e r p. d. 123) usiłuje wykazać, że centenar'ius
i vicarriłns sa równoznacznelnl uazwalnl , określaiacelni urzedluka

(,o v (,o ,
centenarnego. Wszystkie jednak przez S o h 111 a przytoczone teksty
pochodlą z VIII. i IX. W., a więc dla CZRSÓ\V poprzednich nIe
dostarczaJą dowodu; zresztą oznaczenIe tej salnej osoby w je­
dnym dokulnencle ffilanelll eentena r ri1ls, a w druguIl późnieJszYln
nazwą vieariu8, nie dowodzi bynajlnniej identyczności tych dwóch
określeń, bo pozostawia otwarte pole Innlemaniu, że centena1 ius
otrzYlnawszy delegacyą do zastępstwa hrab1ego stał się tegoż
\Ylkaryuszem. Brak więc dostatecznych podstaw - nawet w cza­
sach l{arohngskich - do Identyfikowania cent nara z \\ ikaryu.
szem, jakby to chriał B e a u c h e t Histoi7 e de l' organisation
j1tdiciaire 193, który Ich zupfłnie słusznIe "T ept,ce Mero"\ving­
sklej odróżnia. Zob. D a h n D G. I. 2. 607; Ci l a s s o ił p. d.
"343, 465.

3) G r z e g o r z z T o u r s X. S, 5: "vicarius pagum ju­
.diciara rJ"egebat potestate".

22
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hrabiego, ustanowielli na cały okręg hrabski, nosz  nazwę
vicecomites 1); dawniejsze miano vicarii utrzymuje
się przeważnie dla oznaczenia mandataryuszy hrabskich,
uprawnionych do zaBtępstwa tylko w pewnej części okręgu
hrabskiego, z"\vanej v i c a r i a. Zazwyczaj taką delegacyą
uprawniającą do zastępstwa otrzymywał od hrabiego 2)
urzędnik, funkcyonujący w okręgu centenarnym (c e n t e­
n a r i u s); to też prawidIowo v i c a r i a schodzila się
z c e n t e n ą 3).

Pomocnymi są hrabiemu w wykonaniu zadań rządo
wych urzędnicy ustallowieni w okręgach mniejszych, zwa­
nych s o ł t Y s t w a lub c e n t e n y l!), na które podzielono

1) Nazwa vicecomes pOjawiła się w pomnIkach frankollskich
najpIerw w dyplo1111e l{arola W. z f. 774 (R a l n h a r d De re
diplomatica): "Ut nullus comes vel vicecomes vel vica1"ius".
W użyciu bywały także mIana: vicedominus i locopositus o
SohIn p. d. 515 i 516.

2) Edict. Gontrani a 585 (B o r e t i u s 12): "Non vica
rios aut quoscurnque de latere suo super regionem sibi com-­
missam instit'Ue1"e vel destina1"e p1'aesurnant, qui, quod absit,
roal1.s operribus consentiendo) venalitatem exe'J"ceanf, aut iniqua;
quibuscurnql-te spolia infe1'1"e praesurnant". W indiculum (Z e u
nI er 259) adresowaneIn do swego wIkaryusza powlada. hrabIa:
"de tuo ministerio, quod tibi commendav1imus".

3) Ozasami o1n ęg centenarny stanoWI tylko część okr gu.
wlkaryalnego. Do\vodeln tego teksty z IX. i X. ¥l. podane przez
L a fi p r e c h t a (Deut. Wirrtschriftslpben l. 225); w j ednJ In
z nIch czytalny : In pa go B1.turr 'co, in viga1'>ia Brivense) iTI;
centena Montise, in villa B)". Zob. także G u e r a r d Polypty­
que l. 43, 44.

) Nazvva mająca być wspolnnieniem dawn-ego ger]nańskIego»
ustroJu. Plórz tego w UŻYCIU lOZJUalte inne naz"y, jak w Galii
:condita, a cis, ager, ministeri tmJ na wschodzie huntari, hunt­
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hrabstwa. Za podstawę ku temu posłużyly w krajach ger­
mańskich rodzime centeny, w zdo by tej Galii istniale w ustroju
prowincyonalnym rzymskim podzialy dawnych civitates na
-c o n d i t a 1). Podobniej ak civitates przeobrażono w hrabstwa
a podzial na hrabstwa wprowadzono w calem państwie,
tak też z rzymskich condita wytworzono okręgi, z któremi
postawiono na równi germańskie centeny.

Nie pozostalo to bez wplywu na stanowisko llrzędni­
ków, w starosalickiej centenie fungu;ących. Podobnie jak
w nowym ustroju hrabskim nie mógl się ostać starosalicki
.g r a p h i o ze swym zakresem działania jako królewski urzę­
dnik egzekucyjny, który wypędzał przybysza z gminy i kie­
Towal plzymusowem zajęciem i oszacowaniem ruchomości
dlużnika 2),   tak też w nowej organizacyi powiatowej za­
-traciły się nawet nazwy starosalickich urzędników centenar­
11ych. Ustąpić musieli z widowni t h u n g i n u s, jako naczel­
nik i sędzia ludowy centeny, niemniej królewscy urzędnicy,
zwani s a c e b a r o n e s, ze swą zagadkową dla nas działal­
nością 3). Dla każdego soltystwa ustanowiono osobnego

schaft i t p. Częstokroć vicaria oznacza to saD10, co centena.
Znajdujemy równiez miano sculdaria (sołtystwo); Glossa ad lib.
Pap. Lud. P. 15 (Leg. IV. 528): "centena id est sculdasia".

1) Zob. S oh In p. d. 191.   .
2) Zob. powyżej str. 138 i 151. L. Sal. 45 i 56.
3) JedynIe tytu  54 Legis Salicae podaje nanl vrskazó\vki

tyczące się stanowiska sacebaronów. Z s. 1 PO\v. tyto nabywamy
pl zekonania  że sacebarones, In aj ąc przyznany potrÓj ny wergeld,
bylI nrzędn1kalni królewskImi;  . 3 zaś, postanawiając: "Sace­
balj'onis veT'O in mallobergis plus quam t,"es non debent esse",
poucza nas, że w pojedynm ych mirjscach sądowych mallobe1.­
gis) czyli w okręgach centenarnych nie mogło ich być więcej
jak trzech. K westya ich zakresu dZIałania pozostaje dotąd
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urzędnika, zwanego c e n t e n a r i u s 1), także s c u Id a h i s,
soltys (Schuldheiss)2). Mianuje go hrabia 3 ), wyjąt­
kowo król. Soltys podlega hrabiemu, który go może usunąć
lub z urzędu złożyć. f Test on egzekucyjnym llrzędnikiem
hrabskim w swoim powiecie. Jako takiemu przypada mu.
wykonanie wyroków karnych i cywilnych. niemniej ściąga­
nie opIat i danin publiczno-prawnych lf,). Dowodzi też służbą
bezpieczeństwa w powiecie swoim. Funkcye sądowe dopiero
za panowania Karola W. wchodzą w zakres soltysi. Sądy
lawnicze w sprawach mniejszej wagi odbywają się pod
przewodnictwem soltysa. Nie będąc urzędnikiemkrólewskiln

otwartą Możliwie zadanielll ich było ścjągać gl zywny i rozInaite
opłaty l danIny kI óle"\vskie. S o h 111 p. d. 72) 'f h o n i s s e n
I/orrganisation fudiciah'e 61.

1) Naz\va eentenarius bywała już poprzednio w użymu
obok naz\vy thunginus dla oznacz(lnia stal'osaliekiego naczelnika
centeny. L. Sal. 44: "ante thł-tnginum aut centenario" } 46:
"thunginus attt eentenariuslJ. . N az wa pozostała, ale Istota
urzędu zupełnie inna, Równie jak starosahcki g1"aphio różni
81ft od hrabiego w nowym ustroju państwowYIn, tak starosalickl
centena1"ius przekazuje frankońskiemu sołtyso\vi tylko swą nazwę..

2) Także sculdheizo. Na wschodzIe h  nterJ'i) hunne, hun­
das1.. PJÓCZ tego znaJdujelllY w frank. i alaIn. źródłach używaną
nazwę t1'.ibunus (rniliturn. Zob. S o h ID p. d. 233. Odlniennego
zdania D a b n p. d. 594, który uważa tribuna za urzędnIka
podległego celltenarO\vi.

3) Czy i jaki udział przy teIn Il1iał lud, pozostaje kwestyą
otwartą, IllIIDO wYłażenIa eentenarii elect , Jakle znajduje111Y
w dekr.Ohlotara 5 ł 6 (B o r e t i u s 7). Zob. F li s t e l d e C o u­
l a n g e s Recherche-; p. 405.

) Z tąd lnIano cz stokroć zdybywane w źródłach exeeutor"
publicus. S o 11 fi p. d. 260.
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nIe ma on prawa do potrójl1ego wergeldu 1). W IX. wiekll
sołtysi wchodzą lliejednokrotllie w stosunek wazalny do
hrabiów.

9 8.

Wojewodowie i ]Iargrabiowie,

Pośród d 11 C e s należy odróżnić dwie kategorye:
a) wojewodów szczepowych, zajlnujących stano­
wisko naczelne u wschodnich szczepów, szczególIlie II Bawa­
rów, Alamanów,Turyngów b) wojewodów urzędl1ików,
postawionych na czele kilku hrabstw w jeden okręg wię­
kszy złączonych.

Wojewoda szczepowy jest wladzcą szczepu, l1a którego
czele stoi, z prawami panującego 2). Wladza jego dzie­
dziczna. W stosunku do króla wojewoda obowiązallY uZllać
tegoż zwierzchnictwo, przy objęciu rządów postarać się
o królewskIe zatwierdzenie, wziąść udzial wra  ze swą silą
zbrojną w wyprawach wojennych, do których przez króla
zostanie zawezwanym, niemniej lljszczać coroczny haracz;
a względnie daniny królowi, stosownie do obowiązku na,
szczepie ciążącego. NIejednokrotnie jednak wojewodowie
szczepowi wylalnywali się z pod wladzy zwierzchniczej kró­
la i usilowali - llie bez powodzenia - zaj ąć stallowisko
z11pelnie niezależne.

1) Sołtys i wikaryusz, Jako podlegli hrabiemu funkryona..
ryusze, bywają określani \V Źl ódlach \yspólnem 11l1anem rainist?'i
jllniOl'es conlitis. F01'm. Z e u ID e l 259, Lex Alam 36.

2) L. Alan . 18, 4:; S o 11 In p. d. 474; S l C k e l Das
Wesen des Volksherzogthums w S y b e l a Hist01/ł. Ztschjf.
16t 407.
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Wojewoda urzędnik 1) w kilku hrabstwach, z których
się sklad  vlojewództwo, sprawuje rządy nad wszystkimi
mieszkańcami w tym samym zakresie i na tej samej zasa­
dzie, jak hra bia w swym hrabskim okręgu 2). Władza wo­
jewodzińska co do treści swej nie różni się w niczem od
władzy hrabskiej. W szczególności jurysdykc}Ta wojewody
l1ie jest wyższą jak hrabiowska. Nie można od wyroku
Sądll hrabiowskiego odwolać się do sądu wojewodzińskiego.
Wojewoda uprawniony w każdym hrabstwie do wojewódz­
twa llależącym odbywać sądy, jednak tylko konkurencyjnie
obok hrabiego w tern znaczeniu, że mieszkallcom wolno
wedle \vyboru wynosić sprawy przed sąd hrabski lub woje­
wodziński z równym skutkiem prawnym. Nie ma też
różnicy mjędzy uprawnieniami Obll urzędników w zakresie
skarbowym i policyjnym. Wojewoda, równie jak hrabia,
nie może powolać bez upoważnienia królewskiego hllfców
pod broń, chyba w celu utrzymania bezpieczeństwa i pokoju.
Wlaściwe znaczenie urzędu wojewodzińskiego znamionuje
się na polu wojskowem. Złączenie kilku hrabstw w jeden
okręg mialo na celu umożliwić zebranie znaczniejszej sily
zbrojnej pod jednolitem dowództwem. W czasie wyprawy

1) Obok dux znaj dujemy także miano patricius, jest to
t} lIro wyższy tytuł) uŻY\\Tany w krajach rOlnańskich, szczególnie
1)1 zysługujący woj ewodom w Burgundyi i "\v Provence.

,
2) Zródła nIej ednokrotnie wskazują na fi woj ewodę jako

\\ ykonującego uprawnienia hrabskIe. L. Rib. 50,. Dekrtt Child.
II. (P e r t z Leges I. 9); G r z e g o r z z T o li r s 5, 26; 8, 29.
Forl11uła inwestytucyjna podana przez lVI a r c u 1 f a l. 8. Z e li m er
47 opiewa zarówno dla ustanowienia hrabiów jak wojewodów,
jak świadczy napis: "Ca1'ta de ducato et patriciatu et comitatu".
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wojonnej wojewoda jest naczelnym wodzenl całej siły zbroj­
nej swego okręgu, a hrabiowie z województwa obowiązani
wraz z hufcami sw:ych hrabstw stanąć pod jego rozkazami.
Województwa nie są wprowadzone w calem państwie i nie
wszystkie hrabstwa połączone w wojewodzińskie okręgi.

Karol W., mając na oku ześrodkowanie rządów i usu­
nięcie czynników zagrażających jedności państwa i wszech­
wladz y królewskiej, zniósł województwa szczepowe, równie
jak urzędowe. Natomiast w celach obrony państwa u kresów
i szybkiego zebral1ia liczniejszych za tępów wytworzono
m a r g r a b s t w a, .obejmujące kilka hrabstw na krańcach
pa{lstwa położonych 1). Stanowisleo m a r g r a b i e g 0 2 ) po­
dobne do wojewodzińskiego. Pod jego dowództwenl naczel­
nem dokonuje się koncentracya sily zbrojnej hrabstw, na­
leżących do jego ol{ręgu. Upoważnienia margrabiowBkie nie
sięgają poza granice, wytknięte władzy hrabiego. Obydwa
llrzędy co do swój treści są ze sobą zgodne, a sądy mar­
grabskie i 11ra bskie stoj ą na równi.

1) Karol 'Vielki \łvytworzył l1ast puj ące 111argral>stwa:
a) a war s k i e (1narca aust1"alis, A1./stria) z części kraju zdo­
bj tego w walkach z Awararni (791--799), b) F r i a ul (Fo1' ł um
l dii) z niższej Panonii. da wnej Karyntyi, Istryi i Dal1nacyi J
c) pół n o c 11 e (nordgau1.sche Ma'J"k) przeci w Czechom z si e­
dzi ą l11argra1Jiego w I-{egensburgu, d) s a s k j e (limes saxoni­
cus) przeciw Sło\\9ianOln lniędzy Elbą i Odrą z siedzibą lnargra­
biego w 1\łlagdeburgu, ej t u r y 11 g s k i e czyli s o r a b s k i e
(limes sO'r'abicus) przeci w SorbOln z siedziLą l11argrabiego w Er­
furcie, f) h i s z p a 11 s k i e (ma1"ca hispartia) od Pirenejów po
Ebro.

2) Dux limitis, comes matl'chae J ma1'chio (od staroniem
rna?"cha = granica).
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g 9.

!Iissi dominici.

Król nie będąc w stanie dokonać tego wszystkiego,­
co wchodzilo w zakres jego osobIstej dzialalności, poruczal
spelnienie pojedynczych czynności rządowych drogą szcze­
góŁowego upoważnienia osobom zaufanym, wysłannikom
swym lllb komisarzom. Wysłannik królewski [m i s s u s d o­
m i n i c u s] 1) jest umocowanym zastępcą i reprezentantem
króla, nie zaś<ljego slugą lub urzędnIkiem. NIe należy on
do rzędu stalych funkcyonaryuszy administracyjnych. Pel­
nomocnictwo i instrukcya wskazują rodzaj jego funkcyi
i nakreślaj ą granice jego dzialalnoścI 2 ).

Obok tych kon1isarzy dla szczegółowycl1 poruczeń
wprowadził Karol W. w życie lnstytucyą z wy c z a j 11 Y c h
ID i s s i, którzy otrzymywalI ogólne lIpoważnienie do kontro­
lo,vania administracyi państwowej l czuwania nad lltrzyn1a­
nIem stanu prawnego (a d jus t i t i a s fa c i e n d a s). Pall­
stwo podzielono na rozlegle okręgi, m l s s a t i c a (l e g a tl o­
n es) z,vane. Dla każdego takiego okręg"u przeznaczono na
przeciąg jednego roku dwóch z wy c z aj 11 y c h In i s s i, je­
dnego świeckiego, a drugiego ducho,vnego 3). Zadaniem ich
jako zastępców króla kontrolować llrzędników, odbywać

1) rr'akźe n'll11.tius lub legatus rregis} fiscalis 1. t. p. zwany.

2) "'T ys łannlko1Jl poruczano załat\\IenIe naJIOZlnaltsZ)ch spra"\v,
jak n. p. odbieranIe pl ZYSlęgI WIeI lllf?Z8J pLGegląd wOJska, do­
wództwo sIły zLrop1eJ, ogłaszante rO/porhądheń królpw kleh,.
uśmIerzanIe rutl uchów, zaWieranIe traktato\v z InnenH państwanll
l t. p.

3) ChasallI ta Ilość wysła llllllrów SIę zmIenIa Zalezy to­
od wolI In ólewskleJ.
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roki sądowe, przestrzegać ścislego wykonania nakazów kró­
lewskich i zastosować środki odpowiedne ku naleźytemu
spra wowa ni u rządów prowincyonalnych. U pra wnieni są missi
zwyczajni mianować i usuwać urzędników z wyjątkiem hra­
biów, których ustanowienie równie jak złożenie z urzędu
zastrzeżone królowi. Mogą też powołać ludność pod broń
celem utrzymania POkOjtl wewnętrznego; rozpisanie wypra­
wy wojennej jednak wymaga szczegółowego upoważnie­
nia królewskiego.

J akto skuteczny środek kontroli sluży zgromadzenie
urzędników (przez komisarzy królewskich zwolywane) 1) Na
zgromadzenie są obowiązani przybyć wszyscy hrabiowIe
ze swymi wikaryuszami, soltysami l kilku la wnikami, nIe­
mniej wszyscy biskupi, opaci i królewscy wasale 2). Urzę­
dnicy mają zdać sprawę ze swych cZYllności, a missl wy­
daj ą stosowne zarządzenia l rozstrzygaj ą wniesione prze­
ci w urzędnIkom zażalenIa 3).

Missi zwyczajni winni corocznie cztery razy, a to
w miesiącach styczniu, kwietniu, lipcu i październiku

3) J eźell okręg nllsackl 7byt rozległy} należy klIka zgro-­
D1adzeń lokalnych odbywać w rÓhnych częścIach okręgu. Cap.
Legat. a. 826.

2) Capit. Legationis a. 826 (B o r e t l U s l. 309): "lta­
que volumus} Ul medio mense maJo eonveniant idern miss i,
'łlnubquisque in sua legatione, eum o rll,nibus episcopis, abbati­
bu } comitib'lls ac vassis nostris} advocatis nostrris.. Et habeat
n1!usquisqlte cornes vicarios et centanarios suos secum) et de
p1'"imis scabinis suis t1"eS aut quatu01''',

3) Na zglomadzenIu tern można było takźe wnOSIĆ sporIle
sprawy; wszystkIm choć nIe "' ezwanym przystęp był dOhwolony
w celu wnoszenIa skarg l zażale11.
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odbywać roki sądowe w różnych miejscowościach okręgu
wedle swego uznania ł.) Jako reprezentant króla sądzi mis­
sus pod grozą królewskiego banni. W toku postępowania
może wprowadzić \v zastosowanie środki dowodowe, zastrze­
ŻOlle jllrysdykcyi królewskiej, mianowicie dowód inkwizy­
cyjny. Przed sąd wyslannika należą szczególnie sprawy,
które sędzia zwyczajny przewleka, albo w których odmawia
swej funkcyi lub nie jest w możności doprowadzić do
urzeczywistnienia prawa 2).

Opór przeciw zarządzeniom wyslanników surowej ule­
gal karze: W czasie pelnienia przekazanych funkcyi missi
lnają prawo do potrójnego wergeldu 3).

Instytucya zwyczajnych missi z końcem IX. wieku
upadła skutkiem nieudolności królów, powtarzających się
ciągle podzialów państwa, niemniej coraz bardziej wzrasta­
jącej potęgi możnych palIów.

10.
Obowiązki poddanych w obec króla.

Poddani bez różnicy stanu i narodowości obowiązani
są do wierności królowi. Ztąd nazwa ich f i d e l e s albo

1) Capitulare de iustitiis faciendis a. 811 c. 8. (B o r e ­
t i li S I. 177): "Volumus, ut propter iustitias... quatuor tan­
tun  r;nensibus missi nost'l'i legationes suas exe1'ceant, in hieme
ian lario, in verrno apT'ili, in aestate iulio, lin autumno octo­
brio... et in qtlatuO'1" locis habeant placita sua".

2) Capit. a. 779: "Si comes in suo ministe1'io iustitias
non fec , erit missos nostros de sua casa sorda/re faciat J uF!que
dum iustitiae ibidem Jactae Juer;'int"

3) Lex Francorum Chamav. c. 8.
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l e ud e s 1). Ku stwierdzeniu obowiązku wierności, istnieją­
cego już z mocy węzlów poddańczych skladal10 królowi po
objęciu rządów przysięgę [le ud esami o] 3). W czasach
karolingskich przysięga poddańcza wychodzi z użycia; Ka­
rol W. w}Jrowadza ją przy końcu VIII. wiel{u ponownie
w zastosowanie dla wszystkich wolnych, którzy ukończyli
Jat 12 3).

Wierność poddańcza przynosi z sobą w kierunku uje­
mnym obowiązek zaniechania wszelkich czynności wrogic1­
królowi 4); w kierunku dodatnim polega na wierności o b 0­
w i ą z e k woj s k o w y i s ą d o w y, niemniej o b o w i ą­
z e k p e V11 n y c h ś w i a d c z e ń na rzecz króla i państwa..

O bo wi ą z ek woj sk o wy jest powszechnym. N arodo­
wość nie stanowi żadnej różnicy. Frankowie 1 inni Germa­
nie postawieni w tej mierze na równi z Rzymianami Na
wezwanie królewskie wszyscy wolni a orężni S) obowiązani

1) Roth Benf. 206; Dahn U1'ges. III, 527; Fustel
de Coulanges p. d. 79.

2) Przysięga wiernicza poddanych polega na starogermań...
sldm zwy<:zaju; znaJclujelny ją \V U2YCIU u Langnbardó\\', GotÓ\łV
Anglosasów. Merowingo\Vle zachowywali też zwyczaj staroger­
mański obJazdu państwa swego po w tąpleniu na tron, przyrzem
}oddanl zaprzysIęgalI im WIerność. Jeszcze Dagobert objeżdża
swe państwo. D a h n Konige III. 316.

3) B o r e t i u s Beitrriige zur Capitularienkr"itik 109. N fi­
kaz zaprzysiężenIa wszy tklch podclanych ę maJącyrh przeszło
lat 12, wydał Karol W. w T. 789, gay powstańcy usi owah unie­
winnić SIę niezłożenleln plzysięgi poddańczej.

4) D.dałanle wrogie wobec króla stanowi erirnen laesae
rnajestatis). zagrożone szczególnie za Merowingów karą śmierci.
Zob. L 5 b ell p. d. 166.

5) Duchowni co do swej osoby uwolnieni od obowiązku,
wojskowego. Loening Ki1 chenTecht d, 1JI1er'ov. 311. - Zapa­
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stanąć pod broń i \vłasnym kosztem wziąć udzial w wypra­
wie wojennej Ani broni ani pożywienia nie dostarcza się
wojsku z królewskich lub publicznych funduszów, Tylko
król uprawniony do powolania ludu pod broń przeciw nie­
przyjacielowi (bannitio in hostem); w celach utrzyma­
nia porządku j bezpieczeństwa powoI anie tak zwanej obrony
krajowej [l a n t w e r i] 1) jako środek policyjny leży w za­
kresie działania urzędników królewskich Nieposluszellstwo
"\v obec zarządzonego powolania pod broń zagrożone grzywn
królewskiego banni [he r i b a n n u s]: )

tł ywallle dawniejsze (którego dotąd \vyznawcą W a i t z p. d. II.
2, 212), że obowIązek vvojskowy cIęźył tylko na posi}tdaczach
zlt'lnskich nie zdola Sl  ostać \V obec \vywodów R o t 11 a Benef)
169 i FeudalHiit 232. V'v T al t z L c. powołuje SIę na Karohng­
sl..1e rozpOl ządZeJlla, ktÓl e "\\Tedle rozmIaru posladłośri okI eślają
sposob dopeł111ellla ObOWIązku V\Tojskowego. RozporządzenIa te
ChYIllły tylko zrldość faktycznyul stosunk0111 l nIe zmIeniły za­
sady. Jak słusznie zallV\Taża w tej lli1arze Schroder p. d.151
uw. 15. dłużnIlc nie przestaje być dłllżnlkieln dlatego tylko, że
staje się niewypłacalllYln. Zresztą najlepszy dowód powszechnego
obowiązku wOjskowego leży w tern że do warty i patrolowania
wszysry są obowIązani) choć gruntów nie posiadają. Niemniej
-wykazuje Cap. a. 865   Quod si plures filios habuer'it J utilio­
7'es omnes pIJ1"gant.., że nawet u schyłku epoki KaroliI1gskiej
powoływano do wypra\\TY wojennej synów, pozostając  e 1 1 we wspól­
neln gospodarstwie z Ojcem, a więc osoby, które nIe miały \vla­
sn}Tch posiadłości gruntowych.

1) Wyraz lant veri używany już w IX. vłl. W a i t z p. d.
IV. 574.

2) (}apit. Bonon. a. 811. "Plenum heribannum id est­
80lidos 60 persolvet" . OpuszczenIe szeregów wojskowych (he1"es"
liz) urhodzi za 7dradę klaJu i podpada karze śmierci. W ai t z
p. d. III. 309.
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W obec coraz dalej idącego zwichnięcia dawnej rowno­
ści majątkowej, częstych i długo trwających wojen, ulepszo­
nego a kosztownego uzbro;enia, obowiązek wojskowystawal
się zbyt uciąźliwym dla uboższych. Już za panowania Me­
rowingów okazała się konieczność dozwalania uwolnień.
Pozostawiano to najczęściej uznaniu urzędników i wysłan­
ników, mających przeprowadzać mobilizacyą wojskov{ą.
Skutkiem tego llie braklo nadużyć; niejedliokrotnie uwal­
niano możniejszych, a natomiast znaglano uboższych do
ponoszenia ciężarów, nieodpowiadających ich stosunkom
majątkowym. Wypadalo położyć tamę dowolności organów
wykollawczycll w dozwalaniu uwolniell tem bardziej, że
wprowadzenie w użycie konnicy obok piechoty i za tern
idąca znaczna różnica w kosztach uzbrojenia wymagaly
uwzględniania różnic majątkowych celem sprawiedliwego
rozkładu ciężarów wojskowych. To też Karolingowie uznali
za k-onieczne wydawać dla poszczególnych wypraw wojen­
nych rozdorządzenirt mobilizacyjne, podające organom wy­
konawczym wskazówki co do uwolnień i sposobu przepro­
wadzenia mobilizacyi 1) W szczególności postanawiali

1) Rozporządzenia wojskowe Karol'd, W. J w szczególności
zaś Cap. rnissorum a. 808 CH o reti us 134, Aquense 807.,
Lpg. l. 149), u\vaźano dawniej Jako ustawy organIzaCYJne, ktÓl e
zlllienlły zasa dniczo ustrój wOJskowy, polegaj ący na powszerhn ej
służbie wojskowej. B o r e t 1 U s Be ii1" iig e z. Capitularienkritik
(fVehrp.llicht unter d. Karolingern) 71 wykazał, że odnośne
Oapitularria wydano dla poszczególnych wypra\v wojennych, l źe
jako zarząd enia llloblhzacyi, w pewnYln -sz--czegółowYln przy­
padku przepro'Yad ić się nlaj ącej , ten1 sanlem pOiAbaWIOne są zna­
mienIa stałych prawideł. Czy te poszczególne zarządzenia mobi­
lIzacyj ne polegaJą na podstawach wytworzonych drogą ZWYCZ3JO­
vtflgo pravva (Jak lllniema S chr o d er p. d. 150, godząc się
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królowie, zarządzając powolanie 1lldu pod broń, o ile
i w jaki sposób wypada żądać od orężnycll spelnienia obo­
wiązku wojskowego l), do jakiej służby ich powolać, jakiego
uzbrojenia od nich wymagać 2). Organizacya wojskowa nie
uległa mimo to żadnej zasadniczej zmianie. Zasada po­
wszechnego obowiązku wojskowego nie została uchyloną;
tylko w praktycznem zastosowaniu tej zasady, wydając roz­
porządzenia mobilizacyjne, miano na oku z jednej strony
skuteczne przeprowadzenie mobilizacyi, z dru.giej zaś spra­
wiedliwszy rozklad ciężarów wojskowych stosownie do

z zapatrY 7aniem Boretiusa), pozostaje co najmniej kwestyą
otwartą. N atolniast zdaje się nie ulegać wątpieniu, źe miały one
doniobłość sięgaj ącą poza tę poszczególną wyprawę wojenną, do
której się z razu odnosiły, i że !je zastosowywano także w in­
nych przypadkach mobIlizacyi. Zapatrywanie to znajduje - zda­
niem meUl - usprawiedli\vienie s\ve w tern, że Ludwik Pobożny
zarządzll ułożenie spisu orężnych wedle róźnych klas lnajątkowych
(B o r et i u s p. d. 127), a więc na zasadach, na których się
opierały owe szczegółowe zarządzenia.

l) Capit. a.. 808 postanawia, źe posiada z 4 łanów w upra­
wie będących (rnansi vestiti) WIll ien stanąć w szeregi woj8kowe­
i własnyul kosztem do wyprawy się przygotować. lito lIla 3 łany,
złączy się z posiadaclelll jednego łanu i spólnie z nim dopełni
obowiązek wojskowy. Posiadacz d wóeh łanów weźmie do pomocy
posiadacza takiej samej przestrzeni, jako con,jectus. Posiadacz
jednego  antl połączy się z trzema posiadaczalni równego roz-­
miaru, a j eden z nich spólnym kosztem wyruszy do wyprawy
rozpisanej. W ten sposób posiadacze lnnieJszych przestrzeni
mieli wzajelnnie dawać sobie pOIIlOC (adiuto1"iun ) vV dopełnianiu.
obo\viązku wojskowego.

2) Posiadhcz 4 łanów przydzielony do piechoty, \vinien się
zaopatrzyć w dzidę, tarczę, łuk i 12 strzał; posiadacz 12 łanów
naleźy do konnicy i ma się postarać o hehn i rynsztunek.
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zmienionej taktyki wojennej i do siły majątkowej zobowią­
zanych 1). O ile obowiązki wojskowe mogly być dopelnione
bez względu na stanowisko majątkowe, uwolnienie nie znaj­
dowało zastosowania. I tak obowiązani wszyscy do służby
przy wartach (war d a) i patrolowaniu.

Choć organizacya wojskowa na powszechnym obo­
wiązku oparta nie ulegla za Karolingów z mocy przepisów
prawnych żadnej zmianie zasadniczej, mimo to zatraca się
faktycznie dawna jednolitość wojska. W składzie zastępów
wojskowych obok publiczll0-prawnej podstawy od polowy
VII. w. począwszy coraz bardziej ujawnia się wplyw pry­
watnych stosunków wierniczych 2 ). Wojsko obejmuje nietylko
hufce złożone z wolnych p a g e 11 s e s pod wodzą urzędnikó\v
królewskich, ale także zastęp:r prowadzone przez świeckich

1) Zwracano też 11 .agę na majątek ruchomy) szczególnie
we Włoszech. Biorąc za podstawę wartość łanu, znaglano tych
którzy nie posiadając zielni mIeli znacznicjsze dochody, bądź
do wzięria udziału osobiście w wyprawie, bądź do postawien1a
własnYlll kosztelu zastępcłY, Kto miał 5 solidów dochodu, wInien
na cele wojskowe użyć jeden solid, złączyć się z trzelna innymi,
taki sam dochód lnającYlni, i spólnYln z nimi kosztmn dostawić
jednego szeregowca do rozpisanej wyprawy.

2) Już dość wcześnie (szczególnie za Ohiotara II. i Dago­
berta I,) występują panowie możni na czele zbrojnych orszaków
(scara), złożonych z osadników i tyeh, którzy z panalni ZaWH!r
zywali stosunki wierniczp. Orszaki te nabywają coraz większego
znaczenia w zakresie wojskowości. tak z powodu wzrastającej
potęgi arystokracyi gruntowej, j ak wchodzącej w użycie konnicy.
Służba przy konnIcy wymagała poprzedniego wyćwiczenia i dłu ­
szego przygotowania, to też tworzyły konnicę głównie zastępy
wazalne. Zob. B r u 11 n er De1" Reiterdienst und die .i:lnfiinge
des Lehenswesens w Ztsjt, f, R. G. geJom. Abt. VIII. 26

Dr. Janowicz Hist. pr. niem. 23
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i duchownych panów jako seniorów, a zlożone z ich waza­
lów i czynszowników. Dwa zatem odrębne pierwiastki
wchodzą jako składniki wojska, zebranego pod naczelnem
dowództw0m króla lub jego zastępcy. Rozporządzenia kró­
lewskie nakazują seniorom wzięcie udziału w wyprawach
wojennych wraz ze swymi wazalami, a waza 10m stawienia
się pod wodzą seniorów 1). Król też wystosowuje rozkaz po­
wolania wojskowego nietylko do hrabiów jako swych urzę­
dnIków, ale także do seniorów świeckIch i dUGhownych,
którzy ze swej strony są zazwyczaj wazalami królewskimi.
To wprowadzenie senioratu nie zdołało jednak w epoce
frankońskiej opanować organizacyi wojskowej tak dalece, by
wojsko stalo się wylącznie wazalnem.

Na wszystkich poddanych wolnych ciężył o b o w i ą z e k
s ąd o w y w myśl starogermańskiej zasady prawnej. Dla
ludności uboższej jednak zbyt uciążliwem okazywalo się
obowiązkowe spółdziałanie przy wymiarze sprawiedliwości
i za tem idące uczestniczenie w zgromadzeniu centenarnem
jako sądowem, zwolywanem wedle upodobania urzędników
królewskich. Reforma sądownictwa podjęta przez Karola W.
przyniosła z sobą poźądane w tej mierze ulgi i polożyła
tamę nadużyciom urzędrikow. ktorz3T zbyt często odbywali
roki sądowe, glównie celem nakładania grzywien na niej a­
wiaj ących &ię. Rozporządzenia króJewskie naznaczyły różni­
cę między sądami w y l o ż o n y m i, a sądami p o t o c z n y ID i
i wprowadzily instytucyą l a wników. Sądy wyłożone

1) Gapit. Bonol1. a. 811 c. 3' "Quicunque liber honto
inventus jue1"if anno prraesente cum seniore suo in hoste non
juisse, plenum hffribannum persolverre eongatur, Et si senior vel
comes illius eum domi dimiserit, ipse pro eundem bann1lm

:persolvat"' .
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ID a II u s 1 e g i t i m u s, p u b l i c u s, P l a c i t u m l e g i t i­
m u ID, P 11 b l i c 11 m, c o m m u n e g e n e r a l e, e c h t e
D in g e), którym przyznano wyłączną kompetencyę wspra­
wach o wolność i własność, niemIliej sądzenja zbrodni, za­
grożonych karą smierci 1), mialy się odbywać trzy razy do
roku. N a tych tylko trzykrotnych Tokach sądowych obowią­
zani byli stawić się wszy.scy wolni 2). W S ą d a c h P o ­
tocznych (pl ac i ta minor a, gebotene Dinge),
odbywanych wedle potrzeby w sprawach mniejszej wagi,
biorą l1dział jako czynnik orzekaj ący ty lko l a w n i c y
(s cabini, Sch6 ffen 3)]. Mianuje ich hrabia lub wyslannik

1) Cap1.t, de  ustitiis facicndis a. 811-813 c. 4 (Bor e­
ti u s 1. 176); Akwisg1'anellskie missorum a. 810 c. 3 (B 0­
re tl us 15B).

(2 Gapit. missorum a 819 c. 14 (B o r e t l U s l. 290):
" D e placitis si quidem, quos libe1"i horrtines obse1'va r re debent J
constitutio g enito 1'1is nost1"i penitus observanda atque tenenda
est, ut videlicet in anno trria solummodo generralia placita ob­
.servent, et nullu'J eos arnplius placita observare cornpellat" .
Gap. 823 c. 2 (B o r e t l U s 320): "Neque cogantur ad placita
veni1'"e 'Prraete1" ter in anno, sicut et in capitulafj'e continetur,
excepto scabinis et ca tsatoribus et testibus necessariis '. NIe
lna żadnej podstawy do mniemanIa, Iżby na sądy wyłożone 'Wzy­
wano tylko posIadaczy gruntowyrh J . nIe może bowIem znaltść
zastosowanIa analogIcznego przepis Gapit. 829 c. 6, tYCtący SIę
śWIadków w sprawach o vvJasność gruntową, na litory powoJUją
SIę zwolennIcy wspOIIlnIanego zapatrywanIa. PrzemaWia przeCIW
temu wyraźny przepis Gapit. de K1.ersy a. 857 l Conv. Saint­
Quentin (P e r t z Leges l. 452 - 456).

3) Znaezenie etYlnologlc ne od gerln.; skapan) schajJen".
zob. W a i t z IV. 389, GrImm p. d. 775.

23*
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królewski w ilośći siedmiu do dwunastu 1) dla okręgu sol­
tysiego, a względnie hrabskieg0 2 ), z pośród znakomitszych
mieszkańców obeznanych z prawem 3). Urząd lawniczy byt
dożywotnim. Ławnicy składali przysięgę, że urząd swój su­
miennie będą sprawować 4). Zmiany te w zakresie sądo­
wnictwa, przynoszące z sobą zwolnienie poddanych od
udziału w sądach potocznych, weszły w życie przy końcl1
VIII. wieku 5). Powolywanie na roki sądów wylożonycrr

1) Obecność siedlniu  awników
wydania wyroku. Cap. a. 80:) c. 20:
banniatu1'ł... exceptis scabineis septem)
prr a eess e debent '.

2) PrawdopodobnIe obok ławników dla całego okręgu hrab­
skiego ustanawiano także ławników dla sołtystwa. Za mniema­
nieln telll przelnawia Cap. a 825 c. 5 i a. 925, c 4. W a i t z
p. d. IV. 395, 529 dopuszcza tylko istnienie ławnIków dla ca­
łego hrabstwa. Zob. w tej mierze S o h fi p. d. 443, G l a s s o n
p. d. II. 350, B e a u c h e t p. d. 264.

2) Sapientes et idonei; zaBadnic o niezdolnymi do urzęrl.u
ławniczego byli tylko wyjęci z pod prawa (S o h m p. d. 358)...
Cap. Wormackie a. 829 c. 2 Wspollllna o spófudziale ludu przy
ustanawIaniu ławnIków: "missi nostri ubicumque malos scabinos
inveniant, et tot'ius populi consensu in loc1lm eorum bonos
eligant". Ten "consensus populi" , czy to objawiany drogą pro­
ponowania kandydatów czy drog  zatwierdzenia ich, miał nie­
wątpliwie w obec władzy hrabIego i wysłannIka królewskiego.
czysto tylko formalne znaczenie.

) Pow. Cap. 829 c. 2: "cum electi fuerint) iUT'are fa
ciant, ut scientm' i?1iuste iudicare non debeant".

5) Odnośne rozporządzenie królewskie nie doszło nas.
Trudno OSądZIĆ, czy urywkienl tegoż jest (Jak mniema S c h r 5­
der p. d. 166 uw. 43) postanowienie niewiadolllej daty (B 0­
retius l. 214 c, 4): "Et centenarrii generalem placitum fl'e­

wymagana w sądJ.ie dla
"Ut nullus ad plac1.turn
qui ad omnia placita;



- 355 ­

leżalo w zakresie hrabiego l), zresztą tylko król uprawniony
zawezwać poddanych swych do przybycia na zgromadzenie..

Poddani obowiązani są wobec króla do pewnych świad­
czeń w naturze, objętych mianem s e r v i t i a r e g i s. W ra­
zie podróży króla, jego krewnych, dostojników, urzędników
i missi, jadących w sprawach slużbowych, niemniej osób,
któreotrzymalyod króla szczegółowe ku temu uprawnienie 2),
ciężył na poddanych obowiązek: a) umieszczenia podró­
żuj ących w odpowiednich lokalllościach, nazywanych

quentius nQn habeant propter paruperes sed cum illos super
quos clamanf iniuste patientes et cum maio?"1'bus natu et  te5ti­
monniis necessariis frequenter placitum teneant; ut hi paupe
res, qui nulla1n causam ibidem non habeant non cogantur in
placitum venire, nisi bis a d ter in anno". S c h r o d e rp. d.
166 uważa refonnę jako podjętą w czasie lniędzy r. 770 a 775
z powodu, że Cap. 769-770 (B o r e t i u s l. 46) wspomina
jeszcze o dawnYIll obowiązku sądowyn1 wszystkich wolnych zaś
w d w6ch zbiorach formuf powstafych przed r. 775 (l/rYf'm.
Bignon. 7, M er k e l 32, R o z i er e N. 460) mowa o lawnikach.
W zmianka ta o fa\\rllikach nie dowodzi jednak, że równocześnie
ograniczono obowiązek sądowy wolnych na roki wyłożone i uwol­
niono ich od udziafu na sądach potocznych. Gdyby reforma rze­
czona w istocie nastąpiła Frzed r. 775, to dziwneln byfoby lnll­
czenie o tern wszystkich Oapitularyów z lat blizko 30., po raz
pierws. y bowieln znajdujeJny wyrażne postanowLenie w tej mierze
vłl Cap. a. 803 c. 20. Rozmaite zapatrywania co do tej kwestyi
zob. B e t h In a n n H o 11 w e g p. d. V. 22, G l a s s o n II 346,
B e a u d o n i n w Nouvelle Revue hist. de d1 oit frr. et etr. 1888
1. XII 346.

1) Nieposłuszny ulegał grzywnie za naruszenie bannus hra­
biego. Lex Alam. 36, 4. Lex Baiuv. 2, 15, Cap 810 c. 12
(Bol'etius 207).

2)Dyplom króle\vski w tym celu wydany nazywano tracto'l'ia.
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stationes, mansiones; b) starania się o żywność dla
osób i konI (paratae, pastus); c) dostarczenia koni
zaprzęgowychCv e r e d i, P a r a v e r e d i)do dalszej podróży;
d) transportowania pakunków, bagaży i prowizyi podróźni­
ków [a n g a r i a e, p a r a 11. g a r i a e] ) l) Królowie domagaj ąc
się od swych poddanych servitła regis wstąpilI w ślady
rzymskich imperatorów 2), co tem latwiej dało się usku­
tecznić, ile że obowiązek podejmowania króla" i jego ro­
dziny istniał także u ludów germańskich 3).

Również uważano za powszechny obowjązek podda­
nych budowę i naprawę dróg i mostów, tudzież roboty
fortyfikacyjne.

Ciążące lla poddanych daniny, niemniej opłaty bez­
pośrednie i pośrednie wchodz  w zakres administracyi
skarbowej.

S 11.

Skarbowość.

Merowingowie zużytkowali na swoj ą rzecz rzymsk
organizacyę skarbową, jaką zastali w zdobytej Galii. Wy­
konując prawa skarbowe imperatorów nietylko utrzymali
rzymski system opodatkowania ft), ale usilowali nadać mu

1) WyrażenIa poc:hodzące z greckIego &yyaps£a
2) Wystarczy porównać przepisy rzymskie de CU?"Stt pu­

blico) Cod. 54 Teod. 8,5 J. Cod. Just 12, 54) z formułą CM a r­
c li l f l. 11, Z e li In e r 49), wedle l\tórej klÓl określal servitia
tych, plzez których posJaclłośCl przeJeżdLały osoby uprLiywIleJo\vane.

3) NIewątpln\ł Ie IstnIał taki obowIązek li Anglosasów.
G l a s s o n lnstitutions de l( Angleter'  e l. 51.

ft) PrzeCIW n111Iemanlli (ktorego głównym przedsta\VIClelem
M o n t e s q li l e li p. d), że rzymskI system podatkowy Jako zbyt
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szersz  podstawę i zastQsować wobec ludllości germańskiej.
Franków na równi z Rzymianami poddano opIacie podatków
pośrednich i bezpośrednich 1).

vVedle rzymskiego systemu pobierano dwojakiego ro­
rodzaju podatki bezpośrednie; a) osobisty, capi­
tatio hu ma na; b) gruntowy, capitatio terrena
vel i u g a t i o

Podatek osobisty (o ap itat 10 humana) jajca
poglówne nałożyli królowie na wszystkich poddanych bez
różnicy narodowości i stallU. l\[ieli go opłacać także wolni
i mieszkańcy miast. Opodatkowano również kobiety, wpro­
wadzaj c odmienną taksę wedle róźnic y pIci 2). Od opIaty
uwolniolle byly jedynie wdowy, sieroty i osoby pozbawione

za\vlły 1 splzeczny z wyobrażenIalTIl gerl11ańsklemi runął z zaJę­
CIem GalIi pl zez Flanków, plzeIllawlaJą l1chne śWIadectwa Źl ó­
def, s czególnIe wIadomoŚCI podane przez kronikar zy o nakłada­
nIU podatkó\v wedle systeulu rzymsInego plzez królów, o oporze
ludnuśC1, o sporządzaniu lIst podatkowych l katastrów l t. p.
MIędzy InneInl nader wYlnownYln w tej lilerze ustęp G r z e g 0­
r z a z rr o U r s V, 28. Zob rozblor rOzlIlaIt) ch prac w tej
kV\TestYl w dZIele: V u l t r y Etudes sur Ze (regime finan­
cier de la France 26 Bez uza adnlenld daje S c 11 r o d e r
p. d, 187 wyraz zapatrY'hanlU, ze rhymslne opodatkowanIe plze­
plowadhono JUŻ od początku w państwIe frankońslnem, tylko
w ogranIrzonych rOZlnUtl ach (JakIch?)

1) 00 do podatków pOŚl ed nleh nIe ma W teJ mIerze l ói.
nICY zdań Rozchodlą SIę za patryvvanIa t) lIro w kwestYI podat­
ków bezpośrednIch Mnien1anIP, źe od opłaty t) ch podatków
FrankowIe byh uwolnIenI, opIera SIę na InylneJ lntelpretacYl
tekstów na pozór splzecznych z sobą. Wykazał to V U l t r y
p. d. T a r d i f p. d 215, G l a s s o n p. d. 366

2) G U e r a r d Polyptique S 106, 214 W ImperlUln
l zymskIeln pogłowne opłacalI fakt) ChnH  tylko COlOIlI l lllewolpl
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wszelkich środków 1) N akladanie pogłównego wywolalo
silny opór ze strony ludności 2). Uważano tę oplatę za
uwłaszczającą prawom wolności, a wpisanie w listę podatko­
wą za zniżenie stanu wolnego 3). W rozmiarach nakreślonych
dowolnością królewską poglówne okazało się niemoźliwem
do ustalenia Za Karolingskich maj ordomów traci ono cechę
powszechneg<o podatku osobistego i pozostaje tylko jako
opłata ciąźąca n  rodzinach wpisanych z dawien dawna
w listę podatkową, a tem samem uważanych za niepełno­
wolne. Do poboru tej opłaty jednak uprawniony król o tyle,
o ile odnośne osoby nie podlegają władzy świeckich lub
duchownych panów. 4) W takim razie pogłówne przypadało
panom, którzy Je w dowolnej wysokości od osób zależnych
wybierali i dla siebie zagarnąć zdołali. W ten sposób po­
główne pozbawione znamIenia publiczno-prawnego prze­
obraziło się w opłatę opartą na stosunku prywatnej
zależności.

1) G r z e g o r z z T o li r s !X 3 O .
2) Opór ten bzczególnle był gwałtownym  gdy klólowle

lislłowah podwyźszać opłat . G r z e g o r z z T o li r s IV. 2,
\ .   9 .

3) F01 ' 1n. Marculf. I 19: "Ut si memoratus ille de ca­
pnt suum bene ingenuus esse videtu't' et in puleto publico
censitus non est".

lt) Dlatego zdkazano osoboln ObowIązanym kroiowI do
opłaty oddavvać SIę w USługI panów. Edictu1n Eistense a. 864
c. 28 (P e r t z L. l. 465): ., Ut illi Franci qui censum de suo
capite vel de suis rebus ad partem regiam debent) sine nosl1'"a
licentia ad casam D i vel ad alteJ"ius cuiuscumque se1'"vititt111
se non tJ adant, ut fj"es plLblica qŁtod de illis habe1'"e debet,
non perdat"



359 ­

Poda tek g r u n t o w y (c a p i t a t i o t e r r e n a, j u g a­
-t i o), maj ący za podstawę- wymiaru ka pital, a nie dochód l),
zastosowano w zdobytej Galii wobec wszystkich. posiadaczy
bez różnicy narodowości. Frankowie obejmując posiadlości
TŹlymskie, obciążone podatkiem gruntowym, nie uzyskiwali
zwolnienia od opłaty podatku 2 ); musieli go uiszczać równie
j ak rzymscy posiadacze. Zwolnienie od podatku opieralo siEt
na odmiennej kwalifikacyi posiadłości, a nie na różnicy na­
rodowej posiadacza. Agri vectigalesiagri mające jus
i t a l i c u m nie podlegały za rzymskich czasów podatkowi
gruntowemu. O ile więc Frankowie wchodzili w posiadanie
takich gruntów, lub nadawanych im dóbr królewskich,
o tyle bywalI uwalniani od opłaty podatkowej Merowingo­
wie nakładali nawet podatek na grunta poprzednio nieopo­
datkowane i podwyższali stopę podatk ową 3). Kontrybuenci
zaś dążyli do w y-łamania się z pod ucisku podatkowego.
Sprzpczne te dążellia ujawniały się częstokroć w staczanych
walkach wewnętrznych i to z rozmaitem powodzeniem.
Z czasem jednalr upadająca wladza królewska nie znalazla

1) Podatek oznaclony bjł w W}TSOkOŚCI jednego aureus od
1.000. ZlelTIlę podzl(:llono wedle urodzajnOŚCI 1 wartoścI na
CZąstkI zvvane capu t albo jUgU111). każde caput odpo\Vladało
wal tosCI 1.000 aureI l poddane było opłacIe podatku w kwocIe
J ec1nego aureus. L a f f e r l e r e Histoire du droit fr.angais
II r. 3 1 O.

2) PrzyznaJe to nawet S C h ród er 187, choć sądzi, że
systeln l Zł lnsl\Iego opodatko\vanla tj llro CZęŚCIOWO przeprowa­
dlOIlO w Galu.

3) G r z o g o r z z T o u r s V. 29 "Chilpericus vero 'rex
descl'iptiones novos et graves in omni fregno SllO .fieri Jussit "J.
VII. 15 "....7J!lultos de Francis, qui tempo1"e Childeberfi ingenui,
publico tributo subegit".
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środkówdostatecznycll, aby wymusić posluch dla zarządzell
skarbowych. 00 więcej,okazala się konieczność zrzec się
prawa nakładania nowych ciężarów na ludność. W myśl
postanowień edyktu OhIotara II. z r. 614 c. 8 mialy być
pobierane tylko podatki uświęcone dawny"m zwyczajem.
Prócz tego wchodzą w zastosowanie coraz liczniejsze uwol­
nienia od podatku nadawane kościołom i osobom pryvvatnym.
Zaprzestano też utrzymywać w ewidencyi zmian zachodzą­
cych co do posiadaczy gruntowych 1). Panowie wybierając
podatel{ od swych osadników, wylamywali się z pod obowiązku
oddawania poborów do skarbu królewskiego. Wobec tego
nie mógł się utrzymać podatek gruntowy jako powszechny
i na publiczno-prawnej podstawie oparty. Już z kO{lcem
panowania Merowingskiego chylił się on ku upadkowi.
Opłaty uiszczane przez posiadaczy gruntowych królowi, jako
pozostałe szczątki dawnego podatku grul1townego, niezmien­
ne w swej wysokości, uświęconej dawnym zwyczajem 2 ), za,
panowania Karolingów noszą nazwę c e n s II s. Podatek

1) Gdy rZYlTIskie katastry wobec przewrotu spowodowanrg(}1
zajęciern Galu stały się bezużyteczne, kI ólowie kIlkakrotnie za­
rZt!dzah 11a wzór rZYITIskl sporządzanIe \vykazów połączon  ch
prawdopodobnie ze spi etn kontrybuentów pogJównego  SpISY
takie nazywano [ibm' descTiptionum polypticu'I11, puleticu1n
publicum. Składano je w skarbcu InólewskuTI.. a odpisy udZIe­
lano urzędnIkom. G r z e g o r z z T o li r s IX. 30, M a r c u l f
F o r ill. I. 19.

2) Cap. dejust. fac. 811 c. 12 (Boretius 177):
" Ut missi nostri census nostras perqui1"ant diligenter, unde­
cumque antiquitus ad partem fJ'egis eXil'e solebant" . Cap. de

just. fac. a 820 c. 3. (B o r e t l U s 295) : "l3tatuendum est)
d unusquisque qui censurJ  regium solve1'e debet in eode1n loco
illum p61"solvat) ubi pater et aVU5 eius solve1'e consueverunt".
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przeistacza się w czynsz ziemny, przypadający królowi nie
jako panującemu ale jako właścicielowi domen.

Od podatku gruntowego należy odróżnić a g r a r i a
i p a s c u a r i al). Są to opłaty za użytkowanie lasów
i gruntów królewskich, dozwalane osobom osiadłym w tychże
pobliżu. Król ustanawia i pobiera te opłaty z tytułu wla­
sności, a nie z mocy praw monarszych. Znamię ich pry­
watno-prawne 2 ). A g r a r i u ID nazywano z razu opłatę przy­
padającą z gruntów poddanych kulturze rolnej bądź drogą
korcf'Junku, bądź drogą uprawy przestrzeni leżących odło­
giem. Polega ona w uiszczaniu pewnej części corocznych
pożytków 3). P a s c u a r i a przedstawia opłaty za dozwa­
] ane paszenie li).

1) Marc. form, II. 36: "Nulla functione aut redditu5
tef}'T'ae vel pascuar'io aut agrario". G r z e g o r z z T o u r s
(Gloria Marrt.  . 11): Pascuaria, ql1.1ae .fis c o debebantur".
Clllot. p1"aeceptio c, 11: "Agral'ia. pascuaria vel decimas pO'1'­
corum ecclesiae... concedimus".

2) S c h r o d er p. d. 187 Jnniema bez blIższego uzasa­
dnienla, że opJaty te miały pIerwotnie cechę państwowo-prawną
i dopIero z f'zasem drogą rozlicznych nadań uzyskały znamIę
patrymonialne l prywatnoprawne. Zob, T a r d i f p. d. 211.

3) Zazwyczaj w 1/ 7 , we Francyi w 1/5 części pożytków
rolnych UIszczana opłata znalazła szerokie zastosowanie do wszel­
1neh gruntów ornych, w nlelnieckich krajach przeważnIe medern
zwana. Zob. L a In p r e c h t Deutsch. Wi1.tschaJtsleben I. 103,
391. -- Milno to trudno uznać frankollskie opłaty (agr.a1'ia
i pascuar1.a) za resztki pozostałe rzynlsklego trybutu prowln­
Cj onalnego, jak chce S c 11 r o d er p. d. 188.

4) NajczęścIej za wypas nierogacizny (żołędzią w le&ie),
stąd nazwa decil1'lae porco1'urn, także cella,'insis. Edict. Chlot.
c. 25: "Et quando quidem pastio non fu 81"it , unde porci de­
beant saginari, cellarinsis in publico non exigatur".
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Zllamię bezpośredniego podatku przybierają w w. IX.
.d o n a. Mianem tem określano dobrowolne datki, dary
w koniach, zbrojach, srebrze, sukniach i t. p. skladane
królowi starogermańskim zwyczajem. Wierni poddani przy­
bywali na zgromadzenia i przeglądy wojska na polu mar­
cowem (póżniej majowem) z kosztownemi darami 1 ); ofia­
rowywano też dona z powodu ważniejszych zdarzeń w ro­
dzinie królewskiej 2), niemniej w uroczyste święta 3). Szcze­
gólnie kościoly, klasztory i panowie immunitetu nie szczę­
dzili darów, by okazać wdzięczność królowi za n danie im
dóbr i przywilei. Dobrowolna ta szczodrobliwość nie da­
wala żadnej rękojmi stalości. To też za Karolingów dary
możnych zmieniono w obowiązkową coroczną dani nę 4).
-Wszyscy możni świeccy i duchowni, biskupi, opaci i pano­
wie immunitetu obowiązani corocznie dostarczyć dona i to
w przepisanej wysokości na pole majowe 5 ). Niebawem
panowie zepchnęli ten ciężar na swych osadników i osoby
od siebie zależne, ściągając od nich kwoty potrzebne na
uiszczenie rocznej daninyb).

1) W a i t z p. d. III. 2, 5 91 o­
2) Jak n. p. zablubiny króla lub wydanie za 11JąŻ córki

kI Ó l ew ski ej G r z e g o r z z T o li r s VI. c. 45.
3) Marculf. Form. II. 44 (R o z l e r e 637).
4) H l n c fi a r Opera II. 325: "Causa suae deJensionis

1 ł egi ac reipublicae vectigalia, que nobiscum annua dona vo..
canfur} p1'"aestat ecclesia"'. Zob. Wal t z p. d. III, 291.

5) Nie wiadomo w jaki sposób król dokonał rozkładu tych
corocznych danIn na możnych; niewątpliwIe wysokość nIe zale­
żała od wolI obowiązanych. G l a s s o n p. d. 483,

6) Stąd hczne skalgi ludu. Jak mIędzy innelni użalanie
Slę mIeszkańców Istryi w l'. 804 na wOjewodę Jana. Zob.
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W dziedzinie podatków pośrednich królowie't
zużytkowując rzymski systemat cel i mytl), rozwinęli oży­
wioną działalność, wiodącą ku przysporzeniu skarbowi jak
największych dochodów, bez względu na zbytnie obciążanie
llldności, na potrzeby komullikacyi i handlu. Podwyższano
dawne cła i myta drogowe i mostowe. Ustanawiano nowe
cIa graniczne i porto"'1'e. Nakładano rozmaite opIaty na to­
wary i na kupców ). Zaprowadzano rozliczne myta i opłaty
komuuikacyjne 3 ). Niejednokrotnie obejmowano je spólnem

W a i t z p. d. III. 488. F l a c h. Les or g nes de r anc. France
340 uw. 2.

1) M a d w i g Die Ve'1jassung und Ver'waltung des rom.
Re ches (BerlIn 1882) II. 395), C a g n a t Etudes historiques sur
les impots indirects chez les Romains (Paris 1882) 142.

2) Wpra\VdZle kupcy, nawet obcy i żydZI (Praeceptum
Judae01'um Form., Z e li m er 309), pozo8tawali pod szczególną
ochroną króll wską, K łrolIng OWIe Jednak drogo kazalI 80 bie za to
opłacać. OorocznIe, lub co dwa lata mają kupcy część zysków
oddać do skarbu królewskiego (Praeceptum negotiarum, Z e u­
nl er 314). Obowiązani uiszczać l11yta, od których inni uwol­
nieni, lub wedle wyższej taryfy Cap. 754 c. 4, Cap. misso'l"um
Theodon. II. a. 805 c. 13, B o r e t i u s 32, 124), tudzież cIa.
targowe od towarów sprzedawanych na targach i jarmarkac:h
Cap. 820 c. 1, B o r e t l U s 294).

3) Znajdujf\lny rozmaite nazwy używane w dyplomatach.
Formula Lindenbrog. 12 (R o z l e r e 32): "Nec rotatico (ko­
łowe wedle ilości kół szczególnIe od wozów z ci żarami)  ne(}
de ponfenatico (lnostowe), nec pulveratico (żwirowe myto dro­
gowe), nec salutatico (opłata za pozwolenie handlowania), nec
cispitatico (za użycie lub uszkodowanle lTIUrawy około drogi), nec
de saumarias (od zwierząt jucznych).." nec vos nec junio'l"es
aut successores vest1-.i non requirat .s et exigatis". Zob. Dipl.
Karl"ola W 779 (T a r d i f MOnU'l1'lł. hist. 63).
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mianem t e lon e u m 1), zowiąc t e lon e a r i i urzędników,
którym poruczano ich pobór. Polityka skarbowa w dziedzi­
nie opodatkowania pośredniego nie n10że się poszczyció
utrwaleniem poborów ńa rzecz króla. Za Ohiotara II. polo­
żono tamę dowolnemu nakładaniu i podwyższaniu ceł przez
króla 2 ). 00 więcej, nawet pravvo poboru tak cel i myt,
jakoteż opłat kupieckich, nakladanych przez ICarolingćw,
pr-zechodzi z czasem na llrzędników i wasalów królewskich,
na możnych świeckich i duchownych, a to bądź drogą na­
dania królewskiego, bądź drogą uzurpacyi 3 ). Panowie uwa­
żają się za uprawnionych nietylko do pobierania na rzecz
swoją opłat, przez króla poprzednio ltstanowionych, ale
także do nakladallia nowych. N apróżno usilowali Karolingo­
wie zapobiedz nadużyciom stąd powstalym ). Opodatkowa­
nie ludności spoczęło w rękach panów; podatki pośrednie
podobIlie jak bezpośrednie zmieniły się \v opłaty uiszczane

,moznym.

1) W powyż powołanym dyplomie l{arola W. 779 nazwą
teloneum objęto rozmaite opłaty. W ścis eln znaczeniu teloneum
odnosi się do opłat nałożonyeh na tO\\7ary, jak n. p. w Gapit.
de funct. publ. 820. c. L (B o r e t i u s 294).

2) Chlota1"ii II. edictum a. 61 4: c. 9: "De teloneo: ea
Zoca debent exegi vel de speciebus ipsis quae praeciden­
tium principum id est usque transitum bone memorriae dom­
norum parroentum nostr01"um GUllth1-anis, Chilpe1'?ci, Sigiberrthi
regum est exa ctum " .

3) Opactwo Saint Denis uskarza się już w połowie VIII.
wieku na uzurpacyę eła ze strony hrabIego Paryża. Zo b F l a c h
p. d. 372 uw. 3.

) Gapit. Theodon. II. a. 805 c. 13, Capit. Aquisg1.an.
.809 c. 9, Capit. legibus addend. 818 c. 17 (B o r e t i u s 124,
149, 284).
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Skarbowość frankońska sięgnęla poza granice nakre
ślone w rzymskim systemie opodatkowania nietylko przez
rozszerzenie dawnych poborów, ale także przez wprowadze­
nie opłat rzymskiemu ustrojowi skarbowemu nieznanych.
I tak nalożono na spółdziedziców oplatę w wysokości jednej
dziesiątej cz ści spadku, należną w razie, jeżeli władza
l1rzędowa przeprowadzala dzial spadkowy!). Utrzymano też
w pelni opłaty na greulańskich wyobrażeniach oparte. Fre­
dus za czyny występne przypadał królowi, jako stojącemu
na straży pokoju. Do skarbu królewskiego płynęły rozliczne
grzywny za przekroczenie bannus wojskowego lub sądowego,
w ogóle wszelkich nakazów i zakazów pod groz  królew­
skiego banni wydanych 2).

Do dalszych źródel dochodu zaliczyć wypada haracze
ludów zawojowanych i podleglych królowi 3 ) zasilki pieniężne
państw sprzymierzonych ), niemniej zdobycze wojenne 5 ).
Król uprawniony też do obję ia na wlasność rzeczy ni­
czyich i bezdziedzicznychb), niemniej spuścizny po obcych

1) Roziere Form. 127. Zob. Waitz p. d. II. 1. 287.
2) PrzY1->ac1a y królowi grzywny także z innych powodów.

Niejrdnokrotnie znajdujelny w dokumentach postanowIenia, ŻB
strona, któraby chcIała unieważnić lub obalić akt prawny stwier­
dzony dokumentem, ulegnie grzywnie na rzecz skarbu In ólewslne­
go. Zob. D a 11 n Urgeschichte III. 729.

3) D a 11 n p. d. III, 636.
4) Jak BIzancyum, Ostrogoci i Wizygoci, Wa i t z p. d.

II. 2, 2 3; IV. 140.
5) Zdobycz wojenna początkowo bywała dzieiona między

króla i wojsko.
6) L. Salica 63, s. 3; L. Ribuar. 57, 4.
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pozostalej1). .Temu przysluguje wyłączne prawo brze­
gowe 2 ).

Znaczne dochody plynęly z rozleglych dó br królewskich,
bądź pozostających w bezpośrednim wlasnym zarządzle,
bądź nadawanyeh za oplartą czynszów lub innych świadczeńo
W dobrach tych wykonuje król z m0CY swego prawa wla­
ności polowanie i rybolost"vo, niemniej zużytkowuje wedle
swego uznania siły wodne rzek, o ile nadbrzeżne grunta
do niego należą. Te uprawnienia lasowe i wodne prywatno
pr wnej natury ochrania król przed samowolnem narusze'­
niem poddanych, wydając częstokroć zakazy pod grozą
banni. Wladza publiczna monarch<y służy ku ubezpieczeniu
jego praw pTywatnych 3 ). Mimo to nIe może być mowy
o r e g a l e l a s o w e m i w o d n e m, ani też o r e g a l e

1) Otoczenie obcego spadkodawcę ochroną królewską nlę
stan-owlło w tej IDIelze roznlcy, bo ta ochrona nIe Obe)IIlOWała
Jego dZIedzIców, którzy Jako obcy nIe mIelI prawa do spadku.

2) Początkowo pravtTo zawłaszczenIa przedmIotów wyrzuco­
nych na brzeg mOl a lJI'zy rozbIcIU okrętów lub W) lądowanIu
obcych słuzyło mIeszkańcom nadbrzeżnyn1, następnIe Jednak klÓI
zagalnął Je wyłącznIe dla sIebIe na zasadzIe prawa swego do
l zeczy nIczł Ich. vV a l t Z p. d. II. 2 292

3) W tern tylko znaczenIU nalezy pOJ InOV\ł ać lasy i wody
grozą banni otoczone (forestis venationis, aquatica, Bann ual­
der, Banngewasse1 tł ) Cap. ](aroli .lvI de vill£s irnpe1 ial. c. 36:.
"Ut villae vel joresfes nostrae bene sunt custoditae". Cap 802
c. 39 CH o r e t l U s I. 98): "Ut in jo'restes nosM'as je1'a'J1 ina
nostrl'a nernine jura1"e audent, quod iam multis vicibus fi e 7"1:
cont'J"adiximus, et nunc iter'um banniamus firorniter, l.d nemo
amplius faciat". Cap a 813 c. 18: ,iDe j'orestz"s, ut fotl'"estarl'ii
ben e illas defendant, simul et custodiant bestias et pisces".
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króla; zebrani bIskupi po zalat\vienru spraw kościelnych
obradowali vvraz z przywołanymi panami świeckimi nad
spra"\vami paIl&twa J). To też syrlody nie pozostaly bez
wplywu na uksztaŁtowanie zebrania możnych 2 ). Od drt1g1ej
polowy VIII. wiekll biskupi mieli si  zb-ietaó na concilla
kościelne dwa razy do roku 3 ) Za ICarolIngów też dvvukro­
tnie, na wiosnę i w jesieni, powoływano możnych do obrad
w sprawach państwowych, które odby"\vano w kole ściśleJ­
szem. N ajznak{)mitsi i najbardziej zaufani panowie, ob<Ywią­
zanl do zachowania ścisl j tajemllicy, rozstrzygalI sprawy
niecierpią-ce zwłoki i rozpatrywalI nlateryal, mający być
przedłożonym zebraniu wlosennemu-l). W zgromadzenIu zaś
zwolywanem na wiosnę uczestllI2zyll wszYSGY śWIeccy l du­
ChOWlli panowie. Zgromadzenie to ogółu możnych, z-walle
eonventus gen era lis, plaoitum generale, co n­
cilillm, synodu s, znamIonuje SIEi jako sejm pań­
s t w o w y (R e l c h s t ag). W olniz gminu obecni w mIejscu

IstnIały. ,voJ evrodoWle S CZP'pO'\Vl po\voły'\vali lIlOŻn} ch śWlecklrh
l dueho'wnych na nal ady.

1) G r z e g o l Z z T o u r s VI 1 "Apvd Lvgdunum si­
nodtts episcopo? um coni  ngitul'ł Sinndus ad '}roege 1Tl revertitur
raulta de fuga lYlum'inol  ducis, nonnulla de discof}"dus traetant .

2) L o n l n g Ki? ch .r Techt der A1B1'ovinge?" 130
3) Concilium Ve1"nense a 755 c. 4 (B o l e t l U s T. 32)

"Ut bis in anno sinodus fiat Pl ima sinodus mense p1 ima,
qŁ!Jod est Ał'lartius Kalendas, ubi 1J omnus rex iUS,;e?'lt, eiliS
praesentia Secunda sinoaus Kalendas OCtO&l is, aut ad
Sue5sionis vel aliubi ubi ad ffla7 fias Kalendas inter' ipgUS
episcopos converdt".

) H l n c Ul a l De 0'l.d1.ne palatii  . 30: "Aliu;d placitum
cum seni01"'ibus tantum et p1'aecipuis cOl1silifl1"iis habebatur"'.

Dl J,lnO\VIC7 Hlst pl nleln 2
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zebrania bądź z wlasnej woli bądź jako wasale, świta i oto..
czenie panów, bądź przybyli celem przeglądu wOjska na
równocześnie odbywane pole majowe 1 ), nie brali żadllego
udzialu w naradach. Możni w odłączeniu od gminu i z tegoż
wykluczeniem obradowali na OSObIlości, częstokroć w loka­
lach zamkniętych 2 ) Po ukończeniu obrad powzięte przez
możnych llchwaly, przeznaczone do wiadomości publicznej,
oglaszano zebranemu gmino"ri, który je zwykl byl WI­
tać oklaskami i radosnymi okrzykami. W ten sposób publl­
kowal1o częstokroć Oapitularla 3 ).

Udzial w Sejmie jest obowiązkiem, a nie prawem.
Kogo król powola, ten obowiązany królewskiemu wezwaniu
zadość UCZYIIIĆ. KarolIngowie powołują zazwyczaj bIs klIp ów
i opatów, margrabIów, hrabiów i swych wasalów. Przedmiot
obrad stanowią przedlożenia królewskie. Kompetencya Sejmu
nie jest usta,wl1iczo określoną. Każda; sprawę król upra­
wniony zalatwlć bez uchwaly Sejmu, a nawet wbrew tegoż
decyzyi. Dopiero LudwIk Pobożny przyrzekI możnym, że
nIe przedsięweźmie niczego bez ich rady ). W ten sposób
dan:y początek do prawnego ograniczenia vvladzy królewskiej.

1) Dopóki polr lnaJowe było w UZYCIU, łc1czono przegląd
wOjska ze zgrolIladzenleln lTIoznych, stanoWHzCe]TI właścIwy eon­
ventus aene? alis.u

2) Przy nal adach panowie Ś\Vleccy t\V Ol zyh Odl ębną kuryę,
l\,urya duchown} ch panó\v lwyl.Je obradowała osobno. O obradach
sejmu podoje sL;rzegóło  ve wladon10ścI H l fi C Ul a r p d.   . 29
do 35

3) B r u n n e rp. d. I. 382.
) klon. Ger1n Be] ipt II. 555: "PorTo deineeps nihil,

nihil sine vesf1"o consilio 'ine acturll1n ulte1'ius profiteor".
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S 14.
Was a l e.

Z pośród różnorodnych stosunków slużbowych i ochroń-­
<czych, na wzór bądź galickIej klienteli 1), bądź germańskiej
.drużyny nawi zywan y"ch, dochodzi w wieku ósmym do sta­
lego wykończenia was a l s t w o. Zatraca sję w niem nawet
merowingski antrustionat""). Za Karolingów antrustiones
ustąpili miej bca 3) królewskim wasalom (v a s s i d o m i n i c i
T e g a l e S)4).

1) W zdobytej Galn nIe upadła dawna klIentela, o ktÓl ej
Jul Cezar ,,"spolInna (De bello Gall. VI. 15) "quisque est ge­
nere copiisque amplissimus, ita plu r rim03 cirrcum se amoactos
clientesque habet". Dobl0\volne odda" anIe SHć: (commendatio)
woln) ch stale w usługI l pod oplekuńczą wJadzę (patrocinium)
możnIejszych było wszerokiem zastoso,,,,anlu. F l a c h Orig in es
de l'ancienne France 73. S c h l o d er p. d 153.

2) Z końcem MelowIllgslnego panO\\Tanla obok ant1"ustiones

-znaJduJen1Y \vasalow kr{)le" SklCb, a WIęC obyd\\Tle Inst) tucye obok
sIebIe w zastosowanIU.. Zob. D e l o c h e La t'J'ust1..S et l' antfJ'U­

stion fJ OY al 263.

3) Tl nilno gOdL;IC SIę z JnnlemanIeln B l li 11 n e r a Zurr Ge­
.schichte d. frrank. Gefolgs11Jesens ( Ztsft d Savignystift.
Ge1'rn. Abt. IX 212), że antrustiones, stawszy SIę ,,-r \vleku VIII.
"TłaśclcIelaml zl m kllnl, zabaclh cerhę członków druzyny, sl\u­
tlneJn czego znIklI z \\IdownI. WS7ak lllolnaby ITI 0\\ lĆ tyll o
o nadaw d nlU posIadłoścI nleZnaCZl1PJ C ę Cl ant! nstl0nÓ\\; z dl u..
glej zaś strony na\\et dla obdaJzonych ZIeJnH  l llleprzebYW3]ą­
eveh stale na dW011e 11Ie b)ła "Tyklucboną 1110żność sp-elnIa111a
<JbOWląL;ków słuzbo'v')(h 11a 'wez",all1e klóla, podobnIe Jak Je
spełnIalI następn1e "rasalowIe otl Z) mUJący benefiCJull1.

4) Jak wykazał E h l e fi b e r g Cornmendation und Huldi­
.'!Jung 1877 str.. 14, W) laz vassus (sługa) ma na celu o nacz) ć­

25*



- 386 ­

W glównych swych znanIlonach z drużyną l antrllstlo-­
natem zgodne wasalstwo nIe Jest anI czysto rzymskIego,
anI czysto germańskIego pochodzenia 1 ). Zrodzlly Je l uksztal­
towaly stosunkI życIa l potrzeby frankońsklego społeczeń­
stw.a, przetwarzaJącego l zespalaJącego dwa z razu obce so­
bIe plerwlastkl 2 ) To też nietylko król, ale losoby prywatne"
szczególnIe możnl panowIe mle]l swych wasalów.

fakt} GZll V stosunek sJ uzeUla Kdzrly pełnI ący słutbę 1 t} lko ten,
kto Ją pełnI, hOWle Slę vassus. W) razu tego uzywano pIerwot!ue
dla oznaCL;pnI3 11leWoln) ch. będ<-1cych '\v usługach pana (zo b PO\v <>­
st! 223 uw 1), bo w da" nveh czasach słuz} 11 tylko nIe" olnl
Udl\ąd zas pOCL;ęl1 talL e wolni "chodzIć 'v stosunkI słuzbo" e,
naz,va vassus L;nalazła zastoso" anIe wobec 11I<."h Jako sług
pansl\lrh

1) ,\7" asalstwa nIE' 1110zna uwazac an1- za samoIstny WytWOf)'

}\ tO} Y SIę najplPl w obJa" Ił w nlL;SL;) ch patl} al chalnyeb stosun­
kach bez z&dnego wpływu gellllańshiE'J druzyny (Jak mIllenIa
'V a l t z p d. II 1, 253, 309), ani tez nIe lllozna gadzIc SIę
l lapatrj" anIelU R o t h a Ges d Benłtj 382) Feudal-ttat urnd
Untel th ruerb 255, ze \vasalstwo wytwolzylo SIę z ant} ustIonatu
1 Jest tegoz L}lko }1o/nleJszą fOllJJ . Zob E h r e n 1J e l g G Y o1n­
mendatton u Huldigung 1877, B e a u d o U l n Etude sur les
origules du systeme feodał 1880, B r u 11 n e l GeJolgwesen l c
1 Re te1 d enst u d. Anfange des LehnstLesnes w Ztsft J R.
G VIII, M e fi z e l DŁe Entstehung des Lehnswesens 1890

.l) Odc1a,vanI6 SIę wolnych w usługI lnoZDlPJSZ} In spo  oc1O'ł'rały
0\\ C7esnŁ stosunkI ekOnOlTIICtne l pot! zeby Z) CIa (I{ a UfIll a D fi
Entstehung der V assal,tat e He li'olge 1.Vi1lhschaftlŁche1 e V£r­
andelung w Jaltrb J Nationalokonomle 1874, I11a1l1a-Stf'1­
n e g g D e Ausbddung d g1"ossen G1undher1 schaJten in
Deutschland stl. 87) Wobec upadku nOllnalneJ wlaSnO (1 ZlE'ln­
sld ej ( ob. PO\v Stl 201) U'JOZ'H "olnl chętnIe zobo\\ Iązywah
Sle Llo pełnIenIa uslug lnOZ111eJsL;) lU, by od t) cbze w zalnlan
uzysl\ac utl Z} lnanle l ochl on  St \v] el dL; aj ą to forrn.ulae z TOU1 S
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Stosunek wasalny jest opIekuńczym l sŁużbowym za­
-razem. Powstaje drogą umowy1) uroczyścIe zawarteJ, przy­
SIęgą Wlernlczą przez oddaJ ącego SIę w uslugl stwIerdzo­
neJ'!). Uroczystą formę stanowIło po stronIe wasala }10danle

z połowy V III \\tIpkll, mIanOWICIe Nt 158 (Z e u m e r). "Dum
et om rnbus habetnr perrcognitum, qualite1" ego m1/n rnp habeo,
tIltnde me pasce1 e vel vest-l1 e debearn, ,ideo petii pi'etati vestrae,
.et mihi deC1 e1Jit volul1tas, ut me 't12 vpstrllm mund(3bu1 d l'ln
41 ade1"e vel cornmerndare debe1 em J. quod 'tta et leci J. eo vidpll..
cet modo) ut me tarn de VlctU quam de vestLmento.. adi1.1 a1 e
'Vel (Jonsolarr e debeas et... ego.. ingenru li 01"dine tibi serVLełum
vel obsequiu.l1  inpendere debeam" - Z dl ugIeJ strony panOWIf-\
..wobec niepewnego stanu pl a wnego Wślod licznych wOJ€n l \valK
cl weto" yeh znalezh SH  w konlec7noscI orga Illlowan1a strazy
plzyboclneJ l zbroJn)cb Dfszaków ku swej oblonle l sweUlli bel­
pleczenstwu OWlczono w rzemlosle "\"\0Jskoweln 1 uzb18Jano \v tYln
>celu s uzbę nlewoll1ą (ministeriales, vas n), a następnIe pl ZYJ 111U­
Jąc wolnych V\T ochlonę, wymaw1ano sobIe od t) ch wolnych
"VaSSl naJczęscleJ pełnIenIa usług wOJskowych. S.lczegolnle odkąd
CJ ę7 ką konnicę wplowad7{)nO., ,\v8sa] st", O wolnp zwrocIJo SIę ku
pełnienIu słllzby w konnICY W ystępuJP ono naJPlbr'\v w tej po­
stacI na dWOlach J110lnych panow) a krolowIe zuzytkowuJą go
I<c0lem ułat'\VleUla organIZaCjI \voJsko'\veJ wobec zllllenIoneJ taktykI
wOJ ennE:J

1) Ze strony ,\ oln) ch oiidallle SIę w USłUgI z zachoV\ anI em
wolnoścI łnogło nastąpl:C t) ]ko cH ogą umowy Z konca lnero­
"lngslneJ epokI W) ]\azuJe D l P P e GeJolgschajt u Hv1digung
il1  l/eiche d. Me10vinger 1889 str. 4: Vt lelu lHywatnych \vol­
nych wasolów, ktOlhY w ten stosunek weszlI z moc-y umo\\rY
PodobnIe Wal t z P d. IIi, 160.

2) PIz,slęga ta l1]a na celu stwl ldzlĆ laczeJ WIerność wa­
sala w dotl zYIIlanlU zobo\vJązań umownjch (Vert?"agst1 eue, Jak
Dą określa M e n z e l p l 80), Jak uzasadnIć WIel110SC w ogole
anu, ktola JUz sama przez Slę V\ynIka ze stosunku słuzbowego.
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Tąk panu 1 ) na znak oddania się w jego uslugi (se com­
mendare in vassaticum); po stronie pana polegala
forma uroczysta na wręczenill wasalowi pewnego daru...
Najczęściej wręczano broń jako symbol wolności, bo s e r­
v i t u ID mialo się pelnić i n g e n u i l i o r d i n 8.

Trwanie stosunku wasalnego ozna CZUl1e na przeciąg
życia wasala i pana 2 ). Nie WOlll0 go jednostronnie wypo­
wiadać. Wasal może zerwać węzly ląeżJące go z panem
tylko w razie, jeżeli pan odmawi  mu ochrony lub narusza
jego sferę prawną w sposób rażący3). Tylko też za;

1) B r a c t o 11 II. 35  . 8: "debet tenens manus sua$
utl"asque ponere inter manus utrrasque domini, pm" quo signi­
jicafu'l' ex po/rte dominis p'l'otectio, deJensio et warracta, et tX
parte tenentis rreveT'entia et snbiectio '.

2) Divisio f"regnorrum 806 c. 10 (B o r e t l U s T. 128) Et
unusquisque liber homo post ?nortf!m dO'n'lini svi licentiam ha­
beat se commendandi inter haee tria 1'1egna ad quemque volu­
e/rit; sirnilite1" et ille q Li nondum alicui commendatus est". -­
Wtem dożywot111em trwanIU służbowego stosunku zaznacza SIę
główna różnica ul1ędzy wasalst" enl z JedneJ, a drulyn<=1 l antru­
stlonatem z drugieJ strony. wytworzona pod wpływem galIckiej
klIentelI.

3) W tpJ mlelze postanawia Cap. Aquisgran) 801 - 803'
c. 16 (B o r e t i li S l. 172) "Quod nullus seniorem suum di­
mittat postquam ab eo accipe'rit valente solido  lno) excepto si
eum vult occide'l'le aut cum baculo eaedere vel UX01'1em aut
filiam maculare seu hereditatem ei tolle're". Capitula Francica
c. 8 tB o r e t l U s I 215): "Si quis senio'rem suurn din1ittere;
voluerit et ei app1'1oba1'łe potueł1'łit unum de his cr'iminibus: id
est prri'fJ o capitulo si senior eum in iust e in swrvitio redigerre
VOl1.lerit, secundo cap1.tul0 si in vita eilts eonsiliaver it, tertio­
capitulo si senior vassali sui uxoren  adultavłJ1 it) quarrto ca­

yitulo si evaginato gladio supe'r l e-um occidere volunta7'ie OCCU1 "
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zezwoleniem pana może wasal wejść w stosunek wasa}ny
do innego seniora i rozwi zać w ten sposób poprzedrli
zwi zek1).

Obowi zkjem pana (s e n i o r a) otoczyć wasala swą
ochron  (d e f e n s i o) i dostarczyć mu utrzymanie tudzież
środki potrzebne ku spełnianiu uslug umownych, mianowi­
CIe uzbrojenie stosownie do służby wojskowej, umow  okre­
ślonej. D e f e n  i o folega w tern, że pan winien zastępować
wasala przed s dem, poszukiwać odwetu za wyrządzone
temuż bezprawia, szczególnie pomścić zabitego wasala,
względnie zaskarzyć należny w razie zabójstwa wergeld 2 ).
PrawdopodobnIe vassi mieli wergeld wyższy, - królewscy
wasale na wzór antrustionów możliwie potrójn}r 3 ).

Obowiązki wasala objęte mianem s e r v i t i u m e t
o b s e q u i u ID określa umowa. Prawidłowo servitium to
wojskowe 4 ). vVasale spełniają swe usługi wobec seniora,
stając w szeregach zbrojnej konnicy pańskiej na każde

f)'"e1'"it, quinto capitul o si senior vassali sui defensionem facere
potest postquum ipse rnanus suas in eius com1nendave1'"it et non
jecer'it, l ceat vassallurn eum dimitte1'e".

1) O Zlnlanle senIora zaWIera postanoWIenIa Crtp. Ca1is'tac.
856 c. 13 (Leg. I. 446).

2) Cap. 811 c. 6 l Cap 850 c 3. F01'"mul Roz1.ere II.
467. Zob. B r u 11 n e r JJJithio u. Sperantes 9.

3) Jak nIe powIódł Się w tej illlelze dowód R o t h o " l
(Feudalitat 223), tak z dl ugleJ strony stano,vcze zaprzeczenIe
Wal t z a p. d. 3139, upatrującego w teIn różnIcę stanowczą
mIędzy '" asaleJn a antrustlonem, nIe Jest udowodnJonem.

4) NIesłusznIe plzeczą temu Wal t z p. d. IV. 276,
B e a li d o li l n P r. 29, zapo naJąc w ten spo:!'ób właścIwą do­
J110słość wasalstwa.
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we wanie i biorąc udział pod wodzą pana w wypra wach
wojenny-ch i walkach odwet{)wyc  Wasalę pozostający stale
na dworze pańskim -obowiązani na wzór dawnej drużyny
towarzyszyć panu SWBIDU jako otoczenie i twor yć wcza­
sach. pokoju jego świtę. Wasale z ś., którym w zamian
uirzymania nadawano posiadło:$-ci .ziemskie do użytkowania,
nie należ c do stałego otoczenia  -ęniora, WiIllli na każde
wezwanie stanąć na jego dworze. .:Prócz .tego należy do
obowiązków wasalnych udzial w f:i)kach dworskich i w są­
dach odbywanyc  przez seniora 1)

s. 15.

N adaIlia bel1eficyalne.

B e n e fi c i u m jako odrębna instytucya prawna za­
wdzięcza ukształtowanie swe sposobowi nadawania zabra- ...
nych dóbi kościelnych, jaki na wzór dawnej p r ecari aCZ)
Karol Mlotek i synowie jego wprowadzili w zastosowanie.

J) Cap. Aqflisg 'an. 809 c. 5 (B o r e t i u s l. 148)
"nullus alius.. (J d pla citurn vel a d mallurri veniJ'e cogatu1 ł ex­
ceptis scabinis et vassis comitrnm".

2) R o t h Fe1.( d al ii at 31 , 1 68, B e nefic. 358 In In e In a, że
beneficium nIe polega na davvnej p]'ecaria koścIelnej, że nIe Ula
T!J n1C1; nIC \vspóluego) i ze Jest 7AupełnH} no\vą krearyą KarolIn­
gów w VIII. v. ieku tak ze względu na cel S\V0.J jak na for­
lnę nadania 'V a l t z zaś p. d. II. 1, 309, III. 10, przecząc
nowej kTearYl Karolingsklej. UbIłuje tnstytuc.rę beneiiryalną llil­
wIązać do lVlero\vlngslnch darO\VIZn i ntlzymuJP, że za KarolIn­
gów zespolIJa Sl  p r reca1'ia ze sPOSObPlli poprzerl.l1iego nada\., anHt
dobr In ólewslnrb, przez co ustalIły SIę tylko fOflny beneficyalne

, I
poprzednIo rh\Vlf\Jne, Zadne z tych krańco\\ycb zapatJywan n1&
odpo"riada istocie rzeczy,
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Poprzednie Merowihgskie darowizny dóbr królewskich, po­
zbawione jednolitej i niezmiennej cechy prawnej, nIe wy-­
kazujt} zgodności 2;; nadaniem bene:ncyalne.m co do istotnych
Zlla miOl1:. Prawa obdarowanego określano lTIianem p r o­
p r i e t   s i i traktowano jako własJlość, a nie jako użytko­
waniel), Zakres uprawnień jednak był rezmaity') stosownie
do woli króla-darozyńcy . Na bywca bądź uzyskiwal zupełną
własność zgodnie. z rzymskiem pojęciem darowi zny 2), bądź
w myśl germańskich wyo braźeń ograniczony byl w pra wie po­
zbywania i przekazyw ania dziedzicom posiadłości darowa­
nych 3). Odmienną postać przybrały nadania za Karola Mlotka
i j ego synów. Wobec wyczerpania królewszczyzny skutkiem
dawniejsz)Tch darowizn Karol MICJtek widzial się w konIecznoścI
sięgrląć po dobra kościelne, by je użyć do nadań w celach woj­
skowych i tą drogą pozyskać chętnych do organizowania

1) rrrudno dopatrzeć nadall Merovvingslnch z prawenl li
użytkowania. NIe dovvodzą tego powoływane przez zwolennlkó\v
}.>1 zeCI \\ nego lIlnlelnanla lJ;la1'culf. f'orm. l. 1 7 l I. 13, z któ­
Jfj ch pler\VS/8 jest treśCI Y\ ątph wej, druga zaś, WYśWIecona co
do znacłzenia S\ve-go pr ez R o t h a Benj'. 217, okazuje króla
działdJącego w charakterze najwyższego sędziego, a nie właŚCl­
cIPlfl t1óbr koronnJrh.

2) W odnośnych dokullleJJtarh wyraźnie ten
"izny zaznaczano, dodając kłauzulę: "quidquid
volum'is libeJ'arrz in ornnibus habeas potełstate1n  , .
319, 2.

3) Wedle dawnego prawa gerlIlalls1nego darowiznę należy
w wypacll\ach \\1ątpli wych ocenIać z założenia, że darczyńca lnlal
zalnlar plzysporzyć Izecz t lko obdarowanemu salnelnu  nIe zaś
osobIe trzeciPJ. vVykazał to B r li n n er Die Landschenkungen
der Mm'"ovinger' und der Agilolt'inger (Be1'line1  Sitz. Berr.. 18R5
..str. 1173 i n,).

skutek daro­
exinde face1'8
Wal t z p. d.
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i dostarczania zbrojnych hufców konnicy1). Zabór znajdo­
wal pozorne ul)rawnienie w tern, że dobra kościelne prze­
ważnie pochodziły z darowizn królewskich, i że wobec nie­
uznawania osobwości kościola uważano króla za właściciela
kościelnych posiadlości. Gdy jednak zabrane dobra usuwallO
celom, dla których poprzednie darowizny je przeznaczaly,
przeto nie podobna było wbrew WOlI obdarzonego przyzna­
wać na tych dobrach osobom trzecim wŁasności choćby

1) Karol lVIłotrk nIe pl ze}nel ał w środkach w tej filerze,
z Jednej stlony zabIelał dobla koścIelne l saJU Je nadawał} z dru­
gIe) obsadzał biskupst\Va l opact\va osobamI jego zlecenIom po­
wolnemi, które nadawały dobra koścIelne wedle jf\go wskazówek.
Wobec upadku duchoWIeństwa l kalnośrl koścIelnej synowIe Ka­
Iola Młotka przy uk adach z koścl0łeln przeprowadzonych za­
pe\Vnll1 w przyszłości prawIdło\ve obsadhanie biskupstw l opactw e­
Dobld zabrane koścIołom l klasztololll llllały być z\vrócone. Cap.
Ka1 lmanni principis a. 742 c. 1 (D o r e t l U s l. 25); "Et
fundatas pecunias ecclesiarum ecclesiis restituimus et reddi­
rnus"; Cap. Pippini prineipis Suessoniense 744 c. 3 (B o l e t l U s
I. 29): "Et de (rebus ecclesiflsticis subtJ'aditis monachi vel an­
cillas Dei consolentu1",  /;sque ad iltoJ"um 'npcessitati satisfa
ciantj et quod supe(r"ove1 ł it census levetur" 5 O e l s n e r Kón g­
Pippin. Exku/rs III. 479 wykazał, ze powołane Cap. Ka(rlrnana
"'ypowIada tylko zasadę zwrotu l zaWIera plzYlzeczenle w tpJ
lluerze. lVhalo się odnOSIĆ do "",szystkICh dóbr zablanych, Jak
J11llIeJna \\T a l t z p. d. III. 36. PodobnH? utrzyn1uJe R l b b e ck
Die sogenannte Divisio des f1"ank. Kirchengutes 1883, lllÓWląC
o uznanlU plawa koścIoła co do dobr zabran) ch. rrrudno zaś
gOdzIć SIę na tłulllaczenle podane pl zez R o t h a Feudalwesen
98, że ustęp WSpOJnnlany (fraudatae pecuniae) tychY SIę dóbr
1 oztr\, OniOn} ch pl zez lllegodnych kapJanów (falsz presbyteri),
któreto zapatry" anle podziela B e u g n o t S M'I la spoliation des­
biens du charge attribuee a Cha1"les M. (Memoif'e d' In stit ut
Academz.. des Insc1\ XIX. 2).
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ograniczonej. To też ustanawiano czasowe prawo użytkowa­
nia na wzór kościelnej precaria. Po śmierci Karola Młotka,..
skutkiem układu przeprowadzonego między państwem a ko­
ściolem za spółudzialem św. Bonifacego, sposób nadawania
dóbr kościelnych \ill adiutorium exercitus) uzyskuje
dokładniejsze określenie na mocy postanowień KarImana
z r. 742 i 743 i Pipina z r. 744, niemniej tegoż t zw. ci i­
v i s i o z r. 750 (751) L). Użytkowanie prekaryjn8 mialo być
dożywotnie, po śmierci obdarzonego dobra nadane należało
zwrócić kościołowi'!). W razie potrzeby przez pa11ującego
uznallej, stosownie do j ego rozkazu nastąpić mIało ponowne

1) vVaItz p. d. 36, RIbbeck p. r. Podzla;r dóbr t. z.
d ivisio pl zepl o"TadzIł ostatecznIe Plplll w ten sposób, że nle-­
}rtórym zakładoln kościelnym cz ść dóbr zwrócono) InnYlIt zaś
zabrano dobla zbędne na cele be-neficyaln} ch nadawań. W przy­
rzeczenIarh synów Karola Młotka co do zwrotu dóbr zc1branych,­
które tenże różnym osoboln nadał, l w faktycznelIl) choć czę­
śCIoweln przeplowadzeniu tego zwrotu, znalazła po Jaz pIel wS!JY
wyraz zasada, że pIawo użytkowanIa obdarzonego gaśnIe ze
śInlerelą nadawry, Jedno z głównych  namIon beneficyalnego na­
d anIa. M e n z e l p. r. 6 O.

2) Gapit. Liptinense Karlrnanni prrincipis a. 743 c. 2
(B o r e t l U .3 l. 28) "Statuimus quoque cum eonsilio servor'um
Dei et populi christiani, prropter imminentia bella et pm"secu­
tiones ceterarum gentiurrl quae in circuitu nostro sunt, ut sub
p'J"ecar'io et ce!lłsu aliquarn partem ecclesialis pec'ltniae in adiu.
torium exercitus rnostri cum indulgentia Dei aliquanto temp01'e
retineamu8 ea conditione) ut annis singulis de unaquaque ca­
sata solidus id est duodecim del1a'1"ii) ad ecclesiarn vel ad rno­
nasterium 'J'eddatur; BO 'Jnodo ut s  moriatu'1' ille eui pecurnia
commodata fuit, eeclesia cum p1 opria pecunia '1'evestita sit".
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"1ladanie 1). Obdarzony winien kościołowi czynsz oplacaó 2 ).
Ożynsz ten w póżniejszych cza'3ach niejednokrotnie poszedl
w zapomnIenIe.

Nadan)a te nazywano precariae verbo domillico
(v e r b o r e g i s) w odr&żnieniu od dawniejszych, i nadal
w llŻyciu pozosta;r} ch dobrowolnyclllokac:yi kościelnych 3).
Zaniechano też darowizny dóbr królewskich. Nadawano
królewszczyzny podobnie jak dobra kościelne w użytkowanie
C3aSO\ve Z' nazw  b e n e f i c i u m, przyczem ustanowienie
czynszu jakiegokolwiek nie bylo w użyciu. Niebawem ten
bent::fi(}yalny sposób nadawania posiadlości ziemskich zna­
lazl zastosowanie takż  w kolach osób prywatnych4:).

1) Powyż powoł. Cap. w dalszym CIągU: "Et iterrum si
necessitas cogat ut p,'inceps iubeat, preca1'ium 1'"enovetu1. et re­
sC1"ibatur novum".

2) Czynsz ustano\\ lono poetątkowo \vedle powoł Cap. Li­
ptinense w wYSOkoŚCI Jednego bohda de unaquaque easata Ka­
ToI W. zaś w Cap. Hal"istallerzse a. 779 (jor.ma comrnunis)
c 13 (B o r e t l U s T. 50) postanowIł dostarczanIe prócz ogólnej
Jeszcze dl ugIe] dzieSIęCIny w Jllle.]sre czynszu: "De rebus ve1'O
ecclesia1"um unde nunc census exeunt, dec1.1na et -nona cum
ipso cerzsu sit soluta; et unde a71.tea non exierunt, sirnil1.ter
'110na et decima detu?".

3) Cap. Ha1"istallense 1. C. "Et sit discretio inte1" prre­
carias de verpbo nost/.o jactfls et inteT. eas, quae spontanea vo­
luntate de ipsis rrebus ecclesia1'um jaci1Int". Pl zy tych nada­
nIach z klolewsklego POleCenIa Instytut kośCJelny mIał zeznać
dokuJ1lent nadający (precaria, zob. pow. sb. 207 uw. 2). Pip­

yini Cap. .Aquitannicum 768 c. 11 (B o l e t l U s T. 43): " Ut
omnes 19ici et seC1Jtla1'"es qui 'l'es ecclesiae tenent precarias inde
accipiant"; a po\yołane powyżej Cap, Harrist. L c. postanawIa:
"Et de pl"ecariis ubi modo sunt 1"enoventur, et ubi non sunt
sc r f'iba11tu r r" .

4) l  o t h Feudalw. 130,
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Benencium w ostatecznem swem wykończeniu przy­
nosi z sobą niepozbędne prawo  ko ania na przeciąg
życia nad a wc y (benefic yan ta) i ot mllją()ego-(beneficya ta) l)..
Przedmio  nadania stanowią głównie posiadłości zipmskie..
Beneficjum mozna odebrać w razie deteryoracyi przedmiotu,
niemniej za karę w razie niewierności, niespelniania obo­
wiązków poddańczych i nieposłuszeństwa wobec rozkazów
króla..nada wcy2).

Beneficjum ozęstokroć łączyło się z wasalstwem. Jak
z jednej strony wasalom w zanlian za nalezne utrzymanie
panowie nadawali "beneficya, tak z drugiej beIieficyaci, o il&
nie tyli poprzednio wasalal.L i beneficyantów, nawiązywali
z nimi &tosunek wasalny. To zespolenie dwóch zrazu od­
rębnie A istnialych instytucyi w l1ierozdzielną całość dal
podstawę bytu związkom lennym, których początki zai­
stniały już z końcem epoki frankoll&kiej.

1) Bene.ficium l dawnleJSl.ia preca1 ia wykt1zuJą plzeto .wlele
spólnj ch ZnaJIllon. na co zwrócił u wagę F u s t e l El e O o u l a n­
g e s Łes 01'iginps du {regime feodal (Re1Jue de deux mondes
I. 15 str. 455) l G l a s s o 11 p. f. III. 108. Gló\;vna lóZ111ca :po­
lega vv teIn) ze pra\vo beneficyatu kończy się prawIdłowo Z
śl111elC1ą nadawcy.

2) \\TaItz V. G. IV. 206, Rotl1 Fel1dctlw.. 50 l Benefo
425. Cap. Leg. add. 818 c. t 6. Cap. Theodon 805. c. 6.
Cap Bonon. 811 c. 5 (Bor et1 us l. 284, 123, 167).
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ROZDZIAŁ II.

P r a w o kar n e,

s. 1.
Przeobraźellie systematu ]rarnego.

Prawo karl1.e uzyskuje coraz wybitniej ujawniające się
.::znamiona prawa publicznego. W ustanowieniu kar publicz­
-nych znalazła wyraz zasada, że pewl1.e bezprawia przynoszą
z sob  szkodę moraln , wyrz dzoną spoleCZel1.stwu, i wiIlne
llledz karze jako zagrażaj ce porządkowi spolecznemu. Or­
gana państwowe pociągają sprawcę do odpowiedzialności za
czyny zbrodnicze i karzą go stosownie do uznanej winy.
\Vo bec t go musiały na dalszy plan ustąpić starogermańskie
zap'atrywania rodzime w dziądzinie karnej . Na te odmienne
a z dawnemi wyobrażeniami niezgodne tor y sprowadzily
rozwój prawa glównie dwa czynniki: chrześcialttwo i spo­
tęgowanie wladzy państwowej. W chrześciańskiem społe­
czeństwie nie mogło się ostać pogańskie pojmowanie zbro­
dni haniebnych jako obrazy bogów}). To też skladanie
sprawcy bogom w ofierze zastąpiono karą śmierci, zagro­
żoną przez władzę państwow ; w miejsce kapłanów sprawu­
j ących ofiarę wst pił sąd, który wymierzał karę publiczną 'l).

1) Zob. pow. str. 109.
2) Jako pozostałość pogańską wskazuje S c h r o d er p. d.

ustęp prawa FryzYjskiego Add. Sap. 11, tyczący SIę składanIa
bogom 'v ofierze zbrodnIarza który się dopuśrl  rabunku świą­
tyni, - zapoznaje Jednak, że powołanego zapisku pry"atnego,
który się dostał do tekstu prawdopodobnie tylko pr7ez Dieuwag
kopisty (zob. PO\v. str. 264:), nie można uznać Jako dowód
stwiel:dzaJący zatrzymanie zwyczaju pogańskIego w czasach
chrześrla{l stwa.
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Sakralne znamiona zbrodni zmieniły się w publiczno-pra­
wIle 1 ). W ten sposób uległa istotnemu przeobrażeniu jedna
kategorya czynów zbrodnicz y.ch, zaliczanych w poczet zla­
mania pokoju. Tern samem zostalo  zachwiane pojęcie zła­
mania pokoju i nie zdołalo się utrzymać w dawnej swe
'Skuteczności. Pozbawienie sprawcy pokoj u wobec wszystkich,
wobec całego ludu, przestaje być bezpośredniem następ­
stwem zbrodni. Sprawca utraca pokój skutkiem nieposłu­
szeństwa i niedopelnienia tych obowiązków jakie na niego
wkŁadają przepisy prawne'ł).

Za czyny występne, które nie ulegaj  karom publicz­
-nym, sprawca obovvi zany prawidłowo tylko ao zapłaty
us \Ja wniczo oznaczonego zadoś ćuczynienia pieniężnego. Pra \\ o
strony pokrzywdzonej do odwetu, w prawach ludowyc11
uznane 3 ), zostalo przepisami królewskimi ograniczone tak

1) B ar Handbuch des deut. Strafrechts l. 53 uw. 242
V\ ystępuje wprawdzIe przecIw przyznawanIU starogerlnańslnemu
pra\"\łu charakteru sakralnego (jak chce A m i r a Uber Zweck u
lJ;littel d. germ. R, Ges. 57), nie przeczy jednak, że w da wneUl
prawie znalazła wyraz idea konillczności pojednania obrażonych
Dogów w przypadkarh zbrodni skierowanych przeciw ogolowi.

2) Gdy Lex Salica tyto 55, 2, wYPowIada wyjęcie z po­
1{oju na sprawcę za naruszenie grobu i zrabowanIe tl upa ("Si
C01pUS iam sepultum effudeJ'Iit et expoliaverit. .. wa1'"gus sit" )
-póżnIeJsze prawo rypuarskie w tyto 85 1 2 postanawIa za lze­
.-rzony czyn obowIązek zapłacenIa nagrody wraz z odszkodo\va­
Ille111 (cum capital e el d1.latu1r>aS) , W) Jęcie sprawcy z pokoj li ID a
nastąp16 tylko w razH3 nied"Opełlli€nia rZtłczonego obowiązku,
a WIęC jako skutek nieposłuszenstwa. Zob. S c 11 r o d er p. d.
75, 331.

3) L. Sal. 41, 8, L. Ba1.uv. II. 8, L. Fr'isioJ1. II. L.
l3axon. 18) 19, L. Angl. et rVe1 in. 31. W 1!raWIe ,vizygockieln
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co do występków uprawniających do zemsty, jak co do
sposobu jej poszukiwania. Zenlsta dozwolona -w ogóle 1)
tylko w przypadkach  abójstwa, niemniej w razie uprowa­,
dzenia, porwania kobiety i cudzolostwa ). Scieśniono też,
grono osób w rodzie sprawcy, przeciw którym wolno było
poszukiwać odwetu; prawidłowo tylko sam sprawcasta\vał
się h o ID o f a i d o s u s; zemsta zakazana przeciw krewnym
bocznym 3 ). Homo faidosus nie uchodzi za pozbawionego
praw wszelkich wobec strony pokrzywdzonej. Przepigy chro­
nią go przed bezwzględną zemstą w dwojakin1 kierunku,
zakazuj ąc lliektórych czynów od \vetowych i nie dopuszczaj ąc
zemsty wśród pewnych okoliczności. I tak gwałtowny napad
na dom (najście d01TIOwe) i podpalenie vie są dozwolone
w wykonaniu odwetu pod zagrożeniem kary na lllOCY po­
stanowień Karolingskich 4). Zabronione również zabicie

zelllsta \v zuprłnoścl zostrtła uch} loną, ustępy L. Wis'ig. VI 5,.
16 zaznaczają tylko \vY.Jątkową tejże pozostałość. PodobnIe wy­
klucza odwet pla,,'o bUlgundzkle L Burg. 2, 6.

1) Nlektóle pla\"\a (A'rg. Roth. a. 74) dozwalają odweta
także w plzypadkach zranIenIa, plawa północnych ludow na"et
za pobIcIe. W II d a Sb af1 echt 160. I{ladhleż nIe UplaW111ała
do odwe-tu, Jak nIesłusznie lnnIenla S Ci h l o d ti.l p.. d. 343.

2) WIl d a p. d. 812, Ro s e n t h a l Recht$folgen des
Eheb1  uchs 43.

3) vr edle L. Saxon. c 19 narażeni La od wet Inol derca
l SYf\O\Vle Jego, nIe zaś lire,,\ fil bocznI, Jeżeh liISZCtą prhypada­
Jąca na nich (1/3) część "Telgeldu.

4) SU111mula de Bannis 7 (B o r e t l li S l. 224) " Qui
aarizhut facit hoc est, qui frangit alterrius sepem a1fl pot.tam
hut casam cum virtute"'. ()apit. Sax. a 797 c. 8 (B o l e tl u S
l. 72). " De incendio COnVeH1..t, quod 11Ullus infl'a patl'iarn
p1'aesurnat facm.e propter i7'am aut ini111icit1.am aut qualibet
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h.ominis faidosi w jego wlasnym domll l). Pozostaje on też
w pelni pokoju i w ochronie praw? swych przeciw poszuku­
jącym odwetu nietylko wtedy, gdy przebywa w sądzie,
w wojsku, lub w pobliżu króla, lecz także wówczas, gdy
znajduje się w drodze do króla 2), do kościola, do sądu 3),
do wojska 4), lub gdy stamtąd powraca.

Celem uchylenia odwetu usiłowali Karolingowie za
pośrednictwem urzędników doprowadzać do pogodzenia

malivola eupiditate excepto, si talis fuerit' rrebellis qui iusti­
tiam facere voluerit et alite1'W destrictus esse non polerit et ad
nos) ut in praesentia nostrr'a iustitiam rreddat, venire dispexe­
rit... Si aliter quis incendiu1n j'acere ausus fUe1"it, sicv. ł supe­
'pius dictum est, solidos sexaginta con!ponat '. Podobny zakaz
w Lex Sax. c. 38.

1) Wedle Lex Saxon. 27 pod zagroienlem kary ślniercl.
Zob. L. Alam. 44, L. Frir;on. .Add. 1. W ogóle Jednak zabl­
ele w wykonaniU prawnego odwetu dozwolone. Admonitio gene­
ralis a. 789 c. 67 (B o r e t l li S l. 59) postana\Vla wprawdzle:
,,[tern ut hOlnicid?a infra patriarn sicut in lege Domini intel"­
dietum est nec causa ultionis nee aval"itiaę nec latroeinandi
non flant j et ubicumque inventa fuerint, a iudicibu s nostrris
sfeundum legem ex nostro rnandato vindicentur j et non occi­
datu1" homo nisi lege iubente" j - postanoWIenIe to Jednak, po­
wołuJąc Slę na prawo boze i zalecając sędzlonl postępowanIe
tylko w ralnach dawniejszych przepIsów królewskIch, nie zaW..ela
sankcYI karnej pod grozą bannI.

2) Cap. Haristal. a 779 c. 17 (B o r e t l U s l. 51). ..De
iteT'antib'lls, qui ad palatium a tt aliubi per'gunt, ut eos curn
collecta nemo sit ausus adsalh'e". Zob. L. i3ax, c. 37.

3) L. F)'ision. Add. I: "homo faidosul pacem habeat in
ecclesia, in dOlno sua, ad ecclesiam eundo) de ecclesia rJ"edeundo
ad placittlm eundo, de placito redeundo".

-1) Constit. de exped. Benevent. a. 866 (P e r t z II. 96).
Dr J<1nOWICZ Hlst. pl. lilem 26
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sprawcy ze stroną pokrzywdzoną i znaglać ich do zawarcia
u m o w y o j e d n a n i e. Kto odmawial zapłaty wergeldu,
a względnie nagrody, lub wzbrania l się ją przyjąć, jako
nieposłuszny bywal karany. Zalecono urzędnikom upornego
przywieść przed króla, który go skazywal na wygnanie 1).
Powrót dozwalany tylko, jeżeli wygnalliec zobo\viązal się
7aniechać odwetu i zaprzysiągł zachowanie na zawsze po­
koju (U r f e h d e) Niedotrzymanie umowy o jednanie i na­
ruszenie umó"7ionego pokoju zagrożono S'llrową karą 2).

Wobec tej dzialalności władzy skierowanej ku wymu­
s eniu jednania ulega zmiallie znaczenie ceny pokoju przez

l) Cap. Baristal. 779 c. 22 (Bor. l. 51): Si qu s
pro faida p1'ecium recipere non vult) tunc ad nos fiit t.,tans­
rHissus, et nos eum dirrigamus ubi darnnum minime face1 0 e
possit. Sirnili rnodo et qui pro faida prretium solve1'e nolue(ril
nec iustitiarn exinde facere, in fali loco eum mitte1'łe volumus
ut per eum m aj o 1'" clarnnus non crescat" , Cap. misSOr'U?Tl Theo­
donis. c. 5 CH o r. I. 123): "et si faidosus sit, discutiatur
tunc quis e duobus cont1'a1 ius sit, ut pacati sint et dŁ.st1'inga1z­
tur ad pacem, etiamsi nolum'int; et si ab.ter pacifica1'łe nolunt}
adducantu1'1 in 11.0str'am praesentiam". Cap. legib. addend.
a. 818 -- 819 c. 1 R. (B o r. l. 284): "De faidis cohercendis. Si
quis aliqua necessitate cogente h omicidium conmisse1'il, comes
in cuius ministe1 1 iv (res pe1 1 pet1'łata est et conpositionem solvere
et faiclarn pe1' sdcramenturn pac1jica1'łi Jaciat J. quod si una
pa1'"s pi ad hoc co nsentir'e nol e(rit id est aut 'l.lle qui hon1ici­
dium conmisit aut 'is qui conpositŁone1n suscipm'e debet) faciat
enm qui ei contumax j'uer'it ad praesentiam nost1'"an  veni1 e,
ut eum ad tenq:nts, quod nubis placue1'it in exilium mittanYHS,
donec ibi castigetu(r, ut con1iti sui inobediens esse ulteJ'ius non
audeat et maJus dan nurn inde non adc(rescat".

2) \tVedle }Jow. Cap. n iss. Theod. c. 5 zabicie prtJ(Jclwlnka
post pacificationem hagrożone utrata ręki i grzywną król. banni.
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sprawcę spłacanej. Jak zbrodnicze zlamania pokoju nie
skutkują już same przez się wyjęcia sprawcy z pokoju
wobec calego ludu, - tak: w razie czynów występnych
lrtóre przynoszą z sobą obowiązek zaplacenia wergeldu lub
nagrody, a względnie uprawniają pokrzywdzoną stronę do
poszukiwania odwetu, fr e d fi S przestaje być ceną za przy­
wrócenie utraconego pokoju i przybiera znamię wynagro
dzenia za pośredniczenie w doprowadzeniu do skutku je­
dnania 1).

Publiczno-prawna cecha reformy karnej zaznaczyla się
też w dochodzeniu i ściganiu niektórych zbrodni z urzędu 2).­

1) S c h r o d e rp. d. 332. .F1oedus w żadny f11 razie nie jest
karą za naruszenie pokoju, Jak między innYlni ronienIa W a i t z
p. d. I. 440. Wypada przyjąć OdlTIlenne zn czenie ceny pokoJu
w różIlych czasach. Pl0rwotrl1e j1'edus oznaczal cenę za przy­
wrócenie sprawry pokoJu, utraconrgo wobec strony pokrzy\vdzo-­
nej. Z tern tylko ograniczeniem lnożna się godzić na zapatry­
wanie B a r a Handbuch d. deut. Sfrafrechts I. 55.

2) Poezątek ku tein u dany już postanoWlenUtlni Merowin­
gów, jak I. Capitulare salic10 e l c. 9 (B e h r e n d 91) i Dekr.
Childeb. c. 4- 1 J. Ró wnież zaleca L. BU1"g tnd 1 07, 10 (M.
G Leg. III) l' Illut specialiter praecipientes, ut omnes comi....
tes enim tam BU'i.gundiones quam Romani in omnibus iudiciis
iustitiam teneant: in his qui violentiarn f01'tasse superventum
vel quodlibet c,'imen admise1'int, ita fortitmo dist1'1ingant et vin­
dicent, ut nullus hoc intra {regionem nostram p1'aesumat ad­
mitte1"e"; a W tytule i 08 : "De reis corripiendis: JYIulto1 1 u1n
1.elatione cognovimus, caball01'um fU1 es et effract01.es dornuum
tantum se ad hanc irJsaniom pl 01 'UpisseJ ut non occulte, ve­
rrum etiam publice CI imina et omnia mala committant. Ideoq ue
praeceptionem ad vos dedimus, ut si quos caballorum f111"eS
aut eff1 a ct01  S domuum, tam c1 iminosos qnam suspectos iave­
nire potueritis statim capere et ad vos deduce1"e non moren­tU/J"'L. Por oc L. Ribua1'". 26*
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Przepisy karolingskie zarządzaj ą w szczególności śledzenie
i karanie z urzędu rabunku i kradzieży l). zabójstwa, cu­
dzolostwa, nierządu 2), czarów 3), nadużycia ,vladzy urzędo­
wej 4), Wytworzylo się w tym celu odrębne postępowanie
t. zw. n a g a n n e. Sędzia powoływal mężów wiarygodnych,
zamieszkaIych w okręgu, i badał ich p e r i n q u i s i t i o n e m.
\tVezwani winni byli pod przysięgą wyjawić zbrodnie doszle
do ich wiadomości i wymienić osobę podejrzaną o czyn ka­
rygodny. Zarządzona i n q u i s i t i o zastępowala miejsce
skargi prywatnej. Obwiniony (f a m o s u s, c l a m o d i c u s)
bywał karany, jeźeli nie zdoI al się ocz yścić przysięgą wraz
ze spolem przysięgaj ąc ymi złożoną 5). W niektórych przy­
padkach ocz:yszczenie moglo nastąpić tylko zapomocą sądu
bożego, miano"\vicie drogą próby ognia lub wody wrzącęj 6.)

1) Cap. miss. a. 853 c. 4 Cap Caris. a. 873 c. 3 (Leg.
l. 424. 519).

2) Pippini ltaliae '1 egis Gapit. 782 -786 c. 8 (B o r. l,
192). "Iudex unusquisque per civitatem faciat iurare ad Dei
iuditia (to znaczy na ewangelIą, F l C ker Forschu11gen IV. 8
dokument z. I'. 806, Br u n 11 e r w Ztsj't. f. Rechts Ges XI.
31 7) homines credentes iuxfa quantos previderit, sell/; foris per
cn'l tes vel vic01'as ibi m a nSU?fI os} ut cui ex ipsis cogniturn fue­
rit id est homicidia, fur'ta, adulte1'ia} et de 'l.nlicitas coniunctio­
nes, ut nemo eas concelet" .

3) Capit. Ca? is. a. 873 c. 7 (Leg. l. 520).
(4') Cap. de missis instrpuendis a. 829.
5) Pow. Capit. Ca?'is. cł. 3: "iuret curn duodecim.,. Fran­

cis... quod testeiam vel latrocinium aut rapinam non fecerit".
6) Pow. Cap. c. 7 "S1. vero norninali vel suspecti et nec­

durn inde comp?flobati sunt vel perr tesfes veraces c01np'l'obart
non possunl - Dei iudicio examinentu'l .
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g. 2.

I{ary publiczne.

Z mocy przepisów królewskich, rlążących ku ujedno­
stajnielliu systematu karnego, znalazly kary publiczne za­
stosowanie sięgające po za obręb wytknięty w prawach lu­
dowych. Cel karania rozmaicie nakreślają odnośne postano­
wienia 1). Częstokroć llzasadnienie kary podane w sposób,
który teoryę odstraszenia wskazuje jako panującą 2) Nie brak
jednak określeń zbliźonych do teoryi odplaty. 3) lub teoryi
poprawy 4,), nien1uiej wskazó,vek w duchu starogermańskich

l) W 11 d a p. d. 488 G u li t h e f Die Idee der Wie der­
ver'geltung in de1  Geschichte und Philosophie d. Strafrechts
1889 I. 180. G l a s s o n p. d. III. 558.

2) Capit. missorum gene?'ale Karola W. a. 802 c. 33
(B o f. I. 97): "nullatenus sine disttrictione g1"avi relaxetur sed
talite t }' ex hoc cor?'ipiuntur) ut caeteri metum habeant talia
pe?petrandi". Conv. Silvac. Ka1'oli II. a. 853 c, 7 (Leg, l.
425): "sic decernatur, ut caeteri meturn habeant". EdiGt. Ca­
risiac a, 861 (Leg. I. 477). "casfigef, quaten ts et ceteri ti­
rnorem habeant et homo c1. tdeliter non damnetur" . Prologus
legis Baiuv. (Leg. III. 2(0): , Factae sunt autem leg es ut
eafJ"urn metu humana cohel"ceretu?  audacia".

3) Chlothari II. p1"aeceptio c. 3 (R o r. I. 18): "i::;ed si
in c1"imine accusatu1. et habeta dlscussione !uf31'it f01'tasse con­
victus, pro modum cr'imin'is sententiam quo me1'etur excipiat
ultionis". Cap. Haristal. a. 779 c. 11 (B o f. I. 49): "Et si._
kominem diffece?"it honorem perdat et legibus contra quem
in'l'uste fecit J secundum penam quam intulit"'.

') Powyżej pow. Cap. a. 802 c. 25 (B o r. I. 96): "j.ures
latronesque et komicidus, adulteros, rnalificos adque il1cautalo­
res vel augur1..atrices omnesque sac1'ilegos nulla adulatione vel
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wyobrażeń, chrześciańską formę przyobleczonych, o prze­
blaganiu boskiego gniewu 1) lub o konieczności oczyszczenia.
kraju ze zloczyńców 2).

Karząca wladza królewska znachodzila uzasadnienie­
swe w stanowisku króla jako najwyźszego stróża pokoju
i obrońcy stanu prawnego, Na mocy swego bannus król
zakazywal czyny uważane za niebezpieczne dla spolecznego
ladu. Sprawca Ilieposłuszny królewskim postanowieniom
choć bezpośrednio nie wykraczal przeciw osobie króla, na­
ruszalobowiązki poddańcze i zaslugiwal na karę prawem
banni zagrożoną. To też bannus królewski poslużyl ku szer­
szemu zastosowaniu kar publicznych, w szczególności ku
zagrażaniu karą takich czynów występnych, które wedle
praw ludowych obowiązywaly sprawcę tylko do pieniężnego
zadośćuczynienia strony pokrzywdzonej.

Kary publiczne szly na ŻYCIe, cialo, wolność, cześć lub
miell1e zbrodniarza. Rozmaite rodzaje kar y ś}Il i e r c i
byly w użyciu 3). Prócz ścięcia mieczem lub toporem,

praentium nulloque sub tegirniu,e celarj'le audeat, sed magis pro­
dere ut emendentur". L. Bu? g. 52, 5 (Leg. III. 556): "Rec­
tius enim pauc01'um condempnatione multitudo cOT'1'"egitur".

1) Conc l. Ve1'n. a, 844 c. 12 (Leg, I, 385): "Tł;ridernus
tram Dei nobis et vobis im1ninerre.,. p1'0 rapinis et imrnanibus
alliis sceleribus". Conv. Silva c a. 853 c. 12 (Leg. I. 425):
"Si.., talia inlicita Jecerit, de quibus Deus o.ffendi solet" .

2) Cap. Pap. a. 8aO c, 1 (Leg. II. 86): "ut ab his
maleJact01 ibus regnum nostrum purg e tur " . Cap1.'. Ca1'isiac.
c. 7 (Leg. I. 520): ,,1'"efis ministerriu1n est J impios de te1"1 1 a
perdere, malefices et veneficos 110n sinere vivere., sicut lex et
iustitia docet, dispe1 dantur".

3) Zob. pow. str. 114.
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-powieszenia 1), spalenia 'ł), lamania kolem 3) i zakopywania
żywcem lub zatapiallia w moczarach, 4), znajdujemy w za­
stosowaniu ukamienowallie 5), rozćwiertowallie 6) rozszarpa­
nie końnli 7). Przepisy prawIle, zagrażając karą śmierci,
l1ajczęściej nie określaly jej rodzaju. Zwykle pozostawiano
organom wykollującym wyrok oznaczenie sposobu, w jaki
wypadalo zad&ć śmierć zbrodniarzowi.

Do kar c i e l e s n y c h należą skaleczenia i kary
idące na skórę i wlosy. Skaleczenia (scematio corpo­
ris, d e t r u 11 c a t i o) skierowane przeciw calości ciała
z mocy prawa czynily zbrodniarza kaleką. Pozbawiano
Występllych ręki, nogi, lub obu rąk i nóg, nosa, uszów,
wargi, palca u ręki, karano wyrwaniem języka, wyłupie­
niem oka, oślepieniem, kastracyą 8). Zagrożone skaleczenie

1) WIeszano zwykle złodziei i to lnężczyzn. PowIeszenie
w obec kobiet Ule Lyło w UŻYCIU. Zob. pow. 115 uw. 2, Nle­
sJ usznie przeczy teIn li G l a s s o 11 p. d. III. 546, w powołanym
przez nIego przypadku kobIeta sama sobie źycle odbiera.

2) Grzegorz z Tours V. 39: "legatam ad stipitera
vive11.s exuritur flammis" . Vv  i l d a p. d. 504,

3) G r z e g o r z z T o u r s V. 18, VI. 35: "alius (m ale­
ficus) 'J'otis, ossibus conf1'"actis innectit". G r Iin]n R. Lilt. 688.

4) L. Burrg. 34, 1: "Si qua mulier ma 1 ritu1n suunlJ cui
legitime juncta est. dimise1'"it J necetu1' in lufo".

5) G r z e g o r z z 'r o u r s III. 36: "caedentes e,um pugnis,
sputisque pe1'"umgentes, vinctis post tergam manibus ad co­
l lmnam lapidibus ObrUU1'lt", P. d IV. 49, X. 21.

w- 6) P. d. III. 15; "alium gladi01'um ictibus fin flj'usta
disce:rpi iubebam".

7) P. d III. 7.
8) Wilda p. d. 509. Grilnm p. d. 705. Prawu sa­

hckieIT1U (41, 8) znaną JedynIe kastracya i to 111ewolnych; nie
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pozostawalo niejednokrotnie w pewnym zwj zku ze sposo­
bem występnego dzialania. W karze odźwierciedlać się
miala zbrodnia. Ozem kto zawinil  tem za czyn swój od­
powiada!. I tak n. p. ucięciem ręki karano tego, kto sfal­
szowal dokument, lub kto si  dopuścil krzywoprzysięstwa
wznosząc rękę do góry, - oszczercy wyrywano zdradziecki
język 1).

Skaleczenia byly w użyciu bądź jako samoistnie za­
grożone kary, bądź jako zastępujące karę śmIerci, darowanBt
zbrodniarzowi w danym przypadku drogą laski królewskiej.
Zastosowywano też skaleczenia celem zaostrzenia kary
śmierci ciala 2), by ich następnie życia pozbawić.

Od kary skaleczellia prawidIowo można się bylo wy­
kupić 3). Kwota wykupu zwykle. równala się nagrodzie

lnniej wedle L. Ribua1 . 59, 3 i L. Baiuv. II. 6 skaleczenia
w użyciu tylko wobec niewolnych. KarC)hngskie postanowienia
karami cielesnemi zagrażają także OSObOlIl wolnYIn.

1) Dążność uzmysłowIenia rodzaju zbrodni w sposobie ka­
rania ujawnia się także w zastosowaniu kary śmierci. Ozem
kto wojuje, od tego niech ginie. I{to podpalenia stał się win­
nym, w płomieniach ma życie postradać. Ij. Wisig. VIII. 2
c. 1: "Quis alienae domui in civitate ignem supposuerit} cor­
treptus a iudicibus ignibus _ deputetur"' .

2) G r z e g o r z z T o u r s VII. 47: "t1'uncatis manibus et
pedibus patibulo darnnave1'unt",. VIII, 29: "t1"uncatis manibus
a uribusque et naribus, variis sunt m07"ibus interunpti". L.
Frrision. Add. II. "Qui fanurn eff r rege1"it, et ibi aliquid de
sacris tule/rit, ducitur ad ma1"e, et in sabulo, quod access'/ts
ma1.is op erir e solet} finduntu1" aures eius et castratur, et im­
molatu1", diis, quorum templa violavit".

3) Wyjątkowo postanaw-ia 1,. Baiuv. Append. III, (Legr.
III. 337): "Si vero se1"VUS libe1 urn fru1"ave1 it et vendide1 it'r
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oznaczonej w ludowych pra"\vach za tę część ciala, któr
miał zbrodniarz w drodze kary postradać.

W poczet kar idących n a s k ó r ę i w los Y l) zaliczyć
wypada chlostę, połączoną zazwyczaj z ucięciem wlosów 2),
zdjęcie skóry wraz z włosami z głowy [d e c a l vat i o, tur­
p i t e r d e c a l v a r eJ 3), niemniej piętnowanie przestępcy ).
Chlosta wedle praw ludowych w użyciu glównie przeciw
niewolnym 5), z mocy postanowień Karolingskich znalazła
coraz szersze zastosowanie w obec osób wolnych. Choć

dominus eius ligatum praesentef coram iudice j et in ducis po­
tfstate sit disciplina eius, aut rnanus perdat aut oculos. Sine
signo nunquam evadat, quan  deliciosus sit apud d01ninnm
suum". NIewykupną jest teź kara ucięcia ręki za krzY\\TOprzy­
sięstwo \V 111yśl Gap. Har'istal. a. 779 c. 10 (B o   r. 49).

1) W frankońslneh pOlnnikach kary te noszą nazwę: cut s
et capilli, COTłU1n et capilliJ pellis et pili. O s e n b r li g e 11
Alam. Sł1"aJrecht 94.

2) Gapit. misso'J"um ]"heodonis secundum c. 10 CB o r. It
124): "Ubi verro nihil rnali perpetratum est, similiter quidem
inter se flagellentur  et capillos sibi Vic1'ssim detundant"'. Cap.
rnissor. 809 c. 11, Cap. leg, add. 818 c, 16 (Bor. l. 150,
284). G r z (\ g o r z Z rr o u r s V. 39.

3) L. Liutp1'and c. 79: "Et si postea ite? um - in f1.('J"to
tentus J1.lerit, decalvet eum. et caedat per disciplinam sicut
decet fU1"eno et ponat in eum si,qnum in f1 0 0nte et Jacie". L.
TVisig. II. 4,6 III. 3, 9. 10 i liczne Inne tegoż ustępy. Cap.
Remedii c. 2. 4.

) Cap. de moneta c. 5 (B o r, I. 299): "corriurn in do1'sO
scrribatur ei in facie: falsat01° monetae" .

5) L. Baiuv. II.. 4: (Leg. III. 283) : "Si quis hoc ausus
Juerrit facere vel contr'adicere aliquid qMod facere lex vetat,
ille tunc si inventus fuerrit, co?"am duce disciplina hostile sv b­
iaceat vel ante comite sno, id est 50 pel"cnssione  accipiat".

Dr. .T anowicz Hist. pr. niem. 26a
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polączona z ucięciem wlosów, chlosta cielesna nie skutko­
wala utraty wolności 1). Byla to zresztą kara wyktlpna.

Przeciw wolności jako tejże ograniczenia skierowane
są kary wygnania i więzienia. Zupelna utrata wol­
ności w drodze kary nieznana prawu fraltkońskiemu 2).
Wygnanie (e x i l i u m) przedstawia się j ako przymusowe

'""

wydalenie sprawcy z miejsca jego zamieszkania na cale
życie lub na czas zaleźny od uznania królewskiego 3). Kara

1) lVfy li się w tej ]nierze G r i m m E . Alt. 704,
2) Przejście zbrodniarza w stan niew.olnictwa zagrożone

jako kara publiczna w pra-wach ludów północnych lA In i r a
V ollsf7 eckulZgsvmj'. 264. K. M a u r e r Schuldknecht$chaft 11),
nielllnleJ szczególnie za kazirodztwo, cudzołostwo, znIeważenie
niedzieli w prawje langobardzkielll (Leg. Rotharr£s c, 222), wizy.
gackiem (IJ. Wisig. VI. 2) 1. VII. 6) 2), burgundzkiem, ala­
lnańskiem i bawarskiem. L. BU7'1gund 35. 3: QtLodsi pa7"en­
tes puellae pa7'entem suarn puni7'e f07.tasse nolue7"int, puella
libertate careat et in serrvitutern regiam redigatufJ""; 36: Si
quis cum pa7"ente sua vel uxo'ris suae S01"01"e in adultm'io f1l­
eJ'it comp1'1ehensus preti l1n suum... cogatur' exolve'J'Ie.) o Adulte­
f}'am ve7'10 subdi 'Z.ubmnus r'egiae sm'vitllti". L. Alam, ( Leg. III.
143) tito R8: Si autem super haec inventvs Jue7'if, ut diei do...
?ninico honore1n 110n i11pendat et ope7"a se?'vitia Jecerrit, t lnc...
in se7"vitium t7'adatur, et quia rloluit Deo VaC-a7"e, in sernpite1"­
num Se?'VllS pe7"rnaneat" j tito 39, 2 : "Si rrnino1"{)s pm'sonae
sunt, quae se inlicita coniunctiol1e polluel'unt, car7 eant l be7'­
tate) sel'vis fiscalibus adgrregandae sunt". L. Bai'Uv. VII. 2) 3,
VIII. 18: "Si qua rnulier', quae potiunern ut avorsurn Jaceret
dederr£t: "si i11genua, careat libe1'tate, servitio deputata cui
dux iusserrit" j L. Baiuv. Appendlx 1 (Leg. III. 335): et si
nec cessaverl'it tunc perdat libertatern suam et sit sel"VUS) qui
momit in die sancto esse libe1"".

3) Częstokroć wydalenie sprawcy z lniejsca zamieszkania
łączyło się z nakazem p 'zy]nusowego pobytu w pe.Nnej miejsco­
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więzienia bądż na pewien czas oznaczona 1), bądź doży­
wotnia 2). Zagrożenie więzieniem czasowo nieokreślonen1,
mającem trwać aż do zapłaty należnej nagrody, nadaje o­
graniczeniu wolności poniekąd znalniona więzienia za długi 3)

Jako kary maj ątkowe znajdujemy w zastosowa­
niu konfiskatę majątku  ), utratę urzędu lub beneficium J)

\\rości lub w pewnej części kraju. Cap. Ha1'istal. c. 22. Cap.
Saxvnicurn a. 797 c. 10: "De malefactoribus qui vitae perri­
culum... secundum eva Saxonum incurl"ere debent, placuit no­
bis, ut qualiscumque ex ipsis in lJ"egiam pofestatem confugium
fecerit... habeat licent .am ipsum rnalefactorem.,. foris pa tria m
faceri et inf?'a sua 'J'egna collocare". Memoria Olonnae comi
tibus data 822-823 c. 4: "VOl'llmUS de obligatiorzibus, ut
nullus homo per sacramentum nec per aliarn obligationem
adunationem faciat, et si hoc facerJ'"e p1"aesumpserit... in t3xilio
a b ip. o comite in Corsica mittatu'r".

1) L. Liutp1'"andi 79: "unusquisque iudex in sua civitate
faciut ca1"cerem sub twrri'a  et cum inventus fue'rit fUl", ipsum
furt'llm compenere faciat et comprehendat eum et 'n ittat ipsu1n
in cal'cerem ad annos duos vel tres et postea dimittat" . Cap.
Remedii c. 4. 7; ,{recludantur in ca?"cere, quam diu placue1'it
ser;ioribus". Cap. Aquisg?'". 801- 813 c. 12 (B or. l. 171).

2) G r z e g o r z Z 'r o li r s V II. 32, W i l d a p. c1. 51 9).
3) Cap. Pippini a. 754-755 c. 1 (Bor. l. 31): "De

incest .s,.. Et si pecuniam non habet, si liber est, mittatur in
carce?'"e usque ad satisfactione1Tt".

4j Konfiskatę l11ajątku łączono częstokroć z karą  lnierci
lub wygnania. Cap. Aquisgrr. 809 c. 1. L. Alam. 35, 49, 2.
Jako samoistna kara w użyciu konfiskata mianO\\Ticie wedle L.
Alam. 39, L. Ba1.uv. VII. 2, Deos. Tassil. c. 9, Cap  Pippini
754-755 c. 1, Cap. li a r£stal. 779 c. 5, Cap. Karoli Magni
803-813 c. 3 (Bor. l. 31, 48) 143).

5) Cap. leg. addend 3, 818, 819 c. 16: "De dislJectu
littera?'"um dominicarum: "hon01'em qualemcurrlq le habue1'it sivebeneficium amittat"" 26*
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i grzywny pieniężne w rozlnaitej wysokości 1), szczególnie
grzywnę królewskiego banni w kwocie 60 sol. 2).

Z pośród kar bezpośrednio czci uwłaczających w uży­
ci u szczególnie niesienie siodła 8) o

Niej ednokrotnie sposób llkarania pozostawiony uznaniu
królewskiemu 4). Karę zależną od woli i uznania królewskiego

1) L. Frision 18, L Alom, 38. Dec1 ł Childeb. 595 c. 14,
Karrlmanni p,'inc. Cap. LiptŁnense a. 743 c. 4. (Bor. I.. 28):
"IJecT'pvimus quoque... ut qui paganas observationes in aliqua
(re Jecerrit) multetu1' et damnetur quindecim solidis '. Cap. de
partibus f1axoniae 775--790 c. 21 (B o l'. l. 69): "Si quis ad
Jontes aut a1.bores vel lucos vottun j'ec el'it, aut al1.quid m01.e
gentilium obtulerit, et ad honol'en  daemonum c01nmede1°et) si
nobilis Juerit solidos sexaginta, si ingenuus triginta) si lit (s
q dndecim. Si vero non habuerint unde praesentaliter pe1.sol­
vanf, ad ecclesiae servitium donentu1' usque dum ipsi solidi
solvantur" .

2) Surnmula de bannis (B o r. 224): "De octo bann1ls
unde dOll nus noste?'" vult quod exeant solidi 60, 1 Cap. Dis­
honoratio sanctae ecclesiae. . Qui iniuste agit cont1'a viduas)
3, De orJanis. 4. Contra pauperinus, qui se ipse deJendere
non possunt, qui dicnntur unveTmagon. 5.. Qui 1'apt t1n fa cit.
hoc es f qui J'eminam ingenuam tT.ahil contrra Vol /';Htatem pa­
rentum suo?'"um. 6. Qui incendiurn facit infra patrialn, hoc
est qui incendit alteril1s casam aut sC'lt1'iam. 7. Qui hal'izhut
j'acit, hoc est qui frangit alterius sepern aut pOTtam aut crt­
sam cum vh,tute. 8. Qui in hosle non vadit. lsti sunt octo
banni don'dno regis unde exi1'e debent cle unoquisque solido 60",

J) De exped. Benevent. c. 9: libe1' cum... sella ad SUU111
dorsum a suis senio1'ib ls dil'i!Jata1' et usque ad nostram in­
dulgentialn sustineat".

4) Ii. Baiuv. II. 4  2, L Rotha1 . 162.
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nazywaj ą pOffi11iki prawne IX. wieku 11 a r m i s c a r a 1).
--Zazwyczaj kara to cielesna lub czci uwłaczaj ąca.

g 3.

Ocella odpowiedziulności kal nej.

Ocenianie występków li wedle zewnętrznej szkody,
--czynem bezprawnym spowodowanej, musialo uledz prze­
obraźeniu w miarę) jak pierwotne czysto zmysłowe zapatry­
wania ustępowaly miejsca pojęciom glębiej w istotę rzeczy
sięgaj ącym, wytwarzaI1ym w natllralnym duchowym roz­
woju. Niewątpliwie przeważny wpływ w tej mierze wywar­
ło ustalanie się zasad chrześciańsko-etycznych. Zwrócono
uwagę na wewnętrzną stronę występkll, na podmioto\vą
-działalność sprawcy, na psychiczne momenta bezprawia.
Przepisy prawne odrótniają działanie przedsiębrane w zlYln
.zamiarze, skierowanym kl1 sprowadzeniu skutków zbrodni­
czych [v o l u n t a s, m a l u m i n g e n i u ID, a u s u t e m e­
r a r i o, i 11 i m i c i t i a, i n v i d i a, s II p e r b i a, d e s p e c­
tio, praesumtio, irato ani mo, per ira m, asto
animo] 2) od czynów bezprawnych dokonanych bez złego za­
-łl1iaru [n o l e 11 s, n o l e n d o, e x t r a v o l u n t a t e m, c a s u

1) Cap. liV01"m. a. 829 c. 1; "et tunc nos dece7'namus,
ut1"um nobis placeat ut aut illum bannum perrsolvant aut alia1n
harnlisca/ram sicut nobis visurn fUe1 it, aut  .udicium, sicut cum
ficlelibus nost1 is conside1"avimus". Zob. W a i t z IV. 523,
G r i ID ID R. A 681.

3) L. Sal. emend. lOS 11; 40 S 5, 14; 46 g. 4..
Decr. Childeb. a. 595 c. 5. L. Bai'Uv. III. 1. XI. 7. 1. XIII.
11, 2. Ed Rotha1". c. 34, c. 146, c. 360. L. Alan1. 49. I..
Frision. XXII. 1.
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incaute, negligentia] l)Natem odróżnieniu zasadza
się odmienna kwalifikacya bezprawia. Sprawca dzialający
"\v zlym zamiarze ulega karze publicznej, a względnie sto­
sownie do rodzaju występku na.t'ażony na odwet lub obo­
wiązany do zaplaty okupu i ceny pokoju. W braku zaś za
miaru zbrodniczego sprawca winien jedynie wynagrodzić
strollie pokrzywdzonej szkodę i uiścić bądź caly okup, bądź
pewną oznaczoną cz ść tegoż. Nie spotyka go ani kara
publiczna, ani też nie plac i fredus 2). Nie doszlo jednak do
odróżniania przypadkowych uszkodzeń, od czynów wynik­
łych z nieuwagi lub niedbalstwa [cul p a]1). Szkodę w każdym.

1) 1,. Sal. emend, lOS. 6. L. Alam. 32, 7. L. Baiuv.
VIII. S. 9. L. FJ'ision. Add. III. 69. L. Angl. X. 8.

2) L. Rib. 70 1: "Si quis aliquo seu quodlibet manu-­
factili fue,,'it interfectus) non solvatuf" nisi quis aucto'J'em in­
te1jectionis in  tsus proprrios adsurrpser'it, tunc absque frredo culpe­
iudicetur". L. Saxon XII. 5; "Si feru?n 'Jnanu elapsum ko­
minem per cusserit , ab eo cuius man tm fugerrat, componatuT' ex­
cepta Jaida" . L. Rothar. c, 389: "A9i quis horninem libe...
rum casu faciente nolendo occidel it) con ponat sic ut app'l'etiatlls
fuwJ"it) et faida non requirratur eo, quod nolendo occide'J'it".

3) L. Sax. XII. 1: "Si arborr ab alio praec1.sa, casu
quernlibet oppr esse rit) componatu1'O muleta pleno  verJ"egildo" .
XIII.: "i3i animal quodlibet damnum euilibet intulerit, ab eo
cuius esse cOl1stiterit) cO'lnponatu1' excepta j'aida". L. Angl.
XVII. 2: "Si homo laquem vel pedicam vel quodlibet machi­
namentuln ad capiendas fe'lłas in silva posuerit, ibique vel pe­
cus vel 1. tmentum alterius captum vel mortuurn fum'it, qui 1na..
chinamentum fecit damnum componat". L. Wisig. VIII. 4,.
23. L. B t1'igund. 72, 18: "Si quis autem tali loco fe1 um fe­
cerit et axinde ignis ad a1'eas aut tecta arrboresque fructij.eJ'as
forte perveniat, dan nU1n quod evenerit ab eo qui fOC tl1L fecit
estin1 atione sarciatu1'.
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razie należało wynagrodzić. To też właściciel obowiązany
do odszkodowania za czyny swych 11iewolników 1) i za
uszkodzenia spowodowalle przez swe zwierzęta 2), choć
nie cięzyla na nim żadna culpa.

Skutkiem zwrócenia uwagi na podmiotową istotę czy­
nu, l1ieletnich przestępców nie pociągano do odpowiedzial­
ności karnej. Popełniane przez tychże bezprawia uznane
w zakresie karnym za 11iepoczytne 3).

vV lTIyśl starogermańskich zasad ucllylona odpowie­
dzialność sprawcy za czyny odwetowe w graIlicach pra­
wem dopuszczonej zemsty. Prócz tego dozwalają "llstawy
w l1iektórych przypadkach zabicia złoczyńcy. Przypadki
to bądź prawnie uznanej obrony koniecznej. 4), bądź

1) L. Angl. YVI. " Ornne darnnum quod se1"VUS fecerit
dorninus emendet". B a f. p. d. 63 uw. 268, S c h ln i d t Scha­
dene'J"satz 54.

2) L. Sax, XIII. L, Frision. III. 68. L. Angl. XI. Ed.
RothaT". c. 330: "De quadri"upedibus si in homine aut in pe­
culio darnnurn fecerit ipse componat d arnntwn , cui (;s fuerit
pecus" .

3) L. Sal. 24. 5: "Si vero ptte1- infra XII. annos ali­
qna culpa committat, f1'etus ei nullaten1.ts rr-eqltiratu'f''' . L.
prpis. Add. III. 70. C aj). leg. Sale add. 819 Co 5 (B O r. J.
292). Co do umysłowo chorych znajdujenlY tylko w prawie lon­
gobardzkiem postanowienie. Ed. Rotharis c 328: "S . quis pec­
catis im 1ninentibus homo 'f'abiosus 'Vel daemoniacus factus f1.t­
e1'1.t et damnum fecetrit in homine aut quolibet pecculo) non 1"e­
qui1'łatur ab heredibus eius; et si ipse occisus fuerit, simili mo­
do non requi1'atur,. tantum est ut sine culpa non occidatur".

) L. BU1'łg. 29, 2: "Quodsi SUpt;1"ventum inferens, ab
his, quos lat'J.ocinio suo credidit expetendos) fuerił inteliectus,
mulla inte'ifectoribus ab occisi dominis aut pa1"entibus rnovea­
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do tejże zbliżone ograniczellia zemsty przecIw zbrodnia­
rzowi 1).

Postęp w dziedzinie karnej za znacza się również
w uwzględnialliu okoliczności ubocznych, towarzyszących

tur ex kac parte causatio". Wedle L. Wisig. VI. 4, 2 wolno
zabić tego, kto dom gwaJtO\VIUe napada  8leln zabicia lnieszkań­
rów. Ed. Rothar. 280. 330. F01"rn, TU1'on. 30. Ca1"ta Senon. 17&

2) OgranIczenIa polegają w teIn, że zabicie Z OCZYI1CY do­
zwolone tylko \y razie przydybania na gorącynl uczynku i tylko­
co do niektór} ch czynów "rystępnych, szczególnie kradzieży, ra­
bunku l cudzołostwa, L  Ribn(f/l'. 77. I . Baiuv. VIII. 1: "Si
quis curn uxore alterirus concubuerit... Et si in lecto C1;/;m illa
iute'Jjectus fuerrit, p1 0 ipiJa compositione., quam debuit solvere ma..
'J"1.tuS eius, in suo scele1'e iaceat sine vindicta" j IX. 5: "Fur
nocturno ternporre captus in j'urrto, dum res furtivas secum PO?'.
tat, Sl. fuerit occisus nnlla ex hoc homicidii querela nascatur"..
Dec?". Tassil in Ninhinga c. 3 (Leg. III. 464). L. BU'J"g. 27, 9 :
,  Si quis vinea1n f1'UCtUS habenten  nocte ingreS8ltS Juerit
et a custore intra vineam fuer'it inteJ'emptus, ab occisi domini
a lt parentibus non quaeratu/r"; 68: Si ad ultm.antes inventi
f11e r rh1t et vi?" ille occidatu'J", et femina. Nam hoc obserrvandum
est, ut aut ut'J"unque occidat, aut si unum occide1"it, p1'e­
ti lrn illius solvat" . L. l/rrision, V. 1: "De hominibus qui
sine conlpositione occidi POSSU1U: Campionem; et eum qui in
praelio fUe1"it occissus; et fU1"em si in fossa qua domus al­
tC'J"ius iacende'J"e volens, facem unurn tenet, ita ut ignis tectum
vel pa'J"ietC'Jn dorn1ls tangat; qui fanum ejJ'J'egit; et infans ab
uere sublatus et enecatlls a mat1'e '. L. Saxon. 32. L. W .sig..
III. 4. VII. 15 L. Angl. et Werin. 39. Ed Rotha'J'is c, 212.
Ed q Chloth, a. 614 c" 22: Neque ingenuos, neque se1'VUS qU1,fk­
cum furto non deproaehenditlo'; ad indicibus atlt ad quemCll'Jrl.­
que interfici non debeat inauditus". Cap. Jtalica c, 7. (B o r.­
l. 21 7).
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występnemu działaniu, które przy jednakim zewnętrznym
wyniku zbrodlliczym jako obciążające lub łagodzące wpły­
wają na ocenienie stopnia winy i na wymiar ltary. W szcze­
gólności powtórne spełnienie zbrorlni uważano jaKo oko­
liczność obciążaj ącą. Zbrodniarz powrotny ulegal surowej
karze 1). Winę sprawcy obciąża spełnienie czynu w nocy 2).
lub w miejscu szczególną ochroną pravvną otoczonem, jak
"\v sądzie, w wojsku 1\), w rezydencyi panującego 4), w ko­
ściele 5), w młynie, w kuźni 6). W tem znaczeniu pojmować
wypada w y.ż zy pokój sądowy, wOJskowy, królewski, ko­
ścieln y.

t) Cap. Haristal. c. 23 (B o r. I. 51): "De lat1 onibufJ
ita prec pimus obse1"vandum. ut pro prima vice non moriafrŁ(1
sed occulum perdat, de secundo Ve?"O culpa nasus ipsius latrr'o",

I

nis abscidatu7') de te?tia ve1'"0 c tlpa si non emendaverit moria­
tU?"" . Cap. Aqu. 8D1--813 c. 15 (Bor. l. 172). L. Liutpr. 79
zagraża povvrotnemu złodzIej owi karą na skórę i włosy i pIętno­
waniem, a trzeDi1n razem przedaźą zagranicę. Wedle Cap. Re­
medii c. 3 zabójca powrotny karany oślepienienl, a za trzeciln, .
razem SilllerClą.

2) Mianowicie kradzież nocna surowiej karana. L. Baiuv.
4,1; 29, 3; 47,1.

3) L. Sal. 63. L. Rib. 63, L. Alam. 25. IJ. Pris. 17, 1.
iir­

L Ba1.uv, 2, 4
4) Ed. Rotk. 18. L. Baiuv, II. 10, 12. L. Alal1 . 28.

30) 33. L. Fris. 17, 2.
5) L. Alam. 4, 5. L. Frision. 17, 2, Ed. Roth. 35.

Oap. de parrt. Sax. c. 3. Cap. lpg. add. a. 818 c. 1  , Cap.
W01'mat. 3. 829 c. 1.

ł; L. Baiuv. IX. 2:
ducis in fab1'ica vel in
geldo conponat, .. .quia
sunt et semper patentes" .

Dr. .I anOWlCZ Hlst. pr. niem.

"Et si in ecclesia vel infra curtem
molino aliquid furaver1.t, thrirnniun­
istae quattuor domus casae publicae

27
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OkolicZIlOŚĆ obciążającą &tanowi też dzialanie występ­
ne przecIW osobom pozostającym pod szczególną opieką
królewską, jak sierotom, wdowom i homines minus poten­
tes. Wyższym pokojem ochroniono także osoby udające
SIę do króla, do kościoła, do sądu, do wojska, lub stam­
tąd powracaj ce 1). Pokój to tak zwany drogi królewskiej,
kościelnej, sądowej i wojskowej którego naruszenie pod­
pad alo wIększej karze. Jako okoliczność lagodzącą zaś
przy zabójstwie" uznano wzburzenie umyslowe lub roz­
namiętnienie wywołane obrazą, napadem lub walką z prze­
ciwnikIem 2).

g- 4.

Bezprawia karne.

Stosownie do odpowiedzialności sprawcy można od­
różnIĆ dwa rodzaje bezprawii karnych: zbrodnie zagrożońe
karą publiczną i czyny występne nie ulegające karze pu­
blicznej, przynoszące jednak z sobą obowiązek uiszczel la
wladzy państwowej ceny pokoju, prócz okupu splacanego

1) L. Alam. 28. L. Sax. 37. Ed. Roth 1 7 18. Cap.
Baristal. c. 17.

2) L. B111'g II. 2: "..s£ cui f01 i te a Ql10CUJnque inlata
vis fUe1 it) ut a'IJ.t ic,ibus verberum aut vulne? ibus u1'1gueatl1r
-et dum sequitufJ'I percutientem dolore aut indignatione conpul­
sus occidel it, .. medietutem p1'1eti1., cogafu1' fJXSOlVe1 ł e". Cap.
Remedti c. 3: "Si casu quis per rlxa aut "pe1° aliqua conten­
tione, quod de ante habue1 unt.. a 1 te1 um occidm it". Cap. leg.
add a. 818 c. 1 (B  :r. I 281): "Si quis .aut ex levi causa
alit sine caU8a kominem in ecclesia inte1jecerit} de vital; com­
ponat. Si vero foris 1'i:n.ati fuerint et unus alte1"um in ecclesiam
jUlle1rt .t et ibi se deJendendo eum inte1 jecerit, .. sexcentos 80­
lidos ad pal tem ecclesiae quam illo homicidio pollue1'at et in
.super bannl1n  nostrum solve1"e cogatur"
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stronie pokrzywdzonej. Prawa ludowe rozchodzą się nie­
jednokrotnie tak co do kwalifikacyi zbrodni i zagrożonycl'l
za nie kar publicznych, jak co do postanowień tyczących
się okopu i ceny pokoju 1).

Jako bezprawia karne p r z e c i w r e l i g   i skierowane
. .

uznaJ ą przepIsy pra wne :
1) czary, w poczet których zaliczone w szczególności

otrucie (v e n e fi ci u m), spędzenie obcegq plodu, pozbawie­
nie kobiety płodności, zepsucie plonu (a r a n s c a r t i),
sprowadzenie burzy [i 11 m i s s i o t e m p e s t a tu m) 3). Pod
wplywem kościelnym przepisy królewskie zalecają ściganie
z urzędu czarodziejstwa i wieszczbiarstwa 3 ). W drugiej po­
łowie IX. wieku nakazano wytępienie czarodzIei, czarownic
i tych wszystkich, którzy im pomagają lub ich popierają ).

2) k r z y wop r z y s i ę s t w o, karalle z mocy kró­
lew'3kich postanowień ucięciem ręki Ij);

J) Zob. pow. str. 121 1 ll.
2) L Sal. 19, 64 L. Sal. emend. 21. Ribuar. 83.

L. Baiuv. IV. 22. VIII. 8, 18. L. Wisig VI 2, 4.
3) Wedle prawa langobardzklego (Liutprrand 85) urzędnIcy

mIelI winnych Spl zedać zagl anlcę, a cenę kupna dla sIebIe w Ila­
glodę zatrzYlllać: Cap dppafrt Sax c. 23 (B o r I, 69) posta­
naWIa: "divinos et so; tilegos ecclesiae et $ace'rdotibus da?"e con­
stitui'Jnus". Korlomanni Cap. a 742 c. 5. Ka1'oli Magni Cap.
c. 7. Admonitia. !f6neralis a 789 c. 65 (B o f. I. 25, 45, 58).

4) Oap C(if/ris  a 873 c. 7
i1  ) Oap. Harisfal. a 779 c 10. Oap. miss a. 802 c 36.

Oap Jeg. add a. 816 c 1. Cap. leg add a 818 c. 10 (B o r
l. 49, 98, 268, 283). U Sasów (L  Sax. 21) karą śmIelcI za­
gr ożone krzywopl ZYSlęStWO z pl ześwladczeUle1.IL- o nieprawd/le
(sciens) w kośclrle złożone; Jeleh zaś sprawra o llleprawdzI\VOSC
pl zyslęgi llle mIał' ŚWl adOlnOŚCl, płd CI okup l ękl.

"" 27*
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3) zrabowanie trupa (walaraupa)l) i nar u­
s z e n l e g r o b u [g r a p 11 W o r f i 2).

Do rzędu zbrodni p o l i t Y c z n y c h, zagrożon3Tch pra­
widlowo karą śmierci i konfiskatą maj ątku, 11ależy: a) c r i­
m e n m a j e s t a t i s zdrada stanu  bądź jako napad lub

li>

sprzysiężenie na życie króla lub czlonków królewskiej ro­
dziny 8), bądź jak<D obraza wyrządzona królowi lub rodzinie
jego 4); b) rokosz i powstanie przeciw pa110waniu
królewskiemu i wykonywaniu praw rządowych 5) ; c) z d r a d a
kra j u przeciw bezpieczeństwu i calości pal stwa skiero­
wana, szczególnie przez sprowadzenie nieprzyj aciela do
kraju 6); d) dzialanie wrogie przeciw s i l e z b r o j n ej.

1) L. Baiuv. XXI. 4: "De vestitu ut1 1 0 f rumqne quo d
wala '}lIaupa dicimus, si ipse abstulerit} qui hos interfecit, du­
plicitC111 componat. lii alter et non ipse '}-.eus, 01nnia fU'}lItivo mor'e
componat". L. Sal. em  1 7} 1; 37, 6; 57, 1. L. Rib. 45 1 j
85 1. Ed. Rotha'J". c. 16. De Rhai1 l1 aub.

2) L. Sal L. Rib. 54, 2,. 85. 2 L. Baiuv. 18, 1.
L. .fłlam. 50 1, 4. Ed. l:/oth. 15 De grapu wo'}:fi.

.1) L. Alam. 23. l" Baiuv. II. 1, 2, III. 2. L. Sax. 24.
L. Wisig. II. 1, 7  Ed. Roik 1.

lI,) L. Wisig II} 1,8. Grzegorz z Tours VI. 37,
5) M a r c u l f. I 32. L. Wisig L. Ribua1'. 69 l ,­

" Si quis honlo Iregi infid li'3 extiterit de vita conlponat et
ornnes res ei'lhs jisco censea11.tur". Cap Paderb. a. 785 c. 11.
, Si quis d 0111 in o '}'egi infidelis apparueJ it c ap it ali sententia

punietur" .

6) L. Alam, 2/5. "Si horno aliquis genfern ext'l'aneam
"inf'l1a provinciam invitave1 1 it, ut idem praedam vastet h o stilite1'"
vel dom os incendat al1t vitarn per'dat aut 1.n exilium eaf ubi
Dux iusserit et 'J-.es eius infisceniu'l-' in publico. Ed. Roth. 4.
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mjanowIcIe samowolne opuszczenie szeregów wojskowych,
t. zw. heris iz 1)

Przepisy prawa ludowego w my l dawnych rodzimych
zapatrywań odróżniają dwa odrębne czyny skierowane prze­
ciw ŻYCIU ludzkiemu: morderstwo (mord h, mor ter,
murdrida) i za bójbtwo (mans latha, homici­
dium). Morderstwa znamieniem istotnem jest tajność
i chytrość dzialania, uj a wniaj ąca się w ukryciu zwlok celem
zatarcia śladów zbrodni 2), l\lorderca obowiązany do zaplaty
wergeldu dziewięciokrotnego, względnie trzykrotnego 3).

"Si quis  n m cos fregis intrra provintiam invitaverrit, aut infro­
41.lXe r rit, animae suae incurrref pe1'"iculum et rres eius injibcen­
tU1'" '. L. Ba1.uv, II. 1: "Ut nullu8 Baiuvarrius alodem aut vi­
tam sine capitali crrimine perrdat, id esl si in necem ducis con­
ciliatus fue1'tt, aut inimicos in p'J"ovinciam invitaver'it, aut ci­
vitatem Cape1"e ab exl1"aneis machinaverit ; tunc in ducis sit
potestate vita ipsius et omnes iJ"es eiu!5 pat'J'imoniu1n".

1) L. Baiuv. II. 4. L Alam 93: "iSi qua in exercitu
pugna commissa fue1'it et dimittit quis parem suum pugna,'"e
et f'ugit... componit bis octaginta solidos ill . alio, qui inde
non fu;git et pares suos non dirnisit". Cap. Ticinense a. 801
r. 3: ,  Si quis adeo contumax aut superbus extitel"it ut de­
misso exercitYł a bsque ?ussu vel licentia f)'egis domum reveiJ ­
tatul" et quod nos thendisca lingua dicimus h erriliz fecerit,
ipse ut freus m aiestatis vitae periculum inCU11"at es res eius in
fisco nostrro socientu1 ". Cap. Bononiense a 811 c. 4 (B o r.
I 166): "Qlticumque absque l .cent a vel permissione pr'incipis
de hoste reVe1'"sus fuerit, quod fact tm Fraaci herisliz dicunt.
volurnus ut aliqua constitutio id est capitalis sententia erga
illum punicudurn custodiatu1' '.

2) Zob pow. str. 113.
3) DZIeWIęcIokrotny welgeld postanaWIa prawo alamańsIne

(Pactus Alam. II. 41, L. Alam. 48)) bawarskIe 1,. Baiuv.
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Zabójca placi wergeld pojedynczy zabitego. Postanowienia
królewskie wyróżniają z jednej strony zabójstwo zuchwałe
i rozmyślne (au su, temeritate sine causa,\ indi­
scrite et praesumptiose), za które zagraźająkarami
publicznemi 1), z drugiej strony zaś zabójstwo popelniol1e
w ulliesieniu, amające być łagodnipj traktowanem 2) Jako
odrębn y rodzaj zabójstwa zaznacza się krewnobójstwo.
Krewnobójca utraca zdolność dziedziczenia po zabitym 3).
i ulega prawidłowo karze publicznej  ).

Z r a n i e n i a i s k a l e c z e n i a przynoszą z sobą
o bowiązek uiszczenia oznaczonej w prawach ludowych
nagrody i ceny pokoju. W razie zachodzących okoliczności
obciążających bądż wyższa nagroda oznaczona, bądź spo­
tyka sprawcę kara pUbliczna.

19, 3). "saskie (L. 3ax. 19) i fryzyjskie (L. Fl'is. XX. 2):
"Si quis hominem occider'it et absconde1"it, quod mord1"idum
vocant, novem  ve1'egildos componat". Trzykrotny wergeld prze­
pisuJą flal)kollSkie ustawy L. Sal. 41, 2, 4) L. Rib. 15. Pra\vo
langoLardzkie (Ed. Rotk. 14) postana" la naglodę 900 solIdów
bez względu na stan zabitego i uv\ aża Ja}{o IDOl derstv\ o tajelnne
działallle skierowane ku pozua",iernu żYCIa (homicidiurn abscol1se
pe r rpef1'aturn) ,

...

1) Karą wygnania zagraża Cap. leg. add. 818 c. 7,
grzywną król. banni i pokutą l\ośelelną prócz wergeldu Cap
rnissorum a. 857 c. 3  kalą śmlelci. L. Burg. 2, 1, kODfiskat
lllaJątku langob. pla¥lO Liutpr. 20.

2) Zob. pow. str. 416 uw. 2.
3) Blutige Band nimmt kein Erbe, powiada przysłowIe

pra wne.

li) I{arę wygnania postanawia IJ. Rib. 69, 2, karę ślnierci
L. Wisig. 6, 5, konfiskatę nlaJt tku IJ. Alam. 40) Cap. 803-8131­
c. 3, Cap. W01'11'l. ]J1'O lege;- kabe a. 829 c. 2.
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Przeciw prawom stanu i osobowości skierowane
bezprawia polegają w ograniczeniu swobody lub pozba­
wieniu wolności pokrzywdzonego. Do bezprawllych ogralli­
czeń zaliczono samowladne u w i ę z i e n i e osoby i bezpod­
stawne związanie niewinnego (ligare sine causa).
[Sprawca winien zaplacić cenę pokojl1 i oznaczoną nagrod ę 1),
Bezprawne pozbawienie wolności przez sprzedanie
wolnej osoby jako lliewolnilra postawipne na równi z zabój­
stwem; krewnym należy uiścić odpowiedni wergeld 2).

Do karygodnych naruszeń własności należy k rad z ież
i rabunek. Kradzież (thiubda, furt um) jest tajne ze­
branie obcej rzecz y ruchomej z obcego posiadania w celu
jej przywlaszczenia. Zlodziej obowiązany ptócz ceny pokoju
prawidłowo zaplacić kilkakrotną wartość rzeczy skradzio­
nej 3). Prawo salickie zaś ,v odróżnieniu od innych praw
ludowych ustanawia stosownie do rodzaju kradzieży stalą
nagrodę, którą należy splacić obok zwrotu rzeczy, a wzglę­
dnie jej wartości wraz z wynagrodzeniem ubytku w pożyt­
kach (capitale cum dilatura). Kara śmierci bywa zagrożoną,

1) L. Jłib. 41) 1. L. Baiuv. III. 1, 9. L. Sal. em. 34.
L. Fris. 22, L. Burrg. R2. L. Angl. et We1"in. 7) 5

2) L, Sal. 41. 4 L. Alam. 46 i n. L. Baiuv. VII. 5,
XV. 5 L. Fris. 21, L. Sax. II. 7. L. Wisig. VII 3, L.
Liutp'l". 48. Prawo rypuarskie (L. Rib. 16) przepisuje potrójny
'\vergeld jak za ulorderstwo.

3) Dwulnotną wartość wedle 1J. Ffris. 3, 2, trzykrotną
wedle L. BU1 J g. 4, 3, 63. 70 l L. Angl. et WeT"in, 35, dzie­
wlęcioklotną zaś wedle L. Alarn. 61. 62, 65, L Baiuv. IX.
1, 7. L. Ohamav. 24, L. Wisig. VII. 2, 13, Ed. Roth. 253)
nielnnieJ drobne kradzieże wedle L. Sax. 36.
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jeśli przedmiotem kradzieży są konie, bydło, niewolnicy 1)"
jeśli wartość rzeczy skradzionej przewyższa pewną oZlla­
czoną kwotę 2), lub w razie gdy zachodzą okoliczności
obciążaj ące, mianowicie ponowienie zbrodni, popełnienie
kradzieży w nocy, 3) lub w polączeniu z wlamaniem si ę 4)e­

Jawne zabranie rzeczy bez zezwolenia posiadacza sta-­
nowi r a b u n e k. Gwalt nie należy do tegoż zllamion isto­
tnych. Ustawy ludo:}Ve oznaczają za rabunek prawidIowo
11agrodę niższą od okupu za kradzieź 5), jako uwlaczającą
bardziej godności, bo polegającą w chytreIn, podstępnem
dzialaniu. Użycie gwaltu jest okolicznością obciąźającą
i ulega surowszemu ocenieniu 6). Mianem latrocinium

1) L. Burg. 4, 1) 3 j 70; 1, 3. L. Fris, Add. I. 3.
L. Sax 29. L. Baiuv. IX. 8: "Si quis aurum, af}'"gentum,
i'umenta vel peCOf}°a aut quascumque res usque solidus 10 vel
amplius fur.averit, ., .tunc fU1' compr'ehendus iudici tradatur
et secundurn legem vindicta subiaceat, et in qui pwrdidit in
simplo componas. Ve1'umtamen non prius damnetur ad rn01 -­
tern, quaiii vel s mplex de facultatibus fV.;f}.oni componat".

2) Wedle L. Sal. 35, 36, oznaczona wartość na 3 solidy,
wedle prawa bawarskiego 1. c, na 10 solidów,

3) Zob, pow. str. 415.
') L. Burrg. 29. 3. L. Fris. Add. I. 3. L. Sax. 330­

Wedle prawa sal1ckiego (L. Sal. 11, 6,. 2 7) "T amanie się effrac­
tura) stanowi odrębny czyn występny.

3) Wyjątkowo wed, L. BU1"g. 9 rabunek ulega na równi
z kradzieżą op acie dziewięciokrotnej wartości rzeczy zabranej;
podobne postanowienie znajdujell1Y w prą wie langobardzkien1
(liutp1'"w 40, 151).

6) Rabunek w poJ'ączeniu z gwa townym napadeln zwano
scah scaccum, adsalitu1"a. I{apitularya z drug:ej połowy IX. w.
Conv. Silvac. a. 853) odróżniaj ą furtum od scaccum, adsalituIJ"a..
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przepisy karolingskie obejmują częstokroć obydwa czyny
z brodnicze, kradzież zarówno j ak TUZ bój.

Porwanie kobiety (raptus, Frauenraub) w celu.
zawarcia malżeństwa bez zezwolenia ojca lub opiekuna sta­
nowi wedle prawa królewskiego zbrodnię karaną grzywną
banni, wedle praw ludowych czyn występny podlegający
opIacie nagrody pokrzywdzonemu ojcu lub opiekuno"\vi J ).

Nieruchomości nie mogły być bezpośrednim przedmio­
teIn kradzieży ani też ra bunku. Naruszenie własności rze­
czy nieruchomych przybieralo znamię rozbójnicze przez
bezprawne wdziera11ie się we vvladztwo nieruchomości i wy­
konywanie samowladnych aktów posiadania. Kto obcy grunt
jako swój zajmuje we wladanie, uprawia go, orze, zasiewa
11-1b pl1St09ZY, winien z.aplacić wlaścicielowi oznaczoną na­
grod ę 2). Rozmyślne, chytre przesuwanie znaków graniczn:rch
nadaje wtargnięciu w posiadanie gruntów karygodną zlo­
dziejską cechę. · Sprawca placi fredus oprócz nagrody.
Wedle prawa burgundzkiego bywa karany ucięciem ręki;
jeżeli należy do stanu niewolnych, ulega karze  śmierci3)..

1) SU1nmula de bannis c. 5. Ozęstokroć równa się wyso­
kość nagroily cenie kupna ustanowionej przy zaręczynach L. Sal..
13, 4. L. Alam. 53) 1. L. Baiuv. VIII. 6, 7. V\Tedle L. Bur,q.
12, 1 na2foda wynosi dziewięciokrotne p1"etium pl.lellae J. wedle­
L. R1.b. 34, 1 p acl sprawca SWÓJ Vt'ergeld, I{arą śnlierci zagraża
Dec'!.. Childeb. II. c. 4.

2) L. Baiuv. XVI. 1: "Si quis homo pT'etiurn vel ag/rum
vel exart tm alte1'ill.s cont1'a legern 'inalo ordine invase1'et et di­
cit suum esse: propte1" praesumptionem curn 6 solidis compoTlot
et exeat". L. Sal. ern. 29" 17: "Si quis campum alienurrt
araver .t et seminave1"it,.. solidos 45 culpab. iudicetur'''. Ed.
Roih. 360 Li1.ltp1". 46.

3) W prawie wizygockielll (L. Wis. X. 3, 2) i bawarskielll
(L. Baiuv. XLI. 1, 2) o zaplacie ceny pokoju nie lna \vzlnianki,Dr. Jt1nO\ViCl Hist. pr. niein. 27a



- 434 - ­

p o d p a l e n i e przedstawia się j ako odrębne, sa­
moistne bezprawie w razie, jeżeli w zlym zamiarze])
wzniecono pożar zabudowań mieszkalnych lub gospodar­
skich. Prawidłowo do istoty czynu należy dzialanie tajne,
szczególnie nocną porą2). Tylko niektóre prawa ludowe nie
uważają pory nocnej za istotne znamię podpalenia 3 )o Po­
stanowienia ludowe oceniają odpowiedzialność sprawcy
podobnie jak przy kradzieży, w razie zaś spowodowanej

jednak na n18wolnego spravvcę nałoźona kar a ,.pe1' singula signa
50 jlagella.'. Ed. Roth. 240: " Si quis libel" homo termiaum
antiquum c01'rupe1"it aut exterminaverit et probatum fuwrit
sit czdpabilis 80 solidos rnediu1'n r.egi, rnedium in cuius fine
Juit te1"minus" o l,. BU1'g. 15 3: "Te1"minum ve1°0 si ingenu'Us
evellere aut conjringere p1"aesurnpSe1"1.t 1nanus incisione damne­
tur. Si servus koc f'ece1'it, occ " idatu1" .

1). L. Baiuv. l. 6: Si quis 1"es ecclesiae igne C1"emave­
''-rit per invidiam m01'e furtivo in t1octe; X. 1: "si quis pe?"
nliqua1TI invidiam vel odium in nocte ignem illposue1'it". L.
l/r'is. 5, 1: ,. qui d0111urn alte'l'ius incendel'e vole11s face11  rnanu
tenet" . L. ;Sax. 38: "qui domum alterrius... volens incende1"it '.
Ed. Rotk. 146: si quis casam alienam asto ani1no, quod est
vol1.tnta1"ie inceJlderit". Ed. Roth. 149: "si quis molinun'l, alte­
'/J'ius asto incenderit, id est voluntarie".

) L. Sal e1n. 18, 1: "Si quis casam qua1nlibet intvs
hominibus dor'rnientibus incende1'it' . L. Ribuar, 17: "Si quis
h011 ineln per noctem latenteT' incende1'it" L. Alam. 81: "Si
'luis super aliquem j'ocum in nocte miberit".. L. Baiuv. l e.
IllemnJPj IX. 1: Si quis super al1.que1'n in nocte ignem  impo­
.sue7'it et incende1'it". "IJ. Al1gl. et J;J1erin. 43: Qui domurn
alter'ius nocte incenderit'.

3) L. FJ'is VII. (De Br.and): " lii quis domum alte1'i'Hs
iu cenderrit" . L. Sax. 38: "Qui d01num alterius vel nocte vel
inte7"diu suo tantum consilio volens incenderit, capite pl.lnia­
tu,,'" . Ed. Roth. 146} 149.



- 435 ­

podpaleniem utraty życia ludzkiego na równi z zabójstwem.
Prawo saskie za każde podpalenie rozmyślnie przedsiębrane
postanawia karę śmierci. Przepisy prawa królewskiego
zakazują podpalenia w ogóle pod grzywną banni I).

Gwaltowny napad na dom i obejście domowe ze zbroj­
nym orszakiem stanowi istotę czynu karygodnego, zwanego
n aj ś c i e d o m o w e CH e i ID S U c h u n g, h a r i z u h t, h a­
r i r a i d a, c o II e c t a). Skutki karne polegają wedle praw
ludowych w zaplacie oznaczonej nagrody i ceny pokoju.
Prawo langobardzkie zagraża dowódzc;y orszaku karą
śmierci 2). Wedle postanowień karolingskich najście do­
mowe podpada grzywnie król. banni 3 )

Do CZYI1ÓW zbrodniczych, zmierzających ku wyrządze­
niu komuś szkody i przysporzeniu sobie nieprawycl1. korzy­
ści, wypada zaliczyć p o d r a b i a n i e d o k u m e n t ó w\)

1) Prócz wynagrodzenia szkody, podpalpnit:ll1 \vYlządzonej,
ZObOWląlUJt} sprawrę do oplaty w wysokości grzywny król. banni
postano\\Tlenia nIektórych !Jra\v ludow) ch. I tak L. Alam. 81:
"omne quod ibiden1 arse1'1.t 1'estitllat, et S1.rpe1  haee 60 solidos
componat" . L. Bait v. IX. 4: "Et tunc dorrzus culmen cum
60 solidos componat". L. Angl. et We1'in 43: "darnnum in
trriplo cornponat et in f1 edo solidos 60".

2) Ed. Roth. 19, 379.
3) Surnmula de bann1.s 7: Qui harrizhut facit J. hoc est,

qui f1"angit altm illS sepem aut por'tam aut casarn cum virtute".
4) L. Burg. VI. 11. "Si hlgenuus fugientem sciens fttt­

gitivo litteras fecerit maTHlS incisione damnetu1''', "Ed. Roik
247. L. Ribuar. 59, 3: ,,/)i autem testa1nentum falsatuTn fu­
e1'it, tune illi qui causam sequit'U1 , 1"em quod 1'epetit, curn 6'0
solidos recipiat, et in SUpe1" cal1cella1'io polix dexte1" auferat1l1',
aut cum quis in 50 solidos redimat et 1.l/iHlsquisqHe de testibus
15 solidos- multetur..'. Cap. a. 803 c. 13.

27 dł- k
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i falszowanie monet 1 ). Zwykłą karą jest UCIęCIe
ręki.

Z pośród bezprawi karnych uwłaczających moralności
należy wymienić cudzolostwo, kazirodztwo i nie­
rząd nienaturalny.

W pojęciu rodzimem germańskiem c u d z o los t w o
przedstawialo się jako karygodne naruszenie praw mę­
żowskich. Mąż, łamiąc wiarę małżeńską, nie stawal się
winnym żadnego wy'stępku. Dopiero pod wplywem kościoła
usilowaly przepisy królewskie polożyć w tej mierze pewną
t amę 2). Wedle praw ludowych ukarallie cudzolożnicy pozo­
stawione mężowi, który może ją na'\vet zabić 3 ). Prawo to
sluży mu wobec obojga winnych w razie schwytal1ia na
gorącym uczynku. Zrpsztą obowiązany cudzolożnik do za­
płaty mężowi obrażonemu nagrody4); wyjątkovvo lllega
karze śmierci)) lub popada' w niewolę6).

1) Ed. Roth. 246. Gapit. de moneta circa 820 (B o f. l.
299). Cap. leg. add. 818 - 819 c. 19 (B o f. I. 285): "De
jalsa moneta, iubernus: q1.li eam pe1 cussisse comp1'obatus fu­
e/J'it, man'Us ei amputetur. Et qui hoc consensit, si libe1" est
sfxaginta solidos componat; si servus est sexagtl1ta ict lS #
accipiat" .

2) Gapit. curn Ital1.ae episcopis delibe1 ata a. 790 - ROO
c. 5 (B o r. I. 202) "Et hoc etia1n sC1'ibimus, ut cunctis di
lig enter' inquiraf: ut si est horno UX01'ern habens et bupr'a ipsa
c lrnalia adulte1"al1s et concu inam habuerint, a lali igitur in­
licita pe1petr'atione faciat oJnni sollicitudine sepa1'a1"i"'.

3) L Baiuv. VIII. 1. L. Wis(q. III. 4. L. BUr'g, 34  1.
Ed. Rothar. 200, 202.

4) L. t1al. 15,95. TJ, Rib. 35, 1. L. Baiu1J. L c. L. F1 is.
Add. III. 76. Cap. leg. Sal. add. a. 819 c. 4. (B o f. l. 292).

5) Ed. Roth. 213. Liutpr. 130.
6) L. Wisig. III. 4.
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K a z i r o d z t wozagrożone 'v najcięższych przypad­
Kach karą ślnierci 1 ), wygnaniem i konfiskatą majątku 2 )?
oddaniem w niBwolę3), więzieniem 4 ),. Prawo królewskie
niejednokrotnie pozostawia ukaranie winnych kościolowi 5).

1) Childeb, decrretio c. 2 (B o r. I. 15): "decrevirnus ut
nullus incestuosum sibi societ coniugio, hoc est nec j'rafris sui
1lX01'"em, nec ux01'1is SlLae S01 orem, nec uxorem patruo aut pa­
rrentib ls consanguinei. Uxorrem patris :,i quis acceper1.t, rl20rrtis
periculum incu1"rat".

2) L. Rib. 69, 2: "Si quis p1'oximum sangu n s inter­
ficer'it vel incestum cornm£sse1'it, exilio susteniat, et omnes 'l.es
suas fisco censeantu1'.'. L.. H'isig. III. 5, 2. L. Baiuv. VII. 1:
"N'Uptias pl'ohibemus incestas. Itaque 'Uxorrem habpJ'Ie non li­
cpat SOC1'um, n'U'J'Ium, privignam, novercam, filiam j'J"at1"is, fillam
soro'J'is, f'J'Ot1'is ux01'1ern, uxor1.s S01'orem. Jlilii fratr'1lm, filii
sorO'1'1um inter se nulla p1 ł apsttmptione iUl1gardur". 2 : ?lSi
quis contra hapc fe c e'J'it, a loci iud 'cibus sppar'entur, et omnes
facultafes amittant, quas fiSCU8 adqui'J'at". 3 : "Si minQ/'es
pe1'sonae sunt, quae se inlicita coniunctione polluerunt, ca­
reant libe1"tate, servis fiscab.b'Us adgregentur". L Alam. 39.
()ap. a. 803 - 8] 3 c. 3. Cap. Ha'J'istal. (fo1'rn. langob.) c. 5
(B o r. l. 143, 48).

3) L. Burg. 36.
4) Cap. miss 01'1. a. 802 c. 38 (R O r. l. 98). Cap. Pippini

a. 754 c. 1 (H o r. l. 31): "Et si pecllniam non habet, si li­
ber est, m1.ttat f.,r in ca1'1ce'J'e".

5) Child. decretio L c.: "De p'J"aeterritis ve1'10 coniunctio..
nibus, quae incestae esse videntur, per lyraedicationem episco­
pOl'um iussimus emenda'J'Ie. Qui ve1'O episcopo suo 110luer'it
audire et excomrnunicatus fU€'J'Iit, perrenni condernnatione apud
Dell/rn sustineat et de palatio nostro sit omnino extr'ane1ls, et
omnes 'l'les suas parentibus legitimis amittat q'ui noltł1t sace1'­

Q dotis suis medicamenta sllstine1'e". Ka1"lom Cop. Liptinense
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Karcenie n i e r z ą d u n i e n a t u r a l n e g o zaleCOIl8­
z mocy królewskich przepisów duchownym drogą surowej
pokuty kościelnej 1).

. 5.
Kościelne prawo azylu.

W plyw kościola w dziedzinie karnej zaznacza się dą­
żeniem do urzeczywistnienia zasad chrześciańskich milości
i przebaczeIlia. I tak przedewszystkiem usilowal kościól
polożyć tamę wykonywaniu zemsty i sklonić pokrzywdzo­
nego do poj ec1nania się ze s pra wc . Co więcej, gd y każde
przelanie krwi i pozbawienie ludzi życia uważano za
grzeszne, nie braklo ze strony kościoła starań, dąż cych
ku llcbyleniu kary śmierci, a względnie ograniczeniu jej
zastosowania 2 ) Zwlaszcza zbrodniarzom przejętym skruchą­

c. 3, OrJp. Haristal. c. 5. Cap. missor. a. 802 c. B3 CR o f.
J. 2S, 48. 97).

1) Admonitio generalis a. 789 c. 49 (H o r. I. 57): "In
consilio Ae!}rponense inventum est in eos qui cum quadr'upe­
dibus 1;el m asculis contra natu?roam peccant durra et distrr'icta
penitentia. Quap7 ro opter ep1.scopi et p7'esbyteri) ql,dbus iudicillm
penitentiae iniunctum est, conentU1" omnimodis hoc '(J1f1lum
a consu tudine ptrohibere vel abside7 e". L. Wisig. III. 5­
c. 5, 7 ustanaWIa karę kastracji.

2) WpłYWOWI koścIoła poniekąd przypisać nalfłży. że­
w ustawach ludow"ych  pIsanych za panowania  It'rowlngskiego
w nielIcznych tylko przypadkach kara ś1llIerci zna]alła zastoso­
"Tanie. Za Karola W. zapatrywanie kościoła w tej 111 i el ze ulfłgło
o tyje zlInanie, że wyh.ollanie ka1Y śllllercl ze strony organó\v
pubhCZlljTch nie u\vażano za glzech To teź postanaWIa Cap.
Haristal. a. 779 c. 11 (B o r. I. 49): De vindicta et iudicio
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i sklollnym do poprawy uważal kościól za swój obowiązek
w duchu chrześciańskim wyjednać przebaczenie w miejsce
grożącej kary. Uroslo stąd kościelne prawo azylu. Istota
tegoż polega w za pewnieniu ochrony występnym przeciw
grożącemll im niebezpieczeństwu utraty życia tak wobec
pokrzywd zonego poszukuj ącego odwetu, jak wo bec organów
wladzy publicznej, o ile chodziło o karę śmierci lub skale­
czenia. Miejscem azylu stała się w piervvszym rzędzie świą­
tynia boża. Wychodzono przytem z zalożenia, że grzesznik
uciekaj ąc do kościola i szukaj ąc schronienia u stóp ołtarza,
okazuje czynną skruchę i porucza się boskiej opiece. To
też kościól ma prawo otoczyć go swą ocłlroną i zabezpie­
czyć tak przeciw zemście, jak przecivv grożącej lTIU karze
śmierci l). Pokrzywdzony winien zaniechać zemsty, pan

in latrones factum testimonium episcopOl"um absque peccato
cornitis esse dicU11t , itu tamen ut absque invidia aut occal1­
sione rnala, et nihil aliud ibi i11terponatur nisi Ve1"a 1.ustitia
ad perficiendum u .

1) L. BU1"gund. 70, 2  "De his 1)erO causis ul1de homi­
nem rn ol'i iussimus, si in ecclesia fuge1'it, rredirnat se secun..
dum fOlrł}11aln p1"etii constituti, ab eo cui f Ul "tum fecit et ineui 4
fertat mulctae nonn.ne sol. 12 '. L. Wisig. III. 3, 2, VI. 5, 18:
"Quod si p'ropte1' hoc homicidrz ad ecclesiam vel altaria san­
eta conc trre'rit) in potestate parentum, vel propi71quol'um occisi
i1'adendus est, ut salva tanturn anima quidqu d de eo facere
voluel'int, habeant potesfatem". L. Alam. ITI. 1: "Si quis
homo aliqtteln hominem persequel1s fugitivum aut liberum aut
sel'vun1, et 1pse infl'"a ianuas ecclesiae confugiF'ns, nullus hab at
potestatwrn vin  abst'J'"ahendi de ecclesia nec eurn in f1'a ianuas
ecclesiae occidendi, sed ex tirnore Dei honorem ecclesine i1)pendat
et saceT'dotem ecclesiae inpellet pro sel vo suo, roget sibi eum
reddef'e et do,tet legitimo wadio, ut illa culpa ille S 1"VUS cessa
habeat" . L. Baiuv. l. 7: "Si culpabilis al1.quis confugium ad
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dalszego ścjgania swego niewolnego 1 ). Wladzy świeckiej
należy wydać zbrod iarza również tylko w razie uzyska­
nego zapewnienia, że nie będzie karany ani śmiercią ani
skaleczenieul. Prawo azylu nie 11walnia zatem kościola
w ogóle od obowiązku wydania zbrodniarzy organom pu­
bliczn:ym; obowiązek ten okazuje się tylko ograniczonym
w pAwnym kierunku. Prócz świątyni bożej uznano za miej­
sca azylu także pod wórzec kościelny (a tri II m )2), niemniej
mieszkania biskupó"vv i duchownych 3). Kto naruszal prawu

ecclesiam fecerit, nullus eum vi aóstT'ahere ausus sit) postqua1n
ianuam ecclesiae intrave1  .f, donec inte1pellat presbite1'u111 eccle­
siae vel episcopum. Si presbiter o lJ"esponsum dare ausus fuerit,
et si talis culpa est, ut dignus s£t disciplina J cum consilio
sacel}°dotis hoc J"aciat, quia ad ecclesiam confugium fecit. Nulla
sit culpa tam g1 avis} ut vita non concedatur p1"opte1  timo1.em
Dei et reverentiarn sancto1"urn, q tia D ominus dixit: Qui di­
mise1'it, dimittetur ei J. qui non dimise1 o it , nec ei dirnittetur".
Ed. Rothar. 277.

1) P{)stanoWlenla co do w)-rdawanla lllewolnyrh 'v L. Wis.
IX. 3 polegaJ ą na l ZYll1SklCh przepisach Cod. Theodos. IX. 43
i Cod. Just. I 12, Pactus p1'O teno1pe pacis c 15 (B o r. I. 6):
"Quod si cuiuslibet servus deserens dorninum suurn ad eccle­
siam conj"uge1 if, ubi pri1nurn dominus e us advene1"it} continuo
el'cusatus reddatu1'''.

:) Pactus pro tenore pacis c. 14: "NuZlus latronem vel
quernlibet culpabilem, sicut cum episcopis convenit, de atrl'io
ecclesiae ext1'ahere praesurnat '. Cap, leg add. a. 803 c. 3
(B o r. I. 113): "Si quis ad ecclesiam confugium fecerit, in
atrio ripsius ecclesiae pacem habeat nec sit ei necesse ecclesiam
ingrpdi et nullus eum inde per Vlm dist1'ahwJ'e praesnmat" "'­
PodobIlle Cap. missor'um a. 813 c. 8 (B o r. I. 182).

.3) Cap. Carisiac. a. 873 c. 12 (Leg. I. 521).
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azylu, ulegal klątwie kościelnej, z mocy zaś przepisów
świeckich karze pieniężnej 1).

Wedle postanowiell ICarolingskich zbrodniarza skaza­
nego wyrokiem sądowym bezwarunkowo należalo wydać
wladzy świeckiej, choćby się schronil do kościola 2). W ten
sposób kościelne prawo azylu w stosunku do orgallów pu­
blicznych ograniczono do przypadków, w których jeszcze
nie za padl wyrok.

ROZDZIAŁ III.

P r a wop r o c e s o w e,

s. 1.

Zasadnicze zmiany postępoł\Tania
sądowego.

Przyjęcie chrześciaństwa i spotęgowanie wladzy kró­
lewskiej wywarły stańowczy wplyw na przeobrażenie postę­
powania sądowego.

W ustroju chrześciań kim nie zdolaly się ostać po­
gańskie zwyczaje sądowe. Nie dające się pogodzić z chrze-.
ściaństwem dawne uroczystości procesualne m11sialy wyjść
z użycia. Nie brak w tej mierze wyraźnych i poniekąd

1) L. Alam. III. 3. L. Balliv. l. 7. Ed. Rolka r )'" 272.
Liutpr. 143. 0

2) Cap. Ha r'lst al. c. 8: "homic1'dus aut caeteros lJ"eos,
qui legibus mori debent) si ad ecclesiam confugerrint, non
excusentur". L. Saxon. 28. "Capitis damnatus nusquam ha­
beat pacenL Si in ecclesia confugerit, reddatur" .

Dl. J anOWICZ Hlst pr. nlem. 28
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surowych postanowień prawnych t). O ile zaś utrzymały się
niektóre instytucye procesowe, choć oparte na pogańskich
wyobrażeniach, przybrały one na zewnątrz chrześciańskie
kszt3łty. W ten sposób przeobrazila się przysięga stron
i świadków, ulegly zmianie dawne ordalia i wytwor yly się
nowe rodzaje sądów bożych.

Spotęgowarla wladza królewska, uchwyciwszy w sWTe
ręce sądownictwo, na nowe tory sprowadzila postępowanie
procesowe. Król, jako obrorica pokoju i ładu spolecznego
stal się sam najwyższym sędzią w państwie. To też obok
s dów ludowY2.h, w któ-rych starodawnym zwyczajem wyro­
kUj8 żywiol ludowy, sąd króla rozwija samoistną dzialal­
ność, nIe krępowaną prawidlan1i ludowego procesu. Sku­
tkiem tego wytwarza się odrębne postępowanie, oparte na
zasadzie śleuczej . Wchodzą w zastosowanie środki dowodowe

1) Decr. Thessil. in Niuhinga c. 5 (Leg. III. 465):
"De eo qtlod Bawa'}.ii stapsaken dicunt q in quibus verbis ex
vetusta consuetudine pagano'}lIum idolaf1'ia '}"epe'}lIimus ut dei?}­
CPps non olite1'" nisi td dicat, qui quaerit debit'lŁm: Haee mihi
iniuste a!Jstul£sti quae '}lIedde r re debes et cum tot solid1.S conpo­
nere,. reus vero cont1'1a dicat: Nec hoc abstuli neo conponere
debeo; iferata voce '}'1equ£sito deb£to: Extendal1rus dexte­
fJ'as 'J1 osb'as ad iustum iud1.cium Dei; et tunc rnanus dexter"as
ut'}"ique ad c(jelun  extendant". Dec1". Childeb. II. c. 6 (R O r.
I 16): "De fa'lfaliis ita COJłV 'l1.tt, ut quicrnque in n1allo
pJ'aesumpserit fa'Jfalium mino'J"e, procul dubio suum wer'egil­
dum conponat, nihilominus j'a'Jfalills rJ'pprimatu'}". Et for/"sitf1Jt,
ut adsolet ut  .udex consense1'it et j.O? t({sse a dquies cit ictun
farfalium custodil'e vitae pe'}'1iculum per omnia sustineat" .
Cap. 'lnissor. U ' o1'n1ac. a' 829 c. 12 (B o f. II. 16): "Ut examen
aquae fr1.gidae, quod actenns faciebant, a missis nostris ornni­
bus intm"dicatur, ne ulte1"ius fiat". Zob. pow. 409 uw. 1.
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poprzednio nieznane, jak świadectwo sądowe i dowód in­
kwizycyjny; powstają nowe instytucye procesowe. Z czasem
niektóre z t ych instytucyi znajdują 1>rzystęp w procesach
przed sądem ludowym wyniesionych. Prócz tego wplyw kró­
lewski na tok postępowania w sądach ludowych oddzia­
ływa za pośrednictwem urzędników j a}{o przewodniczących
zebraniom sądowym. Wladza królewskich urzędników zwię­
ksza się i rozszerza w zakresie sądownictwa, co przynosi
z sobą zachwianie zasadniczych podstaw starogermańskiego
postępowania. Wobec urosłej powagi sądu i zwiększonej
wladzy sędziowskiej upadło dawne postępowanie egzekll­
tyczne, rozpoczYllaj ące się aktem zwanym t e s t a t i 0 1 ).
Postępowanie kontradyktoryjne ząś uległo istotnemu -prze­
obrażeniu. Zasada wolnej rozprawy stron nie zdolała się
tltrzynlać w swej pierwotnej doniosłości procesualnej.
vy rękaeh sędziego kieruj ącego rozprawą spocząl szereg
czynno{cj, wpływających tak na rozpoczęcie, jak też na dal­
sze prowadzenie sporu. Urzędowe nakazy sądu wstąpily
w n)iejsce aktów procesu Jnych przedsiębranych poprzednio
przez strony same. Tem samem zmniejszył się niewolniczy
formalizm, nierozłącznie związany z dawniejs7.;ą niczem
niekrępowaną samodzielnością stron sporujących.

Wyłonily się też novve rodzaje postępowania. Prócz
postępowania z urzędu w sprawach karnych, t. zw. n a­
g a n n e g o, wytworzył się wywolany potrzebą odrębny ro­
dzaj sporów o dochodzenie wlasności rzeczy n i er u­
chomych.

1) Zol>. pow. str. 142.

28*
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s. 2.

Postępowanie w sądzie królewskim.

Sąd króiewski, niezwiązallY przepisami prawa ludo­
wego, rozstrzyga sprawę wedle SłUSZllości. S d to aeq"uita­
tis, a nie stricti juris J). Wedle sluszności można sprawę
rozstrzygnąć tylko na podstawie zbadania prawdziwego
stanu rzeczy. To też postępowanie p r o c e s o w e w sądzie
królewskim dąży do wykrycia materyalnej prawdy. SIllŻY
ku temu w szczególności badanie ś\viadków z urzędu, tak
zwany dowód inkwizycyjny. Z sada wolnej rozprawy stron
ustępuj e miej sca zasadzie śledczej. Przeprowadzenie spOrtl
jest jawne i ustne, niekrępowanejednak drobiazgowym for­
malizmem procesualnym. Dozwalano też zastępstwa strony
sporuj ącej. Po należytem zbadaniu sprawy wydaj e sąd kró­
lewski wyrok, niedając y się obalić zapomocą żadnego środka
prawnego i nieulegający zganieniu. WyjątkoV\To może król

1) H i n c Ul a r De ordine palat. c 21): "comitis palatii
in hoe maxirne sollicitudo e.r" at, ut omnes contentiones legales,
quae alibi 01'atae pl'opte?' aequitatis il1d1.cium palatium aggre­
diebaantur. iuste ac rationabiliter dete'rrrdnaret seu p ervers e
iudicata ad aequitatis t'l"amitem treduceret. Si quid vero tale
esset, quod secundum gentiliun  consuetudtnem crudelius san­
citum esset, quam Ch1'istianitatis tJ"ectitudo vel san eta auctorita S
non consentiret, h.9c ad 'J"egis moderationem pe'rduce'l"etur" .
Cap. 803-813 c. 1 (B o f. l. 143): "Nemini liceat serr'vum
suurn propter darnpnurn a se d1.mitte r l"e, sed iuxta qualitatem
culpae dominus eius pro ipso sm.vo treSpol1deat aut componat
quidquid ill8 fec'l.t usque ad super plenam leudem lib ri ho­
mtn'lS J. quidquid supe1" hoc j1.le'lit in regis iudit1.0 e..qse
videtu'l'" .
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zarządzić ponowne zbadanie sprawy, choć prawomocnie już
rozstrzygniętej 1).

Skarga wIliesiona przed króla nie zawsze przynosi
z sobą przeprowadzenie sporu przed sądem królewskim.
Wprowadzenie postępowania p r o c e s o we g o zależne od
uznania królewskiego. Król na zasadzie skargi IDoże albo za­
Tządzićprocesowąrozprawę i zawezwać przed swój sąd strony
bądź sam bądź za pośrednictwem swych urzędników 2 ), albo
-też może wydać wprost pozwanemu nakaz stosownie do żąda­
nia skargi. Postępowanie wtensposóbwprowadzol1emożnaby
nazwać naka\zowem. Król bez przesłuchania pozwanego
wydaje temuż nakaz, aby zadość uczynil żądaniu skarzą­
cego, w razie zaś, gdyby się nie poczuwał do obowiązku

'c

spelnienia nakazll i przeciw skardze mial jakieś zarzuty,
w oznaczonym czasie sta11ąl przed króla i dal swą odpo­
wiedź. Nakaz ten połączony z ewentualnem wezwaniem
p}zed sąd królewski nosi nazwę ind i c u l u s c o m m o ni­
t o r i u S3). Odnośny dokllment wygotowuje kancelarya

1) W tern tylko znaczeniu lnożnaby się zgodzić ze zda­
niem S c h r o d e rap. d. 369, że sądowi lnóle\yskiemu w od­
różnIeniu  d sądu ludowego nieznana prawolnocność wyroku.
Prawdopodobnie zbadanie ponowne doz\Yala  ki"ól tylko w pl ZY­
padkach) gdy sprawę rozstrzJgano w sądzie królewskim skutkieln
ganienla wyroku wydanrgo przez sąd ludowy. Postanowienie
Capitula?lłe Saxon'l.cum a. 797 c. 4 eB o f. l. 71), oznaczając
g'lzywny za llieudałe zganienie "'''yroku, pi'zewiduje nawet trzy­
lnotnie pona,,'iane udawanie się ganiącego do sądu królewskiego.

2) Wa i t z p. d. IV. 485.
3) v\T'Lór podaje lYla1" c ulf. Form. l. 29. iubemus ut si

taliter agitu1'r de p1 aesente hoc contra iam dieto illo leyibus
.studentis emendarre. Ce1 te si nolue?"etis et aliqui  contra hoc­
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królewska za Karolingów sądowi pisarze pod kierownictweITI
palatyna. Spór bYV\ 7 a przeprowadzollY tylko wtedy, jeżeli
pozwany, mając uzasadllioną podstaV\Tę do wystąpienia prze­
ciw roszczeniu skarzącego, a tem samem do usprawIedli­
wienia nieposluszeństwa wobec królewskiego nakazu, na
wyznaczonym ku temu terminie stanie i wniesie S" e

ił.

zarzuty.
Z zasady sąd królewski jest właściwym we wszystkich

sprawach. Król może zarządzić rozstrzygnienie w swoim
sądzie każdej sprawy, bez względu na to, czy wytoczoną
zostala lub nie w innym sądzie 1 ). W szczególności trybunal
króla powolany do dzialania, jeżeli sądy Illne przewlekają
sprawę, odmawiają jurysdykcyi lub nie są w móżności

habue1 etis quod oppone1 e) non alitm' fiat nisi vosmet 1łps  pe1
hl.lnc indecolum cOn'lmoneti Kalf'ndas illas p1"oximas ad nosłrarn
veniatis p1"esentiam eidem ob hoe integ1"um et lpgalem da1'e
respo1tso "

L) RozstrtYgJllenle co do '\vprowadzlć SIę JnaJącego postę­
fłowanla l co do zarządzeń wydać SIę lnaJących skutlneln wnIe­
SioneJ skargi należy do O oblstego zaln esu kI óla.. NiemnIej kr01
saln w'ylllIelta karę pozostawIoną Jego u ,uaniu, podobnIe Jak
u askaWJenle od Jego \\ło11 zalezy.  Inno to 11Ie lllozna uwazać
sądu kI ólew&lnego (l1a\\ret w czasach przed OhlotarelTI II. 1 Jak
ITI niema B a r c h p W l t z Das Konigsgericht ZU1  Zeit de1" Mett.o­
vinge'l" und Ka1"olinger 1882) za oboblSty sąd lllonal chy, Jest
to trybunał pod t1ze",odnlctweIll króla obIaduJąc" w któlYln
zasiadalI III zędnlcy l dostOJ nIcy d WOl scy, za l{aro!Jngów V\ 7 asale­
kI ólewscy, hrabIowIe l częstokroć blskupl.

2) ZbytnIe obarczenIe sądu In ólewslnego spo'\vodowało W)-­
danie zakazów udawanIa SIę ze skaIgą do kIóla z ponnnlęclelU
zwykłych sądów. Cap Baiuv. cuea a 810 c. 7 (B o r. l. 159);
"lIt si aliqui:ł' volum'it dice1"e quod iuste e1. 'IlOn iudicetu7'"
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llTzeczywistnić prawa 1). tJ ako instancya wyższa znamio­
nuje się sąd królewski w zalatwianiu zażaleń przeciw nie­
prawnie przedsIębranym aktom egzekucyjnym 2 ), niemniej

tunc in pT'aesentia n ostra veniant; alite1'" Ve7 o non praesuraat
in praesentia nosb'"a veni1'e pro alterius iustitia dilatandum" .
Cap. Pippini 754 - 755 c 7 (B o l l. 3 ): "Et si aliquis
homo ad palacium vene1 it pro causa sua et antea ad illum
cornitem non innotuerrit in mallo ante racembu1 glis, aut de
eausa sua anie comite in mallo fu'it ante racemb'l rglis  et
hoc sustinere noluerit quod ipsi ei legitime iudicaverint; si
p7'"O 1psis cuusis ad palacium vene1.it, vapuletu1'" et si maior
pe1'"sona fue1 it, in 1"egis a1.bit1'"ium erit. Et si reclarnavBrrit,
quod legem ei non iudicassent, tunc licenciam habeat ad pa­
lacium veni1'e p1"O ipsa causa". Cap. Mantuanum a. 78 1. r. 2
(B 61 e l. 190): "Hoc statuinlus ut unusquisque clamato,,' te1"­
tiam vicem ad comitem suurn se p1'oclamet et inde idoneos ho­
mines habeat) qui hoc vm'aciter sciant quod proc1 amasset et
nullam exinde iU3titiam habere potuisset; et '"' si quis aliter Je­
cerit et antea ad pala cium se p1"ocl amave1"it, legera suam
componat.., .

1) Powyż powołane Cap. Mantuan. c. 2. Cap missor.
a. 802 c. 19 (B o f. l. 101). "Et quodcumque ad emendan­
dum invenerint emenda1'e studeant, in quantum melius POt1.l­

-- e1 int,. et quod p e", se emenda1"e nequive1'int, in p1"aespntia no­
sfra aaduc  facia11t" . Cap de missor'um oJficiis ae 810 c. 5
(B o f. l. 155): " Quicumque illis iustitiam jace1'"e volent b1JS
resiste1'e conatu.s fuerit, domno inperato1 i annuncient".

}.) Ed Ohtlpe1"ici c 8 (B o r l, 9) " Et si dixerit ille
cui r es tolluntu1') quod malurn eum defJtrl1at et contra legem
et iustitia tU11C rnuniat g1"aphio eum.. Et si non fnegaverit 'ł.tle
.fjui invitavit, adducat 7 1"achym urgi1.s fe1"ebannitl1s qui antea
audi sent causam illam: nobis praesentibus erit". L. Riluar.
.32, i "Quod S1. ipsam st1"udem contradice".e volue1"it, et ad
ianuam Suarrł, cum spata t1'acta accesse1"it) et eam in pOl'tam
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w rozstrzyganiu zganIenIa w yroków wydanych przez inne
sąd y 1).

Niektórym osobom, j ak kościołom i oso bom pozo staj ą­
cym pod szczególną opieką królewską, fiskusowi i wazalom
królewskin1 2 ), slużylo prawo w drodze reklamacyi domagać
się orzecznictwa sądu królewskiego dla spraw swych wyto­
czonych w innym sądzie. Prawo reklamacyi można było
wykonać każdocześnie w toku sporu, a nawet po wydaniu
wyroku.

Pewne sprawy zastrzeżone j ur ysdykcyi sądu królew­
skiego. W szczególności przysługiwało temuż orzecznictwo
co do niektórych zbrodni, jak ucieczki z wojska, odmówie­
nia przysięgi poddallczej, stronniczości ławników, naklania­
nia świadl{ów do krzywoprzysięstwa 3 ). Prócz tego tryburial
królewski za panowania Karolingów sprawowal wyłączne
sądownictwo karne nad osobami wyższego stanu (p ut en­
tiores), lnianowicie nad hrabiami, biskupami i opatami!t.).

sive in poste posuerit, tunc iudex jideiusso1"es fi exigat, ut se
ante regern rrep1"aesentint, et ibidem cum arma sua cont1'a
cont'l ari t1n suum re studeat defensare".

1) Powyż po\voJane Cap. Baiuvaricurn c, 7 Cap. Ppp.
3. 754 c. 7. Cap. Saxonicun  a. 7 7 c. 4.

2) Cap. nl'lSs. Theod# II. a. 805 c. 8 (B o r. I. 123).
Cap. a. 884 c. 11 (Leg. l. 553).

3) Cap. miss. Aqnisgran, p1"irnurn a. 810. c. 13 (B o r.
I. 153): "Herrisliz qui factum habenf perl' jideiusso'J"es ad  "e­
gem rnittantur". Cap. r;nissor. :'1. 792. c. 4 (B o r I. 67): "Et
si fugitivum quis devene'J'int) domno '}fłegi nl.lntiatum jiant p e 1--­
ipsos missos '. Cap. rnis.'torr. WO?im. a. 829 y. 4, 6) 7 (B o f r
II. 15). Cap. Ca1'isiac. a. 873. c. 10 (Leg. l. 521).

) Capit. de iusfitiis f aciendis a. 811- 813 c. 2 (B or.
176) : "Ut episc opi, abbates, cornites et potentio'J"es quique,
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. 3.

Po tępo,vnnie zlvyczajne 'v sądzie
ludo,v) ID.

Z upadkiem testacyi i opierającego się na tym akcie
postępowania egzekutywnego należało 'v drodze sądowego
sporu dochodzić pretensyi wynikłych z przyrzeczenia Ul 0­
czyście danego t f i d e s f a c t a), równie jak z kontraktu po­
życzki i wygodzenia (re s praestita). Skutkiem tego po­
stępowanie lcontradyktoryjne znalazlo szersze zastosowanie
i przestało slużyć wyłącznie ku dochodzeniu rOBzczeIl z wy­
stępku. Wchodząc w użycie jako postępowanie zwyczajne
celem urzeczywistnienia rozmaitych żądań opartych na
różnorodnych podstavvach prawnych, uleglo ono jednak
znacznemu przeobrażeniu.

Pod wplywem wzrastającej wladzy sądowej nawiązy­
wanie stosunku procesowego między stronami wciągl1ię-Lo
w zakres działalności urzędowej. Obok pozasądowego aktu
dawnej manicyi, rozpoczynającego postępowa.nie, zaczęto na
wzór sądu królevvskiego wydawać urzędowe wezwania do
stawienia się także w sądach ludowych. To wezwanie przez
sędziego wydane, zwane b a n n i t i o, należalo dokonać
w mieszkaniu wezwanego z oznajmienjem treści skargi
i wynlienieniem przeciwnika. Dokonywałje bądź SalTI sędzia

si causal1  inter se ha bu e r ri11 t ac se pacificare nolue1'int, ad
nosf10am 1. lbeantU1' venire praesentiam" Cap. de missis in­
si1'"uendis a. 829 (B o f. II. 9): "quae perrsonae vel quibus ca1Jsis
clllpabilps ad prraesentiam nosf1'al1  venirre deuent) disce1'"nend (111.
est - exceptis epis c opis, abbatibus) comitibus) qui ad placit(t
nostra semper ven .1'e debent".

Dra J,tnowICZ Hlst. pr. niem. 28a
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bądź sluga sąd owy 1). B a n n i t i o w czasach Karoljngskich
zyskiwala coraz bardziej na wziętości, wypierając formali­
styczny akt pozasądowej manicyi. Mimo to pozostala ID a n­
n i t i o w sporach o wolność i dziedzictwo (o nieruchomości)
prawidloweul wezwaniem z lnocy wyraźnych przepisów
króle wskich  ).

Urzędowe. wezwanie różni się w swych skutkach od
manicyi o tyle, że grzywna za niestawiennictwo przypadala
sędziemu, a nie przeciwnikowi. Uprawniony też hrabia po
dwukrotnej bezskutecznej ballicyi zarządzić tymczasową

1) Edict. Pist. a. 864 c. 6 (Leg. I. 489), L. Alam. 22,
2, 27 L. Baiuv. II. 13, 2, L. Wisig. II. 1 c. 18. L. Franc.
Chamavo'J'\ 43: DlJ ingenuis hominibus, quomodo aut quali­
ter ad pla citUl1  per bannum debeant veni1'e, lngenuus si per
comitem aut pe1  missum suum bannitus fue1'11.t inf1'1a comita­
turn de 1naxima causa super noctes quatuordecim ad placitu11
veniat. Si minor causa extitel"it super nocteg septern ad pla­
citum veniat' .

2) C/ap. leg. add. a. 816 c. 4 (B o l'. l. 268) : Ut de
slatu suo id est de libe1'1tate vel he1'1editate J conpellandus iuxta
legis constitutionern manniatu1 . De ceter'is vero causis unde
quis l)'1ationem est 'redditul'us, si post secundam comitls adnło­
nitionem aliquis ad rnallura venire noluerit J 'rebus eius in ban­
num 1nissis veni'l'le et iustitiam face1'e conpellatur". Cap. leg
add a. 816 c. 3 (B o l'. I. 27 O) : "De mannire ve1'10 nisi de
il1genuitate aut de hereditate non sit opus observandurn. De
cetfJ1'is vero inquisitionibus per districtionem comitis ad mallum
veniant et iuste exam1.nentur ad iustitias faciendu1n". Cap.
leg. add. 3. 818, 819 c. 12 (B o f. l. 283): "Si quis de statu
suo id est de libertate vel dt: he(reditate conpellandus es t, iuxta
legis constitutione111 manniatu'1', de cete1'is vero causis) unde
quis 'J'ationem est 're ditu 1 'u s non m ann1.atur sed pe'J' eomite111
banniatu'J' u .
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konfiskatę majątku wezwanego (re s in bannllm mit­
t e re), ab:y go zmusić do stawienia się w sądzie i zaduść­
uczynienia prawu 1 ) Uleglo też w ogóle zmianie postępowa­
nie w razie niestawiennictwa wezwanego bądź drogą mani­
cyi, bądź urzędowej bannicyi. Skutkiem uporczywego nie­
posłuszeństwa mimo trzykrotnego wezwanja następuje
wyjęcie z pokoju tylko w razie obwillienia o zbrodnię za...
grożoną karą cielesną lub karą śmierci 2 ). W innych przy­
padkach przeprowadzaną bywa egzekucya na mocy wyroku
zapadlego w zaoczności 3 ). Za Karolingów hra bia lu b lnissus
królewskI skazywal nieposlusznego na wywolanie (b a n n u s,
f o r b a n n i ti o) polączone z t ymczasową konfiskatąmajątku
(Inissio in bann um). Skutki wywolania polegaly w tern,
źe każdy mógl wywołanego schwytać i do sądu przystawić,
i że nie wolno mu bylo dawać pod zagrożenien1 grzywny
ani pożywienia, ani przytulku. Uchylano wywolanie i kon­
fiskatę, jeżeli nieposluszny sam do sądu stanąl, lub uiścil
zadośćuczynienie naleźne pokrzywdzonemu i sędziemu 4 ).

1) Powyż pow. Cap. leg. add. a. 816 c 4 Cap. leg.
add a. 818 c. 12: "Et si post unarn et alte'ram comitis ad­
monitionenŁ al1.quis ad mallum venire nvluel it, 1.ebus eius ia
bannum missis venil.e et iustitiam facerre conpellatur".

2) Cap. CarJ'isiac. a. 873 c. 3 (Leg. I. 520).
3) ChilpwJ'ici Ed. c. 8 tB o f. I. 9). IJ. Bib. tlt. 32 c. 3.
4) Cap Aquisgr. a. 809 c. 3 (B o f. Je 148); "De lat1 one

Jorbannito: ul libel" homo qui eU7n suscepit, 15 solidos eon­
ponat et se1 VltS 120 perj"cussionibus 1 epuletur'''. Cap. Aquisgr.
a.801-813 c. 13 (Bor. l. 171): "Sed si bannus ei il1dica­
tus Juerit, et banno peracto, stet in eo intel'im usquedum co­
mili et 80 qui clarno1'"em vel causam ad eum habuit, et tU11C
sit Jorf'is banno" . vVedle Cap. Car'isiae. a. 873 c. 1 (Leg.

28a*
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W sposobie przeprowadzenia sporu następuje istotna
:zmiana, ograniczaj ąca samodzielność stron sporuj ących.
Urzędowa dzialalY10ść sędziego usuwa formalistyczny akt
t. zw. t a n g a 11 o, którym skarzący wzywal pozwanego do
odpowiedzi na wniesioną skargę, a zgromadzonych w sądzie
do wydania wyroku 1 ). Wezwanie odnośne do pozwanego
równie jak do wyrokując:ych wystosowuje sędzia z mocy
swej wladzy urzędowej.

Obrona pozwanego uzyskała szersze pole. P07.iwany 11je
był znaglony. do odpoV\Tiedzi jedynie potwierdzającej lub
przeczącej, mógł 011 zaslonić się zarzutami, które go uwal­
niały od obowiązku odpowiadania na skargę przez tak
lub nie 2 ).

l. 519) forJ'bann£tio lnoże nastąpić \v razie niepos:tusz ńst\\"a
t"lko przeciw ob\\ inionYHl o czyn knrygodny. latl'ones, male­
jOacto? PS, infideles. B r li n n er p. d. II. 466.

1) Zob. pO\łV. str. 146. O akeił-ł tangano "Tspolnina jeszrze­
L. Rtb. tito 58 c. 19: Hoc etiam cOl1stitupmus, 'Ut nullu1n
hornine?n rJ'egiurn, R01nan111n vel tabularrium il1te1"]Jellafum in
il1ditio non ta11ganet et nec alsaccia rJ'equi? at". W YI az alsaccia
tłulllaczy B r li n Ił er p. d. str. 346 jako oznacz jąry zaprze­
czenie caJko" ite sIrargi sJowo \łV słowo. Inn go zdania S o h ]11
Procpss der Lex Salica str. 149.

2) L. Ribua? . tito 59 c. 8: "Si qllis in iuditio inte?'"..
JJellatus ca?otam pe1  m a 111.bus halJuc1'if, nulle ei m ale 01 ,din e
vel invasio ?'eque1"otu1", quia dum inte1pellatus responclit ad inte1­
1"ogatione: "Sta tu", et sine tangano loquatu1' et dicat: ,'}Non
rna10 orJ'dine sed per testamel1tum hoc teneo". L. Rib. tito 30
c. 1: "Quod si quis in 1.udicio pro se1'VO inte1"jJellatus fu e1"it ,
Qllod si Se? vos tales non fue1 it, unde dominus eius de fiducia
securus esse posset, in iudicio 1"'espondeat ad il1terrogationis:
Sta tn) et liceat ei sine tangallo loque1"e, et dicaf: Ego ignof) o
tt?"um se1'VOS rneos culpabilis an innocens ex hoc extede1'et;
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Z wniesieniem obrony prawidlowo kończyla się roz­
-prawa sądowa.  Tyrok wydawalo zgrollladzenie centenarne
jako sądo\ve. Wskutek reformy sądownictwa, zaprowadzonej
przez Karola W., ławnicy!) orzekali w sprawach mniejszej
wagi. Wedle wyniku rozprawy rozstrzygano kwestyą prawa,
lllb dowodu i prawa zarazern. Stosownie do tego wyrok
Dpiewal bądź na świadczenie, bądź też na dowód i e\ven
iuall1ie na świadczenie 2 ). Na zasadzie wyroku zawierały
strony między sobą umowę o tegoż dopelnienie 3 ).

Yl'opte7'ea cum secundnm legem Ribua1'iam super 14 noctis ad
igneurn rreprrae:,ento". Et sic eius praesent.iam cum fistuca }idem
faciat, Quod si se1'VU.'J in 'igneum rnanurn miserrit, et lesam
tu lle1'it, dorHin1ls eiu8, sicut lex contenit, de furto se1'vi culpa­
bilis i tdicetu1'''. Cap. AqU1.Sg'J'. 8. 809 c. 2 (B o f. I. 148):
"fji alicui post iudicium scabiniorun  fuerrit vita concessa, et
ipse in postmodum aliqua mala perpetravit et iustitia1n rred..
dere 11olue1.it dicendo, quod 1n01'tuus sit et ideo iusfitiam red­
d-e'J.e n-on de;beat, st-atut11T'n est, 11i superiorem  uditium stlsti­
11eat, quod antea sustine1.e debuit.'. Cap. Hlud. Papiensia in
lpgem data a. 855 c. 1 (B o r. II. 89) : "si quis aliquem ,in
aliquo mallaverł-t negotio et ille, qui rnallatus fuerit, dicat ideo
-ei 7'esponde'J"e nolle, quia se'rvus alte1.ius sit '.

1) Zob. PO\y. str. 353.
2) Cap. KarJ'oli M. de lat1'onibus a. 804 - 813 c. 13

-'(Bor. l. 181): ,.Et si SC1'VUS alte1'ius aut eeclesiastieus ad ex­
eusandum attt dd ernendandum iudicatus fuerit ct . B e t h In a n n
Rollweg p. d. 496, 515. Siegel p. d.111. Brunner
Schw lrge1'ichte 64.

3) Zob. pow. str. 146. O Ulllowie o dopełnienie wyroku
wspominają jeszcze PO\vyż j (uw. 2) powołane Cap. Papien. in
legem data Lud\vika II. z f. 855.



- 454 ­

Kto niezadowoloI1Y z wyroku, może go zganić, winien.
jednak zaproponować zarazem odmienne orzeczenie. Prawo
zganienia sluży tak stronom spór wiodącym, jak każdemu
uczestnikowi zgromadzenia sądowego, niemniej sędziemuo­
Należy zganić wyrok bezzwlocznie po tegoż ogłoszeniu.
Zganienje rodzi spór między ganiącym a orzekającymI
i mieści w sobie zarzut, że wyrokujący nie spelnili nale­
życie swego obowiązku, że nie chcieli wypowiedzjffć, lub
rozmyślnie nie wypowiedzieli tego, co jest prawem 1). Kt
w tym sporze upada, płaci zW)Tcięscy oznaczoną w prawie na­
grod ę 2). Spór o zganienie rozstrzyga się w innym sądzie,.
za Karolingów prawidlowo w sądzie królewskim.

Egzekucya sądowa nastąpić mogla zrazu tylko na
podstawie umowy o dopełnienie wyroku. Wzbraniającego
się zawrzeć odpowiednią umowę wzywano przed króla,
który nieposlusznego uznawal za wyjętego z pokoju 3 ) Od
drugiej polowy VI wiektl począwszy U1110Wa o dopełnieni&
wyroku nie stanowi niezbędnego wymogu egzekucyi. Przeciw
dlużnikowi upornemu, który l1ie dopelnial zobowiązań

1) B r li n fi e r Wort u. Form. irtn altf1'anzos. pf}'"ocessj'
Rechfsges. II. str. 356. Prawo alallla11skie (Lo Alamo 41, 1, 2).
bawarslne (L. Baiuv. II. 17, 18) i wizygockie (Lo UTisig. II..
1, 20) odróżnIa, czy zły, bezpra\vny zaluiar, czy tylko błąd S]?O­
wodowa  wydanie lI)ylnego "\vyroku.

2) L. Ribua1'"e 55: Quod si d'ice1'"e noluerint et postea
convicti j'ue1'"int, unl1squ£sque eorum ter quinos solidvs 111ulte­
tUJ'". Similiter et illi, qui f}'"aginbu1'"giis 1"ecte dicentibus non
adquiesce1'"it" .

3) Zob. pow. str. 156. L. l,al. 56, 2: "tunc rex) ad quem
man1.tus est, extra sermonem SUU1n ponat eum, tunc ipse Cuz,.
pabilis et omnes 'J'"es suas e1°unt"..
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\vyrokiem określonych ani też nie zawierał umowy o do­
pelnienie mimo kilkakrotnycll wezwań, dozwalano na zaspo­
ROj enie wierzytelności pieniężny'ch przymuso"\vego zaj ęcia
i zabrania ruchomości (strudis legitima)1). Rzeczy
.zabrane za interwencyą orgallów sądowych przypadaly wie­
Izycielowi na własnosć. Przedmiotem egzekucyi stały się
.za Karolillgów także nieruchomości. Poslużyla ku tern u
missio in baunum regis jako tymczasowa konfiskata
.calego ruchomego i nieruchomego mienia wobec nieposlusz­
nych dłużników w użyciu będąca'!). Z mocy missio in

1) Ed. Chilperrici c. 8. L. Ribuarr. tito  2 c. 3. Dalszy
ustęp c. 4: prawa rypuarskiego (zob. pow. str. 4B7 uw. 2) nie­
właściwie uważa Schroder 367 uw. 127 jako traktujący
-o zganieniu \vyroku zapadłego w zaoczności; ustępem rzeczonyul
przyznano egzekwowanemu dłużnikowi salnolstny środek pra wuy
przeciw przymusoweulu zajęciu skierowany (quod si ipsom slru­
dem contradicere volue r l'it)) co do którego zapada o rozstrzy­
.gnienIe w sądzie królewskim na walkę między stronami spór
",iodącemi ("et ibidem cum arma sua contra cont1"arium suum
'J.e studeat defensare").

2) Tymczasowa konfiskata majątku aż do rozstrzygnienia
królewskiego wedle Cap. 'fniSS01'1um gene1'1alt! a. 802 (B o f. l. 97)
c. 32 (" Qui aufem d gna emendat1.one facel ł e contemserrit, here­
ditatem privefu'J'I usque ad i1.lditium nost'J'urn") c. 38 (1'Jnee se
.emendal'e volunt... bannUriŁ nostrum pJ'"aesumunt contemponere")
była w użyciu Jako środek przymusowy przeciw występnYln nie­
płacącłym należnej nagrody; również podpadał forbaniryi dłużnik,
Jrtóry nie lnóg  uzyskać poręczenIa dJugu sądownIe uznanego
w myśl Cap. de partibus Saxoniae a. 775-790 c. 27 (B o r.
l. 70): "Si quis horno jideiussorem invenire non potue1"it) res
illius in fO'1'banno mittantur usque dum jideiussorem prae­
entet". PrzeCIW lllestającemu do sądu pozwanemu zarządza ją
-Cap. leg. Rib. add, a. 803 c. 6 (B o r. l. 118).
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bannum dłużnik bywał wyzuty z posiadania nieruchomoścI
ze wszystkiemi przynależytościami l). Jeżeli w przeciągu
roku i dnia nie dupełnil tego, do czego prawem by l obo­
wiązany, i w ten sposób nie uV\rolnił swego mienia z pod
bannus, ID i s s i o zmieniala się w stalą i nieodwołalną kOl1­
fiskatę. Rzeczy ruchome oddawano na zaspokojenie wierzy­
cielowi; w braku dostatecznego pokrycia zaś przeznaczano
na ten cel także odpowiednią część nieruchomości, reszta
pozo staj ąca po zaspokoj eniu wierzyciela przypadala skar
bowi królewskiemu 2 ).

1) Na gruncie unlieszczano jako znak forbanicyi ręka­
wiczkę lub wiązkę Sł0111Y. Znak ten zwano wiffa. M e l b o In
PJandr'eeht 100. S c h r o d er Weichbild w Histor. Aufsatz&
zum Andenken an Waitz 319.

2) Cap. leg. add. 3. 816 c.5 i Cap. leg. add. a. 818-819
c. 11 (B o f. I, 268 i 283) zawierają prawie dosłownie zgodne
postanowienia w tej mierze: Cuiuscumque hornin1.s p1 oprietas
ob c1..imen aliquod ab eo commissum in bannu1n fue?"it missa,
et ille re cognita, ne iustitiam faciat, venire distule1 it annurn­
que ac diem in eo banno illam esse perm ism 'if, ulferius eurn
(r/on odqui1 at, sed ipsa fisco nostro societu1". Debitum vera
quod is CUil1S ea fuit solve?'e debuit per comiten1 ac ministros
eius iuxta aesiimationem damni de (rebus mobili HS quae in
eadenl ptop1 ietate inventae fu er int his quibus idem debito?
Juit exsolvatu1"j quod si (rerrum rnolJilium ibidem inventa1'um
quantitas ad compositionem non sufficerit, de inmobilibus sup­
pleat11/r, et quod supe r rfue1'it, sicnt dictum1 est, fiscus noste1"­
possidea.t;- s£ nihil snpe/J4 eonpgsitionerrt 1"emane'l"e potuerit, to-­
tam in illum expendatur"'.
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g. 4.

PostępoWRJlie w sprawnch o nieruchomości.

Uroczysty akt manicyi rozpoczyna postępowanie.
W sprawach o 11ieruchomości urzędowa ballnitio nie weszła
w zastosowanie w myśl wyraźnych w tej mierze postano­
wień królewskich 1). Podstawę skargi stano"\vi fakt wy­
stępnego zaboru (iniuste invasisse) lub bezprawnego
zatrzymania (maI o ord in e sive iniuste ten er e)
gruntu 2 ). Skarga o llieruchomość znamionuje się zatem
jako skarga z "\vystępku. To też żądanie skarzącego zmierza
ku skazaniu pozwanego posiadac a na wydanie gruntu i na
zapIatę oznaczonej w prawie nagrody wraz z ewentualną

1) Zob. pow. str. 440. Trudno godzić SIę z zapatrywanieln
B r li n n e r a R. Ges. II. 513, że u Fral1kó\Y i Langobardów na
,rzór postępo,vania wydoby\yczego co do rzeczy ruchomyeh. Ane­
fang stanowił "fol"Jnę" rozpoczęcia sporu także o nierucholTIości.
Czynność, którą B r u n n e r chciałby uważać za Anefang, przed­
stawia się jako akt ".zięcia rzeczy w posiadanie, nie nlajn( y
ż;tdnyeh skutków procesualnych i nie slcerowany pTzeci,v żadnpj
oznaczonej osobie. PostanowienIe Dec/r. Childeber'ti c. 3 (B o l".
l. 15) nie do,,-rodzi bynajulnipj, iźby Anefang nieruchomości po­
legał na starodawnyrn zwyczaju prawnym. Rzerzony TIstęp, b a..
ktujący o zasiedzeniu 10 letnieITI) nie w pomjna wcale o Al1e­
fangu; użyty wyraz "inte/r'ciarre" oznacza dochodzenie pra\\ a
własności wobec sądu  nie określa jednak JUZ salU :przez E>ię
SlJOsobu rozpoczęcia sporu bo istota interciare nie wYlTIaga Ane­
fangu Jako aktu procesualnego.

2) L. Rib. tito 59 r. 2-8, tito 60 c. 1-3) tito 67 c. 5
L. Burg. 79, 2, 3. IJ. Alam. I. II. L. Baiuv. 17. L. Sax.
63. L. Wisig. VIII., ]. Ed. Rotk. 227. Liutp1". 90, 116.
Cap. in lege Sal. a. 819 c. 5, 9 (B o J.. I. 293). Zob. B e t h­
ITI ann Hollweg 1.26,488, 11.100) 131.

Dr .T anow icz Hlst. pr. nieIll. 29
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ceną pokoju. Stosownie do tego otwarta pozwanemu droga
obrony 'v dwojakim kierunku. Godząc się na utratę posia­
dania i oddanie gruntu skarzącemu, może pozwany zapo­
mocą zaprzeczenia zasłonić się przeciw zarzutowi wystę­
pnego działania. Jeżeli mu się powiedzie zaprzeczenie swe
stwierdzić przysięgą ,vraz ze spolem przysięgającymi
i w ten sposób oczyścić się od zarzutu, uwalnia się od
obowiązku zapłacenia nagroJy. Chcąc zaś grunt zatrzymać,
pozwany winien obronę swą oprzeć na twierdzeniu doda­
tniem, że jego posiadanie dawniejsze, lub że przedmiot
spO-rny nabył w sposób prawl1yl). Za wzór w tej mierze
poslużylo starogermańskie postępowanie wydobywcze co do
rzeczy ruchomych. Skarga upada, skoro pozwany wykaże
nabycie własności gruntu \v sposób pierwotny przez wzięcie.
w uprawę od logiem leżącej przestrzeni lub wykorczowanje
lasu. Toż samo stanowi skuteczną obronę stwierdzone na­
bycie gruntu spornego drogą spadku 2 ), równie jak tegoż
spokojne trzydziestoletnie posiadanie 3 ).

1) L. Baiuv. 1 7, 2: "Si a ttem suurn voluerit vindicatre
illum agt}'um aut p1'"atum vel exaratum, vel unde illa contenti()
est talite1. vindicet. Iuret cum 6 sac1'1amentalds et dicat: Ut
e.go in tua oper a p1'łiore non invasi conttj'la legem nec cum
6 solidis conponere debeo nec exire, quia mea opwra et lab01­
p1'io1'" hic est quam tuus".

2) Stwierdzenie następuje drogą pr ysięgi przez pozwanego
lożonej ze s poJem przysIęgaj ącym i. Catj'tulaire de Redon N. 191
H. 137 a. 797: "rrespondit A. quod paterno hetreditario ub
avis et p1'0 avis iutj e he1'editario tenebat, et iudicaverunf sca­
bini, uf ipse A. iuret per sanetos cum 12 idone1.s testibus,
quod vicus sua prop1'ia hetj'ediias esset". B r li 11 li (A r p. d. II. 518

3) Decr. Childeb. c. 3 (B o f. I. 15): Cap. 8. 802 c. 17
(13 o f. I. 107): ,,[Tt qui possessionem aecclesiae vel parrochiam
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Po,,"olując się na pochodne nabycie gruntu, pozwany
winien wymienić poprzednika i do sądu go przJ7 tawić.
Poprzednik. stając w sądzie, wstępuje w miejsce pozwa­
nego i obejlTIuje obronę na siebie t). W razie pokona­
nia poprzednik obowiązany uiścić nagrodę i pozwanego
od zkodować.

Wygrywającemu powodowi należało grunt sporny
oddać. Tym celem bezpośrednio po wydaniu wyroku po­
konany posiadacz przAdsiębral akt z d a n i a s ą d o w e g o,
oś wiadczaj ąc, że z posiadania ustępuj e (p e r f e s t u c a ID
s e e x i n d e ex i t u m d i c i t), a zarazem symbolicznie
przenosil posiadanie gruntu na zwycięzcę (p e r wad i u In
reddere, revestire) ).

per tlJ iginta annos s ne alicuius interpellatiolle tenuerit. iU1"e
perrpet lo possidet". L. Burrg. 79. 3. L. Wrisig. X. 2.

1) L. Baiuv. App. IV.: "De his qui propriam alodem
vendunt vel quascumq'lle 'l.es et ab empt01'e alter abstraher'e
volue1'1.t et sibi sociare in pat1 imonium, Tunc dicat empto'r
ad venditorem: Terram... abstrahe1'e mihi vult vicinus mpus..,
et iste respondif: Ego quod tibi donavi cum leg e integ1'a et
ve1'"bis testificatione firrmare volo. Supe1. 7 noctes fiat constitu­
t lm. Si dicit, cum utrique uirasque. partes conveniunt: Cur
rlrnvade'l'"e cona1 is ter1"itorium, quam ego iuste iU1'e hereditatis
donavi. Et ille alius econtlJ"a: Gur rneum donare debuisti
q'llod mei antfłcessores tenuelJ"unt. Isle ve1'"0 dicit: Non ita, sed
rnei antecessores fenue1"unt et mihi in alodem rrelil1queru1lt, et
vestita est illius rnanu. eU1. tradidi et fi1"ma1'e volo curn l(3ge".

2) B r u n fi er p. d. II. 519. Rechtsgeschichte d. Vrkunde
275 uw. 2. S c 11 r o d er p. d. 353. Przedsiębranie aktu zdanIa
bezpośrednio po wyroku w użyciu z razu tylko w sądzie kró­
lewskun. Mylnie pojmuje S o h In (Hecht de1" Eheschliessung 45)
Geschichte de1" Aujlassung 90 J "'yrazy "per wadium lJ'edde1'e.
rrevestirpe" jako oznacz jące p.rzyzna-nie nagrody.

29*
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s. 5.

D o wód.

Przedmiot dowodu stanowić mogly nie tylko fakty, ale
i pornszorre w sporze kwestye pra "ne. Przy układaniu tezy
dowodowej nie odlączano faktycznych okoliczności ściśle od
prawa. Niejednokrotnie oznaczona wyrokiem teza miała
zapomocą dowodu dostarczyć odpowiedzi l1a pytanie, czy
stronie służy prawo, lub której ze stron spór wiodących
przysIuguje silniejsze prawo n. p. w kwestyach posiadania
wolności, prawności malżeIlstwa i t. p. 1). Rozstrzygnienie
o prawie dochodzollem nie podpadalo zatem wylącznie oce­
nienill sądu, lecz zależało w niejednym przypadkll od
wyniku dowodu.

Po przeprowadzeniu do"\vodu, dopuszczonego wyrokiem
stanowczym, alternatywnym, stwierdzano wynik dowodzenia
świadkami lub dokumentem. Wynik ten mógł się okazać

,

wątpliwym, a Btwierdzenie polączone z trudnościami. Srodl i
dowodowe zatracaly bowieni coraz bardziej pierwotną swą
cechę ściśle formalistyczną i wchodziły w zastosowanie nie
sposob m czysto formalnym, leez skierowanym ku w}Tkryciu
materyalnej pra"\vdy. To też okazywala się częstokroć po­
trzeba wydania wyroku, objaśniającego wYl1ik do""rodu

1) Wedle Fo'/'m. Turron. 40 przysięgą stwierdza poz\"\Tany,
Żp .grunt on i poprzednicy jego posiadali przez lat 30, że wi c
po jego stIonie "secundum legerrn plus est debita habendi,
quarn ipsi homini (przeci wnika jego) reddendi". vV sporze
o wolność świadkowie dO\"\10dzą, że pozwany plus debet esse
se1"VUS quam i11genuus" (P e r a r d str. 16 Nr. 16). B r li li n e l'
p. d. 376.
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i. orzekaj ącego ostatecznie o prawie między stronami
:sporuj ącemi 1 ).

Wyrokiem opiewającym na dowód oznaczano, która
ze stron spór wiodących miala udowodnić ułożoną tezę"'
Co do przyznania roli t1owodziciela starogermańska zasada
pierwszeltstwa obrony przed zaczepką uwydatnia się we
wszystkich pomnikach prawa" ChDĆ nie wszystkie wyraźnie
ją wypowiadaj ą 2). Rola dovyodziciela przypadala prawidlowo
pozwanemu jako broniącemu się, a nie powodowi jako za­
czepiającemu. Nawet, wprowadzając dodatnie twierdzenia,
poz"\vauy bliższym był dowodu, jeżeli chcial utrzymać stan
swój lub rzecz swoją  Ujawniają się więc dwa gŁówne pra­
widła dowodowe, a mianowicie: a) jeżeli ktoś obwinia dru­
giego o czyn pe,vien, obwiniony bliższym jest uniewinnić
się, jak obwiniający dowieść owego czynu; lJ) kto chce
utrzYlnać stan swój lub S\voją rzecz, bliższym jest do do­
"vodu w celu zatrzymania tego stanu lub tej rzeczy, jak
-przeciwnik w celu ich pozyskania S}. Nieliczne tylko

t) L. Rw. 59, 7: " Quod de venditione CQnscrpS mtłS,
haec et de donafione eOl1stituemus. Hoc autem constituemu. ,
"Ut quaecurnque in causa VictU1 , extite'l"it, semper iuditium cont­
-Sc1'iptum accipiat aut tpsfes".

2) Wyraźne postanowienia znajdujeulY w szczególnośri
w L. BU1 g. 45: "praesenti lpge decernamus, ut quot .ens hlier
homines nost1'OS causa sU1"rexerit, et is qui pulsatus fuerit,
non deberi a se quod 'l'equiretu1", aut non factum quod obiici­
;f;u'l., sa (rarnerł.t01"um oblatione negave1 1..t, hac rratione litigio
eorum finem opportebit imponi"'. Ed. Rotha'l'i 364: "si p1"0
.quacumque culpa horno pulsatus fue1'it ab alio et negaverit,
.liceat e.um se edunia'l'e secul1dl.lm legem et qualitatem causae" .

3) E i c h h o r nR. G. S. 77 - 79, R o g g e p. a. 93
i A l h r e c h t Gewe1'e l. 10 jako pra wid o li V\rażaj ą przy nanie
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znajdujemy wyjątki od tych prawidel. I tak w razie schwy­
tania złoczyńcy na gorącym uczynku skarzący bliższym jest
dowodu 1). Prócz tego powodowi w pewnych przypadkach,
określonych rozmaicie w poszczególnych prawach 2 ), przy­
znane prawo dowodu ze £wiaJków kll stwierdzeniu skargi,
a pozwanemu odjęta możność oczyszczenia się zapomocą
przysięgi. Dowód ze świadków, ofiarowany prze.z powoda,
wykluczal zatem niekiedy przysięgę pozwanego 3 ).

Zmiany tyczące się środków dowodowych polegają;
z jednej strony w rozwoju lub przeistoczeniu dawnych,.

"oli dowodzIciela pozwanemu, nadlnieniajcłc przy tern, źe za po­
zwane o uznać należy stronę powodową w przypadkach wllieslo­
n f} r zf 1 cry wistej ekscepcYl (" 'j'"eus excipiendo fit act01"") P l a fi c k
(Beweisverfah'ren 332 Bewesurtheil 41) tV\1 iel dzi, że rola do\yo-­
dzącego przypada zaczepionemu, atakowanemu, a więc temu, l\t(}
('hce coś zatrZ V 1l1aĆ, lub kto w razie przegranej musIałby coś­
utraCIĆ. Zob. B e t h 111 a n n H o II w e g l. 511. Za daleko idące
wnłoskI, sprzeczne z panującą teolyą, zestawIa R. L o e fi i n g
E'e nigrungseid 50, 75, OpIerając wywody swe na wYJątkoWelll.
Std110WlSku stron w raZIe s h" y tanIa złoczyńcy na gorąc) In
uczynku.

1) Pactus pro ten01"e pacis c. 2 (B o r. I. 4): "Si quis-,
ingenuam pe,'sonam pe1" fur.tum ligaverit et n eg at 01" extiter'it
duodecim iuratores medios eleetos dal"e debet) quod furturn,.
quod obicit verum sit". Zob. pow. str. 164 uw. 3.

2) N aJdalPj w tej m1f rzp idzIe prawo sahclde. najclaśnfej­
sze zaś granIce dowodowi ze Ś'" ladków skarzącego zakreśla
pławo-saskIe. Brunner p. d. 11.373.

3) Zbyt szerokie l amy dowodowi skarzącego przyznajE}
S c h r o d e r p. d. 357, tWIerdząc, że probatio ze świadków lub
z dokumentu służyła powodowi, jezph ofiarował davvód w skar­
dle) a pozwany ograniczył Się na zaprzeczenIU.



- 463 -­

:z drugiej zaś w zastosowywaniu nowych. Z pośród staro­
germańskich dowodów w pierwszym rzędzie p r z y s i ę g a
przybiera formę chrześcij ańską i bywa składaną w kościele
na ewanielią, relikwie i t. p. J). Za niezdolnych do składania
przysięgi uznani prócz l1iewolnycll k-rzywoprzysięscy i zbro­
dniarze na śmierć skazani'ł). Spolem prz"JTsięgający
-nie potrzebują pozosta\vać w związku rodowym z dowodzi­
cielem; obok krewnych mogą jako sacramentales
fl1nkcyono,vać wolni w ogóle 3 ). Wybór spolem prz:ysięgają­
cych nie zależy wyłącznie od woli dowodziciela. Niejedno­
Krotnie przeciwnikowi przyznany wplyw na ich oznaczenie
bądź w ten sposób, że wszystkich lub pewną część sam
wybiera, bądź, że wyklucza pewną liczbę z pośród osób

1) Cap Legi Rib. add. a. 803 c. 11 (B o f. l. 118):
"Omne sacramentum ,in eceles1.a aut supra reliquias iU ' J"etl1'i""
t quod in ecclesia iU/f"andum est, vel eum sex electis vpl si
duod ecim esse debent, quales potue'i it inveni'i e: sic iJlum Deus
adiuvet et sancti q1tO ' /"um istae reliquiae sunt, ut veritatJ3m
dicat" .

2) Ku/roli Admon. gen. a. 789 c" 64  Cap. Aql1isfJ7".
miss. a. 809 c. 28 (B o r. 58. 151). Co do nie  olnycn klO­
lewskich i kościelnych wyjątek w L. Rib. 58, 20.

3) Form. Senon rec.   : "et si fe/rmortui sunt apud
duodecim Francos tales) q'ualern se esse dixit... debeat con­
iura're". Wponis imper. cap. Papiense leg. add. a 891 c. 6
(B o r. II. 108): "Et si notarius defuerit et testes superxerint,
ipse ostenso'j" cartae cum ipsźs testibus et 12 saeramentalibl1s)
sex suis p1'opinquis se septi'Jno et quinque aliis idoneis... ipsam...
cartam sac'J'amento veram et idoneam faciat. Cap. incert.
a. 810 - 840 c. II. (B o r. I. 315): "Quod si procinetus de­
fue'J'it, adsumat undecumqlle 12 libe/pos homines et iu'rando
ingenuitatem suarn defendat" .
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proponowanych przez dowodzicielal). Rozmaicie oznaczallOo
ilość spolem przysięgających potrzebną do dowodnoścL
przysięgi. Prawidtowo zależalo to od ważności sprawy'!)...
W sposobie przeprowadzenia dowodu nastąpiła zmialla
o tyle, Ż  e o n sac r a l1len t  le--s nie wszyscy razem, lecz
każdy z osobna, jeden po drugim mial przysięgę skladać 1).

Dowód ze świadków polega na starogermańskielll
odróżnieni11 na świadków z gminy i przywolanych. Związek
podmiotowy jednak, w jakim pozostaje pewna osoba do
strony spór wiodącej bądź skutkiem prz.ywołania, bądź.
przynależnoścI do tej samej gminy, przestaje być jedyn y m
warunkiem dopuszczalności do świadectwa. U stanowiollO
dalsze w ymogi uzdolnienia. I tak przedewszystkiem wolność"
równość stanu i należenie do tego samego szozepu, do tej

1) S i e g e l Ges d. deutsch Ger'ichtsve'lj. 185 uw. 27
K. M a u r er Beweisve'1f. 198. C o s a ck Die Eidhelfer des.
Beklagten 44.

2) L. Alam 27, 3: "secundum quod debuit solve1 e} ita:
i1.tret" . L. li1 iso II, 11: "pr'out q tnlitas pecuniae tuerif" .
L. Al1gl. et Werin 52 "pro q tolitate damni" . L. Baiuv..
9} 2 , secundum qualitatem pecuniae". Pactu111 Hlotha1 ii
a 840 c 34 (B o r II. 135) ,; V OlU111US ut pl'O sex manc lsis­
s()lum ab   no homine sacrament1/1n 'J.ecipiatu'l" et si plus fuel1.t
usque ad duodecin  mancusos, duorum hominl1m i11.'J amentuln
sit satisJactum: et ita 1.lsque ad duodecin  libras Veneticorum
semper addendum pe1  duodecim ele etos iurato'res pe'l"tłeniat,
quantae sint librae} tanfi s1.nt etiam iu?'atoresj nam si ult1'a
dnodecim libra1"urn questio Juit, iU'J'at01'es ultra d1lodec 111 non
el;cedant" )

3) Cap Olon. a. 825 c. 8 (B o f. I. 331): "StatuinUlS,.
'tlt iU1 atores omnes singulatim iU'l'ent".
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samej narodowości s_tanowią warunek zdolności 1). Swiadek
powinien posiadać pewien grunt lub nieruchomy majątek
aby mial z cz go zapłacić zadośćuczynienie w razie falszy­
wego zeznania 2 ). Duchowni dopuszcieni do zeznania tylko
w bl'aku innych śWladków 3 ) Wykluczeni od świadect"\va
krzywoprzysięscy, zbrJdniarze i osoby używające zlej slawy
(m a l a fi d e s}"). Sposób prowadzenia dowodu uległ do­
nIoslej zmianie. W starogermańskiem postępowaniu zezna­
nie i zaprzysiężenie. świadk Ów zlewało się wjednę calość.
Z mocy przepisów królewskich akt zeznania świadków od­
dzielono od aktll zaprzysiężenia. Sędzia każdego świadka,

1) Zob. mOJą monografię O świadkach str. 180 l n. Ago­
bardi liber adverrsu8 legem Gundeb. (Leg. lIr 504) "Quae
utilitas est, ut propte'r legem, quam dicunt Gundobadam)
cuius autol' extitlt homo haer eticus.. non possit supm ra illum
testijicari alter etiam bonus Ch1rais(ianus  Ex qua re oritur
res valde abs l'rda, ut hi aliquis e01 um in coetu populi aut
etlam i12 me'rcato pnblico commise'l it al1,.quam proavitatem, non""

cognatur testibu8 sed śinatu1' periurare,J tanquam non juer int
. "

per' quos Ve'l'ltas posset agnosc .
2) Cap Olonn Hlotk. a. 825 c. 7: "Ut in t estimoniurrł:.

non 'l'ecipianturf' de his capitulis -- qui non hahent, si con­
victi fuerint falsur;  dixisse testimoniurn unde secundur;  legem

'\5.,.

compositionem plenam reddere po-ssint".
3) B r u n n e r Zeuge1J u. l11quisitionsbeweis str. 70.
4) L. Alam, 42, 2. L Wisig. II. 4, 1. "homic1.di, rma­

lejici) f t1rae5' ; VI 5, 12. , infames". Cap. eccles a 789 c 63.
Cap m'issor. a. 802 c, 39. Cap ital. a. 801 - 810 c. 12
(B o r. I 210) : " ut comites pt e01'rnm iudices non dimit­
tant testes habentes mala famo teseirnonium pe1'hibere, sed
tales eligantu/J' qui testimonium bon t m habent inter suos pa­
genses ' .

Dl JdtnOWlCZ Hlst pr. nIem. 29L*
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ma z osobna- przesluchać, zanim go do przysięgi dopuści I)..
Z t  zmian  w sposobie przesluchania powstala możność
wprowadzenia przeciw świadkom strony dowodzącej świad­
ków odwodowych, powolanyoo przez przBciwnika 2 ). W razie
zachodz cej sprzeczności w zeznaniach rozstrzygal pojedy­
nek. Z pośród świadków dowodowych i odwodowych krzy­
żujących się w zeznaniu wybierano po jednym, którzy mieli
z sobą stan ć do walki 3 ).

1) Powyż pow. Cap. italicum a. 801 -- 810 c. 12 "Et
iubemus ui testimonia ab invice1n sepa1"entUfj', sicut lex iubefj
quia si ita agunt, multi falsi te-stes p ossun t convinci" . Cap.
rnissor. Theodonis. c. 11 (B o r. I. 124): "De periurriis ut
caveantur et 110n admittantur test es ad iuramentltrn antiquam
dzscutianlu'J"j et si a liter discuti non possint sepa'rentur ab
.nvicern et singula'rite'l. inquir'antur"'. Zob. lnoJą monografię
O świadkach Stl. 240. Wedle przepISU prawa bawarskiego
(L. Baiuv. 17, 6) Jeden tylko ze śWIadków losem oznaczony
s.k adał zeznanIe l prZYSIęgę. PrawdopodobnIe pl zeplS ten 11Ie
ostał SIę \\t obec odlnlennych postanowIeń klólewskIch, Jak s usznle­
przypuszcha B l U n n e r p. l. 42

2) Brunnpf p. r. 28, 136 (podobnIe Schróder p. d.
355) oglalllcza prawo wprowadzenIa śWIadków odwodowych do
plzypadków śWiadectwa gm1I1nego. NIe lna ku telIlu, zdanleln
lnem dostateczuyeh powodów. Z osnowy kapItulal) ów ogranIcze­
nIe tal\Je IHe WYlllka. W tej mIel ze postana 'VIa Cap. leg. add.
a. 818- 819 c. 10 (B o r. I 282) "Si quis cum altero de
qualibet causa contentionern habuerit, et tpstes contra eurn pe')"
iuditium p1"od tcti fu rint} si ille falsos eos esse suspicatus,
liceat ei alios testes, quos rneliorers potue1lt, cont1'a eos pone1 e 7
ut ve'J"acium ttstimoniurn falso'l'ul11, testium perversitas supe1'e­
tur". r:poż sanlO plZeplSl1Je Cap leg. add. a, 816 c. 1 (B o r.
J. 268).

3) Powołane Cap. leg. add. a 818 - 819 c. 10 \v dal­
szym toku. "Quod si arnbae p a'pi es testi tm ita inte1" se dis­
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s ą d Y b o ż e  choć w formie po części zmienionej,
bardziej odpowiadającej chrześciaństwu 1 ), pozostawaly na­
dal środkiem dowodowym. Wiara w nie była głęboko wko­
rzenioną, a nawet królewskimi przepisami nakazaną 'l).
W szczególności p o j e d y n e k, mimo oporu ze strony
kościol 3), znalazl szerokie zastosowanie w postępowaniu
sądowemQ,). Prawo królewskie nietylko uznało walkę są­
dową, ale uważało ją nawet jako skuteczny środek w ce111

senserint 1 ut nullatenus una pars altwri cederre velit} eligantur
duo ex illis} utra pars Jalsitatern, utra vetr tatem suo testimo­
nio sequatur. Et carnpioni qui V1.ctuS Juerit propte1' periurrium
quod ante pugnam commisit dextrJ'"a manus amputeturj ceteri
ve1'O eiusdem parrtis testes, qui falsi apparuerunt} manus suas
r)'edimant, cuius compos1.tionis duae part'€s ei contra quem te­
stati sum,t dentu'l', ter)"tia pro frredo solvatur".

1) Z e u ID e r FO'lmulae 599 i 11. W dZIale Ord in es iudi..
iorum Dei zesta,vla htulglczne formy sądow bożych.

2) Agobatrdus adversus legem Gundob. c. 7, 10 ( Leg.
III. 504) : "ne infi1'1mio1  sua retinere vel reponere audeat,
tamquam vefj..itas a ' p1nis manifestari egeat: quod nulla aucto'ri­
tas, nuZZa ratio credere sinit" .

3) Cap. m1.ss. Aquisgr. a. 809 c. 20 (R o r. l. 150).
"Ut omnes iudicium Dei credant absq'1le dub?tatione".

4) WprawdZIe Lex Salica nIe wspounna wyraźnle o poje­
dynku, z tego J&dnak nIe wynIka, by walka sądowa w dZH dzlnlB
da\vnego prawa sahclrlego n1e była znaną. PrawdopodobnIe ustęp
L. Sal. 57, 3 ma na oku pOJedynek; w każdym raZIe był on
w użyciu Z nlOCY niespisanego pra\\ a zwyczajowego. S c h r 6 d er
p. d  361 uw. 89. BIOJąC na uwagę -czas spIsanIa Leg1.s Salicae}
trudno gOdZIĆ SIę Z mnlenlalnem B r u nll e r a R. Gesch. II. 401,
IŻOY nIechęć koścIoła dla walki sądowej spo\yodowała pomInIęcIe
Jej w spIsanych postanoWIenIach sal1cklcb.

29a*
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zaI obiegania krzywoprzysię&twu 1 ) NIektóre prawa ludowe
dozwalaly pojedynku przez zawodowych szermierzy (c a m­
p j o n e s). W dziedzinie ordalIów wpływ kościola prócz
usiłowańschrystianizowa'Ilia ich i zaopatrzenia o powiednIm
rytualeIn, zaznaczyl SIę wprowadzeniem dwóch nowych ro­
dzajów sądu bożego; próby k\rzyża i komunIi

Próba krzyża (judicIum crucis), polegala
W tem, że obydwie strony spór wIodące stawały u krzyż
z wniesionemi do góry rękami. Za pokonanego w sporze
uważano tego, kto pierwej opuszczal rękę lub upadal ze
z11użenia. Próba krzyża uznana przepIsamI królewskimijako
-środek dowodowy w raZIe obWInIenIa o krzywoprzysięstwo'Z),
była \\r użyciu przeważnIe \v s porach koścIoła i duchownyoh, tu­
dzież osó b sla bo \vi tych lub niechcących podj ą Ć \\ dUn sądowej 3)"­

1) Capitula Italica c. 8 (B o r l. 217) "rnelius est, ut
in campo eum fustibus parr'ite'J'I contendant, quam periurrium
perpet1'1ent"

2) PIel wszą wzmIankę o plóbIe krzyza znaJduJenlY w De­
crretum Ve1'1mer :ense -aca 785 - 768 c 1 fi (B o r. l. 41) "Si
qlta mulie/l" se reclamaverrit, quod vir suus nU11quam lJum eOl
mansisset, exeant inde ad C1 '11cem,. et si vprum fuerrit, sepa­
rrentuJ", et illa faciat quod vult '. Cap Ha 1'1 ist a. 779 c. 10
(R o r. l. 49)   Quod si acc'Ussato'J'ł contendef"e v oluerit , de ipso
yerriurrio stent ad c'J'Iucem... Haec vero de minoribus caus s
068e1 'Landu'ln,. de mf1iOrłbus vero causis aut de statu ingenui­
tatis secundum legem custodiant". O próbIe In zyża Jako środku
dowod{)wYłn, stoJ ąCYUl stlo111e do wy boru obok walIn sądo\\ eJ,
"spoIDlllaJą Cap. leg. Rib add a 803 c. 4, 7, (}ap. apud
Ansegisum serrvatum a. 810 c. 5, Cap Pipp. a. -800 - 810
c. 4: (B o ł . I. 117, 16 O, 2 O 8)

oJ) Oap leg. add. a. 816 c. 1 (B o r. l. 268) "Et in
seculari quidem ca'llsa huiuscemodi testium dive1"sitas campo
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Ludwik Pobożny w wieku IX. zakazal próby krzyżajako
l1wlaczaj ącej symbolowi chrześciaństwa 1).

PróbIe komunii (purgatio per eU0harl­
s t i a m, e x a m e n c o r p o r i s e t s a n g u i n i s D e i) pod­
o wano obwinionego, wychodząc z zalożenia, że tylko nie­
slusznie oskarzony odważy się przystąpić do stor u Pańskiego
i wypowiedzieć uroczyście; "corpus Domini git mihi ad
probationem hodie", że zaś zbrodniarza Bóg natychmiasto\vo
śmiercią ukarze, jeślIby w poczuoiu winy przyj ąl kOllluni ę 2).
Prawdopodobnie próbę tę wprowadzono w miejsce d ar­
wnego sądu bożego 3 ), u niektórych ludów w użyoiu

comprobetnrj in ecclesiasticis autem negotiis crucis iudicio 'rei
verit as in<Juiratur Hoc et de timidis atque iubecillibus SŁVl,
il1firmis qui pugna  e non valent, ut nullate11us prropter hoc
iustitias suas ca1'1eant, censuimus fa " ciendi' .

1) Cap. eccl a. .818-819 c. 21{ (B o r. I 279)   Sancci­
tum est, ut 11rullu  deinceps quamlibet examinationem C'łc u cis
Jacerre prraesumat; ne quae Christi passione glQrificata (st,
cuiuslibet temerritate contemptui habeatur".

2) Brunner p. d. II. 4i3 odm-aWla plóble k(}mUDII Zll3.-­
lnlon sądu bozego, uważając Ją za "formę wal unkowego wJa­
snego pl zeklęCIa". UzasadnIenIe tego zapatrywanIa tl udno u nclć
za dostatee ne. NIe każda kOll1unIa JUŻ sanla pl zez SIę lnJa
sądeln boż) lU; to tez przYJlnowanle komunn pllez do\\ Od71CH la
plzed plóbą ognIa lub wody nIe musIałoby JUż salDO przeh &ltt
stanoWIĆ kOJnbInacYl dwoch ordahó\v, Jak 1nnlenla B r li n n er.
Zleszt  taka lromblnacya możlIwIe leża a. w Intencyach koścIoła,
aby drogą znaglanl'a dowodzlclela do pl ZYJ1110'wanla kOIDl1nn
pl zed próbą ognIa lub wody uchylIć rzeczYWIste dokonanie tych
płób In conCl eto, skoro trudno było pl zeprowad IĆ Ich znIeSIe­
nIe dlOgą pra\\rIlego zakazu

3) Tego z.d  nla D a h 11 Studien zur Gesch der gerrl1.
G ottesu'f thede (B a1lsteine II) 46. K a e g l Alter u Her-'kunft
des ge.rm. Gottesu1'theils 54.
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będącego t), zapomocą poświęconego kęsa (iudi­
cium offae, ptitnis adiurati, casibrodeum).
Oskarzony wykazywal swą niewinność, jeżeli podany
kawalek suchego cllleba i sera przełknąl z łatwością bez
zakrztuszenia się.

s. 6.
Nowe środki dowodowe.

Postępowaniu dowodowemu wytknięto nieznane po­
przednio tory przez wprowaozellie dowodu z d o k u ID e n­
tów, ze świadectwa sądowego i dowodu in kw i­

.

z y c y J n e g o.
D o k u ID e n t y pod względem znaczenia. procesualnego

i dowodności należy odróżnić na królewskie (publiczne)2)
i prywatne. Przeciw treści dokumentu królewskiego i tegoż.
sile dowodowej nie wolno wystąpić pod zagrożeniem kary
śmierci 3 ). Autentyczny4) dokument królewski stanowi zu­
pełny dowód, niczem nie dający się obalić 5 ). Natomiast
dozwolonem jest zaprzeczenie treści i uchylenie dowodności
dokumentu prywatnego. Przeciwnik producenta może bądź
wprost zaprzeczyć treść dokllmentu, bądź też w sposób

1) -Szczególnie w szeroklem zastosowanIu u Anglosasów
i prawdopodobnIe U Fryzów. B r u n n e r 1. c.

2) Zob. pow. str. 293.
3) 1 ł. Rib. 60, 6: "Ouod si testamentum r'egio absque

contrario testament o falso clamave1 it, non aliunde quam de;
vita componat".

4) .",1 orno było zaprz.eczyć autentycznoścI dokulnentu.
W takIm raZIe rozstrzygało zeznanIe podpIsanego na dokumen­
CIe króle,vskHH ur ędnika kancelaryl. G r z e g o l' Z z T o u r s
p. d. X. 19.

5) JeżelI przecIwnik prze.dstawla doktuDPnt król e"," SkI od.
nllenneJ treści, przedmIot SpOI ny dziel! SIę międz.y .spOI uJąc.yn1i
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llroczysty wystąpić przeciw tegoż clowodności i prawdziwo­
ści. W obu prz:ypadkach dokument utraca wszelką siłę
dowodową Jeżeli przeciwnik dowodziciela ograniczył się na
zaprzeczeniu zwykłem treści dokumentu, wedle prawa sa­
lickiego fakt odnośny - treścią dokumentll objęty - do­
wodził producent zapomocą swej przysięgi wraz z 12 spo­
Jem przysięgającymi t), - wedle prawa rypuarskiego zaś
przeprowadzano dow d przez śWIadectwo pisarza dokumentu
i podpisanych na nim świadków 2 ). UroczY'3te wystąpieIlie
przeciw dowodności dokumentu w formie przebicia doku­
Jllentu (transpungere, perforare) przedsiębrane, obej­
mowalo zarzut sfaJszowania. O słuszności zarzutu rozstrzy­
gano w drodze odrębnego postępowania ubocznego między

wedle L. Rib. 60" 7 "Quod si duo testamenta regum exste­
terit, sempel p1"ior duplicem s01'ciatur porcionem". Inaczej po­
stana Wla w tej lnIel ze Chlotara praeceptio c 5-, 9 l Edict. c. 13
(B o r. I. 19, 22).

1) Extrravagantes Leg. Sal, B. III. (Behrend 122).
"Si aliquis car'tam falsam adclamaverit et eam falsam ille

jace1"e (contendat) qui illam falsam adclamavit, p1'aebeat
ipse, eui falsa dieta fuit, duodeeim sacr'amentales et ipse sit
:leritiu;s - decimus, qui iurati faciant illam bonam, et sic ille
.conc1'edit i qui eam dixit (falsam esse) ' RÓ\\1JlleŻ wedle stal­
$/;ego prawa langobardzlnego dowodzI producent tleść dokulnentu
.swą pr[jjSlęgą B r u n n e r Rechtsgesch. d. Urkunde I. 24, R.
Gesch. II. 424.

2) L Ribuar. 58, 5. "Quod si quis tabulas episcopo1'um
'Inanibus seu cle1"ico1"um rrob01"atas inru7np e1'" e volue1"if tunc
41'chidiaconus cum testibus) qui tabulas ti"oboraVer1.lnt, ante
.episcopum vel 'i"egem accedat, ut testis) quod sciunt dicant" .
L. Rib. 59, 2 "Et si in posterrum hoc refragare vel falsa1"e
v oluerrit , a testibus convincatur, aut cancellarrius cum sacra­
!Jnentum interpositione cnm simili nume1 O, quo1'1um (J"oborata
..est, etuniare studeat". Podobny dowód znajdujemy w L. Alam.
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przeciwnikiem producenta z jednej, a pisarzem i świadkami
dokumentu z drugiej strony. Pokonany winien zwycięscy
zapłacić oznaczoną w prawie nagrod ę 1)e,

Swiadectwo sądowe, wytworzone w postępowaIliQ
wobec sądu królewskiego, służy jako środek dowoq,owy kQ
wykazaniu czynności dokonanych w sądzie. W pcstępowaniu.
ludowem strona, powolując się na akty dokonane w sądzie;
musiala udowadniać je zwyklymi środkami dowodowymjt
ulegającymi zganieniue W sądzie królewskim zaś potwier­

II. 1, nlelnnleJ w dZled lnie póżnH Jszego prawa langobardzkleg(}
w myśl postanowIenIa Cap. Papiense p1'10 leg e tenendum a. 856
c. 6 (B o r. II. 91): "De cartis quaB a quibusdam falsae ap­
pellantur, e onstituimus, ut si 1totarius superfuerit et lestes,
ipsi eam veram et (idonearn faciantj et si testes martui fuerint
et notarius superf1JJł:ł1'1it, cum duodecim iur at oribus veT'am et
idoneam sam j'aciat".

1) Extr'avage L. Balie. B. IV. (B e b r e n d 122): "Si
aliq tis ca1'1tam suam in mallo adduxe?'1it. e et ille qui falsam
estimaverrit subula statim ttransJo1'1averit, adhibeat contra
unumquemque testem ex testibus, qui eam fi?'1maverunt, 7 testes
qui fiunt insimnl 48, et sic iu? ati Jalsam eam faciant. .si
a'lJJtem ille cuius carta est, se concredpre nolum it, unus ex 7
testibus qui eam firmaveIJ'unt) et unus ex illis qui eam di­
xerunt, per' pugnam contendant". L. Rib. 58, 5: "Quod si
illi qui causam proseqU1..tu1" adquiescere nolue1.it tunc tabuli
in p1'aesentia iudicis pmfore1lt1tJ",  t archidiaconus in prae­
serlte sacramento fide faciat et 1,'bi septimus super noctis­
septem C01ł1.u1'it cum 1psis testibus. qui tabulas conscripse1 ł unt"
qubd ipsi tabula? ius secund tm legem Romanam leg1.tirno
fuisset ingenuos relaxatus Et tunc ille qui causam prosequi­
tur, in p1'aesente consf r ri11gatur, ut se ante iud1.te 1'1epralJSel1tit
et ad partem ecclesiae 100 solidos culpabilis iudicetur et  tni­
cuique de tesiibus 15 solidos et archid?'acono 45 solidos cul..
pabilis (iudicet'lt1' et nihil hominus tabule stabilis perraaneant" ..
L. Rib 59, 2.
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dzenie urzędowe, wydane przez sąd, w którym odnośną
czynność przedsiębrano) stanowil zupelny dowód z wyklu­
czeniem odwodu i zgarnienia t).

Dowód inkwizycyj ny występuje za Karolingów
w pelni swego rozwoju  ). Dowód ten przeprowadza SIę
zapomocą wiarygodny.ch mężów z urzędu przez sąd powo­
łanych, którzy obowiązani są jako wiedzący pod przysięgą
zeznać wszystko, co im jest wiadome m o pewnym fakcie
lub stosunku prawnym. Dowód inkwizycyjny prowadzono
zatem, podobnie jak dowód ze świadków, zapomocą osób
mających wiadomość o fakcie lub stosunku prawnym. Wia­
domość ta w polączeniu z przysięgą stanowila w obu przy­
padkach podstawę dowodności. Co więcej, dochodzenie do­
wodowe nastąpić może tylko przez wiedzących, osiadlych
w jednej i tej samej gmillie, przez sąsiadów, a przedmiotem
dowodu inkwizycyjnego mogą być tylko te okoliczności,
które wedle praw szczepowych stwierdzają świadkowIe
z gminy. Dowód inkwizycyjny schodzi się WIęC z dowodeID­
przez świadków z gminy tak w podmiotowym jak przed­
miotowym kierul1ku. Dowód ze świadków z gmIny jest
prawidlowym, formalnym środkiem dowodowym, dowód ill­
kwizycyjny zaś jest nadzwyczajnym, wyjątkowym dowo­
dem, wytworzonym w sądzie królewskIm na mocy prawa
urzędowego J).

1) B r u n n er Das Gerichtszeugniss und die frank. Kó­
nigsurkunde 149 i, n.

2) Należyte zbadanIe dowodu Inkwlzyc-YJnego Jest głównIe
zasł ugą B r u n n e r a Zo b tPgoż Zeugen u. lnquisitionsbe veis
l Entstehung det' Schwu1"ge1'ichte. B e t hm a fi n H o 11 w e g p.
d. II 149 S o h ID p. d, I 128.

3) SłusznIe powIada S o h ID p. d. l. 129: das Jormelle
Gemeindezeugniss ist das Gen eindezeugniss nach Volksrecht,
tlJah1 end das Inquisitionszeugniss das Gemeindezeugniss nach
Arnts1'"eeht ist".

Dr. JanowIcz Hlst plaw nIem. 30
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Mimo wskazanych wspóln ych znamion, międzyoby­
dwoma pomienionymi rodzajami dowodu zapomocą wiedzą­
cych zachodzą znaczne różnice 1). I tak:,

aj Swiadków prodllkuje strona dowodząca ,vedle
wolnego wyboru; przy dowodzie inkwizYcłyjnym powołuje
sąd z urzędu osoby mające zeznawać, a to w interesie stron
obu. Strony spór wiodące nie mają prawa w:yboru i ozna­
czania wiedzących, którychby wypadalo przesłuchać 2).

b) Nie każda strona spór wiodąca może żądać zasto­
sowania dowodu inkwizycyjnego. Stronie musi przyslugi­
wać prawo żądania rzeczonego dowodu, t. zw. i u s i n q ui­
s i t io n i s. Posiada to prawo król j te osoby lub zaklady,
którym je król nadal 3). Dowód ze świadków zaś może
każda strona spór wiodąca wprowadzić, skoro zachodzą
przedlniotowe warunki prawne, od których zawislo do­
p Llszczenie dowodu.

1) Zob lnoją J)1onografię U ś viadkach str. 27 i. n.
2) Cap. missor. a. 829 c. 2 (H o r. II. 10): "Item volu­

mus ut omnis inquisitio) quae de rebus ad ius fisci nostri perti­
nentibus facienda est, non per testes) qui p1"'oducti fue1'int) sed
per illos, qui in eo comitatu meliores et veraciores ess€, cogno­
seuntuf}', per illorum testimoniurn inquisitio fiat) et iuxta, quod
illi testificati juerint, vel contineantur vel f}'1eddantur".

8) lus inquisition/Żs posiadają w szezególności: a) fiskus
w sprawach o grunta fiskalne i o nHHvolnyeh królflwskich;  ) wa­
sale królewsry co do udzIelonych lIn benefieyó\v, a to wedle wszel­
kIego prawdopodobleIlstwa n ietylko, gdy chodziło o własność kró­
lewską (jak mniema B r u n n e l' Zeugen und Inquis. bew 78), ale
także Vl razi e) gdy kwestya sporu tyczyła się spraw wasala (B e­
t h m a n n li o 11 w e g II. 155); r) kości oły l klasztory; o) \v pro­
cesach wdów, sierót i ubogIch (pauperres) minus potentes, mise/ra­
biles) wprowadzano postępowanIe śledcze w teJn J óżnlące się tylko
od dowodu ink'wvizycyj nego, że zeznania nIe poprzedzała przysięga
i wystarczało upomnienie do zeznania prawdy.
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ej Nie każdemu sędziemu przysluguje prawo zarzą­
dzenia dowodu inkwizycyjnego. Sędzia musi ku temu po­
siadać wladzę inkwizycyjną (a u c t o r i t a s s e u l i c e n tia
inquirendi vel inquisitionem fa ci end i). Prawo
to służy królowi i jego zastępcy w sądzie królewskiln.
Ogólne upoważnienie inquirendi otrzymywali też królewscy
missi. Hrabiowie tylko wtedy mogli zarządzić dowód in­
kwizycyjny, jeżeli im król nadal "ryjątkowo władzę in­
kwizycyjną.,

d) Swiadkowie skladali przysięgę stwierdzającą (j u­
r a m e n t u m a s s e r t o r i u m), przysięga wiedzących ba­
danych przy dowodzie inkwizycyjnym byla przyrzekając
j ur. p r o m i s s o r i um).

e) Przy dowodzie ze świadków tylko strona mogla
spowodować sąd boży w formie pojedynku, obwiniając
świadków o falszywe zeznanie. W razie badania inkwizy-­
cyjnego zaś sąd uprawnionym byl z urzędu wydać Orze­
czenie na sąd boży, jeżeli podejrzywal wiedzących o krzy­
woprzysięstwo.

fJ Przeciw dowodowi inkwizycyjnemu nie ma odwodu;
przy dowodzie ze świadków zaś wolno przeciwnikowi
producenta wprowadzić świadków odwodowych.

30*
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